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ROZDZIAŁ 1 

Oparta  o  stos  atłasowych  poduszek  piętrzący  się  w  pomiętej  pościeli,  Helene Devernay  z  zadowoleniem  obserwowała  opalony,  muskularny  tors  swojego  kochanka. 

Tymczasem  on  -  Stephen  David  Elliott  Westmoreland,  hrabia  Langford,  baron  Ellingwood, piąty  wicehrabia  Hargrove,  wicehrabia  Ashbourne  -  wkładał  właśnie  na  ramiona  koszulę, którą poprzedniego wieczoru rzucił bezładnie u stóp łóŜka. 

- Czy nadal zamierzasz wybrać się ze mną do teatru w przyszłym tygodniu? - zapytała. 

Podnosząc z podłogi swój fular, Stephen zerknął na nią ze zdziwieniem. 

- Oczywiście. 

Gdy odwrócił się w stronę wiszącego nad kominkiem lustra i zaczął zręcznie układać cienki  jedwab  w  skomplikowane  fałdy  wokół  szyi,  zauwaŜył,  Ŝe  Helene  bacznie  mu  się przygląda. 

- Dlaczego pytasz? 

-  W  przyszłym  tygodniu  rozpoczyna  się  sezon  i  do  Londynu  przyjeŜdŜa  Monica Fitzwaring. Mówiła mi o tym moja fryzjerka, która równieŜ ją czesze. 

-  Więc?  -  rzekł,  stojąc  przed  lustrem  i  wpatrując  się  nieruchomo  w  jej  odbicie.  Jego twarz nie zdradzała cienia reakcji. 

Helene westchnęła, przekręciła się na drugi bok i podparła na łokciu. Zaczęła mówić otwarcie, choć z Ŝalem w głosie: 

- Chodzą plotki, Ŝe w końcu zamierzasz jej się oświadczyć, na co zarówno ona, jak i jej ojciec czekają przez ostatnie trzy lata. 

-  Takie  chodzą  plotki?  -  rzucił  od  niechcenia,  ale  lekko  zmarszczył  brwi,  dając  jej odczuć  swoje  niezadowolenie  z  powodu,  Ŝe  poruszyła  lemat,  którym  -  w  jego  mniemaniu  - 

nie powinna się w ogóle interesować. 

Helene  pojęła  tę  bezsłowną  reprymendę  oraz  idące  za  nią  ostrzeŜenie,  mimo  to postanowiła  dalej  korzystać  z  przywileju,  jaki  dawał  jej  trwający  od  kilku  lat,  całkowicie jawny i przynoszący obojgu nad wyraz wiele przyjemności romans. 

- Dawniej równieŜ dochodziły mnie plotki o tym, Ŝe aspirujesz do ręki takiej czy innej panny  -  zauwaŜyła  cicho.  -  Nigdy  jednak  nie  prosiłam  cię,  abyś  to  potwierdzał  lub  temu zaprzeczał. 

Stephen  bez  słowa  odwrócił  się  i  sięgnął  po  marynarkę  leŜącą  na  kwiecistym szezlongu. WłoŜył ją i skierował się w stronę łóŜka, aby wreszcie poświęcić całą swoją uwagę leŜącej  na  nim  kobiecie.  Gdy  stał,  spoglądając  na  nią  z  góry,  poczuł,  Ŝe  opuszcza  go  złość. 

Wsparta  na  łokciu,  ze  złotymi  lokami  opadającymi  na  nagie  piersi  i  ramiona,  Helene Devernay  wyglądała  czarująco.  UwaŜał  ją  za  nadzwyczajną  kochankę:  nie  tylko  piękną,  ale inteligentną,  bezpośrednią  i  bywałą  w  świecie.  Była  zbyt  rozsądna,  aby  Ŝywić'  nadzieje  na propozycję  małŜeństwa  z  jego  strony,  gdyŜ  w  przypadku  kobiety  o  jej  pozycji  zupełnie  nie wchodziło to w rachubę, oraz zbyt niezaleŜna, aby pragnąć wiązać się z kimkolwiek na całe Ŝycie.  Posiadała  zatem  przymioty,  które  cementowały  ich  związek.  W  kaŜdym  razie  tak  się Stephenowi wydawało. 

-  Ale  teraz  chcesz,  abym  potwierdził  lub  zaprzeczył,  Ŝe  zamierzam  poprosić  Monice Fitzwaring o rękę? - zapytał ściszonym głosem. 

Helene odpowiedziała ciepłym, kuszącym uśmiechem, któremu zwykle nie potrafił się oprzeć. 

- Tak. 

Stephen strząsnął pyłek z marynarki, podparł się rękoma i spojrzał chłodno. 

- A gdybym to potwierdził? 

- Wówczas, drogi panie, powiedziałabym, Ŝe popełniasz wielki błąd. Lubisz ją, ale to nie jest ani wielka miłość, ani nawet wielka namiętność. Ta kobieta moŜe ci jedynie dać swoją urodę,  koligacje  i  ewentualnie  dziedzica.  Ale  nie  posiada  twojej  siły  woli  oraz  inteligencji  i chociaŜ  zadba  o  ciebie  naleŜycie,  nigdy  cię  nie  zrozumie.  Ona  będzie  cię  zanudzać,  ty  zaś będziesz ją jedynie irytował, onieśmielał i ranił. 

-  Dziękuję,  Helene.  To  dla  mnie  wielki  honor,  Ŝe  tak  troszczysz  się  o  moje  sprawy osobiste i dzielisz się ze mną swymi przemyśleniami na temat, jak powinienem układać sobie Ŝycie. 

Po tej uszczypliwej uwadze uśmiech Helene przybladł nieco, ale nie zgasł zupełnie. 

- Widzisz? - zaczęła łagodnie. - Ton twojej wypowiedzi sprawił, Ŝe czuję się słusznie zbesztana  i  ostrzeŜona,  tymczasem  Monica  Fitzwaring  w  takiej  sytuacji  byłaby  albo kompletnie zdruzgotana, albo śmiertelnie obraŜona. 

Widziała, jak twarz mu tęŜeje, podczas gdy jego głos stał się lodowato uprzejmy: 

- Pani wybaczy, madame, jeśli kiedykolwiek ośmieliłem się zwrócić do niej nie dość elegancko - rzekł, chyląc głowę w ironicznym ukłonie. 

Helene  wyciągnęła  rękę  i  chwyciła  Stephena  za  marynarkę,  chcąc  w  ten  sposób zmusić go, aby usiadł. Gdy próba się nie powiodła, cofnęła dłoń i uśmiechnęła się szerzej, aby złagodzić jego gniew. 

- Nie słyszałam, abyś do kogokolwiek zwracał się nieelegancko, Stephenie. Właściwie im  bardziej  jesteś  rozgniewany,  tym  bardziej  stajesz  się  „elegancki”,  aŜ  w  końcu  jesteś  tak elegancki,  tak  skrupulatny  i  poprawny,  Ŝe  efekt  jest  wręcz  niebywały.  MoŜna  by  rzec... 

piorunujący! 

To mówiąc, zadygotała z przeraŜenia, i Stephen mimo woli roześmiał się. 

-  Naprawdę  tak  sądzę  -  rzekła,  uśmiechając  się  do  niego.  -  Kiedy  stajesz  się  zimny  i zły,  wiem,  jak...  Wstrzymała  oddech,  gdyŜ  nagle  wsunął  swą  duŜą  dłoń  pod  kołdrę  i prowokacyjnie zaczął pieścić jej pierś. 

- Chcę cię tylko ogrzać - wyjaśnił, gdy wyciągnęła do niego ramiona i przytuliła go do siebie. 

- I odwrócić moją uwagę. 

- Obawiam się, Ŝe w tym celu przydałoby się futro. 

- śeby mnie ogrzać? 

- śeby odwrócić twoją uwagę. 

PrzybliŜył  do  niej  usta,  po  czym  z  rozkoszą  oddał  się  przyjemności  ogrzewania  i odwracania uwagi swojej kochanki. 

Około piątej znów stal ubrany. 

-  Stephen  -  wyszeptała  sennie,  gdy  nachylał  się,  aby  złoŜyć  na  jej  czole  poŜegnalny pocałunek. 

- Tak? 

- Muszę ci coś wyznać. 

-  śadnych  wyznań  -  przypomniał,  -  Umówiliśmy  się  przecieŜ  na  samym  początku: Ŝadnych wyznań, Ŝadnych wyrzutów, Ŝadnych obietnic. Oboje tego chcieliśmy. 

Helene nie mogła zaprzeczyć, ale tym razem czuła, Ŝe musi postąpić wbrew przyjętej wspólnie zasadzie. 

- Muszę ci jednak wyznać, Ŝe jestem okrutnie zazdrosna o Monice Fitzwaring. 

Stephen  wyprostował  się  i  westchnął  niecierpliwie.  Wiedział,  Ŝe  zdecydowana  jest  o tym mówić, nie starał się jednak zachęcać jej do tego, lecz spoglądał na nią, marszcząc czoło. 

-  Rozumiem,  Ŝe  chcesz  mieć  dziedzica  -  zaczęła  nieco  speszona,  a  na  jej  pełnych ustach  pojawił  się  słaby  uśmiech.  -  Ale  czy  nie  mógłbyś  poślubić  kobiety,  której  uroda bladłaby  nieco  przy  mojej?  Najlepiej,  gdyby  to  była  kłótliwa  jędza  z  krogulczym  nosem  i  o małych oczkach. 

Rozbawiło go jej poczucie humoru, ale chcąc ostatecznie zakończyć ten temat, rzekł: 

-  Monica  Fitzwaring  nie  powinna  stanowić  dla  ciebie  Ŝadnego  zagroŜenia,  Helene. 

Ona dobrze wie o naszym związku i nie odwaŜyłaby się stawać nam na drodze, nawet gdyby bardzo tego chciała. 

- Skąd ta pewność? 

- Sama mi o tym powiedziała - odrzekł spokojnie, ale jego kochanka nie wyglądała na przekonaną,  więc  dodał:  -  Aby  ostatecznie  zaspokoić  twoją  ciekawość,  wyjaśniam,  Ŝe posiadam juŜ dziedzica w osobie syna mojego brata. Co więcej, ani obecnie, ani w przyszłości nie zamierzam wiązać się z kobietą tylko po to, aby spłodzić potomka, jak nakazuje obyczaj. 

Gdy zakończył swój wywód, spostrzegł, Ŝe na twarzy Helene maluje się zdziwienie i zakłopotanie, a jej kolejne pytanie świadczyło o tym, Ŝe czegoś tutaj nie pojmuje: 

- Po cóŜ zatem taki męŜczyzna jak ty w ogóle miałby się Ŝenić? 

Stephen skrzywił się i lekcewaŜąco wzruszył ramionami, gdyŜ najwyraźniej wszelkie inne powody uznawał za banalne, niedorzeczne i wyimaginowane. 

-  Nie  istnieją  Ŝadne  uzasadnione  powody,  aby  męŜczyzna  taki  jak  ja  miał  się  z kimkolwiek wiązać węzłem małŜeńskim - rzekł z przekonaniem, nie ukrywając swej pogardy dla nudnych historyjek o szczęściu małŜeńskim i świętości Ŝycia rodzinnego, powtarzanych w kręgach bądź co bądź dość subtelnej i wyrafinowanej socjety, do której naleŜał. 

Helene  przyglądała  mu  się  bacznie,  jej  twarz  promieniała  zaciekawieniem  i  uwagą. 

Powoli zaczynała go rozumieć. 

-  Zawsze  zastanawiałam  się,  dlaczego  nie  poślubiłeś  Emily  Lathrop.  Jako  jedna  z niewielu kobiet w Anglii szczyci się ona doskonałą urodą oraz figurą, jest wysoko urodzona i posiada  znakomite  maniery,  co  powinno  czynić  z  niej  godną  kandydatkę  na  Ŝonę  członka rodziny Westmorelandów i matkę jego spadkobiercy. KaŜdy wie, Ŝe pojedynkowałeś się z jej męŜem.  Nie  zabiłeś  go  jednak  i  nie  poślubiłeś  jej  nawet  w  rok  później,  kiedy  stary  lord Lathrop wyzionął ducha. 

Ubawił  Stephena  ten  dość  niestosowny  kolokwializm,  jakiego  uŜyła  Helene  dla opisania  okoliczności  śmierci  lorda  Lathropa.  Wzmianka  o  pojedynku  natomiast  nie wzbudziła w nim Ŝadnych emocji. 

- Stary Lathrop ubzdurał sobie, Ŝe będzie bronił honoru Emily i połoŜy kres wszelkim plotkom  na  jej  temat,  jeśli  wyzwie  na  pojedynek  jednego  z  jej  domniemanych  kochanków. 

Nie  rozumiem  tylko,  dlaczego  wybrał  właśnie  mnie  spośród  całego  legionu  potencjalnych kandydatów. 

- Najwyraźniej starość kompletnie zaćmiła mu rozum. 

Stephen rzucił na nią badawcze spojrzenie. 

- Dlaczego tak uwaŜasz? 

- Słyniesz przecieŜ z kunsztu posługiwania się pistoletem w czasie pojedynku. 



-  Dziesięcioletnie  dziecko  pokonałoby  wówczas  Lathropa  -  rzekł  Stephen,  jakby  nie słysząc  pochwały.  -  Był  na  tyle  stary  i  niedołęŜny,  Ŝe  nie  potrafił  nieruchomo  utrzymać pistoletu w dłoni i aby to zrobić, musiał go chwycić oburącz. 

- A mimo to pozwoliłeś mu odjechać cało z Rockham Green? 

Stephen skinął głową. 

- Uznałem, Ŝe w   takich okolicznościach nie wypada go zabijać. 

-  To  bardzo  szlachetne  z  twojej  strony,  zwłaszcza  Ŝe  zostałeś  przez  niego sprowokowany  i  W  obecności  świadków  wyzwany  na  pojedynek,  a  mimo  to  udałeś,  Ŝeś chybił i uratowałeś jego honor. 

- Niczego nie udawałem, Helene. Wycofałem się. 

Wycofanie się było równoznaczne z wyraŜeniem skruchy i przyznaniem się do winy. 

W nadziei, Ŝe usłyszy od Stephena inne wytłumaczenie, dlaczego stojąc dwadzieścia kroków od lorda Lathropa, nie mierzył w niego, lecz prosto w niebo, Helene wycedziła wolno: 

- Chcesz przez to powiedzieć, Ŝe byłeś kochankiem Emily Lathrop? Przyznałeś się do winy? 

- Tak. 

- Czy mogę zadać ci jeszcze jedno pytanie? 

-  MoŜesz  -  rzeki,  choć  ledwie  ukrywał  rosnące  zniecierpliwienie  z  powodu  tych dociekań na temat jego Ŝycia osobistego. 

Urządziwszy rzadki pokaz kobiecego braku zdecydowania, Helene najpierw odwróciła wzrok,  jakby  zbierając  się  na  odwagę,  a  następnie  wzniosła  oczy  ku  Stephenowi  i uśmiechnęła  się  kusząco,  chociaŜ  z  zakłopotaniem.  Stephen  pewnie  nie  oparłby  się  jej spojrzeniom, gdyby w tej samej chwili nie został poddany oburzającemu przesłuchaniu, które sprawiło,  Ŝe  całkowicie  zapomniał  o  wszelkich.  i  tak  dość  liberalnie  przez  siebie traktowanych, zasadach savoir - vivre'u. 

- CóŜ takiego miała w sobie ta Emily Lathrop, Ŝe poszedłeś z nią do łóŜka? 

Niechęć, jaką wzbudziło w nim to pytanie, była niczym w porównaniu z oburzeniem, jakie poczuł, słysząc kolejne: 

- Co takiego robiła tobie, dla ciebie albo z tobą w łóŜku, czego ja nie potrafię? 

- W rzeczy samej - odparł, leniwie cedząc słowa. - Było coś, co szczególnie mi w niej odpowiadało. 

Helene  tak  bardzo  chciała  poznać  sekret  drugiej  kobiety,  Ŝe  nie  zauwaŜyła  ironii  w jego głosie. 

- Co takiego szczególnie ci w niej odpowiadało? 



Wzrok Stephena padł na usta kochanki. 

-  Czy  mam  ci  pokazać?  -  zapytał,  a  gdy  znacząco  kiwnęła  głową,  oparł  dłonie  o poduszkę  i  pochylił  się  nad  leŜącą  na  niej  kobietą  tak  nisko,  Ŝe  jego  tors  znalazł  się  ledwie parę  cali  ponad  jej  głową.  -  Czy  masz  absolutną  pewność,  Ŝe  chcesz  wziąć  udział  w  tym pokazie? - wyszeptał lubieŜnie. 

Skinęła  głową  tak  figlarnie  i  zachęcająco,  Ŝe  prawie  zapomniał  o  swym  gniewie. 

Ogarniała go na przemian wesołość i wściekłość. 

- PokaŜ, co tak bardzo ci w niej odpowiadało - wyszeptała, gładząc jego ramię. 

Stephen zasłonił ręką usta zupełnie zaskoczonej Helene i dodał z uśmiechem: 

- Nie zadawała mi niepotrzebnych pytań ani o ciebie, ani o kogokolwiek innego. I to właśnie tak bardzo mi w niej odpowiadało. 

Spojrzała  na  niego  oczyma  pełnymi  trwogi  i  tym  razem  wyczuła  nutę  ostrzeŜenia  w jego pozornie łagodnym głosie. 

- Czy moja dociekliwa piękność wreszcie zrozumiała? 

Skinęła  głową  i  aby  przechylić  szalę  zwycięstwa  na  swoją  stronę,  delikatnie  zaczęła muskać językiem jego dłoń. Stephen zaśmiał się, ale cofnął rękę, gdyŜ nie miał juŜ ochoty na erotyczne  igraszki  ani  teŜ  nie  chciał  kontynuować  tej  rozmowy.  ZłoŜył  tylko  szybki pocałunek na czole swojej kochanki i wyszedł. 

Była  noc.  Wilgotna,  gęsta  mgła  okryła  ulice  miasta.  Gdzieniegdzie  przebijało  przez nią wątłe światło ledwie tlących się latarni. Stephen odebrał od lokaja wodze swego zaprzęgu i  łagodnie  odezwał  się  do  pary  młodych,  idealnie  dobranych  kasztanków,  które  ze zniecierpliwieniem stukały kopytami i potrząsały grzywami. W mieście były po raz pierwszy i choć Stephen poluzował wodze, dość niepewnie ruszyły przed siebie wolnym kłusem. Mgła sprawiła,  Ŝe  koń  prowadzący  się  znarowił.  Płoszył  go  nawet  dźwięk  stukotu  jego  własnych kopyt  o  bruk  oraz  cienie  ulicznych  latarni,  a  kiedy  nagle,  gdzieś  z  lewej  strony,  trzasnęły zamykane  drzwi,  w  popłochu  rzucił  się  galopem  do  przodu.  Stephen  natychmiast  ściągnął 

wodze  i  zaprzęg  skręcił  w  stronę  Middleberry  Street.  Jakiś  czas  konie  pędziły  szybkim kłusem,  aŜ  wreszcie  stopniowo  zwolniły  biegu.  Naraz  dał  się  słyszeć  wrzask  bezdomnego kota,  który  ledwie  zdąŜył  umknąć  przed  lawiną  jabłek  toczących  się  ze  straganu  z  owocami prosto na bruk. W tym samym momencie  gwałtownie otwarły się drzwi pubu i silne światło zalało ulicę. Zaczęło się istne piekło: psy wyły, oszalałe konie ślizgały się i rwały do przodu; jakiś człowiek chwiejnym krokiem wyszedł z pubu i zniknął pomiędzy stojącymi powozami... 

po czym nagle pojawił się tuŜ przed powozem Stephena. 

Stephen nie zdąŜył nawet krzyknąć. 



ROZDZIAŁ 2 

Wsparty  na  lasce,  sędziwy  lokaj  stał  w  skromnym  salonie  i  z  naleŜnym  szacunkiem słuchał,  jak  znakomity  gość  opowiada  o  przedwczesnej  śmierci  jego  pana.  Dopóki  lord Westmoreland mówił, słuŜący nie śmiał okazać Ŝadnej reakcji, ale gdy tamten skończył, stary Hodgkin wyraził swoje ubolewanie: 

- To wielka tragedia zarówno dla biednego lorda Burletona, jak i dla łaskawego pana. 

Wypadki  zdarzają  się  jednak  i  nic  nie  moŜna  na  to  poradzić.  A  to  był  doprawdy  wielce nieszczęśliwy wypadek. 

-  Pod  kołami  powozu  zginął  człowiek  i  nie  nazwałbym  tego  „nieszczęśliwym wypadkiem” - odrzekł Stephen z goryczą. 

Nie  ulegało  wątpliwości,  Ŝe  za  poranny  wypadek  winą  naleŜało  obarczyć  młodego barona, który kompletnie pijany wytoczył się nagle na środek ulicy prosto pod koła powozu Stephena.  JednakŜe  Stephen,  który  trzymał  wodze  zaprzęgu,  wyszedł  z  wypadku  bez szwanku,  tymczasem  młody  Burleton  leŜał  martwy.  Co  gorsza,  nikt  nie  opłakiwał  jego śmierci, i to właśnie wydało się Stephenowi największą niesprawiedliwością. 

-  Czy  wasz  pan  ma  jakichś  krewnych,  którym  osobiście  mógłbym  wyjaśnić okoliczności całego zajścia? 

Hodgkin pokręcił głową i z przeraŜeniem uświadomił sobie nagle, Ŝe jest bez pracy i być moŜe juŜ do końca Ŝycia nie znajdzie Ŝadnej posady. Posadę u Burletona otrzymał tylko dlatego,  Ŝe  nikt  inny  nie  zgodziłby  się  pracować  jako  lokaj,  stangret  i  kucharz  w  jednej osobie, w dodatku za śmiesznie niskie wynagrodzenie. 

Nieco zakłopotany swoim chwilowym załamaniem, które mogłoby Świadczyć o braku dobrych manier, Hodgkin odchrząknął i rzekł: 

-  Jak..,  jak  juŜ  wspominałem,  lord  Burleton  nie  ma  Ŝadnych  bliskich  krewnych.  Na słuŜbie  u  barona  byłem  zaledwie  od  trzech  tygodni  i  nic  mi  nie  wiadomo  o...  -  Przerwał  i nagle spojrzał z przeraŜeniem. - Na Boga! Byłbym zapomniał o jego narzeczonej! Ślub miał 

się odbyć w tym tygodniu. 

Coraz  większe  poczucie  winy  targało  Stephenem.  Opanował  się  jednak  i  spokojnie zapytał: 

- Kim jest ta dama i gdzie mogę ją znaleźć? 

-  Wiem  tylko,  Ŝe  baron  poznał  ją,  bawiąc  pewnego  razu  za  granicą,  oraz  Ŝe  mieszka ona w Ameryce, a jutro przypływa statkiem do Anglii. Z uwagi na zły stan zdrowia jej ojciec nie  mógł  przybyć  wraz  z  nią,  dlatego  teŜ  dama  ta  najprawdopodobniej  podróŜuje  w towarzystwie  kuzynki  lub  znajomej.  Ubiegłej  nocy  lord  Burleton  świętował  swój  wieczór kawalerski. To wszystko, co wiem. 

- Czy zna pan jej nazwisko? Jak lord Burleton zwracał się do niej? 

Nieco  podenerwowany  niecierpliwymi  pytaniami  lorda  Westmorelanda  oraz zawstydzony swym brakiem pamięci, Hodgkin rzekł wymijająco: 

-  Jak  juŜ  wspomniałem,  na  słuŜbie  u  barona  byłem  od  niedawna,  toteŜ  jeszcze  nie dopuszczał do Ŝadnych konfidencji. W mojej obecności mówił o niej „moja narzeczona” lub 

„moja pani”. 

- Zastanów się dobrze. Musiał przecieŜ choć raz wymienić jej imię czy nazwisko! 

-  Nie...  ja...  Zaraz.  Tak!  Coś  sobie  przypominam.  Jej  nazwisko  kojarzyło  mi  się  z moimi ulubionymi wakacjami w Lancashire. Lancaster! - wykrzyknął zachwycony Hodgkin. - 

Nazywa się Lancaster, a na imię ma Sharon... Nie... Charise! Charise Lancaster! 

W  uznaniu  dla  wysiłków  słuŜącego  hrabia  pokiwał  głową,  po  czym  zarzucił  go kolejnymi pytaniami: 

- Jak się nazywa statek, którym ma przypłynąć? 

Hodgkin  był  dumny  z  siebie  i  wydawał  się  niezwykle  odpręŜony.  Z  zachwytu  aŜ 

stuknął laseczką o podłogę i wykrzyknął: 

- „Morning Star”! 

Nagle zdał sobie sprawę ze swojego gorszącego zachowania i aŜ cały poczerwieniał. 

- Czy wiesz coś jeszcze? Chciałbym wiedzieć jak najwięcej, aby mocją odnaleźć. 

- Przypomniałem sobie parę innych szczegółów. Nie chciałbym jednak być posądzony o rozgłaszanie plotek. 

- Mów - rzekł Stephen szorstko, choć wcale nie chciał, aby tak to zabrzmiało. 

-  Jest  to  młoda  dama,  „całkiem  ładniutka”,  jak  mawiał  baron.  Odniosłem  równieŜ 

wraŜenie, Ŝe to ona była szaleńczo w nim zakochana i pragnęła wyjść za niego. Dla jej ojca natomiast najwaŜniejszy był tytuł szlachecki. 

Gdy  Stephen  usłyszał,  Ŝe  owa  dama  była  „szaleńczo  zakochana”  w  młodym  baronie, stracił nadzieję, Ŝe zaręczyła się z nim jedynie z wyrachowania. 

- A Burleton? - zapytał, wkładając rękawiczki. - Dlaczego chciał się Ŝenić? 

- Wydaje mi się, Ŝe podzielał uczucia swojej narzeczonej. 

- Znakomicie - mruknął ponuro Stephen, kierując się w stronę drzwi. 

Gdy  wyszedł,  Hodgkin  zaczął  rozmyślać  nad  własną  sytuacją.  Był  bez  pracy  i praktycznie bez wszelkich środków do Ŝycia. Jeszcze przed chwilą rozwaŜał, czy nie poprosić lorda  Westmorelanda  o  to,  aby  zarekomendował  go  komuś.  Obawiał  się  jednak,  Ŝe  jego prośba na nic by się nie zdała i świadczyłaby jedynie o arogancji. W ciągu dwóch długich lat, kiedy to starał się o posadę u lorda Burletona, zrozumiał, Ŝe nikt nie chce u siebie ochmistrza, lokaja  czy  stangreta,  którego  ręce  naznaczone  są  starością,  plecy  przygarbione,  a  ciało  tak niedołęŜne, Ŝe nie jest juŜ w stanie wypręŜyć się i Ŝwawiej poruszyć. 

Ogarnięty  Ŝalem  Hodgkin  wtulił  głowę  w  ramiona.  Coraz  bardziej  bolały  go  stawy, więc powoli odwrócił się i poczłapał przez ponury salon w kierunku słuŜbówki. Był juŜ w pół 

drogi, gdy usłyszał krótkie, niecierpliwe pukanie. Zawrócił i niespiesznie ruszył z powrotem w stronę drzwi wejściowych. 

- Tak, łaskawy panie? 

-  Gdy  wychodziłem,  przyszło  mi  na  myśl,  Ŝe  nagła  śmierć  Burletona  pozbawiła  cię szans uzyskania naleŜnego wynagrodzenia za twą pracę - zaczął leniwie lord Westmoreland. - 

Pan  Wheaton,  mój  sekretarz,  dopilnuje,  aby  wypłacono  ci  odprawę.  -  JuŜ  miał  odejść,  gdy dodał jeszcze: - Prawdę mówiąc, potrzebuję kompetentnej słuŜby domowej. Jeśli nie myślisz jeszcze o zaprzestaniu pracy, skontaktuj się z moim sekretarzem. On omówi z tobą wszystkie szczegóły. 

Po czym wyszedł. 

Hodgkin  zamknął  drzwi,  stanął  tyłem  do  nich  i  przez  chwilę  z  niedowierzaniem wpatrywał  się  w  obskurne  pomieszczenie.  Nagle  poczuł  przypływ  energii,  wstąpiło  w  niego nowe  Ŝycie.  Obiecano  mu  posadę,  i  to  w  jednym  z  najznamienitszych  i  najbardziej wpływowych domów w całej Europie! 

Miał nadzieję, Ŝe nie otrzymał tej propozycji jedynie z litości. Hrabia Langford słynął 

z  tego,  Ŝe  nie  rozpieszczał  swojej  słuŜby.  Mówiono  teŜ,  Ŝe  jest  nadzwyczaj  wymagającym człowiekiem,  Ŝe  wszystkich  traktuje  z  rezerwą.  Ale  jego  dom  oraz  słuŜba  reprezentował}' 

najwyŜszy poziom europejski. 

Przez  jakiś  czas  Hodgkin  nie  mógł  jednak  odpędzić  dręczącej  myśli,  Ŝe  hrabia zaofiarował  mu  tę  posadę  wyłącznie  z  litości.  Naraz  z  nie  ukrywaną  dumą  i  zadowoleniem przypomniał sobie jego słowa. OtóŜ lord Westmoreland wyraźnie podkreślił, Ŝe Hodgkin jest człowiekiem kompetentnym. UŜył dokładnie tego słowa: kompetentny! 

Kompetentny! 

Hodgkin powoli podszedł do wiszącego w holu lustra i opierając dłoń na czarnej gałce laseczki, przyjrzał się uwaŜnie swemu odbiciu. Kompetentny... 

Wyprostował  plecy  i  choć  odczuwał  przy  tym  nieznaczny  ból,  uniósł  wyŜej  wąskie ramiona.  Drugą  ręką  wygładził  przód  czarnej,  ale  mocno  juŜ  wyblakłej  marynarki.  Nie wyglądał staro, a juŜ na  pewno nie więcej niŜ na swoje siedemdziesiąt trzy lata! W kaŜdym razie  lord  Westmoreland  wcale  nie  uwaŜał  go  za  zgrzybiałego  i  bezwartościowego  starca. 

Przeciwnie!  Stephen  David  Eliot  Westmoreland,  hrabia  Langford,  uznał,  Ŝe  Albert  Hodgkin będzie  kompetentnym  pracownikiem  w  jego  własnym  domu!  Lord  Westmoreland,  który posiadał majątki w całej Europie, jak równieŜ arystokratyczne tytuły odziedziczone po swojej matce  oraz  przekazane  wraz  z  całym  dziedzictwem  przez  dwóch  innych  przodków,  jest zdania, Ŝe Albert Hodgkin będzie cennym słuŜącym w jednej z jego wspaniałych rezydencji! 

Przechylił  na  bok  głowę,  starając  się  wyobrazić  sobie,  jak  będzie  wyglądał  w eleganckiej,  zielono  -  złotej  liberii,  jaką  noszą  tam  lokaje,  ale  obraz,  który  zobaczył,  był 

niewyraźny, jakby zamglony. Podniósł rękę i szczupłymi palcami dotknął kącików oczu. Były wilgotne. 

Otarł łzy i naraz zapragnął rzucić w kąt swoją laskę i zacząć tańczyć. Ale nie przystało tego  czynić  człowiekowi,  który  wkrótce  miał  stać  się  członkiem  słuŜby  lorda  Stephena Westmorelanda. 



ROZDZIAŁ 3 

Pomarańczowa  kula  słońca  zdąŜyła  juŜ  zniknąć  za  horyzontem,  gdy  do  powozu stojącego w porcie od samego rana podszedł marynarz. 

-  Właśnie  przypłynął  „Morning  Star”  -  poinformował  Stephena,  który  oparty  o drzwiczki swojego powozu, z załoŜonymi rękami obserwował pijacką burdę rozgrywającą się w pobliskim pubie. Stangreci Stephena znacznie bardziej niŜ ich pan zdawali sobie sprawę z niebezpieczeństwa  czyhającego  w  portowych  dokach,  toteŜ  trzymali  w  pogotowiu  pistolety. 

Marynarz zauwaŜył to, zanim jeszcze podniósł rękę, aby wskazać wpływający do portu statek, którego Ŝagle juŜ ledwie było widać w zapadającym zmierzchu. 

- Oto i on - rzekł. - Trochę spóźniony. 

Stephen wyprostował się i kiwnął na stangreta, aby rzucił marynarzowi jakiś grosz w podzięce  za  jego  fatygę,  po  czym  ruszył  powoli  w  stronę  nabrzeŜa.  śałował,  Ŝe  w  chwili powitania  narzeczonej  Burletona  nie  będzie  przy  nim  ani  jego  matki,  ani  szwagierki. 

Spodziewał  się  bowiem,  Ŝe  wiadomość  o  śmierci  narzeczonego  młoda  dziewczyna  przyjmie jako dotkliwy cios, który obecność innych kobiet mogłaby nieco złagodzić. 

- To chyba jakiś koszmar! - wykrzyknęła Sheridan Bromleigh, gdy chłopiec okrętowy po  raz  drugi  przybył  do  niej  z  wiadomością,  Ŝe  „pewien  dŜentelmen”  oczekuje  jej  na nabrzeŜu.  Zakładała  oczywiście,  Ŝe  owym  dŜentelmenem  jest  lord  Burleton.  -  Niech  czeka. 

Powiedz mu, Ŝe umarłam. Albo nie, powiedz mu, Ŝe jestem niedysponowana. 

Trzasnęła  drzwiami,  zamknęła  je  na  zasuwę,  po  czym  oparła  się  o  nie  plecami  i spojrzała  na  pokojówkę  siedzącą  w  rogu  ich  wspólnej  kajuty  i  nerwowo  ściskającą  w pulchnych rękach pomiętą chusteczkę. 

- To jakiś straszliwy koszmar. Meg, czy to się skończy, kiedy obudzę się rano? 

Meg tak gwałtownie pokręciła głową, Ŝe aŜ zafalowały wstąŜki na jej czepku. 

- To nie sen. Będziesz musiała porozmawiać z baronem i o wszystkim mu powiedzieć. 

Co więcej, musisz to zrobić tak, Ŝeby uwierzył i zanadto się nie zdenerwował. 

- Zatem nie mogę mu wyznać prawdy -  rzekła Sheridan z goryczą w  głosie. - Chyba nie  będzie  zbytnio  wzburzony,  gdy  mu  powiem,  Ŝe  jego  narzeczona  wysiadła  gdzieś  u wybrzeŜy Anglii, choć tak naprawdę zaginęła. 

-  Nie  zaginęła,  lecz  uciekła!  Pan  Morrison  porwał  naszą  pannę  Charise,  kiedy zawinęliśmy do przedostatniego portu. 

-  NiewaŜne,  jak  to  się  stało.  WaŜne,  Ŝe  ojciec  oraz  narzeczony  panny  Charise powierzyli ją mojej opiece, a ja nie wypełniłam swojego obowiązku. Więc teraz nic innego mi nie zostaje jak zsiąść ze statku i opowiedzieć o tym wszystkim baronowi. 

- Nie moŜesz tego zrobić! - wykrzyknęła Meg. - Poślą nas za to do więzienia! Musisz tak to powiedzieć, Ŝeby baron łaskawie się z nami obszedł i przyjął nas do siebie. Nie mamy przecieŜ gdzie się podziać  ani za co wrócić, bo  panna Charise zabrała wszystkie pieniądze i nie zostawiła nam ani szylinga. 

- Znajdę jakąś pracę - rzekła Sherry drŜącym głosem i bez większego przekonania, po czym rozejrzała się bezradnie po kajucie, podświadomie szukając jakiegoś schronienia. 

- Nie masz Ŝadnych referencji - przypomniała Meg ze łzami w oczach. - Pomyśl, gdzie będziemy  dziś  nocować,  skoro  nawet  nie  mamy  pieniędzy  na  hotel?  Pewnie  skończymy  w rynsztoku albo jeszcze gorzej! 

- CóŜ gorszego moŜe nam się przytrafić? - rzekła Sheridan, a  gdy  Meg juŜ otwierała usta,  aby  jej  odpowiedzieć,  powstrzymała  ją  gestem  dłoni  i  odzyskawszy  swoje  poczucie humoru, dodała: - Nie, Meg, błagam. Mam nadzieję, Ŝe nie masz na myśli targu niewolnic. 

Meg zbladła, otworzyła szeroko usta i zdławionym szeptem powtórzyła: 

- Targu... niewolnic? 

- Na miłość boską, Meg! To był tylko Ŝart... Niezręczny Ŝart. 

- Jeśli tam wyjdziesz i powiesz mu prawdę, wtrącą nas do więzienia. 

- Dlaczego ciągle mówisz o tym więzieniu? - wybuchnęła Sherry niemal histerycznie. 

-  Bo  w  tym  kraju  obowiązują  zasady  prawa,  droga  pani,  a  my...  my  je  złamałyśmy. 

Wprawdzie nieświadomie, ale kogo to obchodzi? Tutaj wtrącają cię do więzienia i nie zadają Ŝadnych pytań ani nie słuchają Ŝadnych wyjaśnień. W tym kraju decydujący głos mają tylko ludzie  z  wyŜszych  sfer.  A  jeŜeli  baron  powie,  Ŝe  zabiłyśmy  czy  sprzedały  pannę  Charise  i ukradłyśmy  jej  pieniądze,  lub  posądzi  nas  o  coś  jeszcze  bardziej  nikczemnego?  Będzie świadczył przeciwko nam, a kim my jesteśmy? Nikim. Więc prawo będzie po jego stronie. 

Sheridan miała ochotę powiedzieć coś wesołego i podnoszącego na duchu, ale straciła swój  dawny  wigor  i  entuzjazm.  Przez  ostatnie  tygodnie  Ŝyła  w  ciągłym  napięciu,  cięŜko chorowała  w  czasie  podróŜy  morskiej,  kroplą  zaś,  która  przepełniła  kielich  goryczy,  była ucieczka  Charise.  Nigdy  nie  powinna  była  się  zgodzić  na  propozycję  ojca  Charise.  Nie przewidziała,  Ŝe  ta  głupia  i  zepsuta  siedemnastoletnia  dziewczyna  sprawi  jej  tyle  kłopotu. 

Wmawiała sobie, Ŝe zdrowy rozsądek i praktyczna natura w połączeniu z dobrymi manierami, jakie wyniosła ze szkoły panny Talbot - do której uczęszczała równieŜ Charise - pozwolą jej pokonać  wszelkie  trudności,  jakie  mogłyby  się  pojawić  w  czasie  ich  wspólnej  wyprawy. 

Surowy  ojciec  Charise  tak  mocno  wierzył  w  zalety  Sheridan,  Ŝe  spośród  wielu  innych, starszych i znacznie bardziej doświadczonych kandydatek ją właśnie wybrał na opiekunkę dla swej  córki  w  czasie  podróŜy  do  Anglii,  nie  mogąc  dziewczynie  osobiście  towarzyszyć  ze względu  na  nagłą  chorobę  serca.  A  przecieŜ  Sheridan  była  zaledwie  trzy  lata  starsza  od Charise.  Naturalnie  Charise  miała  duŜy  wpływ  na  decyzję  ojca.  Tak  długo  się  wdzięczyła  i przymilała do niego, prosząc, aby panna Bromleigh towarzyszyła jej w podróŜy, Ŝe w końcu przystał na to. PrzecieŜ to panna Bromleigh pomagała jej pisać listy do barona i wydawała się inna  niŜ  te  wszystkie  kobiety  o  surowych  twarzach,  z  którymi  przeprowadzał  rozmowy. 

Panna  Bromleigh  była  wymarzoną  towarzyszką  podróŜy.  „Panna  Bromleigh  sprawi,  Ŝe  nie będę tęsknić za domem i nie zechcę zaraz wracać do papy do Ameryki, tylko wyjdę za mąŜ za barona!” - przekonywała ojca chytrze. 

Po  części  było  to  prawdą.  Ale  teraz  właśnie  na  pannę  Bromleigh  spadła odpowiedzialność  za  ucieczkę  Charise  z  nieznajomym.  Cała  ta  historia  przypominała  trochę wątek  z  romansów,  którymi  zaczytywały  się  obie  młode  kobiety  w  czasie  podróŜy.  Ciotka Cornelia tak bardzo była przeciwna tym powieściom i głoszonym przez nie „bezsensownym romantycznym ideom”,  Ŝe Sheridan musiała je czytywać po kryjomu, pod kołdrą. W ciszy i samotności  rozkoszowała  się  opisami  zalotów  oraz  scen  miłosnych,  rozkochana  w  młodych, przystojnych  dŜentelmenach,  którzy  byli  ich  bohaterami.  A  potem  opierała  się  o  miękkie poduszki,  zamykała  oczy  i  wyobraŜała  sobie,  Ŝe  jest  piękną  damą  o  złotych  lokach opadających na dekolt wytwornej sukni, tańczącą na balu, albo teŜ przechadza się po parku, wsparta  na  ramieniu  wybranka,  podczas  gdy  złote  loki  wymykają  się  jej  spod  modnego kapelusza. Czytała to tak wiele razy, Ŝe opisy ulubionych scen mogła recytować z pamięci, a bohaterce nadawała swoje imię... 

 Baron  chwycił  rękę  Sheridan,  przycisnął  ją  do  ust,  po  czym  wyznał  jej  swoje  gorące uczucie: Jesteś, pani, moją jedyną miłością... 

 Hrabia  był  tak  oczarowany  urodą  Sheridan,  Ŝe  na  chwilę  zupełnie  stracił  panowanie nad sobą i całując ją w policzek, rzekł: „Proszę mi wybaczyć moje zachowanie, ale nie mogę juŜ tego dłuŜej kryć. Uwielbiam panią!” 

Ale  to  jeszcze  nic  w  porównaniu  z  jej  ulubiona  sceną,  którą  szczególnie  chętnie czytała: 

 KsiąŜę wziął ją w objęcia i mocno do siebie przytulił. „ChociaŜbym miał sto królestw, wszystkie oddałbym za ciebie, najdroŜsza - rzekł. - Byłem nikim, zanim się pojawiłaś'„. 

LeŜąc  w  łóŜku,  snuła  w  wyobraźni  wciąŜ  nowe  wątki,  wymyślała  dialogi  i  sytuacje, wybierała  miejsca,  W  których  miały  się  rozgrywać  sceny  jej  romansów,  ale  ich  bohater  był 

zawsze  ten  sam.  Sheridan,  która  sama  go  stworzyła,  doskonale  znała  kaŜdy  szczegół  jego wyglądu. Jej wybranek był wysoki i szalenie przystojny, miał gęste ciemne włosy i cudowne błękitne oczy - uwodzicielskie, przenikliwe i tryskające humorem. Był teŜ niezwykle męski, silny i odwaŜny, a zarazem mądry, łagodny i cierpliwy. Bardzo lubił się śmiać, a ona chętnie go  bawiła,  opowiadając  mu  zabawne  anegdoty.  Uwielbiał  równieŜ  ksiąŜki,  dzięki  którym posiadł  niezwykle  wszechstronną  wiedzę.  Był  człowiekiem  bardziej  bywałym  w  świecie  niŜ 

Sheridan, ale nie okazywał dumy ani zarozumiałości. Ograniczeni i aroganccy ludzie zawsze napawali ją odrazą i wręcz nienawidziła, gdy ktoś jej rozkazywał. Musiała wprawdzie znosić bez  protestów  władczy  ton  ojców  swoich  uczennic,  ale  nigdy  nie  ucierpiałaby  tego  u własnego męŜa. 

Bohater  romansów  Sheridan  miał  przecieŜ  zostać  jej  męŜem.  WyobraŜała  sobie,  Ŝe oświadczając się jej, pada na kolana i mówi: „Zanim się pojawiłaś, nie wiedziałem, czym jest szczęście...  nie  wiedziałem,  czym  jest  miłość...  Nie  potrafiłem  Ŝyć  ani  kochać,  zanim  cię ujrzałem...” Bardzo chciała wierzyć, Ŝe jest mu naprawdę potrzebna i uwielbiana nie tylko za swoją  urodę.  Gdy  więc  oświadczy  się  jej  w  taki  cudowny,  wręcz  zniewalający  sposób,  jak mogłaby  mu  odmówić?  I  wzięliby  ślub  ku  zazdrości  wszystkich  mieszkańców  Richmond  w stanie  Virginia.  Potem  on  zabrałby  ją  wraz  z  ciotką  Cornelią  do  wspaniałej  rezydencji  na wzgórzu, gdzie wiedliby szczęśliwy Ŝywot, martwiąc się jedynie o to, co na siebie włoŜyć. By szczęście było pełne, jej ojciec wkrótce zamieszkałby z nimi. 

Siedząc  samotnie  w  ciemności,  Sheridan  zastanawiała  się,  czy  kiedykolwiek  pozna takiego  męŜczyznę.  Ale  gdyby  nawet  tak  się  stało,  gdyby  rzeczywiście  panna  Sheridan Bromleigh spotkała dŜentelmena będącego wzorem wszelkich cnót, zapewne nie zostałaby w ogóle  przez  niego  zauwaŜona.  Codziennie  rano,  gdy  szła  do  szkoły,  gładko  uczesana,  z rudymi  włosami  zwiniętymi  w  skromny  koczek,  nikt  nawet  nie  przypuszczał,  Ŝe  Sheridan Bromleigh - ogólnie uwaŜana juŜ za starą pannę - jest taką niepoprawną romantyczką. 

Oszukiwała  siebie  i  innych,  karząc  im  wierzyć,  Ŝe  jest  uosobieniem  praktycyzmu  i pracowitości.  Przez  tę  jej  pewność  siebie  Charise  skazana  została  na  nędzny  byt,  albowiem zdecydowała się spędzić Ŝycie u boku zupełnie przeciętnego człowieka zamiast prawdziwego arystokraty. Jeśli jej ojciec wkrótce nie umrze z rozpaczy, to pewnie resztę swych dni spędzi na  obmyślaniu  skutecznych  sposobów  obrzydzenia  Ŝycia  Sheridan  i  ciotce  Cornelii.  A  Meg, skromna i bojaźliwa pokojówka, która przez ostatnie pięć lat cięŜko pracowała u Charise, nie dość Ŝe zostanie wyrzucona z posady, to - bez odpowiednich referencji - pewnie juŜ nigdy nie znajdzie przyzwoitego zajęcia. 

NaleŜało  jednak  pamiętać,  Ŝe  były  to  najbardziej  optymistyczne  prognozy,  które mogły się spełnić pod warunkiem, Ŝe Sheridan i Meg zdołają jakoś powrócić do Ameryki. W 



przeciwnym razie Meg widziała siebie w angielskim więzieniu, spędzającą tam resztę Ŝycia, a i  Sheridan  -  rozwaŜna  i  kompetentna  Sheridan  Bromleigh  -  miała  dziwne  przeczucie,  Ŝe znajdzie się z nią w jednej celi. 

Gdy  tak  Sheridan  rozmyślała  o  ogromie  nieszczęść,  jakich  się  stała  przyczyną:  o swojej  naiwnej  ufności  w  stosunku  do  innych,  o  dziecinnej  tęsknocie,  by  ujrzeć  wspaniały Londyn  oraz  eleganckich,  angielskich  arystokratów,  o  których  tyle  czytała  w  swoich powieściach,  poczuła,  jak  łzy  bólu  i  goryczy  spływają  po  jej  policzkach.  Powinna  była posłuchać ciotki Cornelii, która całymi latami tłumaczyła jej, Ŝe tęsknota za wspaniałościami tego świata to jakby próba wyjścia poza własny krąg społeczny, Ŝe duma jest w oczach Boga grzechem  równie  cięŜkim  jak  chciwość  i  lenistwo  oraz  Ŝe  kobiecą  skromność  męŜczyźni wyŜej cenią „ tylko urodę. 

Sheridan  dość  późno  zdała  sobie  sprawę  z  mądrości,  która  kryła  się  w  tych  słowach. 

Zawsze starała się słuchać uwag ciotki, ale tak bardzo się od niej róŜniła, Ŝe nie potrafiła ich zaakceptować,  zwłaszcza  gdy  chodziło  o  podróŜ  do  Anglii.  Ciotka  uwielbiała  prorokować. 

Wierzyła  takŜe  w  siłę  tradycji  i  ponad  wszystko  ceniła  codzienną  rutynę,  co  doprowadzało Sherry do szaleństwa. 



ROZDZIAŁ 4 

Sheridan siedziała teraz w ciasnej kajucie, tępo wpatrując się w Meg. CóŜ by dała za to, Ŝeby znaleźć się z powrotem w niewielkim, trzypokojowym domku w Richmond, zasiąść naprzeciwko  ciotki  Cornelii  i  przy  filiŜance  letniej  herbaty  rozmyślać  o  monotonnym  Ŝyciu, upływającym wyłącznie na popijaniu letniej herbaty. 

JeŜeli  Meg  miała  rację,  mówiąc  o  brytyjskim  kodeksie  prawnym,  oznaczało  to,  Ŝe Sheridan juŜ nigdy  nie zasiądzie w swoim domu  i nigdy  więcej nie zobaczy ciotki. Ta myśl napawała ją istnym przeraŜeniem. 

Gdy  sześć  lat  temu  zamieszkała  ze  starszą  siostrą  swojej  matki,  wiadomość,  Ŝe  juŜ 

nigdy  nie  zobaczy  Cornelii  Faraday,  tylko  szczerze  by  ją  ucieszyła,  ale  wówczas  ojciec  nie pozostawił jej wyboru. Wcześniej podróŜowała z nim wozem załadowanym najrozmaitszymi towarami,  od  futrzanych  błamów  i  perfum  poczynając,  na  widłach  i  stalowych  garnkach kończąc. Wszystkie towary, zarówno luksusowe, jak i te codziennego uŜytku, ojciec Sheridan sprzedawał lub wymieniał na inne w wiejskich domach i gospodarstwach znajdujących się na trasie. 

„Trasa” wiodła tymi drogami, które najbardziej im się podobały - zimą woleli podąŜać na  południe  wzdłuŜ  wschodniego  wybrzeŜa,  latem  zaś  na  północ.  Czasami  zbaczali  na zachód,  urzeczeni  cudownym  widokiem  zachodzącego  słońca,  albo  na  północny  -  wschód, jeŜeli jakiś szumiący potok płynął właśnie w tym kierunku. Zimą, gdy głęboki śnieg utrudniał 

lub zupełnie uniemoŜliwiał wędrówkę, ojciec Sheridan - Irlandczyk z pochodzenia - w zamian za ciepły nocleg najmował się do pracy u jakiegoś gospodarza lub właściciela sklepu. 

Nic  zatem  dziwnego,  Ŝe  zanim  dziewczynka  skończyła  dwanaście  lat,  sypiała  w najróŜniejszych  miejscach:  w  stodole  na  sianie  i  w  usłanym  puchami  łoŜu  w  domu  pełnym rozbawionych dam w aksamitnych sukniach o jaskrawych barwach oraz głębokich dekoltach, w  których  falowały  obfite  biusty.  Bez  względu  jednak  na  to,  czy  właścicielka  kwatery  była krzepka  wiejska  gospodyni,  surowa  Ŝona  pastora  czy  teŜ  dama  w  purpurowej  sukni  z aksamitu  obszytej  czarnym  boa  z  piór,  kaŜda  z  nich  z  takim  samym  zapałem  markowała Sheridan  i  rozpieszczała  Patricka.  Ojciec  Sheridan  -  zawsze  uśmiechnięty  i  niezwykle uprzejmy,  a  za  schronienie  i  strawę  gotów  wykonać  nawet  najcięŜszą  pracę  -  szybko zaskarbiał  sobie  sympatię  pań  domu,  które  chętnie  podsuwały  mu  podwójną  porcję  jadła, piekły jego ulubione ciasta, a nawet cerowały mu ubranie. 

Wiele  serca  okazywały  równieŜ  Sheridan.  Czule  Ŝartowały  sobie  z  burzy  jej  rudych włosów  i  zaśmiewały  się,  gdy  ojciec  zwracał  się  do  niej  „moja  ty  marcheweczko”.  Gdy dziewczynka  wyraŜała  chęć  pomocy  przy  zmywaniu  naczyń,  pozwalały  jej  stawać  obok siebie na stołku, a przed wyjazdem wyposaŜały ją w igły oraz kawałki materiału, aby mogła uszyć swojej lalce, Amandzie, nową kołderkę lub sukienkę. Sheridan ściskała je, mówiąc, Ŝe obie z Amandą są im niezmiernie za to wdzięczne, na co one uśmiechały się z zadowoleniem. 

Następnie, całując Sherry na poŜegnanie, szeptały jej do ucha, Ŝe będzie z niej kiedyś piękna kobieta, na co ona uśmiechała się z niedowierzaniem. Gdy wóz się oddalał, machały jeszcze, wołając: „Szczęśliwej podróŜy!”, „Wracajcie niebawem!” 

Bywało, Ŝe gospodarz, u którego się zatrzymywali, chciał oddać ojcu Sheridan własną córkę  za  Ŝonę  lub  zachęcał  go,  aby  postarał  się  o  rękę  córki  sąsiada.  Przystojny  Irlandczyk uśmiechał się, ale jego oczy wypełnione były smutkiem, gdy mówił: „Dziękuję, ale nie mogę. 

To byłaby bigamia, bo matka Sheridan nadal Ŝyje w moim sercu”. 

Radość w oczach Patricka Bromleigha nikła jedynie na wspomnienie Ŝony i Sheridan odczuwała wówczas niepokój, aŜ do chwili, gdy ojciec znów stawał się sobą. Od czasu kiedy mama  Sherry  i  jej  maleńki  braciszek  umarli  na  jakąś  ostrą  infekcję,  tatuś  stał  się  milczący, jakby nieobecny. Siedział przy kominku w ich skromnej chacie, popijając whisky; nie dbał o to, Ŝe zboŜe usycha na polu, nie myślał o nowym zasiewie. Z nikim nie rozmawiał, nie golił 

się, sam nie jadł i nie interesowało go, czy zwierzęta są nakarmione. Sześcioletnia Sheridan, która  dotąd  trochę  pomagała  mamie,  teraz  musiała  wziąć  na  siebie  cały  trud  prowadzenia domu. 

Ojciec  nie  widział  starań  swej  córki,  ani  teŜ  jej  poraŜek  czy  cierpienia.  Pewnego pechowego  dnia  dziewczynka  poparzyła  sobie  rękę,  smaŜąc  jajecznicę  dla  ojca.  Ledwie powstrzymując  się  od  łez  bólu,  jaki  odczuwała,  nie  tylko  fizycznie,  ale  i  w  duszy,  Sheridan poszła  nad  strumień,  taszcząc  ze  sobą  zaległe  pranie  i  resztkę  ługu,  którą  znalazła  w  domu. 

Uklękła nad brzegiem, ostroŜnie zanurzyła w wodzie flanelową koszulę ojca i nagle przed jej oczyma przemknęły obrazy z przeszłości, chwile spędzone w tym właśnie miejscu. 

Zobaczyła  matkę,  która  pierze  bieliznę,  cicho  nucąc  ulubione  melodie,  podczas  gdy ona  sama  pilnuje  małego  Jamiego  pluskającego  się  w  strumyku.  Przypomniała  sobie,  jak maleńki  braciszek  rozkosznie  taplał  się  w  wodzie,  rozchlapując  ją  tłuściutkimi  rączkami. 

Mama uwielbiała śpiewać i chętnie uczyła Sheridan angielskich piosenek, które potem razem nuciły  przy  pracy.  Czasem  przerywała  na  chwilę  i  przechyliwszy  głowę,  słuchała  śpiewu córki,  uśmiechając  się  z  dumą.  Innym  razem  obejmowała  ją  i  mocno  do  siebie  przytulając, mówiła: „Twój głos jest tak słodki i niezwykły, jak ty sama”. 

Na wspomnienie tamtych cudownych dni łzy zaczęły dziewczynce płynąć po twarzy. 



W  uszach  ciągle  miała  matczyny  śpiew,  a  oczyma  wyobraźni  nadal  widziała  matkę,  która śmieje się, obserwując beztroskie igraszki Jamiego oraz zupełnie przemokniętą od tych zabaw Sheridan. „Zaśpiewaj nam coś - mówiła do córki. - Zaśpiewaj nam, mój aniołku...” Sheridan chętnie spełniłaby prośbę mamy,  gdyby nie to, Ŝe  glos jej się łamał, a oczy miała pełne łez. Otarła je dłonią i naraz spostrzegła, Ŝe nurt strumienia porwał koszulę ojca, która odpłynęła juŜ zbyt daleko, aby moŜną jej było dosięgnąć. Dziewczynka przykucnęła i w wyobraźni wtuliła twarz w matczyny fartuch, łkając z Ŝalu i przeraŜenia. DłuŜej nie potrafiła być  odwaŜna  i  dorosła.  Otoczona  łanem  polnych  kwiatów,  oszołomiona  zapachem  świeŜej trawy, kołysała się, lamentując Ŝałośnie. 

-  Gdzie  jesteś,  mamo?  Gdzie  jesteś?  Tęsknię  za  tobą.  Tęsknię  za  Jamiem!  -  wołała głosem ochrypłym od płaczu. - Wróć, proszę. Wróć do mnie i do taty. Błagam, wróć. Sama nie daję juŜ sobie rady, mamo. Nie potrafię sama. Nie potrafię... 

Jej  Ŝałosną  litanię  przerwał  nagle  głos  ojca.  Nie  był  to  juŜ  smutny,  martwy  i przeraŜająco obcy głos, który słyszała przez ostatnich kilka miesięcy, ale ten znany wcześniej, przepełniony miłością i troską. Ojciec przykucnął obok i przytulił ją do siebie. 

-  Ja  teŜ  sam  juŜ  nie  daję  rady  -  rzekł  do  Sheridan,  kołysząc  ją  w  ramionach.  -  Ale razem  na  pewno  sobie  poradzimy,  mój  skarbie.  -  Otarł  łzy  z  policzków  córki.  -  A  moŜe wyjedziemy  stąd  i  ruszymy  w  świat,  ty  i  ja.  KaŜdy  dzień  będzie  dla  nas  nową  przygodą. 

Kiedyś  wiele  podróŜowałem  i  miałem  mnóstwo  przygód.  W  Anglii,  w  Sherwyn's  Glen, poznałem twoją matkę. Pewnego dnia i my pojedziemy do Sherwyn's Glen, ale przybędziemy tam w wielkim stylu. Inaczej, niŜ kiedy wyjeŜdŜałem stamtąd z twoją matką. I zbudujemy tam nowy dom. 

Przed  śmiercią  mama  opowiadała  Sheridan  o  pięknej  angielskiej  wiosce,  w  której przyszła na świat. Z tęsknotą wspominała malownicze krajobrazy, drogi wysadzane drzewami i wiejskie potańcówki, na których czasem bywała. Swojej córce dała na imię Sheridan, bo tak nazywała  się  pewna  wyjątkowo  piękna  odmiana  róŜ:  miały  one  mnóstwo  cudownych, purpurowych  kwiatów,  wspaniale  kontrastujących  z  bielonym  płotem  okalającym  plebanię, wokół której bujnie rosły. 

Patrick Bromleigh dopiero po śmierci Ŝony powziął decyzję o powrocie do Sherwyn's Glen.  Sheridan  intrygowało  jednak,  dlaczego  jej  ojciec  tak  bardzo  chce  wracać  tam,  gdzie mieszkał  dziedzic  Faraday  -  człowiek  dumny  i  zły,  który  wynosił  się  ponad  wszystkich  i wcale nie okazał się dobrym sąsiadem, kiedy jej tata zbudował dom tuŜ obok jego rezydencji, tak jak tego pragnął. 

Ojciec Sheridan po raz pierwszy zetknął się Faradayem po przyjeździe z Irlandii. Koń, którego przywiózł wówczas ze sobą, był tak cenny i piękny, Ŝe dziedzic zapragnął kupić  go dla  swojej  córki.  Patrick  Bromleigh,  który  nie  miał  w  Irlandii  Ŝadnych  Ŝyjących  krewnych, postanowił  pozostać  tam,  dokąd  przyjechał,  i  nająć  się  do  pracy  u  jakiegoś  właściciela ziemskiego  jako  parobek  oraz  stajenny.  Biedna  Sheridan,  dopiero  gdy  skończyła  jedenaście lat,  dowiedziała  się,  Ŝe  zimny,  niegodziwy,  okrutny  i  znienawidzony  dziedzic  Faraday  był 

rodzonym ojcem jej matki! 

Zawsze  zastanawiała  się,  dlaczego  tata  zabrał  mamę  z  jej  ukochanych  rodzinnych stron i wywiózł do odległej Ameryki oraz czemu podąŜyła za nimi starsza siostra matki, która następnie osiadła w Richmond i juŜ nie pozwoliła się stamtąd ruszyć. Dziwne wydawało jej się  równieŜ,  Ŝe  w  tę  daleką  podróŜ  obie  panie  zabrały  jedynie  podręczny  bagaŜ  oraz  konia zwanego  Finish  Linę.  Matka  Sheridan  musiała  być  niezwykle  do  niego  przywiązana,  skoro zdecydowała się zabrać go ze sobą, zwłaszcza Ŝe opłata za przewóz zwierzęcia statkiem była bardzo  wysoka.  Niestety,  wkrótce  po  przybyciu  do  Ameryki  i  tak  musiała  sprzedać  swego ulubieńca. 

Rodzice  rzadko  i  niechętnie  opowiadali  o  swoim  wyjeździe  z  Anglii.  Musiały  się  z tym wiązać przykre wspomnienia, chociaŜ Sheridan nie potrafiła pojąć dlaczego. Pytała ojca, ale on nieugięcie zachowywał w tej sprawie milczenie i nigdy nie zaspokoił ciekawości córki. 

Musiała zatem czekać aŜ do chwili, kiedy będzie wreszcie mogła tam powrócić i wszystkiego się dowiedzieć. JuŜ obmyślała chytry sposób zadawania zawoalowanych pytań, dzięki którym zdoła osiągnąć cel, gdy tylko znajdzie się na miejscu, Jeśli zaś chodzi o jej ojca, on zamierzał 

osiągnąć  swój  cel,  grając  w  karty  oraz  w  kości.  Wszystkie  swoje  oszczędności  postanowił 

zainwestować  w  hazard  i  przy  kaŜdej  nadarzającej  się  sposobności  grał.  I  chociaŜ  nie  miał 

szczęścia  do  gier  hazardowych  -  o  czym  wiedział  zarówno  on  sam,  jak  i  Sheridan  -  miał 

nadzieję, Ŝe moŜe kiedyś los się odmieni. 

- Wiesz, co mi jest potrzebne, skarbie? - mówił, uśmiechając się wesoło. - Dobra passa przy  odpowiednim  stole.  Miewałem  passę  w  dawnych  dobrych  czasach  i  teraz  znów  takie nadchodzą. Czuję to. 

Nigdy  jej  nie  okłamywał,  więc  i  tym  razem  mu  wierzyła.  I  tak  podróŜowali  razem, rozmawiając zarówno o Ŝyciu doczesnym, jak i o sprawach wyŜszych; od obyczajów mrówek poczynając,  na  stworzeniu  wszechświata  kończąc.  Ich  wędrowne  Ŝycie  dziwiło  wielu  ludzi: początkowo sama Sherry równieŜ myślała o nim ze zgrozą, szybko jednak je pokochała. 

Zanim  opuścili  farmę,  sądziła,  Ŝe  cały  świat  ogranicza  się  do  dobrze  jej  znanego skrawka łąki i Ŝe poza jego granicami nie istnieje nic więcej. A teraz podziwiała wciąŜ nowe krajobrazy  wyłaniające  się  zza  kaŜdego  zakrętu  drogi  i  poznawała  ciekawych  ludzi.  Wielu jechało  w  tym  samym  kierunku  co  oni,  przybywając  lub  udając  się  do  tak  odległych  miejsc jak Missisipi, Ohio, a nawet Meksyk! 

Opowiadali  zdumiewające  historie  o  dalekich  krajach  oraz  Ŝyciu  i  obyczajach  ludzi tam mieszkających. Podobnie jak jej ojciec, Sheridan była niezwykle uprzejma i Ŝyczliwa dla wszystkich  i  z  wielkim  zainteresowaniem  przysłuchiwała  się  ich  opowieściom.  Zdarzało  się zatem,  Ŝe  zachęceni  tym  podróŜni  całymi  tygodniami  podąŜali  za  wozem  Bromleighów.  W 

tym  czasie  Sheridan  wiele  się  nauczyła.  Ezekiel  i  Mary,  Murzyni  o  skórze  niczym  lśniący, czarny  węgiel, skręconych w spirale  włosach i niepewnym spojrzeniu, opowiadali o Afryce, skąd  pochodzili  i  gdzie  nosili  całkiem  inne  imiona.  Sheridan  nauczyła  się  od  nich  dziwnej, rytmicznej pieśni, która  - chociaŜ nie była podobna do Ŝadnej znanej dziewczynce melodii - 

sprawiała, Ŝe jej serce zaczynało mocniej bić. 

Mary i Ezekiel odeszli w swoją stronę, w niecały zaś rok później, pewnego ponurego, zimowego dnia, za jednym z zakrętów drogi spotkali pewnego  Indianina.  Miał białe włosy i pomarszczoną, ogorzałą cerę, podobną do wyschniętej zwierzęcej skóry. Choć sam był stary i zgrzybiały,  dosiadał  młodego  i  niezwykle  energicznego  konia.  Patrick  Bromleigh zaproponował  Indianinowi,  aby  uwiązał  konia  do  ich  wozu  i  sam  usiadł  na  koźle.  Indianin, zagadnięty  przez  Sheridan,  powiedział,  Ŝe  na  imię  mu  Śpiący  Pies.  Wieczorem,  na  prośbę dziewczynki,  zaśpiewał  przy  obozowym  ognisku  pieśń  indiańską,  wydobywając  z  siebie szereg  gardłowych  dźwięków  przy  akompaniamencie  uderzeń  dłońmi  o  kolana.  Było  to  coś tak  dziwacznego  i  niemelodyjnego,  Ŝe  Sheridan,  nie  chcąc  zranić  uczuć  starego  Indianina, zmusiła  się  do  uśmiechu.  MęŜczyzna  wyczuł  jednak  niepewność  oraz  zaskoczenie dziewczynki, przerwał więc i mruŜąc oczy, rzekł do niej rozkazującym tonem: 

- Teraz ty zaśpiewaj! 

Sheridan,  która  często  zasiadała  przy  ognisku,  śpiewając  piosenki  i  rozprawiając  z nieznajomymi,  chętnie  przystała  na  propozycję  Indianina.  Wybrała  zasłyszaną  od  ojca irlandzką  piosenkę  o  pewnym  młodzieńcu,  który  stracił  ukochaną.  Gdy  śpiewała  o  tym,  jak młody człowiek szlocha za swoją oblubienicą. Śpiący Pies nagle wydał dziwny dźwięk, ni to prychnięcie,  ni  to  śmiech.  Krótki  rzut  oka  na  rozbawioną  minę  Indianina  potwierdził  obawy Sheridan i tym razem ona przerwała swój występ w pół słowa. 

-  Tylko  kobiety  płaczą  -  rzekł  wyniosłym  tonem  Indianin,  wskazując  palcem  na dziewczynkę. 

- Ale Irlandczycy teŜ - rzekła Sheridan szczerze zasmucona. - W kaŜdym razie o tym opowiada  ta  piosenka,  a  nauczył  mnie  jej  mój  tata,  który  jest  Irlandczykiem.  -  Spojrzała  na ojca, szukając u niego potwierdzenia swoich słów, i dodała niepewnie: - MęŜczyźni z Irlandii teŜ czasem płaczą, prawda, tatusiu? 

Ojciec spojrzał na nią rozbawiony, po czym wylał do ogniska fusy po wypitej kawie i rzekł: 

- Jak sądzisz, skarbie, co by się stało, gdybym przyznał ci rację? Czy Śpiący Pies nie pomyślałby  wtedy  sobie,  Ŝe  Irlandia  to  smutny  kraj,  zamieszkany  przez  skorych  do  płaczu ponuraków,  którzy  najchętniej  zanudzaliby  wszystkich  swoimi  problemami?  Czy  chciałabyś tego? Gdybym natomiast powiedział, Ŝe nasi męŜczyźni nie płaczą, wówczas poczułabyś się oszukana.  A  czy  tego  byś  naprawdę  chciała?  -  Ojciec  zamrugał  oczami,  obmyślając  jakiś fortel,  i  rzekł  na  koniec:  -  A  co  by  było,  gdybym  powiedział,  Ŝe  przekręciłaś  trochę  słowa piosenki, bo tak naprawdę płaczą tylko Włosi? 

Ojciec tak zręcznie wybrnął z sytuacji, jakby grał w „Co by było, gdyby...” - ulubioną zabawę  słowną,  którą  wymyślili  razem  z  Sheridan.  Umilała  im  ona  czas  w  ciągu  ostatnich trzech lat wspólnego podróŜowania. Czasami, całkiem na powaŜnie, zastanawiali się: „Co by było,  gdyby  koń  nagle  okulał?”;  innym  razem  wymyślali  zupełnie  absurdalne  problemy,  w rodzaju:  „Co  by  było,  gdybyśmy  spotkali  wróŜkę,  która  chciałaby  spełnić  jedno  nasze Ŝyczenie?”  Treść  pytań  nie  była  tu  jednak  najistotniejsza.  Celem  zabawy  było  bowiem znalezienie  jak  najlepszego  rozwiązania  w  jak  najkrótszym  czasie.  Sheridan  nabrała  w  tym tak  wielkiej  wprawy,  Ŝe  pewnego  razu  ojciec  z  nie  ukrywaną  dumą  oświadczył,  iŜ  będzie musiał dobrze się napocić, Ŝeby dorównać córce. 

Sheridan  zmarszczyła  czoło,  obmyślając  przez  chwilę  rozwiązanie  aktualnego problemu, po czym z uśmiechem oznajmiła: 

-  Najlepiej  będzie,  jeŜeli  udasz,  Ŝe  masz  coś  pilnego  do  zrobienia,  i  w  ten  sposób wykręcisz się od odpowiedzi na trudne pytanie. W innym wypadku marnie skończysz. 

-  Masz  słuszność  -  rzekł  ojciec  ze  śmiechem,  po  czym  Ŝycząc  Śpiącemu  Psu  dobrej nocy, uczynił tak, jak poradziła mu córka. 

To  serdeczne  poŜegnanie  nie  zrobiło  najmniejszego  wraŜenia  na  Indianinie,  który jeszcze  przez  jakiś  czas  ze  stoickim  spokojem  obserwował  zza  ogniska  Sheridan,  po  czym wstał i bez słowa zniknął w gęstym lesie, udając się tam na nocny spoczynek. 

Nazajutrz  Śpiący  Pies  zaproponował  Sheridan  przejaŜdŜkę  na  swoim  koniu. 

Dziewczynka  podejrzewała,  Ŝe  dostąpiła  tego  honoru  wyłącznie  dlatego,  iŜ  stary  Indianin wolał  wygodnie  jechać  wozem,  choć  chcąc  zachować  twarz,  nigdy  otwarcie  nie  przyznałby się do tego. Sheridan, która dotychczas jeździła wyłącznie na ich starej, wysłuŜonej chabecie, popatrzyła  na  Ŝwawego,  pięknego  ogiera  z  podnieceniem,  choć  nie  bez  obaw.  JuŜ  chciała grzecznie  odmówić,  gdy  zauwaŜyła  pełne  zachęty  spojrzenie  Indianina.  Przybrała  zatem mocno rozŜalony ton i wymijająco oznajmiła, Ŝe nie ma siodła. Śpiący Pies popatrzył na nią wyniośle i oświadczył, Ŝe indiańskie kobiety jeŜdŜą konno na oklep. 

Sheridan  nie  mogła  juŜ  dłuŜej  znieść  przeszywającego  wzroku  Indianina  oraz świadomości,  Ŝe  zdaje  on  sobie  sprawę  z  paraliŜującego  strachu,  jaki  ona  odczuwa.  Gotowa zaryzykować Ŝycie i zdrowie dla ratowania reputacji własnej oraz całej irlandzkiej młodzieŜy, podeszła  do  Indianina  i  wzięła  lejce  z  jego  ręki.  Widząc,  Ŝe  męŜczyzna  nie  zamierza  nawet pomóc  jej  wspiąć  się  na  konia,  podprowadziła  zwierzę  do  wozu,  wgramoliła  się  do  niego,  a następnie  przez  kilka  kolejnych  minut  mozolnie  usiłowała  przerzucić  nogę  przez  koński grzbiet. 

Gdy  wreszcie  dosiadła  konia,  szczerze  tego  poŜałowała:  z  jego  grzbietu  ziemia wydawała się bardzo odległa i wyjątkowo twarda. Tego dnia Sherry spadła na nią pięć razy i niemal czuła, jak stary Indianin i jego uparty koń w głębi duszy się z niej naśmiewają. Gdy po raz  szósty  wspinała  się  na  koński  grzbiet,  była  tak  obolała  i  wściekła,  Ŝe  szarpnęła  wodze, chwyciła  konia  za  ucho  i  szepnęła  mu  w  nie  pewne  niemieckie  przekleństwo,  którego nauczyła  się  od  pewnego  małŜeństwa  z  Niemiec  podróŜującego  do  Pensylwanii.  Następnie, usadowiwszy się wygodnie, ze złością w głosie wydała mu polecenie, aby ruszył. JuŜ po paru minutach  zorientowała  się,  Ŝe  indiańskie  konie  lepiej  reagują  na  ostre  polecenia  niŜ  na łagodne przemowy, ogier bowiem przestał wyrywać do przodu oraz kołysać z boku na bok i posłusznie ruszył lekkim kłusem. 

Tego  wieczoru  usiadła  przy  obozowym  ognisku,  by  popatrzeć,  jak  ojciec przygotowuje kolację; długo jednak nie mogła znaleźć wygodnej pozycji, tak bardzo bolały ją plecy.  Naraz  jej  wzrok  skrzyŜował  się  z  badawczym  spojrzeniem  śpiącego  Psa,  choć  od chwili gdy uwiązała jego konia do wozu, za wszelką cenę starała się unikać wzroku Indianina. 

Zamiast  rzucić  jakąś  złośliwą  uwagę  na  temat  mizernych  w  porównaniu  z  młodymi Indiankami umiejętności jeździeckich Sheridan, Indianin obserwował ją przez dłuŜszy czas w migotliwym świetle ognia i na koniec zapytał: 

- Co oznacza twoje imię? 

- Co oznacza moje imię? - powtórzyła Sheridan, jakby nie rozumiejąc pytania. 

Śpiący  Pies  kiwnął  głową.  Sheridan  wyjaśniła  mu  wówczas,  Ŝe  jej  imię  pochodzi  od nazwy kwiatu rosnącego w Anglii - w kraju jej matki, który leŜy daleko za morzem. Indianin skrzywił się. Zaskoczona jego reakcją Sheridan zapytała: 

- Jak zatem powinnam mieć na imię? 

-  Ty  nie  kwiat  -  rzekł  Śpiący  Pies,  bacznie  przyglądając  się  jej  piegowatej  twarzy  i niesfornym rudym lokom. - Ty ogień. Jasny płomień. 



-  Co  takiego?  -  wykrzyknęła  Sheridan,  zaśmiewając  się,  gdy  pojęła  aluzję.  -  Chodzi panu o to, Ŝe moje włosy wyglądają, jakby płonęły? 

Sheridan, która była wręcz niepoprawnie wszystkiego ciekawa, a urazy w sercu nigdy nie nosiła dłuŜej niŜ przez godzinę, odnosiła się do Indianina ze zwykłą sobie Ŝyczliwością i ciepłem, pomimo Ŝe miał on szorstkie usposobienie i źle ułoŜonego konia. 

- Z powodu moich włosów tatuś nazywa mnie marcheweczką - rzekła, uśmiechając się wesoło.  -  Marchewka  to  takie  pomarańczowe  warzywo...  czyli...  no...  coś  takiego  jak kukurydza. 

- Biali ludzie nie posiadają takiej umiejętności nadawania imion, jaką mają Indianie. 

Sheridan  uwaŜała,  Ŝe  lepiej  mieć  imię  kojarzące  się  z  warzywem  niŜ  z  jakimś  tam psem, ale przez grzeczność powstrzymała się od komentarza i zapytała tylko: 

- A jakie imię nadałby mi Indianin? 

-  Płonące  Włosy  -  oświadczył  Śpiący  Pies.  -  A  gdybyś  była  chłopakiem,  nazwałbym cię Ponad Wiek Mądry. 

- Co takiego? - zdumiała się Sheridan. 

- Jesteś mądra, ale nie stara, tylko młoda - nieporadnie wytłumaczył Indianin. 

- Nie znoszę, gdy mówi się o mnie, Ŝe jestem mądra! - wykrzyknęła Sheridan, ale od razu jakby bardziej polubiła starego Indianina. - Ponad Wiek Mądry - powtórzyła, spoglądając filuternie na rozbawionego tą wymianą zdań ojca. 

-  Ty  dziewczyna.  Dziewczyny  nie  są  tak  mądre.  Twoje  imię  Płonące  Włosy  - 

zaprotestował  śpiący  Pies,  a  poczucie  męskiej  wyŜszości,  jakie  nagle  okazał,  przytłumiło radość Sheridan. 

Mimo  to  nie  przesiała  go  lubić  i  postanowiła  powstrzymać  się  od  ostrej  riposty, pokazując w ten sposób tatusiowi, iŜ rzeczywiście jest mądrą dziewczynką, czego Śpiący Pies nie chciał przyznać. 

- Płonące Włosy to bardzo ładne imię - rzekła tylko. 

Śpiący Pies po raz pierwszy uśmiechnął się ze zrozumieniem, a jego rozjaśniona twarz odmłodniała  o  ładnych  parę  lat.  Dobrze  wiedział,  Ŝe  sprowokował  Sheridan,  i  docenił  to, Ŝe jednak powstrzymała się od komentarza. 

-  Ponad  Wiek  Mądra  -  rzekł  i  uśmiechnął  się  jeszcze  szerzej,  spoglądając  na  ojca Sheridan. 

Ojciec kiwnął głową na znak, Ŝe całkowicie z nim się zgadza. Sheridan pomyślała, Ŝe Ŝycie naprawdę jest cudowne, niezaleŜnie bowiem od tego, jak bardzo ludzie na pozór róŜnią się  od  siebie,  w  gruncie  rzeczy  okazują  się  zupełnie  podobni.  Wszyscy  tak  samo  lubią  się śmiać, gawędzić, snuć marzenia... oraz udawać, Ŝe są dzielni i wytrwali w cierpieniu, Ŝe nie mają Ŝadnych kłopotów, lecz tylko czasami zły humor. A ten na szczęście szybko mija. 



ROZDZIAŁ 5 

Następnego ranka przy śniadaniu ojciec Sheridan zwrócił uwagę na niezwykle piękny, bogato  zdobiony  pas  pleciony  z  rzemieni,  którym  Śpiący  Pies  przepasywał  swoje  skórzane bryczesy.  Indianin  wyjaśnił,  Ŝe  zrobił  go  sam.  W  ciągu  krótkiej  chwili  ubito  interes:  śpiący Pies zgodził się wyrabiać pasy i bransolety, które ojciec Sheridan miał sprzedawać na trasie wędrówki. 

Za zgodą nowego wspólnika ojca Sheridan nazwała swojego konia Szybki Biegacz i w ciągu  następnych  dni  jeździła  wyłącznie  na  nim.  Podczas  gdy  ojciec  i  Śpiący  Pies  dostojnie podróŜowali wozem, Sheridan, pochylona nisko nad końskim grzbietem, galopowała naprzód i  znów  zawracała  ku  nim.  Jej  rozpuszczone  włosy  splatały  się  z  rozwianą  końską  grzywą  i jasnobłękitne  niebo  wypełniał  dziewczęcy  śmiech.  Gdy  zdołała  wreszcie  pokonać  strach przed jazdą wyciągniętym galopem, z dumą w głosie zapytała Śpiącego Psa, czy juŜ mogłaby konkurować  z  młodymi  Indianami.  Spojrzał  wówczas  na  nią  tak,  jakby  ów  pomysł  był  nie tyle absurdalny, co niemoŜliwy do zrealizowania, następnie cisnął w trawę ogryzek jabłka. 

-  Ponad  Wiek  Mądra  potrafiłaby  to  podnieść,  siedząc  na  grzbiecie  galopującego konia? - zapytał, wskazując na ogryzek. 

- Oczywiście Ŝe nie - odrzekła Sherry nieco zbita z tropu. 

- A Indianin tak. 

W  ciągu  następnych  trzech  lat  Sherry  nauczyła  się  zarówno  tej,  jak  i  wielu  innych sztuczek, na których widok jej ojciec od czasu do czasu wydawał okrzyki przeraŜenia. Śpiący Pies  natomiast  witał  kaŜdy  jej  sukces  pomrukiem  wyraŜającym  aprobatę,  po  czym natychmiast  rzucał  kolejne  wyzwanie,  któremu  prędzej  czy  później  Sherry  zawsze  zdołała sprostać,  choć  początkowo  wydawało  się  niemoŜliwe  do  wykonania.  Skomplikowane rzemiosło  Śpiącego  Psa  okazało  się  znakomitym  źródłem  dochodów,  dzięki  zaś nadzwyczajnym talentom łowieckim i wędkarskim Indianina cała trójka  odŜywiała się lepiej niŜ zwykle. Mimo Ŝe ludzie uwaŜali ich za osobliwe trio - stary Indianin, młoda dziewczyna w spodniach z jeleniej skóry, która potrafi  galopować, nie tylko siedząc  na oklep,  ale nawet tyłem  do  kierunku  jazdy,  oraz  sympatyczny,  z  natury  łagodny  Irlandczyk,  który  uwielbia hazard i uprawia go regularnie, choć w granicach rozsądku - Sherry starała się nie zwracać na to  uwagi.  Jej  zdaniem,  to  właśnie  ludzie  mieszkający  w  rojnych,  zatłoczonych  miastach, takich  jak  Baltimore,  Augusta  i  Charlotte,  wiedli  nienormalne,  pełne  ograniczeń  Ŝycie. 

Dlatego teŜ w najmniejszym stopniu nie przejmowała się tym, Ŝe  gromadzenie pieniędzy na zbudowanie nowego domu w Sherwyn's Glenn zajmuje ojcu tyle czasu. 

Opowiedziała  o  tym  Raphaelowi  Benavente,  przystojnemu,  dwudziestoparoletniemu Hiszpanowi  o  niebieskich  oczach,  który  jadąc  z  St.  Augustine  do  Savannah  postanowił 

przyłączyć się do nich. 

-  Cara mi -  rzekł wtedy, śmiejąc się serdecznie. - To dobrze, Ŝe ci się nie śpieszy, bo twój  ojciec  jest  kiepskim  hazardzistą.  Zeszłej  nocy  siedziałem  naprzeciwko  niego  W 

pensjonacie madame Gertrudy i widziałem, jak wszyscy dookoła oszukiwali. 

- Tatuś nie oszukuje! - zaprotestowała Sherry, z oburzenia zrywając się na równe nogi. 

- Nie przeczę. Tyle tylko, Ŝe robią to inni, a on nic nie zauwaŜa - rzekł Hiszpan i aby uspokoić dziewczynkę, chwycił ją za rękę. 

Na samą myśl o tym, Ŝe ktoś wyłudził od jej ojca cięŜko zarobione pieniądze. Sherry zdenerwowała się jeszcze bardziej. Nagle jej wzrok padł na rewolwer, który młody człowiek nosił u boku. 

- Powinieneś był ich zastrzelić! Wystrzelać wszystkich, ot co! 

- Obawiam się,  querida. Ŝe nie mógłbym zrobić czegoś takiego, sam bowiem równieŜ 

oszukiwałem - rzeki, rozbawiony niemal do łez. 

Sheridan wyszarpnęła rękę z jego uścisku. 

- I ty teŜ oszukiwałeś mojego ojca? 

-  Wcale  nie  -  powiedział,  bezskutecznie  usiłując  przybrać  powaŜny  wyraz  twarzy.  - 

Oszukuję  tylko  wtedy,  gdy  jestem  do  tego  zmuszony,  czyli  wówczas,  kiedy  robią  to  inni. 

Poza tym oszukuję jedynie tych, którzy próbują mnie oszukać. 

Jak się później dowiedziała, Raphael był prawdziwym mistrzem hazardu i jak to sam określił,  za  „liczne  występki”  został  wypędzony  z  rodzinnego  domu  -  duŜej  meksykańskiej hacjendy. 

Sheridan ponad wszystko ceniła swoją niewielką rodzinę i z przeraŜeniem słuchała, Ŝe są  tacy  rodzice,  którzy  potrafią  własne  dzieci  wyrzucić  z  domu.  Z  nie  mniejszym przeraŜeniem  myślała  równieŜ  o  tym,  co  Raphael  mógł  uczynić,  Ŝe  tak  okrutnie  z  nim postąpiono.  Gdy  pewnego  razu  napomknęła  o  tym  swemu  ojcu,  on  przytulił  ją  do  siebie, zapewniając, Ŝe Raphael wyjawił mu powód, dla którego został wypędzony z domu: podobno miało  to  związek z  pewną  damą,  o  którą  młody  Hiszpan  zanadto  się  troszczył,  chociaŜ  była zamęŜna. 

Sheridan  zaakceptowała  to  wyjaśnienie  i  nie  zadawała  juŜ  więcej  pytań,  po  części dlatego,  Ŝe  znała  ojca  i  wiedziała,  jak  starannie  dobiera  on  współtowarzyszy  podróŜy  pod względem charakteru, a po części dlatego, Ŝe nie chciała myśleć źle o Raphaelu. Choć miała dopiero dwanaście lat, uwaŜała, Ŝe Raphael Benavente jest najprzystojniejszym i najbardziej czarującym męŜczyzną na świecie - oczywiście zaraz po jej ojcu. 

Młody  Hiszpan  opowiadał  Sherry  wspaniałe  historie,  Ŝartował  sobie  z  jej  chłopięcej brawury i powtarzał, Ŝe  będzie kiedyś bardzo, bardzo piękną kobietą. Mówił, Ŝe Bóg dal jej oczy tak szare jak chłodne burzowe chmury, aby pasowały do jej ognistych włosów. Choć do tej  pory  Sheridan  wcale  nie  dbała  o  swą  powierzchowność,  teraz  miała  nadzieję,  Ŝe przepowiednie  Raphaela  się  spełnią  i  Ŝe  zaczeka  on,  aby  osobiście  się  o  tym  przekonać, 

'tymczasem cieszyła się jego towarzystwem, mimo Ŝe ciągle traktował ją jak dziecko. 

W  przeciwieństwie  do  większości  podróŜnych,  jakich  spotykali,  Rafe  zawsze  miał 

przy  sobie  mnóstwo  pieniędzy,  ale  nigdy  nie  potrafił  jasno  określić  celu  swojej  wędrówki. 

Uprawiał  hazard  częściej  niŜ  ojciec  Sheridan,  a  wygrane  pieniądze  wydawał,  na  co  tylko chciał.  Gdy  pewnego  dnia  zatrzymali  się  na  przedmieściach  Savannah  w  Georgii,  młody Hiszpan  nagle  zniknął.  Nie  było  go  przez  cztery  dni  i  noce.  Wrócił  dopiero  piątego  dnia, okropnie  cuchnący  perfumami  i  whisky.  Przypomniawszy  sobie  rok  wcześniej  podsłuchaną rozmowę grupki kobiet podróŜujących ze swymi męŜami do Missouri oraz oceniwszy stan, w jakim  znajdował  się  Raphael,  bystra  dziewczynka  uznała,  Ŝe  musiał  on  być  u  „ladacznicy”. 

ChociaŜ  nie  miała  najmniejszego  pojęcia,  kto  to  taki,  z  tamtej  podsłuchanej  rozmowy dowiedziała  się,  Ŝe  ladacznica  jest  kobietą  niegodną  szacunku,  posiadającą  tajemniczą  moc 

„sprowadzania  uczciwych  męŜczyzn  z  drogi  cnoty”.  Sherry  nie  wiedziała  dokładnie,  co sprawia,  Ŝe  kobieta  staje  się  niegodna  szacunku,  ale  najwyraźniej  wiedziała  wystarczająco duŜo, aby zareagować instynktownie. 

Gdy owego dnia Rafe wrócił nie ogolony i woniejący pachnidłami nierządnic, Sherry rzuciła się na kolana, wypowiadając słowa dziecinnej modlitwy. Z trudem powstrzymując się od  płaczu,  prosiła  Boga  o  zdrowie  dla  swego  przyjaciela.  Ale  juŜ  po  chwili zazdrość  wzięła górę  nad  strachem,  toteŜ  przez  resztę  dnia  Sherry  chodziła  obraŜona,  bocząc  się  na wszystkich,  i  nawet  pochlebstwa  Raphaela  nie  zdołały  jej  udobruchać.  Młody  Hiszpan wzruszył  tylko  ramionami  i  poszedł  sobie,  udając,  Ŝe  nic  go  to  nie  obchodzi.  Następnego wieczoru  pojawił  się  jednak  w  obozie  z  figlarnym  uśmiechem  na  ustach  i  gitarą  w  ręce. 

Udając, Ŝe nie widzi Sherry, usiadł po przeciwnej stronie ogniska i zaczął grać. 

Sherry  nieraz  słyszała  grę  na  gitarze,  nikt  jednak  nie  grał  tak,  jak  robił  to  Rafe.  Pod zwinnymi palcami Hiszpana struny drgały dziwnym, pulsującym  rytmem, który sprawiał, Ŝe serce  jej  bilo  szybciej,  a  stopy  poruszały  się  w  takt  rozbrzmiewającej  muzyki.  Nagle  tempo zmieniło się i rozbrzmiała niezwykle rzewna melodia, tak Ŝałosna, Ŝe wydawać się mogło, iŜ 

sama gitara płacze. Trzecia melodia, którą zagrał Rafe, była szalenie lekka i wesoła. Spojrzał 



wtedy na Sherry poprzez płomienie i mrugnąwszy do niej porozumiewawczo, zaczął śpiewać piosenkę,  najwyraźniej  kierując  jej  słowa  do  współtowarzyszki  podróŜy.  Jego  pieśń opowiadała  historię  pewnego  męŜczyzny,  który  zaczął  doceniać  to,  co  posiadał,  darzyć szacunkiem  kobietę,  która  go  kochała,  dopiero  wówczas,  gdy  to  wszystko  stracił.  Zanim Sherry  zdołała  otrząsnąć  się  z  wraŜenia  po  wysłuchaniu  tej  pieśni,  Raphael  zaczął  grać następną, niezwykle piękną i melodyjną. Sherry dobrze ją znała, toteŜ miody Hiszpan zachęcił 

ją, aby zaśpiewała wraz z nim. 

Śpiewanie  było  ulubioną  rozrywką  wielu  podróŜujących  grup,  między  innymi Bromleighów, ale tej nocy Sherry czuła się dziwnie niezręcznie i nieśmiało. W końcu jednak zmusiła się, by zamknąć oczy i skupić się wyłącznie na muzyce, na niebie i nocy. Śpiewała razem  z  Raphaelem,  a  jego  głęboki  baryton  był  interesującym  kontrapunktem  dla  wysokich tonów jej głosu. 

Otworzyła  oczy  dopiero  na  dźwięk  oklasków  i  była  zupełnie  oszołomiona,  widząc grupkę obozowiczów z sąsiedztwa, którzy przyszli posłuchać jej śpiewu. 

Od  tamtej  pory  wiele  razy  śpiewała  przy  akompaniamencie  Rafe'a,  a  tłum  gromadził 

się  wokół  nich,  by  słuchać.  Gdy  zajeŜdŜali  do  wiosek  i  małych  miasteczek,  napotkani  tam ludzie  w  dowód  wdzięczności  obdarowywali  ich  Ŝywnością,  a  nawet  pieniędzmi.  W  ciągu następnych miesięcy Rafe uczył ją grać na gitarze oraz mówić po hiszpańsku. Choć w sztuce gry  na  gitarze  Sherry  nie  zdołała  osiągnąć  perfekcji  swojego  mistrza,  to  po  hiszpańsku  juŜ 

wkrótce  mówiła  niemal  tak  dobrze  jak  on.  Poznała  teŜ  dzięki  niemu  podstawy  języka włoskiego, którego Rafe nie znał jednak zbyt dobrze. Sherry poprosiła swego przyjaciela, aby miał  oko  na  ludzi,  z  którymi  grywa  jej  ojciec,  i  od  pewnego  czasu  wygrane  tatusia  zaczęły wyraźnie rosnąć. Młody Hiszpan zaczął nawet przekonywać Patricka do jakichś niesłychanie interesujących  wspólnych  przedsięwzięć,  w  których  mieli  być  partnerami,  a  choć  owe pomysły  wydawały  się  Sherry  zupełnie  nieprawdopodobne,  ojciec  przysłuchiwał  się  im  z wielkim zainteresowaniem. 

Jedynie śpiący Pies nie wyglądał na zachwyconego obecnością Rafe'a. Odnosił się do niego z nie ukrywaną dezaprobatą, nie odzywając się. wiele, i tylko gdy został bezpośrednio o coś  zagadnięty,  odpowiadał  mrukliwie,  pod  warunkiem  jednak,  Ŝe  istotnie  uznał  to  za konieczne.  Odsunął  się  nawet  od  Sherry,  a  gdy  wielce  tym  przygnębiona  zapytała  ojca, dlaczego  tak  się  dzieje,  odparł,  Ŝe  pewnie  Indianinowi  jest  przykro,  pewna  młoda  dama bowiem spędza z nim znacznie mniej czasu niŜ wówczas, gdy nie było Rafe'a. Od tamtej pory Sherry starała się częściej zasięgać rady starego Indianina, a na wozie siadała obok niego, nie zaś obok Raphaela. 



W ich niewielkiej karawanie ponownie zapanowała radość i harmonia; znów wszystko wydało  się  idealne  i  trwałe...  gdy  pewnego  dnia  ojciec  Sherry  postanowił  odwiedzić niezamęŜną siostrę jej matki, mieszkającą w Richmond, w stanie Virginia. 



ROZDZIAŁ 6 

Sheridan  była  niezwykle  podniecona  perspektywą  poznania  jedynej  Ŝyjącej  krewnej, ale  gdy  znalazła  się  W  niewielkim,  dusznym  domku  ciotki  Cornelii,  poczuta  się  bardzo niezręcznie.  Obawiała  się  bowiem,  Ŝe  potłucze  kruche  bibelociki  lub  poplami  koronkowe serwetki,  które  zajmowały  wszystkie  moŜliwe  płaskie  powierzchnie.  Pomimo  Ŝe  starała  się zachowywać  szalenie  ostroŜnie,  odniosła  przykre  wraŜenie,  iŜ  ciotka  wcale  jej  nie  lubi  oraz najwyraźniej  nie  pochwala  niczego,  co  Sherry  kiedykolwiek  odwaŜyła  się  zrobić  lub powiedzieć. Owe przypuszczenia potwierdziły się, gdy w niecałe dwa dni po ich przyjeździe dziewczynka przypadkowo podsłuchała rozmowę między ciotką i ojcem. Siedziała właśnie na podnóŜku  i  wyglądała  na  ulicę,  a  zza  ściany  dobiegały  przytłumione  odgłosy  rozmowy.  Na dźwięk swojego imienia odwróciła się zdziwiona i mocno zaintrygowana. 

Wstała  więc  i  cichutko  przecisnęła  się  pomiędzy  meblami,  po  czym  przyłoŜyła  ucho do  drzwi.  W  jednej  chwili  potwierdziły  się  jej  podejrzenia:  ciotka  Cornelia,  wykładająca podstawy  dobrych  manier  w  szkole  dla  dziewcząt  z  zamoŜnych  domów,  była  oburzona zachowaniem Sheridan i gromkim głosem beształa za to jej ojca Patricka. 

-  NaleŜałyby  ci  się  baty  za  to,  jak  wychowałeś  swoje  dziecko  -  oświadczyła pogardliwym  i  pełnym  dezaprobaty  tonem,  którego  ojciec  Sheridan  na  ogół  nie  tolerował,  a juŜ na pewno nigdy nie wysłuchiwał go w pokornym milczeniu, tak jak zdawał się to czynić teraz.  -  Ta  dziewczyna  nie  umie  czytać  ani  pisać,  a  gdy  zapytałam,  jakie  zna  modlitwy, odparła, Ŝe „bardzo się męczy, klęcząc”. Następnie oświadczyła, cytuję: „Pan Bóg pewnie tak samo  nie  lubi  kaznodziejów  walących  Biblią  o  pulpit  kazalnicy,  jak  i  nierządnic sprowadzających uczciwych męŜczyzn z drogi cnoty”. 

- Posłuchaj, Cornelio... - zaczął ojciec, a w jego głosie słychać było coś, co brzmiało jak tłumiony śmiech. 

Cornelia  Faraday  najwyraźniej  to  zauwaŜyła,  bowiem  nagle  opętała  ją  -  jak  mawiał 

Rafe - diabelska wściekłość. 

- Nie myśl, Ŝe dam się nabrać na twój fałszywy urok, ty... ty łajdaku. Uwiodłeś moją siostrę,  roztaczając  przed  nią  kolorowe  wizje  cudownego  Ŝycia  w  Ameryce,  aŜ  w  końcu wyszła  za  ciebie  i  zgodziła  się  na  włóczęgę  po  świecie.  Nigdy  sobie  nie  wybaczę,  Ŝe  nie próbowałam jej od tego odwieść, mało, co gorsza, sama podąŜyłam za nią! Ale juŜ dłuŜej nie mogę się temu biernie przyglądać, nie mogę milczeć, patrząc, jak jedyną córkę mojej siostry wystawiasz na pośmiewisko! Ta dziewczyna wygląda groteskowo, choć jest juŜ w tym wieku, Ŝe niedługo mogłaby wyjść za mąŜ. Tymczasem ani nie zachowuje się, jak przystało kobiecie; ani nawet nie jest do kobiety podobna. Wątpię, czy ona w ogóle zdaje sobie sprawę z tego, Ŝe jest nią! Ubiera się wyłącznie w spodnie i buty  do konnej jazdy, jest opalona jak dzikuska i przeklina  niczym  poganka!  Ma  włosy  w  nieładzie,  poŜałowania  godne  maniery,  jest nieprzyzwoicie szczera i nie wie, co oznacza słowo „kobiecy”. Zuchwale oświadczyła, Ŝe nie myśli jeszcze o zamąŜpójściu, ale „darzy sympatią” jakiegoś Raphaela Benavente i być moŜe pewnego  dnia  poprosi  go,  aby  się  z  nią  oŜenił.  Ta  młoda  dama  -  uŜywam  tego  określenia raczej  umownie  w  odniesieniu  do  Sheridan  -  zamierza  złoŜyć  męŜczyźnie  propozycję małŜeństwa,  a  wybranek  jej  serca  jest  nikim  innym,  tylko  zwykłym  hiszpańskim  włóczęgą, który - o czym poinformowała mnie z dumą - wie wszystko, łącznie z tym, jak oszukiwać w kartach!  A  teraz  chciałabym  usłyszeć  twoje  zdanie  na  ten  temat  -  zakończyła  podniesionym głosem, w którym brzmiała triumfalna złość. 

Sherry  wstrzymała  oddech  i  w  radosnym  podnieceniu  oczekiwała,  kiedy  ojciec wygłosi  tyradę  w  jej  obronie,  ciskając  ostre  słowa  prosto  w  twarz  tej  pełnej  nienawiści, zgorzkniałej  kobiecie,  która  zręcznymi  pytaniami  zaskarbiła  sobie  jej  zaufanie,  by  następnie wykorzystać przeciwko niej wszystko, co usłyszała. 

- Sherry wcale nie przeklina! - odparł ojciec niezbyt pewnie, choć najwyraźniej był u kresu wytrzymałości nerwowej . 

W  przeciwieństwie  do  innych  osób,  ciotka  Cornelia  wcale  nie  przejęła  się  tym,  Ŝe Patrick Bromleigh zaczyna tracić panowanie nad sobą. 

- A właśnie Ŝe przeklina! - wykrzyknęła. - Dziś rano uderzyła się w łokieć i zaklęła w dwóch językach! Sama słyszałam! 

- Skąd zatem mogłaś wiedzieć, co mówiła? - złośliwie zapytał Patrick. 

- Wystarczająco dobrze znam łacinę, by wiedzieć, Ŝe  Dios miot  jest bluźnierstwem. 

- To po prostu znaczy „mój BoŜe” - próbował się bronić Patrick i po chwili dodał bez większego przekonania: - MoŜe Sherry miała tylko ochotę się pomodlić, a ty niepotrzebnie się zamartwiasz, Ŝe ona tego nie robi. 

Sherry pochyliła się i zajrzała przez dziurkę od klucza. Zobaczyła ojca: był czerwony na twarzy ze złości albo tylko z zakłopotania oraz miał zaciśnięte pięści. Naprzeciwko niego stała ciotka Cornelia, zimna i niewzruszona, niczym posąg z kamienia. 

- Widzę, Ŝe równie mało wiesz o pacierzach, jak o swojej córce - rzuciła pogardliwie. - 

Wzdragam  się  na  myśl  o  tym,  z  jakimi  ludźmi  przestawała  dotąd  Sheridan,  ale  z  tego,  co usłyszałam,  wnoszę,  Ŝe  byli  to  wulgarni  hazardziści.  Chodziła  nieprzyzwoicie  ubrana,  a  ty pozwalałeś,  Ŝeby  pijacy  i  szulerzy,  tacy  jak  ten  Benavente,  patrzyli  na  nią.  Bóg  jeden  wie, jakie  sprośne  myśli  mogły  przyjść  do  głowy  temu  Hiszpanowi  i  innym  męŜczyznom,  gdy widzieli  te  rozwichrzone  rude  włosy,  jak  u  rozpustnicy.  A  ten  jej  drugi  ulubieniec,  ten Indianin, który śpi z psami, to jakiś dzikus, który... 

Ledwie ciotka Cornelia wspomniała Śpiącego Psa, Patrick z wściekłości zacisnął zęby. 

Gdy Sherry to zobaczyła, w jednej chwili obleciał ją strach, ale jednocześnie miała nadzieję, Ŝe  ojciec  wleje  ciotce  za  to,  Ŝe  nawygadywała  tyle  niegodziwości.  On  jednak  przemówił  do niej głosem zaprawionym zjadliwym szyderstwem: 

- Stałaś się złą i mściwą starą panną, Cornelio. Wydaje ci się, Ŝe wszyscy męŜczyźni to  dzikie  bestie,  które  poŜądliwie  patrzą  na  kaŜdą  napotkaną  na  swej  drodze  kobietę. 

Tymczasem  prawda  jest  taka,  Ŝe  targa  tobą  okrutna  złość,  bo  Ŝaden  męŜczyzna  nigdy  nie poŜądał  ciebie!  Poza  tym,  chociaŜ  Sherry  ma  blisko  czternaście  lat,  ciągle  jest  brzydka  jak noc  i  płaska  jak  deska,  podobnie  jak  ty!  -  Patrick  niemal  stracił  nad  sobą panowanie,  a  jego irlandzki akcent stał się jeszcze wyraźniejszy. - Prawdę powiedziawszy, droga Nelly, biedna Sherry  coraz  bardziej  upodabnia  się  do  ciebie!  A  Ŝaden  męŜczyzna,  chociaŜby  wypił  ocean wina,  nie  połakomiłby  się  na  taką  starą  ciotkę,  więc  i  Sherry  jest  bezpieczna  -  zakończył 

triumfalnie. 

Podsłuchująca  rozmowę  Sheridan  była  przekonana,  Ŝe  to  tylko  błyskotliwa  obelga wymierzona  prosto  w  tę  „złą  i  mściwą  starą  pannę”,  i  aŜ  zatkała  sobie  usta,  Ŝeby  stłumić śmiech.  Niestety,  ciotka  Cornelia  wcale  nie  wyglądała  na  zdruzgotaną  uwagą  swojego szwagra, tak jak Sherry by sobie tego Ŝyczyła. Podniosła tylko głowę i spojrzawszy mu prosto w oczy, rzekła lodowatym tonem: 

-  Dawniej  nie  potrzebowałeś  tyle  wina,  prawda,  Patricku?  Sherry  zupełnie  nie pojmowała, co ciotka Cornelia ma na myśli. Przez chwilę jej ojciec teŜ miał pustkę w głowie, po czym nagle wpadł w furię i... znów stał się dziwnie spokojny. 

-  Brawo,  Cornelio  -  powiedział  łagodnie.  -  Uwaga  godna  najstarszej  i  najbardziej hardej córki dziedzica Faradaya. Byłbym zapomniał, z kim mam do czynienia, ale ty w porę mi przypomniałaś. - Jego gniew ucichł zupełnie, gdy rozejrzał się po małym, szarym pokoiku. 

Pokiwał  tylko  głową  i  uśmiechając  się  smutno,  dodał:  -  NiewaŜne,  Ŝe  mieszkasz  w  domu niewiele większym niŜ schowek na miotły we dworze Faradaya, Ŝe z trudem się utrzymujesz, ucząc  etykiety  dzieci  obcych  ludzi.  Nadal  jesteś  córką  dziedzica,  tak  samo  dumną  i zarozumiałą, jak niegdyś. 

- Wobec tego prawdopodobnie pamiętasz, Ŝe matka Sheridan była moją jedyną siostrą 

-  rzekła  ciotka  Cornelia  nieco  spokojniejszym,  ale  nie  znoszącym  sprzeciwu  tonem.  - 

Zapewniam cię, Patricku, Ŝe gdyby ona zobaczyła, na jaką śmieszność naraziłeś waszą córkę, byłaby oburzona. Co ja mówię! Byłoby jej zwyczajnie wstyd - zawyrokowała na koniec. 

Stojąca  po  drugiej  stronie  drzwi  Sheridan  aŜ  zesztywniała  z  przeraŜenia.  „Byłoby  jej wstyd”? Mama nigdy nie wstydziłaby się córki. PrzecieŜ ją kochała. W wyobraźni zobaczyła swoją  matkę  na  farmie,  jak  w  czystym,  świeŜo  wykrochmalonym  fartuszku,  z  kokiem starannie  upiętym  z  tyłu  głowy,  podaje  obiad,  jak  szczotkuje  jej  włosy,  jak  pochylona  szyje dla  niej  przy  lampce  „wyjściową  sukienkę”  ze  zdobytych  z  wielkim  trudem  skrawków koronki i bawełny. 

Mając przed oczyma cudownie lśniące włosy matki oraz jej idealnie wykrochmalony fartuszek, Sherry spojrzała na siebie i rozłoŜyła ręce. Nie znosiła sznurować obuwia, dlatego teŜ miała na sobie męskie buty  do konnej jazdy.  Wyglądały Ŝałośnie, były  zdarte i okropnie zabłocone.  Spodnie  z  koźlej  skóry  były  poplamione  i  przetarte  na  siedzeniu;  pleciony  pas, który zrobił dla niej Śpiący Pies, miał natomiast podwójne zastosowanie: zapięty wokół talii dziewczyny,  nie  tylko  podtrzymywał  spodnie,  lecz  takŜe  zapobiegał  rozchylaniu  się  kurtki. 

„Byłoby jej wstyd...” 

Bezwiednie  odwróciła  się  w  stronę  niewielkiego  lusterka  wiszącego  nad  toaletką ciotki  Cornelii  i  przyjrzała  się  swojej  twarzy  i  włosom.  Gdy  ujrzała  swoje  odbicie,  aŜ  się cofnęła z przeraŜenia. Po chwili przymruŜyła oczy i potrząsnęła głową, jakby chcąc odpędzić tę zjawę. Jakiś czas stała bez ruchu, zastanawiając się, co dalej robić, aŜ wreszcie uniosła ręce i zaczęła palcami rozczesywać swoje zupełnie skołtunione, „rozpustne” rude włosy. Niestety, palce uwięzły w pół drogi, nie mogąc się przedrzeć przez gęstwinę loków. Postanowiła zatem wypróbować  inny  sposób:  przyłoŜyła  dłonie  płasko  do  głowy  i  z  całej  siły  przycisnęła niesforne  kędziory,  chcąc  je  nieco  rozprostować.  Następnie  powoli  zbliŜyła  się  do  lustra  i ostroŜnie  odjęła  ręce.  W  tej  samej  chwili  uparte  kosmyki  poderwały  się  do  góry  i  zwinęły niczym spręŜyny. W niczym nie przypominała swojej matki. Nie była teŜ podobna do Ŝadnej z  kobiet,  które  spotkała.  W  zasadzie  zdawała  sobie  z  tego  sprawę,  tyle  tylko,  Ŝe  dotąd zupełnie się tym nie przejmowała. 

Ciotka  Cornelia  powiedziała,  Ŝe  Sheridan  wygląda  groteskowo.  Rozmyślając  o  tym, dziewczyna  uświadomiła  sobie  nagle,  Ŝe  inni  ludzie,  a  zwłaszcza  męŜczyźni,  ostatnio reagowali  na  nią  w  dość  osobliwy  sposób;  jakoś  dziwnie  jej  się  przyglądali.  CzyŜby poŜądliwie?  Ojciec  zapewne  tego  nie  zauwaŜył,  ale  w  ciągu  ostatniego  roku  dość  znacznie powiększył  się  Sherry  biust,  co  wprawiało  ją  w  niemałe  zakłopotanie.  Starała  się  dokładnie zapinać kurtkę, ale i tak nie zawsze udawało jej się to ukryć. 

Ciotka  Cornelia  powiedziała,  Ŝe  Sheridan  wygląda  jak  rozpustnica.  Rozpustnica? 

Sherry  próbowała  sobie  przypomnieć,  w  jakim  kontekście  słyszała  to  słowo.  Rozpustnica  w jakimś sensie kojarzyła się z ladacznicą... dziwką... Tak! Rozpustna dziwka!... I to miała być ona? 

Naraz  zaczęły  ją  dławić  łzy,  zrozumiała  bowiem,  Ŝe  ciotka  musiała  mieć  rację  nie tylko w tej, ale i w pozostałych kwestiach. I co gorsza, mamie naprawdę byłoby wstyd! 

Byłoby jej wstyd. 

Sheridan poczuła się tym tak wstrząśnięta, Ŝe przez chwilę stała nieruchomo jak głaz. 

Dopiero  po  paru  minutach  dotarło  do  niej,  Ŝe  ciotka  chce  ją  u  siebie  zatrzymać  i  osobiście zająć  się  jej  wychowaniem.  Ojciec  początkowo  protestował,  ale  w  końcu  dał  za  wygraną. 

Sherry  zerwała  się  oburzona  i  przewracając  po  drodze  nieszczęsny  podnóŜek  ciotki,  z impetem otworzyła drzwi. 

- Nie, tatusiu! Nie zostawiaj mnie tutaj! Błagam! 

Ojciec  był  wyraźnie  zdezorientowany  i  zagubiony.  Sherry  wykorzystała  jego niezdecydowanie i rzuciła mu się w ramiona, wołając: 

-  Przyrzekam,  Ŝe  od  dziś  będę  nosiła  damskie  pantofle  i  uczeszę  swoje  rozpustne włosy. Zrobię wszystko, tylko nie zostawiaj mnie tu! Błagam! 

- Kochana moja, nie! - powiedział i Sherry zrozumiała, Ŝe przegrywa tę bitwę. 

- Ale ja chcę jechać z tobą, Rafe'em i ze Śpiącym Psem! Tam jest moje miejsce, bez względu na to, co ona mówi! 

Następnego  ranka,  gdy  ojciec  wyjeŜdŜał,  Sherry  nadal  to  powtarzała,  ale  on  rzekł 

zdecydowanie: 

- Wrócę, zanim się spostrzeŜesz. Rafe ma głowę do interesów i razem zarobimy górę pieniędzy.  Za  rok,  a  najdalej  za  dwa  lata  wrócimy  po  ciebie.  Wtedy  będziesz  juŜ  dorosła. 

Pojedziemy  do  Sherwyn's  Glen  i  tam  zbuduję  dla  nas  wspaniały  dom,  tak  jak  obiecałem. 

Zobaczysz. 

- Nie chcę wspaniałego domu! - łkała Sheridan, spoglądając to na przystojnego Rafe'a, który stał na ulicy i patrzył na nią powaŜnie, to na Śpiącego Psa, którego twarz nie zdradzała Ŝadnych uczuć. - Ja chcę ciebie, Rafe'a i Śpiącego Psa! 

- Wrócę szybciej, niŜ przypuszczasz - powtórzył ojciec, starając się nie zwracać uwagi na  jej  szlochy,  po  czym  obdarował  ją  swym  czułym,  rozbrajającym  uśmiechem  i  chcąc przypochlebić  się  jej  nieco,  dodał:  -  Pomyśl  tylko,  jak  Rafę  się  zdziwi,  gdy  wraz  ze  mną przyjedzie po ciebie i ujrzy śliczną młodą damę w spódnicy i... zachowującą się tak, jak uczy ciocia Cornelia. 

Zanim Sherry zdąŜyła zaprotestować, ojciec uwolnił się z jej objęć, włoŜył kapelusz i spojrzał na ciotkę. 



- Będę ci wysyłał pieniądze. 

Cornelia w milczeniu skinęła głową, dokładnie tak, jakby łaskawie godziła się przyjąć jałmuŜnę.  Nie  zraŜony  jej  zachowaniem  Patrick  Bromleigh,  uśmiechając  się  szelmowsko, dodał: 

-  Kto  wie,  moŜe  nawet  zabierzemy  cię  z  powrotem  do  Anglii.  Chciałabyś  tego, prawda,  Nelly?  Zamieszkałabyś  tuŜ  pod  nosem  dziedzica  Faradaya,  i  to  w  większym  domu niŜ  jego  własny.  Mogłabyś  tam  przyjmować  swoich  adoratorów.  Doskonale  pamiętam,  Ŝe zawsze  było  ich  pełno  w  salonie.  śaden  jednak  nie  okazał  się  ciebie  godzien,  nieprawdaŜ? 

Ale moŜe z czasem zmienili się na korzyść - zakończył z drwiną w głosie. 

Sheridan, która starała się miarowo oddychać, aby tylko nie zacząć płakać, zobaczyła, Ŝe ojciec wzruszył  ramionami w odpowiedzi na surowe milczenie ciotki, następnie odwrócił 

się i mocno uściskał córkę. 

- Napisz do mnie - rzekła błagalnie. 

- Napiszę - obiecał ojciec. 

Gdy  odjechali.  Sherry  odwróciła  się  powoli  i  spojrzała  na  pozbawioną  wyrazu  twarz kobiety,  która  chciała  zrujnować  jej  Ŝycie,  choć  była  jedyną  Ŝyjącą  krewną.  Ze  łzami  w oczach rzekła do niej cicho, ale dosadnie: 

- śałuję, Ŝe tu przyjechaliśmy. Wolałabym nigdy cię nie spotkać! Nienawidzę cię! 

Zamiast wymierzyć policzek krnąbrnej dziewczynie, do czego miała absolutne prawo, ciotka Cornelia popatrzyła jej prosto w oczy. 

-  Wiem  o  tym  i  podejrzewam,  Ŝe  wkrótce  znienawidzisz  mnie  jeszcze  bardziej  - 

oświadczyła.  - Ja jednak nie czuję do ciebie niechęci. MoŜe więc przed rozpoczęciem nauki napijemy się herbaty? 

-  Herbaty  teŜ  nienawidzę  -  oznajmiła  Sheridan  butnie,  podnosząc  głowę  i odwzajemniając  kamienne  spojrzenie  ciotki,  przy  czym  uczyniła  to  całkiem  instynktownie  i przez chwilę była łudząco podobna do swojej krewnej, choć nie zdawała sobie z tego sprawy. 

Cornelia natomiast od razu spostrzegła podobieństwo. 

-  Nie  próbuj  mnie  onieśmielać  tym  surowym  spojrzeniem,  drogie  dziecko  -  rzekła.  - 

Dawno  je  sobie  wyćwiczyłam  i  osobiście  jestem  na  nie  odporna.  MoŜe  zrobiłabyś  z  niego uŜytek  w  Anglii,  jako  powszechnie  szanowana  wnuczka  dziedzica  Faradaya.  JednakŜe  to Ameryka i tu nie ma znaczenia fakt, Ŝe jesteśmy dumnymi potomkami wielkiego pana. Tutaj moŜemy  jedynie  stwarzać  pozory  zamoŜności.  Ja  uczę  dobrych  manier  dzieci  pochodzące  z rodzin  stojących  w  hierarchii  społecznej  niŜej  niŜ  ja,  przy  czym  mam  wielkie  szczęście,  Ŝe zdobyłam  tę  pracę.  Dziękuję  teŜ  Stwórcy  za  przytulny  własny  dom,  w  którym  mieszkam,  i nigdy  nie  oglądam  się  za  siebie.  Faradayowie  nie  płaczą.  Pamiętaj  o  tym.  Nie  Ŝałuję  swych Ŝyciowych decyzji. NajwaŜniejsze, Ŝe nie jestem marionetką w niczyich rękach. Nie budzę się juŜ  pełna  obaw,  o  co  znowu  będzie  awantura.  Wiodę  spokojne,  uporządkowane  i  uczciwe Ŝycie. 

Gdy  skończyła  swój  wywód,  zrobiła  krok  do  tyłu  i  nieco  rozbawiona  zaczęła przyglądać się swojej siostrzenicy, która przez cały ten czas stała nieruchomo. 

- Moja droga, jeŜeli chcesz, Ŝeby twoja chłodna wyniosłość robiła większe wraŜenie, proponuję, abyś dodatkowo spojrzała na mnie z góry... o, właśnie w len sposób. Tak ja bym to zrobiła. 

Sherry  pewnie  uśmiałaby  się  z  tej  uwagi,  gdyby  tylko  nie  była  tak  smutna  i  zbolała. 

Ale  z  czasem  znów  nauczyła  się  śmiać,  podobnie  jak  nauczyła  się  łaciny  i  manier  godnych eleganckiej damy. Ciotka była niezmordowaną nauczycielką, zdecydowaną przekazać Sherry wszystko, co sama wiedziała. Bystra dziewczyna odkryła wkrótce, Ŝe pod powłoką sztywnych zasad i surowości kryje się głęboka troska o krnąbrną siostrzenicę, a moŜe nawet coś więcej. 

Gdy  złość  jej  minęła,  okazała  się  nawet  pojętną  uczennicą.  Studiowanie  ksiąŜek  stało  się ciekawym urozmaiceniem nudnego Ŝycia, w którym nie było juŜ ani szalonych jazd konnych, ani  brząkania  na  gitarze,  ani  teŜ  odgłosów  śmiechu  rozlegających  się  pod  rozgwieŜdŜonym niebem.  Teraz  nawet  niewinna  wymiana  spojrzeń  z  męŜczyzną  mogła  zostać  uznana  za dowód lekkich obyczajów, i dlatego była kategorycznie zakazana; próba nawiązania rozmowy z  nieznajomym  graniczyła  natomiast  z  przestępstwem.  Śpiewać  moŜna  było  jedynie  w kościele i w Ŝadnym wypadku nie naleŜało przyjmować za to zapłaty w jakiejkolwiek formie. 

Sheridan,  zamiast  figlować  jak  niegdyś,  musiała  teraz  wykazać  się  umiejętnością  nalewania herbaty,  tak  by  dzbanek  z  napojem  przechylony  był  pod  odpowiednim  kątem,  musiała nauczyć  się  prawidłowo  odkładać  nóŜ  i  widelec  po  skończonym  posiłku.  To  wszystko  były zupełnie trywialne, przyziemne sprawy, ale jak mówiła ciotka Cornelia: „Znajomość dobrych obyczajów  jest  twoim  najcenniejszym  skarbem,  a  zwaŜywszy  na  okoliczności,  w  jakich  się znajdujemy - jedynym”. 

Słowa  ciotki  potwierdziły  się,  zaledwie  Sheridan  skończyła  siedemnaście  lat.  Wtedy właśnie,  ubrana  w  prostą  brązową  suknię,  z  włosami  gładko  upiętymi  w  koczek  i  we własnoręcznie  zrobionym  czepeczku,  panna  Sheridan  Bromleigh  została  przedstawiona  pani Adley  Raeburn,  dyrektorce  szkoły,  w  której  uczyła  ciotka  Cornelia.  Pani  Raeburn,  która zawitała do domu ciotki na jej osobiste zaproszenie, przez chwilę przypatrywała się włosom i twarzy  Sherry.  To  dość  osobliwe  zachowanie  było  jednak  charakterystyczne  dla  ludzi  z miasta.  Jeszcze  kilka  lat  wcześniej,  nieco  młodsza,  bardziej  otwarta,  ale  zarazem  nie  tak dobrze  wychowana  Sheridan  Bromleigh  w  takiej  sytuacji  spoglądałaby  z  zaŜenowaniem  na czubki swoich butów lub naciągnąwszy kapelusz na czoło, zapytałaby, na co ta kobieta tak się gapi. 

Ale  to  była  zupełnie  odmieniona  Sheridan.  Ta  młoda  dziewczyna  doskonale  zdawała sobie  sprawę  z  tego,  jak  wielkim  jest  cięŜarem  dla  swojej  ciotki,  i  była  gotowa  rozpocząć pracę  zarobkową.  Nie  była  to  decyzja  tymczasowa,  podjęta  ze  względu  na  Cornelię,  ale świadomy wybór, którego dokonała dla własnego dobra i z myślą o całym swoim przyszłym Ŝyciu. W mieście widziała głodujących, wynędzniałych ludzi - na wsi nie było takich wielu. 

Teraz jednak Sheridan była mieszkanką miasta i prawdopodobnie miała nią pozostać zawsze. 

Listy  od  ojca,  które  początkowo  otrzymywała  regularnie,  w  ostatnim  czasie  przestały nadchodzić.  Ale  nie  mógł  przecieŜ  tak  prędko  o  niej  zapomnieć,  była  tego  pewna,  zaczęła więc  ją  dręczyć  myśl,  Ŝe  moŜe  ojciec  nie  Ŝyje.  Nie  pozostawało  jej  zatem  nic  innego  jak wziąć swoje sprawy we własne ręce i cierpliwie wyczekiwać powrotu ojca i jego towarzyszy. 

Gdy tak stała, rozmyślając o tym, pani Raeburn odezwała się uprzejmie: 

-  Wiele  dobrego  słyszałam  o  pani  od  pańskiej  ciotki.  Dawniej  Sheridan  Bromleigh wetknęłaby  kciuki  za  pas  i  odparła  nieśmiało,  choć  szczerze,  Ŝe  nie  ma  pojęcia,  o  czym właściwie mowa. Teraz jednak wyciągnęła rękę i rzekła uprzejmie: 

- A ja o pani. 

Stojąc pod pokładem „Morning Star”, Sheridan nagle zdała sobie sprawę, Ŝe być moŜe juŜ nigdy nie ujrzy tych wszystkich osób: ciotki Cornelii, dziewcząt ze szkoły, nauczycieli, z którymi  się  zaprzyjaźniła  i  którzy  w  kaŜde  sobotnie  popołudnie  zbierali  się  w  ich  domu  na pogawędki  przy  herbatce.  Być  moŜe  juŜ  nigdy  nie  zobaczy  ich  roześmianych  twarzy,  nie ujrzy Rafe'a ani swego ojca. 

Gdy uświadomiła sobie, Ŝe pewnie nigdy więcej nie ujrzy tatusia, poczuła suchość w ustach, a do oczu napłynęły jej Izy. Nie będzie jej w domu ciotki Cornelii, gdy on wreszcie się zjawi  i  zapragnie  wyjawić  powód  swego  długotrwałego  milczenia...  Ale  być  moŜe  ona, Sheridan, nigdy nie dowie się prawdy. 

Zamknęła  oczy  i  zobaczyła  tatusia,  Rafe'a  i  Śpiącego  Psa  oczekujących  w  salonie ciotki. A wszystkiemu winna była sama Sherry; to ona upierała się, Ŝe powinna towarzyszyć Charise w podróŜy do Europy, przy czym nie chodziło jej jedynie o pieniądze. Naprawdę nie. 

Marzyła  o  Anglii,  odkąd  zaczęła  czytać  te  romanse  To  one  rozpaliły  w  niej  tęsknotę  za przygodą i na nowo obudziły romantyczną skłonność do ryzyka, której nie udało się zwalczyć ciotce Cornelii pomimo nieustających prób, jakie w tym kierunku czyniła. 

Bez wątpienia Sherry uczestniczyła w wielkiej przygodzie! Zamiast siedzieć w klasie, otoczona  dziećmi  wsłuchanymi  w  opowieść,  którą  pani  nauczycielka  czyta  im  na  głos,  lub pilnie  uczącymi  się  dobrych  manier  dziewczętami,  znalazła  się  w  obcym,  nieprzyjaznym kraju  -  osaczona,  bezbronna,  wyzuta  z  właściwej  sobie  wytrwałości  i  odwagi,  jakie  niegdyś stanowiły jej najcenniejsze przymioty, i szykująca się na spotkanie z angielskim arystokratą, któremu - zdaniem Meg - prawo brytyjskie zezwalało na okazanie uzasadnionego gniewu, jak równieŜ pomszczenie swej narzeczonej. 

Ogarnęły  Sheridan  strach  oraz  niemoc,  którymi  gardziła  ponad  wszystko.  Nie  mogła jednak  opanować  tego  uczucia  i  drŜała  na  myśl  o  cierpieniu,  jakie  zgotowała  wszystkim, którzy  ją  kochali  i  darzyli  zaufaniem.  Choć  cechowała  ją  energia  i  optymizm,  choć  dotąd cieszyła  się  znakomitym  zdrowiem,  teraz  czuła  się  słabo  i  miała  potworne  zawroty  głowy. 

Wszystko wokół niej wirowało, więc aby nie upaść, oparła się o krzesło. Po chwili otworzyła oczy,  wzięła  głęboki  oddech  i  przygładziła  włosy  upięte  w  skromny  koczek.  Następnie sięgnęła po płaszcz i uśmiechnęła się, chcąc dodać otuchy przeraŜonej pokojówce. 

-  Czas  wyjść  naprzeciw  temu  potwornemu  baronowi  i  stanąć  oko  w  oko  z przeznaczeniem  -  powiedziała,  siląc  się  na  dowcip,  ale  po  chwili  spowaŜniała.  Nie  mogła dłuŜej  się  oszukiwać,  wmawiając  sobie,  Ŝe  wszystko  jest  w  porządku,  skoro  wcale  tak  nie było.  -  Siedź  tu  i  nie  pokazuj  się  nikomu  -  rzekła  do  pokojówki.  -  Jeśli  nie  wrócę  za  kilka godzin, wymknij się cichutko. Albo lepiej zostań na statku. O ile dopisze ci szczęście, nikt nie zauwaŜy  twojej  obecności  i  jutro  rano  odpłyniesz  do  domu.  Nie  chcę,  abyśmy  obie  zostały aresztowane i postawione przed sądem, do czego moŜe doprowadzić ten człowiek. 



ROZDZIAŁ 7 

Po  ciszy  panującej  w  niewielkiej,  ciemnej  kajucie  hałas  i  bieganina  na  oświetlonym pochodniami pokładzie zupełnie ogłuszyły Sheridan. Robotnicy portowi biegali po pomoście tam  i  z  powrotem,  dźwigając  na  ramionach  cięŜkie  kufry  i  skrzynie,  rozładowując  jedne towary  i  załadowując  te,  z  którymi  „Morning  Star”  miał  odpłynąć  następnego  dnia.  Ponad statkiem  skrzypiały  dźwigi  unoszące  do  góry  pełne  towarów  sieci  ładunkowe,  a  następnie opuszczające  je  na  nabrzeŜe.  Sherry  ostroŜnie  zeszła  z  pomostu,  jednocześnie  przebiegając wzrokiem  oczekujący  w  porcie  tłum  w  poszukiwaniu  męŜczyzny,  który  wyglądałby  na bezwzględnego  angielskiego  arystokratę.  WyobraŜała  sobie,  Ŝe  będzie  to  chudy,  blady, zmanierowany,  zadufany  w  sobie  i  ziejący  pogardą  jegomość,  który  chcąc  zrobić  jak najlepsze  wraŜenie  na  swojej  narzeczonej,  zapewne  wystroił  się  w  zapinane  pod  kolanami aksamitne spodnie i obwiesił rodowymi medalionami oraz zegarkami na łańcuszkach. 

W  pewnej  chwili  spostrzegła  wysokiego  męŜczyznę  o  ciemnych  włosach,  który oczekiwał  kogoś  na  nabrzeŜu,  niecierpliwie  uderzając  się  po  udzie  parą  rękawiczek.  To musiał być on, choć wcale nie miał zapiętych pod kolanami spodni, a gdy powiewający wiatr rozchylał  poły  jego  płaszcza,  nie  połyskiwał  tam  Ŝaden  łańcuszek  od  zegarka  ani  rodowy medalion. Ale wszystkie inne szczegóły niezbicie dowodziły, Ŝe człowiek ten wywodzi się z kręgów  „uprzywilejowanych”;  mocna  szczęka  świadczyła  o  silnym  charakterze  jej właściciela,  zdecydowanie  i  pewność  siebie  biły  z  całej  jego  postawy,  począwszy  od szerokich  barków,  kończąc  zaś  na  stopach  schowanych  w  wysokich,  lśniących  butach. 

MęŜczyzna zmarszczył brwi na widok zbliŜającej się do niego Sheridan, toteŜ lęk, jaki dotąd odczuwała, przerodził się w paniczny strach. W ciągu ostatnich dwóch dni powtarzała sobie, Ŝe na pewno uda jej się uspokoić i pocieszyć zdradzonego pana młodego. Tymczasem stojący przed  nią  męŜczyzna,  spoglądający  ponuro  spod  ciemnych  ściągniętych  brwi,  wydał  jej  się nieugięty  i  twardy  jak  głaz.  Zapewne  zastanawiał  się  właśnie,  gdzie,  u  licha,  jest  jego narzeczona  i  dlaczego  zamiast  Charise  Lancaster  ze  statku  zeszła  Sheridan  Bromleigh.  W 

kaŜdym razie wyglądał na wyraźnie oburzonego. 

JednakŜe  Stephen  nie  był  w  najmniejszym  stopniu  oburzony,  lecz  zwyczajnie osłupiały  ze  zdziwienia.  Charice  Lancaster  wyobraŜał  sobie  jako  siedemnasto  -  lub osiemnastoletnią  trzpiotkę  o  róŜowych  policzkach,  z  niesfornymi  loczkami  na  głowie  i  na dodatek  całą  w  falbankach  i  koronkach.  Tymczasem  w  migotliwym  świetle  pochodni  ujrzał 

opanowaną  młodą  kobietę  o  bladej  cerze,  ostro  zarysowanych  kościach  policzkowych  i wielkich  jasnych  oczach,  których  wdzięczną  oprawę  stanowiły  rdzawe  brwi  i  długie  płowe rzęsy. Nie sposób było określić koloru jej włosów, zostały one bowiem skromnie odgarnięte z czoła i przysłonięte kapturem. Zamiast falbanek natomiast dziewczyna miała na sobie gładki, choć niezbyt twarzowy brązowy płaszcz. Gdy podawał jej rękę na powitanie, przyszło mu na myśl, Ŝe Burleton musiał być pijany albo ślepy, skoro uwaŜał swoją narzeczoną za „całkiem niebrzydką panienkę”. 

Sheridan,  pozornie  spokojna,  w  środku  była  spięta  i  przeraŜona,  jak  gdyby przeczuwając, Ŝe stało się coś niedobrego, wobec czego Stephen zmienił plan i postanowił od razu przystąpić do rzeczy. 

-  Wczoraj  zdarzył  się  wypadek,  panno  Lancaster  -  rzekł,  przedstawiwszy  się uprzednio, po cnym dodał ze skruchą: - Lord Burleton nie Ŝyje. 

Sherry przez chwilę patrzyła na niego z niedowierzaniem. 

- Nie Ŝyje? Czy to oznacza, Ŝe nie ma go tutaj? 

Stephen  spodziewał  się,  Ŝe  dziewczyna  wybuchnie  płaczem  lub  wpadnie  w  histerię. 

Tymczasem ona cofnęła swą lodowato zimną dłoń i nieco oszołomiona oznajmiła: 

- Bardzo mi przykro z tego powodu. Proszę przekazać ode mnie jego rodzinie wyrazy współczucia. 

To rzekłszy, odwróciła się i zrobiła kilka kroków po nabrzeŜu. Dopiero wtedy Stephen zdał sobie sprawę, Ŝe dziewczyna jest w szoku. 

- Panno Lancaster! - zawołał, ale jego słowa zagłuszył dobiegający z góry przeraźliwy krzyk,  sieć  ładunkowa  bowiem  nagle  ześlizgnęła  się  i  uchwytu  Ŝurawia  i  rozkołysała niebezpiecznie. 

- Uwaga! Proszę się cofnąć! 

Stephen spostrzegł zbliŜające się niebezpieczeństwo. Rzucił się na pomoc Sherry, ale nie zdąŜył: rozbujana sieć uderzyła ją w tył głowy. Dziewczyna poleciała do przodu i runęła twarzą  na  nabrzeŜe  portowe.  Stephen  krzyknął  na  swoich  stangretów,  po  czym  pochylił  się nad Sherry i delikatnie wziął ją na ręce; głowa dziewczyny opadła bezwładnie, a z ogromnej rany na skroni zaczęła się sączyć krew. 



ROZDZIAŁ 8 

Jak  się  dziś  miewa  nasza  pacjentka?  -  zapytał  doktor  Whitticomb  lokaja,  który otworzył  przed  nim  drzwi  do  gabinetu  lorda  Westmorelanda.  Pomimo  oŜywionego  tonu, jakim  wypowiedział  te  słowa,  Whitticomb  wątpił  w  wyzdrowienie  młodej  Amerykanki. 

Podobne  odczucia  miał  Stephen  Westmoreland,  który  siedział  w  fotelu  przy  kominku, opierając łokcie o kolana i trzymając się za głowę. 

-  Nie  ma  Ŝadnych  szans  -  odparł  hrabia,  podnosząc  wzrok  i  ze  zmęczenia  pocierając dłonią  czoło  -  Nadal  jest  nieprzytomna.  Nakazałem  pokojówkom,  aby  stale  przy  niej  były  i starały się nawiązać z nią kontakt słowny, tak jak zaleciłeś. Sam równieŜ próbowałem coś do niej mówić, ale bez większych rezultatów. To juŜ trzeci dzień - dodał, a w jego głosie słychać było ledwie hamowane zniecierpliwienie. - Czy nic nie moŜna zrobić? 

Doktor Whitticomb spojrzał na zmizerowanego męŜczyznę i najchętniej zaleciłby mu kilka dni solidnego odpoczynku, ale szybko zdał sobie sprawę, Ŝe młody człowiek na pewno nie posłucha jego rady, dlatego teŜ rzekł: 

- Teraz wszystko w rękach Boga. Choć niewiele mogę zrobić, pójdę na górę i jeszcze raz ją obejrzę. 

-  Domyślam  się,  Ŝe  bardzo  jej  to  pomoŜe!  -  burknął  hrabia,  gdy  medyk  wychodził  z gabinetu. 

Nie  zwracając  uwagi  na  ten  nagły  wybuch  gniewu  jego  lordowskiej  mości,  Hugh Whitticomb wszedł po długich schodach na piętro i skręcił w lewo. 

Gdy  wkrótce  ponownie  zjawił  się  w  gabinecie,  hrabia  nadal  siedział  w  tym  samym miejscu. JednakŜe wyraz twarzy lekarza zmienił się zasadniczo. 

- Wygląda na to, Ŝe moja wizyta bardzo pomogła naszej pacjentce - rzekł obojętnie. - 

A moŜe spodobał jej się mój głos? 

Stephen raptownie uniósł głowę i obrzucił lekarza badawczym spojrzeniem. 

- CzyŜby odzyskała przytomność? 

-  Więcej.  Zdołała  nawet  zamienić  ze  mną  kilka  słów  i  teraz  odpoczywa.  Jeszcze wczoraj nie widziałem Ŝadnych szans na jej wyzdrowienie, ale to młoda i silna kobieta, więc jest  nadzieja,  Ŝe  wyjdzie  z  tego.  -  To  rzekłszy,  doktor  Whitticomb  uwaŜnie  przyjrzał  się Stephenowi:  zmęczenie  i  napięcie,  w  jakim  przyszło  Ŝyć  temu  męŜczyźnie,  wyryło  głęboki ślad na jego młodej twarzy, dlatego teŜ Hugh musiał na chwilę zmienić temat. - Ty natomiast wyglądasz jak siedem nieszczęść - oznajmił bez ogródek, do czego obligowała go długoletnia przyjaźń z rodziną Westmorelandów. - Właśnie chciałem zaproponować, abyśmy obaj poszli zobaczyć  naszą  pacjentkę  po  kolacji,  oczywiście  pod  warunkiem,  Ŝe  mnie  zaprosisz.  Ale raptem  pomyślałem  sobie,  Ŝe  twój  wygląd  niechybnie  spowoduje  nawrót  niedyspozycji  u panny Charise. Dlatego teŜ uwaŜam, Ŝe najpierw powinieneś się ogolić oraz trochę przespać. 

-  Nie  będę  spał  -  odparł  Stephen,  czując,  Ŝe  wzbiera  w  nim  nowy  przypływ  energii. 

Podniósł się i sięgnął po kryształową karafkę stojącą na srebrnej tacy. - Jeśli natomiast chodzi o  golenie,  to  się  nie  upieram  -  rzekł,  zdejmując  korek  z  karafki  i  napełniając  dwa  kieliszki francuskim  koniakiem.  Jeden  podał  doktorowi.  Następnie  uniósł  do  góry  swój  i  wygłosił 

uroczysty toast: - Za twój sukces medyczny! 

- Nie jest to Ŝaden sukces medyczny, lecz raczej cud - odparł lekarz, wahając się, czy w tej sytuacji ma prawo spełnić ów toast. 

-  Więc  wypijmy  za  cudowne  wyzdrowienie  -  poprawił  się  Stephen,  podnosząc kieliszek  do  ust.  Nie  wychylił  go  jednak,  bowiem  Whitticomb  znów  przecząco  pokręcił 

głową, na znak, Ŝe tego toastu równieŜ odmawia. 

-  Stephen...  ja  wcale  nie  miałem  na  myśli  tego,  Ŝe  panna  Lancaster  wyzdrowiała,  ale Ŝe jest przytomna i moŜe mówić. 

Hrabia zauwaŜył wahanie w głosie przyjaciela: zmruŜył oczy i rzucił mu przenikliwe spojrzenie,  tym  samym  domagając  się  natychmiastowego  wyjaśnienia,  co  to  wszystko  ma znaczyć. 

Wzdychając cięŜko, stary lekarz zaczął wyjaśniać: 

-  Chciałem  powiedzieć  ci  o  tym  później,  gdy  trochę  odpoczniesz.  Chodzi  o  to,  Ŝe chociaŜ  pacjentka  odzyskuje  siły  fizyczne,  nie  mogę  obiecać...  Jest  pewien  problem... 

zaistniała drobna komplikacja. Oczywiście to moŜe być tylko chwilowe. A moŜe nie. 

- O czym ty, u diabła, mówisz? 

- Stephen, ona straciła pamięć. 

- Co takiego? 

-  Ona  nie  pamięta  Ŝadnych  faktów.  Nie  wie,  kim  jest  ani  dlaczego  znalazła  się  w Anglii. Nie potrafiła mi nawet powiedzieć, jak się nazywa. 



ROZDZIAŁ 9 

Doktor  Whitticomb  połoŜył  rękę  na  ozdobnej  mosięŜnej  klamce  u  drzwi prowadzących  do  sypialni  pacjentki,  ale  przed  wejściem  przystanął  na  chwilę  i  odwrócił  się do Stephena ze słowami: 

- Skutki urazów głowy są bardzo trudne do przewidzenia. Nie bądź zatem zdziwiony, gdy się okaŜe, Ŝe ona nie pamięta tego, co się działo kilka godzin temu. MoŜliwe jest równieŜ, Ŝe  właśnie  odzyskała  pamięć.  Rozmawiałem  wczoraj  z  kolegą,  który  częściej  niŜ  ja  miał  do czynienia  z  powaŜnymi  urazami  czaszki,  i  zgodnie  uznaliśmy,  iŜ  pacjentce  nie  naleŜy podawać laudanum bez względu na to, jak silny ból głowy będzie odczuwała. Laudanum jest bowiem  nie  tylko  środkiem  przeciwbólowym,  ale  równieŜ  usypiającym,  a  my  chcemy,  aby nasza pacjentka była świadoma i mogła z nami rozmawiać. 

Stephen pokiwał głową, tymczasem Whitticomb mówił dalej: 

- Dziś rano panna Lancaster była wyraźnie przestraszona i zdenerwowana tym, Ŝe nie moŜe  sobie  przypomnieć  Ŝadnych  faktów.  Nie  mów  i  nie  rób  zatem  nic,  co  mogłoby  ją dodatkowo  wyprowadzić  z  równowagi.  Chcę,  aby  czuła  się  przy  nas  pewnie  i  bezpiecznie. 

Dopilnuj równieŜ, aby słuŜące, które wchodzą do jej sypialni, przestrzegały tej samej zasady. 

Powtarzam,  urazy  głowy  są  bardzo  niebezpieczne,  ich  skutki  trudne  do  przewidzenia,  a  my nie chcemy stracić naszej pacjentki. 

Gdy juŜ o wszystkim powiedział, zadowolony z siebie nacisnął klamkę u drzwi. 

W pokoju panował półmrok i kojąca szara mgiełka owiewała Sheridan, która leŜąc na łóŜku,  coraz  to  zapadała  w  sen,  by  znów  się  z  niego  przebudzić.  Zdawała  sobie  sprawę  z czyjejś  obecności  blisko  siebie,  ale  podświadomie  nie  wyczuwała  Ŝadnego  zagroŜenia,  toteŜ 

nie bała się, lecz była lekko zmieszana. To miłe uczucie zakłopotania pozwoliło jej oderwać się  na  chwilę  od  wszystkich  absurdalnych  niepokojów  i  dręczących  pytań,  które  nieznośnie drąŜyły jej umysł, nie dając chwili wytchnienia. 

- Panno Lancaster? 

Miły, ale nieznajomy głos wydał się dobiegać tuŜ znad jej głowy. 

- Panno Lancaster? 

Ten męski  głos wyraźnie mówił do niej.  Zmusiła się, aby  otworzyć oczy. Zamrugała powiekami, starając się dojrzeć coś w ciemności, ale obraz był dziwnie zamazany i zobaczyła tylko dwie nieregularne, zlewające się ze sobą sylwetki. 

- Panno Lancaster? 



Znowu  zamrugała  oczami  i  z  nieregularnego  kształtu  wyłoniły  się  dwie  męskie postacie. Najpierw zobaczyła siwiejącego męŜczyznę w średnim wieku, z małym wąsikiem i w  drucianych  okularach  na  nosie.  Zarówno  wygląd  tego  męŜczyzny,  jak  i  jego  pełen Ŝyczliwości głos wzbudzał ogromne zaufanie. Potem spostrzegła drugiego: choć był młodszy i  znacznie  przystojniejszy,  nie  wydał  się  jej  tak  serdeczny  i  pewny  siebie.  Przeciwnie, wyglądał na wyraźnie zaniepokojonego. 

Starszy męŜczyzna uśmiechnął się i rzekł: 

- Czy pamięta mnie pani, panno Lancaster? 

Sheridan  przytaknęła  ruchem  głowy,  który  jednak  wywołał  tak  silny  atak  bólu,  Ŝe  w jej oczach pojawiły się łzy. 

- Panno Lancaster, czy pamięta mnie pani? Czy wie pani, kim jestem? 

Starając się nie poruszać głową, dziewczyna szepnęła: 

- Doktorze... 

Jej  usta  były  suche  i  popękane,  ale  na  szczęście  mówienie  nie  spotęgowało  bólu głowy, który odczuwała. Gdy zdała sobie z tego sprawę, postanowiła dać upust kłębiącym się w jej głowie wątpliwościom: 

- Gdzie jestem? 

- W bezpiecznym miejscu. 

- Ale gdzie? 

- W Anglii. Przypłynęła tu pani z Ameryki. 

Z niewiadomego powodu dziewczyna wpadła w  przygnębienie i zrobiła się wyraźnie niespokojna. 

- Dlaczego? - zapytała. 

MęŜczyźni  wymienili  spojrzenia,  po  czym  doktor  Whitticomb  odezwał  się, uspokajając swoją pacjentkę: 

- Wkrótce wszystko sobie pani przypomni. Proszę się o nic nie martwić. 

-  Ale...  ja  muszę  wiedzieć  -  upierała  się  Sherry,  mówiąc  pełnym  niepokoju, chrapliwym półszeptem. 

-  Oczywiście,  drogie  dziecko  -  zgodził  się  lekarz,  poklepując  pacjentkę  po  ramieniu. 

Po  krótkiej  chwili  wahania  uśmiechnął  się  do  niej,  jakby  zamierzał  przekazać  jej  jakąś radosną nowinę, i rzekł: - Przybyła pani do swojego narzeczonego. 

Narzeczony.  A więc była zaręczona... pewnie z tym drugim męŜczyzną,  bo wyglądał 

na  wielce  zatroskanego.  Był  przygnębiony  i  wyczerpany  fizycznie.  Sherry  skierowała  na niego  spojrzenie  i  obdarzyła  go  słabym,  choć  pełnym  Ŝyczliwości  uśmiechem.  Tymczasem młody  męŜczyzna  stał  ze  zmarszczonym  czołem,  przypatrując  się  lekarzowi,  który  kręcił 

głową,  jakby  mu  czegoś  zakazywał.  Zarówno  wyraz  twarzy  młodzieńca,  jak  ostrzegające gesty ze strony lekarza zaniepokoiły ją nieco. Choć mogło się to wydawać niedorzeczne - nie wiedziała bowiem, kim jest, gdzie się znajduje i skąd się tu wzięła - co do jednej rzeczy miała pewność: wiedziała, Ŝe naleŜy przeprosić za kłopot. Wydawać by się mogło, Ŝe pewne zasady dobrego  wychowania  wryły  się  głęboko  w  jej  podświadomość  i  stały  niemal  instynktowne, pierwotne, wręcz absolutne. 

Sherry  uległa  nakazowi  wewnętrznemu  i  gdy  narzeczony  wreszcie  spojrzał  na  nią, rzekła słabym głosem: 

- Przepraszam. 

Jego twarz wykrzywił grymas bólu, jak gdyby poraziły go słowa dziewczyny, i po raz pierwszy odezwał się głębokim, śmiałym i niesłychanie kojącym głosem: 

- Nie trzeba przepraszać. Wszystko będzie dobrze. Potrzebuje pani teraz trochę czasu i duŜo odpoczynku. 

Mówienie  okazało  się  dla  Sherry  na  tyle  wyczerpujące,  Ŝe  zupełnie  słaba  i oszołomiona  zamknęła  oczy.  Gdy  jednak  usłyszała,  Ŝe  obaj  męŜczyźni  wychodzą   z   pokoju, resztkami sił zawołała: 

- Proszę poczekać... 

Opanował  ją  nagły,  irracjonalny  lęk  przed  samotnością,  przed  tym,  Ŝe  za  chwilę znowu zatopi się w bezmiernej ciemności, która zakradała się ze wszystkich stron, i juŜ nigdy nie  ujrzy  światła.  Popatrzyła  w  kierunku  obu  męŜczyzn,  po  czym  posłała  swojemu narzeczonemu pełne błagania spojrzenie. Był silniejszy, młodszy, pełen  Ŝycia. Swą siłą woli mógłby chyba ujarzmić demony szalejące w jej głowie. 

- Proszę ze mną zostać. Błagam... - rzekła ledwie słyszalnym szeptem, po czym niemal kompletnie opadła z sił. 

Stephen  zawahał  się  i  spojrzał  na  doktora  Whitticomba.  Wtedy  Sheridan  zwilŜyła spierzchnięte usta i z trudem nabrała powietrza w płuca, by wydać z siebie jeszcze ostatni jęk, w którym zawierały się wszystkie myśli i odczucia nękające jej duszę: 

- Boję się. 

W  jednej  chwili  cięŜkie  jak  ołów  powieki  zamknęły  się  wbrew  woli  Sheridan, odcinając ją od świata Ŝywych. Dziewczyna wpadła w histerię, która zaczęła ją dusić i coraz silniej  przygniatać  do  łóŜka...  Nagle  rozległ  się  odgłos  przesuwania  cięŜkiego  krzesła  po drewnianej podłodze w stronę łóŜka chorej. 

- Nie trzeba się bać - rzekł jej narzeczony. 



Sheridan  chwyciła  się  jego  ręki,  podobnie  zresztą  jak  i  jego  zapewnienia,  po  czym odpłynęła w głęboki, mroczny sen. 

Niepokój i Ŝal rozdzierały Stephenowi serce, gdy obserwował, jak dziewczyna powoli zasypia.  LeŜała  na  łóŜku  z  zabandaŜowaną  głową,  blada  jak  ściana.  Najbardziej  jednak uderzyło  go  to,  Ŝe  na  tle  wielkich  poduch  oraz  kołder  wyglądała  na  niesłychanie  drobniutką osóbkę. 

Przepraszała  go,  podczas  gdy  i  o  on  wszystkiemu  był  winien;  to  on  ponosił 

odpowiedzialność  za  śmierć  jej  narzeczonego,  za  stan,  w  jakim  się  teraz  znajdowała,  za  jej nocne koszmary. Zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństwa, a mimo to pozwolił, aby stanęła dokładnie  pod  Ŝurawiem  portowym.  Co  więcej,  w  chwili  gdy  potęŜna  sieć  ładunkowa rozkołysała  się  tuŜ  nad  głową  dziewczyny,  on  sam  tak  bardzo  był  zajęty  rozmyślaniem  nad tym, jak przyjęła wiadomość o śmierci narzeczonego, Ŝe nawet nie zauwaŜył zagroŜenia. Nie zareagował  teŜ  w  porę  na  ostrzeŜenie  robotnika  portowego.  A  przecieŜ  gdyby  nie  była  w szoku  po  tym,  co  usłyszała,  gdyby  nie  poinformował  jej  o  sytuacji  w  tak  obcesowy  sposób, wówczas moŜe zdołałaby uniknąć nieszczęścia. 

To  on  przywiódł  ją  w  to  niebezpieczne  miejsce,  a  później,  nie  dość  Ŝe  nie  zdołał  jej ochronić,  uniemoŜliwił  jej  ochronę  samej  siebie.  Gdyby  teraz  umarła,  on  byłby  za  to odpowiedzialny,  a  tego  by  juŜ  nie  zniósł.  I  tak  musiał  przecieŜ  dźwigać  cięŜar odpowiedzialności za śmierć młodego barona, przez co jego Ŝycie stało się koszmarem. 

Raptem Stephen usłyszał jej nierówny oddech. Strach niemal sparaliŜował jego ciało. 

Na  chwilę  przestał  oddychać,  aŜ  wreszcie  spostrzegł,  Ŝe  pierś  młodej  Amerykanki  zaczyna unosić się i opadać nieco rytmiczniej. Uspokoił  się i spojrzał na jej dłoń. Dziewczyna miała długie,  delikatne  palce  oraz  krótko  obcięte  paznokcie.  Prawdziwie  arystokratyczna  dłoń, pomyślał,  naleŜąca  do  cnotliwej  i  prawej  arystokratki,  w  dodatku  niezwykle  praktycznej  i dbałej o higienę. 

Podniósł wzrok i popatrzył na jej twarz. Gdyby nie był niemal oszalały z przeraŜenia i półŜywy  ze  zmęczenia,  zapewne  uśmiechnąłby  się  na  widok  twarzy  kobiety,  którą  przed chwilą określił jako cnotliwą i praktyczną. OtóŜ jej miękkie, zmysłowe usta nie miały w sobie nic  cnotliwego,  nie  było  teŜ  nic  praktycznego  w  niezwykle  długich,  podwiniętych  rzęsach, które przecinały policzki niczym dwa powabne półksięŜyce. Nie widział, jakiego koloru są jej włosy  i  oczy,  dostrzegł  natomiast  subtelnie  wyrzeźbione  kości  policzkowe  oraz  alabastrowo białą  skórę.  Było  w  chorej  wiele  kruchej  kobiecości,  choć  niewielki,  ale  mocny  podbródek zdradzał  zdecydowanie  i  pewność  siebie.  Nie,  poprawił  się  Stephen,  kształt  tego  podbródka świadczy  o  odwadze  jego  właścicielki.  Nie  słyszał,  Ŝeby  płakała  z  bólu  lub  ze  strachu; powiedziała przecieŜ, Ŝe nienawidzi lęku, co mogło oznaczać, iŜ gotowa jest raczej walczyć z tym otumaniającym uczuciem niŜ kiedykolwiek mu ulec. 

Niewątpliwie  jest  odwaŜna,  stwierdził  Stephen.  I  Ŝyczliwa,  skoro  przeprosiła  go  za kłopot,  jaki  mu  sprawiła.  Odwaga  i  Ŝyczliwość  to  doprawdy  niespotykana  kombinacja  u kobiety. A juŜ zupełna rzadkość u kogoś tak młodego, jak ona. 

I  taka  wraŜliwa,  pomyślał.  W  tym  samym  momencie  ogarnęła  go  nowa  fala  paniki, oddech dziewczyny bowiem nagle stał się krótki i urywany. Ściskając dłoń Sherry  w swojej ręce, obserwował, jak dziewczyna walczy o kaŜdy łyk powietrza. Strach  zaczął dławić go w gardle. O BoŜe! Ona umiera! 

- Nie! - szepnął ogarnięty szaleństwem. - Nie umieraj! 



ROZDZIAŁ 10 

Jasne   promienie słońca wdarty się do sypialni przez zielone draperie na drugim końcu pomieszczenia,  gdy  Sheridan  po  raz  kolejny  otworzyła  oczy.  Jej  narzeczony  siedział  na krześle obok łóŜka i był pogrąŜony w głębokim śnie. W środku nocy zdjął okrycie, rozwiązał 

fular  i  rozpiął  guzik  kołnierzyka,  a  następnie  oparł  ramiona  o  łóŜko  i  zasnął.  Jego  twarz skierowana  była  w  stronę  Sheridan.  Dziewczyna  ostroŜnie  odwróciła  głowę,  oddychając  z ulgą,  gdyŜ  mimo  niewielkiego  ruchu  tym  razem  nie  poczuła  wewnątrz  czaszki  Ŝadnych uderzeń młota. 

Nie  do  końca  jeszcze  rozbudzona  z  mocnego  snu,  zaczęła  leniwie  przyglądać  się męŜczyźnie, z którym została zaręczona. Był opalony, co oznaczało, Ŝe wiele czasu spędza na powietrzu, a jego gęste, ciemnobrązowe włosy zostały idealnie przystrzyŜone, tworząc ładnie zarysowaną linię po bokach głowy, na karku zaś ledwie dotykały brzegu kołnierzyka. Gdy tak spał, włosy zmierzwiły się nieco, a  gęste, kruczoczarne  rzęsy  odznaczały  się mocno na jego twarzy  -  było  w  tym  coś  cudownie  chłopięcego.  Reszta  postaci  natomiast  nie  miała  juŜ  w sobie tego młodzieńczego uroku, czym Sheridan była po części zafascynowana, po części zaś zakłopotana. 

Na  mocnej  szczęce,  z  której  nawet  przez  sen  biła  zawziętość  i  pewność  siebie, pojawiły się ślady  ciemnego zarostu. Proste,  równieŜ ciemne brwi były ściągnięte  gniewnie, co niewątpliwie mogło być złą wróŜbą dla tego, kto zechciał nawiedzić go we śnie. Idealnie biały,  świetnej  jakości  materiał,  z  którego  uszyta  była  koszula,  mocno  opinał  silne  barki  i muskularne  ramiona  właściciela.  Spod  rozpiętej  koszuli  wyglądały  ciemne,  kędzierzawe włoski, pokrywające tors i ręce męŜczyzny. Jego ciało składało się z ostrych kątów i twardych płaszczyzn, poczynając od czubka kształtnego nosa, przez idealną rzeźbę szczęki, na długich palcach u dłoni kończąc. Na pewno jest twardy i bezwzględny, pomyślała Sheridan. 

I niezwykle przystojny. 

Mój BoŜe, jak on był przystojny! 

Niechętnie oderwała wzrok od jego twarzy i po raz pierwszy rozejrzała się wokoło. Ze zdziwienia  aŜ  szerzej  otworzyła  oczy,  zaskoczył  ją  bowiem  przepych,  z  jakim  urządzono pokój.  Pomieszczenie  utrzymane  było  w  tonacji  złoto  -  zielonej:  ściany  zostały  wyłoŜone jasnozielonym  jedwabiem,  z  niego  teŜ  wykonano  draperie  oraz  baldachim,  który  lekko falował  nad  jej  łóŜkiem,  zawieszony  na  złotych  sznurach  zdobionych  frędzlami.  Nawet przepastny  kominek  w  przeciwległym  końcu  pomieszczenia  zbudowano  ze  wspaniałego marmuru  w  kolorze  zielonym  i  udekorowano  po  obu  stronach  złoconymi  figurkami  ptaków oraz  ozdobnymi  listewkami  z  mosiądzu.  Dwie  półkoliste  sofy,  stojące  naprzeciwko  siebie przy  kominku  i  rozdzielone  jedynie  niskim,  owalnym  stoliczkiem,  pokryto  bladozielonym jedwabiem. 

Uwagę  Sheridan  znów  przyciągnął  męŜczyzna,  którego  połowa  spoczywała  tuŜ  obok jej bioder. Poczuła się nieco niej: miała przecieŜ wiele szczęścia, bo jej narzeczony nie tylko był  oszałamiająco  przystojny,  ale  równieŜ  niesłychanie  bogaty.  Co  więcej,  czuwał  przy  niej całą  noc,  a  teraz  spał  w  bardzo  niewygodnej  pozycji  i  ani  przez  chwilę  nie  wypuścił  z  ręki dłoni swojej narzeczonej; oznaczało to, Ŝe musi być w niej zakochany. Pewnie zalecał się do niej i w końcu poprosił ją, by została jego Ŝoną. 

Zacisnęła  powieki,  chcąc  przywołać  jakieś  wspomnienia  z  przeszłości,  ale  w  jej głowie  była  czarna  otchłań.  śadna  kobieta  nigdy  nie  zapomniałaby  miłosnych  zalotów takiego  męŜczyzny;  to  było  wręcz  niemoŜliwe.  Na  pewno  za  chwilę  wszystko  sobie przypomni,  powtarzała  w  duchu,  jednocześnie  walcząc  ze  sobą,  by  nie  wpaść  w  panikę,  od której  niemal  dostawała  mdłości.  Próbowała  przypomnieć  sobie  słowa,  jakie  jej  narzeczony mógł  kiedyś  wypowiedzieć:  „Czy  zechce  pani  zostać  moją  Ŝoną,  panno...?”  Panno  JAKA? 

Panno KTO? 

Tylko spokojnie, powtarzała sobie w duchu Sheridan. Skup się na czymś innym... na czułych słowach, które on musiał kiedyś wypowiadać. Nieświadoma tego, Ŝe jej oddech staje się  szybszy,  Ŝe  coraz  mocniej  ściska  dłoń  leŜącego  przy  niej  męŜczyzny,  Ŝe  jej  paznokcie wpijają się w jego skórę, za wszelką cenę chciała przypomnieć sobie spędzone z nim razem chwile. Na pewno był dworny i elegancki, jak przystało na konkurenta do ręki młodej damy. 

Pewnie  przyniósł  jej  bukiet  kwiatów  i  mówił,  Ŝe  jest  mądra,  piękna  i  pełna  wdzięku.  A  ona właśnie taka musiała być, skoro zdołała zawładnąć sercem równie znakomitego kawalera... 

Chciała wymyślić coś inteligentnego, ale miała kompletną pustkę w głowie. 

Chciała wypowiedzieć jakieś miłe słowa, w jej głowie jednak panowała ciągle ta sama pustka. Starając się zachować spokój, zaczęła rozmyślać o swoim wyglądzie. Jej twarz... 

Nie miała twarzy. 

Nie miała twarzy! 

Instynkt młodej kobiety i jakaś głęboko zakorzeniona zasada kazały zachować spokój, a  mimo  to  ogarniało  ją  coraz  większe  przeraŜenie.  Nie  pamiętała,  jak  się  nazywa.  Nie pamiętała, jak nazywa się jej narzeczony. Nie pamiętała swojej własnej twarzy! 

Stephen  miał  wraŜenie,  Ŝe  jego  ręka  znalazła  się  nagle  w  imadle,  które  ściska  mu palce, odcinając dopływ krwi do ich końców. Spróbował wyrwać się z bolesnego uścisku, ale to  coś  trzymało  bardzo  mocno.  Po  trzech  nie  przespanych  nocach  największym  wysiłkiem woli  uniósł  powieki,  by  zobaczyć,  co  paraliŜuje  jego  rękę.  Spodziewał  się,  Ŝe  ujrzy  kogoś przekłuwającego mu dłoń widłami, tymczasem obok niego na łóŜku leŜała jakaś kobieta. Nie był  tym  na  tyle  zdziwiony,  aby  ocknąć  się  z  półsnu,  w  którym  jeszcze  trwał  i  zerwać  się  z miejsca,  więc  tylko  uwolnił  rękę  i  ponownie  zapadł  w  drzemkę.  Wpajane  jednak  od dzieciństwa  zasady  dobrego  zachowania  względem  płci  przeciwnej  wzięły  górę,  dlatego  teŜ 

widząc przeraŜenie na twarzy leŜącej kobiety, w chwili gdy zamykał oczy i odpływał w sen, zdąŜył jeszcze zapytać: 

- Czy coś się stało? 

-  Nie  wiem,  jak  wyglądam!  -  powiedziała,  a  w  jej  głosie  wyczuwało  się  prawdziwą trwogę. 

Stephen  znał  wiele  kobiet,  które  miały  obsesję  na  punkcie  swojego  wyglądu,  ale niepokój z powodu tego, jak się wygląda, leŜąc w środku nocy w ledwie oświetlonym pokoju, graniczył  z  absurdem.  Nie  czuł  się  zatem  w  obowiązku  otworzyć  oczu  i  spojrzeć  na  leŜącą kobietę,  nawet  wówczas,  gdy  jeszcze  silniej  chwyciła  go  za  rękę  i  powtórzyła  niczym obłąkana: 

- Jak ja wyglądam? 

-  Zachwycająco  -  odparł  obojętnie.  Wszystko  go  bolało,  pewnie  dlatego,  Ŝe  w przeciwieństwie  do  owej  kobiety  sam  nie  leŜał  w  łóŜku,  z  czego  zdał  sobie  sprawę  dość późno. JuŜ chciał ją poprosić, aby przesunęła się nieco, gdy dobiegło go stłumione szlochanie. 

Odwrócił głowę, by go nie słyszeć, zastanawiając się jednocześnie, czym mógł doprowadzić ową damę do płaczu. Postanowił, Ŝe nazajutrz pośle do niej Wheatona z broszką wysadzaną rubinami  lub  jakimś  innym  gustownym  drobiazgiem.  Wiedział  doskonale,  Ŝe  najczęstszą przyczyną  wybuchów  kobiecego  płaczu  bywa  chęć  otrzymania  w  prezencie  jakiegoś kosztownego cacka. 

Tymczasem  ona  łkała  coraz  gwałtowniej,  wręcz  zanosiła  się  spazmami  płaczu, dławiąc  się  i  drŜąc  z  bólu.  CzyŜby  doprowadził  ją  do  takiego  ataku  szlochu  tym,  Ŝe  nie zauwaŜył jej nowej sukni czy teŜ odwołał wspólny wieczór w teatrze? Nie, to musiało być coś więcej, coś, co będzie go kosztowało przynajmniej diamentowy naszyjnik. 

Konwulsyjny płacz wstrząsał juŜ nie tylko całym jej ciałem, ale równieŜ łóŜkiem, na którym  leŜała.  A  więc  trzeba  będzie  jeszcze  dodać  bransoletkę,  pomyślał.  Był  tak wycieńczony  fizycznie  i  psychicznie,  Ŝe  natychmiast  zapadł  w  głęboki  sen.  Przez  chwilę rozkoszował się tym błogim stanem, ale nagle wyrwało go stamtąd silne szarpnięcie i głośny kobiecy krzyk. 



-  Nie  wiem,  jak  wyglądam...  nie  wiem...  nie  wiem!  -  wołała  raz  po  raz  dziewczyna, potrząsając Stephenem gwałtownie. 

Raptownie otworzył oczy i podniósł głowę. Młoda kobieta odwróciła się w jego stronę i  zakryła  dłonią  usta,  jakby  chcąc  uciszyć  swoje  krzyki,  ale  spazmy  płaczu  nadal  wstrząsały jej  ciałem.  Oczy  wciąŜ  były  zamknięte,  a  spod  długich,  mokrych  rzęs  płynęły  łzy,  znacząc swój  ślad  na  bladych  policzkach.  Teraz  łkała  juŜ  tylko  jej  dusza,  umysł  natomiast  pozostał 

świadomy i jasny. Ulga, jaką z tego powodu poczuł, stłumiła poczucie winy za jej łzy. 

- Bardzo przepraszam, ale zdaje mi się, Ŝe wciąŜ śniłem i dlatego nie zrozumiałem, o co pani chodzi - rzekł szybko. 

Na dźwięk jego głosu dziewczyna zesztywniała. ZauwaŜył, jak walczy ze sobą, chcąc odzyskać panowanie nad swymi emocjami, by móc się odwrócić i spojrzeć mu w oczy. 

- Czy coś się stało? - powtórzył ostroŜnie łagodnym, kojącym tonem. 

Sheridan przełknęła ślinę, zupełnie zaskoczona jego wyglądem: tym, jak bardzo wydał 

jej  się  zmęczony  i  odpręŜony  zarazem.  Pewnie  w  ciągu  ostatnich  dni  umierał  ze  strachu  o moje zdrowie, pomyślała. Zrobiło jej się głupio, Ŝe zamiast okazać mu wdzięczność, płakała jak  dziecko  z  powodu  czegoś,  co  w  rzeczywistości  mogło  okazać  się  chwilową niedyspozycją. Jej dolegliwość była dość niezwykła, ale nie było to fizyczne kalectwo ani teŜ 

śmiertelna  choroba.  Instynkt  podpowiadał  Sheridan,  Ŝe  z  kaŜdej,  nawet  najtrudniejszej sytuacji  musi  być  jakieś  wyjście.  Wciągnęła  więc  powietrze  do  płuc  i  uśmiechnęła  się przepraszająco. 

- MoŜe... moŜe to zabrzmi absurdalnie, ale nie wiem, jak wyglądam i... - Urwała w pół 

zdania  w  obawie,  Ŝe  jej  narzeczony  zmartwi  się,  słysząc,  jak  bardzo  ten  fakt  ją  przeraŜa, dlatego  teŜ  dodała  tylko:  -  MoŜe  nie  powinnam  o  to  prosić,  ale  skoro  pan  juŜ  nie  śpi,  czy mógłby pan opisać moją twarz? 

Stephen był poruszony wyjątkową odwagą dziewczyny; zorientował się, Ŝe za wszelką cenę próbuje ona pokonać strach, a tym samym udowodnić narzeczonemu, Ŝe nie musi się juŜ 

o nią martwić. 

- Opisać panią... - powtórzył, chcąc zyskać na czasie. Nie miał pojęcia, jakiego koloru są  jej  włosy,  ale  jednocześnie  obawiał  się  reakcji  dziewczyny,  gdy  sama  zechce  zobaczyć swoje  odbicie  w  lustrze.  Postanowił  zatem  wszystko  obrócić  w  Ŝart.  Rzucił  przelotne spojrzenie  na  jej  oczy  i  uśmiechając  się,  rzekł:  -  W  tej  chwili  ma  pani  mocno  opuchnięte  i zaczerwienione oczy, chociaŜ tak naprawdę są one... szare i... wyjątkowo duŜe - zakończył z nutą zdziwienia w głosie. 

Doprawdy niesamowite  oczy, pomyślał, srebrzystoszare w środku, z czarną obwódką wokół, a całość obramowana koronką długich, ciemnych rzęs. 

- Szare? - powiedziała Sheridan z rozczarowaniem. - Nie sądzę, Ŝeby mi się podobały. 

- Teraz, z powodu łez, wydają się bardziej srebrne niŜ szare. 

- MoŜe zatem nie są takie najgorsze. A reszta? 

- CóŜ, pani twarz jest blada i zalana łzami, ale mimo to wydaje się zupełnie ładna. 

Chciało  jej  się  śmiać  i  płakać  zarazem.  Roześmiała  się  jednak,  co  Stephen  przyjął  z ulgą, choć nie bez zdziwienia. 

- A jakiego koloru są moje włosy? 

-  Pani  włosy  są  chwilowo  ukryte  pod  wielkim  białym...  turbanem.  Zapewne  pani wiadomo,  Ŝe  to  ostatni  krzyk  mody  i  nakłada  się  go  właśnie  do  snu  -  rzekł  wykrętnie.  Tej nocy,  gdy  zdarzył  się  wypadek,  było  dość  ciemno,  a  włosy  Sheridan  początkowo  były schowane  pod  kapturem,  potem  zaś  zbroczone  krwią.  Ale  jej  rzęsy  były  brązowe,  a  zatem włosy  mogła  mieć  w  tym  samym  kolorze.  -  Ma  pani  kasztanowe  włosy.  Ciemny  kasztan  - 

rzekł zdecydowanie. 

Spojrzała na niego uwaŜnie, nieco zmieszana. 

- Długo się pan nad tym zastanawiał - rzekła, niczego jednak nie podejrzewając. 

- W takich sprawach nie jestem szczególnie spostrzegawczy - odparł niezbyt mądrze. 

- Czy mogę prosić o lusterko? 

Nie wiedział, jak dziewczyna zareaguje, gdy twarz, którą ujrzy w lustrze, wyda jej się obca.  Spodziewał  się,  Ŝe  gdy  zobaczy  swą  głowę  owiązaną  bandaŜem  oraz  wielki,  ciemny siniak na skroni, wpadnie w panikę. Wolał zatem, by w chwili, gdy dziewczyna weźmie lustro w swoje ręce, był przy niej Whitticomb i w razie potrzeby słuŜył pomocą. 

- Innym razem - rzekł. - MoŜe jutro lub gdy zostaną zdjęte bandaŜe. 

Sheridan domyśliła się, dlaczego nie chce jej podać lustra. Nie miała jednak ochoty na kolejny  atak  histerii  i  pragnęła  uniknąć  kłopotliwej  sytuacji.  Nawiązała  zatem  do  uwagi dotyczącej turbanu. 

-  Turbany  są  wyjątkowo  praktyczne.  Dzięki  nim  moŜna  zapomnieć  o  grzebieniach  i szczotkach. 

-  To  prawda  -  przyznał  Stephen,  podziwiając  jej  odwagę  i  wdzięk,  które  zachowała pomimo  napięcia  i  strachu,  jakie  musiała  znosić.  Na  szczęście  mogła  mówić.  Był  tym szczerze  uradowany  oraz  naprawdę  wzruszony  jej  postawą.  PołoŜył  rękę  na  dłoni dziewczyny,  spojrzał  w  jej  niezwykłe,  srebrnoszare  oczy  i  spytał  z  troską:  -  Jak  się  pani czuje? 

- Proszę się o mnie nie martwić. Nie czuję się aŜ tak źle, jak wyglądam. 



Miała  cudownie  łagodny  głos,  mówiła  jasno  i  otwarcie.  Choć  początkowo  wyraziła kobiece  zainteresowanie  swoim  wyglądem,  raczej  spokojnie  przyjęła  wiadomość,  Ŝe  nie  jest w  najlepszej  formie,  i  nawet  potrafiła  sobie  z  tego  Ŝartować.  Nie  naleŜała  ani  do  osób pretensjonalnych,  ani  do  tych,  które  mają  wszystko  za  złe.  Przeciwnie,  pod  tym  względem była  zupełnie  wyjątkowa.  A  zatem  musiała  być  teŜ  zachwycająca  pod  wieloma  innymi względami. 

Nagle Stephen o czymś sobie przypomniał i jego radość natychmiast prysnęła. Cofnął 

rękę:  nie  miał  prawa  dotykać  tej  kobiety,  a  tym  bardziej  myśleć  o  niej  w  ten  sposób.  W 

przeciwieństwie do tego, co sądziła, nie był jej narzeczonym. Był natomiast odpowiedzialny za śmierć jej narzeczonego. Honor i zwykła przyzwoitość nakazywały zatem, aby zachować względem tej kobiety zarówno fizyczny, jak i psychiczny dystans. Przez wzgląd na zmarłego nie mógł postępować inaczej. Był zatem ostatnim męŜczyzną na świecie, który miałby prawo dotykać tej kobiety, czy teŜ snuć na jej temat marzenia o charakterze osobistym. 

Chcąc  jednak  zakończyć  swą  wizytę  weselszym  akcentem,  wstał  z  krzesła  i  zaczął 

rozmasowywać sobie obolałe ramiona, po czym nawiązując do jej słów, rzekł: 

- Gdybym miał opisać krótko, jak pani teraz wygląda, porównałbym panią do modnej mumii. 

Sherry zachichotała cicho, ale wydawała się coraz słabsza, co Stephen zauwaŜył. 

- KaŜę pokojówce przynieść śniadanie - rzekł. - Proszę mi obiecać, Ŝe coś pani zje. 

Kiwnęła głową, a on odwrócił się i ruszył do wyjścia. 

- Dziękuję - rzekła cicho za jego plecami. 


MęŜczyzna zatrzymał się i jeszcze raz na nią popatrzył. 

- Za co? 

Dziewczyna  utkwiła  w  nim  swe  szczere  spojrzenie,  które  przenikało  niemal  w  głąb jego  duszy;  Stephenowi  wydawało  się,  Ŝe  pewnego  dnia  przeszyje  go  na  wylot,  odkrywając jego sekret. Na razie jednak dziewczyna ciągle była nieświadoma jego zamiarów. 

- Za to, Ŝe całą noc spędził pan przy mnie - rzekła, uśmiechając się słabo. 

Jej  słowa  sprawiły,  Ŝe  poczuł  się  jeszcze  bardziej  winny:  wstyd  mu  było,  Ŝe  tak ohydnie  oszukuje  tę  dziewczynę,  pozwalając  jej  sądzić,  iŜ  jest  dzielnym  rycerzem,  choć  w rzeczywistości  był  zwyczajnym  łajdakiem.  Schylając  głowę  w  ironicznym  ukłonie, uśmiechnął się do niej szeroko i celowo odsłaniając swoją prawdziwą naturę, rzekł: 

-  Pierwszy  raz  w  Ŝyciu  słyszę,  Ŝeby  piękna  kobieta  dziękowała  mi  za  wspólnie spędzoną noc. 

Sheridan  poczuła  się  nie  tyle  zaŜenowana,  co  zmieszana,  co  jednak  w  najmniejszym stopniu nie wpłynęło na satysfakcję, jaką odczuł Stephen, wypowiadając te słowa. Nie chciał 

jednak,  by  jego  wyznanie  zabrzmiało  jak  spowiedź,  nie  zamierzał  teŜ  czynić  w  ten  sposób pokuty  lub  wymierzać  sobie  kary  za  grzechy.  Pragnął  jedynie  chociaŜ  raz  być  szczery  z  tą dziewczyną i w ten sposób uciszyć swoje sumienie. 

Gdy schodził na dół do sypialni, po raz pierwszy od tygodni, a moŜe nawet miesięcy, czul  ogromne  podniecenie:  Charise  Lancaster  wyraźnie  powracała  do  zdrowia  -  co  do  tego miał  absolutną  pewność.  A  gdy  juŜ  będzie  zdrowa,  pomyślał  Stephen,  na  pewno  zechce skontaktować się ze swoim ojcem. Najpierw jednak sam musi go odnaleźć i wysiać do niego list - choć najlepiej, aby zrobił to za niego Matthew Bennett i jego ludzie. 



ROZDZIAŁ 11 

Stephen przerwał na chwilę czytanie listu, podniósł oczy i skinieniem głowy przywitał 

wchodzącego do gabinetu jasnowłosego, mniej więcej trzydziestoletniego męŜczyznę. 

-  Przepraszam  za  zakłócenie  pańskiego  urlopu  w  ParyŜu,  ale  sprawa  jest  nader  pilna oraz na tyle delikatna, Ŝe wymaga pana osobistej ingerencji - zwrócił się do niego. 

- Gotów jestem słuŜyć wszelką pomocą, łaskawy panie - odrzekł Matthew Bennett bez wahania. 

Hrabia  wskazał  ręką  obite  skórą  krzesło  stojące  przy  jego  biurku  i  męŜczyzna usadowił  się  na  nim  wygodnie.  Nie  Ŝywił  juŜ  urazy  za  to,  iŜ  jego  klient  niespodziewanie odwołał  go  z  tak  długo  wyczekiwanego  urlopu,  nie  czuł  teŜ  despektu,  siedząc  teraz  w gabinecie  hrabiego  i  czekając,  aŜ  skończy  on  wreszcie  przeglądać  korespondencję. 

Członkowie rodziny Bennettów od wielu pokoleń mieli honor występować w roli prawników rodziny  Westmorelandów,  ale  ów  przywilej  i  -  co  za  tym  idzie  -  olbrzymie  honoraria,  jakie otrzymywali  za  swoje  usługi,  obligowały  prawników  do  stawiania  się  praktycznie  na  kaŜde wezwanie któregokolwiek z hrabiów Langford. 

Mimo  Ŝe  Matthew  był  najmłodszym  przedstawicielem  rodzinnej  kancelarii  prawnej, doskonale orientował się w interesach Westmorelandów. Kilka lat wcześniej został wezwany do  prowadzenia  bardzo  niezwykłej  i  szalenie  poufnej  sprawy,  którą  powierzył  mu  brat hrabiego,  ksiąŜę  Claymore.  Trochę  onieśmielony  i  niepewny  siebie  Matthew  stawił  się  na wezwanie  księcia,  a  gdy  dowiedział  się  o  szczegółach,  zupełnie  stracił  głowę.  Teraz  jednak był starszy wiekiem i doświadczeniem, toteŜ wierzył, iŜ bez mrugnięcia okiem poradzi sobie z kaŜdą, nawet najbardziej dyskretną sprawą zleconą mu przez hrabiego. 

Czekał  zatem  spokojnie,  gotów  podpowiedzieć  najkorzystniejsze  warunki  kontraktu czy  teŜ  zasugerować  jak  najwłaściwsze  zmiany  w  testamencie.  Wiedząc,  iŜ  sprawa  jest delikatnej  natury,  mógł  jednak  spodziewać  się  teŜ  czegoś  bardziej  osobistego,  na  przykład prośby  o  pomoc  w  ustaleniu  wielkości  majątku  i  wysokości  pensji  dla  obecnej  kochanki hrabiego, bądź teŜ określenia sumy, jaką hrabia mógłby przeznaczyć na cel dobroczynny. 

Na szczęście Stephen nie kazał adwokatowi zbyt długo czekać. OdłoŜył list od rządcy swojej posiadłości w Northumberland, po czym oparłszy głowę o zagłówek fotela, zaczął tępo wpatrywać  się  w  zawiłości  ozdobionego  freskami  stropu,  znajdującego  się  dwadzieścia  pięć stóp nad jego głową. Przez chwilę krąŜył myślami od listu rządcy do Charise Lancaster. JuŜ 

miał  przemówić,  gdy  nagle  jego  lokaj,  słuŜący  niegdyś  u  lorda  Burletona,  zakaszlał  i  rzekł 



zakłopotany: 

- Milordzie, panna Lancaster koniecznie chce wstać z łóŜka. Co mamy jej powiedzieć? 

Nie  odwracając  głowy,  Stephen  posłał  lokajowi  Ŝyczliwe  spojrzenie,  uradowany,  Ŝe młoda dama najwyraźniej czuje się lepiej. 

-  Powiedz  pannie  Lancaster,  Ŝe  nie  wolno  jej  wstawać  z  łóŜka  jeszcze  przez  cały tydzień. Zawiadom ją równieŜ, Ŝe zajrzę do niej po kolacji. 

Nie  spodziewał  się  nawet,  Ŝe  jego  słowa  zrobią  na  opanowanym  prawniku  tak ogromne  wraŜenie.  Matthew  Bennett  był  zupełnie  oszołomiony.  Czuł  przeraŜenie,  podziw  i zmieszanie zarazem, a co najgorsze, wyciągnął pochopnie najzupełniej błędne wnioski z tego, co słyszał. Widząc to, Stephen zaczął wyjaśniać cały problem. 

- Wygląda na to, Ŝe mamy nową narzeczoną - rzekł. 

- Serdeczne gratulacje! - wykrzyknął Matthew. 

- Z tym tylko, Ŝe owa dama jest narzeczoną Arthura Burletona. 

Matthew milczał przez chwilę, zastanawiając się intensywnie, jak wypada zareagować na takie oświadczenie, aŜ w końcu odezwał się: 

- Wobec tego proszę przekazać moje... hm... gratulacje lordowi Burletonowi. 

- Niestety, nie mogę, gdyŜ on nie Ŝyje. 

- To wielka szkoda. 

- Ja go zabiłem. 

-  To  naprawdę  ogromna  szkoda  -  powtórzył  Matthew  odruchowo,  zanim  jeszcze zdąŜył  o  czymkolwiek  pomyśleć.  Prawo  zakazywało  pojedynkowania  się,  a  sądy  twardo broniły tej zasady. Nadto sama obecność narzeczonej zmarłego w łóŜku lorda Westmorelanda nie  wróŜyła  nic  dobrego.  Prawnik  zaczął  więc  obmyślać  najskuteczniejszą  linię  obrony. 

Zapytał jeszcze: - Szablą czy pistoletem? 

- Powozem. 

- Słucham? 

- Przejechałem go powozem. 

-  Choć  nie  wydaje  się  to  równie  oczywiste,  jak  uŜycie  szabli  czy  pistoletu,  obrona będzie  łatwiejsza  -  zaczął  Matthew.  Był  doprawdy  zafrasowany;  w  ogóle  nie  patrzył  na hrabiego, który utkwił w niego zdziwione spojrzenie. - W sądzie zdołamy przeforsować tezę, Ŝe gdyby hrabia naprawdę chciał zabić lorda Burletona, zapewne wybrałby pojedynek. Bądź 

co bądź, słynie pan ze sztuki władania bronią palną, a pańskie niebywale umiejętności moŜe potwierdzić  wiele  osób,  chociaŜby  Theodore  Kittering,  który  uznawany  był  za  strzelca wyborowego,  dopóki  pan  nie  zranił  go  w  pojedynku.  Nie,  lepiej  nie  mieszajmy  do  tego Kitteringa,  ten  człowiek  bowiem  nie  jest  panu  zbyt  przychylny,  a  poza  tym  nieuchronnie pojawiłby  się  problem  pojedynku.  Ale  nawet  bez  zeznań  Kitteringa  powinno  nam  się  udać przekonać  sąd,  Ŝe  śmierć  Burletona  była  zupełnie  niezamierzona,  Ŝe  chodzi  o  całkowicie przypadkowe zdarzenie, czyli krótko mówiąc, wypadek! 

Zadowolony  ze  swojego  logicznego  wywodu  Matthew  spojrzał  wreszcie  na  lorda Westmorelanda. 

-  Być  moŜe  jestem  niespełna  rozumu,  ale  o  czym  pan,  na  Boga,  mówi?  -  zapytał 

hrabia, wyraźnie akcentując kaŜde słowo. 

- Słucham? 

- Czy sądzi pan, Ŝe celowo przejechałem tego nieszczęśnika? 

- Tak mi się właśnie wydawało. 

-  Czy  mogę  zapytać,  po  co,  pana  zdaniem,  miałbym  to  czynić?  -  nie  ustępował 

Stephen. 

-  Wnoszę,  iŜ  powodem  mogła  być...  hm...  pewna  młoda  dama,  której  łaskawy  pan zakazał opuszczać... hm... sypialnię. 

Hrabia wydał z siebie ostry, skrzekliwy dźwięk, jak gdyby prawdziwy śmiech był dla niego czymś zupełnie obcym. 

-  Oczywiście!  Ale  ze  mnie  głupiec.  To  zrozumiałe,  Ŝe  mógł  pan  wyciągnąć  taki właśnie wniosek! - powiedział i rozciągnąwszy się wygodnie na krześle, rzeki powaŜnym juŜ 

tonem:  -  Charise  Lancaster,  młoda  dama  przebywająca  właśnie  w  sypialni,  w  zeszłym tygodniu  przypłynęła  z  Ameryki.  Była  zaręczona  z  Burletonem  i  nazajutrz  po  jej  przybyciu miał odbyć się ich ślub. PoniewaŜ to ja byłem odpowiedzialny za śmierć Burletona i nikt inny nie mógłby poinformować dziewczyny o całym zajściu, udałem się do portu, aby ją powitać i osobiście przekazać jej tę jakŜe smutną nowinę. Gdy rozmawialiśmy na nabrzeŜu, jakiś idiota stracił  kontrolę  nad  rozładunkiem  towaru  i  jedna  z  sieci  ładunkowych  uderzyła  pannę Lancaster  w  głowę.  Jako  Ŝe  jedyną  towarzyszką  owej  młodej  damy  była  jej  pokojówka, postanowiłem osobiście zająć się poinformowaniem o całym zdarzeniu członków najbliŜszej rodziny panny Lancaster oraz ofiarować im gościnę, jeśli tylko zechcą przyjechać do Anglii - 

Ponadto  chcę  uporządkować  sprawy  Burletona.  Proszę  zatem  skompletować  pełne   dossier, abym  wiedział,  od  czego  zacząć.  Pragnę  przede  wszystkim  spłacić  wszystkie  jego  długi, czego być moŜe sam nie zdąŜył uczynić przed śmiercią. 

- Rozumiem - rzekł Matthew z ulgą w głosie. 

- Doskonale. 

Prawnik sięgnął po pióro i kartkę papieru leŜące na biurku. 



- Gdzie mieszka rodzina panny Lancaster i jak nazywają się jej najbliŜsi? - zapytał. 

- Nie wiem. 

- Pan hrabia... nie wie? 

- Nie. 

-  MoŜe  zatem  naleŜałoby  zapytać  o  to  pannę  Lancaster?  -  nieśmiało  zasugerował 

Bennett. 

-  MoŜe  naleŜałoby  -  odrzekł  Stephen  oschle.  -  Ale  niewiele  ma  ona  na  ten  temat  do powiedzenia. Została zraniona w głowę na tyle cięŜko, Ŝe straciła pamięć. Doktor Whitticomb twierdzi,  Ŝe  to  sprawa  przejściowa.  Niestety,  do  dnia  dzisiejszego  panna  Charise  nie odzyskała pamięci, chociaŜ ogólny stan jej zdrowia uległ znacznej poprawie. 

-  Przykro  mi  to  słyszeć  -  rzekł  Matthew  z  niekłamaną  troską,  podejrzewając,  Ŝe kłopoty,  z  jakimi  obecnie  boryka  się  lord  Westmoreland,  przytępiły  nieco  jego  inteligencję. 

Dodał zatem dyplomatycznie: - A moŜe pokojówka panny Lancaster wie coś na ten temat? 

-  Z  pewnością  tak.  śałuję  tylko,  Ŝe  nie  wiem,  gdzie  ona  się  teraz  znajduje  -  rzekł 

Stephen,  w  duszy  śmiejąc  się  ze  swojego  prawnika,  który  z  trudem  powstrzymywał  się  od wszelkich  Ŝywszych  reakcji,  choć  słyszał  coraz  to  bardziej  sensacyjne  nowiny.  -  Parę  minut po  wypadku  posłałem  słuŜącego  do  jej  kajuty,  ale  nikogo  juŜ  tam  nie  zastał.  Jeden  z marynarzy twierdził, Ŝe to nie była Angielka. Być moŜe wróciła do swojej rodziny. 

- Rozumiem - odpowiedział Matthew, nadal nie okazując cienia niepokoju. - W takim razie nasze śledztwo rozpoczniemy od statku. 

- Odpłynął kilka dni temu. 

-  No  cóŜ.  A  bagaŜ?  Czy  w  kufrach  podróŜnych  znajdzie  się  coś,  co  mogłoby naprowadzić nas na ślad rodziny panny Lancaster? 

- MoŜliwe. Niestety, jej kufry odpłynęły wraz ze statkiem. 

- Czy hrabia jest tego pewien? 

-  Całkowicie.  Gdy  zdarzył  się  ten  wypadek,  myślałem  jedynie  o  zagwarantowaniu pannie Lancaster natychmiastowej opieki medycznej. Następnego dnia posłałem po jej bagaŜ, ale „Morning Star” juŜ odpłynął. 

- Wobec tego nasze śledztwo zaczniemy od biura portowego. Musi tam być jakaś lista pasaŜerów  oraz  spis  towarów.  Dowiemy  się  równieŜ,  z  jakiego  portu  w  Ameryce  panna Lancaster wypływała. 

-  Zacznijmy  zatem  od  biura  portowego  -  zgodził  się  Stephen,  po  czym  wstał,  dając tym samym prawnikowi do zrozumienia, Ŝe ich rozmowa jest skończona. 

Matthew  natychmiast  podniósł  się  z  krzesła.  Jego  myśli  juŜ  krąŜyły  wokół 



dochodzenia, które miał wkrótce rozpocząć. 

- Tylko raz w Ŝyciu byłem w koloniach - rzekł. - Nie miałbym nic przeciwko kolejnej wyprawie. 

- Przykro mi, Ŝe przeze mnie musiał pan przerwać urlop - zauwaŜył Stephen. - Istnieje kolejny powód do pośpiechu. OtóŜ doktor Whitticomb niepokoi się tym, Ŝe panna Lancaster do tej pory nie odzyskała pamięci. Miejmy nadzieję, Ŝe spotkanie z najbliŜszymi odmieni ten stan. 



ROZDZIAŁ 12 

Zgodnie z obietnicą, jeszcze tego samego wieczoru Stephen udał się do panny Charise. 

Codziennie  zaglądał  do  niej  dwa  razy  i  chociaŜ  jego  wizyty  były  krótkie  i  miały  niemal oficjalny charakter, wyczekiwał na nie z rosnącym zniecierpliwieniem. 

Zapukał  do  drzwi.  Nie  usłyszał  Ŝadnej  odpowiedzi,  więc  po  chwili  czekania  zapukał 

ponownie. Cisza. Nie odezwała się nawet pokojówka, mimo Ŝe hrabia kategorycznie polecił 

jej cały czas czuwać przy pannie Lancaster. A moŜe słuŜąca po prostu zasnęła? Cokolwiek by to  było,  Stephen  poczuł  ogarniającą  go  złość,  ale  jednocześnie  i  niepokój  o  bezpieczeństwo swojego  gościa.  Podobno  młoda  dama  koniecznie  chciała  wstać  z  łóŜka.  MoŜe  wbrew przestrogom  Stephena  wstała,  po  czym  upadła,  a  w  pobliŜu  nie  było  nikogo,  kto  mógłby  ją ratować lub przynajmniej wezwać pomoc?... Niewykluczone, Ŝe znów straciła przytomność... 

Stephen pchnął drzwi i wszedł do sypialni. Była pusta. 

Zaskoczony  i  na  dobre  juŜ  rozzłoszczony  hrabia  rozejrzał  się  dokoła  i  spostrzegł,  Ŝe łóŜko zostało idealnie posłane. Więc jednak ta głupia gęś nie posłuchała go, nie mówiąc juŜ o pokojówce, która nie wykonała jego polecenia! 

Nagle usłyszał za sobą lekki szmer. Odwrócił się i osłupiał ze zdziwienia. 

- Nie słyszałam, jak pan wchodził - rzekła Sheridan, wychodząc z garderoby. Ubrana była  w trochę przyduŜy  biały szlafrok,  w dłoni trzymała szczotkę do włosów, na  głowie zaś miała  luźno  zarzucony  ręcznik.  Stanęła  przed  Stephenem  bosa  i  zupełnie  nieświadoma swojego wyglądu, jak równieŜ grzechu nieposłuszeństwa, jaki wobec niego popełniła. 

Stephen,  który  dopiero  co  przeŜył  chwilę  prawdziwej  grozy,  początkowo  zareagował 

oburzeniem,  ale  zaraz  poczuł  ulgę  i  niepohamowaną  radość.  Dziewczyna  zdjęła  z  draperii ozdobny  sznurek  i  przepasała  się  nim  w  talii,  aby  przytrzymać  fałdy  szlafroka.  Z  bosymi stopami  wystającymi  spod  długiej  szaty  oraz  jasnoniebieskim  ręcznikiem  zarzuconym  na głowę niczym welon wyglądała jak bosonoga Madonna, tyle tylko, Ŝe na jej twarzy malował 

się  smutek  i  zaŜenowanie  zamiast  radości.  Stephen  nie  musiał  jednak  długo  czekać,  aby poznać przyczynę jej niezadowolenia. 

-  Albo  jest  pan  mało  spostrzegawczy,  albo  teŜ  ma  pan  kłopoty  ze  wzrokiem  - 

odezwała się dziewczyna. 

- Niezupełnie wiem, o co pani chodzi - rzekł całkowicie zaskoczony Stephen. 

- Chodzi mi o moje włosy - rzekła z goryczą, wskazując palcem na to, co kryło się pod miękkim ręcznikiem. 



Stephen  przypomniał  sobie,  Ŝe  jej  włosy  były  zbroczone  krwią,  i  pomyślał,  Ŝe  rana pewnie nadal krwawi, mimo iŜ Whitticomb załoŜył szwy. 

- To powinno się łatwo zmyć - zapewnił dziewczynę. 

- Obawiam się, Ŝe nie - rzekła złowieszczo. - JuŜ próbowałam. 

- Nie rozumiem... - zaczął Stephen. 

- Moje włosy nie są kasztanowe - powiedziała dziewczyna, zdejmując z głowy ręcznik i chwytając pukiel włosów dla zobrazowania problemu. - Niech pan spojrzy. One są rude! 

Była  wyraźnie  wstrząśnięta,  podczas  gdy  Stephen  oniemiał  z  wraŜenia:  zobaczył 

bowiem burzę lśniących, ognistych loków, których złocisty deszcz opadał na ramiona i plecy dziewczyny.  Sherry  uniosła  dłonią  pasmo  włosów,  po  czym  wzdrygając  się,  wypuściła  je  z ręki. Ognisty kosmyk ześliznął się w dół niczym Ŝywy płomyk. 

- BoŜe... - jęknął Stephen. 

- One są jak... jak mosiądz! - rzekła rozŜalona. 

Przypomniawszy  sobie  zawczasu,  Ŝe  prawdziwy  narzeczony  tej  młodej  kobiety  juŜ 

nigdy  nie  stanie  przed  nią,  aby  móc  cieszyć  oczy  jej  cudownym  widokiem,  Stephen  spuścił 

wzrok,  starając  się  nie  patrzeć  więcej  na  tę  najpiękniejszą  i  najbardziej  niezwykłą  fryzurę, jaką kiedykolwiek widział, po czym powtórzył, z trudem powstrzymując się od śmiechu: 

- Jak mosiądz? 

Dziewczyna  kiwnęła  głową  i  ze  zniecierpliwieniem  odrzuciła  do  tyłu  kosmyki płonących miedzianych loków, które osunęły się jej na czoło i oczy. 

-  Panu  pewnie  teŜ  się  nie  podobają  -  uznała.  -  Oczywiście  Ŝe  nie.  Czy  dlatego  nie chciał mi pan powiedzieć, jaki mają kolor? 

Stephen  skwapliwie  skorzystał  z  wymówki,  którą  podsunęła  mu  dziewczyna,  i  tylko kiwnął  głową.  Jego  wzrok  znów  padł  na  te  niezwykłe  włosy,  stanowiące  doskonałe uzupełnienie delikatnej urody i porcelanowobiałej cery. 

Powoli  Sheridan  zaczęła  pojmować,  Ŝe  wyraz  twarzy  Stephena  nie  oznacza  wcale dezaprobaty, lecz przeciwnie - wyraŜa... podziw! 

- Podobają się panu? 

Oczywiście, Ŝe mu się podobały. Wszystko mu się w niej podobało. 

- Tak - rzekł krótko. - Wnoszę jednak, Ŝe rude włosy nie są modne w Ameryce. 

Sheridan juŜ otworzyła usta, aby mu odpowiedzieć, gdy nagle zdała sobie sprawę, Ŝe w zasadzie tego nie wie. 

-  Nie...  po  prostu  nie  przypuszczam,  aby  takie  włosy  kiedykolwiek  mogły  być  w modzie zarówno w Anglii, jak i w Ameryce. 



- Dlaczego pani tak sądzi? 

-  ChociaŜby  dlatego,  Ŝe  pokojówka  przyznała  mi  się,  iŜ  w  całym  swoim  Ŝyciu  nie widziała włosów w takim kolorze. I była naprawdę przeraŜona. 

- A czyje zdanie najbardziej się liczy dla pani? - podchwycił Stephen. 

-  No  cóŜ,  jeŜeli  o  to  panu  chodzi...  -  powiedziała  Sheridan,  zawstydzona  jego zniewalającym  uśmiechem.  Był  tak  pięknym  męŜczyzną,  Ŝe  nikt  chyba  nie  potrafiłby  się oprzeć jego urokowi, a doprawdy trudno uwierzyć, Ŝe wybrał właśnie ją spośród wszystkich innych  kobiet.  Uwielbiała  jego  towarzystwo,  poczucie  humoru  i  sposób,  w  jaki  się  nią opiekował.  Niecierpliwie  odliczała  minuty,  które  dzieliły  ją  od  spotkania  z  narzeczonym. 

Niestety, wszystkie jego wizyty były krótkie i dość oficjalne, toteŜ Sheridan nie dowiedziała się wiele ani o sobie, ani o nim samym, nie mówiąc o tym, co ewentualnie mogło ich łączyć w przeszłości. Miała juŜ dość Ŝycia w otchłani zapomnienia oraz oczekiwania na chwilę, kiedy wreszcie wróci jej kapryśna pamięć i przyniesie odpowiedzi na wszystkie pytania. 

Doskonale  rozumiała  stanowisko  lorda  Westmorelanda,  który  upierał  się,  aby  nie nadweręŜała zdrowia, próbując przeciąŜać umysł. Czuła się jednak zupełnie zdrowa fizycznie i aby udowodnić, Ŝe jest w znakomitej kondycji, wstała z łóŜka, wykąpała się i umyła włosy, a  następnie,  przywdziawszy  szlafrok,  stanęła  przed  lordem  gotowa  zadawać  pytania  i  Ŝądna usłyszeć  odpowiedzi.  Nogi  drŜały  jej  lekko,  po  części  dlatego,  Ŝe  nie  przyszła  jeszcze  do siebie  po  ostatnich  wypadkach,  a  po  części  z  powodu  nagłego  podniecenia  i  dziwnej nerwowości, które odczuwała w obecności Stephena. 

Ruchem  głowy  wskazała  dwie  gościnne  otomany  obite  jedwabiem  i  zdobione złoceniami, stojące tuŜ obok kominka. 

-  MoŜe  usiądziemy?  Zbyt  długo  leŜałam  w  łóŜku  i  moje  nogi  odzwyczaiły  się  od wysiłku. 

- Dlaczego nic mi pani o tym nie powiedziała? - rzekł Stephen, robiąc krok w tył, aby przepuścić damę. 

- Nie byłam pewna, czy mi wolno. 

Usadowiła  się  wygodnie  na  otomanie,  wsunęła  pod  siebie  bose  stopy  i  otuliła  się fałdami szlafroka.  Zapomniała tylko o jednej rzeczy: dobrze wychowanej damie nie wypada zapraszać do swojego buduaru męŜczyzny, który nie jest jej męŜem. Stephen zdawał sobie z tego  sprawę  i  dobrze  wiedział,  Ŝe  jego  obecność  tutaj  jest  całkowitym  pogwałceniem obowiązujących zasad. Postanowił jednak o tym nie myśleć. 

- Nie była pani pewna, czy wolno pani usiąść? - zapytał. 

Zakłopotana Sheridan odwróciła od niego wzrok i spojrzała w stronę kominka. Przez chwilę  Stephen  pozbawiony  był  cudownego  widoku  jej  pięknej  twarzy,  gdy  zaś  dziewczyna ponownie zwróciła się w jego kierunku, poczuł się dziwnie ukontentowany. 

-  Pańska  pokojówka,  Constance,  wyznała  mi,  Ŝe  jest  pan  hrabią  -  rzekła  i  popatrzyła na  niego  w  taki  sposób,  jakby  miała  nadzieję,  Ŝe  on  zaprzeczy.  Wydała  mu  się  w  tej  chwili najbardziej niezwykłą kobietą, jaką kiedykolwiek miał okazję poznać. 

- I cóŜ z tego? - zapytał, zachęcając ją, aby mówiła dalej. 

- Zapewne powinnam zwracać się do pana „milordzie” - A gdy Stephen uniósł brwi w oczekiwaniu na dalsze wyjaśnienia, rzekła: - Słyszałam teŜ, iŜ w obecności króla nie wypada siedzieć, chyba Ŝe on sam wyrazi na to zgodę. Stephen omal nie parsknął śmiechem. 

- Ale ja nie jestem królem, tylko hrabią - wyjaśnił. 

- Tak, ale nie byłam pewna, czy w tym wypadku nie obowiązuje ten sam protokół. 

-  Nie  obowiązuje.  A  skoro  mowa  o  pokojówce,  to  gdzie  ona  jest,  u  licha?  Mówiłem przecieŜ, Ŝe w Ŝadnym razie nie powinna pani zostawać sama. 

- Odesłałam ją. 

- CzyŜby z powodu jej uwag na temat pani włosów? - zapytał. - Dopilnuję, Ŝeby... 

- Nie.  Była przy mnie od samego rana i wyglądała na zmęczoną. Posprzątała pokój i uznałam, Ŝe juŜ jej nie potrzebuję. Sama przecieŜ potrafię się umyć i nie trzeba mi pomagać jak małemu dziecku. 

Stephen słuchał jej ze zdumieniem. Doprawdy ta dziewczyna była pełna tajemnic, a jej kolejne  oświadczenia  wprawiały  go  w  coraz  większe  osłupienie,  tym  bardziej  Ŝe wypowiadane były absolutnie szczerze i bez wahania. 

- Podjęłam dzisiaj pewne decyzje. 

-  Doprawdy?  -  rzekł,  uśmiechając  się  lekko  na  widok  jej  powaŜnej  miny. 

Podejmowanie decyzji nie było domeną kobiet, jednakŜe Stephen tym  razem postanowił nie przypominać jej o tej prostej zasadzie. 

- Tak. Postanowiłam, Ŝe najlepiej będzie, jeŜeli moją utratę pamięci potraktujemy jako stan zupełnie przejściowy. Wówczas łatwiej będzie nam sobie z tym poradzić. 

- Znakomity pomysł. 

- Chcę jednak zadać panu kilka pytań. 

- CóŜ takiego pragnęłaby pani wiedzieć? 

-  W  zasadzie  nic  nadzwyczajnego  -  rzekła,  tłumiąc  śmiech.  -  Chciałabym  tylko wiedzieć, ile mam lat i czy posiadam drugie imię. 

Linia obrony, która Stephen początkowo obrał, runęła w gruzy. Miał chęć śmiać się do rozpuku z uroczego, choć trochę szalonego poczucia humoru, a jednocześnie poczuł w sobie dziką namiętność. Chciał chwycić dziewczynę, zanurzyć dłonie w burzy jej lśniących włosów i zatopić w nich usta. Była tak słodka i powabna, a w szlafroku przewiązanym sznurkiem od zasłony  wyglądała  znacznie  ponętniej  niŜ  najpiękniej  wystrojona  czy  teŜ  zupełnie  naga kurtyzana! 

Burleton pewnie konał z poŜądania i nie mógł doczekać się chwili, kiedy pójdzie z nią do łóŜka. Nic teŜ dziwnego, Ŝe zamierzał oŜenić się z nią zaraz po jej przybyciu do Anglii. 

Poczucie winy zmąciło  nagle przyjemne rozmyślania Stephena o fizycznych zaletach młodej  damy,  wstyd  zaś  zaczął  palić  jego  duszę  niczym  kwas.  To  baron  Burleton,  nie  lord Westmoreland,  powinien  siedzieć  teraz  obok  niej.  To  Burleton  powinien  radować  się cudownymi  chwilami  spędzonymi  u  boku  swej  narzeczonej,  cieszyć  oczy  widokiem  tej pięknej  kobiety  siedzącej  na  otomanie  i  podkulającej  bose  stopy.  Zapewne  o  tym  właśnie myślał, wyczekując jej przybycia. 

Niestety,  pałający  do  niej  gorącym  uczuciem  młody  kochanek  leŜał  w  trumnie, tymczasem zaś jego zabójca miło spędzał czas w towarzystwie niedoszłej panny młodej. Nie, nie, poprawił się Stephen, czując coraz większy wstręt do siebie samego, ten zabójca nie tyle miło spędza czas w jej towarzystwie, co wręcz pała do niej niepohamowaną Ŝądzą. 

JakŜe  plugawym  uczuciem  było  to  jego  zauroczenie!  CóŜ  za  zuchwałość!  JeŜeli rzeczywiście potrzebował jakiejś odmiany, mógł przecieŜ wybierać spośród najpiękniejszych kobiet  w  Europie.  Mógł  mieć  kaŜdą  -  wyrafinowaną  i  naiwną,  dowcipną  i  powaŜną, rozmowną  i  nieśmiałą,  blondynkę,  brunetkę  i...  rudowłosą.  Dlaczego,  u  licha,  tak  dziko pragnął  tej  właśnie  kobiety?  Dlaczego  reagował  na  nią  niczym  nieokrzesany  młodzian  lub starzejący się rozpustnik? 

Jej  delikatny  glos  wyrwał  go  z  tego  niemal  obłąkańczego  napadu  samokrytyki.  Ale nadal miotały nim sprzeczne uczucia. 

- Cokolwiek by to było, nie ma zbyt wielkich szans na przeŜycie - rzekła pogodnie. 

Stephen utkwił w niej spojrzenie. 

- Słucham? - zapytał. 

- Mam nadzieję, Ŝe to, co z tak groźną miną obserwował pan przez moje lewe ramię w ciągu ostatniej minuty, ma nogi i potrafi szybko biegać. 

Stephen uśmiechnął się do niej, choć wcale nie było mu wesoło. 

- Zamyśliłem się. Przepraszam. 

-  Proszę  nie  przepraszać  -  rzekła  i  roześmiała  się  nerwowo.  -  Z  ulgą  oddycham, słysząc, Ŝe tej srogiej miny nie przybrał pan z powodu pytań, które zadałam. 

- Obawiam się, Ŝe kompletnie zapomniałem, o co mnie pani pytała. 



-  O  to,  ile  mam  lat  -  przypomniała,  unosząc  subtelnie  zarysowane  brwi.  -  Oraz  o  to, czy posiadam jakieś drugie imię. 

Mimo  Ŝe  powiedziała  to  rozbawionym  głosem,  Stephen  zorientował  się,  Ŝe dziewczyna  uwaŜnie  mu  się  przygląda.  Był  szczerze  zakłopotany  tym,  jak  usilnie  próbuje przyciągnąć  jego  wzrok.  Przez  chwilę  milczał,  starając  się  skoncentrować  na  temacie rozmowy, ale zanim zdąŜył coś odrzec, Sheridan przerwała ciszę i wzdychając głośno, rzekła przesadnie zatroskanym tonem: 

- Doktor Whitticomb mówił, Ŝe moja choroba nazywa się „a - mne - zja”, i zapewniał, Ŝe nie jest zakaźna. Czuję się więc powaŜnie zaniepokojona, widząc, jak bardzo stara się pan udowodnić,  Ŝe  równieŜ  na  nią  cierpi,  po  to  tylko,  abym  nie  pozostała  osamotniona  w  swym nieszczęściu. Zacznijmy  zatem od czegoś łatwiejszego. Proszę łaskawie powiedzieć, jak pan się nazywa oraz ile ma pan lat. Proszę jednak nie śpieszyć się z odpowiedzią. 

Stephen pewnie roześmiałby się, gdyby tylko nie był na siebie tak okropnie zły. 

-  Mam  trzydzieści  trzy  lata  -  rzekł.  -  I  nazywam  się  Stephen  David  Elliott Westmoreland. 

- Teraz juŜ wszystko jasne! Gdy się ma tyle imion, potrzeba człowiekowi duŜo czasu, aby wszystkie je sobie przypomnieć! - zaŜartowała. 

Zamiast  się  roześmiać,  na  co  niewątpliwie  miał  wielką  ochotę,  Stephen  przybrał 

surową minę i postanowił ostro zbesztać młodą damę. 

- Krnąbrna z pani osóbka! Proszę łaskawie okazywać mi więcej szacunku. 

Nieposkromiona  dziewczyna  przechyliła  na  bok  głowę  i  bez  cienia  skruchy kontynuowała swoją indagację. 

- Dlatego Ŝe jest pan hrabią? - zapytała. 

- Nie. Dlatego Ŝe jestem większy od pani. 

Sheridan wybuchnęła śmiechem, tak dźwięcznym i, na domiar złego, tak zaraźliwym, Ŝe Stephen z trudem powstrzymywał się od uśmiechu. 

- Skoro juŜ ustaliliśmy, Ŝe ja jestem krnąbrna, a pan większy ode mnie, moŜna z tego logicznie wywnioskować, Ŝe jest pan równieŜ ode mnie starszy - rzekła, spoglądając na niego wesoło. 

Stephen kiwnął głową, nie mógł bowiem ufać własnym słowom. 

- Jak pan sądzi, o ile jest pan ode mnie starszy? - zapytała bez wahania. 

-  Uparta  z  pani  osóbka  -  rzucił  wreszcie  rozbawiony,  ale  i  pełen  podziwu  dla zręczności, z jaką sprowadziła rozmowę na interesujący ją temat. 

Dziewczyna opanowała się i patrząc na niego błagalnie, rzekła: 



-  Proszę  powiedzieć,  ile  ja  mam  lat?  Czy  mam  jakieś  drugie  imię?  A  moŜe  pan  nie wie? 

Rzeczywiście, tego Stephen nie wiedział. Ale z drugiej strony, nie znał teŜ wieku ani imion  wielu  kobiet,  które  sypiały  w  jego  łoŜu.  Biorąc  jednak  pod  uwagę  fakt,  Ŝe  panna Charice  niewiele  czasu  spędziła  w  towarzystwie  swego  narzeczonego,  hrabia  znalazł  się  w dość wygodnej sytuacji. 

Prawdę mówiąc, nie było dotąd okazji, aby o tym porozmawiać - odparł. 

- A moja rodzina? Co to za ludzie? Kim oni są? 

- Pani ojciec jest wdowcem - rzekł Stephen, przypomniał sobie bowiem słowa lokaja lorda Burletona i powoli dał się wciągnąć w dyskusję. - A pani jest jego jedyną córką? 

Sheridan  kiwnęła  głową,  starając  się  zapamiętać  ten  szczegół,  po  czym  uśmiechnęła się do Stephena. 

- A jak się poznaliśmy? - zapytała. 

- Przypuszczam, Ŝe matka przedstawiła mu panią wkrótce po narodzinach. 

Dziewczyna  zaniosła  się  śmiechem,  sądząc,  Ŝe  Stephen  stroi  sobie  Ŝarty  Ale  on zmarszczył tylko brwi. Nie spodziewał się tych wszystkich pytań, toteŜ nie był przygotowany, by na nie odpowiadać, nie mówiąc o tym, Ŝe najchętniej w ogóle uchyliłby się od odpowiedzi. 

W kaŜdym razie, cokolwiek by powiedział, wszystko i tak było zwykłym oszustwem. 

- W jaki sposób poznaliśmy się ja i pan? 

- Zwyczajnie - odparł zwięźle. To znaczy? 

-  Zostaliśmy  sobie  przedstawieni  -  wyjaśnił,  wstając  z  otomany  i  podchodząc  do kredensu,  w  którym  wcześniej  dostrzegł  kryształową  karafkę.  Nie  mógł  juŜ  dłuŜej  znieść dociekliwości tej młodej kobiety oraz badawczego spojrzenia, które w nim utkwiła. 

- Łaskawy panie?... 

Zerknął na nią, wyjmując z karafki korek i sięgając po szklankę. - Tak? 

-  Czy  jesteśmy  w  sobie  zakochani?  Poczuł,  jak  brandy  cieknie  mu  po  palcach  i wylewa się  z  kieliszka na złotą tacę. AŜ zaklął w duchu. Cokolwiek by jej teraz powiedział, i tak z chwilą odzyskania pamięci zrozumie, Ŝe została ohydnie oszukana. Za to natomiast, Ŝe on właśnie był sprawcą śmierci jej ukochanego, będzie nienawidzić go do końca swoich dni, nie  mocniej  jednak,  niŜ  on  sam  nienawidził  siebie,  zwłaszcza  za  to,  co  dopiero  zamierzał 

zrobić. PrzybliŜył kieliszek do ust i wychylił jego zawartość: na szczęście naczynko nie było zbyt pełne. Nie mając specjalnego wyboru, odwrócił się w stronę dziewczyny. Choć wiedział, Ŝe moŜe zrazić ją do siebie tym, co powie, musiał to zrobić. 

- To jest Anglia, nie Ameryka... - zaczął. 



- Wiem. Doktor Whitticomb mi o tym powiedział. 

Stephen  nagle  uświadomił  sobie,  Ŝe  po  wypadku  biedaczka  nie  wiedziała  nawet,  w jakim kraju się znajduje. A wszystko z jego winy. 

-  To  jest  Anglia  -  powtórzył  szorstko.  -  W  angielskich  wyŜszych  sferach  ludzie wchodzą  w  związki  małŜeńskie  z  rozmaitych  powodów,  w  większości  jednak  z  powodów czysto  praktycznych.  W  przeciwieństwie  do  Amerykanów  my  nie  obnosimy  się  z  naszymi uczuciami.  Nie  rozprawiamy  teŜ  do  znudzenia  o  czymś  tak  banalnym  jak  miłość. 

Rozmyślanie o tym pozostawiamy wieśniakom i poetom. 

Postawił kieliszek na tacy, przy czym uczynił to znacznie gwałtowniej, niŜ zamierzał. 

Dziewczyna wyglądała tak, jakby właśnie otrzymała bolesny policzek. 

- Mam nadzieję, Ŝe nie uraziłem pani - rzekł, choć wiedział, iŜ zachował się jak ostatni drań. - Późno juŜ, a pani potrzebuje duŜo odpoczynku. 

Ukłonił  się,  dając  jej  do  zrozumienia,  Ŝe  rozmowa  jest  skończona.  Przez  chwilę czekał, aŜ Sheridan wstanie, i korzystając z okazji, spojrzał ukradkiem na jej kształtną łydkę wyłaniającą  się  spod  poły  szlafroka.  Gdy  kładł  rękę  na  klamce,  dziewczyna  odezwała  się nagle: 

- Panie! 

- Słucham? - rzekł, nie odwracając się w jej stronę. 

- Chyba ma pan... 

- Co takiego? 

- Serce. 

- Panno Lancaster! - zaczął mówić, wściekły na siebie za to, Ŝe dał się wciągnąć w tak kłopotliwą  rozmowę.  Odwrócił  się  i  spojrzał  na  nią:  stała  przy  łóŜku,  z  ręką  opartą  o  jego ramę, i wyglądała w tej pozie niezwykle malowniczo. 

-  Mam  na  imię...  -  zawahała  się  na  chwilę.  Widząc,  Ŝe  dziewczyna  usiłuje przypomnieć sobie swoje własne imię, Stephen poczuł ukłucie w sercu i ogarnęło go jeszcze większe poczucie winy. - Charise. I chciałabym, aby tak mnie pan nazywał. 

-  Oczywiście  -  rzekł  przekonany,  Ŝe  i  tak  nie  spełni  prośby  dziewczyny.  -  Proszę wybaczyć, ale mam duŜo pracy. ' Gdy drzwi zamknęły się za nim, kompletnie oszołomiona i bliska  omdlenia  Sheridan  chwyciła  się  mocniej  oparcia  łóŜka,  aby  nie  upaść,  a  następnie powoli usiadła na atłasowej kołdrze. Czuła, Ŝe serce jej wali jak młot. 

Kim  była,  Ŝe  miała  poślubić  tego  człowieka?  Kim  on  był?  Gdy  przypomniała  sobie jego  lodowate  spojrzenie  oraz  słowa,  jakich  uŜywał,  mówiąc  o  miłości,  aŜ  ścisnęło  ją  w gardle. 



Była  zrozpaczona.  Co  chciała  osiągnąć,  godząc  się  wyjść  za  takiego  człowieka? 

Dlaczego w ogóle to uczyniła? 

Naraz  przypomniała  sobie,  co  czuła,  kiedy  on  uśmiechał  się  do  niej.  Ale  teraz,  gdy wychodził, wcale się nie uśmiechał. Był oburzony, gdy zaczęła mówić o miłości. Jutro z rana musi go za to przeprosić. A moŜe w ogóle nie wracać do tego i spróbować stworzyć weselszą atmosferę? 

Wsunęła  się  do  łóŜka  i  naciągnęła  na  siebie  kołdrę.  Nie  mogła  zasnąć.  Dławiąc  się łzami,  patrzyła  tępo  w  baldachim  wieńczący  jej  łoŜe.  Nie,  nie  mogę  płakać,  powtarzała  i sobie. 

Nie  ulegało  jednak  wątpliwości,  Ŝe  tego  dnia  wyrządziła  wiele  złego.  Byli  przecieŜ 

sobie przyrzeczeni. A moŜe on zapomni o całym zajściu? 

Nagle przypomniało jej się, jak go zapytała, czy on w ogóle ma serce, i wręcz zaczęła dusić się od łez spływających jej do gardła. 

Jutro  na  pewno  będzie  lepiej,  mówiła  sobie.  Teraz  jednak  czuła  się  zbyt  słaba.  Była zmęczona kąpielą, myciem włosów oraz szykowaniem się do snu. 

Jutro on przyjdzie do mnie i wszystko znów będzie dobrze. 



ROZDZIAŁ 13 

Hugh  Whitticomb  pojawił  się  dopiero  trzy  dni  później.  Lord  Westmoreland  właśnie dyktował  coś  swojej  sekretarce,  gdy  lekarz  wkroczył  do  jego  gabinetu.  Był  wręcz wniebowzięty,  widząc,  jak  usłuŜnie  lokaj  hrabiego  otwiera  przed  nim  drzwi.  Niestety,  gdy doktor  pół  godziny  później  wychodził  z  pokoju  swojej  pacjentki,  wcale  nie  wyglądał  na zadowolonego. 

- Czy mógłbyś mi poświęcić minutę? Chciałbym z tobą pomówić na osobności - rzekł, dając lokajowi znak ręką, aby zostawił ich samych. 

Stephen  nie  wiedział,  czego  będzie  dotyczyć  rozmowa,  ale  miał  wyjątkowo  złe przeczucia.  Westchnął  więc  ze  zniecierpliwieniem  i  polecił  sekretarce,  aby  zostawiła  ich samych, po czym odłoŜywszy na bok korespondencję, oparł się wygodnie o krzesło. 

- Mówiłem, aby w Ŝadnym wypadku nie denerwować panny Lancaster - zaczął Hugh Whitticomb,  gdy  tylko  za  sekretarką  zamknęły  się  drzwi  gabinetu  -  -  Specjalista,  z  którym rozmawiałem  o  przypadkach  utraty  pamięci,  stanowczo  zalecał  spokój,  dlatego  teŜ  i  ja uczuliłem cię na to. Czy pamiętasz naszą rozmowę na ten temat? 

Stephen miał ochotę podjąć atak i ostrą ripostą skwitować napastliwy ton medyka, ale zmienił zamiar i rzekł krótko: 

- Pamiętam. 

-  Wyjaśnij  mi  zatem,  dlaczego  od  trzech  dni  jej  nie  odwiedzasz?  -  zapytał  Hugh łagodniejszym juŜ tonem, słysząc ostrzeŜenie w głosie swojego rozmówcy. - Mówiłem ci, Ŝe panna Lancaster musi mieć nieco urozmaicenia, by nie myśleć o swoich problemach. 

-  ToteŜ  zapewniłem  jej  wszelkie  moŜliwe  kobiece  rozrywki,  począwszy  od  ksiąŜek  i magazynów mody, a kończąc na akwarelach i zestawach do haftowania. 

- Nie zapewniłeś jej jednak tej „kobiecej rozrywki”, na którą najbardziej czekała. 

- Doprawdy? A jakiej to? - zapytał Stephen, choć doskonale wiedział, o co chodzi. 

- Krótkiej konwersacji z narzeczonym. 

- Nie jestem jej narzeczonym! 

- Ale jesteś odpowiedzialny za to, Ŝe go straciła. CzyŜbyś o tym zapomniał? 

- Pozwolisz, Ŝe nie skomentuję tej uwagi - rzekł Stephen lodowatym tonem. - Bądź co bądź,  jesteś  przyjacielem  domu,  choć  wyraźnie  starzejesz  się  i  wyglądasz  na  bardzo przemęczonego. 

Doktor Whitticomb zrozumiał, iŜ nie wybrał dobrej taktyki i na domiar złego posunął 



się zbyt daleko. Zapomniał bowiem, Ŝe chłodny i bezkompromisowy arystokrata siedzący za biurkiem to juŜ nie ten sam psotny, mały chłopiec, zakradający się ciemną nocą do stajni, aby dosiąść  narowistego  ogiera,  a  następnie  zaciskający  z  bólu  zęby,  gdy  doktor  nastawiał  mu złamaną kość ramienia i pouczał go, by juŜ nigdy tak niemądrze nie nadstawiał karku. 

- Masz rację - rzekł spokojnie. - Jestem zdenerwowany. Czy mogę usiąść? 

-  Naturalnie  -  odrzekł  Stephen,  przyjmując  przeprosiny  lekarza  i  ruchem  głowy wskazując krzesło. 

-  Przepracowani  i  podstarzali  faceci  szybko  się  męczą  -  dodał  Whitticomb  z uśmiechem. Z ulgą spostrzegł, iŜ twarz Stephena równieŜ nieco poweselała. Chcąc zyskać na czasie,  wskazał  palcem  na  mosięŜne  pudełko,  leŜące  na  wykładanym  skórą  stoliku,  przy którym siedział. - Od czasu do czasu nachodzi mnie chętka, Ŝeby zapalić jakieś dobre cygaro. 

Czy mogę się poczęstować? 

- Bardzo proszę. 

Zapalając  cygaro,  obmyślał  sposób,  jak  skutecznie  przekonać  Stephena  o  tym,  iŜ 

sytuacja  panny  Charise  Lancaster  jest  wyjątkowo  trudna.  Licząc  na  to,  Ŝe  upłynęło  dość czasu, aby zatrzeć niemile wraŜenie, jakie Stephen mógł odnieść po jego wstępnych uwagach, Whitticomb wlepił wzrok w cienką nitkę dymu unoszącego się z cygara i rzeki: 

- Gdy wszedłem dziś do pokoju naszej pacjentki, zastałem ją pogrąŜoną w kompletnej rozpaczy. 

ZatrwoŜony  Stephen  aŜ  zerwał  się  z  krzesła,  ale  Hugh  powstrzymał  go  gestem  i wyjaśnił: 

-  Ona  spała,  Stephen,  ale  najwyraźniej  coś  jej  się  śniło.  Miała  gorączkę  -  rzekł  dla zmylenia  przeciwnika,  uparcie  jednak  dąŜąc  do  celu.  -  Powiedziano  mi  równieŜ,  iŜ  panna Lancaster  w  ostatnich  dniach  źle  jada  oraz  czuje  się  bardzo  samotna  i  uporczywie  wypytuje wszystkich, nawet pokojówki i lokajów, o ten dom, o siebie oraz o ciebie - swego przyszłego męŜa. 

Słysząc o cierpieniu Charise  Lancaster, Stephen czuł się coraz bardziej winny. Nadal jednak pozostawał nieugięty. 

-  Nie  jestem  jej  narzeczonym.  Jestem  natomiast  odpowiedzialny  za  jego  śmierć! 

Najpierw morduję  go,  a  następnie mam zająć jego miejsce? CóŜ za ohydny pomysł! - kipiał 

złością Stephen. 

-  Nie  zamordowałeś  go  -  rzekł  Hugh,  zdziwiony,  Ŝe  Stephenem  miota  tak  silne poczucie  winy.  -  Ten  nieszczęśnik  był  zamroczony  alkoholem  i  wszedł  prosto  pod  koła twojego powozu. To był wypadek. Takie rzeczy się zdarzają. 



-  Nie  byłoby  ci  tak  łatwo  o  tym  mówić,  gdybyś  był  na  moim  miejscu  -  gwałtownie zaoponował Stephen. - To nie ty musiałeś wyciągać go spod końskich kopyt. Miał skręcony kark  i  patrzył  na  mnie  szeroko  otwartymi  oczyma,  próbując  jeszcze  coś  powiedzieć,  ale  nie mógł  złapać  tchu.  Chryste!  Był  taki  młody.  Chyba  nawet  jeszcze  się  nie  golił.  Cały  czas mówił o „śeni”. Sądziłem, Ŝe wzywa jakąś śenię. Dopiero następnego dnia zrozumiałem, Ŝe umierając,  próbował  powiedzieć  mi,  iŜ  wkrótce  się  Ŝeni.  Gdybyś  tam  był  i  widział  to wszystko,  nie  byłoby  ci  tak  łatwo  wybaczyć  mi,  Ŝe  go  przejechałem,  a  teraz  poŜądam  jego narzeczonej! 

Hugh czekał cierpliwie, aŜ Stephen skończy swoją rzewną tyradę. Zamierzał bowiem przekonać go, Ŝe lekkomyślny Burleton, mający skłonności do pijaństwa i hazardu, nie byłby dobrym  męŜem  dla  panny  Lancaster.  Ostatnie  słowa  Stephena  wywołały  jednak  kompletny zamęt  w  głowie  doktora,  choć  z  drugiej  strony  nagle  stało  się  jasne,  dlaczego  hrabia  w  tak okrutny sposób pozbawił pannę Charise swojego towarzystwa. 

Hugh  zacisnął  zęby,  zapominając,  Ŝe  trzyma  w  nich  cygaro,  po  czym  rozparł  się wygodnie w swoim krześle i szczerze rozbawiony spojrzał na zdenerwowanego Stephena. 

- AŜ tak działa na ciebie ta młoda dama? 

- AŜ tak - zazgrzytał zębami Stephen. 

- Teraz rozumiem, dlaczego jej unikałeś - rzekł Hugh, mruŜąc powieki, gdyŜ gryzący dym tytoniowy szczypał go w oczy, a po chwili zamyślenia dodał: - Prawdę mówiąc, Stephen, nic  w  tym  dziwnego,  Ŝe  nie  moŜesz  jej  się  oprzeć.  Sam  uwaŜam  ją  za  szalenie  ponętną  i niezwykle czarującą osóbkę. 

- Znakomicie! - syknął Stephen ze złością. - Wobec tego powiedz jej, Ŝe nazywasz się Burleton i weź ją sobie za Ŝonę. MoŜe wówczas wszystko szczęśliwie się zakończy. 

Pomysł  był  równie  nieoczekiwany,  co  interesujący,  toteŜ  Hugh  odwrócił  się  od Stephena,  po  czym  wyjął  cygaro  z  ust  i  utkwił  w  nim  wzrok,  przez  chwilę  intensywnie  nad czymś rozmyślając. 

- To byłoby doskonałe wyjście, szczególnie dla ciebie - zauwaŜył. - Nader odkrywczy pomysł. 

- O czym ty mówisz? 

-  Mam  na  myśli  to,  co  wcześniej  powiedziałeś:  Ŝe  „wszystko  szczęśliwie  się zakończy”  wówczas,  gdy  ktoś  oŜeni  się  z  panną  Lancaster  -  rzekł  Hugh  i  nie  czekając  na reakcję  Stephena,  dodał:  -  Czujesz  się  odpowiedzialny  za  śmierć  Burletona  i  utratę  pamięci panny Lancaster. Na dodatek pociąga cię ona fizycznie. Pomimo to - a moŜe właśnie dlatego - 

stanowczo nie zgadzasz się na prosty terapeutyczny zabieg, jakim jest udawanie przed nią jej narzeczonego. Czy mam rację? 

- W pewnym sensie tak. 

-  OtóŜ  to.  Mamy  zatem  łamigłówkę,  którą  trzeba  tylko  zręcznie  rozwiązać  - 

powiedział  Hugh,  poklepując  się  po  kolanach  i  uśmiechając  z  satysfakcją,  po  czym,  nie czekając  na  dodatkowe  pytanie  zdenerwowanego  Stephena,  wyjaśnił:  -  Panna  Lancaster straciła swojego narzeczonego w wypadku, za który bezsprzecznie ty jesteś odpowiedzialny. 

Ale  gdybyś  miał  odgrywać  rolę  jej  narzeczonego,  po  jakimś  czasie  pewnie  zapalałaby  do ciebie  miłością  i  miałaby  pełne  prawo  przypuszczać,  Ŝe  to  nie  Ŝadne  szalbierstwo,  lecz  Ŝe wszystko  dzieje  się  naprawdę.  Biorąc  pod  uwagę  twój  stosunek  do  płci  przeciwnej  -  co, nawiasem mówiąc, spędza sen z powiek twojej matce, która zamartwia się, czy kiedykolwiek ujrzy  cię  przed  ołtarzem  -  istnieje  szansa,  Ŝe  ty  nie  stracisz  głowy  dla  panny  Lancaster.  Ale teŜ nie pozbędziesz się jej tak łatwo, jak kaŜdej innej kobiety. Masz do niej słabość i lękasz się, Ŝe gdyby wasza znajomość miała się przedłuŜyć, coraz trudniej byłoby ci się tej kobiecie oprzeć.  W  innym  razie  nie  ukrywałbyś  się  przed  nią  w  swoim  własnym  domu.  Nie  jesteś przecieŜ na tyle nieczuły i gruboskórny, aby unikać osoby, która łaknie twojego towarzystwa i potrzebuje opieki z twojej strony. Gdybyś zatem niczego się nie obawiał, nie unikałbyś panny Lancaster. To zupełnie logiczne. Ale ty czujesz lęk: po raz pierwszy w Ŝyciu masz powód się lękać, Ŝe utracisz wolność, którą tak bardzo sobie cenisz. 

- Skończyłeś? - zapytał szyderczo Stephen. 

- Tak. Powiedz, co o tym sądzisz? 

-  UwaŜam,  Ŝe  jest  to  najbiedniejsze  rozumowanie  i  najdziwaczniejsza  kombinacja zupełnie zaskakujących wniosków, jaką kiedykolwiek słyszałem. 

-  Skoro  tak,  mój  panie,  to  dlaczego  pozbawiasz  pannę  Lancaster  swojego towarzystwa? - zapytał Whitticomb i uśmiechając się spojrzał na Stephena sponad okularów. 

- Nie potrafię w tej chwili odpowiedzieć ci na to pytanie. W przeciwieństwie do ciebie nie przeprowadziłem jeszcze tak wnikliwej analizy własnego postępowania. 

-  Pozwól  zatem,  Ŝe  wyjaśnię  ci  kilka  szczegółów,  abyś  nie  musiał  zadręczać  się niepotrzebnymi  pytaniami  -  powiedział  Hugh;  wyglądał  na  niezwykle  przejętego  i oŜywionego.  -  Czytałem  liczne  artykuły  na  temat  przypadków  utraty  pamięci  oraz konsultowałem  się  w  tej  kwestii  z  kolegami  po  fachu,  którzy  mają  w  tym  względzie  pewne doświadczenia.  Okazuje  się,  iŜ  przypadłość  ta  moŜe  być  spowodowana  nie  tylko  urazem głowy,  ale  równieŜ  histerią,  a  w  nielicznych  wypadkach  i  jednym,  i  drugim.  MoŜe  więc  się zdarzyć, Ŝe im usilniej panna Lancaster będzie chciała odzyskać pamięć, tym bardziej będzie się  stawała  niespokojna,  zdesperowana  i  histeryczna.  Z  powodu  narastającego  niepokoju coraz  trudniej  będzie  jej  cokolwiek  sobie  przypomnieć.  -  Widząc,  Ŝe  młody  dŜentelmen  z uwagą  słucha  jego  wywodu,  doktor  mówił  dalej:  -  JeŜeli  zaś  będzie  się  czuła  bezpieczna  i szczęśliwa, moŜna przypuszczać, iŜ pamięć wróci jej znacznie szybciej. Niestety, moŜe się teŜ 

zdarzyć, Ŝe panna Lancaster juŜ nigdy nie odzyska pamięci. 

- O BoŜe! 

Aby podkreślić to, co przed chwilą powiedział, doktor Whitticomb pokiwał głową, po czym dodał: 

-  JeŜeli  nadal  masz  wątpliwości,  co  czynić,  niech  to  stanie  się  dla  ciebie  dodatkową pobudką  do  działania:  ta  młoda  osoba  dobrze  wie,  iŜ  przed  przybyciem  do  tego  domu niewiele czasu spędziła ze swoim narzeczonym.  Sam jej o tym powiedziałem. Wie równieŜ, Ŝe  nigdy  jeszcze  nie  była  ani  w  tym  domu,  ani  w  tym  kraju.  O  tym  równieŜ  osobiście  ją zapewniłem.  Skoro  zatem  zdaje  sobie  sprawę  z  tego,  Ŝe  jest  w  zupełnie  nowym  otoczeniu, wśród  samych  nieznajomych,  nie  musi  się  zamartwiać  tym,  iŜ  nikogo  ani  niczego  tutaj  nie rozpoznaje.  JeŜeli  zaś  nie  odzyska  pamięci  przed  przybyciem  kogoś  z  jej  rodziny,  jeŜeli  nie rozpozna jakiejś bliskiej osoby, zacznie popadać w coraz większą depresję. A teraz powiedz, co gotów jesteś dla niej zrobić, aby uchronić ją przed okrutnym losem? 

- Wszystko - rzekł Stephen krótko. 

- Wiedziałem, Ŝe to powiesz, rozumiejąc powagę sytuacji. Przy okazji: powiedziałem pannie  Lancaster,  Ŝe  nie  musi  juŜ  dłuŜej  leŜeć  w  łóŜku,  pod  warunkiem  jednak,  iŜ  przez najbliŜszy tydzień będzie się jeszcze oszczędzać. 

Wyjął zegarek, otworzył go, po czym wstał z krzesła. 

-  Czas  na  mnie  -  powiedział.  -  Dostałem  ostatnio  list  od  twojej  uroczej  matki. 

Informuje  mnie  w  nim,  iŜ  za  tydzień  przybędzie  do  nas  na  sezon  wraz  z  twoim  bratem  i bratową. Niezmiernie się cieszę na spotkanie z nimi wszystkimi. 

- Ja równieŜ - rzekł Stephen, jakby nieobecny. 

Gdy  Whitticomb  wychodził,  Stephen  nagle  uświadomił  sobie,  Ŝe  decydując  się  na  to jawne  oszustwo,  siłą  rzeczy  uwikła  w  nie  całą  swoją  rodzinę.  Ale  nie  to  było  najgorsze. 

Wrzucając plik dokumentów do szuflady biurka, zdał sobie sprawę z rzeczy jeszcze bardziej niepokojącej: otóŜ gdy jego rodzina i cale mnóstwo innych osób zjadą na sezon do Londynu, zaczną  do  niego  napływać  setki  zaproszeń  na  bale  i  rozmaite  przyjęcia,  a  jego  dom  będą odwiedzać istne tłumy gości. 

WłoŜył kluczyk do zamka szuflady i przekręcił go. Następnie oparł się wygodnie o tył 

swojego  krzesła  i  marszcząc  czoło,  zaczął  rozwaŜać  rozmaite  wyjścia  z  sytuacji:  jeŜeli odrzuci  wszystkie  zaproszenia,  co  uczyniłby  najchętniej,  wcale  nie  rozwiąŜe  swojego problemu.  Jego  znajomi  i  przyjaciele  tak  długo  będą  go  nagabywać,  aŜ  wreszcie  osobiście zechcą  przekonać  się,  dlaczego  Stephen  wiedzie  pustelnicze  Ŝycie,  mimo  Ŝe,  tak  jak  inni, przybył na sezon do Londynu. 

Stephen  zmarszczył  brwi.  Przyszło  mu  bowiem  na  myśl,  iŜ  jedynym  wyjściem  jest wywiezienie panny Lancaster Z miasta i ulokowanie jej najdalej, jak się da, czyli najlepiej w jakiejś  odległej  wiejskiej  posiadłości.  Miałby  wówczas  wymówkę  przed  bratową  oraz  przed matką, które tak bardzo przedtem nalegały, aby przyjechał na sezon do Londynu. Obie panie lamentowały, Ŝe od dwóch lat nie widziały Stephena i bardzo tęsknią za jego towarzystwem. 

Nie  wspomniały  jednak,  Ŝe  jednym  z  waŜniejszych  powodów  ich  przybycia  jest  chęć oŜenienia  go,  najlepiej  z  Monicą  Fitzwaring.  Matka  i  Whilney  dawno  juŜ  rozpoczęły kampanię w tym kierunku i realizowały ją niestrudzenie. Stephen wierzył jednak, Ŝe gdy tylko poznają powód, dla którego musiał wyjechać z miasta, wybaczą mu, choć niewątpliwie będą powaŜnie rozczarowane, albowiem pokrzyŜuje im to wszystkie plany. 



ROZDZIAŁ 14 

Kiedy Stephen usłyszał argumenty doktora Whitticomba i zrozumiał, dlaczego lekarz tak bardzo chce, aby odegrał on rolę narzeczonego panny Lancaster, postanowił natychmiast zacząć  działać.  Stanął  przed  drzwiami  jej  pokoju  i  chwilę  zbierał  się  w  sobie,  na  wypadek gdyby  za  chwilę  miał  znosić  kobiece  wymówki  lub  ataki  płaczu,  po  czym  zapukał  i  spytał, czy moŜe wejść. 

Słysząc  jego  głos,  Sheridan  zerwała  się  na  równe  nogi,  ale  za  chwilę  wróciła  do przepisywania  notatki  z  londyńskiej  gazety  i  rzekła  do  pokojówki,  która  juŜ  szła  otworzyć drzwi hrabiemu: 

- Powiedz panu, Ŝe jestem niedysponowana. 

Stephen usłyszał jej słowa i powaŜnie się zaniepokoił. Przyszło mu bowiem na myśl, Ŝe przyczyną owej niedyspozycji moŜe być zaniedbanie z jego strony. 

- Proszę powiedzieć pannie Lancaster, Ŝe chciałem się z nią zobaczyć i przyjdę jeszcze raz za godzinę. 

Sheridan wcale nie wyglądała na zadowoloną, słysząc, Ŝe lord Westmoreland jeszcze tego  dnia  zamierza  ją  odwiedzić.  Postanowiła  bowiem  nie  uzaleŜniać  swojego  dobrego samopoczucia od obecności hrabiego. Doktor Whitticomb, który zajrzał do niej rano, był tak przeraŜony  stanem  swojej  pacjentki,  Ŝe  aŜ  ona  sama  się  przestraszyła.  Ostrzegł  ją,  Ŝe  jeŜeli naprawdę chce wyzdrowieć, musi sama zadbać o swoją kondycję fizyczną i umysłową. 

Whitticomb  dość  mętnie  tłumaczył,  dlaczego  w  ostatnich  dniach  narzeczony  tak bardzo  ją  zaniedbuje.  Mówiąc  o  tym  uŜywał  dość  niespójnych  i,  zdaniem  Sherry, nieprawdziwych argumentów: próbował ją bowiem przekonać, Ŝe lord Westmoreland musiał 

zająć  się  „sprawami  nie  cierpiącymi  zwłoki”,  jakimiś  „obowiązkami  związanymi  z  jego pozycją”,  oraz  Ŝe  w  jednej  ze  swoich  posiadłości  miał  „problemy  ze  słuŜbą  domową”. 

Przyznał  wszakŜe,  iŜ  w  ostatnim  czasie  hrabia  zachowuje  się  dosyć  dziwnie.  Im  bardziej jednak  poczciwy  lekarz  starał  się  wytłumaczyć  to  raczej  niewytłumaczalne  zachowanie  jej narzeczonego, tym bardziej Sheridan uświadamiała sobie, iŜ interesy oraz Ŝycie towarzyskie były  dla  hrabiego  znacznie  waŜniejsze  niŜ  ona  sama  i  jej  choroba!  Nie  było  równieŜ 

wykluczone,  Ŝe  hrabia  chciał  ukarać  Sheridan  i  dać  jej  nauczkę  za  to,  Ŝe  miała  czelność mówić o miłości. 

Przez  kilka  kolejnych  dni  ta  myśl  nie  dawała  jej  spokoju.  Sheridan  nie  mogła  sobie darować,  Ŝe  zapytała  Stephena,  czy  ma  serce.  Ale  teraz,  gdy  wysłuchała  uwag  doktora Whitticomba na temat jej złego stanu zdrowia, gdy zobaczyła swoją twarz, na której malował 

się smutek, ogarnęła ją niepohamowana złość. Nagle wyzbyła się resztek poczucia winy: nie była przecieŜ zaręczona z doktorem Whitticombem, a przecieŜ tylko on martwił się o nią i co dzień  przemierzał  długą  drogę,  aby  ją  zobaczyć.  JeŜeli  dla  chimerycznych  angielskich arystokratów  miłość  jest  przedmiotem  drwin  i  tematem  tabu,  nietakt,  jakiego  się  dopuściła Sheridan, mówiąc o miłości, naleŜy przypisać jej utracie pamięci, o czym hrabia nie powinien był zapominać! 

JeŜeli zaś chodzi o zaręczyny z hrabią, Sheridan nie potrafiła zrozumieć, co mogło ją do  tego  skłonić.  Jedyną  pozytywną  cechą,  jaką  ten  męŜczyzna  posiadał,  była  jego powierzchowność,  ale  sam  fakt,  iŜ  jest  przystojny,  nie  mógł  być  powodem  do  jej  decyzji  o małŜeństwie.  Gdyby  odzyskała  pamięć,  a  mimo  to  nadal  nie  przypomniała  sobie  Ŝadnego szczegółu  świadczącego  na  korzyść  lorda  Westmorelanda,  Sheridan  miała  zamiar  zerwać zaręczyny i zasugerować hrabiemu, aby wziął sobie za Ŝonę kobietę równie zimną i obojętną, jak on sam! NiewyobraŜalne było dla niej, Ŝe będąc przy zdrowych zmysłach, mogłaby mieć tak obojętny stosunek do małŜeństwa, jak hrabia. A moŜe jej ojciec, przekonany o szczerych intencjach hrabiego, sądził, Ŝe będzie on dla Sherry odpowiednim męŜem, i dlatego nalegał, aby za niego wyszła? JeŜeli tak było, musiała jak najprędzej udać się do ojca i oznajmić mu, Ŝe  w  Ŝadnym  wypadku  nie  zamierza  tego  uczynić.  W  ciągu  ostatnich  kilku  dni  wiele rozmyślała o swoim ojcu. Nie mogła sobie przypomnieć jego twarzy, ale wyczuwała jakąś nić porozumienia, jakieś ciepło i bliskość, oraz miała poczucie, Ŝe straciła kogoś bardzo waŜnego, Ŝe  bardzo  za  nim  tęskni.  Czy  zatem  ojciec,  który  wzbudza  w  swej  córce  tego  rodzaju odczucia, mógł kiedykolwiek kazać jej poślubić męŜczyznę, którego ona wcale nie kochała? 

Dokładnie  godzinę  później  znowu  rozległo  się  pukanie  do  drzwi.  Sheridan  spojrzała na  zegar  stojący  na  kominku  i  ze  złością  stwierdziła,  Ŝe  hrabia  jest  wyjątkowo  punktualny. 

Nie  wystarczało  to  jednak,  aby  zmienić  zdanie  na  jego  temat.  Nie  odrywając  oczu  od rozłoŜonych na biurku gazet, rzekła do pokojówki: 

- Proszę powiedzieć jego lordowskiej mości, Ŝe odpoczywam. 

Gdy to rzekła, poczuła, jak wypełniają duma. Niewiele wiedziała o Charise Lancaster, ale jedno było pewne: tej dziewczynie nie brakowało odwagi ani stanowczości! 

Stojący  na  korytarzu  Stephen  czuł  się  coraz  bardziej  winny  i  był  juŜ  na  dobre zaniepokojony stanem zdrowia swojego gościa. 

- Czy pani źle się czuje? 

Pokojówka  spojrzała  błagalnie  na  Sheridan,  ale  ta  pokręciła  głową,  więc  słuŜąca posłusznie zaprzeczyła. 



Gdy  po  upływie  kolejnej  godziny  Stephen  ponownie  zapukał  do  drzwi  sypialni Sheridan, usłyszał, Ŝe pani „właśnie bierze kąpiel”. 

Godzinę  później  znów  stanął  przed  jej  drzwiami.  Tym  razem  był  nie  tyle zaniepokojony,  co  po  prostu  wściekły.  Gwałtownie  zapukał  i  za  chwilę  usłyszał  głos pokojówki informującej go, Ŝe „pani juŜ śpi”. 

-  Powiedz  „pani”,  Ŝe  wrócę  tu  dokładnie  za  godzinę  i  spodziewam  się  ujrzeć  ją wykąpaną, wypoczętą i gotową, by zejść na dół. Kolacja jest o dziewiątej. 

Godzinę  później,  gdy  Stephen  ponownie  zapukał,  Sheridain  poczuta  prawdziwą satysfakcję.  Uśmiechnąwszy  się  do  siebie,  zanurzyła  się  w  wodzie  pełnej  mydlanej  piany, która zaczęła obficie spływać po marmurowej wannie. 

-  Powiedz  jego  lordowskiej  mości,  Ŝe  dzisiaj  zjem  kolację  w  swojej  sypialni  - 

poinstruowała pokojówkę i aŜ Ŝal jej się zrobiło biednej słuŜącej, która miała minę, jakby szła na szafot. 

Zanim  pokojówka  skończyła  mówić,  Stephen  gwałtownie  otworzył  drzwi  i  jak  burza wpadł do sypialni, potrącając po drodze przeraŜoną słuŜącą. 

- Gdzie ona jest? - syknął przez zaciśnięte zęby. 

- W... w łazience, łaskawy panie. 

Ruszył  w  kierunku  drzwi  prowadzących  do  wykładanej  marmurami  łazienki,  którą kilka  lat  wcześniej  kazał  urządzić  przy  tej  sypialni,  ale  ujrzawszy  wystraszoną  minę pokojówki,  czym  prędzej  zawrócił.  Podszedł  do biurka  stojącego  przy  oknie.  LeŜały  na  nim porozkładane gazety oraz jakaś kartka. 

-  Panno  Lancaster!  -  rzekł  podniesionym  głosem  i  takim  tonem,  Ŝe  biedna  słuŜąca zbladła ze strachu. - JeŜeli za dziesięć minut nie będzie pani na dole, sam panią stąd wywlokę, niezaleŜnie  od  tego,  czy  będzie  pani  ubrana,  czy  nie.  Mam  nadzieję,  Ŝe  dość  jasno  się wyraŜam. 

Młoda  dama  nawet  nie  zareagowała  na  jego  ultimatum,  co  wprawiło  Stephena  w jeszcze  większe  oburzenie.  Uśmiechając  się  sardonicznie,  myślał,  iŜ  lepiej  dla  Burletona,  Ŝe nie  Ŝyje,  ta  nieprawdopodobnie  uparta  i  nieokrzesana  dzierlatka  niechybnie  bowiem zamieniłaby jego Ŝycie w istne piekło. Zastanawiając się, do kogo moŜe ona pisać list, wziął 

do  ręki  leŜącą  na  biurku  kartkę  i  oniemiał,  gdy  zobaczył,  Ŝe  zapisana  jest  rozmaitymi informacjami,  które  dziewczyna  najprawdopodobniej  zaczerpnęła  z  porannego  wydania codziennej  gazety  „Post”.  Fakty,  które  niegdyś  na  pewno  doskonale  znała,  teraz  zapisała  na kartce swoim zgrabnym charakterem pisma, aby ponownie się ich nauczyć. A wszystko przez niego! 



 Król Anglii - Jerzy IV. Urodzony w 1762 roku. 

 Ojcem Jerzego IV był Jerzy III. Zmarł dwa lata temu. 

 Anglicy nazywają go „Jerzy Wieśniak” 

 Król lubi towarzystwo dam, piękne stroje i wykwintne wina. 

PoniŜej w podobny sposób zapisane były fakty z jej własnego Ŝycia, tyle tylko, Ŝe tam, gdzie powinny znaleźć się konkretne informacje, pozostawiono puste miejsca. 

 Urodziłam się w 18... 

 Mój ojciec nazywa się... 

 Lubię...  

Gorycz  i  silne  poczucie  winy  tak  go  przytłoczyły,  Ŝe  aŜ  na  chwilę  przymknął  oczy. 

Ona  nie  pamiętała  nawet  imienia  swojego  ojca,  nie  wiedziała,  jak  się  nazywa  ani  kiedy  się urodziła.  Ale  najgorsza  z  tego  wszystkiego  była  świadomość,  Ŝe  kiedy  dziewczyna  odzyska pamięć i dowie się o śmierci swojego narzeczonego, dozna prawdziwego szoku. A wszystko... 

z jego, Stephena winy. 

Kartka, którą trzymał w dłoni, niemal zaczęła parzyć go w palce. Rzucił ją na biurko, wziął głęboki oddech i ruszył do wyjścia. Przysiągł sobie, Ŝe nigdy juŜ nie rozzłości się na tę dziewczynę,  bez  względu  na  to,  co  ona  powie  lub  zrobi.  Nie  miał  prawa  się  gniewać  lub złościć na nią. Mógł jedynie czuć się winny jej nieszczęścia oraz odpowiedzialny za jej los. 

Obiecał sobie, Ŝe uczyni wszystko, aby wynagrodzić pannie Lancaster krzywdy, jakie jej wyrządził lub zamierzał wyrządzić: nie dość bowiem, Ŝe przez ostatnie dni karygodnie ją zaniedbywał,  czuł,  Ŝe  jednak  musi  powiedzieć  dziewczynie  prawdę  o  śmierci  jej narzeczonego. 

Zmierzając  w  kierunku  drzwi,  pomyślał,  Ŝe  nie  moŜe  jednak  rozpocząć  realizacji swojego  programu  wynagradzania  krzywd  pannie  Lancaster,  dopóki  nie  wyjdzie  ona  z łazienki. Wychodząc, rzucił więc stanowczym, choć nieco juŜ łagodniejszym tonem: 

- Zostało pani tylko osiem minut. 

Usłyszawszy głośny plusk wody, z zadowoleniem kiwnął głową i wyszedł. 

Idąc w stronę schodów, rozmyślał o tym, iŜ powinien nie tylko przeprosić dziewczynę za  swoje  zachowanie,  ale  takŜe  podać  w  miarę  wiarygodny  powód  tego,  Ŝe  ją  zaniedbał. 

Wyglądało  na  to,  Ŝe  zanim  Charise  utraciła  pamięć,  w  niezwykle  młodzieńczy  i wyidealizowany  sposób  pojmowała  kwestie  dotyczące  miłości  i  małŜeństwa.  Dlatego zapewne tak otwarcie zapytała Stephena, czy czasem nie są w sobie zakochani - Stephen  aŜ 

wzdrygnął  się  na  sam  dźwięk  tego  słowa.  Jego  doświadczenia  i  wieloletnie  obserwacje wskazywały  na  to,  iŜ  odczucia  i  zachowanie  większości  kobiet  w  najmniejszym  stopniu  nie świadczą  o  tym,  by  znały  one  znaczenie  słowa  „miłość”,  mimo  iŜ  prawie  wszystkie rozprawiały  na  ten  temat  tak  chętnie,  jak  gdyby  kochanie  było  dla  płci  pięknej  równie naturalną  czynnością  jak  oddychanie.  Dlatego  teŜ  Stephen  instynktownie  nie  wierzył  w miłość ani nie ufał Ŝadnej kobiecie, która o niej mówiła. 

Helene podzielała jego poglądy i między innymi dlatego odpowiadało Stephenowi jej towarzystwo. Poza tym była mu wierna, czego nie mógł powiedzieć o większości Ŝon swoich przyjaciół.  Z  tego  teŜ  powodu  zapewnił  swojej  kochance  standard  Ŝycia  godny  prawowitej małŜonki zamoŜnego arystokraty: miała wspaniały dom w Londynie, słuŜbę, garderobę pełną wytwornych sukien i  futer oraz piękny srebrzysty  powóz z aksamitnymi  obiciami w kolorze lawendy - czyli w barwach będących niejako „znakiem” Helene Devernay. Owa kombinacja barw była dość niespotykana i właściwie tylko Helene dobrze w nich wyglądała. Była kobietą wraŜliwą i wyrafinowaną: znała reguły gry i nigdy nie myliła seksu z miłością. 

Rozmyślając o tym wszystkim, Stephen uświadomił sobie równieŜ, Ŝe Ŝadna kobieta, z którą  spędził  wystarczająco  duŜo  czasu,  aby  sprowokować  plotki  o  ewentualnych zaręczynach,  nie  odwaŜyłaby  się  wciągnąć  go  w  dyskusję  na  temat  miłości  ani  nie oczekiwałaby od niego wyznań miłosnych. 

Charise  Lancaster  nie  okazała  się  jednak  na  tyle  praktyczna  i  rozsądna,  najwyraźniej bowiem  miała  ochotę  rozmawiać  o  miłości,  w  przeciwieństwie  do  Stephena,  który  dla swojego i jej dobra wolał unikać takich dyskusji. Wiedział bowiem, Ŝe gdy tylko dziewczyna odzyska pamięć, znienawidzi go za kłamliwe zapewnienia o jego dozgonnych uczuciach. 

Dwaj  lokaje  usłuŜnie  otworzyli  przed  Stephenem  drzwi  salonu.  Głęboko  zadumany, przeszedł  obok  nich  bez  słowa,  po  czym  skierował  się  w  stronę  kredensu  i  nalał  sobie kieliszek  sherry.  Drzwi  salonu  zamknęły  się  bezszelestnie.  Stephen  starał  się  skoncentrować na  nurtującym  go  problemie:  w  ciągu  minuty,  najdalej  dwóch,  musiał  wymyślić,  jak skutecznie usprawiedliwić swoje oburzające zachowanie podczas rozmowy z panną Lancaster owego  wieczoru  oraz  wytłumaczyć,  dlaczego  od  tamtej  pory  unikał  jej  towarzystwa.  Gdy pierwszy raz szedł do jej sypialni, zamierzał jedynie przeprosić ją i na otarcie łez rzucić parę mało znaczących frazesów. Teraz jednak, gdy nieco lepiej poznał jej naturę, miał przeczucie, iŜ to nie wystarczy. 



ROZDZIAŁ 15 

Miotając się w pośpiechu, Sheridan zapięła haftki długiej lawendowej szaty i wybiegła ze  swojej  sypialni,  po  czym,  minąwszy  lokajów,  którzy  jak  na  komendę  odwrócili  za  nią głowy  i  ze  zdumienia  aŜ  otworzyli  usta,  podąŜyła  w  stronę  schodów.  Gdy  znalazła  się  na zwieńczonej  marmurową  balustradą  galerii,  przechodzącej  w  szeroką,  wdzięcznie  wijącą  się klatkę schodową, która wiodła przez dwa piętra w dół do obszernego holu, domyśliła się, Ŝe jest juŜ w części zamieszkiwanej przez innych domowników. 

Uniosła  rąbek  długiej  sukni  i  zbiegła  na  dół,  mijając  szesnaście  pokoleń  hrabiów Langford, których podobizny wisiały na ścianie wzdłuŜ schodów. Nie miała pojęcia, gdzie się podziewa jej arogancki gospodarz, ani nie wiedziała, jak go dalej szukać. Jednego tylko była pewna: hrabia ma nader przykry charakter i traktuje ją, jakby była zwykłym bibelotem w jego domu,  zapewne  więc  wiele  uciechy  sprawiłoby  mu  wleczenie  jej  na  oczach  całej  słuŜby  po schodach niczym worka mąki, w razie gdyby nie stawiła się w salonie na jego Ŝądanie. 

Postanowiła  pozbawić  okrutnego  hrabiego  tej  przyjemności.  Ciągle  nie  mogła uwierzyć,  Ŝe  będąc  przy  zdrowych  zmysłach,  zgodziła  się  związać  z  takim  człowiekiem  do końca Ŝycia! Obiecała sobie jednak, Ŝe gdy tylko przybędzie jej ojciec, ona zerwie zaręczyny z hrabią i przebłaga tatusia, aby czym prędzej zabrał ją ze sobą do domu. 

Nie znosiła hrabiego i była wręcz pewna, Ŝe nie znajdzie równieŜ wspólnego języka z jego  matką,  której  suknię  miała  właśnie  na  sobie,  o  czym  poinformowała  ją  pokojówka.  Z 

niesmakiem pomyślała o tym, jak to moŜliwe, Ŝeby szanująca się dama, a zwłaszcza starsza pani,  wdowa  po  jakimś  dygnitarzu,  pojawiała  się  na  balach  bądź  przyjmowała  gości  w zwiewnej  lawendowej  szacie,  zawiązywanej  na  srebrne  sznureczki,  stanowiące  jedyne zabezpieczenie  przed  tym,  aby  poły  sukni  nie  rozchyliły  się  zupełnie.  Rozgniewana  i pogrąŜona  w  swoich  rozmyślaniach,  w  ogóle  nie  zwróciła  uwagi  na  przepych,  %  jakim urządzono  ogromny  hol,  który  rozjaśniały  cztery  wielkie  kandelabry,  skrzące  się  niczym gigantyczne  naszyjniki  z  najpiękniejszych  diamentów,  i  dodatkowo  zdobiły  mistrzowskie freski ścienne oraz bogate ornamenty na suficie. 

JuŜ  była  blisko  ostatniego  stopnia  schodów,  gdy  zobaczyła  starszego  męŜczyznę  w czarnym  garniturze  i  białej  koszuli,  podąŜającego  w  stronę  drzwi  znajdujących  się  po  lewej stronie holu. 

- Hrabia dzwonił na mnie? - rzekł, otworzywszy drzwi komnaty. 

Chwilę później wyszedł, kłaniając się nisko, i zamknął za sobą drzwi. 



-  Przepraszam...  -  zaczęła  Sherry,  ale  nastąpiwszy  na  brzeg  długiej  sukni,  straciła równowagę i aby nie upaść, musiała się oprzeć o ścianę. 

MęŜczyzna odwrócił się i na widok Sheridan cały zesztywniał, a jego twarz wykrzywił 

jakby paralityczny grymas. 

-  Nic  mi  nie  jest  -  zapewniła  go  Sheridan  i  wyprostowała  się,  wyszarpnąwszy uprzednio  rąbek  sukni  spod  swojej  stopy.  MęŜczyzna  nadal  jednak  podejrzliwie  jej  się przyglądał. 

-  Doktor  Whitticomb  zapewniał,  Ŝe  odzyskałam  juŜ  siły  i  mogę  zejść  na  dół  - 

wyjaśniła  Sheridan.  -  Chyba  nie  mieliśmy  jeszcze  przyjemności  się  poznać.  Nazywam  się Charise... hm... Charise Lancaster - dodała, przypomniawszy sobie w końcu swoje nazwisko, i wyciągnęła dłoń do zaskoczonego męŜczyzny. 

Starzec  uniósł  rękę,  ale  nie  wiedział,  co  powinien  dalej  czynić,  więc  Sheridan  ujęła jego dłoń i serdecznie ją uścisnęła. 

- A pana godność? - zapytała, uśmiechając się Ŝyczliwie. 

-  Hodgkin  -  rzekł  krótko,  ale  wymówił  to  tak,  jakby  coś  dławiło  go  w  gardle,  więc odchrząknął i powtórzył: - Hodgkin. 

- Miło mi pana poznać, panie Hodgkin. 

- Po prostu Hodgkin, łaskawa panienko. 

- Nie potrafiłabym zwracać się do pana wyłącznie po nazwisku. To nawet nie wypada 

- odparła Sheridan. 

- Ale tutaj takie właśnie obowiązują zasady - wyjaśnił nieco zaŜenowany. 

Sheridan z oburzenia aŜ zacisnęła pięści. 

- To zupełnie podobne do tego grubianina. Nawet starszemu człowiekowi nie okazuje dość szacunku i nie zwraca się do niego per „pan”! 

Starzec znowu się skrzywił i wyciągnął szyję, jakby chciał złapać oddech. 

- Obawiam się, Ŝe nie wiem, o kim panienka mówi. 

-  Mówię  o...  -  Sheridan  przerwała  i  zaczęła  szukać  w  pamięci  nazwiska  hrabiego,  o które pytała niegdyś swoją pokojówkę i usłyszała od niej całą litanię imion i tytułów, ale teraz chodziło  jej  tylko  o  nazwisko  rodowe,  które  brzmiało...  Westmoreland!  -  Mówię  o Westmorelandzie!  -  rzekła  zadowolona,  nie  myśląc  nawet  poprzedzać  jego  nazwiska jakimkolwiek tytułem, po czym dodała na koniec: - Ktoś powinien złoić mu skórę i nauczyć go wreszcie dobrych manier. 

Na  dźwięk  tych  słów  lokaj  i  pokojówka,  którzy  flirtowali  na  galerii  ponad  klatką schodową,  z  zainteresowaniem  odwrócili  głowy  i  spojrzeli  w  dół,  Ŝeby  lepiej  widzieć  scenę rozgrywającą  się  w  holu.  Z  kolei  czterej  lokaje  maszerujący  rzędem  do  jadalni  z  tacami pełnymi  wykwintnych  potraw,  zaczęli  wpadać  jeden  na  drugiego,  gdyŜ  lokaj  prowadzący nagle stanął jak wryty i zablokował drogę pozostałym. W tym momencie z jadalni wyłonił się siwowłosy  męŜczyzna  ubrany  podobnie  do  Hodgkina,  ale  młodszy  od  niego,  i  groźnie zmarszczył  brwi,  widząc,  Ŝe  z  półmiska  spada  z  hukiem  na  marmurową  podłogę  jedna pokrywka i toczy się prosto pod jego nogi. 

- Kto jest odpowiedzialny za... - zaczął mówić, ale gdy jego wzrok padł na Sheridan, na chwilę stracił nad sobą kontrolę i zaczął przyglądać się na przemian włosom, sukni i nagim stopom młodej damy. 

Nie  bacząc  na  całe  to  zamieszanie,  Sheridan  uśmiechnęła  się  do  Hodgkina  i  rzekła uprzejmie: 

-  Nigdy  nie  jest  za  późno  na  naprawienie  błędu,  o  ile  tylko  ktoś  zwróci  nam  na  to uwagę.  Nie  omieszkam  upomnieć  hrabiego,  Ŝe  do  człowieka  w  pańskim  wieku  naleŜy zwracać się per „pan”. Zapytam go, jak sam by się czuł, gdyby się znalazł na pańskim miejscu i gdyby miał tyle lat, co pan... - Przerwała nieco zmieszana, widząc, Ŝe starzec wzniósł brwi tak wysoko, iŜ zrównały się one niemal z linią jego włosów, a zamglone oczy wyszły mu na wierzch. Złość na hrabiego przysłoniła Sheridan zdolność rozsądnego myślenia. Na szczęście dziewczyna  w  porę  zreflektowała  się,  Ŝe  jeŜeli  zacznie  ingerować  w  pewne  sprawy,  słuŜący moŜe stracić pracę. - To było niemądre z mojej strony. Obiecuję panu, Ŝe nie wspomnę o tym ani słowem - rzekła pokornie. 

SłuŜba  kłębiąca  się  na  balkonie  i  w  holu  odetchnęła  z  ulgą,  ale  zaraz  zamarła  w bezruchu,  gdy  Hodgkin  otworzył  drzwi  do  bawialni  i  młoda  Amerykanka  odezwała  się  do hrabiego wyniosłym i dość obraźliwym tonem: 

- Podobno pytał pan o mnie. 

Stephen  odwrócił  się  zdziwiony,  ale  na  widok  stojącej  w  drzwiach  dziewczyny  aŜ 

oniemiał.  Powstrzymując  okrzyk  przeraŜenia  i  zachwytu  zarazem,  przez  chwilę  stał,  nie mogąc oderwać od niej oczu. Tymczasem ona uniosła głowę i popatrzyła na niego z góry; jej oczy błyszczały niczym dwa krzemienie. Kamienna postawa i groźny wyraz twarzy Sheridan kontrastowały  z  jej  strojem:  odziana  była  bowiem  w  miękko  falujący  peniuar  z  mięsistego jedwabiu w kolorze lawendy, którego bogate draperie łagodnie spływały z jej nagich ramion. 

Spod uniesionych nieco pół peniuaru, które przytrzymywała w dłoni, aby nie rozchylały się z przodu,  widać  było  jej  nagie  stopy,  a  rude  loki,  ciągle  nieco  wilgotne  na  końcach, rozsypywały  się  po  jej  plecach  i  dekolcie,  toteŜ  wyglądała  niczym  jakaś  piękność  z  obrazu Botticellego. 



Wydawać by się mogło, Ŝe blady fiolet sukni będzie się kłócił z miedzianymi włosami Sheridan,  tymczasem  dzięki  jej  jasnokremowej  karnacji  całość  stanowiła  niezwykłe oryginalny i miły dla oka efekt. W kaŜdym razie widok był tak oszałamiający, Ŝe dopiero po dłuŜszej chwili Stephen uświadomił sobie, iŜ młoda dama włoŜyła na siebie peniuar Helene. 

Zrozumiał jednak, iŜ nie uczyniła tego, aby ukazać swoje wdzięki lub rozzłościć gospodarza, ale  dlatego,  Ŝe  nic  innego  nie  miała  pod  ręką.  Przypomniał  sobie,  Ŝe  wszystkie  jej  kufry popłynęły  z  powrotem  do  Ameryki;  moŜe  to  i  dobrze,  jeŜeli  bowiem  to  okropne  brązowe odzienie,  które  dziewczyna  miała  na  sobie  w  dniu  przybycia  do  Anglii,  świadczyło  o  jej upodobaniach  w  dziedzinie  mody,  to  Stephen  zdecydowanie  wolał  ją  w  peniuarze  Helene. 

SłuŜba  domowa  zapewne  nie  podzielała  liberalnych  poglądów  hrabiego,  toteŜ  powziął  on ciche  postanowienie,  iŜ  nazajutrz  z  samego  rana  zajmie  się  strojami  swego  gościa.  Teraz jednak nie mógł juŜ nic uczynić, tylko Ŝywić nadzieję, Ŝe spod peniuaru nie wyłoni się więcej kobiecych wdzięków, niŜ przyzwoitość dozwala. 

Uśmiechając się pod nosem, Stephen przyglądał się dziewczynie badawczo, nie mogąc wyjść z podziwu, Ŝe tak usilnie próbuje ona zachować lodowaty  wyraz twarzy.  Był równieŜ 

zachwycony  jej  umiejętnością  wyraŜania  tak  wielu  myśli  i  emocji  bez  uŜycia  jakichkolwiek gestów  lub  słów.  Ta  młoda  kobieta  była  uosobieniem  czystej  niewinności,  ale  takŜe skandalicznego  tupetu,  którego  z  braku  rozwagi  i  roztropności  w  Ŝaden  sposób  nie  potrafiła powściągnąć  ani  złagodzić.  Na  moment  Stephen  ujrzał  oczyma  wyobraźni  te  cudowne miedziane  włosy  opadające  miękko  na  jego  pierś,  gdy  nagle  głos  Sheridan  wyrwał  go  z zamyślenia: 

- Czy juŜ się pan napatrzył? - rzekła, przerywając ciszę. 

- Podziwiałem panią. 

Schodząc  na  dół,  Sheridan  była  przygotowana  na  konfrontację  z  hrabią  i  oczekiwała jej  ze  zniecierpliwieniem.  Tymczasem  pierwszą  poraŜkę  odniosła,  widząc  jedynie  podziw  w dumnych,  niebieskich  oczach  arystokraty,  drugą  zaś  dostrzegłszy  jego  uśmiech,  stanowiący najsłodszy komplement dla jej urody. Nieco tym zmylona, zaczęła powtarzać sobie w duchu, Ŝe hrabia i tak jest bezdusznym despotą, którego ona nigdy nie poślubi, bez względu na jego słodkie spojrzenia i czułe słowa. 

- Przypuszczam, Ŝe łaskawy pan wzywał mnie z jakiegoś waŜnego powodu - zwróciła się do niego. 

Ku jej ogromnemu zdziwieniu hrabia wcale nie uderzył w   ten sam ironiczny ton, lecz nieco rozbawiony, rzekł, przechylając na bok głowę: 

- W rzeczy samej. Powiem więcej, miałem kilka powodów, aby to uczynić. 



- JakieŜ to powody? - rzuciła z kamienną twarzą. 

- Po pierwsze, chciałem panią przeprosić - rzekł Stephen. 

- Doprawdy? - zapytała z niedowierzaniem. - A za cóŜ. 

Stephen  nie  mógł  juŜ  dłuŜej  powstrzymać  uśmiechu.  Trzeba  przyznać,  Ŝe  ta dziewczyna  miała  charakter:  była  odwaŜna  i  posiadała  silne  poczucie  własnej  godności. 

Pomyślał,  Ŝe  chyba  jeszcze  nikt  nie  ośmielił  się  tak  dumnie  na  niego  patrzeć  i  raczyć  go uszczypliwymi uwagami. 

- Za to, Ŝe owego wieczoru tak niespodziewanie zakończyłem naszą rozmowę oraz za to, Ŝe od tamtej pory nie odwiedzałem pani - wyjaśnił. 

- Przyjmuję przeprosiny. Czy teraz mogę juŜ wracać na górę? 

-  Nie  -  oznajmił  Stephen,  zaczynając  Ŝałować,  Ŝe  młoda  dama  nie  ma  jednak  choć trochę mniej odwagi. - Pragnę... nie, chcę... wyjaśnić, dlaczego to zrobiłem. 

- Mam nadzieję, Ŝe uda się panu - rzekła i spojrzała na niego pogardliwie. 

Odwaga  u  męŜczyzny  jest  niewątpliwą  zaletą,  ale  w  wypadku  kobiety  stanowi wyjątkowo przykrą cechę charakteru. 

- A zatem spróbuję - oznajmił. 

Sheridan poczuła się znacznie lepiej, widząc, Ŝe hrabia z wolna traci opanowanie. 

- Słucham, Proszę zaczynać - ponagliła go. 

- Czy zechce pani usiąść? 

- Być moŜe. Wszystko jednak zaleŜy od tego, co ma pan do powiedzenia. 

Sheridan  zauwaŜyła,  Ŝe  hrabia  ściągnął  brwi  i  nieco  zmruŜył  oczy,  ale  zaczął  mówić raczej opanowanym głosem: 

-  Tamtego  wieczoru  zapewne  odniosła  pani  wraŜenie,  Ŝe  ja...  Ŝe  moje  zachowanie... 

było niegodne jej narzeczonego. 

Lekkim,  iście  królewskim  skinieniem  głowy  Sheridan  potwierdziła  jego przypuszczenia i okazała zarazem, Ŝe jest względnie zainteresowana dalszymi wyjaśnieniami z jego strony. 

-  Mogę  to  wytłumaczyć  -  kontynuował  Stephen;  chociaŜ  nieco  zbity  z  tropu  jej nastawieniem  do  całej  sprawy,  postanowił  jednak  przytoczyć  jakiś  w  miarę  rozsądny  i wiarygodny  argument.  -  Podczas  naszego  ostatniego  spotkania  posprzeczaliśmy  się  trochę. 

Starałem  się  nie  myśleć   o   naszej  sprzeczce,  kiedy  pani  była  chora,  ale  gdy  zaczęła  wracać pani do zdrowia, wspomnienie tego spotkania odŜyło na nowo. MoŜe przez to wydałem się... 

-  ...zimny  i  nieczuły  -  podsunęła  Sheridan  pośpiesznie,  a  w  jej  głosie  mocniej zabrzmiała nuta goryczy niŜ gniewu. 



- Właśnie - zgodził się. 

Dziewczyna  usiadła  i  Stephen  poczuł  ulgę,  sądząc,  Ŝe  wreszcie  skończą  się  wszelkie utarczki i kłamstwa. Niestety jego nadzieje okazały się płonne. 

- A o co tak się sprzeczaliśmy? 

No  tak.  Mógł  przypuszczać,  Ŝe  ta  krnąbrna,  rudowłosa  Amerykanka  ze  swoją nieprzewidywalną naturą i brakiem poszanowania dla arystokratycznych tytułów, jak równieŜ 

dbałości  o  strój  będzie  próbowała  drąŜyć  problem  zamiast  przyjąć  przeprosiny  i  puścić  w niepamięć całe nieporozumienie. 

- To miało związek z pani usposobieniem - odparł. 

Mocno zmieszana, zatopiła w nim spojrzenie szarych oczu. 

- Z moim usposobieniem? A co w nim złego? 

- Uznałem... Ŝe jest swarliwe. 

- Rozumiem. 

Stephen juŜ prawie słyszał, jak dziewczyna sama siebie przekonuje w duchu, Ŝe chyba nie  jest  on  aŜ  tak  małostkowy,  aby  nosić  w  sercu  Ŝal z  powodu  jakiejś  sprzeczki,  zwłaszcza przez wzgląd na jej późniejszą chorobę. 

Tymczasem  ona  siedziała  ze  spuszczoną  głową,  z  dłońmi  zgrabnie  splecionymi  na fałdach peniuaru, i nawet nie śmiała spojrzeć mu w oczy. 

- Ale ze mnie jędza, prawda? 

Widok  dziewczyny  siedzącej  naprzeciwko,  posmutniałej  i  niepewnej,  sprawił,  Ŝe Stephen  poczuł  nagły  przypływ  tkliwości,  którą  Sheridan  wzbudzała  w  nim  w  najmniej oczekiwanych momentach. 

- Tego bym nie powiedział - odparł pogodnie. 

-  ZauwaŜyłam  jednak,  Ŝe  w  ciągu  ostatnich  kilku  dni  moje  usposobienie  zrobiło  się jakieś... trudne do określenia. 

Stephen  odnosił  wraŜenie,  iŜ  Whitticomb  mocno  przesadził,  twierdząc,  Ŝe  młoda Amerykanka jest niezwykle czarująca. 

-  To  całkowicie  zrozumiałe,  wziąwszy  pod  uwagę  okoliczności,  w  jakich  się  pani znalazła - rzekł. 

Uniosła głowę i wzrokiem zaczęła szukać jego oczu, jakby chciała upewnić się co do właściwej oceny hrabiego. 

- Proszę mi powiedzieć, o co naprawdę sprzeczaliśmy się tamtego wieczoru? 

Stephen poczuł, Ŝe wpadł w potrzask. Sięgnął po kryształową karafkę z sherry stojącą na  tacy  i  jednocześnie  zaczął  intensywnie  obmyślać  zręczną  odpowiedź,  która  uspokoiłaby obawy dziewczyny. 

- Miałem wraŜenie, Ŝe zadurzyła się pani w innym męŜczyźnie - wypalił w przypływie natchnienia. - Byłem zazdrosny. 

Zazdrość była uczuciem, którego nigdy w swoim Ŝyciu nie doświadczył, ale wiedział, Ŝe  wzbudzanie  tego  uczucia  w  męŜczyźnie  niewątpliwie  pochlebia  kobietom.  Spojrzał 

ukradkiem na młodą damę i z ulgą stwierdził, iŜ przynajmniej w tym względzie panna Charise Lancaster nie róŜni się od swoich siostrzyc. Amerykanka wyglądała bowiem na zadowoloną, tak  jakby  właśnie  usłyszała  miłe  pochlebstwo.  Uśmiechając  się  pod  nosem,  Stephen  nalał 

sherry do małego kryształowego pucharka i zbliŜył się do dziewczyny. Tymczasem ona nadal siedziała, spoglądając skromnie na swoje dłonie. 

- Sherry? - zapytał. 

Sheridan poczuła, jak jej serce wypełnia dziwna radość. 

- Tak? - odezwała się, podnosząc głowę. 

Stephen  podał  jej  pucharek  z  trunkiem,  ale  ona  nawet  tego  nie  zauwaŜyła,  tylko spoglądała na hrabiego wzrokiem pełnym oczekiwania. 

- Czy wypije pani kieliszek wina? - powtórzył. 

- Nie, dziękuję. 

- Wydawało mi się, Ŝe powiedziała pani „tak” - rzeki, odstawiając kieliszek. 

Pokręciła głową. 

- Mnie zaś wydawało się, Ŝe nazwał mnie pan... Sherry! - wykrzyknęła,  zrywając się na  równe  nogi.  Jej  twarz  wyraźnie  się  rozpromieniła.  -  Myślałam,  Ŝe  chodzi  o  mnie  -  Bo  to chyba ja. Chyba tak właśnie się nazywałam. Chyba tak... 

- Rozumiem - rzekł Stephen uprzejmie, czując równie wielkie podniecenie. 

Stali  o  krok  od  siebie,  uśmiechając  się  serdecznie  i  radując  chwilą  triumfu,  który połączył  ich  myśli.  Nagle  Stephen  zrozumiał,  dlaczego  Burleton  był  tak  „szaleńczo zakochany” w swojej narzeczonej, jak to określił Hodgkin. Sherry zaś, widząc ciepło i radość w śmiejących się oczach Stephena, zrozumiała, dlaczego zgodziła się za niego wyjść. Znane zdania przemknęły jej przez myśl, podszeptując to, co wkrótce powinno nastąpić... 

 Baron chwycił jej dłoń i przycisnął do ust, po czym wyznał jej swoje gorące uczucie: Jesteś, pani, moją jedyną miłością... „ 

 KsiąŜę wziął ją w objęcia i mocno do siebie przytulił. „ChociaŜbym miał sto królestw, wszystkie oddałbym za ciebie, najdroŜsza - rzekł. - Byłem nikim, zanim się pojawiłaś”. 

 Hrabia  był  tak  oczarowany  jej  urodą,  Ŝe  na  chwilę  zupełnie  stracił  nad  sobą panowanie  i  całując  ją  w  policzek,  rzekł:  „Proszę  mi  wybaczyć  moje  zachowanie,  ale  nie mogę juŜ tego dłuŜej kryć. Uwielbiam panią!” 

Mimo woli nawiązała się między nimi nić porozumienia i Stephen, widząc dyskretną zachętę  w  oczach  Sheridan,  uznał,  iŜ  powinien  jakoś  zareagować.  Końcem  palca  uniósł  jej brodę  i  swoimi  ustami  dotknął  jej  ust.  Dziewczyna  wstrzymała  oddech  i  jej  ciało  napręŜyło się.  Zaskoczony  jej  reakcją  hrabia  podniósł  głowę  i  dłuŜszą  chwilę  czekał  w  milczeniu. 

Wreszcie  długie  rzęsy  zatrzepotały  i  dziewczyna  otworzyła  oczy:  spojrzała  na  niego zmieszana i nieco zawiedziona. 

- Czy coś się stało? - zapytał z troską w głosie. 

- AleŜ nie - odparła uprzejmie, ale w jej glosie zabrzmiała fałszywa nuta. 

Stephen  wpatrywał  się  w  Sheridan  i  po  chwili  jego  milczące  oczekiwanie,  będące wypróbowaną taktyką zmuszającą drugą stronę do dalszych wyjaśnień, okazało się skuteczne równieŜ w przypadku jego „narzeczonej”. 

- Po prostu spodziewałam się czegoś innego - wyjaśniła krótko. 

Wmawiając sobie, Ŝe przecieŜ chciał tylko pobudzić jej uśpioną pamięć, zapytał: 

- A czego się pani spodziewała? 

Nie  odrywając  wzroku  od  hrabiego,  dziewczyna  zmarszczyła  brwi  i  pokręciła przecząco głową. 

- Nie wiem - odparła. 

Brak  zdecydowania  w  jej  głosie  oraz  niepewne  spojrzenie  potwierdziły  pierwotne przypuszczenia  Stephena.  Wyglądało  na  to,  Ŝe  prawdziwy  narzeczony  Amerykanki  bardziej otwarcie  dawał  wyraz  swojej  namiętności.  Ciągle  czując  to  zachęcające  spojrzenie srebrzystoszarych  oczu,  Stephen  czuł  się  niemal  zobligowany,  by  spełnić  jej  Ŝyczenie  i postąpić tak, jak zapewne uczyniłby Burleton. Ponadto miał jeszcze jeden, znacznie bardziej egoistyczny  powód,  aby  to  zrobić,  choć  bał  się  do  tego  przyznać.  Bądź  co  bądź,  obiecał 

doktorowi Whitticombowi, Ŝe zapewni młodej damie bezpieczeństwo i opiekę. 

- A moŜe spodziewała się pani czegoś takiego... - powiedział czułym głosem, po czym objął ją w talii i ustami dotknął jej ucha. 

Sheridan  poczuła  na  szyi  ciepły  oddech  Stephena  i  dreszcz  przebiegł  jej  po  plecach. 

Odwróciła  głowę  i  niespodziewanie  jej  usta  spotkały  się  z  jego  ustami.  Stephen  miał  ochotę pocałować  ją,  tak  jak  zapewne  czynił  to  jej  prawdziwy  narzeczony,  ale  zawahał  się,  gdyŜ 

dziewczyna cofnęła usta. 

Sheridan na pewno nie spodziewała się ani tego, Ŝe w końcu jego ręce silniej obejmą jej  talię,  a  usta  zaczną  szukać  jej  ust,  ani  tego,  Ŝe  w  gwałtownym  podnieceniu  sama  straci oddech i przywrze do jego ciała, Ŝe podda swe usta jego poŜądliwemu językowi, Ŝe jej serce zacznie bić jak oszalałe, gdy jego palce zapłaczą się w jej włosy na karku, a usta wpiją w jej miękkie wargi, i wreszcie Ŝe jej ciało zapragnie wtopić się w jego męski tors. 

Stephen czuł, jak dziewczyna bezwładnie opiera się na nim i staje się jego bezbronną ofiarą.  Gdy  w  końcu  oderwał  usta  od  jej  ust,  podniósł  głowę  i  spojrzał  na  rozpaloną  twarz. 

Był  zaskoczony  niewinnymi  pocałunkami,  które  świadczyły  o  tym,  Ŝe  młoda  dama  nie  ma najmniejszego  pojęcia  o  całowaniu.  Powoli  uniosła  powieki  i  Stephen  spojrzał  w  jej  senne oczy. Był nieco zirytowany, ale i rozbawiony tym, Ŝe tak łatwo stracił nad sobą kontrolę, choć trafił na zupełnie nie wprawioną w sztuce miłosnej kokietkę. 

Miał  juŜ  trzydzieści  trzy  lata.  Zdecydowanie  preferował  zatem  kobiety  namiętne, wyrafinowane i doświadczone, czyli takie, które wiedziały, jak dostarczać przyjemności oraz jak  jej  doznawać.  Tymczasem  to  stojące  przed  nim  dziecko,  odziane  w  niedopasowany peniuar, naleŜący do aktualnej kochanki hrabiego, było zupełnie  groteskowym stworzeniem. 

Z  drugiej  jednak  strony,  młoda  panna  okazała  się  wyjątkowo  pilną  i  chętną  uczennicą, wykorzystującą  niemal  kaŜdą  minutę  spędzoną  w  objęciach  Stephena.  Nie  wyczuwał  w  niej teŜ Ŝadnej dziewiczej nieśmiałości, nawet teraz, gdy nadal trzymał ją w ramionach i patrzył w jej szeroko otwarte oczy. 

Biorąc  pod  uwagę  te  wszystkie  fakty,  Stephen  uznał,  iŜ  panna  Charise  Lancaster  nie jest  niedoświadczona,  lecz  niedostatecznie  wyszkolona  przez  swojego  narzeczonego  i  jego ewentualnych poprzedników. Hrabia zaczął nawet podejrzewać, Ŝe sam Burleton był zapewne bardzo naiwny, i na myśl o tym uśmiechnął się ironicznie. 

- Czy tego się pani spodziewała? - zapytał, unosząc brwi. 

Nie  -  odrzekła  i  tak  gwałtownie  pokręciła  głową,  Ŝe  jej  lśniące  włosy  zawirowały wokół  ramion.  -  Wiem,  Ŝe  nigdy  nie  zapomniałabym  czegoś  takiego  -  wyznała  drŜącym głosem, ale oczy nadal miała utkwione w Stephenie. 

Stephen spowaŜniał i nagle poczuł dziwne ukłucie w sercu. Nie zdając sobie sprawy z tego, co robi, dotknął dłonią jej miękkiego policzka. 

-  Zastanawiam  się,  czy  naprawdę  jesteś  taka  słodka,  czy  tak  mi  się  tylko  wydaje  - 

pomyślał głośno. 

Nie  miał  zamiaru  wypowiadać  tej  myśli,  nie  spodziewał  się  teŜ  odpowiedzi,  a  juŜ  na pewno nie tej, którą usłyszał. 

-  Wcale  nie  jestem  słodka.  MoŜe  nie  zdąŜył  pan  jeszcze  tego  zauwaŜyć,  ale  mam niesłychanie  awanturniczą  naturę  -  rzekła  dziewczyna  takim  tonem,  jakby  wyznawała  swój najgłębszy sekret. 

Stephen  zdławił  śmiech  i  z  trudem  zachował  kamienną  twarz.  Tymczasem  młoda dama  uznała,  Ŝe  milczenie  hrabiego  oznacza,  iŜ  ma  on  całkowicie  odmienne  zdanie  na  ten temat. Z wyrazem skruchy na twarzy spuściła oczy i drŜącym szeptem oznajmiła: 

- Ale widząc, co się święci, zręcznie to przed panem ukryłam. 

Stephen  nadal  milczał.  Sheridan  utkwiła  wzrok  w  wysadzanych  drobnymi  rubinami spinkach,  zdobiących  śnieŜnobiały  gors  koszuli  hrabiego,  i  przez  chwilę  rozkoszowała  się cudownym uczuciem bliskości z męŜczyzną, który swoim silnym ramieniem obejmował ją w talii. Miała jednak dziwne wraŜenie, Ŝe nie postępuje właściwie. Skoncentrowała się na tym właśnie  odczuciu,  spodziewając  się,  Ŝe  nabierze  ono  wyrazistości  i  pozwoli  się  lepiej zrozumieć. Niestety, jej wysiłki okazały się daremne. Nie mogła pojąć własnych reakcji, i to nie tylko wobec przyszłego męŜa, ale równieŜ wielu innych rzeczy. Nagle poczuła, jak bardzo nienawidzi  tego  peniuaru,  tego  męŜczyzny,  tego  nieszczęsnego  braku  pamięci...  Gdyby  to wszystko  mogło  zniknąć!  Ale  z  drugiej  strony,  on  był  w  stanie  to  wszystko  zmienić; wystarczył  jeden  jego  ciepły  uśmiech,  pełne  zachwytu  spojrzenie,  jeden...  pocałunek.  Jego uśmiech sprawiał, Ŝe Sheridan  czuła się, jak  gdyby miała na sobie suknię księŜniczki, jakby była  najpiękniejsza  na  świecie,  a  zapomnienie  było  prawdziwie  kojące.  Niczego  nie  mogła pojąć,  szczególnie  zaś  tego,  Ŝe  w  pewnych  momentach  wolała  nic  nie  pamiętać.  Mój  BoŜe! 

Jak on ją całował! Całej ej ciało zdawało się topnieć i płonąć zarazem. Czuła się cudownie, a zarazem doświadczała niepokoju, skruchy i niepewności. 

Postanowiła wyjawić mu swoje obawy i zapytać o radę. Nabrała powietrza w płuca i nadal wpatrując się w gors jego koszuli, rzekła: 

-  Nie  wiem,  co  pan  o  mnie  sądzi,  ale  wydaje  mi  się,  Ŝe  mam  okropny  charakter. 

Właściwie moŜna powiedzieć, Ŝe moje nastroje są... trudne do przewidzenia. 

Do głębi wzruszony szczerością dziewczyny, Stephen delikatnie uniósł jej podbródek i spojrzał prosto w szare oczy. 

- Zdołałem to zauwaŜyć - rzekł lekko schrypniętym głosem. 

Ich spojrzenia skrzyŜowały się. 

- Nie niepokoi to pana? - zapytała. 

Było  parę  rzeczy,  które  „niepokoiły”  Stephena,  ale  w  Ŝadnym  razie  nie  miały  one związku  z  usposobieniem  młodej  damy:  jej  krągłe  piersi  mocno  wtulone  w  jego  tors, miedziane  włosy  spływające  po  jego  ramieniu  i  miękkie,  pełne  usta,  zachęcające  do pocałunku.  Sherry.  JakŜe  to  imię  pasowało  do  kobiety,  której  urok  był  tak  dyskretny  i  tak zabójczo  odurzający.  Ale  ona  nie  była  przecieŜ  ani  jego  narzeczoną,  ani  kochanką. 

Zobowiązany  był  zatem  zapewnić  jej  ochronę  i  darzyć  ją  szacunkiem,  nie  zaś  pałać  do  niej Ŝądzą. Zdrowy rozsądek podpowiadał, Ŝe nie powinien tego czynić, tymczasem jej uśmiech i głos  zahipnotyzowały  umysł  Stephena  i  wprowadziły  jego  ciało  w  niemal  bolesny  stan pobudzenia.  Tymczasem  ona  jakby  nie  pojmowała,  dlaczego  on  nadal  jest  taki  chłodny.  A moŜe  nic  nie  zauwaŜyła,  bądź  teŜ  zupełnie  jej  to  nie  obchodziło?  Jakkolwiek  było,  Stephen wyglądał na uradowanego takim obrotem sprawy. 

- Najbardziej niepokoi mnie pani sama - rzekł wreszcie. 

-  W  jakim  sensie?  -  zapytała  Sherry,  widząc,  Ŝe  wzrok  hrabiego  pada  na  jej  usta,  i czując, jak serce zaczyna jej gwałtowniej bić. 

- PokaŜę to pani - szepnął i w gwałtownym porywie czułości nakrył jej usta swoimi. 

Całował  ją  bardzo  delikatnie,  zachęcając  w  ten  sposób,  aby  uczestniczyła  w  tym pocałunku, a nie tylko biernie mu się poddała, i tym razem Sheridan wyczuła ową dyskretną zachętę. Jedną ręką dotykał jej szyi, gładząc ją lekko, drugą zaś pieszczotliwie wodził po jej plecach. Rytmicznymi ruchami warg chciał skłonić ją, aby otworzyła dla niego usta. W końcu Sheridan  uczyniła  to,  jakby  dla  próby.  Zaczęła  naśladować  ruchy  jego  ust,  które  nagle otworzyły się szerzej. Dotknęła ich językiem, powoli poznając smak męŜczyzny i czując jego ciepło. 

Stephen  chwycił  ją  wpół  i  mocno  przycisnął  do  siebie.  Stanęła  na  czubkach  palców, całym  ciałem  oparta  o  niego,  i  zaczęła  gładzić  jego  umięśniony,  męski  tors  oraz  mocne ramiona, jednocześnie coraz bardziej wyginając się i silniej przywierając do Stephena... Nagle jego ręce objęły ją niczym stalowe obręcze, a pocałunek stał się ognisty i gwałtowny. Język męŜczyzny pieścił usta dziewczyny, aŜ wreszcie wdarł się w głąb i Sheridan poczuła dreszcz niemal  pierwotnej,  gwałtownej  namiętności,  który  nagle  wstrząsnął  całym  jej  ciałem.  Wpiła się w jego ciało i odpowiedziała równie gorącym pocałunkiem. Dłonie Stephena podąŜyły w kierunku piersi dziewczyny i zaczęły je łagodnie pieścić... 

Instynktowne ostrzeŜenie, którego nie potrafiła zrozumieć, ale któremu nie umiała się teŜ sprzeciwić, sprawiło, Ŝe Sheridan nagle oderwała usta od warg męŜczyzny. Bliska paniki, potrząsnęła głową, choć podświadomie bardzo pragnęła znów go pocałować. 

Stephen  niechętnie  rozluźnił  uścisk,  aŜ  w  końcu  zupełnie  cofnął  ręce.  Lekko rozbawiony,  spojrzał  z  niedowierzaniem  na  tę  nadzwyczajnie  piękną  młodą  kobietę,  która przez  chwilę  zawładnęła  nie  tylko  jego  zmysłami,  ale  równieŜ  jego  umysłem.  Jej  policzki płonęły, pierś unosiła się za kaŜdym razem, gdy ona nieśmiało nabierała powietrza, a szeroko otwarte  oczy  spoglądały  na  niego  spod  długich  rzęs  poŜądliwie,  choć  nie  bez  wstydu. 

Wydawać by się mogło, Ŝe dziewczyna nie bardzo wie, co robić. 

- NajwyŜszy czas, abyśmy zajęli się czymś innym - zadecydował Stephen. 

- Co pan ma na myśli? - zapytała niepewnie. 



-  To,  co  zaraz  będziemy  robić,  niewiele  ma  wspólnego  z  tym,  co  w  istocie  mam  na myśli - rzekł Stephen Ŝartobliwie, zamierzał bowiem nauczyć Sherry podstaw gry w szachy. 

Był to jednak wielki błąd z jego strony, gdyŜ w Ŝaden sposób nie mógł się skupić na grze i Sheridan wygrała dwie kolejne panie. 



ROZDZIAŁ 16 

Nazajutrz Stephen ze wszystkich sił starał się o niej nie myśleć. Kiedy jednak słuŜący przyniósł  mu  wieczorowe  ubranie,  hrabia  zdał  sobie  sprawę,  iŜ  dawno  juŜ  nie  oczekiwał  na Ŝadne spotkanie z tak wielkim zniecierpliwieniem jak teraz, szykując się na kolację z Sherry. 

U krawcowej Helene zamówił dla Sheridan kilka sukien, nalegając przy tym, aby dostarczono choć  jedną  z  nich  jeszcze  tego  samego  popołudnia,  a  pozostałe  zaraz  po  uszyciu.  Gdy krawcowa  zaczęła  się  gorączkowo  tłumaczyć,  Ŝe  wszystkie  jej  szwaczki  mają  ręce  pełne roboty  przed  rozpoczynającym  się  wkrótce  sezonem,  Stephen  uprzejmie  poprosił  ją,  aby jednak  przyjęła  zamówienie.  Wiedząc,  Ŝe  Helene  zazwyczaj  robi  zakupy  w najwytworniejszych  sklepach  i  wydaje  tam  astronomiczne  sumy,  domyślał  się,  iŜ  krawcowa przygotuje przyzwoite toalety, ale teŜ kaŜe sobie słono zapłacić za pośpiech. 

Po  kilku  godzinach  w  domu  hrabiego  pojawiły  się  trzy  szwaczki.  Stephen  nie  był  na tyle naiwny, aby liczyć na to, Ŝe juŜ podczas kolacji ujrzy swojego gościa w stroju będącym ostatnim  krzykiem  mody.  Wystarczało  mu,  Ŝe  zobaczy,  jak  Sherry  wygląda  w  porządnej sukni.  Odchylił  do  tyłu  głowę,  aby  słuŜący  mógł  wytrzeć  pianę  mydlaną  z  jego  szyi,  i jednocześnie  pomyślał,  Ŝe  cokolwiek  panna  Charise  Lancaster  na  siebie  włoŜy  -  czy  złoty sznur  z  draperii,  czy  teŜ  wytworną  suknię  balową  -  na  pewno  będzie  to  nosić  z  właściwym sobie wdziękiem. 

I nie rozczarował się ani nią, ani wspólną kolacją. Sherry weszła do jadalni; ze swoimi tycjanowskimi  włosami  opadającymi  luźno  na  ramiona  oraz  pełną  Ŝycia  twarzą  wyglądała niczym egzotyczna nimfa. Miała na sobie bladozieloną suknię z miękkiej wełny, z głębokim, kwadratowym  dekoltem  i  dopasowanym  stanikiem,  znakomicie  podkreślającym  kształt  i obfitość jej piersi, a następnie zwęŜającym się na jej cienkiej talii i łagodnie przechodzącym w  fałdy  sięgające  ziemi.  Unikając  spojrzenia  Stephena,  z  którego  bił  szczery  zachwyt, Sheridan  grzecznie  skinęła  na  lokajów  stojących  przy  kredensie  w  oczekiwaniu  na  jej rozkazy,  a  następnie  pochwaliła  piękne  bukiety  białych  róŜ  w  srebrnych  wazonach  oraz zdobiące  stół  okazałe  kandelabry  z  tegoŜ  kruszcu  i  z  wdziękiem  usadowiła  się  na  krześle naprzeciwko  hrabiego.  Dopiero  wtedy  ośmieliła  się  podnieść  oczy  i  spojrzeć  na  niego,  po czym obdarowała go tak ciepłym uśmiechem, pełnym mimowolnej obietnicy, Ŝe trwało dobrą chwilę, zanim Stephen pojął, iŜ młoda dama jedynie chce mu podziękować za suknię. 

- ...chociaŜ był pan nazbyt rozrzutny - zakończyła, ściszając głos. 

- Suknia ani nie jest droga, ani tak piękna, jak kobieta, która ją nosi - odparł Stephen. 



Sheridan spuściła oczy, poczuła się bowiem szczerze zakłopotana tą uwagą. Wówczas hrabia  uświadomił  sobie,  iŜ  dziewczyna  wcale  nie  miała  zamiaru  uwodzić  go  swoim rozbrajającym  uśmiechem,  zgrabnym  kołysaniem  bioder  czy  teŜ  wypukłościami  miękkich piersi.  Poza  tym  nie  był  to  ani  odpowiedni  czas,  ani  miejsce  na  to,  aby  rozmyślać  o atłasowych  poduszkach  kłębiących  się  pod  puklami  tycjanowskich  włosów  oraz  o  pełnych kobiecych  piersiach,  unoszących  się  lubieŜnie,  by  dosięgnąć  jego  poŜądliwych  dłoni. 

ZwaŜywszy  na  okoliczności,  Stephen  skierował  zatem  swe  myśli  na  bezpieczniejsze  tory  i zapytał młodą damę, co robiła w ciągu dnia. 

- Przeglądałam prasę - odrzekła. 

Migotliwe światło świec tańczyło w jej włosach i odbijało się cudownym blaskiem w oczach,  podczas  gdy  Sheridan  raczyła  hrabiego  dowcipnymi  komentarzami  dotyczącymi pełnych  zachwytu  relacji,  które  znalazła  na  łamach  nieco  przeterminowanych  wydań londyńskich gazet, opisujących przyjemności, jakim oddają się angielscy arystokraci podczas sezonu. Sherry sięgnęła po gazety, gdyŜ - jak wyjaśniła - jej pierwotnym zamierzeniem było zdobycie  informacji  na  temat  znajomych  hrabiego,  jak  równieŜ  innych  przedstawicieli londyńskiej śmietanki towarzyskiej, zanim jeszcze zostanie im wszystkim przedstawiona. 

Tymczasem Stephen bił się z myślami, nie wiedząc, czy W ogóle wypada dokonywać prezentacji  Sherry.  Widząc  jednak  szczery  zapał  dziewczyny  oraz  radość,  jaką  sprawiały  jej przygotowania  do  pierwszego  publicznego  wystąpienia,  postanowił  zapytać,  czego dowiedziała się z gazet. 

Jej  odpowiedzi  i  towarzysząca  im  gestykulacja  setnie  ubawiły  Stephena,  całkowicie odwracając  uwagę  hrabiego  od  wystawnej  kolacji,  składającej  się  -  bagatela  -  z  dziesięciu dań.  Opowiadając  o  karygodnych  wręcz  ekscesach,  jakim  oddają  się  niektórzy  arystokraci, Sherry  zuchwale  marszczyła  przy  tym  nos  i  przewracała  oczyma,  dając  w  ten  sposób  wyraz swojej  dezaprobacie  i  niedowierzaniu,  czym  omal  nie  doprowadziła  Stephena  do  wybuchu śmiechu.  Podczas  gdy  hrabia  z  trudem  powstrzymywał  atak  wesołości,  szczerze  zatroskana Sherry zwróciła się do niego akurat z jakimś pytaniem; gdy je usłyszał, kompletnie odebrało mu  mowę.  Z  powodu  utraty  pamięci  Sherry  wydawała  się  zupełnie  nie  rozumieć,  dlaczego ludzie  ze  sfery  Stephena  -  a  moŜe  równieŜ  z  jej  własnej  sfery  w  Ameryce  -  robią  pewne rzeczy  w  taki,  a  nie  inny  sposób,  i  zadawała  szczegółowe  pytania,  zmuszając  hrabiego,  aby wyjaśniał jej sprawy, które wydawały mu się zupełnie oczywiste. 

-  W  „Gazette”  piszą,  Ŝe  suknię  hrabiny  Evandale  ozdobiło  trzy  tysiące  pereł  -  ze śmiechem  poinformowała  Stephena  Sherry,  w  chwili  gdy  lokaje  wnosili  właśnie  pieczoną kaczkę. - Zastanawiam się, czy nie pomylono się w liczeniu? 



-  Mam  nadzieję,  Ŝe  moŜna  mieć  zaufanie  do  dziennikarskiej  uczciwości  redaktora rubryki towarzyskiej „Gazette” - zaŜartował Stephen. 

-  Skoro  tak,  to  albo  te  perły  były  bardzo  drobniutkie,  albo  ta  dama  bardzo  tęga  - 

orzekła Sherry, której udzieliła się wesołość hrabiego. 

- DlaczegóŜ to? 

-  Gdyby  bowiem  perły  były  wielkie,  a  dama  drobna,  trzeba  by  było  zainstalować specjalny dźwig, który podnosiłby ją za kaŜdym razem, kiedy kłaniałaby się królowi. 

Gdy  Stephen,  rozbawiony,  wyobraŜał  sobie  tęgą,  majestatyczną  i  chłodną  hrabinę, windowaną  do  góry  za  pomocą  dźwigu,  a  następnie  odstawianą  na  bok,  by  nie  blokowała dostępu  do  królewskiego  tronu,  Sherry  niespodziewanie  przeszła  do  spraw  powaŜnych. 

Podparłszy  ręką  podbródek,  z  drugiego  końca  stołu  posłała  Stephenowi  powłóczyste spojrzenie i rzekła: 

- A co się dzieje z dziećmi wszystkich waŜnych osobistości, które zjeŜdŜają na sezon do Londynu? PrzecieŜ trwa on aŜ do czerwca. 

- Dzieci zostają na wsi pod opieką niań, guwernantek oraz swoich wychowawców. 

- I jesienią, podczas małego sezonu, teŜ? 

Stephen skinął głową. 

- Te biedne angielskie dzieci muszą czuć się bardzo samotne, skoro całymi miesiącami przebywają z dala od rodziców - rzekła Sherry ze smutkiem, pochylając głowę. 

- Wcale nie są samotne - stanowczo zaprzeczył Stephen. 

- Człowiek nie musi być sam, aby czuć się samotny, i dotyczy to zarówno dorosłych, jak i dzieci. 

-  Czy  mówi  to  pani  z  własnego  doświadczenia?  -  rzekł  Stephen,  przy  czym  chcąc czym  prędzej  zmienić  temat  rozmowy,  w  obawie  Ŝe  zakończy  się  ona  dyskusją  o  ich własnych  dzieciach,  przybrał  tak  lodowaty  ton,  Ŝe  wypowiedziana  uwaga  zraniła przewraŜliwioną na tym punkcie Sherry niczym sztylet. 

- Nie wiem - odparta. 

- Obawiam się jednak, Ŝe jutro wieczorem będzie pani musiała zostać... 

- ...sama? Stephen skinął głową. 

Sherry utkwiła wzrok w  leŜący  przed nią na talerzu pies roŜek, ale po chwili zebrała się na odwagę i nabrawszy w płuca powietrza, zapytała, spoglądając hrabiemu prosto w oczy: 

- Czy opuszcza mnie pan, bo powiedziałam coś niewłaściwego? 

Stephen poczuł się jak najgorszy łajdak i postanowił natychmiast naprawić swój błąd. 

- Jestem umówiony na spotkanie, którego nie mogę przełoŜyć - wyjaśnił, ale czując, Ŝe nie w pełni oczyścił się z winy, dodał czym prędzej: - Być moŜe uspokoi panią wiadomość, Ŝe podczas londyńskiego sezonu moi rodzice co najmniej na dwa tygodnie posyłają po mnie i po mojego  brata.  Brat  przyjeŜdŜa  z Ŝoną,  a  czasem  nawet  z  grupką  przyjaciół,  którzy  podobnie jak on przywoŜą ze sobą dzieci i towarzyszące im guwernantki. 

-  To  cudownie!  -  wykrzyknęła  dziewczyna  i  jej  twarz  rozjaśnił  uśmiech.  -  Miło  mi słyszeć, Ŝe wśród arystokracji równieŜ są ludzie troszczący się o swoje dzieci. 

-  Niestety,  większość  arystokratów  lekcewaŜy  swoje  rodzicielskie  obowiązki  - 

zauwaŜył Stephen. 

- UwaŜam, Ŝe nie powinniśmy pozwalać, aby postępowanie i opinie innych osób miały jakikolwiek wpływ na nasze Ŝycie. A co pan o tym sądzi? - zapytała, lekko marszcząc brwi. 

Stephen  był  zupełnie  zaskoczony  tym,  co  słyszał,  i  ogarniała  go  na  przemian wesołość,  politowanie  oraz  gorycz.  OtóŜ  panna  Charise  Lancaster  najwyraźniej przesłuchiwała  go,  oceniając  jego  zalety  jako  potencjalnego  kandydata  na  męŜa  i  ojca  jej dzieci,  przy  czym  on  sam  nie  miał  zamiaru  odgrywać  Ŝadnej  z  tych  ról.  Przesłuchanie martwiło go, nie miał bowiem wielkich szans na uzyskanie zbyt wysokiej punktacji. JednakŜe obojętny stosunek do opinii wyraŜanych przez innych wkrótce zadecydowałby o wykluczeniu Sherry z socjety, oczywiście jeŜeli w ogóle zostałaby przez nią zauwaŜona i zaakceptowana. 

Wprawdzie  Stephen  równieŜ  nie  dbał  o zdanie  innych  osób,  ale  on  był  męŜczyzną  i  dlatego robił to, co chciał, dzięki zaś swemu majątkowi i znakomitemu nazwisku mógł w ten sposób postępować  zupełnie  bezkarnie.  Ale  te  same  cnotliwe  matrony,  które  pragnąc  wydać  swe córki za Stephena, przymykały oczy na jego wady i ekscesy, z pewnością potępiłyby Charise Lancaster za najmniejszą gafę towarzyską, a jadanie kolacji sam na sam z obcym męŜczyzną - 

co właśnie czyniła - uznałyby wręcz za przestępstwo. 

-  Czy  sądzi  pan,  Ŝe  powinniśmy  pozwalać,  aby  opinie  innych  osób  miały  wpływ  na nasze Ŝycie? - powtórzyła pytanie. 

- Zdecydowanie nie - oświadczył uroczyście. 

- Cieszę się, Ŝe tak pan powiedział. 

- A juŜ myślałem, Ŝe panią zmartwię - rzekł z uśmiechem. 

Humor  nie  opuszczał  go  przy  kolacji  i  dopisywał  mu  równieŜ  podczas  rozmowy  w salonie.  Wreszcie  jednak  Stephen  ze  zdziwieniem  spostrzegł,  Ŝe  nie  moŜe  sobie  ufać  do końca:  odczuwał  bowiem  pokusę,  by  zrobić  coś  więcej  niŜ  tylko  złoŜyć  poŜegnalny pocałunek na czole panny Charise. 
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Nie  wiem,  jaką  zastosowałeś  sztuczkę,  ale  efekt  jest  doprawdy  imponujący  - 

oświadczył Hugh Whitticomb, stając następnego dnia w drzwiach gabinetu Stephena. Hrabia oczekiwał Sherry, za chwilę miał przejść do jadalni na kolację. 

- Wnoszę, Ŝe nasza pacjentka czuje się dobrze - powiedział z zadowoleniem, domyślił 

się  bowiem,  Ŝe  jego  namiętna  „narzeczona”,  chociaŜ  zapewne  miotana  dziewiczym poczuciem  winy,  nie  pisnęła  lekarzowi  ani  słowa  o  niewinnych  igraszkach,  na  jakie  hrabia pozwolił sobie poprzedniego wieczoru. 

Tego  dnia  Stephen  cały  czas  spędzał  na  konferowaniu,  najpierw  ze  swym  rządca, następnie  z  architektem  zajmującym  się  projektem  renowacji  budynków  w  jednym  z majątków  hrabiego.  Nie  miał  zatem  okazji  widzieć  się  z  Sherry,  chociaŜ  słuŜący  na  bieŜąco informował  go  o  poczynaniach  młodej  Amerykanki,  która  tego  dnia  była  ponoć  we  wręcz wybornym  humorze.  Stephen  spodziewał  się  zatem  spędzić  nader  przyjemny  wieczór: najpierw  w  towarzystwie  Sherry,  następnie  w  objęciach  Helene.  Nie  potrafił  jednak powiedzieć, której części wieczoru oczekuje z większą niecierpliwością. 

-  Pacjentka  czuje  się  więcej  niŜ  dobrze  -  zauwaŜył  lekarz.  -  Rzekłbym,  Ŝe  jest  wręcz rozpromieniona. Prosiła, abym przekazał ci, Ŝe za chwilę zejdzie na dół. 

Rozmyślania  Stephena  na  temat  czekających  go  przyjemności  zmącił  fakt,  Ŝe Whitticomb  nagle  wkroczył  do  jadalni,  choć  wcale  nie  został  zaproszony  na  kolację:  co więcej,  jego  obecność  była  wręcz  niepoŜądana.  Mimo  to  wszedł,  spoglądając  na  Stephena  z nie  ukrywanym  zainteresowaniem.  Stary  medyk  naleŜał  do  nader  bystrych  osób,  toteŜ  jego nadmierne zaciekawienie było dość niepokojące. 

- Zastanawiam się, co spowodowało tak cudowną transformację - rzekł. 

-  Uczyniłem  to,  co  sam  sugerowałeś  -  odpowiedział  spokojnie  Stephen,  po  czym podszedł  do  kominka  i  postawił  na  nim  swój  kieliszek  z  sherry.  -  Starałem  się  zachowywać tak, aby poczuła się - hm... pewnie i bezpiecznie. 

- Czy moŜesz mi to dokładniej wyjaśnić? Moi koledzy po fachu, z którymi konsultuję przypadek amnezji panny Lancaster, z pewnością byliby zainteresowani twoją metodą terapii. 

Bądź co bądź, okazała się ona nad wyraz skuteczna. 

Stephen  oparł  się  łokciem  o  występ  kominka  i  marszcząc  brwi,  spojrzał  na ciekawskiego lekarza. 

- Nie chciałbym, abyś się spóźnił na następne spotkanie - rzekł chłodno. 



Ta  uszczypliwa  uwaga  była  wyraźną  sugestią,  Ŝe  najwyŜszy  czas,  aby  Hugh  sobie poszedł,  hrabia  bowiem  ma  zamiar  spędzić  ów  wieczór  wyłącznie  w  towarzystwie  swego uroczego gościa. Mogło to oznaczać równieŜ, Ŝe Stephen nie Ŝyczy sobie, aby ktokolwiek był 

świadkiem  komedii,  jaką  zmuszony  jest  odgrywać,  udając  „oddanego  narzeczonego”  panny Lancaster. Chcąc się zatem dowiedzieć, o co chodzi, stary medyk zagadnął po przyjacielsku: 

- Tak się składa, Ŝe dziś wieczorem nie mam Ŝadnych spotkań. Chętnie zostałbym na kolacji, aby przyjrzeć się z bliska metodom, jakie stosujesz wobec panny Lancaster. 

Stephen  odpowiedział  równie  przyjacielskim  spojrzeniem,  po  czym  oświadczył 

stanowczo: 

- W Ŝadnym wypadku. 

-  Spodziewałem  się,  Ŝe  to  powiesz  -  rzekł  doktor  Whitticomb,  uśmiechając  się ironicznie. 

-  Kieliszeczek  madery?  -  zaproponował  Stephen,  przy  czym  tym  razem  wyraz  jego twarzy był równie nieodgadniona jak ton głosu, którym wymówił te słowa. 

-  Chętnie.  Dziękuję  -  rzekł  doktor,  choć  dalej  nie  wiedział,  dlaczego  Stephen  tak usilnie stara się go pozbyć. 

Hrabia skinął na lokaja stojącego przy kredensie z karafkami i kieliszkami i za chwilę jeden z nich został napełniony winem, a następnie podany doktorowi. 

Korzystając z okazji, Whitticomb zaczął wypytywać Stephena, co ten zamierza czynić, gdy  lada  dzień  na  sezon  zacznie  napływać  do  Londynu  cała  śmietanka  towarzyska.  Hrabia, który  dotąd  stał  swobodnie  oparty  o  występ  kominka,  spojrzał  w  kierunku  drzwi  i  nagle gwałtownie się wyprostował. PodąŜając za jego wzrokiem, lekarz odwrócił się i ujrzał pannę Lancaster,  która  właśnie  wchodziła  do  jadalni.  Ubrana  była  w  uroczą  Ŝółtą  suknię,  a  jej cięŜkie  loki  zdobiła  idealnie  dobrana  Ŝółta  wstąŜka,  upięta  na  czubku  głowy.  Pacjentka natychmiast spostrzegła swojego lekarza i skierowała się w jego stronę - tego w kaŜdym razie wymagała etykieta, jako Ŝe Whitticomb był starszy wiekiem. 

- Doktorze Whitticomb! Nie przypuszczałam, Ŝe pan jeszcze będzie, gdy zejdę na dół! 

- wykrzyknęła uradowana wyciągnęła do niego obie ręce w geście, który mógł być uznany za nazbyt  poufały,  zwaŜywszy  na  dość  krótką  znajomość  obojga.  Spontaniczność  i  szczerość młodej  dziewczyny  tak  bardzo  ujęły  lekarza,  Ŝe  nie  bacząc  na  etykietę,  równie  serdecznie uścisnął jej dłonie. Nie mógł zaprzeczyć, iŜ bardzo lubi tę pannę. 

- Pięknie pani wygląda - rzekł z zachwytem i aby  dokładniej jej się przyjrzeć, cofnął 

się  o  pół  kroku.  -  Niczym  Ŝonkil  -  dodał,  choć  ów  komplement  wcale  nie  zabrzmiał  zbyt pochlebnie. 



Sheridan  była  tak  zdenerwowana  perspektywą  spotkania  ze  swym  narzeczonym,  Ŝe chciała jak najbardziej odsunąć w czasie chwilę, kiedy wreszcie będzie musiała spojrzeć mu prosto w oczy. 

-  Wyglądam  dokładnie  tak,  jak  przed  chwilą,  gdy  mnie  pan  widział  na  górze,  tyle tylko, Ŝe wtedy nie miałam na sobie ubrania - zauwaŜyła, ale za moment omal nie zapadła się pod  ziemię,  widząc,  Ŝe  hrabia  krztusi  się  ze  śmiechu.  Dlatego  teŜ  dodała  pośpiesznie:  - 

Chciałam powiedzieć, Ŝe nie miałam na sobie tego ubrania. 

-  Wiem,  co  chciała  pani  powiedzieć  -  odezwał  się  Stephen,  podziwiając  delikatny rumieniec,  który  zabarwił  policzki  dziewczyny,  oraz  gładką  niczym  porcelana  skórę  jej dekoltu. 

-  Nie  wiem,  jak  mam  dziękować  za  te  piękne  suknie  -  rzekła  Sherry,  starając  się umknąć  wzrokiem  przed  spojrzeniem  jego  błękitnych  oczu.  -  Muszę  przyznać,  Ŝe odetchnęłam z ulgą, gdy je zobaczyłam. 

- Doprawdy? - zdziwił się Stephen, ale jego twarz rozjaśnił uśmiech. CzyŜby dlatego, Ŝe dziwną przyjemność sprawił mu widok Sherry wchodzącej do jadalni? A moŜe sposób, w jaki  patrzyła  na  niego,  nie  kryjąc  zachwytu  z  powodu  drobnostki,  jaką  było  kilka  prostych, naprędce uszytych sukien? - Dlaczego odetchnęła pani z ulgą? - zapytał wreszcie, widząc, Ŝe Sherry  nie  zamierza  jednak  podać  mu  swych  dłoni  na  powitanie,  tak  jak  uczyniła  to  w stosunku do doktora Whitticomba. 


- I ja zadaję sobie to samo pytanie - odezwał się lekarz. 

Uwolniwszy  się  od  hipnotyzującego  spojrzenia  lorda  Westmorelanda,  nieco zakłopotana Sheridan wyjaśniła niespiesznie: 

- Obawiałam się, Ŝe będą podobne do tej sukni, którą miałam na sobie dwa dni temu. 

To znaczy... to była naprawdę piękna suknia, choć trochę... skąpa. 

- Skąpa? - powtórzył doktor Whitticomb. 

-  Tak.  Ona  po  prostu  fruwała  wokół  mnie  i  czułam  się  tak,  jakbym  miała  na  sobie lawendowy  welon,  a  nie  prawdziwe  ubranie.  Byłam  wciąŜ  w  strachu,  Ŝe  jeŜeli  jedna  z  tych srebrzystych wstąŜek się rozwiąŜe, nagle zostanę zupełnie... - Urwała, lekarz bowiem spojrzał 

pytająco na jej narzeczonego. 

- Lawendowa - powtórzył, nie odrywając od niego oczu. - Jak welon. 

-  Tak,  ale  w  Anglii  takie  suknie  są  w  dobrym  tonie  -  wyjaśniła  dziewczyna pośpiesznie, widząc krytyczne spojrzenie starszego męŜczyzny. 

- A któŜ tak powiedział? 

Chcąc  bronić  honoru  narzeczonego,  który  pomimo  powagi  sytuacji  wyglądał  na wielce rozbawionego. Sherry rzekła: 

- Moja pokojówka. Constance. - Widząc jednak, Ŝe lekarz nadal bacznie przygląda się hrabiemu, dodała: - Doktorze Whitticomb! Moja pokojówka zapewniała mnie, Ŝe taką suknię wypada włoŜyć na obiad, gdy dzwon zabije. Tak dokładnie powiedziała: „Gdy dzwon zabije”. 

To  niespodziewane  oświadczenie  spowodowało,  Ŝe  obaj  męŜczyźni  nagle  zaniechali swego pojedynku na spojrzenia i niemal równocześnie skierowali wzrok na dziewczynę. 

- Co takiego? - wykrzyknęli chórem. 

śałując,  Ŝe  w  ogóle  podjęła  ten  temat,  Sheridan  wzięła  głęboki  oddech  i  ponownie wyjaśniła zdumionym męŜczyznom: 

- Moja pokojówka powiedziała, Ŝe taką suknię wkłada się na obiad, gdy dzwon zabije. 

Prawdę mówiąc, nie słyszałam, Ŝeby biły dzwony, poza tym szłam na kolację, nie na obiad. 

Nie  mając  jednak  Ŝadnego  wyboru,  włoŜyłam  tę  suknię...  -  Przerwała  nagle,  bowiem  hrabia najwyraźniej  zrozumiał,  o  co  chodzi,  choć  z  trudem  powstrzymywał  się  od  śmiechu.  - 

CzyŜbym powiedziała coś zabawnego? 

Doktor Whitticomb spojrzał na Stephena. 

- O co tutaj chodzi? - zapytał niecierpliwie. 

-  En deshabille!  Pokojówka po prostu przekręciła francuskie słowo. 

Lekarz skinął głową na znak, Ŝe pojął, choć wcale nie wydało mu się to zabawne. 

-  Powinienem  był  się  domyślić  -  oznajmił.  -  W  kaŜdym  razie  tak  podejrzewałem, słysząc o lej lawendowej sukni. Czy mogę liczyć na to, Ŝe natychmiast znajdziesz dla panny Lancaster  bardziej  wykwalifikowaną  słuŜącą  oraz  zajmiesz  się  garderobą  swego  gościa,  tak aby  podobne  nieporozumienia  więcej  nie  miały  miejsca?  -  zapytał  Whitticomb,  opróŜniając swój  kieliszek,  a  następnie  podając  go  lokajowi,  który  wyrósł  jak  spod  ziemi  tuŜ  za  jego plecami. 

Widząc jednak, Ŝe jego gospodarz nie śpieszy się z odpowiedzią, Hugh odwrócił się i spojrzał  na  niego.  Hrabia  wydawał  się  nie  słyszeć  uwagi  lekarza  i  jakby  kompletnie zapomniał  o  jego  obecności  oraz  o  całej  rozmowie,  a  teraz  stał,  uśmiechając  się  do  panny Charise. 

-  Nie  przywitała  się  pani  jeszcze  ze  mną  i  czuję  się  z  tego  powodu  wręcz niepocieszony - rzeki do niej lekko karcącym tonem. 

-  Rzeczywiście,  pan  tu  równieŜ  jest  -  powiedziała  Sheridan,  zaśmiewając  się  z przesadnych pretensji hrabiego, które niewątpliwie sprawiły jej wielką przyjemność. 

Oparty  o  krawędź  kominka  i  spoglądający  na  nią  promiennymi,  błękitnymi  oczyma, Stephen Westmoreland był uosobieniem męskiej pewności siebie i siły. Jego leniwy uśmiech, lekko ironiczna galanteria i pełne czułości spojrzenie rozbawiły Sheridan, która uśmiechając się, rzekła z przekąsem: 

-  Miałam  ochotę  przywitać  się  z  panem,  ale  zapomniałam,  jak  to  się  robi,  i  właśnie chciałam o to zapytać. 

- Jak mam to rozumieć? 

- Chodzi mi o to, Ŝe nie wiem, czy powinnam złoŜyć przed panem ukłon - wyjaśniła, parskając śmiechem, co wprawiło w wesołość równieŜ Stephena. 

Sherry  nauczyła  się  radzić  sobie  z  rozmaitymi  problemami  i  stawiać  czoło przeszkodom otwarcie i z uśmiechem, co dla Stephena było oznaką godnej podziwu odwagi. 

JeŜeli zaś idzie o sposób, w jaki chciał, aby Sherry go powitała, to najbardziej Ŝyczyłby sobie, Ŝeby  -  tak  jak  doktorowi  Whitticombowi  -  podała  mu  obie  ręce  albo  nawet  usta,  by  mógł 

złoŜyć  na  nich  pocałunek.  Niestety  Ŝadna  z  tych  moŜliwości  nie  wchodziła  w  rachubę,  więc Stephen kiwnął tylko głową i rzekł lakonicznie: 

- Tak nakazuje dobry obyczaj. 

- Tak właśnie myślałam - odparła i skłoniła się z gracją. - Czy to było do przyjęcia? - 

zapytała, opierając dłoń na ramieniu Stephena. 

- Naturalnie - rzekł z uśmiechem. - Jak spędziła pani dzień? 

Hugh Whitticomb kątem oka zauwaŜył, Ŝe Stephen wyjątkowo ciepło uśmiecha się do dziewczyny, a gdy ona mówi, przygląda się jej z zainteresowaniem i stoi zdecydowanie bliŜej niej, niŜ to konieczne czy wręcz dopuszczalne. JeŜeli to tylko rola w komedii, to najwyraźniej bardzo przypadła mu do gustu. A jeŜeli hrabia nie odgrywa Ŝadnej roli... 

Doktor  Whitticomb  po  raz  kolejny  postanowił  to  sprawdzić  i  zwracając  się  do stojących przed nim osób, rzucił Ŝartobliwie: 

-  Z  pewnością  nie  odrzuciłbym  zaproszenia  na  wspólną  kolację,  gdybym  tylko  je otrzymał... 

Charise  Lancaster  odwróciła  głowę  w  stronę  lekarza,  tymczasem  Stephen  ledwie spojrzał w jego kierunku i tylko rzekł sucho: 

- W Ŝadnym wypadku. Idź sobie. 

-  Niczego  bym  nie  pojął,  gdybym  nie  usłyszał  tej  uwagi  -  oświadczył  doktor Whitticomb,  tak  uradowany  niegościnnością  Stephena,  Ŝe  miał  chęć  uściskać  lokaja,  który stał w drzwiach, trzymając w rękach cylinder i laseczkę lekarza. Zamiast tego mrugnął tylko porozumiewawczo i rzekł do niego: - Miej na oku tę młodą damę. Ale niech to będzie nasza słodka tajemnica. 

Gdy  schodził  na  dół,  zdał  sobie  sprawę,  Ŝe  słuŜący,  z  którym  rozmawiał,  to  nie  był 



Colfax, tylko jakiś zupełnie obcy, o wiele od niego starszy męŜczyzna. Czy to jednak miało jakieś znaczenie? Teraz nic juŜ nie było w stanie zepsuć humoru doktorowi Whitticombowi! 

Powóz  czekał  na  ulicy.  Noc  była  jednak  tak  cudowna,  Ŝe  stary  Hugh  postanowił  się przespacerować i tylko dał stangretowi znak ręką, aby jechał za nim. 

Wraz  z  całą  rodziną  West  morę  landów  stary  medyk  przez  wiele  lat  z  niepokojem obserwował,  jak  kobiety  rzucają  się  Stephenowi  do  stóp,  gotowe  sprzedać  się  w  zamian  za jego  majątek,  tytuły  i  koligacje,  oraz  jak  on  sam  -  niegdyś  uosobienie  ujmującej  elegancji  i naturalnego ciepła - staje się bezwzględnym cynikiem. 

Był obiektem westchnień kaŜdej angielskiej matrony i swatki, traktowany przez nie z szacunkiem naleŜnym arystokracie posiadającemu olbrzymi majątek oraz wywodzącemu się z bardzo  wpływowych  kręgów,  rozpaczliwie  przez  te  damy  poŜądany,  ale  nie  dlatego,  Ŝe  był 

wyjątkowym człowiekiem, lecz dlatego, Ŝe był kimś i posiadał tak wiele. 

Im  dłuŜej  był  wolny,  tym  bardziej  się  stawał  atrakcyjny  zarówno  dla  panien,  jak  i męŜatek, aŜ w końcu doszło do tego, Ŝe kobiety mdlały na jego widok, gdy tylko pojawił się na  jakimś  balu.  Stephen  widział,  co  się  dzieje,  i  doskonale  rozumiał  przyczynę  tego wszystkiego. W miarę wzrostu swej popularności tracił resztki szacunku dla płci przeciwnej. 

W  rezultacie  miał  tak  niskie  mniemanie  o  kobietach,  Ŝe  wolał  pokazywać  się  publicznie  w towarzystwie swojej kochanki niŜ szanowanych dam wywodzących się z jego własnej sfery. 

Nawet teraz, gdy po raz pierwszy od dwóch lat przybył na sezon do Londynu, nie pojawiał się na Ŝadnych oficjalnych imprezach towarzyskich,  lecz spędzał wieczory, uprawiając hazard z przyjaciółmi,  bądź  wybierał  się  z  Helene  Devernay  do  teatru  lub  opery.  Tak  ostentacyjnie obnosił  się  z  tym  związkiem,  Ŝe  omal  nie  doprowadził  do  skandalu,  unieszczęśliwiając zarówno swoją matkę, jak i bratową. 

Jeszcze  rok  wcześniej  tolerował  nawet  te  kobiety,  które  próbowały  mu  się przypodobać.  Traktował  je  z  wyrozumiałością,  choć  w  duszy  kpił  sobie  z  nich.  Wkrótce jednak jego cierpliwość wyczerpała się: dłuŜej nie potrafił być uprzejmy i miły, nie mógł teŜ 

powstrzymać się od złośliwych uwag, więc przeraŜone damy zalewały się łzami upokorzenia, świadkowie zaś owych zajść nie posiadali się z oburzenia. 

Ale  tego  wieczoru...  Stephen  uśmiechał  się,  tak  ciepło  spoglądając  w  oczy  Charise Lancaster,  jak  niegdyś  potrafił.  Jego  zachowanie  po  części  uzasadniał  fakt,  Ŝe  Stephen  czuł 

się odpowiedzialny za stan, w jakim znalazła się panna Lancaster. W chwili obecnej ona sama bardzo potrzebowała jego towarzystwa, ale doktor Whitticomb zauwaŜył, Ŝe Stephen równieŜ 

jej  potrzebował.  Najwyraźniej  próbował  znaleźć  niepodwaŜalny  dowód  na  to,  Ŝe  istnieją  na świecie  niezamęŜne  kobiety,  które  chcą  od  niego  czegoś  więcej  niŜ  samych  pieniędzy  i tytułów. 

Pomimo  Ŝe  ciągle  nie  w  pełni  zdrowa,  Charise  Lancaster  nie  przywiązywała najmniejszej  wagi  do  tytułów  ani  nie  interesowały  jej  luksusowe  rezydencje  hrabiego.  Nie onieśmielał  jej  teŜ  sam  hrabia  i  nie  czuła  zakłopotania,  widząc,  ile  uwagi  poświęca  jej  ten bogaty  arystokrata.  Tego  wieczoru  powitała  swojego  lekarza  z  serdecznością,  której  trudno byłoby się oprzeć. Później szczerze zaśmiewała się z przesądnej  galanterii hrabiego.  Była  w niej  odświeŜająca  szczerość  i  spontaniczność,  naturalność  i  ciepło  -  dość,  by  stopić  lód  w sercu Stephena. 

NaleŜała do rzadkiego gatunku kobiet, które potrzeby innych ludzi przekładają ponad własne oraz wielkodusznie zapominają o wszelkich przykrościach. Gdy w pierwszych dniach swojej  choroby  leŜała  przykuła  do  łóŜka,  błagała  doktora  Whitticomba,  by  w  jej  imieniu zapewnił  „hrabiego”,  Ŝe  ona  juŜ  wkrótce  sama  odzyska  siły  oraz  pamięć  i  nie  będzie  mu więcej sprawiała kłopotu. Była dość bystra i rozumna, aby zauwaŜyć, Ŝe hrabia obwinia się za wypadek,  jakiemu  uległa.  Poza  tym  starego  medyka  zachwycił  jej  bezpośredni  i  niezwykle serdeczny stosunek do wszystkich, zarówno do słuŜby, jak do samego „narzeczonego”. 

Monica  Fitzwaring  równieŜ  była  zachwycającą  kobietą.  Miała  znakomitą  reputację  i nienaganne  maniery,  za  co  Hugh  bardzo  ją  lubił,  ale  nie  wyobraŜał  jej  sobie  jako  Ŝony Stephena. Była cudowna, wyrozumiała i pełna pogody ducha - dokładnie tak, jak ją nauczono 

- ale przez takie właśnie wychowanie nie byłaby juŜ zdolna rozbudzić uczucia w swoim męŜu ani  by  tego  nie  pragnęła.  Hugh  nigdy  jednak  nie  widział  jej  w  towarzystwie  Stephena  i  nie darzył jej tą samą czułością, jaką ostatnio Ŝywił dla Charise  Lancaster.  Monica Fitzwaring z pewnością  byłaby  znakomitą  panią  domu  oraz  niezrównaną  towarzyszką  podczas  kolacji  „ 

przyjęć, nigdy jednak nie poruszyłaby serca Stephena. 

Niedawno Stephen spowodował niemałe wzburzenie wśród członków swojej rodziny, oświadczając, Ŝe nie zamierza poślubić Moniki tylko po to, aby spłodzić dziedzica. 

Wiadomość  ta  nie  zatrwoŜyła  jedynie  doktora  Whitticomba,  ba,  wręcz  go  uspokoiła. 

Zupełnie  nie  popierał  tej  nowoczesnej  mody  na  małŜeństwa  z  wyrachowania  -  uznanej  za obowiązującą przez przedstawicieli wysokich sfer, którzy jednak zupełnie go nie obchodzili, z wyjątkiem  rodziny  Westmorelandów.  Dla  Stephena  doktor  Whitticomb  pragnął  co  najmniej takiej  Ŝony,  jaką  miał  Clayton  Westmoreland  oraz  jaką  była  jego  ukochana  Margaret,  która, niestety, juŜ nie Ŝyła. 

Margaret... 

Nawet teraz, przechodząc obok okazałych rezydencji Upper Brook Street, uśmiechnął 

się  na  myśl  o  swojej  Margaret.  Nagle  uświadomił  sobie,  Ŝe  Charise  Lancaster  bardzo  mu  ją przypomina - naturalnie nie wyglądem, lecz Ŝyczliwością i odwagą. 

W  kaŜdym  razie  Hugh  był  przekonany,  Ŝe  los  wreszcie  pobłogosławił  lordowi Westmorelandowi.  Prawdę  mówiąc,  Stephen  wcale  nie  pragnął  tego  błogosławieństwa,  a  i panna  Lancaster  zapewne  nie  będzie  czuła  się  uszczęśliwiona,  gdy  wreszcie  zrozumie,  Ŝe została  oszukana  przez  swojego  „narzeczonego”  oraz  własnego  lekarza.  Los  uczynił  jednak doktora  Whitticomba  swym  sprzymierzeńcem  i  stary  Hugh  miał  silne  poczucie,  Ŝe  musi wykazać się wielką operatywnością, gdy tylko zaistnieje potrzeba. 

-  Droga  Maggie  -  rzekł  głośno,  czując,  Ŝe  jego  zmarła  dziesięć  lat  temu  Ŝona  jest blisko  niego,  i  chcąc  w  ten  sposób  zatrzymać  ją  dłuŜej  przy  sobie.  -  Wygląda  na  to,  Ŝe rozgrywamy najlepszy mecz od wielu lat! A co ty o tym sądzisz? 

Machając laseczką, doktor Whitticomb przechylił na bok głowę i czekał. Nagle zaczął 

się śmiać, usłyszał bowiem znajomy głos: 

- Hugh Whitticomb! Wolałabym, Ŝebyś nazywał mnie Margaret, nie Maggie! 

-  Ach,  moja  kochana!  Byłaś  moją  najdroŜszą  Maggie  od  dnia,  kiedy  spadłaś  z  konia prosto  w  moje  ramiona  -  westchnął  Hugh,  uśmiechając  się  pod  nosem,  gdyŜ  zawsze  tak  jej odpowiadał. 

- Wcale nie spadłam z konia, tylko z niego zeskoczyłam. No, moŜe trochę niezręcznie. 

- Maggie! - szepnął Hugh. - Chciałbym, Ŝebyś była tu ze mną. 

- Jestem, najdroŜszy. 



ROZDZIAŁ 18 

Wieczorem Stephen udał się w towarzystwie Helene do opery i zamierzał spędzić noc w jej apartamencie. JednakŜe trzy godziny po wyjściu stamtąd znalazł się z powrotem przed drzwiami wejściowymi swego domu, niecierpliwiąc się, dlaczego nikt nie odpowiada na jego pukanie.  W  holu  głównym  rezydencji  na  próŜno  rozglądał  się  za  jakimś  lokajem.  Pomimo dosyć  wczesnej  pory  dom  wydawał  się  kompletnie  uśpiony.  Stephen  rzucił  rękawiczki  na mały stolik i wszedł do salonu. Nadal jednak nie pojawił się Ŝaden lokaj, aby pomóc mu zdjąć płaszcz,  w  związku  z  czym  hrabia  zrzucił  go  z  siebie  i  niedbale  powiesił  na  stojącym  w pobliŜu krześle. Sięgnął po zegarek i przyjrzał mu się podejrzliwie, sądząc, Ŝe moŜe przestał 

chodzić. 

Zegarek  wskazywał  godzinę  dziesiątą  trzydzieści,  podobnie  zresztą  jak  zegar  z pozłacanego  brązu  stojący  na  kominku.  Wychodząc  wieczorem  w  towarzystwie  Helene  lub do któregoś z klubów, Stephen nigdy nie wracał do domu przed świtem. Zawsze jednak jakiś senny lokaj witał go przy wejściu. 

Zatopiony  w  rozmyślaniach  na  temat  Helene  oraz  spędzonego  wspólnie  z  nią wieczoru,  Stephen  usiadł  i  zaczął  leniwie  pocierać  kark,  jak  gdyby  chciał  zetrzeć  przykre uczucie  niezadowolenia  i  dręczącej  go  przez  cały  wieczór  nudy.  Siedząc  w  loŜy  teatralnej obok  Helene,  ledwie  zwracał  uwagę  na  przedstawienie.  Winni  temu  byli  wszyscy:  muzycy, aktorzy,  scenografowie,  a  nawet  wyperfumowana  starsza  dama  z  sąsiedniej  loŜy.  Był  tak zniecierpliwiony, Ŝe wszystko go denerwowało. 

Dobry humor, jaki dopisywał hrabiemu podczas kolacji w towarzystwie Sherry, która cały czas raczyła go dowcipnymi i nader trafnymi komentarzami na temat relacji prasowych, bezpowrotnie go opuścił w chwili wyjścia z domu. 

Przed  końcem  pierwszego  aktu  Helene  zdołała  się  juŜ  zorientować,  Ŝe  Stephen  jest czymś  okropnie  zniecierpliwiony.  Spoglądając  na  niego  zza  wachlarza,  uśmiechnęła  się zachęcająco i szepnęła: 

-  MoŜe  chciałbyś  juŜ  wyjść  i  odegrać  własny  „drugi  akt”  w  nieco  przytulniejszym otoczeniu? 

Stephen  chętnie  przystał  na  sugestię  Helene,  aby  resztę  wieczoru  spędzić  w  jej  łoŜu, jednakŜe  wypadł  tam  równie  kiepsko,  jak  aktorzy,  których  tego  dnia  oglądał  w  teatrze.  Gdy zdjął ubranie, nagle zdał sobie sprawę, Ŝe nie ma najmniejszej chęci na wstępną grę miłosną, która zazwyczaj sprawiała mu wyjątkową przyjemność. Po prostu chciał  szybko rozładować napięcie  i  niepotrzebne  mu  były  dodatkowe  bodźce  zmysłowe.  Tak  teŜ  się  stało:  dostał  to, czego chciał, nie dając nic w zamian. 

Oczywiście  Helene  zdąŜyła  to  zauwaŜyć.  Oparła  się  na  łokciu  i  obserwowała,  jak Stephen zrzuca z siebie kołdrę, po czym wstaje z łóŜka i zaczyna się ubierać. 

- Widzę, Ŝe dręczą cię dziś jakieś myśli - rzekła, marszcząc czoło. 

Stephen,  ogarnięty  nagle  wyrzutami  sumienia  i  silnym  poczuciem  winy,  nachylił  się nad Helene i pokornie złoŜył pocałunek na jej czole. 

- Sprawy, o których rozmyślam, są na tyle skomplikowane i dokuczliwe, Ŝe nie chcę cię nimi niepokoić - odparł. 

Jego  słowa  były  jednak  nader  wymijające  i  oboje  doskonale  zdawali  sobie  z  tego sprawę.  Oboje  wiedzieli  równieŜ,  Ŝe  kurtyzana  nie  powinna  domagać  się  od  kochanka szczegółowych wyjaśnień ani teŜ o cokolwiek go obwiniać. Tyle tylko, Ŝe Helene Devernay nie była zwyczajną kurtyzaną. Była kobietą podziwianą za wyjątkową urodę i poŜądaną przez wielu  wysoko  urodzonych.  Sama  decydowała  o  tym,  kto  będzie  jej  kochankiem,  a  miała  z czego wybierać. Obracała się bowiem w kręgach bogatych arystokratów, którzy tylko czekali na  to,  aby  móc  wziąć  ją  pod  swoje  „opiekuńcze  skrzydła”,  tak  jak  to  uczynił  Stephen,  a  w zamian  otrzymać  wyłączne  prawo  korzystania  z  łoŜa  Helene  i  rozkoszowania  się  jej towarzystwem. 

Słysząc  wymijającą  odpowiedź,  Helene  uśmiechnęła  się,  po  czym  sunąc  palcem wzdłuŜ poły rozpiętej koszuli Stephena, rzekła nieśmiało: 

-  Od  jednej  ze  szwaczek  madame  LaSalle  dowiedziałam  się,  Ŝe  dla  jakiegoś tajemniczego  gościa  poleciłeś  pilnie  przygotować  kilka  sukien  i  dostarczyć  je  do  twojego domu. Mówiłeś, Ŝe jakie są te twoje... sprawy? - zakończyła niewinnie. 

Stephen  wyprostował  się  i  spojrzał  na  Helene,  po  części  rozbawiony,  a  po  części zirytowany jej pytaniem, ale jednocześnie pełen uznania dla inteligencji kochanki. 

- Skomplikowane i dokuczliwe - rzekł lakonicznie. 

- Tak teŜ myślałam - powiedziała Helene, uśmiechając się ze zrozumieniem. 

Stephen  dosłyszał  jednak  Ŝal  w  jej  głosie  i  poczuł  się  wielce  zakłopotany. 

Najwyraźniej  obchodziła  Helene  ta  druga  kobieta,  która  aktualnie  bawiła  w  jego  domu.  Ale przecieŜ w elitarnych kręgach, z jakich wywodził się Stephen, nawet fakt posiadania Ŝony nie mógł  mieć  wpływu  na  to,  czy  męŜczyzna  zechce  utrzymywać  kochankę,  czy  nie.  Do zwyczaju  naleŜało,  Ŝe  ludzie  z  wyŜszych  sfer  wybierali  sobie  na  Ŝyciowego  partnera  czy partnerkę  całkowicie  obcą  osobę  i  potem  do  końca  Ŝycia  oboje  pozostawali  wobec  siebie obcy, a jedynym celem małŜeństwa było spłodzenie dziedzica. W kaŜdym razie od Ŝadnej ze stron nie wymagano, aby zmieniała swoje przyzwyczajenia, a romanse były rzeczą całkowicie naturalną zarówno wśród męŜczyzn, jak i kobiet. W arystokratycznym małŜeństwie liczyła się zatem  dyskrecja,  nie  zaś  nieskazitelna  moralność.  Zarówno  Helene,  jak  i  Stephen  doskonale to  rozumieli.  Wziąwszy  w  dodatku  pod  uwagę  fakt,  iŜ  hrabia  nie  był  jeszcze  Ŝonaty,  nagłe zainteresowanie  Helene  osobą  będącą  gościem  w  jego  domu  wydawać  się  mogło  nader dziwne.  Stephen,  schyliwszy  się  nad  kochanką,  pocałował  ją  w  usta  i,  swoim  zwyczajem, zaczął gładzić jej nagie uda. 

-  Niepotrzebnie  wyolbrzymiasz  tę  sprawę.  Jest  to  zagubiona  kobieta,  która  nie  mając gdzie  się  podziać,  w  moim  domu  odzyskuje  siły  po  przebytym  wypadku,  podczas  gdy  my oczekujemy przybycia kogoś z jej rodziny. 

Wychodząc z domu, który kupił z myślą o Helene, Stephen musiał przyznać w duchu, Ŝe  Charise  Lancaster  daleko  jest  do  zagubionej  i  nie  mającej  się  gdzie  podziać  osoby.  W 

rzeczywistości  to  kobieta  odwaŜna,  inteligentna,  spontaniczna,  dowcipna,  pełna  naturalnego wdzięku i wyjątkowo towarzyska - A najbardziej zastanawiające czy wręcz irytujące było to, Ŝe  -  jak  się  okazało  tego  właśnie  wieczoru  -  hrabia  przekłada  towarzystwo  swojego  gościa ponad przyjemności, jakich moŜe dostarczyć mu Helene. Sherry równieŜ lubiła przebywać w towarzystwie Stephena. Uwielbiała, gdy z nią rozmawiał i gdy trzymał ją w ramionach... 

Nasunęło  to  Stephenowi  pewną  myśl,  która  w  drodze  do  domu  przy  Upper  Brook Street całkowicie zaprzątnęła jego uwagę: oprócz tytułu szlacheckiego i samego małŜeństwa Burleton nie miał Charise wiele więcej do zaoferowania, ale ona i jej ojciec i tak przystali na to. W ciągu zaledwie kilku godzin po śmierci Burletona Stephen poczynił przygotowania do jego pogrzebu i zdąŜył zebrać pewne informacje dotyczące bieŜących spraw młodego barona, na  wypadek  gdyby  trzeba  było  natychmiast  podjąć  jakieś  decyzje.  Dowiedział  się  między innymi,  Ŝe  zmarły  miał  szczególny  pociąg  do  hazardu.  Tego  ranka  Matthew  Bennett przedstawił Stephenowi pełne  dossier  Burletona, z którego wynikało, iŜ młody baron przegrał 

w karty niewielki wprawdzie, ale cały majątek, jaki odziedziczył. Oprócz długów karcianych, które  Stephen  zamierzał  uregulować,  Burleton  nie  zostawił  po  sobie  nic  więcej  -  ani nieruchomości,  ani  klejnotów  rodzinnych,  ani  nawet  powozu.  Wskutek  ustawicznego oddawania się rozrywkom hazardowym stracił nawet pieniądze, jakie miał otrzymać dopiero po ślubie z Charise Lancaster. 

Poślubiwszy Burletona, za rok, a najdalej dwa lata, Sherry byłaby ubogą arystokratką, tak  jak  jej  niedoszły  mąŜ  w  chwili  śmierci.  To  małŜeństwo  nie  przyniosłoby  jej  Ŝadnych korzyści  oprócz  tytułu  szlacheckiego,  który  i  tak  nie  mógłby  się  równać  z  tytułami,  jakimi szczycił się Stephen. On jednak nie miał najmniejszego zamiaru Ŝenić się z panną Lancaster, choć  mógł  -  a  nawet  był  gotów  -  wprowadzić  ją  w  swoje  kręgi,  pod  warunkiem  Ŝe  w  ciągu najbliŜszych  tygodni  nie  znudzi mu  się  jej  towarzystwo  oraz  Ŝe  ona  sama  zgodzi  się  na taki układ i przyjmie warunki Stephena... 

JeŜeli ona sama zgodzi się na taki układ... 

Gdy Stephen zdał sobie sprawę z tego. jak ohydna myśl przyszła mu do głowy, zrobiło mu  się  naprawdę  nieprzyjemnie.  Charise  Lancaster  to  przyzwoita  dziewczyna,  a  nie  jakaś kurtyzana.  A  gdyby  nawet  miała  bujną  przeszłość  i  doświadczenie  Ŝyciowe,  które pozwalałoby  jej  zrozumieć,  czym  jest  tego  rodzaju  związek,  i  tak  była  zbyt  młoda  dla Stephena, a on dla niej zbyt zepsuty. 

Na  szczęście  jednak  nie  był  dość  zepsuty,  rozkapryszony  czy  teŜ  znudzony,  aby zaproponować  jej  układ,  który  mógł  pozbawić  ją  jej  cnót  i  tym  samym  szacunku  w  oczach innych.  Stephen  nie  był  przecieŜ  tak  zdemoralizowanym  i  okrutnym  człowiekiem,  aby najpierw zabić młodego barona, a następnie, w niecałe dwa tygodnie później, usiłować zrobić z  jego  narzeczonej  swoją  kochankę.  Nie  chodzi  juŜ  o  dobry  smak;  to  byłoby  czyste szaleństwo! Stephen musiał przyznać, Ŝe w ciągu ostatnich lat stracił wszelkie złudzenia, ale w tej chwili zaczął mieć obawy, Ŝe stracił równieŜ rozum. 

Chcąc  udowodnić  sobie,  Ŝe  nie  jest  ohydnym  degeneratem,  postanowił  powrócić  do roli  tymczasowego  opiekuna  Sherry  i  od  tej  chwili  traktować  ją  całkowicie  bezosobowo. 

Gdyby  tylko  trzymał  się  tego  postanowienia,  panna  Lancaster  czułaby  się  bezpiecznie  i komfortowo oraz nie musiałaby się obawiać jakiejkolwiek prowokacji z jego strony! 

Jej  wydawało  się,  Ŝe  są  zaręczeni,  ale  on  dobrze  wiedział,  Ŝe  tak  nie  jest,  i  w przyszłości  zbyt  dobrze  by  o  tym  pamiętał.  Jedna  osoba  z  zanikiem  pamięci  w  zupełności wystarczy! 

Stephen  miał  szczerą  nadzieję,  Ŝe  Sherry  wkrótce  wyzdrowieje.  Nie  miał  juŜ  teŜ  tak ogromnego  poczucia  winy  z  powodu  śmierci  jej  narzeczonego,  jak  na  początku.  Ta  młoda kobieta zasługiwała na kogoś lepszego niŜ Burleton. On nie byłby dla niej właściwym męŜem 

-  niedoświadczony,  nieodpowiedzialny  i  zbyt  biedny.  Ona  powinna  nosić  wspaniale  futra  i Ŝyć w luksusie. Zasługiwała na to. 

W  głębi  duszy  Stephen  czul,  Ŝe  na  nim  ciąŜy  obowiązek  znalezienia  dla  Sherry właściwego kandydata na męŜa. Teraz jednak postanowił o tym nie myśleć, gdyŜ psuło mu to całą  przyjemność  oczekiwania  na  kolejny  wieczór  w  towarzystwie  młodej  kobiety,  czego  w chwili obecnej najbardziej pragnął. 

Zastanawiając się, skąd się u niego wzięła taka słabość do dotkniętych nieszczęściem młodych niewiast, ba, niespodziewany pociąg do tajemniczych dziewcząt o rudych włosach, Stephen  stał  na  środku  pustego  salonu,  gotów  natychmiast  wziąć  na  siebie  obowiązki opiekuna swojego gościa. 

Niestety,  dom  nadal  sprawiał  wraŜenie,  jakby  był  kompletnie  opustoszałym  i zapomnianym grobowcem. 

Stephen wsunął ręce do kieszeni i wolno odwrócił się, nadal licząc na to, Ŝe z któregoś kąta  ciemnego  salonu  wyłoni  się  nagle  Sherry  lub  chociaŜ  ktoś  ze  słuŜby.  Ale  nikt  się  nie pojawił. Hrabia ruszył przed siebie, nie mogąc wprawdzie zdecydować, czy chce się połoŜyć, czy teŜ powinien obudzić zazwyczaj gotowych na kaŜde jego wezwanie słuŜących, którzy tak niespodziewanie  przestali  wywiązywać  się  ze  swoich  obowiązków.  JuŜ zamierzał  pociągnąć za  sznurek  dzwonka,  gdy  naraz  usłyszał  w  oddali  jakieś  podniesione  głosy.  Po  chwili dobiegające gdzieś z głębi domu dźwięki ucichły. 

Zaskoczony tym Stephen podąŜył w kierunku owych dziwnych odgłosów. Jego kroki dudniły  głośno,  gdy  szedł  pomiędzy  kolumnami  holu;  a  następnie  skierował  się  w  stronę długiego  korytarza,  którym  pobiegł  w  głąb  domu.  Przy  końcu  korytarza  stanął  bez  ruchu  i przechyliwszy  na  bok  głowę,  zaczął  się  wsłuchiwać  w  ciszę.  Pomyślał,  Ŝe  Sherry  pewnie dawno juŜ połoŜyła się spać, i nagle ogarnęła go wściekłość na samego siebie: niepotrzebnie tak szybko wyrywał się z ramion namiętnej kochanki, by niczym nadgorliwa niania pędzić do domu. 

Porządnie  tym  rozzłoszczony,  juŜ  chciał  odwrócić  się  na  pięcie  i  wracać  do  siebie. 

Nagle zamarł w pół kroku, gdyŜ od strony kuchni dobiegł go dźwięczny głos Sherry. 

- Proszę o uwagę! Spróbujmy jeszcze raz. Proszę, aby pan Hodgkin stanął obok mnie i głośno śpiewał, by mu znowu nie pomyliła słów. Gotowi? - rzekła. 

Donośny  chór  składający  się  z  całej  słuŜby  domowej  odśpiewał  radosną  pieśń boŜonarodzeniową,  doskonale  znaną  kaŜdemu  angielskiemu  dziecku  co  najmniej  od  czasów średniowiecza. Stephen zrobił kilka kroków w stronę kuchni, coraz bardziej oburzony tym, Ŝe cała jego słuŜba zebrała się tam wraz z Sherry zamiast oczekiwać na przybycie swego pana. U 

progu duŜego, wyłoŜonego ceramicznymi płytkami pomieszczenia stanął jednak jak wryty i z niedowierzaniem zaczął obserwować rozgrywającą się tam scenę. 

Pięćdziesięcioro  słuŜących,  kaŜdy  w  swoim  własnym  stroju,  stało  w  pięciu  idealnie równych  rzędach,  naprzeciwko  nich  zaś  ustawiła  się  Sherry  i  stary  Hodgkin.  Wśród  słuŜby domowej  od  wieków  istniała  ściśle  określona  hierarchia,  na  której  czele  znajdował  się ochmistrz oraz gospodyni domu, tymczasem Sherry najwyraźniej wszystko przeorganizowała i ustawiła poszczególnych członków swojego chóru, zupełnie nie bacząc na rangi, lecz mając na  względzie  jedynie  moŜliwości  wokalne  poszczególnych  osób.  Biedny  Colfax,  uchodzący za najwaŜniejszego kamerdynera lorda Westmorelanda, został zepchnięty od ostatniego rzędu i ustawiony pomiędzy praczką a pokojówką, osobisty zaś lokaj Stephena, Damson - zaciekle rywalizujący z Colfaksem o pierwsze miejsce wśród słuŜby domowej - znalazł się na jednym z  waŜniejszych  miejsc  w  pierwszym  rzędzie  chóru.  Jako  główny  lokaj,  Damson  na  ogół  nie rozmawiał  z  nikim  oprócz  Stephena,  tymczasem  teraz  stał,  obejmując  ramieniem  innego słuŜącego, i z głową przy jego głowie oraz oczyma wzniesionymi ku górze radośnie śpiewał 

wraz z całym chórem. 

Całość  stanowiła  tak  nieprawdopodobny  widok,  Ŝe  Stephen  nie  mógł  uwierzyć własnym  oczom.  Przez  dłuŜszą  chwilę  stał  nieruchomo,  obserwując,  jak  chłopcy  stajenni, odźwierni  i  lokaje,  wystrojeni  w  eleganckie  liberie,  śpiewają  w  demokratycznej  harmonii  z pokojówkami,  praczkami  i  tłustymi  pomywaczkami,  odzianymi  w  zaplamione  fartuchy, dyryguje  zaś  nimi  stary,  przygarbiony  ochmistrz,  z  taką  werwą  wymachując  rękoma,  jakby prowadził chór orkiestry symfonicznej. 

Owa scena tak silnie przykuta uwagę Stephena, Ŝe dopiero po dłuŜszej chwili dotarło do niego, iŜ zarówno Damson, jak i stojący obok niego lokaj mogą poszczycić się naprawdę pięknymi  głosami,  a  całe  to  amatorskie  przedstawienie,  odbywające  się  w  jego  własnej kuchni,  wydało  mu  się  znacznie  bardziej  interesujące  od  tego,  które  oglądał  w  prawdziwym teatrze. 

Zastanawiał  się  wprawdzie,  dlaczego  w  środku  wiosny  ćwiczy  się  kolędy,  niedługo jednak,  gdyŜ  nagle  do  chóru  przyłączyła  się  Sherry  i  jej  cudowny  głos,  delikatnie  brzmiący wśród  donośnego  śpiewu  niedoszłych  tenorów  i  ambitnych  barytonów,  po  prostu  zachwycił 

Stephena.  Niskie  tony  tak  swobodnie  płynęły  z  jej  ust,  Ŝe  pozostali  chórzyści  ledwie powstrzymywali uśmiechy zachwytu; gdy zaś melodia pięła się wyŜej, Sherry podąŜała za nią z  nieprawdopodobną  łatwością  i  za  chwilę  jej  przepiękny  głos  wypełniał  kaŜdy  kąt olbrzymiego pomieszczenia. 

Gdy ucichły ostatnie, najwyŜsze tony melodii, siedmioletni chłopiec, pełniący w domu hrabiego  funkcję  gońca,  wysunął  się  z  tłumu  chórzystów,  po  czym,  wyciągając  do  Sherry zabandaŜowaną rękę, uśmiechnął się nieśmiało i rzeki: 

-  Ręka  mniej  by  bolała,  proszę  pani,  gdybym  choć  raz  jeszcze  mógł  usłyszeć  taką radosną pieśń. 

Stephen  wyprostował  się  i  juŜ  otworzył  usta,  aby  uciszyć  niesfornego  chłopaka,  gdy nagle odezwał się Damson. Stephen był przekonany, Ŝe jego lokaj zamierza zabrać głos w tej właśnie sprawie, tymczasem ten powiedział: 

- Mam nadzieję, łaskawa pani, Ŝe inni podzielą moją opinię, gdy powiem, iŜ dzisiejszy wieczór był absolutnie wyjątkowy dzięki pani obecności tutaj oraz - o ile wolno mi tak rzec - 

dzięki  zachwycającemu  wprost  głosowi,  jakiego  mieliśmy  niewątpliwą  przyjemność posłuchać. 

Ten  długi,  kwiecisty  wywód  sprawił,  Ŝe  Sherry,  która  przez  chwilę  zajęta  była poprawianiem  bandaŜa  na  ramieniu  siedmiolatka,  poczuła  się  nieco  zdezorientowana  i uśmiechnęła się niepewnie. 

- Pan Damson chciał powiedzieć, Ŝe miło spędziliśmy czas tego wieczoru i bylibyśmy wdzięczni,  gdyby  panienka  zechciała  przedłuŜyć  go  nieco  -  wyjaśnił  Colfax,  spoglądając  z pogardą na lokaja. 

Chłopiec  patrzył  przestraszonymi  oczyma  to  na  jednego,  to  na  drugiego,  po  czym uśmiechnął się szeroko do Sherry, która z powaŜną miną zaglądała pod bandaŜ na jego ręce. 

- Czy to oznacza, Ŝe zaśpiewamy jeszcze raz, panienko? - zapytał. 

-  Och!  -  zaśmiała  się  Sheridan  i  Stephen  spostrzegł,  Ŝe  mrugnęła  porozumiewawczo do  kamerdynera  i  lokaja,  po  czym  wyprostowała  się  i  dodała:  -  Czy  to  właśnie  mieliście  na myśli? 

- Tak jest - oświadczył kamerdyner, groźnie spoglądając na lokaja. 

- Właśnie to miałem na myśli - odciął się lokaj. 

- Więc zaśpiewajmy! - zawołał chłopczyk. 

-  Dobrze  -  rzekła  Sherry,  siadając  przy  stole  kuchennym  i  sadzając  sobie  malca  na kolanach.  - Ale tym razem ja posłucham, jak wy  śpiewacie, i postaram się nauczyć kolejnej pieśni. 

To  rzekłszy  spojrzała  na  Hodgkina,  który  stał  rozpromieniony,  oczekując  propozycji ze strony Sherry. 

-  MoŜe  zaśpiewacie  tę  pierwszą  pieśń,  o  „białej  wigilijnej  nocy,  gdy  z  kominka  bije Ŝar” - zwróciła się do Hodgkina. 

Stary  skinął  głową,  uniósł  swoją  wychudzoną  dłoń,  by  uciszyć  chórzystów,  a następnie gwałtownie zamachał rękoma, po czym rozległ się donośny śpiew. Stephen ledwie go  słyszał,  całą  uwagę  skupił  bowiem  na  Sherry,  która  z  uśmiechem  szeptała  coś  na  ucho siedzącemu na jej kolanach chłopczykowi, a następnie zaczęła gładzić dłonią jego policzek i tulić umorusaną twarzyczkę do swej piersi - Bijąca od niej macierzyńska czułość kompletnie wytrąciła  z  równowagi  Stephena,  który  chcąc  czym  prędzej  wymazać  z  pamięci  ów  sielski obrazek, gwałtownie wystąpił na środek kuchni i rzeki głośno: 

- CzyŜby zbliŜały się święta BoŜego Narodzenia? 

Gdyby  pojawił  się  nagle,  trzymając  w  ręce  naładowany  pistolet,  nie  wzbudziłby pewnie  większego  poruszenia  wśród  rozweselonych  chórzystów.  Wszyscy  bowiem natychmiast  zamilkli,  po  czym  potrącając  się  wzajemnie,  w  popłochu  rozpoczęli  odwrót  z kuchni.  Nawet  mały  chłopiec  siedzący  na  kolanach  Sherry  wybiegł,  zanim  zdąŜyła  się zorientować  -  Jedynie  Colfax,  Damson  i  Hodgkin  z  godnością  ukłonili  się  hrabiemu,  ale zaraz, podobnie jak inni, spiesznie opuścili kuchnię. 

-  AleŜ  oni  się  pana  boją  -  rzekła  Sherry  i  uśmiechnęła  się  promiennie,  widząc,  Ŝe Stephen wcześniej wrócił do domu. 

- A jednak odwaŜyli się opuścić swoje miejsca pracy - zauwaŜył Stephen, ale równieŜ 

się uśmiechnął, gdyŜ Sherry zrobiła bardzo skruszoną minę. 

- To moja wina. 

- Tak teŜ mi się zdawało. 

- Tak? A skąd pan to wie? 

-  Dzięki  prostej  dedukcji  -  odparł  z  przesadnie  niskim  ukłonem.  -  Nigdy  dotąd  nie słyszałem,  aby  moja  słuŜba  śpiewała,  ani  teŜ  nie  zdarzyło  mi  się  wracać  do  kompletnie opustoszałego domu. 

-  Nie  miałam  się  czym  zająć  i  postanowiłam  go  zwiedzić.  Gdy  dotarłam  do  kuchni, dowiedziałam  się,  Ŝe  Ernest  -  ten  mały  chłopczyk  -  właśnie  poparzył  sobie  rękę  o  jeden   z garnków. 

- I postanowiła pani zorganizować chór, aby go pocieszyć? 

- Nie. Zrobiłam to, gdyŜ wydawało mi się, Ŝe oni wszyscy, podobnie jak ja, potrzebują trochę pocieszenia. 

-  Źle się pani poczuła? - zapytał Stephen, powaŜnie zmartwiony, i zaczął się bacznie przyglądać twarzy Amerykanki. 

Wyglądała  jednak  na  zupełnie  zdrową.  Jak  zwykle  była  piękna  i  pełna  Ŝycia,  moŜe tylko nieco zakłopotana. 

- Nie, byłam po prostu... 

- Tak? - Stephen chciał ponaglić Sherry, słysząc wahanie w jej głosie. 

- Było mi smutno, Ŝe musiał pan wyjść. 

Szczera odpowiedź Sherry sprawiła, Ŝe serce Stephena aŜ zakołatało. Ogarnęło go teŜ 

jakieś  dziwne  uczucie  -  uczucie,  którego  nie  potrafił  czy  wręcz  nie  chciał  określić.  Ale  z drugiej strony, ona była jego narzeczoną, a więc wypadało nawet złoŜyć na jej zaróŜowionym policzku  grzeczny  pocałunek,  co  wprawdzie  było  wbrew  postanowieniu  hrabiego,  Ŝe  od  tej chwili ich związek będzie całkowicie platoniczny. Gdyby jednak złoŜył ów pocałunek na jej ustach i objął ją za ramiona, choć na krótką chwilę przygarniając do siebie, to przecieŜ nic by się  nie  stało.  Stała  się  natomiast  rzecz,  której  w  zasadzie  nie  wypadało  uczynić:  Sherry delikatnie  oparła  się  o  Stephena  i  połoŜyła  dłoń  na  jego  piersi,  on  zaś  zareagował  na  to gwałtownym  podnieceniem,  a  jedynym,  co  w  tej  chwili  przyszło  mu  na  myśl,  były  czułe słowa... „Tak bardzo dziś za tobą tęskniłem...” 

Wydawało mu się, Ŝe jego dłonie płoną Ŝywym ogniem. Gwałtownie odsunął od siebie Sherry  i  zrobił  krok  do  tyłu,  starając  się  przy  tym  ukryć  zmieszanie  i  zachować  całkowicie kamienną twarz. Był tak przejęty, Ŝe gdy Sherry zaofiarowała się przyrządzić jakiś napój, bez zastanowienia przystał na jej propozycję. 

Po  krótkiej  chwili  wróciła  z  tacą,  na  której  stał  dzbanuszek  oraz  dwie  filiŜanki,  i usiadła  naprzeciwko  Stephena.  Oparłszy  policzek  na  dłoni,  uśmiechała  się  łagodnie  do hrabiego,  zatapiając  w  nim  spojrzenie,  podczas  gdy  on  obserwował,  jak  płomienie  świec tańczą w jej miedzianych włosach i róŜowią jej jasne policzki. 

- Być hrabią to chyba cięŜka praca - zauwaŜyła nagle. - Kiedy pan nim został? 

- Kim? Hrabią? 

Kiwnęła  głową,  po  czym  spojrzała  na  stojący  przed  nimi  dzbanuszek  i  raptownie wstała. 

-  Pewnego  dnia,  po  kolacji,  wspomniał  pan,  Ŝe  ma  pan  starszego  brata,  który  jest księciem, pan zaś otrzymał swoje tytuły szlacheckie  by default. 

-  Ładnie  to  ująłem  -  odparł  Stephen  leniwie,  całą  uwagę  skupiając  na  szybkich  i pełnych  gracji  ruchach  Sherry,  która  krzątała  się  przy  tacy.  -  Mój  brat  odziedziczył  tytuł 

ksiąŜęcy i kilka innych tytułów po naszym ojcu. Ja swoje tytuły szlacheckie odziedziczyłem po  stryju.  Zgodnie  z  zasadami  obowiązującymi  w  tym  zakresie  i  warunkami  szlachectwa, jakie wiele wieków temu zostało nadane moim przodkom, bezdzietny hrabia  Langford mógł 

wyznaczyć swojego dziedzica spośród innych członków rodziny. 

Sherry lekko się uśmiechnęła i kiwnęła głową, z czego Stephen łatwo wywnioskował, Ŝe  nie  jest  zbytnio  zainteresowana  tematem,  który  na  ogół  wzbudzał  szalony  entuzjazm  u niezamęŜnych przedstawicielek płci pięknej. 

-  Czekolada  gotowa  -  oznajmiła,  biorąc  do  rąk  cięŜką  tacę.  Było  na  niej  wszystko: dzbanuszek  z  napojem,  filiŜanki,  łyŜeczki  i  talerzyk  pełen  przysmaków  znalezionych  w kuchennym  kredensie.  -  Mam  nadzieję,  Ŝe  będzie  smaczna.  Przyrządziłam  ją  według własnego przepisu. 

To rzekłszy. Sherry wręczyła tacę Stephenowi, jak gdyby noszenie jej było dla niego rzeczą całkowicie naturalną. 

- Nie wiem tylko, czy jest to właściwy przepis - zastrzegła się na koniec, najwyraźniej jednak zadowolona, Ŝe chyba przypomniała sobie, jak się przyrządza czekoladę. 

Stephenowi  wydało  się  nieco  dziwne,  Ŝe  Sherry  potrafi  robić  rzeczy  naleŜące  do obowiązków  słuŜby.  Ale  z  drugiej  strony  była  Amerykanką;  moŜe  Amerykanki  lepiej  znają się na kuchni niŜ ich angielskie siostry. 

- Mam nadzieję, Ŝe będzie panu smakowała - powtórzyła Sherry, gdy szli w kierunku salonu. 

- Na pewno - zapewnił ją Stephen, nie wierząc w to ani przez chwilę. 

Ostatni raz pił czekoladę, gdy był jeszcze dzieckiem. Obecnie zdecydowanie wolałby wypić  wieczorem  kieliszek  brandy  jakiegoś  dobrego  rocznika.  Obawiając  się  jednak,  Ŝe Sherry odczyta jego myśli, dodał z całym przekonaniem: 

- Pachnie wspaniale. No i owa pieśń o białym śniegu i ciepłym kominku w wigilijny wieczór dodatkowo zaostrzyły mój apetyt. 
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Idąc  korytarzem  z  bogato  zdobioną  srebrną  tacą  w  rękach,  Stephen  minął  trzech kompletnie  osłupiałych  lokajów.  Colfax  stojący  na  zwykłym  miejscu  przy  drzwiach wejściowych  do  rezydencji  na  widok  swego  pana  wyrwał  się  do  przodu,  zdecydowany odebrać mu tacę. Hrabia powstrzymał go jednak, informując drwiąco, Ŝe skoro i tak państwo sami musieli zatroszczyć się o siebie, nie ma powodu, aby to zmieniać, zwłaszcza iŜ większa część pracy została juŜ wykonana. 

Gdy byli w pół drogi do salonu, nagle dało się słyszeć rytmiczne i dość zdecydowane kołatanie  do  drzwi  wejściowych.  Stephen  wcześniej  poinstruował  słuŜbę,  aby  informowała wszystkich  gości,  iŜ  hrabia  jest  nieobecny,  toteŜ  nie  zwrócił  najmniejszej  uwagi  na  dźwięk kołatki. Gdy jednak usłyszał dobiegające zza drzwi rozweselone głosy, westchnął w duchu. 

- Wiem, Colfax, Ŝe on jest w domu - upierała się matka Stephena. - Gdy przed dwiema godzinami  przybyliśmy  do  Londynu,  czekała  na  nas  wiadomość,  Ŝe  hrabia  zamierza natychmiast  wracać  na  wieś.  Gdybyśmy  nie  przyjechali  kilka  dni  wcześniej,  pewnie  juŜ  nie zastalibyśmy go w stolicy. A teraz mów, gdzie twój pan się ukrywa. 

Zakląwszy  pod  nosem,  Stephen  odwrócił  się;  w  tym  momencie  do  salonu  wkroczyli brat i jego Ŝona, jej teściowa raz wielbiciel. Cała flotylla odwaŜnie parła  do przodu,  gotowa okrutnie rozprawić się z niegościnnym hrabią. 

-  Tak  być  nie  moŜe,  mój  drogi!  -  oświadczyła  matka  Stephena,  podchodząc  do  syna, by  ucałować  go  na  powitanie.  -  Jesteś  tutaj  za  bardzo...  samotny.  -  Ostatnie  stówo  ledwie przeszło jej przez usta, gdy zobaczyła Sherry, ale musiała przecieŜ skończyć to, co zaczęła. 

-  Święta  prawda!  -  zauwaŜyła  Whitney  Westmoreland,  która  ciągle  stała  odwrócona plecami  do  salonu,  zajęta  zdejmowaniem  płaszcza,  w  czym  pomagał  jej  Colfax.  -  Wraz  z Claytonem  postanowiliśmy  dopilnować,  abyś  w  ciągu  najbliŜszych  sześciu  tygodni  nie opuścił Ŝadnego waŜniejszego balu czy rautu. 

To  mówiąc,  wzięła  pod  ramię  swojego  męŜa  i  oboje  weszli  do  salonu.  Zrobili  dwa kroki do przodu i raptem znieruchomieli. 

Stephen  posłał  Sherry  pełne  skruchy  spojrzenie,  a  widząc,  Ŝe  jest  przeraŜona  i całkowicie zdezorientowana, szepnął do niej: 

- Proszę się nie denerwować. Na pewno panią polubią, muszą tylko nieco ochłonąć. 

Przez  następnych  kilka  sekund  intensywnie  rozwaŜał  rozmaite  sposoby  wybrnięcia  z sytuacji,  która  w  istocie  doprowadzić  mogła  do  prawdziwej  katastrofy.  Nie  chcąc  jednak prosić  Sherry,  aby  opuściła  ich  na  chwilę  -  czym  mogłaby  poczuć  się  jeszcze  bardziej upokorzona  i  wytrącona  z  równowagi  -  Stephen  nie  miał  innego  wyjścia  niŜ  w  obecności rodziny  kontynuować  zaimprowizowaną  przez  siebie  farsę,  a  całą  prawdę  wyjawić  dopiero wówczas, gdy Sherry uda się na spoczynek. 

Postanowił  trzymać  się  tego  planu  i  na  początek  posłał  ostrzegawcze  spojrzenie starszemu bratu, chcąc dać mu do zrozumienia, Ŝe Uczy na jego cichą współpracę. Niestety, Clayton całą uwagę skupił na Sherry oraz tacy, którą Stephen trzymał w dłoni. 

- CóŜ za domowa atmosfera - zauwaŜył chłodno. 

Stephen  prędko  odstawił  tacę  i  spojrzał  w  kierunku  drzwi,  przy  których  stał  Colfax oczekujący  na  polecenia  swojego  pana.  Hrabia  kiwnął  głową,  dając  mu  znak,  aby  przyniósł 

napoje orzeźwiające, po czym zwrócił się do przybyłych gości i rozpoczął prezentację. 

- Mamo, pozwól, Ŝe ci przedstawię pannę Charise Lancaster. 

Sherry  spojrzała  na  swoją  przyszłą  teściową  i  nagle  uświadomiła  sobie,  Ŝe  została przedstawiona prawdziwej księŜnej. Nie wiedząc, jak się zachować, zmieszała się i spojrzała przeraŜona na Stephena. 

- Czy zwyczajny ukłon wystarczy? - zapytała szeptem, który w pomieszczeniu, gdzie panowała kompletna cisza, zabrzmiał niezwykle donośnie. 

Stephen wziął Sherry pod ramię, aby ją wesprzeć i nieco zmobilizować. 

- Tak - rzekł, uśmiechając się zachęcająco. 

Czując,  Ŝe  drŜą  jej  kolana.  Sherry  skłoniła  się  nisko;  dopiero  po  krótkiej  chwili opanowała  się  na  tyle,  by  podnieść  głowę  i  wyprostować  plecy.  Jej  wzrok  skrzyŜował  się  z przenikliwym spojrzeniem księŜnej. 

- Czuję się zaszczycona, Ŝe mogłam poznać panią, to znaczy, jej ksiąŜęcą wysokość. - 

Sherry z trudem wypowiedziała kurtuazyjną formułkę, po czym odwróciła się, oczekując, Ŝe Stephen przedstawi ją swojej bratowej. 

Whitney  -  piękna  brunetka  o  zielonych  oczach  -  stała  obok  i  z  nie  ukrywanym zaciekawieniem  spoglądała  na  Charise.  Kolejna  księŜna,  pomyślała  dziewczyna  z  trwogą. 

Tyle tylko, Ŝe niewiele starsza ode mnie. Kłaniać się zatem czy nie? 

Jakby  wyczuwając  ów  brak  zdecydowania,  Whitney  wyciągnęła  do  Sherry  rękę  i rzekła, uśmiechając się lekko: 

- Miło mi panią poznać, panno Lancaster. 

Sherry  była  jej  wdzięczna  za  ten  serdeczny  gest  i  uścisnąwszy  dłoń  młodej  damy, zwróciła się w stronę księcia. 

Był  nim  wysoki,  ciemnowłosy  męŜczyzna,  wzrostem  i  budową  przypominający narzeczonego Sherry, nawet nieco do niego podobny. 

- KsiąŜę - szepnęła, skłaniając się nisko. 

Ostatni  z  przybyłych  gości,  przystojny,  trzydziestokilkuletni  Nicholas  DuVille,  z wielką  galanterią  ucałował  dłoń  Sherry,  po  czym  oświadczył,  iŜ  to  spotkanie  sprawiło  mu 

„nadzwyczajną  radość”.  Na  koniec  uśmiechnął  się  do  Sherry,  jakby  chcąc  dać  jej  do zrozumienia, iŜ właśnie usłyszała wyjątkowy komplement. 

Gdy oficjalna prezentacja została zakończona. Sherry spodziewała się, Ŝe ktoś powita ją  teraz  uroczyście  jako  przyszłego  członka  rodziny  lub  będzie  jej  Ŝyczył  szczęścia. 

Tymczasem wszyscy jakby zaniemówili. 

- Panna Lancaster była chora - odezwał się wreszcie Stephen. 

Trzy  pary  oczu  skierowały  się  w  stronę  Sherry,  w  obawie,  czy  aby  młoda  dama  za chwilę nie zasłabnie. Nie da się ukryć, Ŝe Sherry czulą się dokładnie tak, jakby wkrótce miała zemdleć. 

-  Właściwie  nie  byłam  chora,  lecz  uległam  wypadkowi  -  wyjaśniła.  -  Zostałam uderzona w głowę. 

- MoŜe usiądziemy - zaproponował Stephen, przeklinając w duchu fatalne zrządzenie losu,  wskutek  którego  znalazł  się  w  wyjątkowo  kłopotliwej  sytuacji.  Co  gorsza,  sytuacja  ta stawała się coraz bardziej nieznośna. 

W przeciwieństwie do Stephena, Sherry najwyraźniej nie miała pojęcia, o czym w tej chwili  myślą  jego  krewni,  którzy  zastali  go  w  towarzystwie  młodej  damy  przebywającej  w jego  domu  bez  przyzwoitki.  Moralność  owej  damy  stała  zatem  pod  wielkim  znakiem zapytania. Nierozsądne zdawało się równieŜ postępowanie Stephena, który  nie bacząc na to, iŜ  w  kaŜdej  chwili  mogą  się  zjawić  jacyś  goście,  podejmował  w  swoim  domu  obcą  kobietę. 

Gdyby  zaś  miało  się  okazać,  Ŝe  jest  ona  jego  kochanką,  przedstawiając  ją  członkom  swojej rodziny,  popełniłby  niewybaczalną  wręcz  gafę  towarzyską.  Krewni,  mając  mimo  wszystko nadzieję,  Ŝe  Stephen  nigdy  by  się  do  tego  nie  zniŜył,  czekali  cierpliwie,  aŜ  wyjaśni  im wreszcie, kim jest ta kobieta, a takŜe gdzie się podziewa jej przyzwoitka. 

Wtem do salonu wszedł kamerdyner z tacą pełną karafek i kieliszków. Chcąc zyskać na czasie, Stephen poderwał się z. miejsca i rzekł z oŜywieniem: 

- Widzę, Ŝe Colfax juŜ jest! Czego się napijesz, mamo? 

Starsza  pani  spojrzała  zaskoczona  na  Stephena,  ale  wyczuwając  jego  niemą  prośbę  o wyrozumiałość,  postanowiła  nie  zadawać  kłopotliwych  pytań  i  uśmiechnęła  się  uprzejmie. 

Ruchem  głowy  podziękowała  jednak  za  alkohol,  znacząco  za  to  spojrzała  na  tacę,  którą Stephen postawił na stoliku obok sofy. 



- Czy mi się wydaje, czy czuję zapach gorącej czekolady? - zapytała i nie czekając na odpowiedź, zwróciła się do Colfaksa: - Proszę o filiŜankę tego napoju. 

- Na twoim miejscu wybrałbym raczej kieliszek sherry - rzekł Stephen. 

-  Wolę  czekoladę  -  odparła  jego  matka  zdecydowanie,  chcąc  mimo  niezręcznej sytuacji zachować dobre maniery, z których słynęła, po czym odwróciła się w stronę Sherry i rzekła serdecznie: - ZauwaŜyłam, Ŝe ma pani amerykański akcent. Od jak dawna gości pani w Anglii? 

- Ponad tydzień - odparła Sherry niepewnym głosem. 

Jak to moŜliwe, Ŝe ci ludzie nic nie wiedzą na temat narzeczonej swego najbliŜszego krewnego? Wydało jej się to zastanawiające... niezwykle zastanawiające. 

- Czy to pani pierwsza wizyta? 

-  Tak.  -  Sherry  nieco  opanowała  emocje,  chociaŜ  nadal  miotały  nią  złe  przeczucia  i wciąŜ z niepokojem spoglądała na Stephena. 

- A co panią tu sprowadza? 

Wtedy Stephen pośpieszył Sherry na ratunek. 

- Panna Lancaster przyjechała do Anglii, jest bowiem zaręczona z pewnym Anglikiem 

- wyjaśnił, modląc się w duchu, aby jego matka spokojnie przyjęła wszystkie te nowiny. 

Tymczasem  księŜna  wdowa  zupełnie  się  odpręŜyła,  a  jej  twarz  rozjaśnił  ciepły uśmiech. 

-  To  świetnie  -  rzekła,  po  czym  marszcząc  brwi  spojrzała  na  kamerdynera,  który zamiast  czekolady  uparcie  podsuwał  jej  kieliszek  sherry.  -  Mówiłam  przecieŜ,  Ŝe  wolę czekoladę, Colfax. Przestań więc podstawiać mi pod nos ten kieliszek. 

Znów uśmiechnęła się do Sherry, a Colfax tymczasem podał kieliszki z winem reszcie gości. 

-  Z  kim  pani  jest  zaręczona,  panno  Lancaster?  -  zapytała  księŜna  wdowa  Ŝyczliwie, sięgając po filiŜankę czekolady. 

- Panna Lancaster jest zaręczona ze mną - oznajmił obojętnie Stephen. 

W  salonie  zapanowała  grobowa  cisza.  Widząc  taką  reakcję  na  swoje  oświadczenie, Stephen najchętniej by się roześmiał, gdyby tylko sytuacja nie była tak powaŜna. 

- Zaręczona... z tobą? - powtórzyła kompletnie oszołomiona księŜna wdowa, po czym bez słowa odstawiła filiŜankę czekolady i wzięła kieliszek wina z tacy, którą Colfax postawił 

na stoliku. 

Siedzący  z  prawej  strony  Clayton  z  niedowierzaniem  przyglądał  się  swojemu  bratu, podczas  gdy  jego  Ŝona  zamarła  w  bezruchu  z  kieliszkiem  w  uniesionej  dłoni,  jakby  właśnie chciała  zaproponować  jakiś  toast.  Colfax  spoglądał  ze  współczuciem  to  na  Sherry,  to  na matkę Stephena. Nicholas DuVille wpatrywał się w rękaw swojego płaszcza, ale najchętniej wymknąłby się po prostu z tego domu. 

Starając się przez chwilę nie myśleć o niezręcznej sytuacji, w jakiej znaleźli się jego krewni,  Stephen  spojrzał  na  Sherry.  Siedziała,  wpatrując  się  w  fałdy  swojej  sukni, najwyraźniej  głęboko  dotknięta  brakiem  jakichkolwiek  oznak  entuzjazmu  ze  strony  rodziny przyszłego  męŜa.  Stephen  poklepał  ją  lekko  po  dłoniach,  które  skrzyŜowała  na  kolanach,  a następnie podjął próbę wyjaśnienia całej tej skomplikowanej sprawy, wykorzystując pierwszy argument, jaki się nasunął i brzmiał dosyć przekonująco. 

-  Sama  chciała  pani  zaczekać  z  ogłoszeniem  naszych  zaręczyn  do  chwili,  gdy  pozna pani moją rodzinę - zaimprowizował, uśmiechając się przy tym przekonująco. - Nie moŜna się zatem dziwić, Ŝe wyglądają na zaskoczonych. 

- Wyglądamy na zaskoczonych, bo jesteśmy zaskoczeni - rzekła chłodno jego matka, podejrzewając,  Ŝe  syn  postradał  zmysły.  -  Jak  dawno  się  poznaliście?  Gdzie  to  było?  Nie byłeś przecieŜ w... 

-  Pozwól,  Ŝe  za  chwilę  odpowiem  na  wszystkie  twoje  pytania  -  przerwał  jej  Stephen stanowczym głosem, zanim zdąŜyła powiedzieć, Ŝe jej syn od lat nie był w Ameryce, po czym zwróciwszy  się  do  Sherry,  rzekł  łagodnie:  -  Bardzo  pani  pobladła.  MoŜe zatem  uda  się  pani do swego pokoju, aby trochę odpocząć? 

Nie da się ukryć, Ŝe Sherry najchętniej uciekłaby z salonu. Panowało w nim bowiem nieznośne  napięcie,  wzmagane  pomrukami  niezadowolenia  zgromadzonych  osób.  Ale jednocześnie  w  tej  atmosferze  było  coś  tak  dziwnego,  Ŝe  Sherry  nie  mogła  wyjść;  czuła,  Ŝe musi być przy wszystkim obecna. 

- Nie. Wolę tu zostać - rzekła. 

Stephen spojrzał głęboko w jej srebrnoszare oczy, w których malowało się cierpienie. 

A  przecieŜ  nie  musiałaby  tego  wszystkiego  znosić,  gdyby  jej  prawdziwy  narzeczony  nie zginął  w  tym  fatalnym  wypadku.  Być  moŜe  Burleton  nie  był  wymarzonym  kandydatem  na męŜa,  ale  najwaŜniejsze,  Ŝe  obojgu  zaleŜało  na  sobie,  a  Charise  nie  była  naraŜona  na  tak okrutne upokorzenia ze strony jego rodziny, o ile tylko młody baron miał jakichś krewnych. 

- Skoro woli pani zostać, ja udam się na spoczynek, pani zaś będzie musiała wyjaśnić mojej  rodzinie,  jakim  byłem...  sentymentalnym  idiotą,  pozwalając  jej  okręcić  mnie  sobie wokół palca oraz dając się namówić na to, aby słowem nie wspominać o naszych zaręczynach aŜ do chwili, kiedy się poznacie - powiedział Stephen. 

Sherry poczuła się, jakby spadł jej potęŜny kamień z serca. 



- Ach, więc tak to było! - rzekła nieśmiało, uśmiechając się do zgromadzonych osób. 

-  Pani  o  tym  nie  wiedziała?  -  wybuchnęła  księŜna  wdowa,  po  raz  pierwszy  w  Ŝyciu tracąc panowanie nad swymi emocjami. 

-  Nie...  Dlatego  Ŝe  straciłam  pamięć  -  odpowiedziała  Sherry,  a  odwaga  i  wdzięk,  z jakim  to  uczyniła,  sprawiły,  iŜ  Stephenowi  ścisnęło  się  serce.  -  Wprawdzie  jest  to  dla  mnie niezwykle  kłopotliwe,  ale  zapewniam,  iŜ  nie  jest  to  choroba  dziedziczna.  Padłam  ofiarą zwykłego wypadku, który zdarzył się w porcie, tuŜ obok statku... 

Nie  zdołała  jednak  dokończyć  zdania,  gdyŜ  Stephen,  chcąc  uprzedzić  kolejną  serię kłopotliwych  pytań,  postanowił  interweniować.  Energicznie  wstał  z  krzesła,  wziął  Sherry  za rękę i rzekł łagodnie: 

-  Wygląda  pani  na  coraz  bardziej  zmęczoną,  a  Hugh  Whitticomb  urwie  mi  głowę, jeŜeli podczas jego jutrzejszej wizyty nie będzie pani róŜowa i wypoczęta. Odprowadzę panią zatem do jej sypialni. Proszę się poŜegnać ze wszystkimi. Nalegam. 

- Dobranoc państwu - rzekła Sherry i uśmiechając się z zakłopotaniem, dodała: - Jak państwo widzą, lord Westmoreland jest niesłychanie troskliwy. 

Zmierzając  w  stronę  drzwi,  zauwaŜyła,  Ŝe  niemal  wszyscy  przyglądają  jej  się  ze zdziwieniem.  Tylko  jeden  Nicholas  DuVille  uznał  młodą  Amerykankę  za  zjawisko  raczej fascynujące  niŜ  dziwaczne  i  obserwował  ją  z  Ŝyczliwym  uśmiechem.  Jego  pełne  aprobaty spojrzenie napełniło Sherry otuchą. Gdy jednak zamknęła za sobą drzwi sypialni i usiadła na łóŜku, znów opadły ją wątpliwości i zaczęła zadawać sobie dręczące pytania. 



ROZDZIAŁ 20 

Cztery  pary  oczu  wyczekująco  spoglądały  na  Stephena,  który  chwilę  później  znowu pojawił się w salonie, ale Ŝaden z członków rodziny nie odezwał się, dopóki hrabia nie zajął 

swego miejsca. Ledwie jednak to zrobił, obie damy zapytały równocześnie: 

- Co to za wypadek? - spytała księŜna wdowa. 

- Jaki statek? - chciała wiedzieć Whitney. 

Stephen spojrzał na brata, spodziewając się usłyszeć jakieś pytanie równieŜ od niego, ale Clayton wzniósł tylko brwi i rzekł powaŜnie: 

-  Nie  mogę  ochłonąć  z  wraŜenia,  odkąd  usłyszałem,  Ŝe  jesteś  „sentymentalnym”,  ale przy tym „niesłychanie troskliwym idiotą”. 

Nicholas  DuVille  uprzejmie  powstrzymał  się  od  komentarza,  ale  Stephen  miał 

wraŜenie,  Ŝe  jego  francuski  znajomy  jest  raczej  ubawiony  sytuacją.  Przyszło  mu  nawet  na myśl,  aby  wyprawić  DuVille'a  do  domu.  Uznał  jednak,  iŜ  nie  wypada  tak  potraktować długoletniego  przyjaciela  swojej  bratowej;  poza  tym  jego  obecność  mogła  powstrzymać matkę Stephena od histerycznej reakcji, którą juŜ raz okazała. 

Z  zadowoleniem  widząc,  Ŝe  wszyscy  są  gotowi  usłyszeć  wreszcie  z  jego  ust  całą prawdę,  Stephen  oparł  głowę  o  tył  krzesła  i  spoglądając  w  sufit,  oznajmił  zupełnie opanowanym głosem: 

- Scena, której byliście świadkami, jest fragmentem odgrywanej przeze mnie i pannę Charise Lancaster gigantycznej farsy. Całe to zamieszanie rozpoczęło się tydzień temu, kiedy to  z  mojej  winy  miał  miejsce  pewien  wypadek;  pociągnął  on  za  sobą  łańcuch  zdarzeń,  o których  zamierzam  wam  opowiedzieć.  Młoda  kobieta,  którą  przed  chwilą  poznaliście,  to właśnie  ofiara  tych  niefortunnych  zdarzeń,  podobnie  zresztą  jak  jej  świętej  pamięci narzeczony, młody baron Burleton. 

Siedząca  po  drugiej  stronie  salonu  Whitney  odezwała  się  nagle  tonem  pełnym niepokoju: 

- Ale Burleton jest... był zwyczajnym lekkoduchem. 

-  MoŜe  i  tak,  ale  oboje  wiele  dla  siebie  znaczyli  i  wkrótce  mieli  się  pobrać  -  odparł 

Stephen,  wzdychając.  -  A  teraz  chcę  wyjaśnić,  Ŝe  Charise  Lancaster,  którą  zapewne podejrzewacie  o  to,  iŜ  jest  albo  zwyczajną  głupią  gęsią,  albo  sprytną  intrygantką  szukającą męŜa  wśród  bogaczy,  to  faktycznie  niewinna  i  godna  litości  ofiara  mojego  własnego zaniedbania i niegodziwości... 



* * * 

Gdy Stephen zrelacjonował wydarzenia ostatniego tygodnia i skończył odpowiadać na pytania,  w  salonie  zaległa  kompletna  cisza,  wszyscy  bowiem  musieli  zebrać  myśli.  On  sam sięgnął po swój kieliszek i upił z niego duŜy łyk wina, jak gdyby chciał w ten sposób spłukać gorycz i Ŝal, jaki odczuwał. 

Pierwszy odezwał się jego brat: 

- Skoro Burleton był w tak silnym upojeniu alkoholowym, Ŝe w mglistą noc wybiegł 

na drogę publiczną prosto pod kopyta konnego zaprzęgu, to sam jest winien swojej śmierci - 

rzekł. 

- Odpowiedzialność za ten wypadek spoczywa na mnie - odparł szorstko Stephen, nie bacząc  na  usiłowania  Claytona,  który  chciał  oczyścić  go  z  winy.  -  Prowadziłem  zaprzęg  źle ułoŜonych koni, ale powinienem był umieć nad nim zapanować. 

-  Rozumując  w  ten  sposób,  zapewne  czujesz  się  teŜ  odpowiedzialny  za  to,  iŜ  sieć ładunkowa zraniła w głowę pannę Charise Lancaster? 

-  Nie  inaczej  -  przytaknął  Stephen.  -  Nie  stanęłaby  w  tym  niebezpiecznym  miejscu, gdybym nie zatrzymał jej tam, chcąc wyjaśnić okoliczności śmierci Burletona, a gdyby nie to, Ŝe  sam  byłem  pochłonięty  rozmową,  pewnie  zdołałbym  przewidzieć  zagroŜenie.  Gdybym zatem w obu przypadkach wykazał więcej rozwagi, dzisiaj Charise Lancaster byłaby cieszącą się  znakomitym  zdrowiem,  szczęśliwą  Ŝoną  angielskiego  barona  i  wiodłaby  Ŝywot,  którego tak bardzo pragnęła. 

-  Skoro  więc  juŜ  się  oskarŜyłeś,  jaki  wydasz  na  siebie  wyrok?  -  zapytał  Clayton, zapominając przez chwilę o obecności DuVille'a. 

Nikt  nie  miał  wątpliwości,  Ŝe  Clayton  jest  szczerze  zaniepokojony  głębokim poczuciem  winy,  które  przebijało  ze  słów  Stephena,  ale  tylko  Nicholas  DuVille  zdołał 

rozładować napiętą atmosferę i dowcipnie, cedząc słowa, rzekł: 

- Pragnąc uchronić was od pojedynkowania się o świcie, siebie samego od wstawania o  nieludzko  wczesnej  wręcz  porze,  aby  słuŜyć  wam  za  sekundanta,  z  całym  szacunkiem chciałbym  zasugerować,  byście  przestali  zaprzątać  swoje  znakomite  umysły  szukaniem przyczyny  zaistniałego  problemu  i  zamiast  tego  skupili  uwagę  na  znalezieniu  właściwego rozwiązania. 

- Nicholas ma rację - mruknęła księŜna wdowa pochylona nad pustym kieliszkiem. Na jej  twarzy  malowała  się  troska  i  przygnębienie.  Po  chwili  uniosła  głowę  i  jej  wzrok  padł  na DuVille'a. - MoŜe nie wypada nam angaŜować pana w nasze sprawy rodzinne, ale przez to, Ŝe owe  problemy  nie  dotyczą  pana  bezpośrednio,  w  chwili  obecnej  pan  jeden  jest  w  stanie myśleć rozsądnie - zwróciła się do niego. 

- Dziękuję, księŜno. Czy mogę zatem wypowiedzieć swoje zdanie? - zapytał Nicki, a gdy  obie  damy  zgodnie  kiwnęły  głowami,  a  Ŝaden  z  męŜczyzn  nie  wyraził  sprzeciwu, oznajmił:  -  JeŜeli  dobrze  zrozumiałem,  panna  Lancaster  była  narzeczoną  pozbawionego środków  do  Ŝycia  nicponia,  którego  darzyła  uczuciem,  ale  który  nie  miał  jej  nic  do zaoferowania oprócz tytułu szlacheckiego. Czy tak? 

Stephen kiwnął głową. Jego twarz nie zdradzała Ŝadnych emocji. 

- A w dwóch wypadkach, za które Stephen czuje się odpowiedzialny, panna Lancaster utraciła narzeczonego oraz pamięć. Czy mam rację? - kontynuował Nicki. 

- Tak - rzeki Stephen. 

- Lekarz przewiduje jednak, iŜ po pewnym czasie pannie Lancaster wróci pamięć. Czy to równieŜ dobrze zrozumiałem? 

Gdy Stephen ponownie skinął głową, Nicki rzekł: 

- A zatem jedyną trwałą stratą, jaką poniosła panna Lancaster - i za jaką ewentualnie mógłbyś się winić - jest strata narzeczonego, który miał niewiele znaczący tytuł szlachecki i kilka  dość  przykrych  nałogów.  -  Po  czym,  wznosząc  kieliszek  do  toastu,  dodał:  -  W  takim razie, aby spłacić dług wobec panny  Lancaster, wystarczy znaleźć jakiegoś kandydata do jej ręki, który zająłby miejsce Burletona. A gdyby przyszły narzeczony okazał się przyzwoitym człowiekiem,  zdolnym  zapewnić  jej  godny  Ŝywot,  wówczas  mógłbyś  nie  tylko  uspokoić swoje  sumienie,  ale  wręcz  czuć  satysfakcję  z  powodu,  Ŝe  udało  ci  się  uchronić  ją  przed Ŝyciem  W  nędzy  i  upodleniu.  -  To  rzekłszy,  zerknął  na  Whitney,  a  następnie  na  Stephena,  i zapytał: - Jak mi idzie? 

- Całkiem nieźle - przyznał Stephen, uśmiechając się pod nosem. - Sam zastanawiałem się  nad  takim  rozwiązaniem,  ale  obawiam  się,  Ŝe  łatwiej  jest  o  nim  mówić,  trudniej  zaś  je zrealizować. 

-  Jestem  pewna,  Ŝe  udałoby  nam  się,  gdybyśmy  tylko  ruszyli  głową!  -  wykrzyknęła Whitney,  gotowa  przystać  na  kaŜde  rozwiązanie,  byleby  tylko  zdjąć  ze  Stephena  ciąŜącą  na nim  odpowiedzialność,  wszystkim  innym  zaś  udzielić  wskazówki,  jak  powinni  postępować dalej. - Wystarczy,  abyśmy przedstawili jej kilku spośród setek kawalerów, którzy  przybędą na sezon do Londynu. 

Spojrzała  na  teściową,  jakby  prosząc  ją  o  poparcie,  a  gdy  zobaczyła  promienny uśmiech na twarzy księŜnej, rozwiały się wszelkie jej wątpliwości. 

-  Prawdę  mówiąc,  z  realizacją  owego  planu  wiąŜą  się  pewne  trudności  -  oświadczył 

chłodno  Stephen,  ale  i  tak  nie  ostudził  zapału  bratowej.  Trzeba  zresztą  przyznać,  Ŝe  dzięki akceptacji  i  pomocy  dam  ów  plan  był  znacznie  łatwiejszy  do  wykonania  teraz  niŜ  przed kilkoma  dniami.  -  NaleŜałoby  zatem  dogłębnie  rozwaŜyć  go  jeszcze  raz  i  przedyskutować jego poszczególne aspekty, najlepiej jutro, o pierwszej, w tym samym miejscu - zasugerował 

Stephen,  a  gdy  wszyscy  wyrazili  zgodę,  przypomniał:  -  Pamiętajcie,  robimy  to  dla  dobra Charise,  a  zatem  postarajmy  się  przewidzieć  wszelkie  trudności,  aby  móc  im  zapobiec  we właściwym czasie. Zamierzam równieŜ zaprosić do dyskusji Hugha Whitticomba. Będziemy wówczas mieli większą pewność, Ŝe nie istnieje zagroŜenie dla zdrowia panny Lancaster. 

Gdy  goście  zaczęli  wstawać  z  miejsc,  Stephen  spojrzał  na.  matkę  oraz  bratową  i  na koniec rzekł jeszcze: 

- Mogę tylko się domyślać, Ŝe Charise wcale nie śpi, lecz zadręcza się pytaniami, nie mogąc pojąć reakcji moich gości na jej osobę dzisiejszego wieczoru. 

Nie musiał nic więcej mówić, obie damy bowiem szły juŜ schodami, gotowe naprawić krzywdę, jaką wyrządziły jego tymczasowej narzeczonej. 



ROZDZIAŁ 27 

Sherry  stała  w  oknie,  wpatrując  się  w  noc,  która  była  równie  ciemna  i  pusta,  jak  jej umysł, gdy nagle usłyszała delikatne pukanie do drzwi sypialni. Odwróciła się, prosząc gości, aby weszli. 

-  Chciałyśmy  prosić  panią  o  wybaczenie  -  rzekła  matka  Stephena,  zbliŜając  się  do okna.  -  Nic  nie  wiedziałyśmy  o  zaręczynach,  wypadku  ani  o  całej  reszcie,  ale  Stephen  nam wszystko wyjaśnił. 

- Cieszę się, Ŝe pani jeszcze nie śpi - oświadczyła piękna bratowa Stephena, podczas gdy jej zielone, przepełnione dziwnym smutkiem oczy szukały w ciemności Sherry. - Ja sama teŜ nie mogłabym zasnąć, gdyby ktoś zachował się wobec mnie tak, jak my wobec pani. 

W  jednej  chwili  Sherry  kompletnie  się  zagubiła,  nie  wiedząc,  jak  naleŜy  zareagować na  przeprosiny  ze  strony  dwóch  najprawdziwszych  księŜnych.  W  końcu,  nie  dbając  o wymagania  protokołu,  postanowiła  coś  powiedzieć  i  uspokoić  obie  damy,  które  robiły wraŜenie wielce zmartwionych. 

- Proszę się tym nie przejmować - rzekła z rozbrajającą szczerością. - Sama nie wiem, co we mnie wstąpiło, Ŝe chciałam zachować nasze zaręczyny w tajemnicy. Wydaje mi się, iŜ 

z natury jestem trochę... ekscentryczna. 

- Ja osobiście uwaŜam, Ŝe jest pani bardzo dzielna, panno Lancaster - rzekła Whitney Westmoreland,  próbując  się  uśmiechnąć,  choć  w  głębi  duszy  nadal  pozostawała  smutna. 

Nagle  Ŝałując,  Ŝe  wcześniej  nie  przyszło  jej  to  do  głowy,  wyciągnęła  ręce  do  Sherry  i wykrzyknęła wesoło: - A zatem... witamy w rodzinie! Zawsze marzyłam o... siostrze! 

Jej  radość  była  jednak  wymuszona  i  nienaturalna,  co  Sherry  spostrzegła  z  wielkim niepokojem, toteŜ dłonie jej drŜały, gdy podawała je swojej przyszłej szwagierce. 

- Dziękuję - rzekła, ale zabrzmiało to dość niestosownie, więc przez chwilę panowała kłopotliwa  cisza.  Przerwało  ją  nagłe  parsknięcie  Sherry,  która  wyjaśniła  ze  śmiechem:  -  Ja, niestety, nie mam najmniejszego pojęcia, czy kiedykolwiek marzyłam o siostrze... ale pewnie tak  było  i  najprawdopodobniej  Ŝyczyłam  sobie  wtedy,  aby  była  nią  tak  cudowna  osoba,  jak pani. 

-  To  naprawdę  miło,  Ŝe  pani  tak  mówi  -  rzekła  enigmatycznie  księŜna  wdowa, przytulając Sherry; następnie, niczym małemu dziecku, rozkazała jej natychmiast iść „prosto do łóŜka”. 

Wychodząc, obie damy obiecały, Ŝe następnego dnia znów ją odwiedzą. Gdy drzwi się zamknęły.  Sherry  nadal  stała,  wpatrując  się  w  nie  w  osłupieniu.  Stwierdziła,  Ŝe  krewni Stephena są równie nieprzewidywalni jak on sam: w jednej chwili chłodni, obcy i niedostępni, zaraz potem stają się serdeczni, uprzejmi i czuli. PołoŜyła się na łóŜku i nieco skonfundowana zmarszczyła  brwi,  nadal  nie  mogąc  znaleźć  wytłumaczenia  dla  zmienności  nastrojów  tych ludzi. 

Czytając  takie  gazety,  jak  „Post”  czy  „Times”,  Sherry  wiedziała,  iŜ  Brytyjczycy wypowiadają się o Amerykanach w mało pochlebny sposób, nazywając ich bądź śmiesznymi, niewychowanymi  kolonistami  bądź  wręcz  nieokrzesanymi  barbarzyńcami.  Nic  dziwnego zatem, iŜ obie księŜne nie potrafiły pojąć, co skłoniło lorda Westmorelanda do zaręczenia się z kimś takim - to w kaŜdym razie wyjaśniałoby ich negatywną reakcję na widok Sherry. Gdy zaś  lord  Westmoreland  zapewnił  je...  ale  o  czym?  Zmęczona  nie  kończącymi  się  pytaniami, które zaprzątały jej umysł, Sherry odgarnęła włosy z czoła i połoŜywszy się na wznak, wbiła wzrok w sklepienie baldachimu nad jej głową. 

Przewróciwszy się w łóŜku na drugi bok, księŜna Claymore wpatrzyła się w swojego męŜa, oświetlonego słabym płomieniem pojedynczej świecy. Jej myśli krąŜyły jednak wokół 

„narzeczonej” Stephena. 

- Śpisz juŜ, Clayton? - szepnęła, nieświadomie przesuwając palcami wzdłuŜ ręki męŜa. 

Clayton nadal leŜał z zamkniętymi oczyma, ale jego wargi wygiął leniwy półuśmiech, gdy dłoń Whitney zaczęła sunąć w górę jego ręki, podąŜając w kierunku ramienia. 

- A chcesz, Ŝebym nie spał? 

- Chyba tak. 

- Daj mi znać, kiedy juŜ będziesz miała pewność - mruknął. 

- Czy nie zauwaŜyłeś nic niezwykłego w zachowaniu Stephena dziś wieczorem? Mam na myśli to, w jaki sposób odnosił się do panny Lancaster, gdy mówił o ich zaręczynach i o wszystkim, co się zdarzyło. 

Clayton otworzył oczy i posłał Ŝonie zdziwione spojrzenie. 

-  Co  moŜe  być  niezwykłego  w  zachowaniu  męŜczyzny  chwilowo  zaręczonego  z kobietą, której ani nie zna, ani nie kocha, ani nawet nie chce poślubić... i która uwaŜa go za kogoś zupełnie innego? 

Whitney  roześmiała  się,  słysząc  to  dość  trafne  podsumowanie  sytuacji,  w  jakiej znalazł się Stephen, ale po chwili znowu popadła w zadumę. 

- Mam na myśli to, Ŝe po raz pierwszy od wielu lat wykazuje tyle troski o drugą osobę 

-  rzekła  wreszcie,  ale  gdy  Clayton  nie  zareagował  na  jej  słowa,  po  krótkiej  pauzie  dodała, kończąc myśl: - Zgodzisz się chyba, Ŝe panna Lancaster to nadzwyczaj atrakcyjna kobieta. 



-  Zgodzę  się  na  wszystko,  o  ile  tylko  zechcesz  znowu  kochać  się  ze  mną  albo pozwolisz mi spokojnie zasnąć. 

Whitney  nachyliła  się  i  delikatnie  pocałowała  męŜa  w  usta,  ale  gdy  on  wyciągnął  ku niej ramiona, połoŜyła dłoń na jego piersi i uśmiechając się do niego, powtórzyła: 

-  Przyznasz  chyba,  Ŝe  panna  Lancaster  to  niesłychanie  atrakcyjna  kobieta,  choć  jej uroda jest raczej niekonwencjonalna. 

-  JeŜeli  przyznam,  czy  pozwolisz  się  pocałować?  -  dalej  przekomarzał  się  z  Ŝoną Clayton, unosząc dłonią podbródek Ŝony, aby złoŜyć na jej ustach pocałunek. 

Gdy  skończył,  Whitney  wzięła  głęboki  oddech,  zdecydowana  jednak  powiedzieć,  co myśli,  zanim  zatopi  się  w  zmysłowej  grze  miłosnej,  w  którą  Claytonowi  tak  łatwo  udawało się ją wciągnąć. 

- Czy myślisz, Ŝe Stephen mógł się w niej zadurzyć? - szepnęła. 

- Myślę, Ŝe to tylko twoje poboŜne Ŝyczenie - zaŜartował Clayton, a jego dłoń zaczęła przesuwać się po ramieniu Whitney i dalej, w stronę jej piersi. - Bardziej prawdopodobne, Ŝe zainteresuje się nią raczej DuVille niŜ Stephen, co zresztą nie mniej by mnie ucieszyło. 

- Ucieszyłoby cię? 

-  Tak  -  rzekł  Clayton,  po  czym  uniósł  się  na  łokciu  i  popchnął  lekko  Whitney  na poduszkę.  -  Gdyby  bowiem  DuVille  miał  własną  Ŝonę,  moŜe  przestałby  wodzić  tęsknym wzrokiem za moją. 

- Nicki wcale nie wodzi za mną tęsknym wzrokiem! On... 

Niestety,  zapomniała,  co  chciała  powiedzieć  w  obronie  Nicholasa  DuVille,  gdyŜ 

Clayton zdusił pocałunkiem nie tylko jej ostatnie słowa, ale takŜe myśli. 



ROZDZIAŁ 22 

Sherry wspięła się na palce, Ŝeby z górnej polki w bibliotece zdjąć ksiąŜkę o Ameryce. 

Następnie  usiadła  przy  jednym  z  mahoniowych  stołów,  które  porozstawiane  były  w  całym pomieszczeniu,  i  chcąc  pobudzić  swą  pamięć,  zaczęła  wertować  stronice  w  poszukiwaniu jakiegoś  szczegółu,  który  zdołałaby  rozpoznać.  Natrafiła  na  kilka  rycin:  jedne  przedstawiały jakieś statki i robotników portowych, inne ruchliwe ulice wielkiego miasta. Nic tu jednak nie wydało  jej  się  znajome.  Wszystkie  hasła  w  wybranym  przez  nią  tomie  były  ułoŜone  w porządku alfabetycznym. Podejrzewając zaś, iŜ właśnie rysunki najprędzej mogą pobudzić jej pamięć,  Sherry  postanowiła  wrócić  do  samego  początku  wielkiej  księgi  i  od  nowa  zacząć przerzucać  kartki,  aŜ  natrafi  na  pierwszy  z  nich.  Pod  literą  A  znalazła  informacje  na  temat agrokultury,  a  takŜe  ilustrację  przedstawiającą  całe  pola  zielonej  jeszcze  pszenicy, rozciągające  się  na  malowniczym,  pagórkowatym  terenie.  JuŜ  miała  przewrócić  kartkę,  gdy przed  oczyma  przemknął  jej  podobny  obraz  pól  uprawnych,  tyle  tylko,  Ŝe  te,  które  nagle zobaczyła, były porośnięte rośliną z pękami białego puchu na czubku. Wizja ta zniknęła dość szybko,  ale  gdy  Sherry  zaczęła  przerzucać  kolejne  stronice  ksiąŜki,  jej  ręka  wyraźnie zadrŜała.  Ilustracja przedstawiająca kopalnię węgla kamiennego nie wywołała u dziewczyny Ŝadnych  skojarzeń,  podobnie  jak  wiele  innych  rycin,  które  znalazła  w  owym  tomie,  kiedy jednak  natrafiła  na  rysunek  przedstawiający  męŜczyznę  o  pooranej  zmarszczkami  twarzy, wydatnym  nosie  i  luźno  opadających  na  ramiona  długich,  ciemnych  włosach,  pod  którym widniał podpis:  Indianin amerykański,  krew zaczęła Ŝywiej pulsować  w jej Ŝyłach.  UwaŜnie przyjrzała  się  twarzy  Indianina.  Znajomej  twarzy...  a  moŜe  jednak  nie?  Zacisnęła  mocno powieki,  chcąc  skoncentrować  się  na  przemykających  przed  jej  oczyma  obrazach.  Pola... 

wozy... jakiś szczerbaty starzec. Jakiś szpetny męŜczyzna uśmiechający się do niej. 

- Sherry? 

Sherry aŜ podskoczyła z przestrachu i krzyknęła krótko. Gdy się odwróciła, zobaczyła przed sobą przystojnego męŜczyznę, którego głos zwykle koił ją, a zarazem podniecał. 

-  Czy  coś  się  stało?  -  zapytał  Stephen  pełen  niepokoju,  widząc  zaś  przestrach  na pobladłej twarzy dziewczyny, postąpił krok do przodu. 

- Nie, łaskawy panie... -  skłamała Sherry i zaśmiała się nerwowo, po czym wstając z krzesła, dodała: - Trochę mnie pan przestraszył. 

Stephen  połoŜył  ręce  na  ramionach  dziewczyny  i  marszcząc  brwi,  zaczął  bacznie  się przyglądać jej bladej twarzy. 



- Na pewno nic więcej? A co tak pani pilnie czytała? 

-  KsiąŜkę  o  Ameryce  -  odparła,  rozkoszując  się  dotykiem  silnych  dłoni  Stephena, ściskających  jej  ramiona,  dzięki  czemu  zdołała  odzyskać  równowagę.  Czasami  wyraźnie czuła, Ŝe zaleŜy mu na niej. Nagle przemknął jej przed oczyma kolejny obraz, znacznie mniej wyrazisty  od  poprzednich...  ale  jakŜe  kojący  i  cudowny:  klęczący  u  stóp  Sherry  przystojny, ciemnowłosy  młodzieniec,  który  mógł  być  jakimś  hrabią,  podawał  jej  bukiet  kwiatów  i przemawiał  tymi  słowy:  „Byłem  nikim,  zanim  się  pojawiłaś  w  moim  Ŝyciu  i  dałaś  mi  swą miłość... nikim, zanim nadeszłaś...” 

-  Czy  mam  posłać  po  doktora  Whitticomba?  -  zaczął  dopytywać  się  Stephen  coraz bardziej podniesionym głosem i przestraszony, lekko potrząsnął Sherry. 

Ton  jego  głosu  wyrwał  dziewczynę  z  głębokiego  zamyślenia.  Stanowczym  ruchem głowy nakazała mu tego nie robić i śmiejąc się, rzekła: 

- Nie! Absolutnie, nie! Właśnie zaczęłam sobie coś przypominać. A moŜe to wszystko działo się tylko w mojej wyobraźni? 

-  Co  to  było  takiego?  -  zapytał  Stephen,  zwalniając  uścisk,  ale  nadal  przykuwając Sherry wzrokiem. 

- Wolałabym o tym nie mówić - rzekła, rumieniąc się. 

- Co to było? - powtórzył. 

- Będzie się pan śmiał. 

- Zobaczymy. 

Nie  wiedząc,  gdzie  schować  oczy,  zmieszana  Sherry  cofnęła  się  o  kilka  kroków  i oparła o stół, na którym leŜała otwarta księga. 

- Wolałabym, Ŝeby nie upierał się pan tak bardzo - rzekła. 

-  A  jednak  będę  się  upierał  -  drąŜył  Stephen,  nie  dając  się  zwieść  czarującemu uśmiechowi,  który  rozchylił  jej  miękkie  wargi  -  -  MoŜe  jednak  to  nie  wyobraźnia,  lecz prawdziwe wspomnienia? 

- Gdyby tak było, na pewno przyznałabym się panu - powiedziała Sherry i opuściwszy głowę, zaczęła się wpatrywać w swoje dłonie. Po chwili posłała mu przelotne spojrzenie spod długich  rzęs  i  znów  się  odezwała:  -  A  tak  przy  okazji,  czy  oświadczając  mi  się,  powiedział 

pan, Ŝe był nikim, zanim się pojawiłam? 

- Słucham? 

-  Z  tego,  jak  bardzo  jest  pan  zaskoczony,  wnoszę,  Ŝe  nie  ukląkł  pan,  prosząc  mnie  o rękę. 

-  Raczej  nie  -  rzekł  chłodno  Stephen,  szczerze  oburzony  na  myśl  o  tym,  Ŝe  miałby przyjąć  tak  idiotyczną  pozycję.  Na  chwilę  zapomniał  zupełnie  o  tym,  Ŝe  przecieŜ  nigdy  nie oświadczał się Sherry. 

Rozczarowanie, jakie poczuła dziewczyna słysząc tę odpowiedź, było nie mniejsze niŜ 

zakłopotanie Stephena z powodu jej pytań. 

-  A  kwiaty?  Czy  nie  wręczył  mi  pan  bukietu  kwiatów  ze  słowami:  „Sherry,  byłem nikim,  zanim  mnie  pani  pokochała.  Kompletnie  nikim,  zanim  pojawiła  się  pani  w  moim marnym Ŝyciu”? 

Stephen  zrozumiał,  Ŝe  dłuŜej  tego  nie  zniesie.  Dotknął  palcami  jej  podbródka  i pamiętając o tym, iŜ Sherry wydawała się onieśmielona jego obecnością, rzekł łagodnie: 

- Droga panno, przyszedłem tu tylko po to, Ŝeby zaprosić panią do swojego gabinetu. 

Lada moment przybędzie tam moja rodzina, aby odbyć naradę. 

-  Jaką  naradę?  -  spytała  Sherry,  zamykając  ksiąŜkę  i  odwracając  się,  aby  odstawić  ją na miejsce. 

-  Naradę  w  sprawie  pani,  a  konkretnie  tego,  w  jaki  sposób  wprowadzić  panią  do towarzystwa  -  odparł  w  roztargnieniu,  obserwując,  jak  Sherry  staje  na  palcach  przy  półce  z ksiąŜkami, i jednocześnie za wszelką cenę starając się nie myśleć o tym, jak ponętnie wygląda w  prostej  sukni  koloru  brzoskwini,  z  wysokim  kołnierzykiem  i  ściśle  dopasowanym staniczkiem,  który  uwypukla  jej  idealne  kształty,  nie  ukazując  przy  tym  nawet  odrobiny nagiego ciała. 

Stephen dobrze spał tej nocy, a gdy obudził się rano, z innej perspektywy spojrzał na sytuację,  w  jakiej  znalazła  się  Sherry,  po  raz  pierwszy  od  czasu,  gdy  padła  nieprzytomna  u jego stóp. Rodzina zaofiarowała mu pomoc i wsparcie, a pomysł znalezienia odpowiedniego męŜa  dla  Sherry  wydawał  się  idealnym  rozwiązaniem,  które  z  łatwością  dałoby  się zrealizować  jeszcze  w  czasie  trwania  sezonu.  Stephen  tak  był  podniecony  tą  myślą,  Ŝe  z samego  rana  rozesłał  bileciki  do  najbliŜszych  członków  rodziny,  prosząc  o  przygotowanie dwóch  list:  jednej  z  nazwiskami  potencjalnych  kandydatów  na  męŜa,  drugiej  zaś  z wyszczególnieniem  tego,  jakie  kroki  naleŜy  podjąć,  aby  we  właściwy  sposób  wprowadzić Sherry w Ŝycie towarzyskie. 

Mając  przed  sobą  ściśle  określony  cel,  uznał,  iŜ  musi  teraz  sprawnie  i  zdecydowanie dąŜyć  do  jego  osiągnięcia,  dokładnie  tak,  jak  zwykł  postępować  w  interesach.  W 

przeciwieństwie  do  innych  arystokratów,  Stephen,  za  przykładem  brata,  osobiście  dbał  o własne  przedsięwzięcia  i  finanse,  dzięki  czemu  zupełnie  zasłuŜenie  zyskał  reputację inteligentnego  i  śmiałego  przedsiębiorcy.  Gdy'  inni  magnaci  tonęli  w  długach,  twierdząc,  Ŝe robienie interesów jest domeną kupców, znacznie niŜej stojących w hierarchii społecznej od nich samych, Stephen konsekwentnie powiększał swój i tak juŜ niemały majątek. Robił to nie tylko dlatego, Ŝe uwaŜał tę pracę za całkiem rozsądne zajęcie, ale głównie z tego powodu, iŜ 

lubił  wyzwania,  dzięki  którym  mógł  sprawdzić  słuszność  swoich  przewidywań  i  trafność decyzji;  największą  radość  sprawiało  mu  przynoszące  dochód  pozyskiwanie  i  upłynnianie  z zyskiem aktywów. 

Postanowił zatem potraktować Charise Lancaster podobnie - udało mu się ją pozyskać, a  teraz  powinien  dobrze  ją  sprzedać.  Fakt,  Ŝe  Sherry  była  kobietą,  a  nie  jakimś  rzadkim towarem  handlowym  czy  teŜ  magazynem  pełnym  wyszukanych  przypraw  korzennych,  nie miał  najmniejszego  wpływu  na  sposób  myślenia  Stephena  lub  wybór  strategii,  która  miała doprowadzić do realizacji celu. Jedyna róŜnica polegała na tym, Ŝe hrabia zamierzał upewnić się,  czy  kupujący  jest  osobą  odpowiedzialną  i  zasługującą  na  powszechny  szacunek. 

Pozostawało mu więc przekonać pannę  Lancaster, aby zechciała dać się „upłynnić”, choć to ostatnie zadanie mogło okazać się najtrudniejsze ze wszystkich. 

Sherry  odłoŜyła  na  miejsce  pozostałe  ksiąŜki,  które  równieŜ  miała  ochotę  przejrzeć, pióro  zaś  i  kartkę  papieru  włoŜyła  z  powrotem  do  szuflady  biurka.  Stephen  podał  jej  ramię. 

Uznała ten  gest za niezwykle szarmancki,  a widząc blask bijący z oczu  męŜczyzny, poczuła przypływ  niepohamowanej  radości  i  dumy.  Odziany  w  jasnobrązowy  surdut,  spodnie  koloru kawy oraz błyszczące brązowe buty z wysoką cholewką, Stephen Westmoreland wyglądał jak ksiąŜę z bajki... a do tego był wysoki, świetnie zbudowany i oszałamiająco przystojny. 

Gdy  szli  po  schodach,  Sherry  jeszcze  raz  spojrzała  ukradkiem  na  idealną  rzeźbę profilu  Stephena,  podziwiając  dumę  i  niebywałą  energię  bijącą  z  jego  idealnie  pięknej, opalonej  twarzy.  Z  tym  swoim  leniwym,  choć  miłym  uśmiechem  oraz  niebieskimi, przenikliwymi  oczyma  musiał  sprawiać,  Ŝe  serca  wszystkich  kobiet  w  całej  Europie zaczynały  gwałtowniej  bić!  Zapewne  całował  wiele  z  nich,  bo  niewątpliwie  wiedział,  jak  to się robi, i ani chwili się nie wahał, gdy miał ochotę pocałować Sherry. A ona nie potrafiła mu się oprzeć, podobnie jak tysiące innych kobiet.  Ale dlaczego wybrał właśnie ją? Było to dla niej tak niezrozumiałe i nieprawdopodobne, Ŝe zaczęła się niepokoić. Aby jednak nie poddać się ogarniającym ją wątpliwościom i duchowym rozterkom, postanowiła wrócić do rozmowy, którą przed chwilą prowadzili w bibliotece. 

Gdy zbliŜali się do otwartych drzwi gabinetu Stephena, spojrzała na niego z figlarnym uśmiechem. 

-  Skoro  i  tak  nie  pamiętam  pańskich  oświadczyn,  mógłby  pan  przynajmniej  udawać, Ŝe  zrobił  to  we  właściwy  sposób,  czyli  klęcząc  przede  mną.  W  kaŜdym  razie,  biorąc  pod uwagę mój stan zdrowia, byłoby to nader szlachetne z pana strony. 



- Nie jestem aŜ tak rycerski - odparł Stephen, uśmiechając się zuchwale. 

- Mam zatem nadzieję, Ŝe musiał pan długo czekać, zanim zdecydowałam się przyjąć propozycję  małŜeństwa  złoŜoną  w  tak  nieelegancki  sposób  -  odparła  z  oburzeniem  Sherry, zatrzymując się na chwilę w progu gabinetu. Niestety, sama nie mogła sobie nic przypomnieć, więc  roześmiała  się  z  powodu  swojej  bezradności  i  powtórzyła:  -  Czy  długo  kazałam  panu czekać, milordzie? 

Nie mogąc oprzeć się urokowi 5herry, która po raz pierwszy pokazała, jak potrafi się droczyć i kokietować, Stephen odruchowo przybrał ten sam ton i rzekł do niej: 

-  Oczywiście  Ŝe  nie,  panno  Lancaster.  Prawdę  powiedziawszy,  rzuciła  się  pani  do moich  stóp  i  szlochała,  dziękując  za  to,  Ŝe  tak  cudowny  męŜczyzna  jak  ja  zechciał  poprosić panią o rękę. 

-  To  zuchwalstwo  i  niegodziwość...  -  rzekła,  krztusząc  się  ze  śmiechu.  -  Nigdy  nie zrobiłabym czegoś takiego! 

Chcąc znaleźć potwierdzenie swych słów, spojrzała na Colfaksa, który otworzył drzwi gabinetu hrabiego i stanął, oczekując na dalsze polecenia, przy czym sprawiał wraŜenie, jakby zupełnie  nie  słyszał  wzajemnego  przekomarzania  się  dwojga  ludzi.  Stephen  natomiast  miał 

uradowaną  minę  i  wyglądał  na  tak  zadowolonego  i  pewnego  siebie,  Ŝe  Sherry  zaczęła  się obawiać, iŜ jej narzeczony mówi prawdę. 

- Nie zrobiłam tego, prawda? - powtórzyła nieśmiało. 

Widząc autentyczne przeraŜenie na twarzy spoglądającej na niego Sherry, Stephen aŜ 

zatrząsł się ze śmiechu i postanowił ją trochę pocieszyć. 

-  Nie  -  przyznał  w  końcu,  nadal  zupełnie  nieświadom  tego,  Ŝe  flirtując  z  młodą dziewczyną w drzwiach swojego gabinetu, wygląda na człowieka absolutnie szczęśliwego. W 

kaŜdym  razie  takie  właśnie  wraŜenie  odnieśli  zarówno  całkowicie  osłupiali  słuŜący,  jak  i urzeczeni tym widokiem członkowie rodziny Stephena, nie mówiąc juŜ o jego przyjaciołach, którzy  zjawili  się  w  gabinecie  hrabiego  w  czasie,  gdy  on  poszedł  do  biblioteki  po  Sherry.  - 

Kiedy juŜ przywita się pani z przybyłymi gośćmi, wyślę panią na przejaŜdŜkę po parku, aby zwiedziła pani okolicę i zaŜyła nieco świeŜego powietrza, a my tymczasem przedyskutujemy szczegóły... - Stephen przerwał, zauwaŜył bowiem jakiś ruch w swoim gabinecie. 

Odwrócił się i ze zdumieniem stwierdził, iŜ pokój jest pełen ludzi, którzy zamiast dać mu znać o swojej obecności, z zainteresowaniem przysłuchują się jego rozmowie z Sherry. 

Sądząc  jednak,  iŜ  przyczyną  ich  milczenia  jest  zakłopotanie,  jakie  odczuwają  przed rozmową  na  dość  krępujący  temat,  Stephen  wprowadził  do  gabinetu  Sherry  i  zaczekał,  aŜ 

przywita się ona ze zgromadzonymi osobami. ZauwaŜył, iŜ równie serdecznie i ciepło witała się  ze  słuŜbą,  jak  i  ze  swoim  osobistym  lekarzem.  Chcąc  jak  najszybciej  przejść  do  rzeczy, przerwał doktorowi Whitticombowi, który z entuzjazmem zaczął rozwodzić się nad tym, jak szybko udało się Sherry odzyskać siły oraz pewność siebie, i rzekł: 

-  Skoro  wszyscy  są  obecni,  zastanówcie  się,  jak  ułatwić  Sherry  wejście  do  naszej społeczności,  a  tymczasem  ja  odprowadzę  ją  do  powozu.  -  Po  czym  zwrócił  się  do  niej  ze słowami:  -  Proszę  wziąć  ze  sobą  lekki  szal.  Idziemy,  musimy  omówić  ze  stangretem  plan przejaŜdŜki. 

Sherry  poczuła,  Ŝe  Stephen  zdecydowanie  bierze  ją  pod  ramię  i  wyprowadza  z pomieszczenia,  w  którym  z  przyjemnością  by  pozostała,  aby  porozmawiać  ze  znajdującymi się tam osobami. Nie sprzeciwiała się jednak i poŜegnawszy gości, wyszła z narzeczonym. 

Doktor  Whitticomb  dał  Colfaksowi  znak,  aby  zamknął  drzwi,  po  czym  spojrzał  na krewnych  Stephena:  wyglądali  na  zdezorientowanych  i  trochę  zatroskanych.  Scena,  której przed chwilą był świadkiem, potwierdziła jego ostatnie podejrzenia, nie miał teŜ wątpliwości, Ŝe pozostałe osoby znajdujące się w gabinecie równieŜ zauwaŜyły wręcz nieprawdopodobną zmianę w zachowaniu Stephena. 

Przez chwilę milczał, nie mogąc się zdecydować, czy  wypada mu o tym  wspominać, ale  w  końcu  zdobył  się  na  odwagę  i  postanowił  sprawdzić,  czy  inni  równieŜ  zauwaŜyli  to samo.  Starając  się  zachować  całkowicie  obojętny  ton  głosu,  spojrzał  na  księŜną  wdowę  i rzekł: 

- Czarująca osóbka, nieprawdaŜ? 

- Czarująca - bez wahania odparła matka Stephena. - ZauwaŜyłam, Ŝe Stephen bardzo się  o  nią  troszczy.  Nigdy  wcześniej  nie  widziałam,  aby  w  ten  sposób  odnosił  się  do  innej kobiety.  -  Ale  jej  uśmiech  przybladł  nieco,  gdy  dodała:  -  Ona  chyba  takŜe  czuje  do  niego wielką  sympatię.  CóŜ,  kiedy  on  postanowił  znaleźć  dla  niej  męŜa.  Być  moŜe  za  jakiś  czas będzie tego... 

-  Odnoszę  dokładnie  to  samo  wraŜenie  -  przerwał  jej  Hugh  z  takim  naciskiem,  Ŝe księŜna posłała mu pełne zdziwienia spojrzenie. Tymczasem on, zadowolony, Ŝe moŜe liczyć na  wsparcie  ze  strony  matki  Stephena,  zwrócił  się  do  jego  bratowej:  -  A  co  o  tym  sądzi  jej ksiąŜęca wysokość? 

Whitney  Westmoreland  obdarzyła  starego  medyka  ciepłym,  pełnym  zrozumienia uśmiechem, bez wątpienia stanowiącym wyraz jej całkowitego poparcia w tej kwestii. 

-  UwaŜam,  Ŝe  jest  po  prostu  zachwycająca,  i  przypuszczam,  Ŝe  Stephen  jest  tego samego  zdania,  choć  nie  chce  się  do  tego  przyznać  -  rzekła  i  Hugh  poczuł,  jak  serce  mu rośnie.  Miał  wielką  ochotę  mrugnąć  do  Whitney  porozumiewawczo,  ale  nie  był  to najrozsądniejszy  pomysł,  toteŜ  powstrzymał  się  w  ostatniej  chwili  i  zamiast  tego  skierował 

wzrok na Nicholasa DuVille. 

Nicholas był jedyną obcą osobą, której Westmorelandowie zdecydowali się powierzyć swoje  tajemnice.  Nie  był  członkiem  rodziny  ani  nawet  najbliŜszym  przyjacielem  domu.  W 

swoim  czasie  wraz  z  Claytonem  konkurował  do  ręki  Whitney,  która  teraz  uwaŜała  go  za swojego  drogiego  i  bliskiego  przyjaciela.  Hugh  miał  natomiast  wątpliwości,  czy  Clayton podziela sympatię Ŝony do młodego Francuza - Nie do końca rozumiał zatem, dlaczego został 

on  zaproszony  na  spotkanie,  podczas  którego  mają  być  dyskutowane  najbardziej  intymne kwestie rodzinne. 

-  Urocza  -  rzeki  DuVille  z  całkowitym  spokojem.  -  Zupełnie  wyjątkowa.  I  jak zdołałem zauwaŜyć, Stephen nie pozostaje obojętny na jej kobiecy urok. 

Uradowany,  Ŝe  moŜe  liczyć  na  wsparcie  zgromadzonych,  Hugh  spojrzał  w  stronę Claytona West morę landa. Doskonale wiedział, Ŝe wobec braku aprobaty z jego strony na nic się zdadzą zabiegi pozostałych osób. 

- Wasza ksiąŜęca wysokość?... - rzekł Whitticomb. 

KsiąŜę  spojrzał  na  niego  powaŜnie,  po  czym  wypowiedział  stanowczo  tylko  jedno słowo: 

- Nie. 

- Nie? 

- Lepiej zapomnijcie o tym, co wam chodzi po głowie. Stephen nigdy się nie zgodzi, abyśmy ingerowali w jego Ŝycie prywatne. - Nie zwaŜając na to, Ŝe jego Ŝona juŜ, juŜ miała się odezwać, gotowa podjąć dyskusję, ciągnął dalej: - Co więcej, sytuacja, w jakiej znalazł się Stephen,  jest  niesłychanie  skomplikowana:  jego  związek  z  panną  Lancaster  opiera  się  na oszustwie. 

- Ale podoba ci się panna Charise, prawda? - rzuciła przejęta Whitney. 

- Nie znam jej wystarczająco dobrze - podkreślił Clayton. - Ale istotnie bardzo mi się podoba.  JednakŜe  mam  na  uwadze  równieŜ  jej  dobro.  Musimy  pamiętać,  Ŝe  kiedy wyzdrowieje  i  uświadomi  sobie,  iŜ  Stephen  ponosi  odpowiedzialność  za  śmierć  jej narzeczonego oraz Ŝe przez cały ten czas ją okłamywał, niewątpliwie przestanie go tak bardzo lubić. Prawdę mówiąc, przestanie dobrze myśleć o nas wszystkich. 

-  Istnieje  prawdopodobieństwo,  Ŝe  panna  Lancaster  będzie  zakłopotana  i  nieco wytrącona  z  równowagi,  gdy  zda  sobie  sprawę  z  tego,  iŜ  nigdy  wcześniej  nie  widziała Stephena - przyznał doktor Whitticomb. - JednakŜe od samego początku bardzo troszczyła się o niego: stale prosiła mnie, abym nie pozwolił Stephenowi martwić się o nią. Dowodzi to, iŜ 



panna Lancaster potrafi okazać wiele zrozumienia w kaŜdej sytuacji. Spodziewam się zatem, Ŝe  byłaby  równieŜ  skłonna  zrozumieć  motywy,  które  skłoniły  nas  do  tego,  by  przed  nią skłamać. 

-  Jak  juŜ  mówiłem,  Stephen  nigdy  się  nie  zgodzi,  abyśmy  ingerowali  w  jego  Ŝycie osobiste - powtórzył stanowczo Clayton. - JeŜeli ktokolwiek z was uwaŜa, iŜ naleŜy odwieść Stephena od zamiaru znalezienia dla panny Lancaster odpowiedniego męŜa i zachęcić go, aby sam  się  nią  zainteresował,  powinien  otwarcie  mu  to  powiedzieć,  i  to  najlepiej  dzisiaj.  O 

reszcie zadecyduje mój brat, panna Lancaster i samo Ŝycie. 

Zdziwiony, Ŝe nie słyszy Ŝadnych protestów ze strony Whitney, odwrócił się do Ŝony, gotów  skomentować  ów  niemały  przypadek  aprobaty.  Ona  jednak,  marszcząc  brwi,  patrzyła na DuVille'a, który wyglądał na szczerze rozbawionego. Clayton zaczął się więc zastanawiać, co tych dwoje ludzi próbuje sobie przekazać, gdy do gabinetu wszedł Stephen. 



ROZDZIAŁ 23 

Sherry  właśnie  odjechała  -  oznajmił  i  zaniknął  za  sobą  drzwi.  -  Przepraszam,  Ŝe kazałem wam na siebie czekać, ale nie spodziewałem się was tak wcześnie. 

Usiadł  przy  biurku  i  przebiegł  wzrokiem  po  pozostałych  współuczestnikach  spisku, którzy siedzieli przed nim na krzesłach ustawionych półkolem. Postanowił od razu przejść do rzeczy. 

-  Proponuję,  abyśmy  nie  zaprzątali  sobie  głowy  mało  istotnymi  szczegółami związanymi  z  wprowadzaniem  Sherry  do  towarzystwa,  lecz  od  razu  przeszli  do  omówienia kwestii  związanej  z  jej  zamąŜpójściem.  Czy  przynieśliście  ze  sobą  listy  nazwisk potencjalnych kandydatów na męŜów? 

Rozległ się odgłos otwierania damskich torebek, które obie panie zaczęły pośpiesznie przeszukiwać. Doktor Whitticomb sięgnął ręką do kieszeni i wyjął z niej przygotowaną tego ranka listę nazwisk, o którą prosił Stephen. Po chwili księŜna znalazła równieŜ swoją i podała ją synowi, zwracając mu jednak uwagę na pewien istotny problem. 

- Nawet w wypadku kobiety tak  atrakcyjnej jak panna  Lancaster sporą przeszkodę w znalezieniu  właściwego  kandydata  na  męŜa  stanowi  brak  posagu.  JeŜeli  jej  ojciec  nie  jest człowiekiem zamoŜnym... 

-  Sam  zamierzam  wyposaŜyć  ją  odpowiednio  -  oświadczył  Stephen,  rozkładając kartkę.  Rzucił  okiem  na  pierwszych  kilka  nazwisk  i  ogarnęło  go  po  części  przeraŜenie,  po części zaś niepohamowana wesołość. - Lord Gilbert Reeves? Sir Frances Barker? Mamo, obaj są chyba z pięćdziesiąt lat starsi od Sherry. Sir John Teasdale? Z jego wnukiem studiowałem na uniwersytecie. Wypisałaś nazwiska jakichś wiekowych staruszków! 

-  No  cóŜ,  sama  jestem  wiekowa  -  usiłowała  się  bronić  księŜna.  -  Ty  zaś  prosiłeś, abyśmy  wypisali  nazwiska  tych  naszych  znajomych,  którzy  nie  są  Ŝonaci  i  za  których osobiście moglibyśmy ręczyć. I ja to właśnie uczyniłam. 

-  Rozumiem  -  rzekł  Stephen,  z  trudem  zachowując  obojętny  wyraz  twarzy.  -  MoŜe jednak  wskazałabyś  kogoś  równie  szanowanego,  ale  młodszego,  kogo  niekoniecznie  znasz osobiście. Zastanów się, a ja tymczasem przejrzę pozostałe listy. 

Matka  skinęła  głową  na  znak  zgody,  więc  Stephen  zwrócił  się  w  stronę  bratowej  i uśmiechając się Ŝyczliwie, wziął od niej kartkę. Gdy jednak zobaczył wypisaną na niej długą listę nazwisk, jego uśmiech przybladł nieco. 

-  John  Marchmann?  -  rzekł,  marszcząc  brwi.  -  Ten  człowiek  jest  zagorzałym myśliwym.  Gdyby  Sherry  chciała  go  w  ogóle  widywać,  musiałaby  włóczyć  się  za  nim  po bagnach Szkocji i Anglii, większość czasu spędzając na polowaniach. 

Zmieszana Whitney zrobiła niewinną minę. 

-  Ale  jest  wyjątkowo  przystojnym  męŜczyzną  i  w  dodatku  szalenie  dowcipnym  - 

rzekła. 

-  Marchmann?  -  powtórzył  Stephen  z  niedowierzaniem.  -  On  przecieŜ  panicznie  boi się  kobiet!  Do  tej  pory  rumieni  się  w  towarzystwie  ładnej  dziewczyny,  a  ma  juŜ  blisko czterdzieści lat! 

- Ale jest uprzejmy i miły. 

Stephen  z  politowaniem  kiwnął  głową  i  spojrzał  na  kartkę.  Gdy  jednak  zobaczył 

kolejne nazwisko, ponownie podniósł na Whitney wzrok. 

- Markiz deSalle równieŜ nie nadaje się na męŜa. To przecieŜ hedonista i notoryczny kobieciarz. 

-  Być  moŜe  -  łaskawie  zgodziła  się  Whitney.  -  Ale  ma  wiele  uroku,  jest  bogaty  i posiada nienaganne maniery. 

-  Crowley  i  Wiltshire  są  dla  niej  za  młodzi  i  zbyt  niedojrzali  -  orzekł  Stephen, odczytując dalsze nazwiska. - Crowley nie naleŜy do osób szczególnie błyskotliwych, a jego przyjaciel Wiltshire to kompletny osioł. Kilka lat temu się pojedynkowali i Crowley postrzelił 

się w stopę. - Nie słysząc śmiechu Whitney, Stephen z oburzeniem mówił dalej: - Rok później ponownie rozstrzygali jakiś spór W obecności sekundantów. Tym razem Wiltshire wycelował 

w drzewo. - Whitney roześmiała się w glos. Słysząc to, Stephen zganił ją wzrokiem i rzekł: - 

To  wcale  nie  było  śmieszne.  Pocisk  odbił  się  rykoszetem  od  drzewa  i  trafił  w  Jasona Fieldinga,  który  w  tym  momencie  nadbiegł,  aby  ich  powstrzymać.  Gdyby  kula  nie  raniła Jasona  w  prawe  ramię,  Crowley  odszedłby,  nie  ponosząc  Ŝadnych  konsekwencji  swego czynu. Poślubiając któregoś z nich, Sherry dość szybko zostałaby wdową. Jeśli tak się stanie, wspomnicie moje słowa. 

Stephen  przebiegł  wzrokiem  kolejne  nazwiska  znajdujące  się  na  kartce  i  po  chwili znowu groźnie spojrzał na Whitney. 

- Warren to fircyk i lekkoduch! Serangley - kompletny nudziarz. śaden z nich nie jest odpowiednim  kandydatem  na  męŜa,  a  juŜ  na  pewno  nie  mógłby  być  konkurentem  do  ręki kobiety tak wraŜliwej i inteligentnej jak Sherry. 

Przez następnych dziesięć minut Stephen wyczytywał pozostałe nazwiska z tej listy i wynajdywał  tysiące  powodów,  aby  nie  zaakceptować  Ŝadnego  z  nich.  Zgromadzeni  w gabinecie  goście  wyglądali  na  szczerze  ubawionych  tym,  Ŝe  hrabia  odrzuca  jednego kandydata po drugim, co wprawiło go w jeszcze większą złość. 

Na widok ostatniego nazwiska zmarszczył czoło i zrobił niezwykle oburzoną minę. 

- Roddy Carstairs! - wykrzyknął. - Za nic w świecie nie pozwolę, Ŝeby ten wystrojony, egoistyczny,  złośliwy  i  skarlały  plotkarz  zbliŜył  się  do  Sherry!  Ten  człowiek  wciąŜ  jest kawalerem, bowiem - jak sam twierdzi - nie spotkał dotąd kobiety, która byłaby go warta. 

-  Roddy  wcale  nie  jest  skarlały  -  stanowczo  zaprzeczyła  Whitney,  po  czym przygryzając  usta,  dodała:  -  No,  moŜe  nie  jest  teŜ  zbyt  wysoki,  ale  uwaŜam  go  za  swojego przyjaciela. Nie jesteś czasem za bardzo wybredny, Stephen? 

- Staram się myśleć rozsądnie. 

Odrzuciwszy  listę  sporządzoną  przez  Whitney,  sięgnął  po  kartkę,  którą  podał  mu Hugh Whitticomb, ale juŜ po chwili ją równieŜ cisnął na bok i marszcząc czoło, rzeki: 

-  Wygląda  na  to,  Ŝe  ty  i  moja  matka  macie  dokładnie  tych  samych  przyjaciół.  - 

Następnie  z  westchnieniem  wstał  z  miejsca  i  obszedł  biurko,  po  czym  stanął  naprzeciwko siedzących przed nim osób. Oparł się o brzeg biurka, skrzyŜował ramiona i z nadzieją spojrzał 

na  brata.  -  Widzę,  Ŝe  nie  przygotowałeś  własnej  listy.  Musisz  jednak  znać  kogoś,  kto  byłby właściwym kandydatem do ręki Sherry. 

- Istotnie, zastanawiałem się nad tym, słuchając, jak odrzucasz kolejne kandydatury - 

odparł Clayton z nutą ironii w glosie. 

- I co? 

-  I  uprzytomniłem  sobie,  Ŝe  chyba  znam  kogoś  takiego.  Wprawdzie  nie  mógłby  on sprostać wszystkim twoim wymaganiom, które uwaŜam za dość wygórowane, ale nie wątpię, iŜ jest zdecydowanie najlepszym kandydatem. 

- Chwała Bogu! KtóŜ to taki? 

- Ty. 

Przez  chwilę  to  słowo  wisiało  w  powietrzu.  Wreszcie  Stephen,  którego  ogarnął  jakiś dziwny i zupełnie nieracjonalny Ŝal, wyrzekł lodowatym tonem: 

- Ja nie jestem Ŝadnym kandydatem! 

-  Znakomicie!  -  Uwagę  wszystkich  osób  przyciągnął  radosny  okrzyk  Nicholasa DuVille'a, który wyjął z kieszeni kartkę z widniejącym na niej herbem rodzinnym. - Okazuje się, Ŝe nie traciłem czasu, sporządzając własną listę. Pomyślani się bowiem, Ŝe skoro zostałem tu dzisiaj zaproszony, miałem obowiązek ją przedstawić. 

Stephen powoli wyciągnął do DuVille'a rękę, aby wziąć od niego kartkę. 

- Milo mi, Ŝe zadałeś sobie tyle trudu - powiedział, zastanawiając się, jak to moŜliwe, Ŝe  przez  zupełnie  absurdalną  zazdrość,  jaką  z  powodu  DuVille'a  odczuwa  Clayton,  on  sam, Stephen,  równieŜ  nie  darzy  młodego  Francuza  sympatią.  A  przecieŜ  Nicholas  DuVille  jest męŜczyzną  nie  tylko  przystojnym,  wykształconym  i  dobrze  wychowanym,  ale  takŜe dowcipnym i naprawdę miłym. 

Stephen  rozłoŜył  kartkę  i  spojrzał  na  wykaligrafowane  na  niej  nazwisko.  Po  chwili podniósł głowę i mruŜąc oczy, popatrzył na DuVille'a. 

- Czy to ma być jakiś Ŝart? 

-  Przeciwnie,  wcale  się  nie  spodziewałem,  Ŝe  rozbawi  cię  ta  propozycja  -  błysnął 

zręczną ripostą Nicki. 

Nie  pojmując,  jak  DuVille  moŜe  zachowywać  taki  spokój,  Stephen  uwaŜnie  mu  się przyjrzał. Dopiero wtedy dostrzegł oburzającą wprost arogancję młodego Francuza - nie tylko w jego uśmiechu, ale i w sposobie, w jaki ów młodzieniec rozsiadł się na krześle, trzymając w jednej  ręce  swoje  rękawiczki  do  konnej  jazdy,  i  niedbale  nimi  kołysząc.  Jako  Ŝe  pozostali goście  nie  mieli  najmniejszego  pojęcia,  o  czym  obaj  rozmawiają,  Stephen  postanowił 

wyjaśnić  im  tę  kwestię  i  przy  okazji  poddać  pod  dyskusję  uczciwość  ich  francuskiego przyjaciela. 

- Czy na pewno chcesz konkurować do ręki panny Charise Lancaster? 

-  Dlaczego  nie?  -  rzekł  Nicki,  najwyraźniej  rozbawiony  zdziwioną  miną  Stephena.  - 

Nie  jestem  zbyt  stary  ani  zbyt  niski,  nigdy  teŜ  nie  postrzeliłem  się  w  stopę.  Poza  tym  nie znoszę  łowić  ryb,  nie  czuję  wielkiego  pociągu  do  łowiectwa  i  chociaŜ  mam  wady,  nikt  nie mógłby mi zarzucić, Ŝe jestem przesadnie wyelegantowanym, złośliwym plotkarzem. 

Ale mógłby powiedzieć, Ŝe jesteś egoistą, pomyślał Stephen w przypływie niechęci do DuVille'a,  i  to  w  dodatku  zepsutym.  Gdy  zaś  wyobraził  sobie  tego  przesadnie  układnego Francuza  w  miłosnym  uścisku  z  Sherry,  której  włosy  niczym  atłasowe  płomienie  spowijają jego ramię, niechęć zamieniła się w oburzenie. Ciepło i niewinność Sherry, jej buntownicza, ale  szczera  dusza,  jej  odwaga  i  delikatność  stałyby  się  własnością  DuVille'a,  który  miałby... 

poślubić tę dziewczynę! 

Niespodziewany  przypływ  gniewu  musiał  jednak  ustąpić  rozsądkowi.  Oto  los  sam podsunął  rozwiązanie  problemu.  DuVille,  obiektywnie  biorąc,  był  idealnym  kandydatem. 

Wśród  londyńskiej  śmietanki  towarzyskiej  uwaŜany  był  przecieŜ  za  jedną  z  najlepszych partii. 

- Czy twoje milczenie oznacza aprobatę? - zapytał Nicki, choć doskonale wiedział, Ŝe Stephen nie moŜe mieć Ŝadnych zastrzeŜeń co do jego kandydatury. 

Nie  zapominając  o  dobrych  manierach,  a  nawet  czując  przypływ  Ŝyczliwości  do młodego Francuza, Stephen skinął głową i rzekł z przykładną uprzejmością: 



-  AleŜ  naturalnie.  Daję  ci  moje  błogosławieństwo  jako  jej...  -  Chciał  powiedzieć 

„opiekun”, ale urwał w pół zdania, bo w istocie nie był przecieŜ prawnym opiekunem Sherry. 

-  Jako  jej  litościwy  narzeczony?  -  zasugerował  Nicki.  -  Który  z  radością  uwalnia  się od  przymusu  wstępowania  z  nią  w  związek  małŜeński,  by  dalej  wieść  spokojny  Ŝywot kawalera, nie dręczonego juŜ poczuciem winy za to, w jakim znalazła się połoŜeniu? 

Whitney  ujrzała,  jak  twarz  Stephena  tęŜeje,  a  w  przymruŜonych  oczach  pojawia  się złowieszczy  błysk.  Wyglądał,  jakby  za  chwilę  zamierzał  Ŝywcem  obedrzeć  DuVille'a  ze skóry, nie dbając o to, iŜ młody Francuz jest jej przyjacielem oraz gościem w jego domu. Jej obawy potwierdziły się, gdy Stephen opuścił skrzyŜowane dotąd na piersiach ręce i zmierzył 

go  pełnym  pogardy  spojrzeniem.  Whitney  aŜ  otworzyła  usta,  spodziewając  się,  iŜ  Stephen zareaguje  na  złośliwą  uwagę  DuVille'a  oznajmiając,  Ŝe  równie  dobrze  sam  moŜe  poślubić Sherry. Tymczasem on wycedził dość obraźliwym tonem: 

-  Później  porozmawiamy  o  twoich  kwalifikacjach  lub  ich  braku,  DuVille.  A  przy okazji,  odrzucając  kandydatury  innych  kawalerów,  zapewne  uŜyłem  w  jakiejś  chwili  słowa 

„rozpustnik”... 

- AleŜ nic podobnego! - wykrzyknęła Whitney w desperacji. Stephen spojrzał na nią i na  moment  stracił  wątek,  co  ona  skrzętnie  wykorzystała  i  rzekła:  -  Proszę  cię,  Stephen,  nie przelewaj złości na Nicholasa. On naprawdę chce ci pomóc. 

Rzuciła przelotne spojrzenie na przyjaciela, który siedział nieruchomo, od chwili zaś, gdy  Stephen  zaczął  wygłaszać  swoją  tyradę,  miał  minę,  jakby  planował  morderstwo,  a  nie małŜeństwo.  Jej  nieznośny  mąŜ  natomiast  siedział  obok  i  wyglądał  na  szczerze  ubawionego niezręczną  sytuacją.  Zareagował  jednak  na  nieme  wezwanie  Whitney  i  wtrącił  się  do rozmowy. 

-  Doprawdy,  Stephen,  nie  powinieneś  w  ten  sposób  traktować  swojego  przyszłego zięcia - rzekł bez ogródek, starając się ukryć zdenerwowanie pod maską ironii. 

- Kogo? - zapytał Stephen z niechęcią. 

Clayton wyjaśnił, uśmiechając się lekko: 

- Obiecałeś przecieŜ dać pannie Lancaster przyzwoity posag, a zatem będziesz niejako pełnił rolę jej ojca. Skoro więc DuVille zgłosił swoją kandydaturę na konkurenta do jej ręki, radziłbym ci przed ślubem nie zniechęcać go do siebie. 

Na  szczęście  ani  Stephen,  ani  Nicholas  nie  wzięli  tych  słów  zbyt  powaŜnie.  Obaj natomiast  odpręŜyli  się  i  Whitney  odetchnęła  z  ulgą,  gdy  Stephen  wyciągnął  do  Nicholasa rękę na zgodę. 

- Witamy w rodzinie - zakpił. 



-  Dziękuję  -  odparł  Nicki,  podchodząc  do  Stephena,  aby  podać  mu  dłoń.  -  Jak pokaźnego wiana mogę się spodziewać? - zaŜartował. 

-  Skoro  zdołaliśmy  zawrzeć  ugodę,  zastanówmy  się  nad  problemami,  z  którymi moŜemy mieć do czynienia, wprowadzając Sherry do towarzystwa - rzekł Stephen, ponownie zasiadając w fotelu za biurkiem. 

Ku jego zaskoczeniu, Whitney gwałtownie zaprotestowała. 

-  Nie  ma  się  nad  czym  zastanawiać,  skoro  Nicki  zobowiązał  się  konkurować  do  jej ręki - rzekła i wzięła kartkę z biurka. 

Stephen rzucił jej ostrzegawcze spojrzenie. 

- Wolałbym, aby Sherry miała kilku konkurentów, by móc wybierać - rzekł. - A zatem naleŜy  wprowadzić  ją  do  towarzystwa.  Dobrze  byłoby,  gdyby  do  czasu  odzyskania  pamięci zapałała  uczuciem  do  innego  męŜczyzny.  Złagodziłoby  to  ból,  który  mogłaby  odczuć  na wieść o śmierci Burletona. 

Tym razem zaprotestował DuVille. 

- Chcesz załatwić za duŜo spraw w zbyt krótkim czasie - oznajmił. 

Stephen zaprzeczył gwałtownym ruchem głowy. 

- Nie w tym wypadku - powiedział. - Ona ledwie znała Burletona. Poznali się w czasie jego pobytu w Ameryce i wątpię, aby tak szybko miał stać się dla niej pępkiem świata. 

Wszyscy musieli przyznać, Ŝe Stephen rozumuje zupełnie logicznie, toteŜ natychmiast rozgorzała  namiętna  dyskusja  na  temat  szczegółów  dotyczących  wprowadzenia  Sherry  do towarzystwa. Stephen w napięciu przysłuchiwał się, jak poszczególne osoby wynajdują coraz to nowe problemy i trudności - jedne całkowicie prawdopodobne, inne zaś zupełnie urojone - 

jakich moŜna było się spodziewać, w razie gdyby Sherry została zaprezentowana juŜ podczas tegorocznego sezonu. 
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Godzinę później Stephen był juŜ tak zniecierpliwiony całą dyskusją, Ŝe postanowił w ogóle  nie  brać  pod  uwagę  głosów  sprzeciwu  dotyczących  zaproponowanego  przez  siebie planu. Na koniec jednak odezwał się Hugh Whitticomb, który występując jako osobisty lekarz Sherry, wydal swoją opinię medyczną na ten temat. 

- Przykro mi, ale nie mogę wyrazić na to zgody - oznajmił chłodno. 

-  Czy  zechciałbyś  wyjawić  powód,  który  skłonił  cię  do  podjęcia  takiej  decyzji?  - 

zapytał  uszczypliwie  Stephen,  Whitticomb  bowiem  sprawiał  wraŜenie,  jakby  rzecz  była  juŜ 

przesądzona, a jego decyzja nieodwołalna. 

-  Naturalnie.  Z  twierdzeniem,  Ŝe  nikt  z  towarzystwa  nie  będzie  zauwaŜał  gaf popełnianych przez pannę Lancaster tylko dlatego, iŜ pochodzi ona z Ameryki, nie do końca mogę się zgodzić. Panna Lancaster jest bowiem osobą na tyle wraŜliwą, Ŝe sama natychmiast zauwaŜy swój brak ogłady i zacznie na kaŜdym kroku wytykać sobie błędy. To spotęguje i tak juŜ  olbrzymie  napięcie,  w  jakim  ostatnio  przyszło  jej  Ŝyć,  do  czego  ja  jako  lekarz  nie  mogę dopuścić. Sezon zaczyna się za kilka dni, a to stanowczo za krótki czas, aby moja pacjentka zdołała  nauczyć  się  wszystkiego,  co  powinna  umieć  właściwie  przygotowana  do  debiutu inteligentna młoda dama. 

-  Nawet  gdyby  nie  było  tylu  przeszkód  do  pokonania,  mamy  i  tak  zbyt  mało  czasu, aby właściwie wyposaŜyć Sherry na sezon - dodała Whitney. - Wiele wysiłku kosztowałoby nas  namówienie  madame  LaSalle  lub  jakiejś  innej  krawcowej,  aby  zgodziła  się  zająć przygotowaniem  garderoby  dla  panny  Lancaster.  Mają  one  dość  pracy  przy  swoich  stałych klientkach. 

Stephen chwilowo zlekcewaŜył ten problem i zwrócił się do doktora Whitticomba. 

-  Nie  moŜemy  jej  trzymać  w  zamknięciu  -  rzekł.  -  Nie  będzie  wówczas  miała  okazji poznać  potencjalnych  konkurentów,  a  poza  tym  wszyscy  zaczną  się  zastanawiać,  dlaczego ukrywamy  ją  przed  światem.  Co  więcej,  sama  Sherry  zacznie  sobie  w  końcu  zadawać  to pytanie, podejrzewając, Ŝe moŜe się jej wstydzimy. 

- Nie pomyślałem o tym - przyznał Whitticomb, szczerze zatroskany. 

-  Proponuję  kompromis  -  powiedział  Stephen,  zdziwiony  tym,  Ŝe  wszyscy  tylko wynajdują  problemy  zamiast  próbować  szukać  rozwiązań.  -  Ograniczmy  do  minimum  jej kontakty towarzyskie. A podczas kaŜdego spotkania ktoś z nas zawsze będzie przy jej boku, aby chronić ją przed zbędnymi pytaniami ze strony innych osób. 



-  Nie  uda  nam  się  ustrzec  jej  przed  wszystkim  -  podkreślił  Whitticomb.  -  Jak zamierzasz wytłumaczyć innym, kim ona jest i dlaczego straciła pamięć? 

-  Powiemy  prawdę,  nie  wdając  się  jednak  w  szczegóły.  Powiemy,  Ŝe  uległa wypadkowi i chwilowo sama nie moŜe odpowiadać na Ŝadne pytania, chociaŜ my znamy jej toŜsamość oraz ręczymy za znakomite pochodzenie i maniery. 

- Nie uwierzą w jej utratę pamięci, lecz pomyślą, Ŝe po prostu jest głupia. Wiesz, jacy ludzie potrafią być okrutni! 

-  Głupia?  Czy  będąc  kiedykolwiek  na  balu  debiutantek,  miałeś  okazję  nawiązać interesującą wymianę zdań z którąś z tych dzierlatek? - zaśmiał się Stephen i nie czekając na odpowiedź, dodał: - Gdy ostatni raz byłem na takim balu, zauwaŜyłem, iŜ połowa obecnych na  nim  dziewcząt  nie  jest  w  stanie  rozmawiać  o  niczym  innym  niŜ  o  sprawach  mody  i  o pogodzie.  Pozostałe  natomiast  stały,  wdzięcząc  się  i  rumieniąc.  Sherry  zaś  jest  niezwykle wprost inteligentną kobietą i kaŜdy, kto ma dość rozumu, szybko się o tym przekona. 

-  Nie  przypuszczam,  aby  ktokolwiek  pomyślał,  Ŝe  Sherry  jest  głupia  -  powiedziała Whitney. - Raczej wyda się niesłychanie tajemnicza, zwłaszcza młodszym kawalerom. 

- Widzę, Ŝe co do tego jesteśmy zgodni - rzekł Stephen stanowczo, zakładając, iŜ nie ma  sensu  dłuŜej  rozprawiać  na  ten  temat.  -  Chciałbym,  Whitney,  abyście  wraz  z  matką dopilnowały przygotowania odpowiedniej garderoby dla Sherry. Osobiście będziemy czuwać nad  jej  wejściem  do  towarzystwa  i  ktoś  z  nas  zawsze  będzie  u  jej  boku.  Na  początek zabierzemy Sherry do opery, gdzie wszyscy będą mogli ją zobaczyć, ale dostęp do niej będzie ograniczony.  Potem  wybierzemy  się  na  jakiś  wieczór  muzyczny  i  parę  herbatek.  Sherry  los obdarzył tak wyjątkową urodą, Ŝe dziewczyna na pewno zwróci na siebie uwagę wszystkich. 

Nie pokazując się natomiast na balach, stworzy wokół siebie atmosferę tajemniczości, co - jak słusznie  zauwaŜyła  Whitney  -  będzie  działało  na  jej  korzyść.  Czy  jest  coś  jeszcze,  o  czym chcielibyście  porozmawiać?  -  zapytał  na  koniec,  czując  z  satysfakcją,  iŜ  najwaŜniejsze kwestie zostały juŜ omówione. 

-  Tak  -  rzekła  z  naciskiem  jego  matka.  -  Panna  Lancaster  ani  chwili  dłuŜej  nie  moŜe pozostawać  pod  twym  dachem.  Gdyby  wyszło  na  jaw,  Ŝe  przebywała  w  twoim  domu  sama, bez  przyzwoitki,  niewątpliwie  straciłaby  reputację  i  juŜ  nigdy  nie  zdołalibyśmy  znaleźć  dla niej  odpowiedniej  partii.  Liczę  równieŜ  na  to,  Ŝe  słuŜba  nie  rozsiała  Ŝadnych  plotek,  choć gdyby tak było, uznałabym to za prawdziwy cud. 

-  SłuŜba  ją  uwielbia.  Nie  ośmieliliby  się  powiedzieć  o  niej  ani  słowa,  wiedząc,  Ŝe mogą ją skrzywdzić. 

- Ale na pewno rozmawiają ze słuŜącymi z innych domów, nie przypuszczając nawet, Ŝe mogą jej w ten sposób zaszkodzić. Gdy zaś wieści rozejdą się po mieście, wszyscy uznają ją za twoją kochankę, a tego nie moŜemy ryzykować. 

- Ja i Clayton zaprosimy ją do siebie - zadeklarowała niezbyt entuzjastycznie Whitney, widząc,  Ŝe  jej  mąŜ  oczekuje,  aby  złoŜyła  taką  propozycję,  choć  sama  nie  uwaŜała  tego  za najlepsze  rozwiązanie.  Nie  chciała  bowiem  zabierać  Sherry  z  najbliŜszego  otoczenia Stephena. Wiedziała, Ŝe gdy zaczną się tłumne imprezy towarzyskie, Stephen przez wiele dni moŜe nie mieć okazji spotkać się z Sherry lub będzie widywał ją jedynie przelotnie. 

-  Świetnie  -  oznajmił  Stephen  z  udanym  zadowoleniem.  -  Wobec  tego  Sherry przeprowadzi się do ciebie. 

- Muszę przyznać, Ŝe nie podoba mi się ten pomysł. - Hugh Whitticomb zdjął z nosa okulary w drucianej oprawce i przetarł szkła chusteczką. 

- Nie rozumiem, o co ci chodzi. - Stephen z trudem powstrzymywał się, aby nie stracić panowania nad sobą z powodu upartego medyka. 

- Chodzi mi o to, Ŝe nie mogę pozwolić, aby Sherry została przeniesiona w całkowicie obce  miejsce,  pomiędzy  ludzi,  których  kompletnie  nie  zna  -  wyjaśnił  Whitticomb,  a  gdy Stephen groźnie zmarszczył brwi i otworzył usta, aby zaprotestować, stary lekarz spojrzał na zgromadzonych  i  rzekł  tonem,  w  którym  brzmiało  ostrzeŜenie:  -  Panna  Lancaster  sądzi,  Ŝe jest narzeczoną Stephena, który troszczy się o jej dobro. To on przecieŜ czuwał przy jej łóŜku, gdy walczyła ze śmiercią, jemu teŜ najbardziej ufa. 

- Spróbuję wytłumaczyć jej, jak wiele ryzykuje, pozostając tutaj - wtrącił Stephen. - W 

końcu zrozumie, Ŝe to po prostu nie wypada. 

-  Stephen,  ona  nie  ma  w  tej  chwili  najmniejszego  pojęcia,  co  wypada,  a  co  nie  - 

upierał  się  Whitticomb  -  Gdyby  było  inaczej,  nie  wyszłaby  w  lawendowym  peniuarze,  gdy przyszedłem ją odwiedzić. 

- Stephen! - wykrzyknęła księŜna wdowa. 

-  Była  całkowicie  okryta  -  rzekł,  wzruszając  ramionami.  A  poza  tym  nie  miała  nic innego do włoŜenia. 

W tym momencie do rozmowy postanowił się włączyć Nicki DuVille. 

- Nie pozwolę na to, aby Sherry przebywała w tym domu bez przyzwoitki - oznajmił. 

- Ty nie masz tutaj nic do powiedzenia - zaprotestował Stephen. 

- A jednak mam. Nie pozwolę, aby reputacja mojej przyszłej Ŝony została splamiona. 

Ja równieŜ mam rodzinę, która musi ją zaakceptować - rzekł Nicki. 

Stephen  oparł  się  wygodnie  o  krzesło,  na  którym  siedział,  załoŜył  ręce  i  zaczął  się przyglądać  DuVille'owi,  nie  kryjąc  niechęci  do  niego.  Dopiero  po  dłuŜszej  chwili,  głosem równie lodowatym jak spojrzenie, którym obrzucił Francuza, rzeki: 

- Nie przypominam sobie, DuVille, abyś kiedykolwiek oświadczał się Sherry. 

Nicki wyzywająco uniósł brwi. 

- Czy chcesz, abym teraz to uczynił? 

-  Mówiłem,  Ŝe  chcę,  aby  Sherry  miała  wielu  konkurentów  i  mogła  sama  wybierać  - 

rzekł  Stephen  złowieszczym  tonem,  zastanawiając  się  jednocześnie,  jak  to  moŜliwe,  Ŝe  jego brat znosi obecność tego aroganta. - Oznacza to, Ŝe nie jesteś nikim więcej niŜ potencjalnym konkurentem  do  ręki  Sherry.  A  jeŜeli  chciałbyś  zachować  tę  pozycję  przez  następnych sześćdziesiąt sekund, radziłbym ci... 

- Mogłabym zostać tutaj z panną Lancaster - wtrąciła rozpaczliwie księŜna wdowa. 

Chcąc nie chcąc, obaj męŜczyźni musieli zakończyć swój pojedynek na słowa i niemal równocześnie skierowali spojrzenia na doktora Whitticomba w oczekiwaniu na jego decyzję. 

Zamiast  odpowiedzieć,  stary  medyk  zaczął  przecierać  drugie  szkło  swoich  okularów, rozmyślając o tym, Ŝe obecność księŜnej wdowy mogłaby zniweczyć rozwijający się romans. 

Wyniosła i stanowcza księŜna, pomimo swoich blisko sześćdziesięciu lat, była na tyle bystra, Ŝe  nigdy  nie  pozwoliłaby  Stephenowi  i  Sherry  na  taką  zaŜyłość.  Co  więcej,  młoda Amerykanka na pewno czułaby się onieśmielona towarzystwem księŜnej, nawet gdyby matka Stephena za wszelką cenę starała się, aby tak nie było. Szukając jakiegoś przekonywającego argumentu,  za  pomocą  którego  mógłby  odwieść  księŜnę  od  tego  postanowienia,  Hugh Whitticomb rzekł wreszcie: 

-  W  trosce  o  zdrowie  jej  ksiąŜęcej  wysokości  uwaŜam,  iŜ  nie  powinna  pani  obciąŜać się,  biorąc  na  siebie  tak  wielką  odpowiedzialność,  jaką  pociąga  za  sobą  rola  przyzwoitki. 

Naprawdę nie chciałbym, aby problem sprzed roku znów dał o sobie znać. 

- Ale mówiłeś, Hugh, Ŝe to nic powaŜnego - zaprotestowała księŜna. 

- I chciałbym, aby dalej tak było. 

Stephen,  czując,  Ŝe  zanadto  obarcza  rodzinę  własnymi  kłopotami,  przychylił  się  do sugestii doktora. 

-  Hugh  ma  rację,  mamo.  Musimy  znaleźć  kogoś  innego,  kto  cały  czas  byłby  przy Sherry  -  jakąś  przyzwoitkę  o  stanowczym  charakterze  i  nienagannej  reputacji,  która jednocześnie byłaby damą do towarzystwa. 

-  MoŜe  Lucinda  Throckmorton  -  Jones?  -  rzekła  księŜna  po  chwili  zastanowienia.  - 

Nikt  nie  ośmieliłby  się  wątpić  w  znakomitą  reputację  kaŜdej  młodej  damy  pozostającej  pod jej opieką. 

- Dobry BoŜe! Nie! - wykrzyknął Hugh tak gwałtownie, Ŝe wszyscy spojrzeli na niego ze  zdziwieniem.  -  Być  moŜe  wiele  znakomitych  rodzin  londyńskich  uznaje  tego  potwora  o kosmatej  gębie  za  wzorową  damę  do  towarzystwa,  ale  panna  Lancaster  z  pewnością popadłaby  przy  niej  w  jeszcze  cięŜszą  chorobę!  Ta  kobieta  nie  odstępowała  mnie  na  krok nawet  wówczas,  gdy  nakładałem  maść  na  poparzone  palce  jednej  z  jej  podopiecznych. 

Zachowywała się tak, jakby podejrzewała, Ŝe mam ochotę uwieść kaŜdą głupiutką dzierlatkę. 

-  A  kogo  ty  byś  proponował?  -  rzucił  przez  zaciśnięte  zęby  Stephen,  który  coraz bardziej miał dość upartego i krnąbrnego lekarza. 

-  Ten  problem  zostawcie  mnie.  Być  moŜe  znam  odpowiednią  osobę,  która  podjęłaby się  tego  zadania,  o  ile  tylko  zdrowie  jej  pozwoli  -  oświadczył  Hugh  Whitticomb,  czym całkowicie  zadziwił  Stephena.  -  Jest  to  osoba  samotna  i  w  ostatnim  czasie  czuje  się całkowicie bezuŜyteczna. 

KsięŜna spojrzała na niego z zaciekawieniem. 

- Kogo masz na myśli? 

Obawiając  się,  Ŝe  bystra  starsza  pani  natychmiast  sprzeciwi  się  jego  sugestii,  doktor postanowił,  iŜ  weźmie  sprawy  w  swoje  ręce,  sam  zadecyduje  i  postawi  wszystkich  przed faktem dokonanym. 

-  Pozwólcie,  Ŝe  zanim  wskaŜę  tę  osobę,  dokładnie  się  nad  tym  zastanowię. 

Niewykluczone, ze przedstawię ją wam juŜ jutro. Jeszcze jedna noc pod dachem Stephena nie wyrządzi Sherry większej krzywdy niŜ dotąd. 

W tym momencie musieli przerwać, Colfax bowiem zapukał do drzwi, oznajmiając, iŜ 

panna Lancaster właśnie wróciła z przejaŜdŜki. 

-  Myślę,  Ŝe  to  juŜ  wszystko.  -  Stephen  wstał,  dając  zebranym  do  zrozumienia,  iŜ 

spotkanie dobiegło końca. 

-  Z  wyjątkiem  dwóch  drobnych  szczegółów  -  zauwaŜył  Clayton.  -  Jak  zamierzasz skłonić  swoją  narzeczoną  do  współpracy  przy  realizacji  planu  związanego  z  poszukiwaniem kolejnych  kandydatów  na  męŜa,  jednocześnie  starając  się  oszczędzić  jej  upokorzeń  i rozczarowania  z  powodu  swojej  rezygnacji,  oraz  co  zamierzasz  uczynić,  gdy  ona  powie komuś,  Ŝe  jesteście  zaręczeni?  Chyba  zdajesz  sobie  sprawę  z  tego,  Ŝe  zostanie  wówczas wyśmiana i będzie musiała opuścić Londyn. 

Stephen  juŜ  otwierał  usta,  Ŝeby  po  raz  kolejny  przypomnieć  bratu,  iŜ  nie  jest narzeczonym Charise Lancaster, ale w ostatniej chwili zrezygnował z tego. 

- Zastanowię się nad tym dziś wieczorem. Albo jutro - rzekł. 

-  Musisz  to  załatwić  niezwykle  taktownie,  aby  nie  poczuła  się  uraŜona  -  ostrzegł  go Whitticomb. 



Whitney wstała i zaczęła wciągać rękawiczki. 

- Najlepiej będzie, jeśli osobiście udam się do madame  LaSalle. Przekonanie jej, aby na  chwilę  przed  rozpoczęciem  sezonu  rzuciła  wszystko  i  zajęła  się  przygotowywaniem garderoby dla panny Lancaster, będzie wymagało nie lada umiejętności. 

-  Nie  umiejętności,  lecz  garści  złota  Stephena  -  poprawił  ją  mąŜ,  śmiejąc  się.  - 

Podrzucę cię do pracowni, jadąc do White's. 

-  To  w  przeciwnym  kierunku  -  zauwaŜył  Nicki.  -  Jeśli  jednak  pozwolisz  mi eskortować swoją Ŝonę do krawcowej, moŜe w drodze usłyszę od niej kilka dobrych rad, jak powinienem postępować, aby zdobyć zaufanie panny Lancaster. 

Nie widząc powodu, dla którego nie miałby się zgodzić na takie rozwiązanie, Clayton uprzejmie  skinął  głową.  DuVille  podał  Whitney  ramię.  KsięŜna  zatrzymała  się  jeszcze,  aby pocałować męŜa na poŜegnanie, po czym wraz ze swym przyjacielem wyszła z salonu. Obaj bracia  stali  bez  ruchu,  ze  zmarszczonymi  czołami  wpatrując  się  w  sylwetkę  znikającego  za drzwiami DuVille'a. 

- Czy często miewasz ochotę wybić mu zęby? - zapytał Stephen z przekąsem. 

- Na pewno rzadziej niŜ ty - odparł Clayton chłodno. 


* * * 

- Co o tym sądzisz, Nicki? - spytała Whitney, spoglądając za siebie, aby upewnić się, Ŝe Colfax zajęty jest zamykaniem drzwi i nie podsłuchuje ich rozmowy. 

DuVille uśmiechnął się przelotnie, dając znak stangretowi, aby podstawił powóz. 

-  Myślę,  Ŝe  w  tej  chwili  zarówno  twój  mąŜ,  jak  i  szwagier  intensywnie  zastanawiają się nad tym, jak mi dołoŜyć. 

Whitney  parsknęła  krótkim  śmiechem,  wchodząc  do  powozu  po  schodkach,  które stangret do niego przystawił. 

- Podejrzewam, Ŝe większym zwolennikiem tego rozwiązania jest Stephen - rzekła. 

-  A  zatem  powinienem  się  strzec,  bowiem  nie  dość  Ŝe  ma  gwałtowniejsze usposobienie, to w dodatku jest strzelcem wyborowym - dodał Nicki, tłumiąc śmiech. 

Whitney opanowała w końcu wesołość i powiedziała zupełnie powaŜnie: 

-  Nicki,  mój  mąŜ  wyraźnie  podkreślał,  Ŝe  nie  powinniśmy  się  wtrącać.  Sądziłam  teŜ, Ŝe  widziałeś,  jak  próbowałam  dawać  ci  znaki,  abyś  zrezygnował  z  konkurowania  do  ręki panny  Lancaster.  Przy  pierwszej  nadarzającej  się  okazji  powinieneś  to  uczynić.  Clayton wyjątkowo  rzadko  zakazuje  mi  czegokolwiek,  ale  kiedy  to  czyni,  nigdy  mu  się  nie sprzeciwiam. 

-  Ale  tym  razem  ja  mu  się  sprzeciwiam,  cherie,  nie  ty.  Poza  tym  Clayton  zakazał 



wtrącać  się  do  tego  rodzinie,  a  ja  nie  jestem  członkiem  waszej  rodziny,  choć  bardzo  tego Ŝałuję. 

Aby jego słowa nie zabrzmiały zbyt serio, uśmiechnął się szeroko. Ale Whitney i tak wiedziała, Ŝe jej przyjaciel tylko się z nią przekomarza. 

- Nicki... - rzekła. 

- Tak, najdroŜsza? 

- Nie mów tak do mnie. 

- Tak, księŜno? - droczył się dalej. 

-  Pamiętasz,  jaką  byłam  naiwną  i  nieokrzesaną  dziewczyną,  gdy  zdecydowałeś  się pomóc  wprowadzić  mnie  do  towarzystwa.  Byłeś  obecny  podczas  mojego  debiutu  i  szczerze się o mnie troszczyłeś. 

-  Wcale  nie  byłaś  nieokrzesana,  cherie,  lecz  cudownie  niewinna  i  absolutnie wyjątkowa. 

- Charise Lancaster jest równie niedoświadczona, jak ja byłam w tym czasie - ciągnęła Whitney.  -  MoŜe  nawet  bardziej  ode  mnie.  Nie  chcę  zatem,  aby  opiekę,  jaką  będziesz  ją otaczał, wzięła za oznakę rodzącego się uczucia. Nie pozwól, aby za bardzo przywiązała się do  ciebie.  Dość  juŜ  przez  nas  wycierpiała  i  nie  zniosłabym  świadomości,  Ŝe  staliśmy  się przyczyną kolejnego dramatu. 

Nicki  wyciągnął  przed  siebie  długie  nogi  i  przez  chwilę  przyglądał  się  im  w zamyśleniu, po czym uśmiechnął się do Whitney. 

- Pamiętam, jak przed twoim debiutem ostrzegałem cię, abyś nauczyła się rozróŜniać niewinny  flirt  od  czegoś  powaŜniejszego.  Zrobiłem  to  wówczas,  aby  ustrzec  cię  przed niepotrzebnym zawodem. Przypominasz sobie? 

- Tak. 

- I skończyło się to tym, Ŝe odrzuciłaś właśnie mnie. 

-  Ale  od  tamtej  pory  ciągniesz  za  tobą  sznur  panienek  chętnych,  by  leczyć  twoje złamane serce. 

Nicki nie zaprzeczył. 

-  Gdy  pierwszy  raz  zobaczyłem  Charise  Lancaster,  przypomniałem  sobie  ciebie  z tamtych  dni.  Nie  potrafię  jeszcze  powiedzieć,  dlaczego  wydaje  mi  się  ona  tak  niezwykła  i czemu mi ciebie przypomina, ale juŜ wkrótce dowiem się tego. 

-  Nicki,  chcę,  Ŝeby  ona  była  dla  Stephena.  UwaŜam,  Ŝe  jest  dla  niego  stworzona,  i wiem,  iŜ  doktor  Whitticomb  myśli  tak  samo.  Oboje  mieliśmy  tylko  zamiar  wzbudzić  w Stephenie odrobinę zazdrości... Chcieliśmy, Ŝeby zdał sobie sprawę, jaką Sherry jest ponętną osóbką i Ŝe moŜe ją stracić z powodu innego męŜczyzny. 

- Mam nadzieję, Ŝe poradzę sobie ze swoją rolą - roześmiał się Nicki, po czym dodał: - 

JeŜeli chcesz być posłuszna nakazom swojego męŜa, który zalecił ci nie angaŜować się w tę sprawę, radzę, abyś wybór metod postępowania pozostawiła mnie. Zgoda? 

- Zgoda. 



ROZDZIAŁ 25 

Gdy  stangret  Stephena  prowadził  Sherry  do  gabinetu  hrabiego,  ona  niezwykle serdecznie witała się ze słuŜącymi, których mijała na korytarzu rezydencji. Przechodząc obok wielkiego  lustra  w  złoconej  ramie,  zatrzymała  się  na  chwilę,  aby  poprawić  uczesanie  oraz wygładzić  nieco  fałdy  nowej  bladozielonej  sukni,  po  czym  zwróciła  się  do  Hodgkina stojącego  w  otwartych  drzwiach  gabinetu  i  spoglądającego  na  lokajów,  którzy  zajęci  byli woskowaniem stołów oraz polerowaniem srebrnych kandelabrów. 

- Dzień dobry, Hodgkin. Świetnie pan dziś wygląda. Czy to nowe ubranie? 

-  Tak,  panienko.  Dziękuję,  panienko  -  rzekł  Hodgkin,  zadowolony,  Ŝe  Sherry zauwaŜyła  jego  odświętny  uniform,  który  mógł  wkładać  jedynie  dwa  razy  do  roku.  Z  dumą wyprostował ramiona i wyznał: - Został dostarczony wczoraj wieczorem, prosto od krawca. 

- A ja mam nową suknię - zwierzyła się Sherry. 

Słysząc  jej  głos,  Stephen  podniósł  wzrok  i  zobaczył,  jak  dziewczyna  unosi  rąbek sukni, aby zrobić piruet przed Hodgkinem. 

- Ładna, prawda? - dodała. 

Cała  scena  była  tak  spontaniczna  i  zachwycająca,  Ŝe  Stephen  siłą  rzeczy  uśmiechnął 

się i zanim jego lokaj zdąŜył cokolwiek powiedzieć, rzekł: 

- Bardzo ładna. 

Hodgkin  aŜ  podskoczył  z  wraŜenia,  a  Sherry  puściła  brzeg  spódnicy.  Po  chwili obdarowała  hrabiego  jednym  ze  swoich  najbardziej  ujmujących  uśmiechów  i  ruszyła  w kierunku  jego  biurka.  Większość  kobiet,  które  Stephen  znal,  musiało  uczyć  się  sztuki chodzenia  i  kobiecej  gracji,  w  wyniku  czego  wszystkie  poruszały  się  jak  wymusztrowane. 

Sherry zaś szła, łagodnie kołysząc biodrami, i robiła to z absolutnie naturalnym wdziękiem. 

-  Dzień  dobry  -  rzekła,  po  czym,  wskazując  stertę  listów  i  dokumentów  leŜących  na biurku,  dodała:  -  Mam  nadzieję,  Ŝe  nie  przeszkadzam.  Myślałam,  Ŝe  zechce  mnie  pan widzieć... 

-  Wcale  mi  pani  nie  przeszkadza  -  zapewnił  ją  Stephen.  -  Oddaliłem  nawet  mojego sekretarza, abyśmy mogli porozmawiać na osobności. Proszę usiąść. 

Popatrzył  na  Hodgkina  i  ruchem  głowy  dał  mu  znak,  aby  zamknął  drzwi  gabinetu. 

Gdy  wysokie,  dębowe  odrzwia  się  zawarły.  Sherry  poprawiła  suknię.  Stephen  zauwaŜył,  Ŝe dziewczyna bardzo dba o swój nowy strój i stale wygładza dłonią kaŜdą fałdkę oraz pilnuje, aby  nie  zahaczyć  czubkiem  pantofla  o  skraj  spódnicy.  Sprawdziwszy,  Ŝe  wszystko  jest  w porządku. Sherry popatrzyła wyczekująco na Stephena. W jej spojrzeniu było zaciekawienie i głęboka ufność. 

Wierzyła  mu  bez  granic,  a  on,  wciągając  ją  w  swoją  grę,  miał  zawieść  jej  zaufanie. 

Milczenie  Stephena  przeciągało  się  do  granic  wytrzymałości,  nagle  bowiem  zdał  sobie sprawę,  jak  bardzo  obawia  się  tej  chwili;  dlatego  teŜ  zeszłego  wieczoru  postanowił  odłoŜyć rozmowę  do  następnego  dnia,  aby  nic  nie  zakłóciło  ich  wspólnego  posiłku.  Niestety,  nie powinien był juŜ dłuŜej zwlekać, a jednak właśnie to czynił. 

Pośpiesznie zaczął szukać tematu zastępczego, ale nic nie przychodziło mu do głowy. 

Chcąc jednak wypełnić czymś ciszę, zadał pierwsze lepsze pytanie, jakie mu się nasunęło. 

- Czy miło spędziła pani poranek? 

- Jest za wcześnie, aby móc coś powiedzieć - powaŜnie odparła Sherry, ale za chwilę jej oczy zaśmiały się do niego. - Ledwie przed godziną skończyliśmy śniadanie. 

-  To  było  zaledwie  godzinę  temu?  Na  pewno  nie  wcześniej?  -  zapytał  Stephen niedorzecznie, czując się tak głupio, jak niedoświadczony młodzieniec, który po raz pierwszy został sam na sam z kobietą. - A co pani robiła przez ten czas? - drąŜył wytrwale. 

- Byłam w bibliotece, rozglądając się za czymś ciekawym do czytania, i tam właśnie zastał mnie słuŜący, którego przysłał pan po mnie. 

-  Czy  to  znaczy,  Ŝe  przeczytała  pani  wszystkie  magazyny,  które  jej  dostarczyłem? 

PrzecieŜ była ich cała sterta! 

Sherry przygryzła wargi i rzuciła na niego rozbawione spojrzenie. 

- Czy przejrzał pan choć jeden z nich? 

- Nie. A dlaczego pani pyta? 

- Podejrzewam bowiem, Ŝe nie uznałby ich pan za szczególnie kształcące. 

Stephen niewiele wiedział o czasopismach kobiecych poza tym, Ŝe kobiety czytają je zapamiętale. Chcąc podtrzymać rozmowę, poprosił Sherry, aby podała mu tytuły kilku z nich. 

-  Jeden  miał  bardzo  długą  nazwę.  O  ile  dobrze  pamiętam,  brzmiała  ona:  „Muzealny Miesięcznik  dla  Pań,  czyli  Składnica  Kulturalna  wszelkich  rozrywek  i  wskazówek  będąca zbiorem  wszystkiego,  co  cieszy  wyobraźnię,  kształci  umysły  i  wyrabia  charakter  brytyjskiej płci pięknej”. 

-  I  to  wszystko  zawarto  w  jednym  czasopiśmie?  -  zaŜartował  Stephen.  -  Doprawdy niezwykle ambitne przedsięwzięcie. 

-  I  mnie  się  tak  wydawało,  dopóki  nie  zaczęłam  czytać  artykułów.  Czy  wie  pan,  o czym był jeden z nich? 

- Po pani minie sądząc, nie śmiałbym nawet zgadywać - rzekł ze śmiechem. 



- O róŜu - oszczędziła mu kłopotu Sherry. 

- O czym? 

-  O  tym,  jak  naleŜy  nakładać  róŜ  na  policzki.  To  po  prostu  fascynujące.  Jak  pan uwaŜa,  czy  taki  artykuł  miał  „kształcić  umysł”,  czy  teŜ  „cieszyć  wyobraźnię”?  -  zapytała Sherry, pozując na osobę niezwykle powaŜną. Stephen wybuchnął śmiechem, rozbawiony jej poczuciem humoru. 

-  Muszę  jednak  przyznać,  Ŝe  w  niektórych  czasopismach  znajdowałam  artykuły traktujące  o  znacznie  bardziej  waŜkich  problemach.  Na  przykład  w  „La  Belle  Assemblee, czyli Modnym Magazynie dla Pań” znalazłam pouczającą rozprawę o tym, jak naleŜy trzymać suknię w czasie ukłonu. Byłam doprawdy oczarowana! Nie zdawałam sobie sprawy z tego, iŜ 

ujmując  spódnicę,  naleŜy  uŜywać  wyłącznie  kciuka  i  palca  wskazującego,  a  nie  wszystkich palców, jakimi nas Bóg obdarował. Doprawdy, ideałem kaŜdej kobiety powinno być dąŜenie do doskonałości. 

- Czy to pani własna teoria, czy teŜ zaczerpnięta z tego magazynu? - zapytał Stephen, śmiejąc się głośno. 

Sherry zerknęła na niego figlarnie spod oka. 

- A jak pan uwaŜa? - rzekła. 

Stephen  pomyślał,  Ŝe  od  tego  dnia  owo  figlarne  spojrzenie  będzie  przekładał  ponad wszelką doskonałość. 

- KaŜę zabrać te śmieci z pani sypialni - rzekł. 

- AleŜ nie! Niech pan tego nie robi. Wieczorami czytam je sobie do poduszki. 

- Naprawdę? - zdziwił się Stephen, gdyŜ odniósł wraŜenie, Ŝe tym razem Sherry mówi zupełnie powaŜnie. 

- Tak. Po przeczytaniu jednej strony natychmiast zasypiam. śaden środek nasenny nie byłby równie skuteczny. 

Stephen oderwał oczy od zachwycająco pięknej twarzy Sherry i zaczął się przyglądać, jak  dziewczyna  odgarnia  z  czoła  włosy  i  niecierpliwie  potrząsa  głową,  podczas  gdy  długi welon miedzianych loków spływa miękko po jej ramionach. Wolał, gdy swobodnie rozsypane włosy Sherry spoczywały na jej piersiach. 

-  Skoro  wykluczyliśmy  takie  sprawy,  jak  sztuka  nakładania  róŜu  na  policzki  oraz kłaniania  się,  co  poza  tym  najbardziej  panią  interesuje?  -  rzekł  w  obawie,  Ŝe  jego  myśli zaczną płynąć w niewłaściwym kierunku. 

Ty,  pomyślała  Sherry'  -  Najbardziej  interesujesz  mnie  właśnie  ty  oraz  to,  dlaczego jesteś  teraz  taki  skrępowany.  Chciałabym  wiedzieć,  dlaczego  w  pewnych  chwilach  śmiejesz się do mnie tak, jakbym była dla ciebie wszystkim, a innym razem wyraźnie wyczuwam, Ŝe w ogóle  nie  chcesz  mnie  widzieć.  Jestem  ciekawa,  na  czym  naprawdę  ci  zaleŜy,  gdyŜ  bardzo bym pragnęła, aby zaleŜało ci na mnie. Interesuje mnie teŜ przeszłość. Twoja i moja. 

- Historia! Lubię historię - odezwała się wreszcie. 

- A co jeszcze pani lubi? 

Jako  Ŝe  nic  nie  mogła  sobie  przypomnieć,  wymieniła  pierwszą  lepszą  rzecz,  która przyszła jej na myśl: 

- Wydaje mi się, Ŝe lubię równieŜ konie. 

- Dlaczego tak się pani wydaje? 

-  Gdy  wczoraj  wieczorem  jechałam  pańskim  powozem  przez  park,  zobaczyłam kobiety  jeŜdŜące  konno  i  poczułam  się  bardzo...  szczęśliwa.  Byłam  podniecona.  Mam wraŜenie, Ŝe umiem jeździć konno. 

-  Wobec  tego  będziemy  musieli  znaleźć  dla  pani  odpowiedniego  wierzchowca  i  na własne oczy przekonać się o tym. Wyślę wiadomość do Tattersalla i polecę, aby wybrano dla pani jakąś miłą i łagodną klacz. 

- Tattersall? A cóŜ to takiego? 

- Przedsiębiorstwo zajmujące się sprzedaŜą koni i ujeŜdŜalnia. 

- Czy będę mogła tam pojechać, aby popatrzeć sobie trochę? 

-  Obawiam  się,  Ŝe  powstanie  wówczas  zbyt  wielkie  zamieszanie.  -  A  gdy  Sherry spojrzała na niego zaskoczona, dodał: - Kobiety nie mają tam prawa wstępu. 

-  Ach,  rozumiem.  Prawdę  mówiąc,  wolałabym,  aby  niepotrzebnie  nie  wydawał  pan pieniędzy,  MoŜe  się  bowiem  okazać,  Ŝe  wcale  nie  umiem  jeździć  konno.  Czy  nie  byłoby lepiej,  gdybym  najpierw  spróbowała  przejechać  się  na  jednym  z  pańskich  koni?  Poproszę stangreta, Ŝeby... 

-  W  Ŝadnym  wypadku  -  stanowczo  zaprotestował  Stephen.  -  Nie  mam  konia,  który nadawałby  się  dla  kobiety,  choćby  była  najlepszym  jeźdźcem.  Moje  wierzchowce  zupełnie nie przypominają tych, które spokojnie spacerują po parku. 

-  I  ja  wcale  nie  miałam  na  myśli  spaceru  po  parku.  Przeciwnie,  najchętniej pogalopowałabym przed siebie, aby poczuć, jak wiatr rozwiewa mi włosy. 

- śadnych galopów - zawyrokował Shephen. Bez względu na to, od jak dawna jeździła konno, Sherry była dziewczyną tak szczupłą i delikatną, Ŝe na pewno nie miałaby dość siły, aby  zapanować  nad  galopującym  koniem.  Widząc  jednak,  jak  bardzo  jest  dotknięta  i oburzona, wyjaśnił surowo: - Nie zamierzam po raz drugi nieść pani nieprzytomnej do domu. 

AŜ zadrŜał na wspomnienie tamtej chwili, gdy trzymał w ramionach jej smukłe ciało, ale  niemal  równocześnie  oŜył  obraz  drugiego  wypadku...  i  Stephen  ujrzał  smukłe  ciało młodego  barona,  który  miał  jeszcze  przed  sobą  długie  Ŝycie  oraz  piękną  narzeczoną. 

Przywołanie w pamięci owych chwil sprawiło, Ŝe postanowił nie zwlekać dłuŜej i natychmiast przystąpić do rzeczy. 

Oparty wygodnie o tył krzesła, obdarował dziewczynę ciepłym - jak mu się wydało - 

uśmiechem i zaczął realizować swój plan. 

-  Miło  mi  poinformować  panią,  Ŝe  mojej  bratowej  udało  się  nakłonić  najbardziej rozchwytywaną  krawcową  w  Londynie,  aby  w  najgorętszym  okresie  zamknęła  swój  salon  i wraz z gromadą szwaczek przybyła do nas, by zająć się przygotowaniem garderoby dla pani na  zbliŜający  się  sezon.  -  Zamiast  oniemieć  z  wraŜenia,  Sherry  zmarszczyła  czoło,  więc Stephen zapytał: - Chyba nie ma pani nic przeciwko temu? 

- Absolutnie nie. Tyle tylko, Ŝe nie potrzebuję więcej sukni. Dwóch z nich nie miałam nawet okazji włoŜyć. 

Pięć  zwyczajnych  sukien!  To  ma  być  garderoba  młodej  damy?  Jej  ojciec  musi  być potwornym skąpcem, pomyślał Stephen. 

- Będzie pani potrzebowała jeszcze wielu innych rzeczy oprócz łych kilku sukienek. 

- Po co? 

-  To  przecieŜ  londyński  sezon  i  okoliczności  wymagają  posiadania  znacznie  bardziej wyszukanych  strojów  -  rzeki  wymijająco.  -  Chciałem  panią  równieŜ  poinformować,  Ŝe  dziś wieczorem przybędzie doktor Whitticomb w towarzystwie swojej znajomej - pewnej starszej pani,  która,  jego  zdaniem,  posiada  odpowiednie  kwalifikacje,  aby  zostać  pani  damą  do towarzystwa. 

Sherry niespodziewanie parsknęła śmiechem. 

- Nie potrzebuję damy do towarzystwa - rzekła. - Sama jestem... 

Nagle  poczuła  ucisk  w  Ŝołądku  i  słowa  przestały  płynąć  z  jej  ust,  a  myśli,  które podpowiadały, co ma mówić, po prostu rozpłynęły się w powietrzu. 

- Kim? - próbował dowiedzieć się Stephen, który wyraźnie zauwaŜył jej niepokój. 

-  Ja...  -  Sherry  usilnie  szukała  odpowiednich  słów,  jakiegoś  wytłumaczenia,  ale niestety, myśli nadal wymykały się jej spod kontroli. - Nie wiem. 

Chcąc  jak  najszybciej  zatrzeć  niemiłe  wraŜenie,  jakie  pozostawiła  krótka  wymiana zdań, Stephen otrząsnął się i rzekł: 

-  Proszę  się  nie  martwić.  We  właściwym  czasie  wszystko  sobie  pani  przypomni.  A tymczasem chciałbym o czymś z panią porozmawiać... 

Zawahał  się,  toteŜ  Sherry  podniosła  na  niego  swoje  srebrzystoszare  oczy  i uśmiechnęła  się  zachęcająco,  dając  mu  do  zrozumienia,  Ŝe  dobrze  się  czuje  i  mogą kontynuować rozmowę. 

- Proszę mówić - zachęciła go. 

-  Podjąłem  pewną  decyzję,  którą  poparła  cała  rodzina  -  rzekł,  pozbawiając  w  ten sposób Sherry wszelkiej moŜliwości zakwestionowania owej decyzji, a następnie przedstawił 

jej  swoje  ultimatum:  -  Zanim  ogłosimy  nasze  zaręczyny,  chcę,  aby  dobrze  się  pani  bawiła podczas sezonu i cieszyła się towarzystwem innych adoratorów. 

Te  słowa  Stephena  były  dla  Sherry  niczym  bolesny  policzek.  Wcale  nie  chciała,  aby adorowali ją jacyś obcy męŜczyźni, i nie potrafiła zrozumieć motywów Stephena. 

- Czy mogę zapytać dlaczego? - wykrztusiła. 

- Oczywiście. Decyzja o poślubieniu drugiej osoby jest bardzo powaŜną  sprawą i nie moŜna podejmować jej bez przemyślenia... 

Stephen przerwał, w duchu przeklinając się za to, Ŝe w tak idiotyczny sposób próbuje tłumaczyć  oczywiste  sprawy,  i  natychmiast  postanowił  poszukać  jakiegoś  bardziej przekonywającego argumentu, dzięki któremu zdołałby ukryć swoje prawdziwe intencje. 

-  Przed  pani  przybyciem  do  Anglii  praktycznie  się  nie  znaliśmy.  Uznałem  więc,  Ŝe powinienem  dać  pani  szansę  poznania  innych  londyńskich  kawalerów,  zanim  ostatecznie zdecyduje  się  pani  na  małŜeństwo  ze  mną.  A  zatem  jeszcze  przez  jakiś  czas  wolałbym  nie ujawniać faktu, Ŝe jesteśmy zaręczeni. 

Sherry  poczuła  się  tak,  jakby  coś  w  niej  pękło.  Stephen  chciał,  Ŝeby  znalazła  sobie kogoś  innego.  Próbował  pozbyć  się  jej,  czuła  to.  Ale  czyŜ  powinna  była  mu  się  dziwić? 

PrzecieŜ niczego nie pamiętała i gdyby jej ktoś  nie przypomniał, nie  wiedziałaby nawet, jak się  nazywa.  Była  nikim  w  porównaniu  z  tymi  pięknymi,  wesołymi  kobietami,  które  dzień wcześniej  widziała  w  parku.  Nie  mogła  teŜ  równać  się  z  jego  bratową  ani  matką  -  pełnymi swobody i dumy damami o iście królewskich manierach. Najwyraźniej obie panie nie Ŝyczyły sobie Sherry w swojej rodzinie, co oznaczało, Ŝe Ŝyczliwość, jaką jej okazywały, była jedynie udawana. 

Łzy upokorzenia piekły ją w oczach. Chcąc jednak odzyskać panowanie nad sobą oraz ratować  swą  godność,  zerwała  się  z  miejsca  i  odwróciła  do  Stephena  plecami,  gdyŜ  nie potrafiła  mu  spojrzeć  w  oczy.  Wiedziała,  iŜ  nie  moŜe  tak  po  prostu  uciec,  nie  mówiąc,  co czuje. Podeszła więc do okna, które wychodziło na ruchliwą londyńską ulicę. 

- To doprawdy znakomity pomysł, hrabio - rzekła, bezmyślnie wpatrując się w okno i z  trudem  zachowując  całkowicie  obojętny  ton  głosu.  Nagle  usłyszała,  Ŝe  Stephen  wstaje  z krzesła  i  idzie  w  jej  stronę.  Przełknęła  więc  ślinę  i  nabrała  powietrza  w  płuca,  zanim zdecydowała  się  mówić  dalej.  -  Odkąd  znalazłam  się  tutaj,  miałam,  podobnie  jak  pan, pewne... wątpliwości co do tego, czy pasujemy do siebie. 

Stephen zauwaŜył, Ŝe głos jej się łamie. Zaczęły nim miotać wyrzuty sumienia. 

- Sherry - odezwał się, kładąc jej ręce na ramionach. 

- Proszę... - przerwała, Ŝeby raz jeszcze nabrać tchu - ...mnie nie dotykać. 

- Niech pani spojrzy na mnie i posłucha. 

Sherry  poczuła,  Ŝe  całkowicie  traci  panowanie  nad  sobą.  Z  całej  siły  zacisnęła powieki, a mimo to z jej oczu zaczęły płynąć łzy, znacząc swój ślad na bladych dziewczęcych policzkach.  Gdyby  odwróciła  się  w  tym  momencie,  Stephen  zauwaŜyłby,  Ŝe  płacze.  Nie mogła  więc  sobie  na  to  pozwolić.  Wolałaby  umrzeć  niŜ  znosić  kolejne  upokorzenia.  Chcąc ukryć  swą  rozpacz,  schyliła  głowę  i  zaczęła  wodzić  palcem  po  wypukłościach  szklanego witraŜu, udając, Ŝe jest całkowicie pochłonięta jego podziwianiem. 

-  Robię  to  dla  naszego  dobra  -  rzekł  Stephen,  choć  najchętniej  wziąłby  ją  teraz  w ramiona i błagał o przebaczenie. 

-  Rozumiem.  Pańska  rodzina  nie  mogła  mnie  przecieŜ  uznać  za  odpowiednią kandydatkę na Ŝonę - wykrztusiła Sherry, starając się, aby jej głos zabrzmiał naturalnie. - Ja zaś nie pojmuję, jak mój ojciec mógł sądzić inaczej. 

Mówiąc  to,  wydawała  się  całkowicie  spokojna,  toteŜ  Stephen  juŜ  chciał  odejść,  gdy naraz  spostrzegł,  Ŝe  łza  spada  na  rękaw  jej  sukni.  W  jednej  chwili  wyzbył  się  wszelkich hamulców, chwycił Sherry za ramiona i siłą odwrócił ją w swoją stronę, po czym przygarnął 

do siebie. 

- Proszę nie płakać - szepnął w jej pachnące włosy. - Proszę nie płakać. Robię to dla naszego dobra. 

-  Niech  więc  mnie  pan  puści!  -  krzyknęła  rozpaczliwie  i  wybuchnęła  konwulsyjnym płaczem. 

-  Nie  mogę  -  powiedział  i  gdy  przytulił  do  piersi  rozpalone  policzki  Sherry,  jego koszula zrobiła się mokra od łez. - Przepraszam - szepnął, całując jej skroń. - Przepraszam. 

Sherry  poczuła  dotyk  jego  ciała.  Była  zbyt  dumna,  aby  walczyć,  i  zbyt  roztrzęsiona, aby  przestać  płakać.  Stała  więc  sztywna,  a  jej  ciałem  od  czasu  do  czasu  wstrząsało  ciche łkanie. 

-  Błagam  -  szepnął  znowu  zachrypniętym  głosem.  -  Nie  chcę  pani  skrzywdzić.  Nie śmiałbym tego zrobić. 

Aby  uspokoić  Sherry,  zaczął  ją  gładzić  po  karku  i  plecach.  W  pewnej  chwili całkowicie  nieświadomie  uniósł  jej  głowę  i  delikatnie  pocałował  w  policzek.  Skóra dziewczyny  była  idealnie  gładka  i  mokra  od  łez.  Z  wyjątkiem  nocy,  kiedy  odzyskała przytomność,  dotąd  nie  uroniła  ani  jednej  łzy  ani  z  powodu  dręczącej  ją  amnezji,  ani  teŜ  z powodu bólu, jaki mogła odczuwać wskutek urazu. Teraz jednak płakała tak rozpaczliwie, Ŝe Stephen  kompletnie  stracił  rozum  i  panowanie  nad  sobą.  Musnął  ustami  jej  drŜące  wargi, delektując  się  ich  lekko  słonawym  smakiem,  aŜ  wreszcie  przycisnął  ją  mocniej  do  siebie  i zaczął  je  draŜnić  językiem,  zmuszając  w  ten  sposób,  aby  rozwarły  się  dla  niego.  Sherry  nie podała  mu  jednak  ust,  tak  jak  uczyniła  to  niegdyś,  lecz  usiłowała  odwrócić  głowę.  Jej odmowa  stała  się  dla  niego  dodatkową  podnietą,  więc  ze  zdwojoną  siłą  ruszył  do  ataku, całując  ją  z  szaleńczą  łapczywością,  jednocześnie  przypominając  sobie,  jak  jeszcze  kilka minut  temu  śmiała  się  do  niego,  jak  dyrygowała  w  kuchni  chórem  słuŜących,  jak  wreszcie poprzedniego  dnia  z  nim  flirtowała.  „Mam  nadzieję,  Ŝe  długo  kazałam  panu  czekać,  zanim zdecydowałam  się  wreszcie  przyjąć  takie  nieeleganckie  oświadczyny”  -  przekomarzała  się  z nim.  Ale  teraz  odrzuciła  go,  nieodwołalnie,  i  gdzieś  z  wnętrza  Stephena  wyrwał  się  krzyk bólu,  straszliwy  lament  z  powodu  utraty  tej  niepowtarzalnej  czułości,  namiętności  i  ciepła, jakim go Sherry przedtem darzyła. 

Wsunął  dłonie  we  włosy  dziewczyny  i  odwrócił  jej  głowę,  po  czym  spojrzał  w srebrzystoszare oczy: wypełniały je niechęć i Ŝal. 

- Pocałuj mnie. Sherry - szepnął głucho, zbliŜywszy do niej usta. 

Nie  mogąc  się  od  niego  uwolnić,  dziewczyna  próbowała  mu  się  opierać,  zachowując sztywną  obojętność.  Ale  i  to  udało  się  Stephenowi  pokonać.  Wykorzystując  całe doświadczenie  w  dziedzinie  erotyki,  jakie  zdobył  w  ciągu  dwóch  dziesięcioleci  spędzonych na  flirtowaniu  z  płcią  przeciwną,  postanowił  bezwzględnie  rozprawić  się  z  oporną,  choć niedoświadczoną  i  niedojrzałą  dwudziestolatką.  Objął  Sherry  silniej  ramieniem  i  mocno przycisnął do siebie, po czym zaczął pieścić ją dłońmi, ustami i namiętnym szeptem: 

- Skoro ma mnie pani porównywać z innymi konkurentami, powinna pani wiedzieć, co potrafię. 

Nawet  nie  przypuszczał,  jak  wielkie  to  zrobi  na  niej  wraŜenie.  Nie  uwodzicielskie dłonie czy zmysłowe usta, lecz właśnie jego słowa sprawiły, Ŝe Sherry nagle przestała mu się opierać.  Kobiecy  instynkt  podpowiadał  jej,  Ŝe  nigdy  więcej  nie  powinna  ufać  temu człowiekowi,  nigdy  nie  powinna  pozwolić  mu  dotykać  się  i  całować,  z  wyjątkiem...  tego jednego  razu...  tego  ostatniego  razu,  kiedy  tylko  na  chwilę  podda  się  jego  natrętnym pocałunkom, które tak bardzo pragnęły jej ust... 

Wargi  Sherry  zmiękły  nieco  i  Stephen,  niczym  myśliwy,  rzucił  się  na  swą  zdobycz, wykazując przy tym ogromną zręczność, lecz za to kompletny brak delikatności. 



Po  chwili  opamiętał  się.  Oderwał  usta  od  jej  ust  i  opuścił  ramiona.  Dziewczyna  zaś, dysząc cięŜko, cofnęła się o krok. Jej twarz rozjaśnił ujmujący uśmiech. 

- Dziękuję za ten pokaz, hrabio. Być moŜe uzyska pan całkiem niezłą notę. Ale o tym będę mogła się przekonać dopiero wówczas, gdy przeprowadzę próbę porównawczą. 

Stephen ledwie słyszał, co dziewczyna do niego mówi. Nie próbował teŜ zatrzymywać jej, gdy zręcznie się wykręciła i uciekła, pozostawiając go samego w gabinecie. Oparł ręce o framugę okna i zaczął bezmyślnie przypatrywać się scenie na ulicy przed jego domem. 

- AleŜ ze mnie łajdak! - szepnął z furią. 


* * * 

Sherry  wbiegła  po  schodach  na  górę,  starając  się  zachować  wesołą  minę,  tak  aby Ŝaden  ze  słuŜących  nie  domyślił  się,  co  naprawdę  czuje.  Jej  usta  były  jednak  obolałe  i spuchnięte  od  gwałtownych  pocałunków,  które  tak  nią  wstrząsnęły,  dla  Stephena  zaś  nie znaczyły właściwie nic. 
Chciała uciec do domu. 

Biegnąc  po  schodach,  powtarzała  sobie  te  słowa,  i  w  końcu  zabrzmiały  one  niczym nostalgiczna pieśń, która ucichła, gdy tylko zamknęły się za Sherry drzwi jej sypialni. 

Dziewczyna  rzuciła  się  na  łóŜko  i  zwinęła  w  kłębek.  Podkurczyła  nogi  i  objęła  je rękoma,  czując,  Ŝe  gdyby  je  wypuściła,  chyba  rozsypałaby  się  na  kawałki.  Wtuliła  twarz  w poduszkę,  aby  nieco  stłumić  łkanie.  Szlochała  nad  przyszłością,  której  nie  miała,  i przeszłością, której nie potrafiła sobie przypomnieć. 

-  Chcę  do  domu!  -  lamentowała,  powtarzając  słowa  swojej  pieśni.  -  Chcę  do  domu, tatusiu! Dlaczego po mnie nie przyjeŜdŜasz? 
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W przypływie niepohamowanego entuzjazmu Sherry rzuciła się w stronę pasącego się na łące pięknego konia, wskoczyła na jego grzbiet i pogalopowała w ciemną noc, oświetloną jedynie łuną księŜyca. Jej śmiech odbijał się echem niesionym przez wiatr, a oni pędzili przed siebie dalej i dalej. 

- Tylko nie spadnij,  cara mi -  dał się słyszeć głos młodzieńca, który jechał za nimi na swym koniu i był coraz bliŜej, tętent końskich kopyt stawał się bowiem coraz wyraźniejszy. 

Oboje zaczęli się śmiać i razem pogalopowali przez rozległą łąkę... 

-  Panno  Lancaster!  Panno  Lancaster!  -  rozległ  się  w  oddali  kobiecy  głos.  Jakaś  ręka dotknęła  ramienia  Sherry,  potrząsnęła  nim  lekko  i  dziewczyna  raptownie  powróciła  do rzeczywistości. - Przepraszam, Ŝe panią budzę, ale w gotowalni są juŜ szwaczki. Przybyła teŜ 

księŜna, która pyta, czy zechciałaby pani zejść do nich - wyjaśniła pokojówka. 

Sherry najchętniej owinęłaby się ciasno w prześcieradło niczym w kokon i śniła dalej, ale nie wypadało odsyłać szwaczek oraz księŜnej tylko dlatego, Ŝe odrzucona narzeczona jej syna  miała  ochotę  jeszcze  trochę  pospać.  Chcąc  nie  chcąc,  Sherry  wstała,  umyła  twarz  i pozwoliła  się  pokojówce  zaprowadzić  po  schodach  na  górę  do  obszernego,  słonecznego pomieszczenia. 

Oczekującą na nią księŜną okazała się jednak nie matka Stephena, lecz jego bratowa. 

W obawie przed kolejnymi upokorzeniami Sherry postanowiła nie okazywać Ŝadnych emocji. Przywitała się więc z młodą kobietą uprzejmie, ale zupełnie obojętnie. 

Nawet  gdyby  Whitney  Westmoreland  zauwaŜyła  jakąkolwiek  zmianę  w  zachowaniu Sherry,  z  pewnością  nie  dałaby  nic  po  sobie  poznać.  Widząc  jednak,  Ŝe  młoda  Amerykanka włoŜyła na siebie jedną z najmodniejszych sukien, wyraźnie się rozpromieniła. 

Uśmiechając  się  wesoło,  zaczęła  opowiadać  o  balach,  rautach  i  weneckich śniadaniach,  podczas  gdy  Sherry  stała  na  podeście  pośrodku  rozjaśnionego  słońcem pomieszczenia. W jednej chwili otoczyły ją szwaczki, które niczym rój pracowitych pszczół 

pomrukiwały  coś  do  siebie  nawzajem,  mierząc  ją,  trącając,  popychając  i  obracając  na wszystkie  strony.  Tym  razem  jednak  nie  zamierzała  tak  łatwo  uwierzyć  w  to,  Ŝe  wesołe uśmiechy  Whitney  oraz  słowa  zachęty  płynące  z  jej  ust  są  szczere.  Wiedziała,  Ŝe  bratowa Stephena zamierza zręcznie się jej pozbyć, rzucając ją w ramiona jakiegoś innego konkurenta, a  przygotowanie  odpowiednich  strojów'  jest  pierwszym  krokiem  prowadzącym  do  realizacji tego  celu.  Sherry  była  tego  świadoma,  toteŜ  obmyśliła  swój  własny  plan:  postanowiła niezwłocznie  wracać  do  domu,  gdziekolwiek  on  był.  Niestety,  mimo  najlepszych  chęci,  nie mogła  tego  uczynić  zaraz.  Miała  zamiar  porozmawiać  z  księŜną,  gdy  tylko  skończy  się  ten zamęt. 

Po jakimś czasie szwaczki zakończyły przymiarki i pozwoliły Sherry zejść z podestu i ubrać  się.  Nie  wyszły  jednak,  lecz  zaczęły  otwierać  stojące  w  pokoju  kufry  i  wyjmować  z nich  zwoje  rozmaitych  materiałów,  które  następnie  rozwijały  i  rozkładały  na  meblach, parapetach  okiennych  oraz  dywanach,  aŜ  cały  pokój  zamienił  się  w  istny  jarmark  kolorów, gdzie  było  niemal  wszystko,  począwszy  od  szmaragdowej  zieleni,  poprzez  błękit,  szafir  i słoneczną Ŝółć, na delikatnych róŜach i łagodnych odcieniach kości słoniowej kończąc. 

- Co pani o tym sądzi? - zapytała Whitney Sherry. 

Dziewczyna popatrzyła na oszałamiające bogactwo szykownych jedwabiów, miękkich batystów, delikatnych szyfonów i zwiewnych tiulów. Jedwabie były bogato zdobione srebrem i  zlotem,  batysty  haftowane  w  kwiaty  we  wszelkich  moŜliwych  kształtach  i  kolorach, pomiędzy  nimi  zaś  leŜały  inne  materiały,  dla  odmiany  tkane  w  barwne  pasy.  Whitney Westmoreland  uśmiechała  się  serdecznie,  oczekując,  Ŝe  Sherry  wyrazi  radość  i  wybierze  to, co  jej  się  podoba.  Tymczasem  Sherry  zadręczała  się  prawdziwymi  intencjami  Whitney. 

Wreszcie  uniosła  głowę,  spojrzała  na  madame  LaSalle  -  dziwaczną  kobietę,  mówiącą  z francuskim  akcentem  i  zachowującą  się  niczym  jakiś  generał  -  po  czym  rzekła  bez zastanowienia: 

- Brak tutaj czerwieni. 

-  Czerwieni?  -  zdumiała  się  krawcowa  i  szeroko  otworzyła  oczy.  -  Tylko  nie  to, panienko! Przy tym kolorze włosów czerwień jest wykluczona. 

- Lubię czerwień - upierała się Sherry. 

-  A  zatem  powinna  panienka  otaczać  się  czerwono  obitymi  meblami,  wieszać  w oknach  czerwone  draperie,  ale  w  Ŝadnym  wypadku  nie  powinna  panienka  nosić  strojów  w tym kolorze - rzekła krawcowa dyplomatycznie, nie zamierzając jednak ustępować. - Natura obdarzyła  panienkę  włosami  o  najbardziej  wyszukanym  odcieniu  miedzi  i  byłoby  grzechem przywdziewać stroje w kolorach, które mogłyby przyćmić ich niepowtarzalną barwę. 

Kwiecista  mowa,  którą  wygłosiła  ta  kobieta,  wydała  się  Sherry  tak  niedorzeczna,  Ŝe dziewczyna  zaniechała  dyskusji  i  tylko  przygryzła  wargi,  podczas  gdy  księŜna  z  wielkim trudem starała się zachować spokój. Zapominając na chwilę o tym, Ŝe sympatia Whitney jest jedynie udawana, choć w rzeczywistości wcale tak nie było. Sherry rzekła: 

- Czy to znaczy, Ŝe źle wyglądałabym w czerwieni? 

- Q ui -  powiedziała krawcowa z naciskiem. 



- I za nic na świecie nie da się pani namówić na uszycie czerwonej sukni dla mnie? 

- Prędzej wolałaby się utopić w Tamizie - zaŜartowała Whitney. 

-  Q ui!  -   wykrzyknęły  chórem  szwaczki  i  nagle  z  gardeł  wszystkich  ośmiu  kobiet wydobył się głośny i radosny śmiech. 

Przez  następnych  kilka  godzin  Sherry  stalą  z  boku,  słuchając,  jak  księŜna  i  słynna krawcowa  wspólnie  zastanawiają  się  nad  doborem  fasonów  i  materiałów.  Gdy  skończyły, dziewczyna  sądziła,  iŜ  wszystko  zostało  ostatecznie  ustalone,  tymczasem  obie  panie spokojnie przeszły do dyskusji na temat ozdób, czyli wszelkiego rodzaju kokardek, koronek i falbanek, których nie mogło zabraknąć przy Ŝadnej sukni. W jednej chwili stało się teŜ jasne, Ŝe szwaczki pozostaną w domu, aby najbliŜszą noc oraz kolejny dzień spędzić na szyciu. Nie mogąc dłuŜej milczeć. Sherry postanowiła wstawić się za nimi. 

- Mam juŜ pięć sukien - rzekła. - Na kaŜdy dzień tygodnia inną. 

Wszystkie rozmowy ucichły i oczy zgromadzonych kobiet skierowały się na nią. 

- Mam dziwne przeczucie, Ŝe będzie pani zmieniała suknie pięć razy dziennie - rzekła księŜna z uśmiechem. 

Sherry  zmarszczyła  brwi,  niezadowolona,  Ŝe  tyle  czasu  zajmują  owe  przygotowania, ale  nie  odezwała  się  aŜ  do  chwili,  gdy  wszystkie  kobiety  opuściły  pracownię.  Szła  wraz  z księŜną  długim  korytarzem,  ciesząc  się  na  myśl  o  powrocie  w  zacisze  swojej  sypialni  i zastanawiając się, jak jej wyznać, Ŝe nie ma najmniejszej ochoty wychodzić za Stephena. 

-  Nie  mogę  zmieniać  sukien  pięć  razy  dziennie  -  powiedziała  nagle.  -  To marnotrawstwo... 

-  Nic  podobnego  -  odparła  Whitney,  uśmiechając  się  Ŝyczliwie,  ale  Sherry  nadal zachowywała  powaŜny  wyraz  twarzy.  Zastanawiając  się,  dlaczego  panna  Lancaster  jest  dziś tak  chłodna  i  nieprzystępna,  księŜna  wyjaśniła:  -  W  czasie  sezonu  kaŜda  elegancka  dama powinna  mieć  suknie  na  przechadzki,  suknie  podróŜne,  stroje  do  jazdy  konnej,  suknie popołudniowe,  wieczorowe  oraz  dzienne.  Narzeczona  Stephena  Westmorelanda  powinna mieć dodatkowo suknie do opery, do teatru... 

-  Nie  jestem  jego  narzeczoną  ani  nie  zamierzam  nią  zostać  -  przerwała  Sherry niecierpliwie, stając przed drzwiami swojej sypialni i kładąc dłoń na klamce. - Przez cały czas na róŜne sposoby usiłowałam dać wszystkim do zrozumienia, Ŝe nie chcę i nie potrzebuję tych toalet,  chyba  Ŝe  zgodzi  się  pani,  aby  mój  ojciec  za  nie  zapłacił.  W  przeciwnym  razie  Ŝyczę sobie, aby wszystko zostało odwołane. A teraz proszę rai wybaczyć... 

-  Co  to  znaczy,  Ŝe  nie  jest  pani  jego  narzeczoną?  -  zapytała  Whitney  tak zaniepokojona,  Ŝe  aŜ  połoŜyła  dłoń  na  ramieniu  Sherry.  -  Co  się  stało?  Czy  mogłybyśmy wejść na chwilę do pani sypialni? - dodała, widząc, Ŝe jakaś praczka zmierza w ich kierunku, dźwigając przed sobą stos bielizny pościelowej. 

- Nie chcę być niegrzeczna, wasza ksiąŜęca wysokość, ale nie ma o czym rozmawiać - 

rzekła  Sherry  stanowczo,  dumna,  Ŝe  nawet  nie  zadrŜał  jej  głos  i  Ŝe  potrafiła  odrzucić współczucie tej kobiety. 

Ku jej wielkiemu zdziwieniu, księŜna wcale nie uznała tego za afront. 

-  Nie  zgadzam  się  -  rzekła,  nie  zamierzając  ustąpić,  i  pchnęła  łokciem  drzwi.  - 

UwaŜam, Ŝe jest o czym rozmawiać. 

Sherry  weszła  pierwsza,  przekonana,  Ŝe  usłyszy  surową  reprymendę  za  swoją niewdzięczność  i  brak  ogłady.  Nie  zamierzała  jednak  ani  kajać  się  przed  księŜną,  ani  jej przepraszać. Odwróciła się w jej stronę i stanęła, czekając na to, co masie wydarzyć. 

Tymczasem  Whitney  zastanawiała  się,  co  mogło  być  przyczyną  zerwania  zaręczyn. 

ZdąŜyła juŜ zauwaŜyć, Ŝe Sherry przestała promieniować naturalnym ciepłem i Ŝyczliwością, domyślała  się  jednak,  Ŝe  dumna  obojętność  Amerykanki  jest  tylko  fasadą,  za  którą  ukrywa ona  głęboką  urazę.  Stephen  był  jedynym  człowiekiem,  który  naprawdę  mógł  skrzywdzić Sherry, a zatem najprawdopodobniej to on stanowił powód jej zmartwienia. 

Gotowa  uczynić  wszystko,  aby  zrekompensować  krzywdę,  jaką  jej  bezmyślny szwagier  wyrządził  kobiecie,  która  niewątpliwie  była  dla  niego  stworzona,  Whitney  rzekła ostroŜnie: 

-  CóŜ  takiego  się  stało,  Ŝe  twierdzi  pani,  iŜ  nie  jest  i  nie  chce  być  narzeczoną Stephena? 

- MoŜe nie wiem, kim jestem ani gdzie się urodziłam, ale wiem, Ŝe jest we mnie coś, co  sprzeciwia  się  obłudzie  oraz  nieuczciwości,  którą  tu  widzę  -  rzekła  Sherry  nerwowo.  - 

Proszę  więc  z  tym  skończyć,  bo  w  innym  razie  zacznę  głośno  krzyczeć.  Nie  musi  juŜ  pani dłuŜej udawać, Ŝe chce, abym została jej szwagierką! 

- Znakomicie. A zatem przestańmy się oszukiwać - rzekła księŜna bez urazy. 

- Dziękuję. 

-  Nawet  nie  wyobraŜa  sobie  pani,  jak  bardzo  chciałabym,  aby  została  pani  moją szwagierką. 

-  Domyślam  się,  Ŝe  zacznie  mnie  pani  teraz  przekonywać,  iŜ  lord  Westmoreland  jest chętny do oŜenku. 

- Niestety nie, gdyŜ sama nie jestem o tym przekonana - przyznała księŜna wesoło. 

- Słucham? - wykrztusiła Sherry całkowicie zaskoczona tą ripostą. 

-  Stephen  Westmoreland  Ŝywi  obawy  przed  wiązaniem  się  z  jakąkolwiek  kobietą,  a zwłaszcza z panią. I to z całkowicie zrozumiałych względów. 

Sherry parsknęła śmiechem. 

- Wy chyba wszyscy powariowaliście! 

- Nie winię pani za te słowa - powiedziała Whitney, z trudem chwytając oddech. - Ale teraz proszę usiąść i wysłuchać, co mam do powiedzenia na temat hrabiego. Najpierw jednak muszę wiedzieć, cóŜ takiego mój szwagier powiedział pani dziś rano i dlaczego sądzi pani, Ŝe on nie chce się z nią oŜenić. 

Nie  da  się  ukryć,  iŜ  trafiała  się  Sherry  nie  lada  okazja,  aby  dowiedzieć  się  czegoś  o człowieku,  który  wciąŜ  był  dla  niej  zupełną  tajemnicą.  Z  tego  teŜ  powodu  trudno  jej  było oprzeć  się  pokusie,  choć  z  drugiej  strony  nie  wiedziała,  dlaczego  księŜna  złoŜyła  jej  taką propozycję i czy wypada z niej skorzystać. 

- A czemu pani chce się angaŜować w to wszystko? - zapytała. 

- Bo bardzo panią lubię i chciałabym, Ŝeby i pani mnie polubiła. Ale przede wszystkim dlatego,  iŜ,  moim  zdaniem,  jest  pani  stworzona  dla  Stephena  i  nie  chciałabym,  aby niefortunny splot okoliczności sprawił, Ŝe nie zdołacie tego w porę pojąć, gdyŜ moŜe być za późno, by naprawić wyrządzoną sobie nawzajem krzywdę. A teraz proszę opowiedzieć mi, co się stało, a i ja powiem pani, ile tylko będę mogła. - Po raz drugi Whitney zręcznie wymigała się  od  złoŜenia  obietnicy,  Ŝe  powie  Sherry  wszystko  o  Stephenie,  przy  czym  wcale  nie próbowała jej oszukiwać, lecz jedynie uŜyła nieco wymijającego sformułowania. 

Podejrzewając  Whitney  o  jakieś  złe  intencje,  Sherry  zawahała  się  i  spojrzała  na  nią badawczo, ale na twarzy księŜnej malowała się jedynie szczera troska. 

- Myślę, Ŝe nikt z tego powodu nie ucierpi... moŜe z wyjątkiem mojej własnej dumy - 

powiedziała,  zmuszając  się  do  uśmiechu,  po  czym  dość  spokojnym  głosem  opowiedziała  o wszystkim, co zdarzyło się tego ranka w gabinecie hrabiego. 

Whitney oniemiała, słuchając relacji, w jak prosty i sprytny sposób Stephen zamierzał 

wciągnąć Sherry' do współpracy przy realizacji swojego planu, ale jeszcze większe wraŜenie zrobił  na  niej  fakt,  Ŝe  ta  naiwna  dziewczyna,  która  przypadkowo  znalazła  się  w  zupełnie obcym  kraju,  wśród  kompletnie  obcych  ludzi,  i  która  nie  pamiętała  niczego  ze  swojej przeszłości,  zdołała  przejrzeć  Stephena  i  odkryć  jego  prawdziwe  zamiary.  Co  więcej,  młoda Amerykanka miała dość rozwagi i poczucia własnej godności, by ani słowem nie sprzeciwić się decyzji hrabiego - Pewnie dlatego, pomyślała Whitney, Stephen miał taką posępną minę, gdy tego dnia się z nim witała. 

- To wszystko? - zapytała. 

- Niezupełnie - rzekła Sherry, rozglądając się niepewnie dokoła. 



- Co jeszcze się stało? 

-  Gdy  juŜ  naopowiadał  mi  tych  andronów,  Ŝe  chce,  abym  sama  mogła  dokonać wyboru,  ogarnęła  mnie  tak  wielka  złość  i  rozczarowanie,  ze  trochę...  trochę  się zdenerwowałam. 

-  Gdybym  była  na  pani  miejscu,  rozejrzałabym  się  za  jakimś  cięŜkim  przedmiotem, którym mogłabym rąbnąć Stephena w głowę! 

-  Niestety,  nie  znalazłam  nic,  co  mogłoby  się  do  tego  nadać  -  zaśmiała  się  Sherry.  - 

Naszła  mnie  za  to  idiotyczna  chęć,  Ŝeby  sobie  popłakać.  Podeszłam  więc  do  okna,  aby  się trochę uspokoić. 

- A co on na to? - niecierpliwiła się Whitney. 

-  A  on  okazał  się  na  tyle  bezczelny,  zuchwały  i...  i  natrętny,  Ŝe  usiłował  mnie pocałować! 

- Pozwoliła mu pani na to? 

- Nie -  rzekła Sherry, choć nie do końca było to  prawdą, po czym  rzuciła na księŜną bezradne  spojrzenie  i  wyjaśniła:  -  To  znaczy,  niechętnie.  Początkowo  wcale  nie  miałam ochoty, ale on tak wspaniale to robi i... - Urwała w pół zdania, nagle bowiem dotarło do niej to, co powiedziała. Z oburzeniem w głosie dokończyła myśl: - On doprawdy wie, jak to robić! 

Chciał  mnie  pocałować,  jak  gdyby  sądził,  Ŝe  w  ten  sposób  wszystko  załatwi.  I  w  pewnym sensie zwycięŜył, bo w końcu uległam. Pewnie jest teraz z siebie dumny - zakończyła, surowo marszcząc brwi. 

Whitney wybuchnęła głośnym śmiechem. 

-  Szczerze  w  to  wątpię,  bo  gdy  zobaczyłam  go  dziś  rano,  wyglądał  na  kompletnie zdruzgotanego.  Jak  na  człowieka,  który  zamierza  zerwać  zaręczyny  i  sądzi,  Ŝe  niewiele  go dzieli od osiągnięcia celu, Stephen jest w niezbyt triumfalnym nastroju. 

Nieco tym pocieszona Sherry uśmiechnęła się. Za chwilę jednak jej uśmiech przygasł i kręcąc głową, rzekła: 

-  Nic  z  tego  nie  pojmuję.  Gdy  odzyskam  pełnię  władz  umysłowych,  być  moŜe zrozumiem, o co tu chodzi, ale teraz kompletnie się pogubiłam. 

-  UwaŜam,  Ŝe  jest  pani  niezwykle  bystra  i  odwaŜna.  I  ma  pani  wielkie  serce  - 

oświadczyła  Whitney  ze  wzruszeniem,  widząc,  Ŝe  w  szarych  oczach  Sherry  maluje  się niepewność. 

Najchętniej  wyznałaby  Charise  Lancaster  całą  prawdę,  wszystkie  szczegóły, poczynając  od  śmierci  Burletona  oraz  związku  Stephena  z  owym  wypadkiem.  Podobno Sherry  ledwie  znała  Burletona,  tymczasem  teraz  najwyraźniej  zaczęła  darzyć  uczuciem Stephena. 

Z drugiej jednak strony Whitney obawiała się, Ŝe wiadomość o śmierci Burletona oraz udziale  Stephena  w  tym  nieszczęściu  moŜe  zdenerwować  Sherry,  a  doktor  Whitticomb podkreślał przecieŜ, iŜ nie naleŜy niepotrzebnie niepokoić jego pacjentki, gdyŜ moŜe to mieć wręcz fatalne skutki. 

Postanowiła zatem powiedzieć Sherry o wszystkim z wyjątkiem tego, co zdarzyło się ostatnio.  Spojrzała  na  zupełnie  uspokojoną  dziewczynę  i  uśmiechnąwszy  się  do  niej  ciepło, rzekła: 

- Opowiem pani o pewnym wyjątkowym męŜczyźnie, który początkowo moŜe wydać jej się kimś zupełnie innym. Gdy poznałam go cztery lata temu, był powszechnie podziwiany za  swój  wyjątkowy  urok  i  nieskazitelne  maniery.  Dzięki  sukcesom  myśliwskim  oraz sportowym  cieszył  się  uznaniem  męŜczyzn,  a  za  nadzwyczajną  wręcz  urodę  był  uwielbiany przez kobiety. Wraz z jego matką nie mogłyśmy się nadziwić, jak potrafił działać na kobiety, i  to  nie  tylko  na  niewinne  dziewczątka  po  raz  pierwszy  pojawiające  się  w  towarzystwie,  ale równieŜ  na  doświadczone  damy.  On  zaś  kpił  sobie  z  reakcji  kobiet  na  swoją powierzchowność,  ale  nigdy  tego  nie  okazywał  i  zawsze  był  wobec  nich  niesłychanie szarmancki.  AŜ  nagle  zaszły  trzy  wydarzenia,  które  całkowicie  go  odmieniły  -  co najdziwniejsze,  dwa  z  nich  miały  charakter  jak  najbardziej  pozytywny.  Stephen  postanowił 

osobiście  zająć  się  swoimi  interesami,  wcześniej  bowiem  prowadził  je  mój  mąŜ.  Zaczął 

jednak  inwestować  w  dość  ryzykowne  przedsięwzięcia,  czego  Clayton  nigdy  nie  odwaŜyłby się  uczynić,  zwłaszcza  gdyby  w  grę  wchodziły  pieniądze  innej  osoby.  Im  większe  Stephen podejmował ryzyko, tym większe uzyskiwał dochody. Prawie równocześnie zdarzyło się coś jeszcze,  co  dodatkowo  wpłynęło  na  zmianę  jego  usposobienia.  Z  sympatycznego  galanta przemienił się w chłodnego cynika: odziedziczył po bracie swego ojca trzy tytuły szlacheckie, między  innymi  tytuł  hrabiego  Langford.  Zazwyczaj  dzieje  się  tak,  Ŝe  tytuł  szlachecki przechodzi  na  najstarszego  syna.  Zdarzają  się  jednak  wyjątki  od  tej  reguły,  i  to  właśnie  był 

jeden  z  nich.  Niektóre  tytuły  naleŜące  do  rodziny  Westmorelandów  sięgają  czasów  króla Henryka  VII,  który  Ŝył  przed  trzystu  laty.  Trzy  z  nich  zostały  właśnie  nadane  przez  tego władcę  i  na  Ŝyczenie  pierwszego  księcia  Claymore  wyposaŜono  je  w  wyjątkowe  zasady dziedziczenia. Polega to na tym, Ŝe bezdzietny posiadacz takiego tytułu ma prawo wyznaczyć swojego  dziedzica,  ale  wyłącznie  spośród  tych  członków  rodziny,  którzy  w  prostej  linii wywodzą.  się  od  ksiąŜąt  Claymore.  Tytuły,  które  odziedziczył  Stephen,  są  niewątpliwie bardzo  stare  i  prestiŜowe,  ale  dochody  i  dobra  z  nimi  związane  nie  były  znaczne  - 

kontynuowała  Whitney.  -  JednakŜe  do  tej  pory  Stephen  zdołał  juŜ  kilkakrotnie  pomnoŜyć swój  majątek  osobisty,  co  pośrednio  stało  się  przyczyną  powstania  innego  rodzaju problemów.  Zawsze  pasjonował  się  architekturą,  którą  zresztą  studiował  na  uniwersytecie, dlatego  teŜ,  zakupiwszy  pięćdziesiąt  tysięcy  akrów  najwspanialszej  ziemi,  zaczął  planować budowę  domu  -  swojej  pierwszej  wiejskiej  rezydencji.  W  chwili,  gdy  powstawał  ten  dom, Stephen  zakupił  trzy  stare  majątki  w  kilku  odległych  zakątkach  Anglii  i  zajął  się  ich restaurowaniem.  Tak  więc  przystojny  i  bogaty  męŜczyzna,  wywodzący  się  z  jednej  z najwaŜniejszych rodzin w Anglii, nagle odziedziczył trzy tytuły arystokratyczne, zgromadził 

niewyobraŜalną  wręcz  fortunę  i  stał  się  właścicielem  czterech  okazałych  posiadłości. 

Nietrudno odgadnąć, co działo się dalej. 

- Zakładam, Ŝe przeniósł się do jednego ze swoich nowych domów. 

Whitney  spojrzała  na  Sherry  z  rozbawieniem,  ujęła  ją  bowiem  prostolinijność dziewczyny i brak jakiejkolwiek podejrzliwości z jej strony. 

- W rzeczy samej, to właśnie uczynił - rzekła i po chwili dodała: - Ale nie to miałam na myśli. 

- Nie rozumiem. 

- Chciałam powiedzieć, Ŝe tysiące angielskich rodzin, których celem nadrzędnym stało się  znalezienie  utytułowanego  męŜa  dla  kaŜdej  z  córek,  oraz  setki  tychŜe  młodych  dam poszukujących  właśnie  kogoś  takiego,  nagle  wpisały  na  listę  potencjalnych  kandydatów nazwisko  Stephena  Westmorelanda.  Co  więcej,  znalazło  się  ono  na  czołowym  miejscu  tej listy. Popularność Stephena wzrosła tak gwałtownie i w tak znaczący sposób, iŜ ogarnęło nas prawdziwe przeraŜenie. Wszyscy bowiem rzucili się w desperacką pogoń za moim szwagrem, tym bardziej Ŝe zbliŜał się do trzydziestki, a zatem moŜna było się spodziewać, iŜ juŜ wkrótce zechce  znaleźć  sobie  Ŝonę.  Gdy  pojawiał  się  w  miejscu  publicznym,  ludzie  przybywali  tam całymi rodzinami i wypychali do przodu swoje młode córki, które niby to przypadkiem nagle znajdowały się w jego pobliŜu. W większości wypadków arystokraci dziedziczą swoje tytuły oraz majątki w dniu przyjścia na świat i w latach młodości uczą się z nimi Ŝyć, akceptując tę sytuację lub ją odrzucając - mówiła dalej Whitney. - Mój mąŜ wyznał mi, Ŝe często czuł się jak królik, na którego wszyscy usiłują zapolować. W wypadku Stephena wszystko to zdarzyło się  w  ciągu  jednej  nocy.  Gdyby  było  inaczej,  gdyby  owa  zmiana  nie  nastąpiła  tak  nagle  i niespodziewanie,  być  moŜe  Stephen  przygotowałby  się  na  nią,  wykazując  przy  tym  więcej cierpliwości  i  tolerancji.  Sądzę  równieŜ,  Ŝe  wszystko  potoczyłoby  się  inaczej,  gdyby  nie związał się z Emily Kendall... 

Whitney zawahała się przez moment. 

Na  wspomnienie  o  innej  kobiecie,  z  którą  Stephen  był  związany,  Sherry  aŜ  coś ścisnęło w Ŝołądku. Nie mogąc jednak oprzeć się ciekawości, zapytała niecierpliwie: 

- Co się wówczas wydarzyło? 

- Proszę mi przyrzec, Ŝe nikomu nie powie pani o tym ani słowa. 

Sheridan kiwnęła głową. 

Whitney wstała, podeszła do okna, a następnie odwróciła się w stronę Sherry i oparła o szybę. Z załoŜonymi do tyłu rękoma i niezwykle powaŜną miną kontynuowała opowieść: 

-  Stephen  poznał  Emily  dwa  lata  przed  odziedziczeniem  swoich  tytułów.  Emily  była najpiękniejszą  dziewczyną,  jaką  kiedykolwiek  widziałam.  Była  równieŜ  niezwykle  bystra, zabawna  i...  wyniosła.  Tak,  moim  zdaniem,  była  wyniosła.  W  kaŜdym  razie  połowa angielskich kawalerów szalała za nią, i Stephen niewątpliwie do nich naleŜał, choć skrzętnie to  wobec  niej  ukrywał.  Inni  męŜczyźni  klękali  przed  nią,  ale  nie  Stephen.  To,  Ŝe  Emily  nie mogła  go  być  pewna,  stanowiło  o  jego  większej  atrakcyjności.  JednakŜe  w  chwili  słabości Stephen oświadczył się jej. Emily nie wierzyła własnym uszom. 

- śe Stephen ją kocha? - zapytała Sherry. 

- śe ma tyle śmiałości, aby prosić ją o rękę. 

- Słucham? 

- Zdaniem mojego męŜa, który słyszał tę historię od Stephena, Emily była początkowo zaskoczona, a następnie oburzona tym, Ŝe Stephen postawił ją w tak kłopotliwym połoŜeniu. 

Była  przecieŜ  córką  księcia  i  rodzina  nigdy  nie  wyraziłaby  zgody  na  jej  ślub  z  człowiekiem nie  posiadającym  Ŝadnych  tytułów.  Poza  tym  za  dwa  tygodnie  miała  poślubić  Williama Lathropa,  markiza  Glengarmon,  nieco  juŜ  podstarzałego  męŜczyznę,  którego  posiadłość graniczyła  z  majątkiem  ojca  Emily.  Do  samego  końca  nikt  nie  wiedział  o  ich  zaręczynach. 

Gdy Stephen poprosił Emily o rękę, dziewczyna wybuchnęła płaczem i wyznała mu, Ŝe teraz jej Ŝycie stanie się nie do wytrzymania, gdyby bowiem Stephen nie oświadczył się jej, jakoś pogodziłaby  się  z  myślą,  iŜ  musi  zostać  Ŝoną  lorda  Lathropa.  Stephen  był  oburzony,  Ŝe  tak wspaniała  kobieta  zmarnuje  się  przy  jakimś  nadętym  starcu,  i  koniecznie  chciał  pomówić  o tym  z  jej  ojcem,  ale  ona  przekonała  go,  iŜ  nie  ma  sensu  tego  czynić.  Oboje  doskonale wiedzieli,  Ŝe  kaŜda  panna  ma  obowiązek  poślubić  tego  kandydata,  którego  wyznaczy  jej rodzina.  -  Whitney  przerwała  i  z  zakłopotaniem  spojrzała  na  Sherry,  po  czym  dodała nieśmiało:  -  Prawdę  mówiąc,  ja  nie  zgodziłam  się  na  to,  aby  ojciec  decydował  o  wyborze przyszłego męŜa dla mnie. - To rzekłszy, wróciła do lematu swojej opowieści: - Gdy Stephen nadal upierał się, aby porozmawiać z jej ojcem, Emily powstrzymała go, mówiąc, iŜ dostanie jej się za to, Ŝe narzekała przed Stephenem na okrutny los oraz przyznała się do swej niechęci wobec lorda Lathropa. 



-  A  zatem  rozstali  się  -  podpowiedziała  Sherry,  widząc,  Ŝe  Whitney  zawahała  się  na chwilę. 

-  Szczerze  bym  sobie  tego  Ŝyczyła!  -  rzekła  szwagierka  Stephena.  -  Niestety,  Emily przekonała  go,  Ŝe  jeŜeli  chce  on  ulŜyć  jej  w  cierpieniu,  musi  się  zgodzić  na  to,  aby  ich... 

przyjaźń trwała nadal... nawet po jej ślubie. 

Sherry  zmarszczyła  brwi,  z  trudem  bowiem  słuchała  opowieści  o  tym,  jak  bardzo Stephen  kochał  inną  kobietę.  Whitney  natomiast  wzięła  minę  Sherry  za  oznakę  oburzenia, toteŜ  pośpieszyła  usprawiedliwić  owo  wręcz  niemoŜliwe  do  usprawiedliwienia  zachowanie swojego szwagra, po części w imię lojalności wobec niego, a po części dlatego, Ŝe nie chciała, aby został bezwzględnie potępiony przez swą narzeczoną. Niestety, szybko zorientowała się, Ŝe weszła na dość śliski grunt, chcąc o wszystkim opowiedzieć bez zbędnego wdawania się w szczegóły. 

- Nie ma w tym nic dziwnego ani zdroŜnego - rzekła. - W wysokich sferach jest wiele kobiet,  które  wymagają...  specjalnych  względów  oraz  potrzebują...  towarzystwa  jakiegoś atrakcyjnego znajomego męŜczyzny, który... zapewniłby im rozmaite... rozrywki. 

- I muszą utrzymywać swoją przyjaźń w tajemnicy? 

- MoŜna to tak nazwać - rzekła Whitney, gdy wreszcie dotarło do niej, Ŝe Sherry nadal nie ma bladego pojęcia o tym, iŜ Stephen był kimś więcej niŜ „przyjacielem” Emily w czasie trwania jej małŜeństwa. Młode Angielki z dobrych domów na ogół niewiele wiedziały o tym, co  dzieje  się  za  drzwiami  małŜeńskich  sypialni  poza  tym,  czego  przypadkiem  zdołały dowiedzieć się z rozmów prowadzonych przez ich starsze siostry lub zaprzyjaźnione męŜatki. 

Ale  panny  w  wieku  Sherry  zwykle  domyślały  się  juŜ,  Ŝe  w  sypialni  nie  wymienia  się powitalnych uścisków dłoni. 

- A co się dzieje, gdy ich sekret wychodzi na jaw? 

PoniewaŜ  do  tej  pory  zupełnie  bezkarnie  udawało  się  Whitney  ominąć  prawdę, postanowiła brnąć dalej. 

- MąŜ jest wtedy bardzo niezadowolony, Ŝe Ŝona niepotrzebnie naraŜa się na plotki - 

rzekła. 

- Czy poleca wówczas swojej Ŝonie ograniczyć się wyłącznie do towarzystwa kobiet? 

- Tak, choć czasami wdaje się teŜ w dyskusję z owym dŜentelmenem. 

- W jaką dyskusję? 

- Taką na łące, o świcie. 

-  Pojedynek?  -  wykrzyknęła  Sherry,  zdumiona,  Ŝe  moŜna  spodziewać  się  tak  ostrej reakcji na zwyczajną przyjaźń pomiędzy męŜczyzną i kobietą. 



- Pojedynek - powtórzyła Whitney. 

-  A  czy  lord  Westmoreland  zgodził  się  zostać...  -  Sherry  chciała  powiedzieć 

„konkurentem”, ale zrezygnowała z tego określenia, chodziło tu bowiem o kobietę zamęŜną - 

...bliskim przyjacielem Emily Kendall, mimo Ŝe była juŜ męŜatką? 

- Tak. I trwało to ponad rok, zanim jej mąŜ dowiedział się o wszystkim. 

Sherry wzięła głęboki oddech, bojąc się dowiadywać, co było dalej. 

- Czy się pojedynkowali? - zapytała jednak. 

- Tak. 

Wiedząc,  Ŝe  lord  Westmoreland  nadal  cieszy  się  doskonałym  zdrowiem,  Sherry domyśliła się, iŜ stary lord Lathrop postradał Ŝycie. 

- Zabił go - rzekła chłodno. 

-  Nie,  choć  niewiele  brakowało.  Myślę,  Ŝe  Stephen  miał  szczerą  ochotę  to  uczynić. 

Bardzo kochał Emily i był niezwykle wobec niej lojalny. A starego  Lathropa nienawidził za to, Ŝe pierwszy  oświadczył się Emily  oraz Ŝe był obrzydliwym, stetryczałym rozpustnikiem, który  odebrał  jej  młodość,  w  dodatku  zbyt  starym,  Ŝeby  dać  jej  dzieci.  W  dniu  pojedynku Stephen powiedział mi o tym wszystkim, choć wyraŜał się nieco oględniej. 

- I co było potem? 

- Stary markiz omal nie umarł, wprawdzie nie wskutek ran odniesionych w pojedynku, lecz  z  powodu  szoku.  Wygląda  na  to,  Ŝe  najbardziej  tego  małŜeństwa  chcieli  Emily  i  jej ojciec. Emily wymarzyła sobie, Ŝe zostanie księŜną, co byłoby moŜliwe po śmierci leciwego juŜ ojca lorda Lathropa, wtedy bowiem jego tytuł przeszedłby na syna. Reakcja Lathropa na nowiny,  które  Stephen  przekazał  mu  w  dniu  pojedynku,  była  wręcz  zatrwaŜająca.  Stephen wiedział jednak, Ŝe stary Lathrop nie udaje. Po cóŜ miałby to robić? 

- Ale i tak doszło do pojedynku? 

-  I  tak,  i  nie.  Stephen  w  ostatniej  chwili  wycofał  się  i  tym  samym  wyraził  skruchę. 

Czyniąc  to,  dał  staruszkowi  satysfakcję,  do  której  miał  on  niewątpliwe  prawo.  Tydzień później ojciec Emily wysłał córkę do Hiszpanii i tam spędziła ponad rok. Wróciła do Anglii dopiero wówczas, gdy zmarł jej stary mąŜ. Była całkowicie odmieniona: juŜ nie tak wyniosła jak niegdyś, lecz łagodna i znacznie piękniejsza. 

W tym miejscu Whitney chciała przerwać opowieść, aby wyjaśnić, do czego zmierza, ale Sherry swym pytaniem zmusiła ją do kontynuowania relacji. 

- Czy znowu się spotkali? - zapytała. 

- Tak. Do tego czasu Stephen zdąŜył juŜ odziedziczyć swoje tytuły szlacheckie. MoŜe się  to  wydać  dziwne,  ale  pierwszy  na  spotkanie  ze  Stephenem  udał  się  ojciec  Emily. 



Powiedział  mu  wówczas,  Ŝe  Emily  go  kocha  i  zawsze  kochała,  w  czym  moŜe  było  trochę prawdy. Niewątpliwie jednak powodował nią czysty egoizm. Jej ojciec błagał Stephena, aby zechciał  z  nią  porozmawiać.  Mój  szwagier  wyraził  zgodę,  toteŜ  stary  Kendall  szedł 

przekonany,  Ŝe  wszystko  potoczy  się  po  jego  myśli  i  Emily  zostanie  hrabiną  Langford. 

Tydzień później Stephena odwiedziła sama Emily - mówiła dalej Whitney. - Przyznała się, Ŝe była  obłudna  i  wyrachowana.  Błagała  go  o  przebaczenie.  Prosiła  teŜ,  aby  dał  jej  szansę udowodnienia,  Ŝe  bardzo  go  kocha,  Ŝe  się  zmieniła.  Stephen  powiedział,  iŜ  się  zastanowi. 

Nazajutrz, pod pretekstem zupełnie przypadkowej „wizyty towarzyskiej”, ojciec Emily po raz kolejny  pojawił  się  w  domu  Stephena  i  wspomniał  coś  na  temat  kontraktu  małŜeńskiego. 

Stephen  zasugerował,  Ŝe  sam  wszystkim  się  zajmie,  i  Kendall  po  raz  kolejny  opuścił  dom mojego szwagra przeświadczony o jego wielkim sercu i niespotykanej wręcz hojności. 

-  Naprawdę  chciał  ją  poślubić  po  tym,  co  mu  zrobiła?  -  wybuchnęła  Sherry  z niedowierzaniem.  -  Nie  mógłby  tego  uczynić!  Chyba  Ŝe  byłby  nie  w  pełni  władz umysłowych!  - Wypowiadając te słowa, nagle zdała sobie sprawę, Ŝe jest nie tyle oburzona, co zazdrosna. Uspokoiwszy się więc nieco, rzekła po chwili: - I co dalej? 

- Zgodnie z umową, Emily oraz jej ojciec przybyli do Stephena, ale dokument, który od niego otrzymali, nie był kontraktem małŜeńskim. 

- A co to było? 

-  Lista  potencjalnych  kandydatów  na  męŜa  dla  Emily.  Wszyscy  byli  utytułowani  i mieli  od  sześćdziesięciu  do  dziewięćdziesięciu  dwóch  lat.  Wręczając  im  tę  listę,  Stephen podwójnie ich obraził, oboje bowiem spodziewali się kontraktu małŜeńskiego. 

Przez chwilę Sherry zastanawiała się nad tym, co usłyszała. 

-  Niełatwo  przychodzi  Stephenowi  przebaczanie  -  rzekła.  -  Ale  przecieŜ  sama  pani mówiła, Ŝe wiele zamęŜnych kobiet robiło to samo i nie było w tym nic dziwnego. 

-  Stephen  nie  mógł  jej  wybaczyć,  Ŝe  w  ogóle  poślubiła  Lathropa,  oraz  iŜ  uczyniła  to wyłącznie  dla  jego  tytułów.  No  i  tego,  Ŝe  skłamała.  Ale  najtrudniej  było  mu  przejść  do porządku  nad  tym,  Ŝe  dopuściła  do  pojedynku,  w  związku  z  czym  jej  mąŜ  omal  nie  stracił 

Ŝycia. Jeśli spokojnie zastanowi się pani nad tym, co powiedziałam, zrozumie pani, dlaczego Stephen  nie  ufa  kobietom  ani  nie  potrafi  juŜ  obiektywnie  ich  oceniać  -  zakonkludowała Whitney.  -  Jego  sugestia,  iŜ  powinna  pani  poznać  innych  dŜentelmenów,  zanim  ostatecznie podejmie decyzję o swojej przyszłości, nie jest więc ani bezzasadna, ani teŜ niesprawiedliwa. 

Nie chcę przez to powiedzieć, Ŝe Stephen postąpił słusznie... Nie wiem, czy dobrze robi, ale uwaŜam,  Ŝe  w  chwili  obecnej  nie  ma  to  Ŝadnego  znaczenia.  Proszę  więc...  proponuję,  Ŝeby wsłuchała się pani w głos serca i sama podjęła decyzję, bazując równieŜ na tym, co usłyszała pani ode mnie. Jest jeszcze coś, co pomoŜe pani rozstrzygnąć ten problem. 

- Co to takiego? 

-  Ani  ja,  ani  mój  mąŜ  nigdy  nie  widzieliśmy,  aby  Stephen  patrzył  na  kobietę  w  taki sposób, jak patrzy na panią. Obdarza panią wyjątkową czułością, ciepłem i Ŝyczliwością. 

W tym momencie Whitney uznała, Ŝe powiedziała juŜ wszystko, co mogłoby wpłynąć na poprawę sytuacji, i podeszła do sofy, Ŝeby zabrać z niej swoje rzeczy. Widząc to, Sherry wstała z miejsca. 

- Była pani dla mnie bardzo miła, wasza ksiąŜęca wysokość - rzekła grzecznie. 

-  Proszę  do  mnie  mówić  Whitney  -  rzekła  księŜna,  po  czym  wzięła  z  sofy  torebkę  i uśmiechając się lekko, dodała: - I proszę nie sądzić, Ŝe jestem miła, bo będę musiała wyznać pani  prawdę.  OtóŜ  bardzo  chcę,  aby  weszła  pani  do  naszej  rodziny,  mam  w  tym  bowiem własny interes. 

- Jaki to interes? 

KsięŜna odwróciła się do Sherry i z rozbrajającą wręcz szczerością oświadczyła: 

- W pani jedyna nadzieja, Ŝe wreszcie będę miała prawdziwą siostrę. I w dodatku jaką wspaniałą! 

W tym dziwnym świecie, gdzie wszystko i wszyscy byli tak obcy i podejrzliwi, słowa Whitney oraz jej serdeczny uśmiech zrobiły na Sherry niezwykle silne wraŜenie. Obie kobiety wyciągnęły do siebie ręce, by je sobie wzajem uścisnąć, przy czym uczyniły to z tak wielkim zapałem,  iŜ  stały  ze  splecionymi  dłońmi  znacznie  dłuŜej,  niŜ  by  tego  wymagało najserdeczniejsze  poŜegnanie.  AŜ  wreszcie  rzuciły  się  sobie  w  ramiona.  Trudno  było powiedzieć,  która  z  nich  wykonała  ten  gest  pierwsza.  Być  moŜe  Sherry,  ale  w  końcu  czy  to waŜne? Po chwili wypuściły się z objęć i kaŜda uczyniła niewielki krok do tyłu, śmiejąc się z tej niespodziewanej demonstracji sympatii, jaka zrodziła się pomiędzy nimi - dwiema niemal zupełnie obcymi kobietami, które przez kolejny rok znajomości powinny nadal zwracać się do siebie  „panno  Lancaster”  oraz  „wasza  ksiąŜęca  wysokość”.  Ale  nie  było  juŜ  odwrotu. 

Złączyła je przyjaźń: obie czuły to i akceptowały. 

KsięŜna stała przez chwilę bez ruchu, a na jej ustach igrał wesoły uśmieszek. Wreszcie potrząsnęła głową, jakby nieco zmieszana, ale i uszczęśliwiona. 

- Bardzo panią lubię - rzekła zwyczajnie, po czym okręciła się na pięcie, a jej piękna wiśniowa suknia zafalowała wesoło. 

Drzwi zamknęły się za nią, ale zaraz znów się otwarły i jeszcze raz pojawiła się w nich uśmiechnięta twarz Whitney. 

-  Zapomniałam  dodać,  Ŝe  matka  Stephena  równieŜ  bardzo  panią  lubi  -  szepnęła.  -  A zatem do zobaczenia przy kolacji. 

- Ach, dziękuję. 

Whitney skinęła głową i dodała z jeszcze bardziej ujmującym uśmiechem: 

- Idę na dół, aby przekonać Stephena, Ŝe to jego własny pomysł. 

To rzekłszy, zniknęła na dobre. 

Sherry podeszła do okien i wyjrzała na Upper Brook Street. To był naprawdę cudowny dzień.  Z  rękami  skrzyŜowanymi  na  piersiach  obserwowała,  jak  grupki  wystrojonych męŜczyzn i kobiet wysiadają z powozów i suną wzdłuŜ londyńskiej ulicy. 

Zaczęła  analizować  kaŜde  słowo,  jakie  usłyszała  tego  dnia,  aŜ  stworzyła  sobie zupełnie nowy wizerunek hrabiego. Próbowała wyobrazić sobie sytuację, gdy ktoś pragnie jej nie  dla  tego,  kim  jest,  lecz  dla  tego,  co  posiada.  Skoro  Stephen  zignorował  takie  awanse, oznaczało to, Ŝe nie jest próŜny ani wyrachowany. 

Nie  rezygnując  zaś  z  przyjaźni  z  ukochaną  kobietą  nawet  wówczas,  gdy  była  juŜ  dla niego  stracona,  udowodnił,  Ŝe  jest  człowiekiem  lojalnym  i  stałym  w  uczuciach.  Co  więcej: wykazał dość odwagi, by zaryzykować dla niej Ŝycie, czym dowiódł swej szlachetności. 

To Emily Lathrop oszukała go, wykorzystała i zdradziła. W tych okolicznościach nie moŜna  było  się  dziwić,  Ŝe  Stephen  chce  mieć  absolutną  pewność,  iŜ  po  raz  drugi  decydując się na wybór Ŝony, nie popełni tego samego błędu. 

Pocierając dłońmi czubki łokci, Sherry obserwowała, jak jakiś powóz mknie po ulicy, przepraszając  przechodniów,  i  myślała  o  tym,  Ŝe  Stephen  srodze  zemścił  się  na  kobiecie, którą niegdyś tak bardzo kochał. 

Nie był próŜny i wyrachowany. 

Ale nie potrafił przebaczać. 

Odwróciła  się  od  okna  i  podeszła  do  biurka,  po  czym  zaczęła  leniwie  przerzucać stronice  porannej  gazety,  próbując  odwrócić  uwagę  od  kolejnej  natarczywej  myśli:  ani  tego dnia, ani Ŝadnego innego nie usłyszała od Stephena, Ŝe on darzy ją uczuciem. 

Uwielbiał  ją  całować,  ale  podświadomie  czuła,  Ŝe  wcale  nie  musi  to  być  dowód miłości. Po prostu lubił jej towarzystwo. Lubił teŜ z nią Ŝartować. Wyczuwała to doskonale. 

Tak  bardzo  chciała  odzyskać  pamięć.  Wówczas  odpowiedziałaby  sobie  na  wszystkie dręczące ją pytania. 

Zniecierpliwiona schyliła się, aby  podnieść z dywanu kartkę papieru. RozwaŜała, jak powinna  się  zachować  wobec  Stephena.  Duma  nakazywała  jej  zignorować  obraźliwe stwierdzenia, jakie tego dnia usłyszała z jego ust. Ale instynktownie czulą, Ŝe nie moŜe po raz kolejny pozwolić się skrzywdzić. 



Musiała  więc  zachowywać  się  naturalnie,  ale  zarazem  być  chłodna,  obojętna  i zachować pewien dystans. 

Musiała teŜ znaleźć jakiś sposób na to, Ŝeby zapomnieć o chwilach, gdy ręce Stephena sunęły  wzdłuŜ  jej  pleców  i  ramion...  gdy  całował  ją,  zatapiając  swe  palce  w  jej  gęstych lokach,  tak  poŜądliwie  wpijając  się  w  jej  usta,  jakby  nie  mógł  się  nimi  nasycić.  Nie  chciała wspominać  tych  namiętnych  pocałunków  ani  ramion  oplatających  jej  ciało.  W  Ŝadnym wypadku  nie  chciała  równieŜ  pamiętać  uśmiechu...  cudownie  leniwego  uśmiechu,  który  od czasu  do  czasu  przemykał  po  jego  opalonej  twarzy  i  sprawiał,  Ŝe  serce  Sherry  na  chwilę przestawało bić... ani tych ciemnoniebieskich oczu, które mruŜył, uśmiechając się do niej... 

Zła  na  siebie,  Ŝe  robi  dokładnie  to,  przed  czym  tak  zawzięcie  próbowała  się  bronić, Sherry usiadła przy biurku i całą uwagę skierowała na poranną gazetę. 

On kochał Emily Lathrop. 

Głęboko  przygnębiona  zacisnęła  powieki,  jak  gdyby  chciała  odpędzić  od  siebie  tę natarczywą  myśl.  Niestety,  nie  udało  jej  się  to.  Stephen  kochał  Emily  Lathrop  i  choć  jego uczucie było zupełnie niedorzeczne i beznadziejne, Sherry odczuła głęboki ból, sama bowiem go kochała. 



ROZDZIAŁ 27 

Sherry nie zdołała jeszcze ochłonąć po ostatnich wraŜeniach, gdy poinformowano ją o przybyciu doktora Whitticomba oraz jej damy do towarzystwa. 

śałując, Ŝe nie ma więcej czasu na rozmyślania o tym, co przed chwilą usłyszała, oraz załamana  perspektywą  spędzania  całych  dni  pod  czujnym  okiem  jakiejś  lodowato  zimnej Angielki, posłusznie stawiła się w salonie, gdzie oczekiwał na nią doktor Whitticomb i jakaś leciwa dama. Sherry wyobraŜała ją sobie jako ponurą, kościstą amazonkę, tymczasem ujrzała drobniutką,  pulchną  laleczkę  o  porcelanowej  cerze,  róŜowych  policzkach  i  srebrzystych włosach,  skromnie  schowanych  pod  białym  czepkiem  ozdobionym  falbankami.  Starsza  pani siedziała na sofie, drzemiąc ze spuszczoną głową. 

- Oto panna Charity Thornton - szepnął doktor Whitticomb do Sherry, gdy dziewczyna do nich podeszła. - Panna Thornton jest niezamęŜna, a jej bratem jest ksiąŜę Stanhope. 

Krztusząc  się  ze  śmiechu  na  widok  drobniutkiej  śpiącej  osóbki,  która  miała  być  jej przyzwoitką, Sherry odrzekła równieŜ nieco zniŜonym głosem: 

- To bardzo miło z jej strony, Ŝe zechciała się mną zaopiekować. 

- Szczerze mówiąc, nie mogła doczekać się tej chwili. 

-  Rzeczywiście  wygląda  na  niezwykle  podnieconą  -  zaŜartowała  Sherry,  obserwując, jak pierś starszej pani rytmicznie unosi się do góry i opada. 

Z lewej strony salonu, ale juŜ poza zasięgiem wzroku Sherry, stal Stephen i opierając się o rzeźbiony stolik z  drzewa atlasowego, obserwował  całą trójkę. Słysząc dowcip Sherry, uśmiechnął się pod nosem. 

-  Młodsza  siostra  panny  Thornton  równieŜ  chciała  jej  towarzyszyć  -  wyznał 

Whitticomb szeptem. - Niestety, obie panie bez przerwy spierają się o wszystko, nawet o to, która ile ma lat, a ja nie chciałem, aby ktokolwiek zakłócał pani spokój. 

- Ile lat ma jej siostra? 

- Osiemdziesiąt sześć. 

- Rozumiem. - Sherry przygryzła usta, aby stłumić ogarniającą ją wesołość. - Czy nie uwaŜa pan, Ŝe powinniśmy ją obudzić? 

Nagle do rozmowy włączył się Stephen. 

- A moŜe lepiej po prostu pochować ją tam, gdzie siedzi - zaŜartował. 

Na  dźwięk  jego  głosu  Sherry  aŜ  struchlała,  panna  Charity  natomiast  zerwała  się  z miejsca, jakby ktoś tuŜ przy jej uchu wystrzelił pocisk armatni. 



-  Hugh,  na  Boga!  Dlaczego  mnie  pan  nie  obudził?  -  wykrzyknęła  przeraŜona, następnie  spojrzała  na  Sherry  i  z  uśmiechem  wyciągnęła  do  niej  rękę.  -  Cieszę  się, Ŝe  mogę słuŜyć  pani  pomocą,  moja  droga.  Doktor  Whitticomb  mówił  mi,  Ŝe  odzyskuje  pani  siły  po urazie  oraz  Ŝe  na  czas  pobytu  w  tym  domu  potrzebna  pani  przyzwoitka  ciesząca  się nieskazitelną reputacją... Nie mogę sobie przypomnieć, jakiego rodzaju był to uraz - dodała, marszcząc brwi. 

- Głowy - grzecznie wyjaśniła Sherry. 

- Oczywiście! - Panna Charity skierowała bladoniebieskie oczy na głowę dziewczyny i po chwili zauwaŜyła: - Widzę, Ŝe rana się zagoiła. 

-  Rana  się  zagoiła  -  potwierdził  doktor  Whitticomb.  -  Ale  nadal  dają  o  sobie  znać przykre następstwa owego wypadku. OtóŜ panna Lancaster nie odzyskała jeszcze pamięci. 

Twarz staruszki posmutniała. 

- Biedne dziecko - rzekła. - Wie pani chociaŜ, kim jest? 

- Tak. 

- A wie pani, kim ja jestem? 

- Tak, proszę pani. 

- Więc kim jestem? 

Ledwie  powstrzymując  atak  wesołości.  Sherry  na  chwilę  odwróciła  oczy,  aby uspokoić  się  trochę,  i  napotkała  wzrok  Stephena.  Hrabia  uśmiechnął  się  do  niej  i  mrugnął 

porozumiewawczo,  ale  ona  postanowiła  zlekcewaŜyć  ów  przyjacielski  gest,  potrzebowała bowiem  jeszcze  trochę  czasu  na  zastanowienie  się  nad  tym,  co  sama  czuje.  Dlatego  teŜ 

ponownie  skierowała  spojrzenie  na  swoją  przyzwoitkę  i  posłusznie  odpowiedziała  na  jej pytanie, będące zapewne formą egzaminu. 

- Charity Thornton. 

- Tak teŜ myślałam! - wykrzyknęła starsza pani z ulgą. 

-  M...  moŜe  zadzwonię  po  h...  herbatkę  -  rzuciła  Sherry,  zakrywając  dłonią  usta,  po czym wstrząsana spazmatycznym śmiechem, pośpiesznie wycofała się z salonu. 

Słysząc to, wyraźnie zmartwiona panna Charity rzekła za jej plecami: 

-  Bardzo  miłe  dziecko,  ale  jeśli  to  jąkanie  nie  ustąpi,  będziemy  musieli  się  nieźle natrudzić, aby znaleźć dla niej odpowiednią partię. 

Hugh objął ją ramieniem. 

-  Ale  na  pewno  świetnie  sobie  pani  z  tym  poradzi,  Charity  -  powiedział  na pocieszenie. 

- Nauczę ją, co robić, aby zabłysnąć w towarzystwie - rzekła panna Charity. 



Sherry  wróciła  do  salonu.  Teraz,  gdy  starsza  pani  była  juŜ  zupełnie  rozbudzona, wydała się Sherry zadziwiająco Ŝwawa i przytomna. 

Uśmiechając  się  promiennie,  panna  Charity  wskazała  wolne  miejsce  na  sofie,  dając młodej dziewczynie do zrozumienia, aby usiadła obok niej. 

-  Zobaczy  pani,  Ŝe  będzie  cudownie  -  obiecała.  -  Będziemy  chodziły  na  wieczorne przyjęcia, bale i poranne spotkania, będziemy robiły zakupy na Bond Street i wybierały się na przejaŜdŜki  po  Hyde  Parku  i  Pall  Mail.  Ale  najpierw  bal  w  salonach  Almack's  Assembly. 

Chyba słyszała pani o nich? 

-  Obawiam  się,  Ŝe  nie  -  odparta  Sherry,  zastanawiając  się,  czy  starsza  dama  zdoła wytrzymać takie tempo rozrywek. 

-  Na  pewno  się  tam  pani  spodoba  -  orzekła  Charity  i  w  podnieceniu  aŜ  klasnęła  w dłonie. - To prawdziwy  raj dla śmietanki towarzyskiej, miejsce znacznie waŜniejsze niŜ sam dwór  królewski.  Szalenie  ekskluzywne  bale  odbywają  się  tam  w  środy  wieczorem,  a uzyskanie  karty  wstępu  jest  równoznaczne  z  zaproszeniem  na  kaŜda  imprezę  towarzyską organizowaną przez wyŜsze sfery podczas londyńskiego sezonu. Za pierwszym razem będzie pani  towarzyszył  hrabia,  czym  niewątpliwie  wzbudzi  pani  zazdrość  wszystkich  kobiet  oraz stanie się obiektem poŜądania obecnych tam męŜczyzn. To wymarzone miejsce na pierwszą prezentację  w  towarzystwie...  -  Przerwała  na  chwilę  i  zwróciła  się  do  Stephena:  -  Langford, czy ma pan dla nas karty wstępu? 

- Nigdy nie myślałem o Almack's Assembly - odparł Stephen, odwracając głowę, aby ukryć swą niechęć do tego miejsca. 

-  Porozmawiam  o  tym  z  pana  matką.  Będzie  musiała  uŜyć  swoich  wpływów,  aby przekonać  patronki  balu  i  zdobyć  dla  nas  te  zaproszenia.  -  Niebieskie  oczy  panny  Charity przesunęły  się  po  świetnie  skrojonym  Ŝakiecie  Stephena  w  kolorze  bordo  i  idealnie dopasowanych spodniach, po czym starsza pani rzekła z miną wyraŜającą dezaprobatę: - Musi się  pan  tylko  odpowiednio  ubrać,  Langford.  W  przeciwnym  razie  nie  zostanie  pan wpuszczony do Almack's. 

- Zwrócę uwagę mojemu lokajowi, Ŝe jeśli nie postara się naleŜycie wyszykować mnie na  ten  bal,  moŜe  się  spodziewać,  Ŝe  będzie  to  miało  powaŜne  konsekwencje  towarzyskie  - 

obiecał Stephen, nawet nie mrugnąwszy okiem. 

- Potrzebny panu będzie elegancki frak - podkreśliła starsza pani, nadal powątpiewając w kompetencje Damsona, choć był on najlepszym słuŜącym ze wszystkich. 

- PrzekaŜę mu to słowo w słowo. 

- I oczywiście elegancka biała kamizelka. 



- Naturalnie. 

- I biały fular. 

-  Ma  się  rozumieć  -  przyrzekł  Stephen  śmiertelnie  powaŜnie,  pochylając  głowę  w lekkim ukłonie. 

Zadowolona  z  naleŜycie  spełnionego  względem  hrabiego  obowiązku,  panna  Charity ponownie zwróciła się do Sherry. 

-  Pewnego  razu  patronki  balu  nie  wpuściły  do  Almack's  Assembly  samego  księcia Wellingtona,  pojawił  się  bowiem  w  jednym  z  tych  okropnych  ubrań,  które  noszą  dzisiejsi męŜczyźni,  nie  zaś  w  nakazanym  etykietą  fraku  -  wyznała,  po  czym  zupełnie  zmieniając temat, dodała: - Mam nadzieję, Ŝe umie pani tańczyć! 

- Ja... - Sherry zawahała się i niepewnie pokręciła głową - ...sama nie wiem. 

-  Musimy  zatem  natychmiast  znaleźć  nauczyciela  tańca.  Nauczy  się  pani  tańczyć menueta,  kotyliona,  walca  oraz  pozna  kilka  tańców  angielskich.  Proszę  jednak  pamiętać,  Ŝe wolno  pani  zatańczyć  walca  dopiero  wówczas,  gdy  patronki  balu  wyraŜą  na  to  zgodę.  W 

innym  razie  znajdzie  się  pani  w  gorszej  sytuacji  niŜ  Langford,  jeśli  przyjdzie  na  bal  w nieodpowiednim  stroju.  On  bowiem  wówczas  w  ogóle  nie  zostanie  wpuszczony  i  nikt  nie dowie  się  o  popełnionej  przez  niego  gafie,  pani  natomiast  zostanie  uznana  przez  wszystkich za  osobę  lekkomyślną,  co  jest  zdecydowanie  większym  dyshonorem.  Langford  poprowadzi Sherry do pierwszego tańca i będzie mógł zatańczyć z nią jeszcze jeden raz, ale nie więcej - 

kontynuowała panna Charity. - JuŜ dwa tańce mogą zostać odebrane jako znak, Ŝe stara się on o Sherry, a przecieŜ nikt z nas na pewno by tego nie chciał. Langford! - krzyknęła, wyrywając Stephena z zadumy nad idealnym profilem Sherry, który hrabia przez cały ten czas podziwiał 

w skupieniu. - Czy słyszy pan, co mówię? 

-  Karmię  się  kaŜdym  pani  słowem  -  odparł  Stephen.  -  Wydaje  mi  się  jednak,  Ŝe Nicholas  DuVille  z  największą  chęcią  Ŝyczyłby  sobie  towarzyszyć  pannie  Lancaster  na  bal oraz  zaprosić  ją  do  pierwszego  tańca.  -  Przechylając  się  lekko  na  bok,  aby  lepiej  widzieć reakcję Sherry na swoje słowa, dodał: - Ja, niestety, mam w środę umówione spotkanie i będę musiał zadowolić się jakimś odleglejszym miejscem w karneciku panny Lancaster. 

Sherry  nawet  nie  drgnęła.  Siedziała  na  sofie,  przyglądając  się  swym  dłoniom skrzyŜowanym  na  kolanach,  i  wydawało  się,  Ŝe  zupełnie  jej  nie  obchodzi  tocząca  się dyskusja. 

-  Punktualnie  o  jedenastej  drzwi  do  Almack's  Assembly  zostają  zamknięte  i  później juŜ nikt, nawet Ŝaden lord, nie jest wpuszczany  do środka - ostrzegła panna Charity i zanim Stephen  zdąŜył  zadać  sobie  w  duchu  pytanie,  jak  to  jest,  Ŝe  ta  starsza  osoba  tak  doskonale pamięta o jednych rzeczach, a kompletnie zapomina o innych, dodała: - DuVille? Czy to ten sam młodzieniec, który wzdychał niegdyś do pańskiej bratowej? 

- Sądzę, Ŝe obecnie pozostaje pod urokiem panny Lancaster - rzekł Stephen mgliście. 

- Doskonale! Poza panem jest on najlepszą partią w Anglii. 

- Będzie zachwycony, gdy się o tym dowie - odparł Stephen, w duchu gratulując sobie pomysłu,  by  wyprawić  Sherry  na  bal  w  towarzystwie  DuVille'a,  a  samemu  pojawić  się  tam znacznie później. 

Nie  mógł  sobie  wyobrazić  słodszej  zemsty  na  młodym  Francuzie  niŜ  wysłanie  go  do Almack's  Assembly,  gdzie  natychmiast  otoczy  go  wianuszek  zachłannych  debiutantek  oraz ich chytrych matek, które najchętniej by go schrupały. Od razu wyliczyłyby teŜ, ile jest wart, i Ŝałowałyby, Ŝe nie ma Ŝadnych tytułów szlacheckich. Choć na targu małŜeńskim w Almack's Assembly Stephen nie był od ponad dziesięciu lat, pamiętał je doskonale: w holu uprawiano hazard,  zakładając  się  o  śmiesznie  niskie  stawki,  a  w  salonach  serwowano  słabą  herbatę, orszadę lub ciepłą lemoniadę, niesmaczne ciastka oraz chleb z masłem. Stephen wiedział, Ŝe po dwóch obowiązkowych tańcach z Sherry, zacznie się dla DuVille'a istne piekło. 

Sam natomiast miał zamiar następnego wieczoru towarzyszyć jej w drodze do opery. 

Sherry lubiła muzykę: przekonał się o tym owej nocy, gdy śpiewała wraz z całą jego słuŜbą. 

A zatem „Don Giovanni” na pewno by się jej spodobał. 

Stojąc  z  załoŜonymi  rękoma,  obserwował,  jak  Charity  Thornton  dalej  poucza Amerykankę. Gdy wszedłszy do salonu, ujrzał przyzwoitkę Sherry, pomyślał, Ŝe Whitticomb stracił  rozum.  Ale  przysłuchując  się  ich  wesołej  pogawędce,  uznał,  iŜ  stary  medyk  dokonał 

właściwego wyboru. Choć czasami panna Thornton zapadała w króciutką drzemkę lub robiła dłuŜsze przerwy w rozmowie, usiłując przypomnieć sobie jakiś szczegół, który umknął jej z pamięci,  nadal  stanowiła  niezwykle  wdzięczne  towarzystwo.  W  kaŜdym  razie  znakomicie potrafiła rozbawić Sherry, która w jej obecności ani przez chwilę nie czuła się onieśmielona czy zdenerwowana. 

Stephen  rozmyślał  właśnie  o  tym  wszystkim,  gdy  nagle  dotarło  do  niego,  Ŝe  panna Charity mówi coś na temat włosów Sherry: 

-  Ten  rudy  kolor  nie  jest  najlepszy,  drogie  dziecko,  ale  gdy  tylko  moja  pokojówka podetnie pani włosy i wymodeluje je nieco, nie będzie tak bardzo widoczny. 

- W Ŝadnym wypadku! - zaprotestował Stephen tak kategorycznym tonem, aŜ wszyscy troje spojrzeli na niego ze zdziwieniem. 

- AleŜ Langford! W dzisiejszych czasach dziewczęta noszą krótkie fryzury - oznajmiła panna Charity. 



Stephen wiedział, Ŝe nie powinien wtrącać się do tej dyskusji ani kwestionować opinii kobiet w sprawach uczesania, jednakŜe na myśl o tym, Ŝe puszysta gęstwina lśniących loków Sherry znajdzie się na podłodze, wpadł w furię. 

-  Nie  wolno  wam  obcinać  jej  włosów  -  rzekł  lodowatym  tonem,  a  wszystkich przeniknął do głębi przejmujący chłód w jego głosie. 

Nagle  doktor  Whitticomb  roześmiał  się,  czym  panna  Charity  poczuła  się  nieco uraŜona. Sherry natomiast podjęła decyzję, Ŝe niezwłocznie musi skrócić włosy do ramion. 



ROZDZIAŁ 28 

Whitney  z  zadowoleniem  obserwowała,  jak  nowo  zatrudniona  pokojówka  kończy układać  Sherry  włosy.  Na  dole  czekał  juŜ  Nicki,  aby  towarzyszyć  jej  i  pannie  Charity Thornton  do  londyńskiego  Almack's  Assembly,  gdzie  miała  się  odbyć  pierwsza  oficjalna prezentacja  młodej  Amerykanki.  Tam  teŜ  nieco  później  miał  dołączyć  do  nich  Stephen; następnie  cała  czwórka  zamierzała  udać  się  na  bal  do  rezydencji  państwa  Rutherford. 

Whitney,  Clayton  i  księŜna  wdowa  natomiast  mieli  czuwać  nad  tym,  aby  na  tym najwaŜniejszym, 

otwierającym 

londyński 

sezon 

balu 

nie 

wydarzyło 

się 

nic 

nieprzewidzianego. 

- Dobrze, Ŝe udało się Stephenowi ubłagać panią, aby nie obcinała pani włosów. 

- On wcale mnie o to nie błagał - sprostowała Sherry. - Po prostu mi zakazał. 

-  Całkowicie  go  popieram  -  rzekła  matka  Stephena.  -  Zbrodnią  byłoby  obcinać  tak wspaniałe loki. 

Sherry  uśmiechnęła  się  bezradnie,  widząc,  Ŝe  nie  powinna  upierać  się  przy  swoim stanowisku. Uczyniła to nie tylko przez grzeczność, ale w głównej mierze dlatego, iŜ polubiła Whitney i jej teściową, od chwili gdy lord Westmoreland powiedział jej, aby rozwaŜyła inne kandydatury do swojej ręki. Obie damy bezustannie przy niej były: towarzyszyły jej podczas zwiedzania  miasta  oraz  robienia  zakupów,  uczestniczyły  w  lekcjach  tańca  i  opowiadały zabawne  historie  o  ludziach,  których  wkrótce  miała  poznać.  Wieczorami  wszystkie  panie zasiadały do kolacji, którą jadły w towarzystwie hrabiego i jego brata. 

Poprzedniego  dnia  Whitney  przyprowadziła  ze  sobą  swojego  trzyletniego  synka Noela.  Sheridan  właśnie  brała  lekcję  tańca,  którą  prowadził  niezwykle  powaŜny  nauczyciel, miną  przypominający  raczej  generała  armii  niŜ  pokornego  instruktora.  Whitney  siedziała  z małym  Noelem  na  kolanach,  obok  niej  usiadła  księŜna  wdowa  i  obie  panie  przyglądały  się, jak Sheridan ćwiczy kroki nowego tańca. Gdy jednak wojskowa niemal musztra nauczyciela stała się nie do wytrzymania, Whitney zaproponowała, Ŝe chętnie sama pokaŜe Amerynance układ kroków. Sherry z radością przystała na tę propozycję, po czym zajęła miejsce Whitney i posadziła  sobie  na  kolanach  małego  Noela.  Wkrótce  księŜna  wdowa  wstała  z  miejsca  i zaczęła demonstrować tańce popularne w jej czasach. Pod koniec lekcji wszystkie trzy damy tańczyły  ze  sobą  i  zanosiły  się  śmiechem,  widząc  oburzenie  malujące  się  na  twarzy instruktora. 

Podczas kolacji panie raczyły obu męŜczyzn zabawnymi relacjami z lekcji tańca oraz komentarzami  na  temat  samego  nauczyciela.  Sherry  obawiała  się  spotkania  z  narzeczonym, który okazał się jej niechętny, ale obecność księŜnej wdowy, Whitney i księcia była dla niej swego  rodzaju  buforem  bezpieczeństwa  oraz  rozrywką,  dzięki  której  mogła  się  nieco odpręŜyć. Podejrzewała nawet, Ŝe w tym właśnie celu przybyli oni na kolację. JeŜeli taki był 

ich plan, to moŜna powiedzieć, Ŝe powiódł się w stu procentach, pod koniec bowiem wieczoru Sherry  zachowywała  się  zupełnie  swobodnie  w  obecności  hrabiego,  zwracając  się  do  niego grzecznie  i  z  dystansem.  Chwilami  miała  niewątpliwą  satysfakcję,  widząc,  Ŝe  hrabia  jest poirytowany  takim  traktowaniem.  Innym  razem  zaśmiewała  się  wraz  z  jego  bratem  i  kątem oka  widziała,  Ŝe  Stephen  marszczy  czoło,  jak  gdyby  nagle  poczuł  się  czymś  dotknięty. 

Niekiedy  odnosiła  równieŜ  wraŜenie,  Ŝe  Clayton  Westmoreland  zdaje  sobie  sprawę  z przewrotnych  intencji  swojego  brata  i  jest  nimi  autentycznie  rozbawiony.  Sama  była  jak najlepszego  zdania  o  księciu  i  uwaŜała  go  za  najmilszego  i  najbardziej  czarującego męŜczyznę,  jakiego  znała.  Wyznała  to  Stephenowi  następnego  dnia,  gdy  ku  jej  ogromnemu zdziwieniu,  wczesnym  rankiem  zszedł  na  śniadanie.  Chcąc  uniknąć  spotkań  z  nim,  od pewnego  czasu  Sherry  zaczęta  przychodzić  na  śniadania  do  małego  salonu  i  była  wielce zdziwiona,  gdy  tego  dnia  hrabia  się  w  nim  pojawił,  sprawiając  wraŜenie,  Ŝe  zawsze  jada śniadanie  właśnie  tu,  a  nie  w  swojej  wspaniałej  jadalni.  Dodatkowo  zdziwiło  ją,  Ŝe natychmiast  spowaŜniał,  słysząc  jej  pochwały  na  temat  wyjątkowego  usposobienia  i  manier jego brata. 

- Miło mi słyszeć, Ŝe znalazła pani swój ideał męŜczyzny - rzekł tonem pełnym ironii, po czym nie kończąc śniadania, wstał od stołu. Tłumacząc, Ŝe ma duŜo pracy, opuścił Sherry, która przez chwilę patrzyła za nim kompletnie osłupiała. 

Poprzedniego wieczoru po kolacji hrabia udał się ze swoją kochanką do teatru, a dzień wcześniej do późnej nocy bawił na jakimś przyjęciu, i Hodgkin mówił, Ŝe pan zawsze wraca dopiero przed świtem. 

Whitney oraz matka Stephena, które chwilę później pojawiły się na śniadaniu, zastały Sheridan  siedzącą  przy  stole  i  zastanawiającą  się,  czy  aby  napadu  złego  humoru  nie spowodował  u  hrabiego  niedobór  snu.  Gdy  opowiedziała  obu  damom,  co  się  zdarzyło  i  jak zachował się Stephen, Whitney i księŜna wymieniły spojrzenia i wykrzyknęły jednocześnie: 

- On jest zazdrosny! 

Takie  wyjaśnienie,  choć  dość  nieprawdopodobne,  wydało  się  Sheridan  nader intrygujące.  Skorzystała  więc  z  zaproszenia  Nicholasa  DuVille'a  na  popołudniową przejaŜdŜkę  po  parku,  wieczorem  zaś  przy  kolacji  wychwalała  zalety  tego  uroczego  i niezwykle  zabawnego  młodzieńca.  Hrabia  zareagował  podobnie  jak  rano,  tyle  tylko,  Ŝe skomentował sprawę nieco innymi słowy. 

- Widzę, Ŝe łatwo pani dogodzić - rzekł pogardliwie. 

Jako  Ŝe  Whitney  i  księŜna  wdowa  prosiły  Sherry,  aby  na  bieŜąco  informowała  je  o wszystkim, co Stephen mówi i robi, młoda dama juŜ następnego ranka doniosła im o tym, a obie panie ponownie wykrzyknęły zgodnym chórem: 

- Jest zazdrosny! 

Sherry  naprawdę  nie  wiedziała,  czy  powinna  z  tego  powodu  cieszyć  się,  czy  płakać. 

Miała  podstawy  sądzić,  iŜ  hrabia  wcale  o  nią  nie  dba,  choć  w  głębi  duszy  nie  przestawała Ŝywić nadziei, Ŝe moŜe się myli. 

Wiedziała, Ŝe Stephen zamierza tego wieczoru przybyć do Almack's Assembly po to, aby  zwrócić  na  nią  uwagę  innych.  Zdaniem  Charity  Thornton,  Sheridan  miała  zyskać popularność  dzięki  pojawieniu  się  lorda  Westmorelanda.  Ale  Sherry  wcale  nie  zaleŜało  na popularności;  zaleŜało  jej  jedynie  na  tym,  aby  nie  przynieść  wstydu  sobie,  hrabiemu  i  jego rodzinie.  Całe  popołudnie  denerwowała  się  na  myśl  o  nadchodzącym  wieczorze.  Nagle zupełnie  niespodziewanie  przybyła  Whitney,  aby  dotrzymać  towarzystwa  Sheridan,  która właśnie  zaczęła  przygotowywać  się  do  wieczornego  wyjścia.  Okazało  się,  Ŝe  potrzeba  na  to mnóstwa czasu, i Sherry nie mogła się juŜ doczekać, kiedy wreszcie wyruszą. 

Szwaczka  stała  obok  niej,  trzymając  w  rękach  efektowną  suknię,  która  została ukończona ledwie kilka minut wcześniej. Młoda dama niecierpliwie spojrzała na zegarek. 

- Monsieur DuVille juŜ czeka - rzekła nerwowo. 

-  Nicholas  doskonale  rozumie,  Ŝe  będzie  musiał  poczekać  -  oznajmiła  Whitney stanowczo. 

Wiedziała,  Ŝe  Sheridan  wcale  nie  chodzi  o  Nicholasa  DuVille'a.  Na  dole  był  lord Westmoreland i Sherry  chciała się przekonać, czy  efekt końcowy  wszystkich tych zabiegów zrobi na nim jakieś wraŜenie. 

- Gotowe! Ale proszę jeszcze nie patrzeć - rzekła Whitney, gdy Sherry próbowała się odwrócić, aby obejrzeć w lustrze nową fryzurę. - Najpierw proszę włoŜyć suknię, tak aby od razu mogła pani zobaczyć całość - poradziła, po czym uśmiechając się podstępnie, dodała: - 

Byłam  akurat  w  ParyŜu  z  ciotką  i  wujem,  gdy  nadeszła  pora  mojej  prezentacji  w towarzystwie.  Nigdy  wcześniej  nie  miałam  na  sobie  prawdziwej  sukni,  a  zobaczyłam  się  w niej dopiero w chwili, gdy ciotka podała mi lustro. 

- Naprawdę? - rzekła Sherry, zastanawiając się, jak to moŜliwe, skoro zawsze słyszała, Ŝe młode Angielki z bogatych domów juŜ od najmłodszych lat są strojone niczym księŜniczki. 

Whitney zaśmiała się więc i rzekła: 



- Dość późno wydoroślałam i długo byłam okropnie niezręczna. 

Sheridan  nie  mogła  uwierzyć,  Ŝe  tej  wspanialej  brunetce  siedzącej  teraz  na  brzegu łóŜka zdarzały się w Ŝyciu jakieś kłopotliwe sytuacje. 

-  Jeszcze  niedługo  przed  tym  pamiętnym  wieczorem  w  ParyŜu  moją  jedyną  ambicją Ŝyciową było nauczyć się strzelać z procy i rozkochać w sobie pewnego chłopca z sąsiedztwa 

- kontynuowała Whitney, po czym zakończyła, uśmiechając się tajemniczo: - Dlatego teŜ na początek  zostałam  wysłana  do  Francji.  Tylko  tyle  moŜna  było  zrobić,  abym  wreszcie przestała sama przynosić sobie wstyd. 

Sherry  rzuciła  kilka  dowcipnych  słów  w  odpowiedzi,  ale  stłumiła  je  cięŜka  materia sukni,  którą  szwaczka  i  pokojówka  zaczęły  ostroŜnie  wkładać  jej  przez  głowę.  Naraz  do sypialni Sherry weszła księŜna wdowa. 

-  Nie  mogłam  się  doczekać,  kiedy  wreszcie  panią  zobaczę.  Postanowiłam  nie  czekać do  balu  u  Rutherfordów  -  zwierzyła  się,  po  czym  stanęła  z  boku  i  zaczęła  przyglądać  się ceremonii przygotowań. 

- Czy monsieur DuVille nie jest zniecierpliwiony tym opóźnieniem? - zapytała Sherry, opuszczając ramiona i posłusznie się obracając, aby słuŜące mogły pozapinać maleńkie haftki u sukni. 

-  Absolutnie  nie.  Właśnie  popija  sherry  w  towarzystwie  Stephena  i...  och!  - 

wykrzyknęła księŜna, gdy Sheridan odwróciła się w jej stronę. 

-  Proszę  nie  mówić,  Ŝe  coś  jest  nie  w  porządku  -  przestraszyła  się  Sherry.  -  Nie wytrzymam tego strojenia się ani minuty dłuŜej. 

Niestety,  matka  Stephena  jakby  straciła  mowę,  więc  Sheridan  zwróciła  się  w  stronę Whitney.  KsięŜna  Claymore  powoli  wstała  z  krzesła,  a  na  jej  twarzy  pojawił  się  tajemniczy uśmiech. 

- Niech ktoś coś wreszcie powie - poprosiła Sherry pełna niepokoju. 

Zastanawiając się, jaka będzie reakcja Stephena, Whitney rzekła do pokojówki: 

- Podaj lustro pannie Lancaster. Nie! Zaczekaj... jeszcze rękawiczki i wachlarz. Panna Lancaster  powinna  od  razu  zobaczyć  całość  -  Chyba  zgodzi  się  pani  ze  mną,  moja  droga?  - 

dodała, odwracając się w stronę Sherry. 

Dziewczyna  nie  potrafiła  powiedzieć,  czy  zgadza  się  z  Whitney,  czy  nie.  Miotana sprzecznymi  uczuciami  podniecenia  i  lęku  przed  nieznanym,  zaczęła  wciągać  długie, sięgające do łokcia rękawiczki w kolorze jasnokremowym. Następnie ujęła w dłoń wachlarz ozdobiony  złotem  i  kością  słoniową,  który  podała  jej  pokojówka,  i  unosząc  wzrok,  wolno odwróciła się w stronę lustra podtrzymywanego przez obie słuŜące. 



Ze  zdziwienia  i  niedowierzania  aŜ  otworzyła  usta.  Z  lustra  spoglądała  na  nią przepysznie wystrojona dama. 

- Wyglądam... całkiem ładnie! - wykrzyknęła. 

Matka Stephena pokręciła głową z powątpiewaniem. 

- Mało powiedziane. 

-  Zdecydowanie  mało  powiedziane  -  zgodziła  się  Whitney,  która  nie  mogła  się  juŜ 

doczekać reakcji Stephena. W kaŜdym razie z trudem powstrzymywała się, Ŝeby nie chwycić Sherry  za  rękę  i  pociągnąć  jej  zaraz  do  salonu,  gdzie  czekał  hrabia  wraz  z  Nickim  i  panną Charity. 



ROZDZIAŁ 29 

Początkowo  bawił  Stephena  pomysł  zorganizowania  Nicholasowi  DuVille'owi wieczoru i zabrania go ze sobą na przyjęcie do Almack's Assembly, gdzie spędziłby czas pod czujnym okiem Charity Thornton. Im bardziej jednak zbliŜał się moment wyjazdu, tym mniej śmieszył  Stephena  jego  własny  Ŝart.  Siedząc  w  salonie,  przysłuchiwał  się  rozmowie  panny Thornton  z  DuVille'em,  podobnie  jak  on  oczekujących  na  Sherry.  ZauwaŜył,  Ŝe  staruszka zachwycała się kaŜdym  słowem DuVille'a i wydawała się promienieć szczęściem na dźwięk kaŜdej  wypowiedzianej  przez  niego  sylaby.  Zachowanie  przyzwoitki  uznał  za  wielce niestosowne  i  zupełnie  niezrozumiałe,  zwaŜywszy  na  reputację  DuVille'a,  który  był 

osławionym kobieciarzem. 

- Oto i one! - krzyknęła Charity Thornton podniecona, po czym kierując spojrzenie w stronę holu, zerwała się  na równe nogi z taką energią i entuzjazmem, jakiego dawno juŜ nie objawiała.  -  To  będzie  naprawdę  cudowny  wieczór.  Chodźmy,  panie  DuVille  -  dodała, sięgając po szal i torebkę. 

Stephen ruszył za swymi gośćmi. Nagle DuVille zatrzymał wzrok na wijących się ku dołowi schodach i stanął osłupiały. Widząc to, hrabia podąŜył za jego spojrzeniem. Zobaczył 

coś, co napełniło go prawdziwą dumą. Ta sama kobieta, która niegdyś towarzyszyła mu przy kolacji  bosa  i  odziana  w  zbyt  obszerny  peniuar,  teraz  schodziła  wystrojona  w  aksamitną, przetykaną  złotem  suknię  koloru  kości  słoniowej.  Pamiętając,  jak  cudownie  wówczas wyglądała,  domyślał  się,  iŜ  w  balowej  sukni  okaŜe  się  istnym  objawieniem,  ale  to,  co zobaczył,  przerosło  jego  najśmielsze  oczekiwania.  Włosy  Sheridan  zostały  zebrane  z  czoła  i gładko  upięte  na  czubku  głowy.  Oplatały  je  delikatne  sznurki  pereł,  ramiona  dziewczyny spowijała plątanina falujących miedzianych loków. 

Stephenowi  odebrało  mowę.  Sherry  najwyraźniej  spodziewała  się  takiej  reakcji,  bo chociaŜ przez ostatnie cztery dni traktowała hrabiego jak powietrze, teraz przez krótką chwilę popatrzyła mu prosto w oczy... . Rzuciła na Stephena przelotne spojrzenie, aby zobaczyć jego reakcję. I zobaczyła ją. 

- Od dziś będę musiał zatrudniać dla pani całą armię przyzwoitek - rzekł tylko. 

Sherry zdąŜyła juŜ zapomnieć, Ŝe celem całej tej kosztownej parady było pozyskanie dodatkowych  kandydatów  do  jej  ręki.  Widząc  jednak  nie  ukrywaną  radość  hrabiego, zadowolonego,  Ŝe  ona  swoją  urodą  zapewne  ściągnie  na  siebie  uwagę  innych,  z  bólem  o wszystkim sobie przypomniała. AŜ ścierpła, tak bardzo ją to zraniło. A przez chwilę myślała, Ŝe naprawdę ładnie wygląda, i miała nadzieję, iŜ Stephen równieŜ tak sądzi. Wyciągnęła dłoń do ucałowania i rzekła cicho, choć zdecydowanie: 

- Uczynię wszystko, aby tak właśnie się stało. 

O dziwo, ta uwaga sprawiła, iŜ hrabia zmarszczył brwi z niezadowoleniem. 

- Proszę nie czynić zbyt wiele. To moŜe zaszkodzić pani reputacji. 
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O  co  chodzi,  Damson?  -  Stephen  spojrzał  w  lustro  na  swojego  kamerdynera,  który kończył starannie układać ostatnią fałdę jego białego fularu, po czym przechyliwszy się nieco do przodu, dotknął ręką swojej twarzy, aby ocenić gładkość ogolonej skóry. 

-  Hodgkin  mówił,  Ŝeby  jeszcze  przed  wyjściem  dostarczyć  panu  hrabiemu  ten  list, gdyŜ  moŜe  to  być  jakaś  waŜna  wiadomość  -  wyjaśnił  Damson,  kładąc  na  łóŜku  pomiętą kartkę, po czym znów przystąpił do szykowania jego lordowskiej mości na bał. Wyjął z szafy galowy  frak  i  przesunął  po  nim  ręką,  wygładzając  niewidzialne  zmarszczki.  Następnie przytrzymał  go  i  czekał,  aŜ  Stephen  wsunie  ręce  w  rękawy,  a  potem  równieŜ  przygładził  je nieco oraz wyrównał przednie poły i cofnął się, aby obejrzeć rezultat swoich wysiłków. 

-  Czy  Hodgkin  powiedział,  od  kogo  jest  ten  list?  -  zapytał  Stephen,  poprawiając mankiety koszuli i wkładając w nie ozdobione szafirami spinki. 

- List ten został przysłany do lorda Burletona na jego dawny adres, a właściciel domu, w którym mieszkał baron, postanowił przekazać go łaskawemu panu. 

Stephen  kiwnął  głową  bez  większego  zainteresowania.  Dawno  juŜ  uregulował 

rachunki  Burletona u  właściciela jego domu,  a następnie polecił mu przekazywać sobie całą korespondencję barona. Do tej pory otrzymywał listy jedynie z instytucji, w których Burleton dokonywał  zakupów,  nie  płacąc  za  nie.  Odbierając  mu  Ŝycie,  Stephen  pozbawił  go  szansy spłacenia długów, toteŜ czuł się w obowiązku uczynić to za niego. 

-  PrzekaŜ  go  mojemu  sekretarzowi  -  rzekł  Stephen,  chcąc  wyjść  jak  najszybciej. 

Swojemu  bratu  obiecał  jeszcze  kilka  partyjek  faraona  w  klubie  The  Strathmore  i  był  juŜ 

mocno  spóźniony.  Po  godzince  lub  najwyŜej  dwóch  godzinach  wielkiego  hazardu  planował 

pokazanie  się  na  targowisku  małŜeńskim,  skąd  przy  pierwszej  nadarzającej  się  okazji zamierzał  porwać  swoją  narzeczoną  i  udać  się  w  znacznie  przyjemniejsze  miejsce,  czyli  na bal  do  Rutherfordów.  Z  satysfakcją  pomyślał,  iŜ  DuVille  będzie  musiał  zadowolić  się towarzystwem Charity Thornton. 

-  Sugerowałem  Hodgkinowi,  aby  przekazał  ten  list  pańskiemu  sekretarzowi  - 

odpowiedział  Damson,  energicznie  strzepując  niewidoczny  pyłek,  który  natrętnie  usiłował 

przyczepić  się  do  odzienia  jego  lordowskiej  mości.  -  Ale  on  nalegał,  aby  najpierw  łaskawy pan go zobaczył, gdyŜ moŜe to być coś waŜnego. List przyszedł z Ameryki. 

Sądząc, Ŝe to jakiś rachunek za towar zakupiony przez Burletona podczas jego pobytu w Ameryce, Stephen sięgnął po list i schodząc powoli, zaczął go otwierać. 



-  McReedy  czeka  przy  powozie  przed  frontowym  wyjściem  -  poinformował  Colfax hrabiego, podając mu rękawiczki. 

Stephen  nawet  go  nie  zauwaŜył,  całkowicie  bowiem  skupił  się  na  treści  listu,  który został nadesłany przez adwokata ojca Charise Lancaster. 

Widząc,  jak  bardzo  jego  pan  jest  pochłonięty  korespondencją  oraz  jak  w  miarę czytania  twarz  mu  tęŜeje,  Colfax  zaczął  się  obawiać,  iŜ  wieści,  które  zawiera  list,  mogą spowodować nagłą zmianę planów hrabiego na nadchodzący wieczór. 

-  Jeśli  mi  wolno  zauwaŜyć,  panna  Lancaster,  jadąc  do  Almack's  Assembly, prezentowała się naprawdę znakomicie i nie mogła się juŜ doczekać tego wielkiego wieczoru 

- napomknął ostroŜnie lokaj. 

I rzeczywiście tak było, a rozwaŜnie sformułowana uwaga, wypowiedziana w trosce o młodą  Amerykankę,  miała  podkreślić,  Ŝe  obecność  hrabiego  u  boku  panny  Lancaster  jest absolutnie konieczna. 

Stephen  powoli  złoŜył  list  i  spojrzał  w  stroną  słuŜącego,  nadal  jednak  go  nie zauwaŜając. Myśli hrabiego krąŜyły bowiem wokół spraw bardzo, bardzo odległych od balu - 

i  niestety  nader  przykrych.  Nic  nie  mówiąc,  wyszedł  z  domu  i  wielkimi,  zdecydowanymi krokami ruszył w stronę czekającego powozu. 

-  Obawiam  się,  Hodgkin,  Ŝe  to  jakaś  przygnębiająca  wiadomość  -  rzekł  Colfax  do lokaja stojącego z niepewną miną przy wejściu do holu. - Doprawdy przygnębiająca. 

Przerwał  na  chwilę,  zastanawiając  się,  czy  snucie  podobnych  domysłów  nie  jest czasem zajęciem uwłaczającym jego godności, ale troska o śliczną Amerykankę wzięła górę nad rozterkami dotyczącymi jego dumy osobistej. 

-  List  został  wysłany  na  nazwisko  lorda  Burletona...  moŜe  zatem  dotyczy  wyłącznie barona i nie ma nic wspólnego z panną Lancaster? 



ROZDZIAŁ 31 

Przy  St.  James's  Square,  za  drzwiami  osłoniętymi  ciemnozieloną  markizą,  znajdował 

się  klub  The  Strathmore,  goszczący  w  swoich  progach  stosunkowo  nieliczną,  prawdziwie elitarną  grupę  arystokratów,  którzy  rozrywkom  hazardowym  woleli  oddawać  się  w  bardziej luksusowym otoczeniu niŜ jarzące się światłem, hałaśliwe pomieszczenia klubu White's oraz spoŜywać wykwintniejsze dania niŜ nie przyprawiony, przegotowany drób, kotlety wołowe i ciasto z jabłkami serwowane w klubach White's i Brook's. 

The  Strathmore  został  załoŜony  z  inicjatywy  jego  stu  pięćdziesięciu  znakomitych członków, przez nich teŜ był zarządzany, nie tak jak kluby White's, Brook's i Watier's, które były  nadzorowane  przez  właścicieli  lokali.  The  Strathmore  nie  był  zatem  nastawiony  na zarobek,  lecz  stanowił  rodzaj  warownej  twierdzy,  w  której  goście  mogli  swobodnie  grać  w karty, robiąc zakłady o oszałamiające wręcz stawki, rozmawiać półgłosem, bez konieczności przekrzykiwania  się  nawzajem,  oraz  delektować  się  potrawami  przyrządzanymi  przez francuskich  i  włoskich  mistrzów  kuchni.  Członkowie  klubu  zobowiązani  byli  do zachowywania  dyskrecji  i  sami  równieŜ  mogli  na  nią  Uczyć.  Podczas  gdy  plotki  o gigantycznych  przegranych  i  wygranych  w  klubach  White's  czy  Brook's  rozchodziły  się  po Londynie  lotem  błyskawicy,  w  wypadku  The  Strathmore,  gdzie  gra  szła  o  wręcz astronomiczne  stawki,  takie  informacje  nigdy  nie  wychodziły  poza  zieloną  markizę  przy frontowych drzwiach klubu. Wewnątrz klubu natomiast tego typu wieści przekazywane były z  ust  do  ust  i  z  pokoju  do  pokoju  niezwykle  skwapliwie,  stanowiąc  nie  lada  uciechę  dla wszystkich członków. 

Progu  drzwi  wejściowych  pomiędzy  marmurowymi  kolumnami  nie  miał  prawa przestąpić  Ŝaden  gość,  nawet  przybywający  w  towarzystwie  członka  klubu.  To  odkrycie doprowadziło  do  wściekłości  Beau  Brummella  -  niekwestionowanego  króla  wszystkich modnych klubów w Londynie - któremu odmówiono wstępu do The Strathmore. 

Karty  członkowskiej  nie  przyznano  nawet  samemu  Prinny'emu,  uzasadniając  to  tym, Ŝe  nie  jest  on  potomkiem  Ŝadnego  z  załoŜycieli  klubu  -  Wówczas  jeszcze  ksiąŜę  regent zareagował na to nie mniej gniewnie niŜ Brummell, wkrótce jednak wykazał tyle trzeźwości i zdrowego  rozsądku,  Ŝe  załoŜył  własny  klub.  Wprowadził  do  niego  dwóch  królewskich kucharzy,  przydzielając  im  waŜne  funkcje,  i  jeszcze  skorzystał  z  nazwiska  jednego  z  nich, nadając swojemu klubowi nazwę Watier's. W olbrzymich salach klubowych ksiąŜę regent nie zdołał jednak stworzyć atmosfery prawdziwie wytwornej, ekskluzywnej elegancji. 



Stephen  od  niechcenia  kiwnął  głową  szefowi  klubu,  który  w  drzwiach  powitał  go ukłonem,  a  następnie  ruszył  w  kierunku  wielkich,  wykładanych  dębową  boazerią  pokoi,  nie zwracając  uwagi  na  zajętych  rozmową  klubowiczów,  wygodnie  rozpartych  w ciemnozielonych  skórzanych  fotelach  lub  siedzących  przy  stołach  do  gry.  Trzeci  pokój  był 

prawie  pusty.  Bardzo  go  to  ucieszyło  i  usiadł  przy  stoliku,  gdzie  zostały  jeszcze  trzy  wolne krzesła.  Wpatrując  się  w  ciemny  otwór  kominka  zaczął  rozmyślać  nad  treścią  otrzymanego listu oraz waŜyć jedną z najistotniejszych swoich Ŝyciowych decyzji. 

Im  dłuŜej  rozmyślał  nad  powstałym  problemem,  tym  jaśniej  widział  jego rozwiązanie...  i  stawał  się  spokojniejszy.  W  ciągu  zaledwie  pół  godziny  nastrój  Stephena zmienił  się,  przechodząc  od  przygnębienia  poprzez  filozoficzną  zadumę  po  stan  spokojnego zadowolenia. Nawet nie mając pojęcia o tym liście, ostatecznie i tak uczyniłby to, co dawno juŜ zaplanował. Problem w   tym, Ŝe przeczytawszy list, poczuł się wręcz zobligowany, aby to uczynić.  Ale  moŜe  lepiej  się  stało,  w  tej  sytuacji  bowiem  mógł  robić  to,  czego  pragnął,  nie naraŜając  na  szwank  swojego  honoru  i  dobrego  imienia.  Zaczął  szczerze  Ŝałować,  Ŝe zasugerował Sherry, aby zaczęła rozwaŜać kandydatury innych kawalerów do swej ręki. Nie potrafił  juŜ  zapanować  nad  rodzącym  się  uczuciem  zazdrości,  słysząc,  jak  dziewczyna wychwala zalety DuVille'a. Co zatem będzie się działo, gdy kolejni kandydaci zaczną pukać do  drzwi?  Mógł  się  przecieŜ  spodziewać,  Ŝe  wkrótce  jakiś  zadurzony  po  uszy  młodzieniec zdobędzie  się  na  odwagę  i  zwróci  do  niego  z  prośbą  o  rękę  panny  Lancaster,  po  czym  z hukiem zostanie wyrzucony na ulicę. 

Gdy  była  w  pokoju,  Stephen  robił  wszystko,  byle  tylko  nie  patrzeć  na  nią.  Gdy zostawali sami, ledwie powstrzymywał się, aby jej nie dotknąć. Gdy zaś jej nie było, nie mógł 

przestać  o  niej  myśleć.  Sherry  równieŜ  go  pragnęła.  Wiedział  o  tym  od  samego  początku. 

Wiedział teŜ, Ŝe nie zmieniła się, choć próbowała się zachowywać tak, jakby ledwie się znali i nie mieli ze sobą wiele wspólnego. Gdyby tamtego dnia dłuŜej przytrzymał ją w ramionach, uległaby mu - miał co do tego absolutną pewność. 

- Nie śmiem przerywać tej nader skomplikowanej dyskusji, jaką ze sobą toczysz. Czy mógłbym  moŜe  przyłączyć  się  do  niej,  czy  teŜ  wolałbyś  partyjkę  kart?  -  zagadnął  Stephena Clayton. 

Słysząc głos brata, hrabia podniósł głowę. Na stoliku stała do połowy opróŜniona juŜ 

szklaneczka.  Rozejrzał  się  dokoła  i  ku  swemu  zdziwieniu  stwierdził,  Ŝe  pokój  wypełnił  się gośćmi. 

Clayton  uniósł  brwi  w  oczekiwaniu  na  odpowiedź,  tymczasem  Stephen  rozparł  się wygodnie  w  fotelu  i  przez  chwilę  rozmyślał  jeszcze  o  swojej  decyzji  oraz  o  konieczności podjęcia natychmiastowego działania. Właśnie to chciał przecieŜ uczynić, naleŜało się zatem śpieszyć, nie bacząc na Ŝadne przeszkody. 

- Wolę porozmawiać. Nie jestem dzisiaj w nastroju do gry - rzekł. 

-  ZdąŜyłem  to  zauwaŜyć,  podobnie  zresztą  jak  Wakefield  i  Hawthorne,  którzy proponowali,  abyśmy  przyłączyli  się  do  nich,  podczas  gdy  ty  pogrąŜony  byłeś  w rozmyślaniach. 

- Nie miałem pojęcia, Ŝe tu byli - przyznał się Stephen, szukając wzrokiem przyjaciół, którzy niechybnie czuli się uraŜeni. - Gdzie oni są? 

- Leczą swoją uraŜoną dumę przy partyjce faraona. Pomimo raczej bezceremonialnego sposobu bycia Clayton miał dość wraŜliwości, aby dostrzec, Ŝe jakaś waŜna sprawa zaprząta myśli Stephena. Spodziewając się, Ŝe usłyszy od brata choćby kilka słów wyjaśnienia, chwilę czekał w milczeniu, aŜ w końcu zapytał: 

-  Czy  chciałbyś  porozmawiać  na  jakiś  konkretny  temat,  czy  pozwolisz,  Ŝe  ja  go zaproponuję? 

W  odpowiedzi  Stephen  sięgnął  ręką  do  kieszeni  i  wyjął  z  niej  list,  którego  nadawcą był adwokat ojca Charise Lancaster. 

- Oto co miałem na myśli - rzekł, podając bratu list oraz wyciąg z konta w banku, jaki się przy nim znajdował. 

Clayton rozłoŜył kartkę i zaczął czytać. 

 Droga Panno Lancaster, 

 kieruję swój list do Pani nowo poślubionego męŜa, aby mógł on przygotować Panią na smutne wieści, o których donoszę. 

 Z głębokim Ŝalem zawiadamiam o śmierci mojego przyjaciela, a Pani ojca. Byłem przy nim  do  samego  końca  i  mając  na  względzie  jedynie  Pani  dobro,  ośmielę  się  zauwaŜyć,  Ŝe  w ostatnich chwilach swojego Ŝycia ojciec Pani wyraził Ŝal Z powodu błędów wychowawczych, jakie  popełnił  Przyznał,  Ŝe  psuł  Panią,  starając  się  dać  jej  wszystko  i  spełnić  kaŜde  jej Ŝyczenie. 

 Posyłał  Panią  do  najlepszych  szkół,  aby  w  przyszłości  miała  Pani  szansę  na poślubienie znakomitego kawalera. I zrealizował swój cel, ale czyniąc to i jednocześnie chcąc pozostawić  Pani  wystarczający  posag,  wydał  wszystkie  swoje  oszczędności,  a  nawet  pobrał 

 kredyty.  Załączony  rachunek  bankowy  przedstawia  -  o  ile  mi  wiadomo  -  aktualny  stan posiadania pana Lancastera. 

 Zdaję  sobie  sprawę,  Ŝe  w  wielu  kwestiach  róŜnili  się  Państwo  poglądami.  śywię jednak  nadzieję,  podobnie  jak  pan  Lancaster,  Ŝe  doceni  Pani  jego  starania  i  właściwie wykorzysta  daną  sobie  szansę.  Cyrus  odznaczał  się,  tak  jak  Pani,  silną  wolą  i  ognistym temperamentem.  MoŜe  dlatego  właśnie,  Ŝe  tak  bardzo  byliście  do  siebie  podobni,  nie potrafiliście znaleźć wspólnego języka. 

 Sądzę zatem, Ŝe w takiej sytuacji łatwiej Pani będzie znieść wiadomość o śmierci pana Lancastera  niŜ  wówczas,  gdyby  więź  między  Wami  była  silniejsza.  Przyjdzie  jednak  czas, kiedy Z goryczą uświadomi sobie Pani, Ŝe jest juŜ za późno na słowa przeprosin i gesty, które zagoiłyby rany w Waszych sercach. 

 Chcąc  jednak  oszczędzić  Pani  cierpienia,  Cyrus  polecił  mi  przekazać,  Ŝe  choć  moŜe nie potrafił tego okazać, kochał Panią szczerze i wierzył, Ŝe i Pani go kocha. 

Clayton skończył czytać i zwrócił list Stephenowi. Był szczerze zakłopotany, a na jego twarzy malowała się ta sama gorycz i troska, jaką po przeczytaniu listu musiał odczuwać brat. 

- Przykro mi z powodu jej ojca - rzekł. - Jak dotąd, spadały na nią same nieszczęścia, choć moŜe dobrze, Ŝe nie łączyło jej z ojcem zbyt wiele... - Przerwał, lecz po chwili wahania dodał, marszcząc brwi: - Nie dziwi cię jednak ton adwokata? Odnoszę wraŜenie, Ŝe osoba, do której zwraca się on w swoim liście, nie jest tą dziewczyną, którą znam. 

-  Ja  równieŜ  -  potwierdził  Stephen,  ale  zaraz  dodał,  uśmiechając  się  lekko:  -  Z 

wyjątkiem wzmianki o silnej woli i ognistym temperamencie. Przypuszczam, iŜ pan Lancaster oraz  jego  adwokat  mieli  podobne  zdanie  na  temat  wychowywania  dziewcząt,  wszelkie  zaś oznaki siły charakteru były w ich mniemaniu dowodem nieposłuszeństwa. 

- Obserwując zachowanie mojego teścia, dochodzę do tych samych wniosków. 

- Lancaster okazał się zwyczajnym dusigroszem, skoro twierdził, Ŝe daje swojej córce 

„wszystko”,  a pozwalał jej nosić jakiś ohydny brązowy płaszcz, niczym słuŜącej - zauwaŜył 

Stephen,  po  czym  rozparł  się  wygodnie  na  krześle  i  rozprostowawszy  swoje  długie  nogi, skrzyŜował je w kostkach. Następnie wsunął ręce do kieszeni i odwrócił głowę, aby wezwać kogoś z obsługi. - Szampan - rzekł, gdy pojawił się lokaj. 

Obojętność  Stephena  oraz  nagła  chęć  wypicia  szampana  w  chwili,  gdy  nadeszły  tak ponure  wieści,  wydały  się  Claytonowi  nader  dziwne.  Spodziewał  się,  Ŝe  usłyszy  wskazówki co  do  tego,  jak  i  kiedy  wypada  przekazać  dziewczynie  przykrą  wiadomość.  Tymczasem Stephen milczał, z zadowoleniem obserwując, jak słuŜący napełnia szampanem dwa kieliszki i stawia je na stoliku. 

- Co teraz zamierzasz zrobić? - zapytał w końcu Clayton. 

- Wznieść toast - odparł Stephen. 

- A kiedy zamierzasz poinformować ją o liście? - dociekał Clayton, zniecierpliwiony niedorzecznym zachowaniem brata. 



- Po naszym ślubie. 

- Słucham? 

Zamiast powtórzyć to,  co przed chwilą powiedział, Stephen tylko zerknął z ukosa na brata, po czym uniósł swój kieliszek i rzekł krótko: 

- Za nasze szczęście. 

Dopiero  gdy  brat  opróŜnił  kieliszek,  Clayton  zdołał  opanować  emocje  i  udając zadowolenie  z  powodu  takiego  obrotu  sprawy,  rozsiadł  się  wygodnie  w  swoim  krześle,  po czym  wziął  do  ręki  kieliszek  szampana.  Nie  wypił  go  od  razu,  lecz  przez  chwilę  obracał 

kieliszek w palcach i szczerze ubawiony przyglądał się Stephenowi. 

- Pewnie myślisz, Ŝe popełniam błąd - rzekł Stephen. 

-  Wcale  nie.  Zastanawiam  się  tylko,  czy  zdajesz  sobie  sprawę  z  tego,  Ŝe  w  ostatnim czasie panna Lancaster czuje do ciebie, delikatnie mówiąc, niechęć? 

- To prawda: nie wylałaby na mnie wody, gdybym zaczął płonąć - zgodził się Stephen. 

- Zwłaszcza wówczas, gdyby musiała zbliŜyć się do mnie, aby to uczynić. 

- Czy sądzisz, Ŝe nie zadecyduje to o jej stosunku do twojej propozycji małŜeństwa? 

- MoŜe - odparł Stephen, uśmiechając się lekko. 

- Jak zatem zamierzasz przekonać ją, aby zgodziła się zostać twoją Ŝoną? 

- Najpierw powiem jej, Ŝe popełniła wielki błąd, tracąc zaufanie do mojej uczciwości i dobrych intencji - zaczął Stephen, nie dbając o to, Ŝe wygaduje wierutne bzdury. - Następnie udowodnię to, oświadczając się jej. Na koniec dodam, Ŝe jeŜeli pragnie, abym jej przebaczył, gotów jestem to dla niej uczynić. 

Mówił z taką pewnością siebie, Ŝe brat obdarzył go pełnym sarkazmu spojrzeniem. 

- A co będzie potem? - zapytał. 

- Potem kilka kolejnych dni i nocy spędzę w domowym zaciszu. 

- Domyślam się, Ŝe z nią - zadrwił Clayton. 

- Nie. Z kompresami na oczach. 

Wybuch  śmiechu  Claytona  przerwało  nagłe  pojawienie  się  Jordana  Townsende'a, księcia  Hawthorne,  oraz  Jasona  Fieldinga,  markiza  Wakefield.  Zaprosił  ich  Stephen,  który uznał,  Ŝe  skoro  wyczerpał  się  temat  do  dyskusji  z  bratem,  najwyŜszy  czas  zająć  się  czymś powaŜniejszym  i  zafundować  sobie  odrobinę  emocji  wielkiego  hazardu  w  towarzystwie przyjaciół. 

Niestety,  Stephen  miał  powaŜne  problemy  z  koncentracją:  jego  myśli  stale  krąŜyły wokół Sherry oraz ich wspólnej przyszłości. Pomimo Ŝe wcześniej w Ŝartach opowiadał, jak zamierza  oświadczyć  się  Sherry,  nadal  jednak  nie  wiedział  tak  naprawdę,  co  powinien  jej powiedzieć.  Ale  najwaŜniejsze,  Ŝe  juŜ  wkrótce  będą  razem.  JuŜ  niedługo  Sherry  będzie naleŜała  do  niego.  Wcześniej  wzdragał  się  przed  poślubieniem  narzeczonej  Burletona,  gdyŜ 

miotany był poczuciem winy za wyrządzoną dziewczynie krzywdę. Śmierć jej ojca sprawiła, Ŝe teraz kto inny musiał zatroszczyć się o nią, a ona o tego kogoś. 

Prędzej czy później ten ślub i tak by się odbył. Stephen pogodził się z tą myślą, choć w  istocie  w  głębi  duszy  wiedział  o  tym  od  chwili,  kiedy  ujrzał  Sherry  w  dziwnej  szacie przewiązanej złocistym sznurem od zasłony, z niebieskim ręcznikiem narzuconym na głowę, w którym przypominała bosonogą Madonnę, nękaną przez straszliwy problem, Ŝe jej włosy... 

są rude! 

Nie! Stephen pojął, Ŝe czuł coś do tej kobiety znacznie wcześniej... juŜ od tego dnia, gdy  czuwając  przy  jej  łóŜku,  obudził  się  rano,  a  ona  poprosiła  go,  aby  opisał  jej  twarz. 

Spojrzał  wówczas  w  hipnotyzujące,  szare  oczy;  zobaczył  w  nich  niespotykaną  słodycz  i odwagę.  Wtedy  zrodziło  się  jego  uczucie,  które  stawało  się  coraz  silniejsze  z  kaŜdym  jej słowem  i  czynem.  Uwielbiał  bezpośredniość,  inteligencję  i  dowcip  Sherry  oraz  to  naturalne ciepło, jakim darzyła wszystkich. Uwielbiał trzymać ją w ramionach i smakować słodycz jej ust.  Uwielbiał  jej  ducha,  temperament  i  świeŜość.  Ale  najbardziej  cenił  sobie  uczciwość Sherry. 

Dorastał  wśród  kobiet,  za  których  zachęcającymi  uśmiechami  i  powłóczystymi spojrzeniami  kryła  się  jedynie  chciwość  i  Ŝądza,  które  przywdziewały  maskę  namiętności, choć  ich  jedyną  pasją  były  pieniądze  -  teraz  jednak  spotkał  kobietę,  która  pragnęła  jego samego. 

Był  tak  szczęśliwy,  Ŝe  aŜ  nie  potrafił  zdecydować  się,  co  na  początek  jej  kupić. 


Najpierw biŜuterię, myślał. Tu oderwał się na chwilę od tych rozwaŜań, aby podnieść stawkę w  toczącej  się  grze.  Powozy,  konie,  suknie,  futra  zaraz  potem,  ale  najpierw  biŜuterię... 

cudowne  klejnoty,  które  połyskiwać  będą  w  lśniących  włosach  Sherry,  podkreślając  jej wyjątkową  urodę.  Oraz  suknie  przyozdobione...  perłami!  Stephen  zaśmiał  się  w  duchu, przypomniał sobie bowiem zabawny komentarz, jaki wygłosiła niegdyś Sherry na temat sukni hrabiny  Evandale.  Tak,  tak,  obdaruje  ją  zatem  suknią  ozdobioną  trzema  tysiącami  i  jedną perłą.  Sherry  na  ogół  nie  interesowała  się  strojami,  ale  ta  suknia  na  pewno  zrobi  na  niej wraŜenie i przypadnie jej do gustu, zwłaszcza Ŝe będzie prezentem od niego. 

Prezentem od niego... 

Wiedział, Ŝe tak właśnie się stanie, bo przecieŜ ona teŜ bardzo go pragnie. Czuł to od chwili,  gdy  przycisnął  swoje  usta  do  drŜących  ust  Sherry;  juŜ  wówczas  ciało  dziewczyny instynktownie  przywarło  do  niego.  Tak  bardzo  była  niedoświadczona,  Ŝe  nie  potrafiła  ukryć swoich uczuć, i tak szczera, Ŝe nawet nie próbowała tego robić. 

Ona  pragnęła  jego,  a  on  jej.  Za  kilka  dni  pójdzie  z  nią  do  łóŜka  i  odkryje  przed  nią rozkosze wzajemnego posiadania. 

Nagle Jason Fielding wypowiedział jego imię. Stephen podniósł wzrok i spostrzegł, Ŝe wszyscy czekają na niego. Rzucił więc garść Ŝetonów na środek stołu. 

-  JuŜ  wygrałeś  tę  partię  -  zauwaŜył  rozbawiony  Jason,  wolno  cedząc  słowa.  -  MoŜe zatem to uprzątniesz, aby za chwilę móc zgarnąć kolejny stos naszych pieniędzy. 

-  Wyglądasz  na  wielce  czymś  zaabsorbowanego,  Stephen  -  dorzucił  Jordan Townsende. 

- Wcześniej patrzyłeś tak, jakbyś nas w ogóle nie zauwaŜał - znów odezwał się Jason Fielding, rozdając karty. - Od lat nie zostałem tak potraktowany. 

- Rzeczywiście, Stephen jest czymś niezwykle pochłonięty - zaŜartował sobie Clayton. 

Gdy  to  rzekł,  do  ich  stolika  podszedł  William  Baskerville.  Choć  miał  juŜ  swoje  lata, nadal  był  kawalerem.  Stanął  obok  i  trzymając  w  ręce  złoŜoną  gazetę,  zaczął  przyglądać  się grze. 

Wiedząc,  Ŝe  rano  wszyscy  juŜ  będą  plotkować  na  temat  zalotów  Stephena  do  panny Lancaster, a w ciągu nadchodzącego tygodnia ich zaręczyny staną się faktem, hrabia uznał, Ŝe nie ma powodu dłuŜej ukrywać swoich myśli. 

-  Prawdę  powiedziawszy...  -  zaczął  i  spojrzał  na  zegarek,  po  czym  ze  zdziwieniem stwierdził, Ŝe od chwili jego przybycia do klubu minęły trzy godziny - juŜ jestem spóźniony! 

Rzucił karty na środek stołu i, ku zaskoczeniu pozostałych graczy, zerwał się na równe nogi. 

- JeŜeli przed jedenastą nie dotrę do Almack's Assembly, nie dostanę się do środka. 

Trzej  zupełnie  zaskoczeni  męŜczyźni  przez  chwilę  obserwowali  znikającą  sylwetkę Stephena,  który  spiesznie  wychodził  z  klubu,  pragnąc  jak  najszybciej  dotrzeć  do  miejsca, gdzie Ŝaden dojrzały i wytworny dŜentelmen nie postawiłby nogi z własnej, nieprzymuszonej woli.  Nikomu  nie  chciało  się  wierzyć,  Ŝe  Stephen  Westmoreland  zamierza  przestąpić  próg miejsca,  którego  sale  balowe  wypełniają  zastępy  wstydliwych  absolwentek  pensji  dla dziewcząt, poszukujących kandydata na męŜa. 

Pierwszy odezwał się Baskendlle. 

-  Do  diaska!  -  wykrzyknął,  spoglądając  na  innych  z  przeraŜeniem.  -  Czy  Langford powiedział, Ŝe jedzie do Almack's Assembly?. 

Jason Fielding popatrzył na pozostałych męŜczyzn. 

- Tak mi się zdaje - odparł. 



-  I  mnie  takŜe.  Co  więcej,  wyglądał,  jakby  bardzo  mu  było  spieszno  -  potwierdził 

Jordan Townsende. 

- Będzie miał wiele szczęścia, jeŜeli wyjdzie stamtąd Ŝywy - zaŜartował Jason. 

- I jako kawaler - dodał Jordan, uśmiechając się ironicznie. 

-  Biedaczysko!  -  rzekł  Baskerville  smętnym  głosem  i  kręcąc  głową,  ruszył  w  stronę innych znajomych siedzących przy stołach gry, aby podzielić się z nimi nieprawdopodobnymi wręcz  nowinami  na  temat  Stephena,  który  właśnie  pośpieszył  na  targowisko  małŜeńskie,  by zdąŜyć jeszcze przed zamknięciem. 

Gracze  zajęci  rzucaniem  kości  przy  długich,  okolonych  wysokimi  drewnianymi ramami stołach, zgodnie uznali, Ŝe Stephen zapewne spełniał obietnicę, którą złoŜył jakiemuś swojemu kuzynowi na łoŜu śmierci, i udał się do Almack's Assembly, aby asystować jakiejś dzierlatce będącej krewną zmarłego. 

Przy pokrytych zielonym filcem stołach do gry w faraona, gdzie zebrani dŜentelmeni robili  zakłady  o  to,  jaką  kartę  wyciągnie  z  talii  rozdający,  panowała  opinia,  iŜ  nieszczęsny hrabia Langford musiał przegrać jakiś zakład, w skutek czego został zmuszony do spędzenia wieczoru w Almack's Assembly. 

Panowie  grający  w  parzyste  -  nieparzyste  i  robiący  zakłady  o  to,  jakie  pojawią  się cyfry, gdy koło numerowe przestanie się obracać, byli zdania, Ŝe Baskerville stracił słuch. Ci zaś, którzy grali w karty, zgodnie stwierdzili, Ŝe Baskerville stracił rozum. 

Choć kaŜdy miał na ten temat inne zdanie, reakcja wszystkich graczy była taka sama: wszyscy  śmiali  się  do  rozpuku.  Dystyngowaną  ciszę  sal  klubu  The  Strathmore  coraz  to zakłócał  rubaszny  śmiech,  głośny  chichot  lub  gromkie  parskanie,  wieść  bowiem  o  tym,  Ŝe Stephen  Westmoreland,  hrabia  Langford,  spędza  wieczór  w  Almack's  Assembly,  biegła  od gracza do gracza, od stolika do stolika. 



ROZDZIAŁ 32 

Było  juŜ  pięć  po  jedenastej.  Zmierzający  szybkim  krokiem  w  kierunku  Almack's Stephen  minął  dwóch  zasępionych  młodzieńców,  którzy  wracali  jak  niepyszni  do  swoich powozów, ze względu bowiem na spóźnienie lady Letitia Vickery odmówiła im prawa wstępu na  salony.  Właśnie  zamykała  drzwi,  gdy  Stephen  odezwał  się  przytłumionym  głosem,  w którym brzmiał ton ostrzeŜenia: 

- Nie waŜ się zamykać tych drzwi przed moim nosem, Letty! 

Lady Letitia poczuła się oburzona tą zniewagą. Oślepiona światłem lampy, bez skutku próbowała wypatrzyć kryjącą się w ciemności postać. 

-  Obawiam  się,  Ŝe  jest  pan  spóźniony  -  rzekła,  próbując  zamknąć  mu  drzwi  przed nosem, ale Stephen zablokował je nogą. 

-  Tym  razem  powinna  pani  jednak  zrobić  wyjątek  -  rzekł,  wsuwając  głowę  w wypełnioną światłem szparę pomiędzy framugą a uchylonymi drzwiami. 

- Nie robimy tu Ŝadnych wyjątków, sir - odparła lady Letitia, ale gdy wreszcie ujrzała hrabiego,  jej  kamienna  wyniosłość  runęła  w  gruzy,  a  na  twarzy  pojawił  się  zabawny  wyraz niedowierzania. - To ty, Langford? 

- Oczywiście Ŝe ja. A teraz otwórz wreszcie te drzwi - rzucił półgłosem. 

- Nie moŜesz tu wejść. 

-  Letty,  nie  zmuszaj  mnie,  abym  ci  przypominał,  jak  zapraszałaś  mnie  w  znacznie bardziej niestosowne miejsca, podczas gdy twój mąŜ był tuŜ za ścianą. 

Lady  Letitia  szeroko  otworzyła  drzwi  i  stanęła  w  nich,  zagradzając  Stephenowi wejście.  Hrabia  juŜ  miał  chwycić  ją  wpół  i  przesunąć  na  bok,  gdy  nagle  dama  odezwała  się błagalnym tonem: 

- Na miłość boską, Stephen! Bądź rozsądny. Organizatorki balu rozszarpią mnie, jeśli to zrobię. 

-  Za  to,  Ŝe  uczyniłaś  dla  mnie  wyjątek,  ucałują  cię  ze  szczęścia  -  rzekł  spokojnie.  - 

Pomyśl tylko, jak bardzo wzrośnie od jutra frekwencja, gdy wszyscy dowiedzą się, Ŝe po raz pierwszy  od  piętnastu  lat  zostałem  zwabiony  na  to  nudne  zgromadzenie  niewinnych podlotków. 

Przez  chwilę  wahała  się,  rozwaŜając  niewątpliwie  słuszne  argumenty  hrabiego,  ale jednocześnie  obawiając  się  krzyku,  jaki  podniosą  pozostałe  patronki  balu,  zanim  zdąŜy  on wyjawić swoje motywy. 



-  KaŜdy  londyński  kawaler  będzie  ubiegał  się  o  kartę  wstępu,  aby  osobiście  się przekonać, jaka to czarująca panna zwabiła cię tutaj. 

-  OtóŜ  to  -  uśmiechnął  się  Stephen  cynicznie.  -  Nadciągną  tu  takie  zastępy  bogatych konkurentów, Ŝe będziesz musiała uzupełniać zapasy lemoniady, ciasteczek i masła. 

Lady  Letitia  była  tak  rozradowana  perspektywą  wyswatania  wielu  znakomitych kawalerów, Ŝe wydawała się nie słyszeć ironicznych uwag Stephena na temat świątobliwych salonów Almack's, jak równieŜ bywających tam osób i serwowanych przekąsek. 

- Dobrze. MoŜesz wejść. 

Wieczór był zupełnie udany, choć Sherry mocno się obawiała, Ŝe tak nie będzie. Choć zdarzyło się parę drobnych potknięć, została przyjęta bardzo serdecznie i była zapraszana do tańca. Mimo Ŝe przyjemnie spędzała czas, czuła pewne napięcie i jakby na coś wyczekiwała. 

Gdy  zegar  wybił  jedenastą  i  stało  się  oczywiste,  Ŝe  hrabia  Langford  nie  przybędzie  do Almack's, Sherry poczuła się odrzucona. Mimo wielkiego rozczarowania postanowiła jednak nie  poddawać  się  złemu  nastrojowi.  Wiedziała  przecieŜ,  Ŝe  hrabia  wcale  nie  pali  się  do spędzenia  wieczoru  tutaj.  W  swojej  naiwności  wierzyła,  Ŝe  z  jej  powodu  pojawi  się  i  nie bacząc na subiekcję, dowiedzie, iŜ zaleŜy mu na niej. Teraz wszakŜe musiała pogodzić się z myślą, Ŝe tak się nie stanie. A więc Whitney i matka hrabiego równieŜ były w błędzie. 

Nie chcąc ani chwili dłuŜej o nim rozmyślać, Sherry skoncentrowała się na rozmowie prowadzonej przez otaczające ją młode damy i ich matki. Panie dyskutowały o czymś między sobą, ale przez grzeczność starały się włączyć Sherry do rozmowy. 

Dziewczęta  były  młodsze  od  Sherry,  ale  bardzo  miłe,  choć  niezbyt  zainteresowane dyskusją.  Świetnie  natomiast  orientowały  się  w  tym,  jakie  dochody,  perspektywy  i pochodzenie  mają  wszyscy  zgromadzeni  w  salonie  kawalerowie.  Wystarczyło  tylko  raz spojrzeć na jakiegoś konkurenta, aby zaraz zostać otoczoną przez jego matkę i swatki, które usłuŜnie  udzielały  wszelkich  informacji.  Panna  Charity  kompletnie  pogubiła  się  w  tym zalewie danych. Sherry równieŜ była nieco zdezorientowana, choć setnie ubawiona. 

KsięŜna Clermont, powaŜna pani w sędziwym wieku, która prezentowała w Almack's inną  Amerykankę  -  swoją  wnuczkę  Dorothy  Seaton  -  widząc,  Ŝe  pewien  przystojny młodzieniec po raz kolejny prosi Sherry do tańca, rzekła: 

-  Na  pani  miejscu  okazywałabym  młodemu  Makepeace'owi  jedynie  chłodną uprzejmość. To tylko baronet, a jego dochód nie przekracza pięciu tysięcy funtów rocznie. 

Nicholas DuVille, który spędzał wieczór głównie przy stoliku karcianym, usłyszał to i odwrócił się w stronę Sherry ze słowami: 

-  Wygląda  pani  na  wielce  zakłopotaną,  cherie.  Ale  to  doprawdy  dziwne,  Ŝe  w  kraju, którego obywatele słyną z nienagannych manier, uchodzi mówić o takich rzeczach. 

Po  krótkiej  przerwie  na  przekąskę  zespół  orkiestrowy  powrócił  do  swoich instrumentów i wkrótce sala balowa znów wypełniła się muzyką. 

-  Panna  Charity  wygląda  na  znuŜoną  -  rzekła  Sherry,  podnosząc  głos,  tak  aby  zostać usłyszaną mimo coraz donośniej brzmiącej muzyki i nieprzerwanej konwersacji. 

Słysząc, Ŝe ktoś o niej mówi, panna Charity gwałtownie podniosła głowę. 

- Moja droga! Wcale nie jestem znuŜona, lecz oburzona tym, Ŝe Langford nie pojawił 

się,  tak  jak  obiecał,  i  za  jego  nikczemne  zachowanie  wobec  pani  zamierzam  go  surowo skarcić. 

Wszystkie  głowy  nagle  zwróciły  się  w  ich  stronę  i  ustały  odgłosy  rozmów;  teraz zastąpiły je gorączkowe szepty. Sherry była jednak zupełnie nieświadoma tego, co się dzieje. 

- To bez znaczenia, proszę pani. Całkiem dobrze radzę sobie bez niego. 

Panna Charity była niepocieszona. 

-  Nie  pamiętam,  aby  w  ciągu  ostatnich  trzydziestu  lal  cokolwiek  tak  mnie  oburzyło! 

Nawet  gdybym  przypomniała  sobie  wszystko,  co  zdarzyło  się  w  tym  czasie,  na  pewno  nie znalazłabym nic równie irytującego! 

Siedząca  nieopodal  księŜna  Clermont  uwaŜnie  przysłuchiwała  się  gniewnemu monologowi  Charity  Thornton,  gdy  nagle  jej  wzrok  przykuła  scena  rozgrywająca  się  po przeciwległej stronie pomieszczenia. 

-  Nie  wierzę  własnym  oczom!  -  wykrzyknęła  i  jeszcze  bardziej  podnosząc  głos,  aby przekrzyczeć  szaleńczy  rozgwar,  który  nagle  wypełnił  całą  salę  balową,  zwróciła  się  do swojej  wnuczki:  -  Dorothy!  Popraw  włosy  i  suknię.  Nadarza  się  okazja,  jakiej  moŜesz  nie mieć juŜ nigdy więcej. 

Jej  kategoryczny  ton  zwrócił  uwagę  Sherry.  Spojrzała  na  Dorothy,  która  zaczęła pośpiesznie poprawiać fryzurę, podobnie zresztą jak połowa innych debiutantek znajdujących się  w  zasięgu  jej  wzroku.  Pozostałe  nie  poprawiały  włosów,  ale  przynajmniej  wygładzały fałdy  sukni,  i  naraz  wszystkie  dziewczęta,  które  akurat  nie  tańczyły,  tłumnie  ruszyły  w kierunku gotowalni. 

-  O  co  tu  chodzi?  -  zapytała  Sherry,  spoglądając  ze  zdziwieniem  na  Nicholasa,  który całkowicie zasłaniał jej widok. 

DuVille  przebiegł  wzrokiem  po  podnieconych  młodych  damach  i  spostrzegłszy rumieńce na ich twarzach oraz podniecenie w oczach, oznajmił: 

- Albo wybuchł poŜar na środku sali balowej, albo właśnie przybył Langford. 

- To niemoŜliwe. Jest juŜ po jedenastej i drzwi są zamknięte. 



- A mimo to mógłbym załoŜyć się o całkiem przyzwoitą sumkę, Ŝe to właśnie on jest powodem  tego  zamętu.  W  niewiastach  najwyraźniej  obudził  się  instynkt  łowiecki,  co oznacza,  Ŝe  w  ich  polu  widzenia  pojawiła  się  jakaś  warta  zachodu  zdobycz.  Czy  mam  się rozejrzeć i przekonać na własne oczy? 

- Ale tak, Ŝeby nikt nie widział. Nicholas dyskretnie rozejrzał się wokół. 

- Właśnie wita się z patronkami balu - oznajmił. 

Wówczas  Sherry  zrobiła  coś,  co  było  ostatnią  rzeczą,  jaką  zamierzała  uczynić  w chwili, gdy przybędzie hrabia: za plecami Nicholasa zaczęła przemykać się w stronę pokoju gotowalnego, nie po to jednak, aby gorączkowo poprawiać tam swój wygląd. Zdecydowanie nie. Musiała się trochę uspokoić. A dopiero potem ewentualnie zająć się swoim wyglądem. 

Oczekując przed drzwiami gotowalni, zauwaŜyła, Ŝe wszyscy rozmawiają wyłącznie o jej narzeczonym, a odkrycie to okazało się dla niej równie pouczające, jak niepokojące: 

- Moja starsza siostra zemdleje, gdy się dowie, Ŝe był tu dzisiaj Langford! - zwierzała się  jedna  z  dziewcząt  przyjaciółkom.  -  Zeszłej  jesieni  hrabia  towarzyszył  jej  na  balu  u  lady Millicent,  ale  wkrótce  potem  ją  porzucił.  Mimo  to  moja  siostra  do  tej  pory  płonie  do  niego namiętnością. 

Przyjaciółki spojrzały na nią z przeraŜeniem. 

-  Ale  przecieŜ  zeszłej  jesieni  Langford  omal  nie  oświadczył  się  Monice  Fitzwaring  - 

zauwaŜyła jedna z nich. 

- To raczej niemoŜliwe - rzekła pierwsza dziewczyna i zasłaniając dłonią usta, zaczęła mówić tak cicho, Ŝe Sherry ledwie mogła usłyszeć: - Słyszałam, jak moje siostry rozmawiały o tym, Ŝe zeszłej jesieni Langford miał szalony romans z pewną zamęŜną damą. 

-  Czy  widziałaś  tę  jego   chere  amie?  -   zapytała  druga.  Stojące  wokół  dziewczęta odwróciły  głowy  w  stronę  rozmawiających.  -  Moja  ciotka  widziała  go  z  tą  damą  dwa  dni temu w teatrze. 

 Chere  amie.  Te  słowa  dźwięczały  w  uszach  Sherry  -  Nie  mogła  zrozumieć,  jak  to moŜliwe, Ŝe zaraz po kolacji z nią hrabia wybrał się do teatru z inną kobietą. 

Dziewczęta,  które  poznała  wcześniej,  z  radością  udzieliły  jej  wszelkich  informacji, jakie nowo przybyłej Amerykance pomogły docenić rolę i znaczenie ploteczek towarzyskich. 

-   Chere  amie   to  kurtyzana,  utrzymanka,  czyli  kobieta  zaspokajająca  prymitywne potrzeby miłosne męŜczyzny. Helene Devernay jest najpiękniejsza z nich wszystkich. 

-  Słyszałam,  jak  mój  brat  rozmawiał  pewnego  wieczoru  z  kolegami.  Mówili,  Ŝe Helene Devernay jest najbardziej boską istotą na ziemi. Podobno uwielbia lawendę i Langford kazał  zbudować  dla  niej  specjalny  srebrny  powóz,  który  obity  jest  wewnątrz  materią  w kolorze lawendy. 

Lawenda.  Ten  zwiewny  strój  lawendowej  barwy,  który  zbulwersował  doktora Whitticomba... NaleŜał więc do kobiety, zaspokajającej „prymitywne potrzeby miłosne” lorda Westmorelanda! Sherry nie bardzo wiedziała, dlaczego są one prymitywne, ale wyczuwała, Ŝe chodzi  tu  o  uczucia  niezwykle  silne,  intymne  i  przez  to  gorszące.  I  obdarzał  nimi  drugą kobietę w kilka godzin po kolacji w towarzystwie nie chcianej narzeczonej! 


* * * 

ChociaŜ  panna  Charity  wiedziała  juŜ,  Ŝe  Stephen  Westmoreland  jest  gdzieś  na  sali balowej,  była  na  niego  nie  mniej  oburzona  w  chwili,  gdy  Sherry  powróciła  na  miejsce,  niŜ 
wówczas, gdy je opuszczała. 

- Jutro z samego rana zamierzam powiadomić matkę Westmorelanda o poczynaniach jej syna. Jestem pewna, Ŝe otrzyma od niej porządną reprymendę. 

Widząc, Ŝe Stephen zbliŜa się do nich, Sherry aŜ stęŜała ze złości. 

-  A  za  cóŜ  to  ma  mnie  tak  źle  potraktować  moja  matka?  -  zapytał  szczerze rozbawiony, a na jego twarz wypłynął leniwy uśmieszek. 

-  Za  spóźnienie,  ty  niegodziwcze!  -  odparta  Charity,  ale  w  jej  glosie  nie  było  nawet cienia  złości,  została  bowiem  rozbrojona  tym  właśnie  ujmującym  uśmiechem.  -  Za  to,  Ŝe zdecydowanie za długo rozmawiał pan z organizatorkami balu. I za to, Ŝe na swoje szczęście jest  pan  zbyt  przystojny!  A  teraz  proszę  ucałować  moją  dłoń  i  poprosić  Sherry  do  tańca  - 

zakończyła, wybaczywszy Stephenowi wszystkie uchybienia. 

Do tej pory Nicki osłaniał stojącą za jego plecami Sherry, ale teraz nie pozostało mu nic  innego,  tylko  usunąć  się  na  bok.  Tymczasem  oburzenie  dziewczyny  wzrosło,  gdy zobaczyła,  jak  łatwo  panna  Charity  się  poddaje,  a  osiągnęło  szczyt,  gdy  odwróciwszy  się, stwierdziła,  Ŝe  to  na  nią  właśnie  spoglądają  rozbawione,  błękitne  oczy  Stephena  i  Ŝe  to  ją hrabia obdarowuje wejrzeniem tak gorącym, iŜ moŜna by upiec na nim chleb. Świadoma tego, Ŝe wszyscy znajdujący się w sali balowej goście na nich patrzą. Sherry niechętnie podała mu rękę, to bowiem wypadało jej w tej chwili uczynić. 

- Panno Lancaster - rzekł Stephen, składając pocałunek na jej dłoni i przytrzymując ją, mimo  Ŝe  Sherry  czym  prędzej  chciała  cofnąć  rękę.  -  Czy  mogę  panią  prosić  o  następny taniec? 

-  Proszę  mnie  w  tej  chwili  puścić  -  powiedziała  Sherry  głosem  drŜącym  ze  złości.  - 

Wszyscy na nas patrzą! 

Stephen  spojrzał  na  jej  rozpalone  policzki  i  błyszczące  oczy,  przez  chwilę zastanawiając się, dlaczego do tej pory nie zauwaŜył, jaka Sherry jest piękna, kiedy się złości. 



Gdyby  tylko  wiedział,  Ŝe  drobna  niepunktualność  z  jego  strony  moŜe  zamienić  jej  chłód  w szaleńczą złość, od dawna przychodziłby na wspólne posiłki mocno spóźniony. 

- Proszę puścić moją rękę! 

Był doprawdy uszczęśliwiony tym, Ŝe Sherry cierpi z powodu jego spóźnienia na bal. 

-  Czy  chce  pani,  abym  ją  siłą  wyciągnął  na  środek  sali  balowej?  -  zaŜartował, uśmiechając się niewinnie, ale zaraz jego radość przygasła, Sherry bowiem zdołała wreszcie wyswobodzić rękę i rzekła stanowczo: 

- Tak. 

W tej samej chwili jakiś młody dandys przecisnął się obok Stephena i złoŜywszy niski ukłon, zwrócił się w stronę Sherry: 

-  Rozumiem,  Ŝe  ten  taniec  naleŜy  do  mnie,  jeśli  łaskawy  pan  nie  ma  nic  przeciwko temu. 

ChociaŜ popsuło to Stephenowi szyki, nie miał  wyboru i usunął się na bok, po czym obserwował,  jak  Sherry,  dygnąwszy  przed  swoim  partnerem,  rusza  z  nim  w  kierunku  sali tanecznej. Stojący opodal DuVille przyglądał się całemu zajściu. 

- Obawiam się, Langford, Ŝe właśnie dostałeś ostrą odprawę - rzekł z zadowoleniem. 

-  Masz  rację  -  przyznał  Stephen  uprzejmie,  opierając  się  o  kolumnę.  Był  tak uszczęśliwiony,  Ŝe  zwrócił  się  do  DuVille'a  z  niespotykaną  wręcz  Ŝyczliwością.  - 

Przypuszczam,  Ŝe  nie  podają  tu  Ŝadnego  alkoholu  -  dodał,  obserwując,  jak  Sherry  tańczy  ze swoim partnerem. 

- W rzeczy samej. 

Ku olbrzymiemu rozczarowaniu wszystkich osób zgromadzonych w sali balowej, ani lord  Westmoreland,  ani  Nicholas  DuVille  nie  mieli  zamiaru  prosić  do  tańca  Ŝadnej  innej damy  oprócz  młodej  Amerykanki.  Gdy  Sherry  pozostała  na  parkiecie,  aby  kolejny  raz zatańczyć z nieznajomym, Stephen zmarszczył czoło. 

- Czy nikt nie ostrzegł jej, Ŝe nie naleŜy okazywać uprzedzenia względem innej osoby, tańcząc dwa razy z tym samym partnerem? - zapytał. 

-  Zachowujesz  się  jak  zazdrosny  adorator  -  zauwaŜył  rozbawiony  Nicki,  kątem  oka spoglądając na hrabiego. 

Stephen zignorował tę uwagę i rozejrzał się dokoła. Ze wszystkich stron spoglądały na niego spragnione, pełne wyczekiwania i nadziei kobiece twarze, toteŜ poczuł się niby gorąca zakąska  serwowana  na  uczcie  wytwornych  i  eleganckich  kanibali.  Naraz  muzyka  zaczęła cichnąć i Stephen zagadnął DuVille'a: 

- Czy następny taniec z panną Lancaster równieŜ jest zarezerwowany? 



- O ile wiem, wszystkie jej tańce są zarezerwowane. 

Partner  Sherry  uprzejmie  odprowadził  ją  do  Charity  Thornton.  Gdy  zaczynał  się kolejny taniec, Stephen z uwagą obserwował, jak tłum męŜczyzn przemierza salę balową, aby porwać  swoje  partnerki,  chciał  bowiem  uprzedzić  tego,  który  zechce  zbliŜyć  się  do  Sherry. 

Opierający się o filar DuVille wyprostował nagle plecy i oznajmił: 

- Ten taniec chyba naleŜy do mnie. 

- Obawiam się, Ŝe nie - spokojnie zaprzeczył Stephen. - JeŜeli zaś będziesz się upierał, powiem Sherry, Ŝe moja bratowa zatrudniła cię jako oficjalnego konkurenta do jej ręki - dodał 

tonem,  który  kompletnie  zmroził  DuVille'a,  i  hrabia,  nie  oglądając  się  więcej  na  niego, opuścił swoje miejsce przy filarze, po czym stanął przed Sherry. 

- Ten taniec zarezerwował Nicki - poinformowała go wyniośle, celowo uŜywając tego zdrobnienia, by podkreślić, iŜ łączą ją z DuVille'em zaŜyłe stosunki. 

- Ale on zrezygnował na moją korzyść. 

Nie  znoszący  sprzeciwu  ton  głosu  Stephena  sprawił,  Ŝe  Sherry  natychmiast  zmieniła decyzję, uznając, iŜ rozsądniej będzie zatańczyć z hrabią niŜ droczyć się lub wręcz próbować mu odmówić, co mogłoby się skończyć jakąś awanturą. 

- Och, to doskonale - rzekła potulnie. 

- Czy dobrze się pani bawi? - zapytał Stephen, gdy zabrzmiała muzyka. 

Sherry  poruszała  się,  jakby  była  z  drewna,  i  nie  było  w  niej  ani  śladu  gracji,  z  jaką dotąd tańczyła. 

- Dziękuję, dobrze się bawiłam - odparła. 

Stephen  przyjrzał  się  jasnej  twarzy  dziewczyny,  ale  w  jej  oczach  wyczytał  niechęć. 

Nie  miał  tego  Sherry  za  złe,  chociaŜby  z  uwagi  na  list,  który  trzymał  w  kieszeni  i  który przebył dość długą drogę, aby wreszcie dotrzeć do niego. 

- Sherry - rzekł cicho. 

Sherry  zdziwił  łagodny  ton  jego  głosu,  ale  nie  podniosła  oczu,  by  spojrzeć  na hrabiego. 

- Tak? - rzekła krótko. 

- Przepraszam za wszystko, czym mogłem panią skrzywdzić. 

Myśl, Ŝe hrabia świadomie ją skrzywdził oraz być moŜe znowu to uczyni, była wręcz nie do zniesienia. Gniew palił ją jak ogień. 

- Nie warto tego roztrząsać - rzekła, udając, Ŝe jest tą rozmową znudzona, hrabiego zaś traktuje z lekcewaŜeniem. Po chwili jednak podjęła ją tonem, w którym coraz silniej brzmiała złowroga  niechęć:  -  Jestem  pewna,  Ŝe  przed  upływem  tygodnia  będę  miała  kilka  znacznie ciekawszych  propozycji  małŜeństwa.  Panu  zaś  jestem  niewymownie  wdzięczna  za  to,  iŜ  dał 

mi  pan  szansę  poznania  innych  dŜentelmenów.  Do  dzisiejszego  wieczoru  sądziłam,  Ŝe wszyscy  Anglicy  są  samolubni,  zmienni,  próŜni  i  nieuprzejmi.  Tymczasem  okazało  się,  Ŝe inni tacy nie są. Tylko pan! 

- Na nieszczęście pani i owych dŜentelmenów, to właśnie ja jestem jej narzeczonym - 

oznajmił  Stephen,  coraz  bardziej  zdziwiony  tym,  Ŝe  Sherry  jest  tak  głęboko  oburzona  z powodu jego spóźnienia. 

Tymczasem Sherry nie dała się zbić z tropu uwagami hrabiego. 

-  DŜentelmeni,  których  poznałam  dziś  wieczorem,  są  nie  tylko  milsi,  ale  znacznie bardziej pociągający od pana. 

- Doprawdy? - rzekł ze swym leniwym uśmiechem. - A w jakim sensie? 

-  W  tym,  Ŝe  są  młodsi!  -  wypaliła  Sherry,  Najchętniej  obiłaby  tego  nieznośnego aroganta po jego uśmiechniętej gębie. - Pan jest stanowczo za stary dla mnie. Dopiero dzisiaj wieczorem zdałam sobie z tego sprawę. 

-  CzyŜby?  -  rzeki  i  spoglądając  znacząco  na  jej  usta,  dodał:  -  MoŜe  zatem  warto byłoby przypomnieć te chwile, kiedy byłem dla pani bardzo pociągający. 

-  Proszę  tak  na  mnie  nie  patrzeć!  To  nie  wypada.  Zaraz  wszyscy  zaczną  plotkować! 

PrzecieŜ nas obserwują! - niemal krzyknęła Sherry, odwracając oczy i usiłując odsunąć się od hrabiego. 

Stephen  zdąŜył  jednak  zacisnąć  wokół  niej  obręcz  swych  ramion,  w  której  z rozbrajającą  łatwością  uwięził  młodą  damę,  a  następnie  tonem  człowieka  prowadzącego rozmowę o codziennych błahostkach, rzekł: 

- Czy zdaje sobie pani sprawę z tego, Ŝe jeŜeli posłucham głosu swojego serca, to albo przerzucę  sobie  panią  przez  ramię  i  wyniosę  ją  stąd,  albo  pocałuję  na  samym  środku  sali balowej?  Wtedy  niewątpliwie  straci  pani  reputację  w  oczach  kaŜdego  szanowanego dŜentelmena  znajdującego  się  w  tym  pomieszczeniu.  Mnie  natomiast  w  niczym  to  nie zaszkodzi, i tak bowiem wszyscy uwaŜają, Ŝe jestem „samolubny, próŜny i nieuprzejmy”... 

- Nie zrobiłby pan tego! - wybuchnęła Sherry. 

Kiedy  zorientowała  się,  Ŝe  hrabia  blefuje,  spiorunowała  go  wzrokiem.  Tymczasem otaczający  ich  tancerze  tak  usilnie  przysłuchiwali  się  sprzeczce,  w  którą  tajemnicza Amerykanka  wciągnęła  hrabiego,  Ŝe  z  wraŜenia  zaczęli  mylić  krok.  Stephen  spojrzał  na rozpaloną  twarz  Sherry:  dziewczyna  miała  tak  buntowniczą  minę,  Ŝe  wyglądała  wprost zachwycająco.  WciąŜ  z  tym  samym  leniwym  uśmiechem  przyklejonym  do  ust  odezwał  się łagodnie: 



- Ma pani rację, najdroŜsza. Nie zrobiłbym tego. 

- Jak pan śmie tak pieszczotliwie zwracać się do mnie po tym wszystkim, co mi pan zrobił! 

Zapomniał  o  tym,  Ŝe  drobne  Ŝarciki  o  posmaku  erotycznym,  w  jego  kręgach uchodzące  za  banalne,  młodą  damę  mogą  jednak  zbulwersować.  Mimo  to  wlepił  wzrok  w nęcąco wynurzające się z wydekoltowanego stanika sukni krągłe piersi. 

-  Nawet  pani  nie  wie,  na  co  bym  się  ośmielił  -  rzekł  ostrzegawczym  tonem  i uśmiechnął się znacząco. - Przy okazji, czy gratulowałem juŜ pani pięknej sukni? 

-  Niech  pan  idzie  do  diabła  ze  swoimi  komplementami  -  szepnęła  rozwścieczona Sherry, po czym wyrwała się z jego objęć, zostawiając go samego na środku sali balowej. 

- A niech to! Widziała pani? Panna Lancaster porzuciła Westmoreland, który teraz stoi jak słup na parkiecie tanecznym - rzekł Makepeace do swojej partnerki. 

- Chyba jest szalona! - wykrzyknęła dziewczyna z przeraŜeniem. 

- Nie zgadzam się z panią. Nie zauwaŜyłem nic  niewłaściwego w zachowaniu panny Lancaster.  UwaŜam,  Ŝe  jest  uosobieniem  Ŝyczliwości  i  dobroci  -  oświadczył  z  dumą  młody baronet. 

Gdy  zaś  skończył  tańczyć,  postanowił  natychmiast  upewnić  się,  czy  jego  przyjaciele zauwaŜyli,  iŜ  czarująca,  rudowłosa  Amerykanka  przekłada  zaloty  młodego  baroneta  nad towarzystwo napuszonego hrabiego. 

Ów  zdumiewający  fakt  został  odnotowany  przez  większość  dŜentelmenów  obecnych w Almack's, zwłaszcza ze w chwili przybycia Stephena wszyscy poczuli się mocno zagroŜeni, ale uspokoili się nieco, widząc, iŜ przynajmniej jedna niewiasta ma lepszy gust i dość rozumu, aby wybrać Makepeace'a zamiast Westmorelanda. 

W ciągu zaledwie kilku minut notowania Makepeace'a  gwałtownie wzrosły, a piękna Amerykanka,  która  najwyraźniej  wolała  jego  od  znacznie  bardziej  popularnego  hrabiego, została natychmiast okrzyknięta bohaterką wieczoru. 

Oburzony  tą  skandaliczną  demonstracją  porywczości  Stephen  usunął  się  na  bok  i nagle  zobaczył,  Ŝe  cały  zastęp  młodych  kawalerów  sunie  w  kierunku  jego  narzeczonej. 

Konkurenci  otoczyli  Sherry  wianuszkiem,  schlebiając  jej  i  prosząc  o  kolejne  tańce. 

Dziewczyna  była  tym  tak  skrępowana,  Ŝe  odruchowo  posłała  błagalne  spojrzenie  w  stronę Stephena.  Nie  do  niego  jednak  było  ono  skierowane,  lecz  do  DuVille'a,  czym  hrabia  poczuł 

się jeszcze mocniej uraŜony. 

Nicki odstawił szklankę z lemoniadą i ruszył ku Sherry. Otaczający ją męŜczyźni tak się przepychali, Ŝe przeraŜona dziewczyna postanowiła uciec. Powoli się cofając, wymknęła im się wreszcie i zniknęła w pobliskiej gotowalni. Widząc to, Nicki zawrócił i oparłszy się o filar,  pod  którym  niedawno  stał  w  towarzystwie  Stephena,  załoŜył  ręce  dokładnie  tak,  jak uczynił to hrabia. 

Obaj  ciemnowłosi,  przystojni  i  nader  wytworni  męŜczyźni,  odziani  w  idealnie skrojone  fraki,  z  tyra  samym  znudzonym  wyrazem  twarzy,  znów  stali  obok  siebie,  zupełnie nieświadomi tego, jak bardzo są podobni. 

-  Odtrącając  cię,  panna  Lancaster  stała  się  bohaterką  w  oczach  wszystkich dŜentelmenów znajdujących się na tej sali - zauwaŜył Nicki. 

Stephen, który przed chwilą doszedł do tego samego wniosku, poczuł się nieco lepiej, widząc, Ŝe DuVille wygląda na równie zdesperowanego, jak on sam. 

-  Najdalej  jutro  moja  narzeczona  zostanie  jednogłośnie  okrzyknięta  Joanną  d'Arc naszych  czasów  przez  wszystkich  afektowanych  fircyków  i  młode  londyńskie  damy. 

Zmarnowałeś wiele tygodni moich starań - mówił dalej Nicki. 

-  I tak odrzuciłem juŜ twoją kandydaturę  - odciął się Stephen z satysfakcją, po  czym wskazując  ruchem  głowy  sznureczek  debiutantek,  które  wraz  z  matkami  okupowały  drugi koniec  sali  balowej,  dodał:  -  Ruszaj  więc  w  zaloty  do  którejś  z  tych  jakŜe  obiecujących panien.  Jeszcze  dziś  mógłbyś  się  oświadczyć,  a  jutro  wziąć  ślub,  otrzymując błogosławieństwo całej rodziny. 

Nicki  odruchowo  podąŜył  za  wzrokiem  Stephena.  Obaj  męŜczyźni  na  chwilę zapomnieli  o  animozjach  i  pogrąŜyli  się  w  rozmyślaniach  o  tym,  jaki  cięŜki  Ŝywot  mają kawalerowie, którzy uchodzą za najsmakowitsze kąski. 

- Czy nie wydaje ci się, Ŝe wszyscy patrzą na ciebie jak na wyszukane danie z pstrąga? 

-  zapytał  Nicki,  uprzejmie,  choć  chłodno  skłaniając  głowę  w  stronę  młodej  damy,  która zachęcająco kiwała na niego wachlarzem. 

-  Raczej  jak  na  chodzące  konto  w  banku  -  odparł  Stephen,  z  odrazą  spoglądając  na lady Ripley, która gorączkowo szeptała coś córce na ucho i rzucała pełne zachęty spojrzenia w  jego  stronę.  NiepostrzeŜenie  odwrócił  głowę  w  stronę  tej  prześlicznej  dziewczyny  i spostrzegł,  Ŝe  młoda  dama  -  w  przeciwieństwie  do  wielu  innych  panien  znajdujących  się  na sali - ani nie udaje, Ŝe nie zauwaŜa ich obu, ani teŜ nie pochłania jego i Nickiego poŜądliwym wzrokiem.  -  Przynajmniej  córka  Ripleyów  ma  dość  rozumu  i  poczucia  godności,  by ignorować naszą obecność - rzekł. 

- Pozwól mi przedstawić cię tej młodej damie - zaproponował Nicki. - MoŜe wówczas nie  uznasz  dzisiejszego  wieczoru  za  zupełną  stratę  czasu.  Ja  natomiast  muszę  spełnić  swój obowiązek  wobec  pewnej  niezwykle  czarującej  rudowłosej  damy,  która  darzy  mnie  coraz większą sympatią. 

- DuVille! - syknął Stephen jadowicie, ale zachował uprzejmy wyraz twarzy, aby nie zawieść uszczęśliwionej jego widokiem publiczności. 

- Langford! 

- Zejdź mi z drogi! - warknął hrabia i spojrzał na Nicholasa spode łba. 

DuVille  odwzajemnił  mu  spojrzenie,  starając  się  jednocześnie  pod  maską dystyngowanego  spokoju  ukryć  to,  jak  wielką  uciechę  sprawia  mu  widok  rozwścieczonego Stephena. 

-  Czy  mam  rozumieć,  Ŝe  zmieniłeś  zamiary  i  postanowiłeś  dotrzymać  swoich zobowiązań względem panny Lancaster? - zadrwił z hrabiego. 

-  AŜ  tak  się  palisz  do  tego,  aby  w  końcu  stanąć  ze  mną  twarzą  w  twarz  o  świcie  na jakiejś milej, zacisznej polance? - odgryzł się Stephen. 

- Raczej nie, chociaŜ wkrótce moŜe się to okazać całkiem rozsądnym rozwiązaniem - 

odparł DuVille, prostując się, po czym ruszył w stronę pokoju gier. 

Wchodząc  do  gotowalni  Sherry  uświadomiła  sobie,  jak  zasadniczo  zmieniła  się  jej pozycja  w  oczach  innych  kobiet,  oraz  zrozumiała,  co  jest  tego  przyczyną,  w  jednej  chwili bowiem zamilkły rozmowy i wszystkie oczy skierowały się na nią. śadna z dam nie odwaŜyła się  jednak  odezwać.  Wreszcie  pierwsza  przemówiła  pewna  przyjaźnie  uśmiechnięta,  dobrze zbudowana dziewczyna: 

-  Miło  było  popatrzeć,  panno  Lancaster,  jak  utarła  pani  nosa  lordowi Westmorelandowi. Podejrzewam, Ŝe nigdy jeszcze nie otrzymał takiej rekuzy. 

- Nie wątpię jednak, iŜ odtąd będzie otrzymywał ich dziesiątki - rzekła Sherry, starając się zachować spokój, choć w głębi duszy była zawstydzona i bardzo rozgniewana. 

- Setki - poprawiły ją inne panny, zaśmiewając się. - Ale musi pani przyznać, Ŝe hrabia jest niezwykle męski i szalenie przystojny. 

- Wcale nie - skłamała Sherry. - Osobiście wolę blondynów. 

- Czy jasne włosy u męŜczyzn są  de rigueur  w Ameryce? 

Niestety, Sherry zupełnie tego nie pamiętała, więc rzekła tylko: 

- Są bardzo amerykańskie. 

-  Czy  to  prawda,  Ŝe  z  powodu  ostatnio  przebytego  wypadku  utraciła  pani  pamięć?  - 

zapytała inna ze współczuciem, ale i ciekawością. 

Sherry obdarzyła ją raczej chłodnym uśmiechem, który - jak zapewniała panna Charity 

- dodawał jej tajemniczości, i odparła słowami uŜytymi niegdyś przez Whitney: 

-  To  tylko  chwilowa  niemoc.  -  Najwyraźniej  jednak  oczekiwano  innej  odpowiedzi, zaczęła  więc  improwizować:  -  Ale  brak  wszelkich  trosk  jest  doprawdy  niesłychanie  miłym uczuciem. 

Przed  powrotem  na  salę  balową  dowiedziała  się  wielu  rzeczy  na  temat  Stephena Westmorelanda.  Z  prawdziwą  zgrozą  przyjmowała  je  do  wiadomości  i  wyciągała  z  nich wręcz  przeraŜające  wnioski.  Wbrew  temu,  co  mówiła  Whitney,  Stephen  Westmoreland  był 

znanym z licznych miłostek hulaką, hedonistą i zwykłym uwodzicielem. Jego rozpustny tryb Ŝycia  był  dyskretnie  aprobowany  w  kręgach  arystokratów,  którzy  byli  hrabią  wręcz zauroczeni i wszyscy bez wyjątku uwaŜali go za najlepszą partię w kraju, zaraz po brytyjskim następcy tronu! 

Ale to nie wszystko. Co najgorsze, będąc narzeczonym Sherry miał kochankę, i to nie taką  zwyczajną,  lecz  najwytworniejszą  spośród  kurtyzan,  uwaŜaną  przez  wszystkich  za skończoną piękność. 

Upokorzona,  przeraŜona  i  wściekła  Sherry  wróciła  na  salę  balową  i  z  dziką  radością rzuciła  się  w  wir  flirtów,  na  które  dotychczas  raczej  sobie  nie  pozwalała.  Uśmiechnęła  się wesoło do dŜentelmenów kłębiących się wokół wzburzonej panny Charity, która od dawna jej wypatrywała,  i  w  ciągu  kolejnych  dwóch  godzin  obiecała  tańce  co  najmniej  dwóm  tuzinom młodzieńców,  którzy  tego  wieczoru  zostali  równieŜ  zaproszeni  na  bal  do  Rutherfordów. 

Tymczasem  narzeczony  Sherry  nie  zadał  sobie  fatygi,  aby  sprzeciwić  się  jej  towarzyskim podbojom  czy  teŜ  na  nie  zareagować  w  inny  sposób,  lecz  stał  z  boku  i  przyglądał  się dziewczynie z miną wyraŜającą brak jakiegokolwiek zainteresowania. 

Wyglądał  na  tak  kompletnie  obojętnego,  Ŝe  kiedy  podszedł  do  niej,  aby  oznajmić,  iŜ 

najwyŜszy czas jechać do Rutherfordów, Sherry nie miała najmniejszych wyrzutów sumienia z  powodu  swojego  zachowania.  Gdy  wraz  z  Nicholasem  DuVille'em  oraz  panną  Charity oczekiwali  na  swój  powóz,  Stephen  wciąŜ  nie  wyglądał  bynajmniej  na  niezadowolonego. 

Nawet grzecznie się uśmiechnął, kiedy zachwycona Charity Thornton rzekła: 

- Sherry była po prostu cudowna, nieprawdaŜ? Nie mogę się doczekać, kiedy opowiem o dzisiejszym wieczorze pana matce oraz bratowej. 

Wcześniej Nicholas DuVille przywiózł panie swoim nowoczesnym, lśniącym landem ze składanym dachem. Teraz zaś zatrzymała się przed nimi luksusowa kareta hrabiego. Sherry aŜ  oczy  zabłysły  na  jej  widok.  Kareta,  do  której  zaprzęgnięto  sześć  idealnie  dobranych, rączych, siwych koni w srebrnych uprzęŜach, pokryta była lśniącym, czarnym lakierem, na jej drzwiczkach zaś widniał herb hrabiów Langford. Stangreci i chłopcy stajenni, których Sherry nieraz  widywała  w  kuchniach  rezydencji  przy  Upper  Brook,  dziś  mieli  na  sobie  przepisowe liberie:  białe  skórzane  bryczesy,  ciemnozielone  kamizelki  oraz  ciemnozielone  surduty ozdobione złotymi  galonami i  guzikami. W lśniących  czarnych butach do konnej jazdy oraz śnieŜnobiałych  koszulach,  fularach  i  rękawiczkach  wyglądali  tak  wspaniale,  jak  niejeden elegancki dŜentelmen w Almack's, czego zresztą Sherry nie omieszkała im powiedzieć. 

Jej  szczery  komplement  wywołał  u  słuŜących  uśmiechy  zadowolenia,  pannę  Charity za  to  wprawił  w  przeraŜenie.  Wyraz  twarzy  hrabiego  natomiast  zupełnie  się  nie  zmienił  i Sherry  poczuła  nieprzyjemne  ukłucie  w  sercu,  jakby  przeczuwając,  Ŝe  stanie  się  coś  złego. 

Gdy hrabia zaŜądał, aby we dwoje pojechali jego karetą na bal do Rutherfordów, mruknęła: 

- Wolę jechać z panną Charity i panem DuVille'em. 

Nagle,  ku  jej  absolutnemu  przeraŜeniu,  Stephen  chwycił  ją  za  łokieć  i  zaciskając  go jak w imadle, zmusił dziewczynę, aby wsiadła do karety. 

-  Proszę  wsiadać!  -  rzekł  groźnie.  -  Nie  zamierzam  czekać,  aŜ  odegra  pani  jeszcze efektowniejsze przedstawienie niŜ to, które mieliśmy okazję niedawno oglądać. 

ZauwaŜywszy  poniewczasie,  iŜ  pod  płaszczykiem  wyszukanej  kurtuazji  hrabiego kryje  się  niepohamowana  złość,  Sherry  spojrzała  z  lękiem  na  pannę  Charity  i  Nicholasa DuVille'a,  ale  oni  zaczęli  się  juŜ  wycofywać  w  kierunku  swojego  powozu.  Jako  Ŝe  grupka innych osób zdąŜyła teŜ  wyjść z Almack's i oczekiwała w pobliŜu na swoje pojazdy, Sherry zdecydowała się nie robić sceny i wsiadła bez sprzeciwu do karety. 

Stephen uczynił to samo. 

-  Jedź  dłuŜszą  drogą,  przez  park!  -  zawołał  do  stangreta,  wciągając  do  pojazdu schodki. 

Siedząca  naprzeciw  niego  Sherry  nieświadomie  wtuliła  się  w  miękkie  oparcie,  obite srebrzystym  aksamitem,  i  w  napięciu  oczekiwała  wybuchu  szaleńczej  furii  hrabiego, 

„tymczasem Stephen, zaciskając szczęki, spoglądał przez okno. JuŜ miała nadzieję, Ŝe moŜe jej narzeczony dotrwa tak do końca wspólnej jazdy, ale gdy nagle skierował na nią lodowaty wzrok  i  odezwał  się  złowieszczym  głosem,  zapragnęła,  aby  z  powrotem  zaległa  złowroga cisza: 

- Jeśli jeszcze raz znajdę się przez panią w tak kłopotliwym połoŜeniu, przerzucę panią przez kolano i na oczach wszystkich złoję jej skórę. Czy to jasne? - wycedził przez zaciśnięte zęby. 

Sherry głośno przełknęła ślinę i odparła drŜącym głosem: 

- Jasne. 

Sądziła,  Ŝe  na  tym  hrabia  zakończy  swoją  przemowę,  tymczasem  okazało  się,  Ŝe dopiero zaczął. 

-  Co  chce  pani  osiągnąć,  zachowując  się  jak  niewychowana  kokietka  i  pozwalając tańczyć  ze  sobą  kaŜdemu  osłowi,  który  się  do  pani  zbliŜy?  Zostawiając  mnie  samego  na środku  sali  balowej?  Wieszając  się  DuVille'owi  na  szyi  i  będąc  posłuszna  kaŜdemu  jego skinieniu! - grzmiał dalej hrabia. 

Być moŜe Sherry zasłuŜyła na reprymendę, ale cała ta tyrada dotycząca jej zachowania względem płci przeciwnej była tyleŜ niesprawiedliwa, co obłudna i oburzająca. 

-  A  czego  moŜna  się  spodziewać  po  dziewczynie,  która  była  na  tyle  głupia,  Ŝe zaręczyła  się  z  kimś  takim  jak  pan!  -  wybuchnęła  Sherry,  z  satysfakcją  obserwując,  jak Stephen  zrzuca  maskę  spokoju  i  wręcz  eksploduje  wściekłością.  -  Usłyszałam  dzisiaj  te wszystkie  ohydne  plotki  o  panu,  o  pańskich  podbojach  miłosnych,  o   chere  amie   oraz  o flirtach  z  Ŝonatymi  kobietami!  Jak  pan  śmie  uczyć  mnie  zasad  dobrego  wychowania,  skoro jest pan największym rozpustnikiem w całej Anglii! - krzyczała, nie mogąc juŜ dłuŜej znieść upokorzenia  z  powodu  nowin,  jakie  usłyszała  tego  wieczoru,  i  nie  bacząc  na  to,  Ŝe Stephenowi  aŜ  drgają  mięśnie  wokół  zaciśniętych  szczęk.  -  Nic  dziwnego,  Ŝe  musiał  pan jechać do Ameryki w poszukiwaniu przyszłej Ŝony! - szydziła z niego dalej Sherry. - Jestem zdziwiona,  Ŝe  jeszcze  tam  nie  dotarły  wieści  o  pańskiej  rozwiązłości.  Ohydny  hulaka!  Miał 

pan  czelność  zaręczyć  się  ze  mną,  podczas  gdy  wszyscy  w  Almack's  oczekiwali,  Ŝe oświadczy  się  pan  Monice  Fitzwaring  bądź  tuzinowi  innych  panien.  Oszukiwał  pan  te wszystkie  nieszczęsne  kobiety,  kaŜąc  im  wierzyć,  Ŝe  jedno  pańskie  spojrzenie  jest równoznaczne  z  propozycją  małŜeństwa.  Nie  zdziwiłabym  się,  gdybym  usłyszała,  Ŝe zachował się pan wobec nich dokładnie tak, jak wobec mnie: potajemnie się zaręczył z nimi, a następnie  kazał  sobie  znaleźć  kogoś  innego!  Od  tej  chwili  nie  uwaŜam  się  za  pańską narzeczoną.  Czy  pan  słyszy,  co  mówię?  -  krzyczała  Sherry,  zadyszana  z  wściekłości.  - 

Zrywam  nasze  zaręczyny  od  zaraz,  co  oznacza, Ŝe  mogę  flirtować,  z  kim  chcę  i  gdzie  chcę, nie  kalając  pańskiego  imienia,  więc  nie  ma  pan  nic  więcej  do  gadania.  Czy  to  jasne?  - 

zakończyła, przedrzeźniając jego wcześniejszy ton. 

Triumfując,  z  satysfakcją  oczekiwała  jego  reakcji,  ale  Stephen  nie  odezwał  się  ani słowem,  tylko  uniósł  do  góry  brwi  i  uporczywie  wpatrywał  się  w  nią  swoimi  tajemniczymi niebieskimi oczyma. Trwało to tak długo, Ŝe w  pewnej  chwili stało się nie do wytrzymania. 

Naraz hrabia przechylił się do przodu i wyciągnął do Sherry rękę. 

Kompletnie roztrzęsiona, cofnęła się instynktownie, sądząc, Ŝe zamierza się na nią, ale zaraz  zrozumiała,  Ŝe  hrabia  po  prostu  chce  jej  podać  dłoń  -  a  więc  ostatni  uścisk,  aby przypieczętować rozstanie... 

Nieco  upokorzona  tym,  Ŝe  hrabia  nawet  nie  zaprotestował  przeciwko  zerwaniu zaręczyn, z dumą spojrzała mu prosto w oczy, takŜe podając rękę. 



Długie palce Stephena zamknęły się wokół jej dłoni i nagle zacisnęły niczym imadło, tak Ŝe dziewczyna zerwała się miejsca i wydawszy z siebie stłumiony okrzyk, w jednej chwili wbrew  woli  znalazła  się  po  przeciwnej  stronie  karety,  tuŜ  obok  hrabiego.  Na  wpół  leŜąca Sherry została przyparta do drzwiczek powozu i nagle poczuła, Ŝe Stephen nachyla się nad nią i wpatruje w nią swymi błyszczącymi oczyma. 

-  Mam  wielką  ochotę  zerwać  tę  suknię  i  wbić  trochę  rozumu  w  to  uparte  ciało  - 

powiedział  pieszczotliwym  głosem,  ale  zaraz  dodał  z  chłodną  arogancją:  -  Proszę  więc uwaŜać i oszczędzić nam obojgu przykrych doświadczeń: moja narzeczona musi zachowywać się nienagannie, moja Ŝona zaś nigdy nie ośmieli się skalać naszego nazwiska. 

-  Kimkolwiek  jest  ta  dama,  szczerze  jej  współczuję!  Ja...  -  nie  dokończyła  Sherry, dysząc  cięŜko  i  próbując  się  wywinąć  przygniatającemu  ją  swym  ciałem  Stephenowi.  Była przeraŜona, ale skrzętnie to ukrywała, spoglądając na hrabiego z pogardą. 

-  Ty  diablico!  -  wykrzyknął  złowieszczo  i  chcąc  uciszyć,  a  zarazem  ukarać  Sherry, przywarł  do  niej,  w  szaleńczym  pocałunku  wpijając  w  nią  swe  usta  i  rękoma  przytrzymując jej głowę, Ŝeby nie mogła się cofnąć. Sherry zaczęła walczyć zaŜarcie i w końcu udało jej się uwolnić. 

-  Nie!  Proszę,  nie!  -  krzyknęła,  choć  jej własny  lęk i wołanie o litość przepełniało ją obrzydzeniem. 

Stephen zreflektował się i podniósł głowę, ale nie puścił Sherry, tylko zaczął uwaŜnie przyglądać się jej bladej, znękanej twarzy. Wręcz nie mógł się nadziwić, jak łatwo stracił nad sobą panowanie. Jego ręka spoczywała na piersi dziewczyny. Serce waliło jej jak oszalałe, a z oczu  wyzierał  obezwładniający  lęk.  PrzecieŜ  on  chciał  jedynie  okiełznać  tę  krnąbrną dziewczynę  oraz  zmusić  ją  do  tego,  Ŝeby  nagięła  się  do  jego  woli  i  zaczęła  zachowywać rozsądniej.  W  Ŝadnym  wypadku  jednak  nie  miał  zamiaru  poniŜyć  jej  czy  przestraszyć.  Nie chciał zrobić nic, co mogłoby zachwiać jej równowagę wewnętrzną. Ale nawet teraz, gdy tak leŜała,  przygnieciona  cięŜarem  jego  ciała,  całkowicie  zdana  na  jego  łaskę,  jej  uparty podbródek  i  szare  oczy,  kryjące  się  za  długimi  rzęsami,  miały  w  sobie  ogień  niedawnego buntu  i  przekory.  W  tych  krótkich  chwilach,  gdy  Stephen  pozostawał  bierny.  Sherry odzyskiwała odwagę i gromadziła siły, by tym gwałtowniej mu się oprzeć. 

JakaŜ  ona  cudowna  mimo  swego  nieposłuszeństwa  -  myślał  Stephen,  spoglądając  na ogniste  loki  okalające  twarz  Sherry  -  zuchwała,  dumna,  ciepła,  odwaŜna,  sprytna...  Jaka jeszcze? 

Wkrótce  miało  się  okazać,  jaka  jeszcze  jest  Sherry.  Ta  zachwycająca  dziewczyna  o burzy  tycjanowskich  włosów,  którą  właśnie  trzymał  w  ramionach,  wkrótce  miała  stać  się matką  jego  dzieci,  zasiąść  na  honorowym  miejscu  przy  jego  stole  i  niejednokrotnie  jeszcze przeciwstawiać  się  jego  woli.  Ale  co  najwaŜniejsze,  Stephen  ani  przez  chwilę  nie  zamierzał 

nudzić się w jej towarzystwie - i to ani w sypialni, ani poza nią. Był absolutnie pewny, Ŝe jego oczekiwania  się  spełnią,  zdobył  juŜ  bowiem  niemałe  doświadczenie,  ostatnie  dwa dziesięciolecia swojego Ŝycia poświęcając na flirty z płcią przeciwną. Hrabia nie zaprzątał teŜ 

sobie głowy tym, Ŝe Sherry nie do końca wie, kim on jest oraz kim jest ona sama. Nie martwił 

się  i  o  to,  Ŝe  zapewne  młoda  Amerykanka  wcale  go  nie  polubi,  kiedy  odzyska  pamięć  i wszystko sobie przypomni. 

Od  chwili  kiedy  Sherry  podała  Stephenowi  dłoń,  po  czym  zapadła  w  głęboki  sen, łączyła  ich  jakaś  niewidzialna  nić.  To  zaś,  co  powiedziała  bądź  uczyniła  dziś  wieczorem, wcale nie przekonało hrabiego, Ŝe Sherry zamierza tę nić przerwać i Ŝe nie pragnie go równie mocno  jak  on  jej.  Zachowanie  Sherry  było  po  prostu  gwałtowną  reakcją  na  lawinę  plotek, którymi została zasypana. Nawet nie przypuszczała, Ŝe nie ma w nich bodaj ziarna prawdy. 

Te  wszystkie  myśli  przemknęły  Stephenowi  przez  głowę  w  ciągu  kilku  zaledwie sekund.  Sherry  wystarczyło  to  jednak,  Ŝeby  zorientować  się,  iŜ  hrabiego  opuściła  złość. 

Starając  się,  aby  jej  głos  zabrzmiał  stanowczo  i  jednocześnie  poruszył  jego  uczucia,  rzekła cicho: 

- Proszę mnie puścić. 

Stephen natychmiast dodał jeszcze jedną cechę do długiej listy zalet swojej przyszłej Ŝony: „niezwykle spostrzegawcza”, i przecząco pokręcił głową. Następnie, nie spuszczając z niej oczu, przemówił łagodnym, choć niezbyt pojednawczym tonem: 

-  UwaŜam,  Ŝe  powinniśmy  dojść  do  porozumienia,  zanim  wysiądziemy  z  tego powozu. 

- Nie wiem, jak moglibyśmy się porozumieć - wybuchnęła Sherry. 

- O tak - rzekł Stephen, po czym wsunął dłoń w jej włosy, drugą zaś ujął podbródek i unosząc go nieco, przysunął usta do twarzy dziewczyny. 

Ujrzawszy  znajomy  błysk  w  jego  sennych  oczach,  Sherry  westchnęła  głęboko  i  z wysiłkiem spróbowała odwrócić głowę. Nie zdołała jednak wyzwolić się z uścisku Stephena, przygotowała się więc z góry na kolejny atak z jego strony. Ten jednak nie nastąpił. 

Hrabia  dotknął  jej  ust  tak  delikatnie,  iŜ  osłupiała  dziewczyna  zamarła  w  bezruchu  i zaczęła  powoli  rezygnować  ze  starannie  obmyślonej  linii  obrony.  Tymczasem  on  zaczął 

ustami muskać jej wargi, pieścić je, leniwie badać ich kształt, jakby próbując dopasować je do swoich. Uścisk jego ręki rozluźnił się. Sunąc wzdłuŜ włosów Sherry, dłoń Stephena spoczęła wreszcie na jej karku i zaczęła gładzić go zmysłowo. 



Całowałby  ją  bez  końca,  a  resztę  swego  Ŝycia  najchętniej  spędziłby,  odkrywając  i smakując kaŜdy zakątek jej ust. Sherry poczuła, Ŝe serce hrabiego zaczyna gwałtownie bić z podniecenia i Ŝe jej opór względem niego topnieje bardzo szybko. MęŜczyzna bowiem, który ją  obejmował,  nagle  stał  się  znów  troskliwym  narzeczonym,  czuwającym  na  krześle  przy łóŜku chorej Sherry, człowiekiem, który bawił ją do łez i całował bez pamięci. Teraz jednak pewien  drobny  szczegół  sprawił,  iŜ  męŜczyzna  ów  stał  się  jeszcze  bardziej  rzeczywisty: przywierając do niej poŜądliwymi ustami, zawładnął nią całkowicie. Nie potrafiła juŜ mu się oprzeć.  Wygodnie  wtulona  w  jego  silne  ramiona,  poddawała  się  pieszczotom  ust  Stephena  i dotykowi  palców  delikatnie  sunących  po  jej  szyi.  Łagodne  kołysanie  karety  sprawiało,  Ŝe czuła  się  jeszcze  bardziej  podniecona.  Nagle  jego  język  odnalazł  drŜącą  linię  jej  ust, zachęcając je, aby otwarły się przed nim. Ostatnim wysiłkiem woli Sherry zdołała oprzeć się pokusie.  Tym  razem  jednak  Stephen  nie  nalegał,  lecz  całkowicie  zmienił  taktykę. 

Oderwawszy  swoje  usta  od  warg  Sherry,  zaczął  namiętnie  całować  jej  policzki,  po  czym przesuwając się ku górze, pieścił ustami skronie i kąciki oczu. Jego palce znów zacisnęły się na karku Sherry - chcąc go na chwilę uwięzić w uścisku lub tylko podtrzymać - podczas gdy język  dotknął  ucha  dziewczyny  i  powoli  zaczął  obrysowywać  kaŜdą  jego  krzywiznę, wywołując  dreszcze  podniecenia  w  całym  jej  ciele.  Czując,  Ŝe  zwycięstwo  jest  bliskie, Stephen  nagle  przesunął  usta  po  policzku  Sherry  i  zachęcająco  muskając  kąciki  jej  warg, oczekiwał jej reakcji. 

Wówczas  Sherry  uległa.  W  iście  poddańczym  geście  odwróciła  głowę  i  po  raz pierwszy  prawdziwie  oddała  męŜczyźnie  pocałunek.  Jej  usta  otwarły  się  pod  naporem  warg Stephena, tak aby jego język mógł wtargnąć do ich wnętrza i zacząć penetrować je subtelnie. 

Sherry  przesunęła  dłonią  po  piersi  hrabiego,  po  czym  silniej  przywarła  do  jego  ciała. 

Wówczas Stephen, chcąc przypieczętować zwycięstwo, wpił się w usta Sherry gwałtownie, aŜ 

do bólu. Dziewczyna zareagowała całkowicie instynktownie. Ogień, który wcześniej podsycał 

ją  do  zaŜartej  walki,  teraz  rozgorzał  płomieniem  tak  wielkiej  namiętności,  Ŝe  ich  pocałunek stał  się  dziki,  na  wskroś  erotyczny.  Stephen  zaczął  tracić  kontrolę  nad  sobą.  Jego  ręka prześlizgiwała  się  po  piersiach  Sherry,  obejmując  je  i  pieszcząc,  czemu  dziewczyna poddawała  się,  bezwiednie  wypręŜając  ciało  i  coraz  chętniej  podając  męŜczyźnie  usta. 

Stephen  powtarzał  sobie,  Ŝe  czas  to  skończyć,  po  czym  całował  ją  jeszcze  namiętniej,  aŜ 

usłyszał  jej  jęk  i  gwałtowny  szloch.  Gdy  zaś  dziewczyna  oddała  mu  pocałunek,  ostroŜnie dotykając językiem jego ust, doszedł go odgłos jego własnego westchnienia. Wówczas zatopił 

palce w jej gęstych włosach i naraz wpleciony w nie sznurek pereł pękł z trzaskiem, po czym posypał  się  grad  drobniutkich  perełek,  a  na  plecy  i  ramiona  dziewczyny  runęła  lawina lśniących,  rudych  loków.  Całowali  się  Ŝarliwie,  do  utraty  tchu,  a  jego  dłoń  niezmiennie pieściła  jej  pierś.  Wreszcie  Stephen  zmusił  się,  aby  zaprzestać  pieszczot,  przypominając sobie,  Ŝe  są  przecieŜ  w  powozie,  który  wiezie  ich  środkiem  miasta  na  bal...  ale  krągła  pierś Sherry  nadal  wypełniała  jego  dłoń.  Chwycił  więc  za  brzeg  stanika  sukni  i  szarpnął, odsłaniając cudowny widok. Sherry wpadła w panikę. Chwyciła  go za  rękę, ale on, jęcząc z zachwytu, pochylił głowę ku jej nagiej piersi... 



ROZDZIAŁ 33 

Sherry  osłabła  od  nadmiaru  przeŜyć.  Jej  ręka  zsunęła  się  z  ramienia  Stephena  i dotknęła jego piersi, wyczuwając szybkie bicie serca.  Oznaczało to, iŜ on równieŜ odurzony jest  pocałunkami.  Nadal  trzymał  ją  w  ramionach,  czule  gładząc  po  plecach.  Zrozumiała,  Ŝe wcale  nie  została  przez  niego  pokonana:  w  jego  zachowaniu  tego  wieczoru  było  coś szczególnego,  jakaś  niezwykła  czułość,  coś,  co  budziło  prawdziwe  zaufanie.  Nie  potrafiła jednak  zrozumieć,  co  jest  tego  przyczyną,  ale  liczyła  na  to,  Ŝe  odkryje  przynajmniej  inną tajemnicę. Opierając głowę o jego pierś, zapytała: 

-  Czy  to,  co  zrobiliśmy  przed  chwilą,  było  powodem,  dla  którego  brałam  pod  uwagę moŜliwość poślubienia pana? 

Jej podstępne pytanie, świadczące o tym, iŜ czuje się pokonana przez obezwładniającą namiętność, rozbawiło Stephena. 

-  Dokładniej  mówiąc,  jest  powodem,  dla  którego  mnie  pani  poślubi  -  oświadczył 

zdecydowanie. 

- Ale my nie pasujemy do siebie. 

-  CzyŜby?  -  szepnął,  obejmując  ręką  jej  szczupłą  talię  i  przyciągając  dziewczynę  do siebie. 

- Tak właśnie uwaŜam, chociaŜby dlatego, Ŝe nie lubię w panu wielu rzeczy. 

W odpowiedzi rozległ się stłumiony śmiech Stephena. 

- W sobotę moŜe pani wyliczyć wszystkie moje wady. 

- Dlaczego w sobotę? 

- Skoro ma pani zostać moją kłótliwą Ŝoną, powinna pani z tym zaczekać do ślubu. 

Mówiąc  to,  poczuł,  jak  ciało  Sherry  sztywnieje.  Dziewczyna  powoli  uniosła  głowę  i zatopiła  w  Stephenie  wzrok.  Mimo  Ŝe  jej  oczy  wciąŜ  były  rozmarzone,  odmowa  zabrzmiała nader stanowczo. 

- Nie mogę wyjść za pana w sobotę - powiedziała. 

-  A  zatem  w  niedzielę  -  zgodził  się  wspaniałomyślnie,  błędnie  sądząc,  iŜ  odmienne zdanie przyszłej panny młodej co do terminu ślubu bierze się stąd, iŜ moŜe ona nie zdąŜyć z przygotowaniem wyprawy. 

-  W  niedzielę  takŜe  nie  mogę.  Najpierw  muszę  odzyskać  pamięć,  zanim  podejmę decyzję,  od  której  nie  ma  juŜ  odwrotu  -  rzekła  Sherry  z  desperacją,  jak  gdyby  nie  do  końca przekonana o słuszności swojego postanowienia. 



Stephen jednak odparł: 

- Obawiam się, Ŝe nie powinniśmy z tym zwlekać. 

- Na Boga! Dlaczego? 

- Pani pozwoli, Ŝe to zademonstruję - rzekł Stephen, po czym złoŜył na ustach Sherry namiętny  pocałunek.  Gdy  oderwał  usta  od  jej  warg,  spojrzał  na  nią  i  pytająco  wzniósł  brwi, jakby chcąc usłyszeć opinię dziewczyny na temat owej demonstracji. 

- Ach, więc o to chodzi - powiedziała, a gdy Stephen wybuchnął śmiechem, dodała: - 

Ale to nie powód, Ŝeby aŜ tak przyśpieszać datę ceremonii. 

- Niedziela - powtórzył Stephen krótko. 

Sherry pokręciła przecząco głową, dowodząc tym, jak wielką dysponuje siłą woli, ale jednocześnie zawahała się nieco. 

- Wcale nie muszę spełniać pańskich Ŝyczeń. Proponuję zatem, aby zmienił pan swój kategoryczny  ton,  który  tylko  niepotrzebnie  mnie  irytuje.  Chcę  sama  dokonać  wyboru...  Co pan robi! - wykrzyknęła, Stephen bowiem wsunął dłoń pod stanik jej sukni i zaczął delikatnie pieścić sutkę, która nagle nabrzmiała niczym pączek kwiatu. 

-  Zostawiam  pani  moŜliwość  dokonania  wyboru  -  wyjaśnił  Stephen.  -  MoŜe  pani przyznać się, Ŝe mnie pragnie i zarazem wyrazić zgodę na to, abym w niedzielę uczynił z pani godną szacunku damę, lub moŜe pani odmówić... 

Tu przerwał, gdyŜ chciał, aby jego słowa zabrzmiały jak ostrzeŜenie. 

- A jeŜeli odmówię? - spytała zaczepnie. 

-  Wówczas  zamiast  jechać  na  bal  do  Rutherfordów,  zabiorę  panią  do  domu,  aby  tam dokończyć tego, co zacząłem kilka minut temu, i będę to robił dopóty, dopóki nie udowodnię, Ŝe  mnie  pani  pragnie  i  w  końcu  sama  przyzna  się  do  tego.  NiezaleŜnie  jednak  od  tego,  jak będzie, i tak pobierzemy się w niedzielę. 

Poprzez aksamitny baryton hrabiego przebijała nuta determinacji oraz niezachwianego przekonania, Ŝe musi mu się udać to,  co sobie zaplanował. Sherry poczuła się zakłopotana i całkowicie  bezradna.  Wiedziała,  Ŝe  prędzej  czy  później  Stephen  wymusi  na  niej  owo wyznanie.  Umiał  przecieŜ  tak  ją  całować,  Ŝe  w  ciągu  kilku  sekund  zapominała  o  boŜym świecie. 

- Jeszcze wczoraj wieczorem wcale nieśpieszno było panu do oŜenku. Nie potrafił pan nawet uszanować tego, Ŝe jesteśmy zaręczeni - zauwaŜyła. - Co zatem stało się przyczyną tak nagłej zmiany? 

Twój ojciec nie Ŝyje i nie masz juŜ nikogo bliskiego oprócz mnie, myślał Stephen, ale wiedział, Ŝe istnieje jeszcze inny powód, znacznie silniej go popychający do małŜeństwa. 



- Wczoraj nie wiedziałem jeszcze, Ŝe tak bardzo siebie pragniemy. 

-  Ale  ja  jeszcze  dziś  wieczorem  byłam  wręcz  przekonana,  Ŝe  wcale  pana  nie  chcę. 

Chwileczkę! Mam pewną propozycję.. . - powiedziała Sherry i twarz jej pojaśniała. 

Rozbawiło  to  hrabiego,  nie  zamierzał  bowiem  ustępować  ani  teŜ  godzić  się  na jakąkolwiek  zmianę  planów.  W  Ŝyłach  Stephena  Davida  Elliotta  Westmorelanda  płynęła idealnie  błękitna  krew,  niczym  nie  skalana  od  bez  mała  pięciu  stuleci,  odziedziczona zaś  po znakomitych  przodkach  duma  nie  pozwalała  mu  wątpić  w  to,  iŜ  właśnie  jego  wola  zostanie spełniona. 

NajwaŜniejsze,  Ŝe  ona  pragnęła  jego,  a  on  poŜądał  jej.  Jedynym  zaś  powodem pośpiechu była śmierć ojca Sherry i to, Ŝe Stephen pragnął choć przez krótki czas radować się swym małŜeństwem, zanim owe smutne wieści dotrą do jego Ŝony. 

- Niech na razie zostanie tak, jak jest, a jeŜeli pan nadal będzie mity i pocałunki wciąŜ 

będą sprawiały nam tyle przyjemności, wówczas się pobierzemy - oświadczyła Sherry. 

-  Kusząca  propozycja  -  skłamał  Stephen.  -  Tyle  tylko,  Ŝe  nie  chodzi  mi  wyłącznie  o pocałunki.  Czuję  się  nie  dość  zaspokojony,  mam  bowiem  nieodpartą  pokusę usatysfakcjonowania nas obojga w nieco szerszym zakresie. 

Sherry, która najwyraźniej nadal cierpiała na zanik pamięci albo po prostu - tak jak i kaŜda panna z dobrego angielskiego domu - nigdy  nie słyszała o nocy poślubnej, marszcząc brunatne brwi i spoglądając pytająco, odparła: 

- Nie mam pojęcia, o co panu chodzi. 

-  O  tym  porozmawiamy  później  -  obiecał  Stephen  głosem  lekko  zachrypniętym  z silnego  podniecenia,  które  targnęło  jego  ciałem,  w  chwili  gdy  Sherry  ześlizgnęła  mu  się  z kolan. 

-  A  kiedy?  -  zaczęła  się  dopytywać  dziewczyna,  gdy  juŜ  zasiadła  naprzeciwko hrabiego. 

- W sobotę wieczorem. 

Nie czując w sobie dość hartu, aby wdawać się w kolejną sprzeczkę ze Stephenem ani teŜ znosić cięŜaru jego spojrzenia, Sherry odsunęła zasłonę i wyjrzała przez boczne okienko. 

Uderzyły  ją  dwie  rzeczy:  po  pierwsze  to,  Ŝe  ich  powóz  stoi  przed  jakimś  domem,  a  gotowi słuŜyć  im  na  kaŜde  wezwanie  lokaje  trzymają  w  rękach  pochodnie  i  witają  grupy  wspaniale wystrojonych  gości,  którzy  potokiem  wpływają  do  wnętrza  rezydencji,  rzucając  pełne ciekawości  spojrzenia  w  kierunku  ciągle  zamkniętych  drzwi  karety.  A  po  drugie  to,  Ŝe  o  ile moŜna  było  wierzyć  odbiciu  w  szybce  okienka  karety,  nic  nie  pozostało  z  jej  wspaniałej fryzury, która została doszczętnie zrujnowana przez niecierpliwe dłonie hrabiego. 



-  Moje  włosy!  -  szepnęła  przeraŜona,  dotykając  ich  dłońmi,  aby  sprawdzić,  czy rzeczywiście  zwoje  loków  rozpadły  się  i  spływają  teraz  bezładnie  rozrzucone  wzdłuŜ  szyi. 

Osobiście  Stephen  uwaŜał  ów  artystyczny  nieład  na  głowie  Sherry  za  nader  czarujący  i  w chwili, gdy zaczęła poprawiać fryzurę, znowu się rozmarzył, przywołując w pamięci cudowny widok jej niesfornych loków rozsypujących się po jego piersi. 

-  Nie  mogę  tam  wejść  z  taką  fryzurą.  Ludzie  pomyślą  sobie,  Ŝe...  -  Urwała  i  nagle zapadła kłopotliwa cisza. 

Stephen lekcewaŜąco wydął wargi. 

-  Co  sobie  ludzie  pomyślą?  -  zapytał,  wpatrując  się  w  jej  zaróŜowione  policzki  i czerwone usta, choć dobrze to wiedział. 

-  Nie  zamierzam  znosić  tych  wszystkich  spojrzeń  -  oświadczyła  Sherry,  po  czym zaczęła wyciągać szpilki ze swych płomiennych włosów, które lawiną opadły na jej ramiona. 

Przeciągnęła  po  nich  grzebieniem,  podczas  gdy  Stephen  śledził  wzrokiem  kaŜdy  jej  ruch.  - 

Proszę nie patrzeć tak na mnie - rzekła bezradnie, coraz bardziej zakłopotana. 

-  Odkąd  po  raz  pierwszy  poprosiła  mnie  pani,  abym  opisał  jej  twarz,  patrzenie  na panią stało się moim ulubionym zajęciem - rzekł uroczyście, spoglądając dziewczynie prosto w oczy. 

Aksamitne brzmienie jego głosu oraz słowa, które wypowiedział, były jeszcze bardziej uwodzicielskie niŜ pocałunki. Sherry poczuła, Ŝe jej opór wobec małŜeństwa jest daremny, ale dumne serce domagało się uczucia silniejszego niŜ to, jakie hrabia jej ofiarował. 

- Zamiast rozmyślać o ślubie, który ma się odbyć w niedzielę, najpierw powinien mnie pan  wysłuchać.  OtóŜ  mam  potworną  awersję  do  czegoś,  co  angielskie  damy  całkowicie akceptują.  Z  tego  jednak,  jak  silna  jest  ta  awersja,  zdałam  sobie  sprawę  dopiero  dziś wieczorem - rzekła z lekkim niepokojem w głosie. 

- Do czegóŜ to ma pani taką awersję? - odparł Stephen nieco zbity z tropu. 

- Do koloru lawendy. 

- Rozumiem - rzekł hrabia, zaskoczony jej odwagą i prostolinijnością. 

-  Proszę  to  wziąć  pod  uwagę,  zanim  podejmie  pan  ostatecznie  decyzję,  czy rzeczywiście powinniśmy się pobrać. 

-  Uczynię  to  -  odparł  Stephen,  ale  jak  podejrzewała  Sherry,  były  to  tylko  słowa.  Na szczęście jednak nie był na nią oburzony i potraktował to, co powiedziała zupełnie powaŜnie. 

Sherry  wyglądała  na  zadowoloną  i  wróciła  do  porządkowania  niesfornych  loków. 

Skrępowana  pełnym  podziwu  i  poŜądania  spojrzeniem  Stephena,  rzekła,  uśmiechając  się bezradnie: 



- Nic nie mogę robić, gdy pan tak na mnie patrzy. 
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Stephen  niechętnie  spuścił  wzrok  ze  swej  narzeczonej,  tymczasem  inni  goście  po prostu nie mogli oderwać oczu od Sherry, gdy kilka minut później szła w jego towarzystwie wzdłuŜ  galerii,  a  następnie  stąpała  po  schodach,  kierując  się  ku  zatłoczonej  sali  balowej  w rezydencji Rutherfordów. Choć usta miała zaczerwienione od jego pocałunków, a jej  gładka skóra  wydawała  się  płonąć,  kroczyła  z  dumnie  uniesioną  głową.  Jej  rozpuszczone  włosy falowały  wokół  pleców  i  ramion,  okrywając  je  niczym  miedziane  runo.  Ten  Ŝywy  płomień zdecydowanie kontrastował z wyrafinowaną prostotą i chłodem kremowej sukni, którą Sherry miała na sobie. 

Wydawało  jej  się,  Ŝe  wieki  całe  trwa  przejście  przez  galerię,  schody  i  salę  balową, Stephen  bowiem  był  wielokrotnie  zatrzymywany  przez  tłoczących  się  gości,  którzy  chcieli zamienić  z  nim  słowo.  Prawdopodobnie  Sherry  nie  zwróciłaby  na  to  najmniejszej  uwagi, gdyby  nie  fakt,  Ŝe  wciąŜ  czyniono  Ŝartobliwe  aluzje,  z  których  powodu  czuła  się  bardzo niezręcznie. 

-  Słyszałem,  Langford,  Ŝe  spodobały  ci  się  ostatnio  salony  Almack's!  -  wykrzyknął 

jakiś dŜentelmen stojący na galerii, słysząc, Ŝe lokaj ogłasza ich przybycie. 

Hrabia  posłał  mu  ostrzegawcze  spojrzenie.  Chwilę  później  pewien  męŜczyzna próbował  powstrzymać  lokaja,  który  podawał  właśnie  kieliszki  szampana  Stephenowi  i Sherry: 

- Nie, nie! - wykrzyknął ów jegomość. - Jego lordowska mość od pewnego czasu pija wyłącznie lemoniadę. I to ciepłą, taką, jaką serwuje się w Almack's. 

Hrabia nachylił się do męŜczyzny i rzeki coś do niego, a ten aŜ parsknął śmiechem. 

Gdy tak szli po schodach, ze wszystkich stron sypały się dobroduszne Ŝarty. 

-  Czy  to  prawda,  Langford,  Ŝe  jakaś  rudowłosa  dzierlatka  z  Almack's  dala  ci  ostrą odprawę na środku sali balowej? - zapytał męŜczyzna w średnim wieku, gdy dotarli wreszcie na dół. 

Stephen  skierował  znaczące  spojrzenie  na  Sherry,  zaświadczając,  Ŝe  to  absolutna prawda, ową „rudowłosą dzierlatką” zaś, która to uczyniła, jest ta oto dama. 

Ów  pan  poprosił,  aby  przedstawiono  go  młodej  damie,  i  obdarzył  ją  szerokim uśmiechem. 

- To dla mnie prawdziwy zaszczyt, Ŝe mogę panią poznać - oświadczył, unosząc dłoń Sherry,  by  złoŜyć  na  niej  szarmancki  pocałunek.  -  Do  dziś  wieczór  sądziłem,  Ŝe  nie  istnieje kobieta, która byłaby odporna na urok tego diabła wcielonego. 

Niewiele  później  jakiś  starszy  pan,  oparłszy  się  na  laseczce,  rzekł,  sapiąc  cięŜko  i chichocząc pod nosem: 

-  Słyszałem,  Langford,  Ŝe  pańskie  umiejętności  taneczne  są  poŜałowania  godne. 

Proszę wpaść do mnie jutro, a chętnie udzielę panu lekcji. 

Rozbawiony  własnym  dowcipem  staruszek  stuknął  laseczką  o  podłogę  i  zachichotał 

jeszcze donośniej. 

Hrabia  wysłuchiwał  tego  wszystkiego  z  uprzejmym  pobłaŜaniem,  w  większości wypadków unikając komentarzy. Tymczasem Sherry z trudem zachowywała obojętny wyraz twarzy  i  była  wręcz  wstrząśnięta  tym,  jak  uwaŜnie  śledzony  jest  kaŜdy  krok  hrabiego  i  jak szybko  rozchodzą  się  plotki  na  jego  temat.  Wszyscy,  absolutnie  wszyscy,  byli  doskonale poinformowani o kaŜdym jego ruchu w ciągu ostatnich kilku godzin. Z trwogą myślała o tym, Ŝe zaglądali równieŜ przez okienko karety i wlepiając nosy w szybę, podejrzeli, co działo się wewnątrz. 

Na samą myśl o tym, co mogli zobaczyć. Sherry aŜ zarumieniła się ze wstydu. Panna Charity  spostrzegła  rumieńce  na  twarzy  Amerykanki,  gdy  tylko  zdołała  się  przecisnąć  do Whitney, Claytona i towarzyszącej im grupki przyjaciół rodziny Westmorelandów. 

-  Mój  BoŜe!  -  wykrzyknęła,  szczerze  uradowana.  -  Jak  pani  cudownie  wygląda! 

Przypomina  pani  teraz  truskawki  w  śmietanie!  PrzejaŜdŜka  w  towarzystwie  hrabiego najwyraźniej dobrze pani zrobiła, bo wychodząc z Almack's była pani bardzo blada. 

Sherry  zaczęła 

chłodzić  twarz  wachlarzem,  tymczasem  kilku  przyjaciół 

Westmorelandów, słysząc uwagę panny Thornton, zwróciło się w stronę młodej Amerykanki w oczekiwaniu na prezentację. Stephen spojrzał wówczas na swoją narzeczoną i uśmiechając się tajemniczo, przygarnął ją do siebie. 

- Czy przejaŜdŜka dobrze ci zrobiła, najdroŜsza? - zapytał. 

Sherry  nie  mogła  powstrzymać  się  od  śmiechu,  widząc  minę  Stephena,  mimo  iŜ 

znalazła się doprawdy w kłopotliwej sytuacji. 

- Nikczemnik! - szepnęła, ostrzegawczo kręcąc głową. 

Niestety,  w  tym  właśnie  momencie  uwagę  Charity  Thornton  przyciągnął  pewien szczegół. 

-  Moja  droga,  w  Almack's  miała  pani  włosy  upięte  do  góry!  -  wykrzyknęła  z przeraŜeniem.  -  CzyŜby  powypadały  wszystkie  szpilki?  Jeszcze  dziś  wieczorem  zamierzam porozmawiać z moją pokojówką o tym, Ŝe fatalnie wywiązała się ze swojego zadania! 

Sherry  zauwaŜyła,  Ŝe  cała  grupa  nagle  zamilkła,  aby  lepiej  słyszeć  zaskakujący komentarz,  na  jaki  pozwoliła  sobie  osoba,  której  zadaniem  była  ochrona  reputacji  młodej Amerykanki,  nie  zaś  całkowite  jej  rujnowanie.  Wiele  osób  zwróciło  uwagę  na  ten  fakt, między innymi ksiąŜę Claymore, który - podobnie zresztą jak sam Stephen - obdarzył Sherry pełnym  zrozumienia  spojrzeniem.  Ona  natomiast,  nie  odczuwając  najmniejszego zakłopotania,  popatrzyła  na  hrabiego  wymownie.  Jej  zuchwalstwo  wywołało  u  Stephena prawdziwy  atak  śmiechu,  ale  po  chwili  opanował  się  i  postanowił  przedstawić  ją  najbliŜej stojącym osobom - księciu i księŜnej Hawthorne oraz markizowi i markizie Wakefield. Obie pary powitały Sherry z taką Ŝyczliwością i sympatią, Ŝe natychmiast polubiła tych ludzi. 

- Domyślam się, Ŝe to pani zwabiła Stephena do Almacks - rzeki ksiąŜę Hawthorne. 

-  Nie  mogliśmy  się  doczekać,  aby  wreszcie  panią  zobaczyć  -  dodała  jego  Ŝona, uśmiechając  się  i  spoglądając  w  stronę  pary  przyjaciół,  jakby  chciała  podkreślić,  iŜ  oni równieŜ  podzielają  jej  opinię.  -  Teraz  zaś  wcale  nie  dziwimy  się,  Ŝe  hrabiemu  było  tam  tak spieszno. 

Panna Charity nie przysłuchiwała się rozmowie, całą swoją uwagę bowiem skupiła na gromadce  młodzieńców  z  Almack's,  którzy  przeciskając  się  przez  zatłoczoną  salę  balową, zmierzali w kierunku Sherry. Stephen równieŜ ich spostrzegł. 

- Odejdź stąd, Langford! - zaŜądała panna Charity. - Ci młodzieńcy idą do Sherry i nie chcę, abyś studził ich zapały swym niechętnym spojrzeniem. 

-  Właśnie,  Stephen  -  zaczęła  droczyć  się  Whitney,  biorąc  szwagra  pod  rękę  i uśmiechając się tak, jakby dobrze wiedziała, Ŝe ślub jest nieunikniony. - Nie mógłbyś wysilić się  chociaŜ  na  miły  uśmiech,  w  chwili  gdy  kilku  najznakomitszych  kawalerów  w  Londynie oblega Sherry? 

- Nie - rzekł Stephen krótko, po czym wziął dziewczynę pod ramię i odprowadził na bok,  aby  przedstawić  ją  gospodarzom  wieczoru,  dzięki  czemu  zdołał  na  chwilę  wybrnąć  z niezręcznej sytuacji. 

Marcus  Rutherford  był  wysokim,  postawnym  męŜczyzną  o  niezwykle  ciepłym uśmiechu.  Wiódł  wygodne  Ŝycie,  a  więzy  krwi  łączyły  go  z  najznakomitszymi  rodami. 

Odznaczał się teŜ niezwykłą swobodą zachowania oraz pewnością siebie. Sherry polubiła go od pierwszej chwili i Ŝałowała, Ŝe musi wracać do kawalerów z Almack's, oczekujących, aby zatańczyć z nią lub przynajmniej porozmawiać. 

-  Widzę,  Stephen,  Ŝe  masz  olbrzymią  konkurencję.  Wcale  się  jednak  nie  dziwię  - 

zauwaŜył  Rutherford,  gdy  Makepeace  wiódł  Sherry  do  tańca,  a  panna  Charity,  uradowana widokiem tej pięknej pary, machała do nich dyskretnie. 

- I choć raz obiekt twoich starań ma przyzwoitkę, która widząc cię, wcale nie szaleje z zachwytu  -  zaśmiał  się  Clay  -  ton,  podczas  gdy  Charity  Thornton  z  zadowoleniem obserwowała to, co dzieje się w sali tanecznej. 

Stephenowi,  gdy  to  usłyszał,  zaświtał  w  głowie  pewien  pomysł  -  pomysł,  dzięki któremu  zostanie  uratowana  reputacja  Sherry,  tak  powaŜnie  nadwątlona  przez  jej  własną przyzwoitkę. 

-  Ponoć  Nicki  DuVille  twierdzi,  Ŝe  ona  jest  wyjątkowa  -  kontynuował  Rutherford, unosząc  do  ust  kieliszek  szampana.  -  Zapewne  dlatego  Nicholas  równieŜ  znalazł  się  w Almack's.  Plotki  mówią,  Ŝe  obaj  staliście  z  boku,  podpierając  ten  sam  filar,  nie  mogliście bowiem przedrzeć się do owej młodej damy, tak była oblegana przez innych adoratorów. To dopiero musiał być widok: ty i DuVille w Almack's i to tego samego wieczoru! Dwa wilki w zagrodzie  pełnej  owieczek.  A  tak  przy  okazji,  gdzie  jest  Nicki?  -  dodał,  szukając  DuVille'a wzrokiem w morzu sześciuset ludzkich głów. 

-  Sądzę,  Ŝe  koi  złamane  serce  -  odpowiedział  Stephen,  zdecydowany  natychmiast zacząć realizować swój plan. 

- DuVille? - zaśmiał się Rutherford. - AŜ trudno uwierzyć, podobnie jak w to, Ŝe obaj byliście w Almack's. A dlaczegóŜ to DuVille ma złamane serce? 

- Bo obiekt jego starań zgodził się poślubić kogo innego - odparł Stephen tajemniczo unosząc brwi i uśmiechając się zagadkowo. 

-  Naprawdę?  -  rzekł  Rutherford,  szczerze  tym  przejęty,  po  czym  skierował  pełne szacunku  spojrzenie  na  tańczącego  z  Sherry  Makepeace'a.  -  Ale  chyba  nie  Makepeace  ma zostać  jej  męŜem?  Powiedz,  Ŝe  ta  piękna  kobieta  nie  zostanie  zmarnowana  dla  takiego Ŝółtodzioba. 

- Ta piękna kobieta wcale nie zamierza poślubić Makepeace'a. 

- A zatem kogo? 

- Mnie. 

Rutherford  był  początkowo  zaskoczony,  ale  za  chwilę  wpadł  w  prawdziwy  zachwyt, domyślił się bowiem, co się będzie działo. 

- Czy pozwoliłbyś mi dziś ogłosić tę nowinę? - rzekł i wskazując na salę balową ręką, w której trzymał kieliszek szampana, dodał: - Chciałbym zobaczyć ich miny, kiedy to usłyszą. 

- Dlaczego nie - odrzekł Stephen. 

-  Znakomicie!  -  wykrzyknął  Rutherford,  po  czym  kierując  wzrok  ku  Whitney Westmoreland, dodał: - KsięŜna zapewne przypomina sobie, Ŝe niegdyś chciałem ogłosić jej zaręczyny, ale ona z powodu jakiegoś kaprysu zobowiązała mnie do zachowania tajemnicy. 

Ta  pozornie  niewinna  uwaga  sprawiła,  Ŝe  zarówno  małŜonek,  jak  i  szwagier  posłali Whitney  Ŝartobliwie  strofujące  spojrzenia  za  to,  Ŝe  swego  czasu  opierała  się  poślubieniu Claytona, z powodu czego wrzało w całym Londynie. 

- Dajcie spokój - zaśmiała się speszona Whitney. - Czy zawsze musicie przypominać mi o tym? 

- Tak - odparł jej mąŜ, uśmiechając się czule. 

W  pewnej  chwili,  po  raz  pierwszy  od  godziny  z  górą.  u  boku  Stephena  pojawiła  się Sherry  i  zaczęła  się  przysłuchiwać  serdecznej  rozmowie  grona  przyjaciół.  Nagle  lord Rutherford  odłączył  się  od  owej  grupy.  Sherry  obserwowała,  jak  przedziera  się  przez  tłum gości,  ale  nie  interesowałaby  się  nim  zbytnio,  gdyby  nie  to,  Ŝe  za  moment  zabrzmiało crescendo  i  decrescendo  orkiestrowe:  tradycyjna  muzyczna  prośba  o  uwagę.  Natychmiast umilkły wszystkie rozmowy i zaskoczeni goście zaczęli się rozglądać, nie rozumiejąc, co jest przyczyną owego nieprzewidzianego zajścia. 

-  Panie  i  panowie  -  oznajmił  lord  Rutherford  podniesionym  głosem.  -  Mam  zaszczyt ogłosić,  iŜ  odbyły  się  dzisiaj  szczególnie  waŜne  zaręczyny.  Chcę  poinformować  o  tym państwa osobiście, zanim pojawi się oficjalne zawiadomienie w prasie... 

Podobnie  jak  inni  goście,  Sherry  zaczęła  rozglądać  się  dokoła,  ciekawa,  kim  są narzeczeni,  i  była  tym  tak  zaabsorbowana,  Ŝe  nawet  nie  zauwaŜyła  czułego  uśmiechu  na twarzy  Stephena,  który  obserwował,  jak  dziewczyna  błądzi  oczyma  wśród  tłumu zgromadzonych na sali osób. 

-  Wiadomość  o  tych  zaręczynach  niewątpliwie  przyniesie  wielką  ulgę  niejednemu kawalerowi  w  tej  sali:  nader  niebezpieczny  konkurent  wycofał  się  bowiem  z  gry  - 

kontynuował  lord  Rutherford,  najwyraźniej  zadowolony  z  zadania,  jakie  przypadło  mu  w udziale, tym bardziej Ŝe setki oczu spoglądały na niego z coraz większym zainteresowaniem. - 

Widzę, Ŝe wzbudziłem ciekawość państwa - rzeki z zadowoleniem. - Aby zatem jeszcze jakiś czas  potrzymać  państwa  w  niepewności,  nie  ujawnię  nazwisk  narzeczonych,  lecz  poproszę ich, aby uczynili nam ten zaszczyt i zechcieli oficjalnie otworzyć dzisiejszy bal. 

Gdy  lord  Rutherford  opuszczał  parkiet  taneczny,  towarzyszyły  mu  pomruki  i  ciche śmiechy, ale nikt na niego nie patrzył. Kapelmistrz dał znak muzykom, by zagrali walca, i za chwilę  rozbrzmiały  pierwsze  takty  muzyki.  Tymczasem  goście  badawczymi  spojrzeniami przeszywali tłum i podejrzliwie przyglądali się sobie nawzajem. 

- CóŜ za uroczy sposób ogłaszania zaręczyn - zachwyciła się Sherry, stojąca w gronie przyjaciół swojego przyszłego męŜa. 

-  Miło  mi  słyszeć,  Ŝe  podoba  się  pani  -  rzekł  Stephen,  ujmując  dłoń  narzeczonej  i  z wolna prowadząc ją w stronę tanecznego kręgu. 



Sherry  sądziła,  Ŝe  idą  tam  po  to,  aby  lepiej  widzieć.  Gdy  znaleźli  się  na  miejscu, melodia  rozbrzmiewała  juŜ  donośnie,  osiągnąwszy  swoje  właściwe  tempo.  Nagle  Stephen stanął naprzeciwko Sherry, całkowicie zasłaniając jej widok. 

- Panno Lancaster - rzekł cicho, próbując zwrócić na siebie jej uwagę, gdyŜ ona nadal wypatrywała czegoś za jego plecami. 

- Tak? - rzekła Sherry z uśmiechem, widząc jego rozradowane spojrzenie. 

- Czy mogę prosić o ten taniec? 

Nie  zdąŜyła  nawet  poczuć  tremy,  gdyŜ  Stephen  objął  ją  wpół  i  pociągnął  za  sobą. 

Ruszyli  w  tan,  sunąc  na  sam  środek  sali  balowej.  W  chwili,  gdy  tłum  gości  zobaczył,  kto rozpoczął  taniec,  cała  sala  wypełniła  się  głośnym  śmiechem  i  okrzykami  radości,  które przeszły w ogłuszający hałas. 

Kryształowe  kandelabry  połyskiwały  światłem  pięćdziesięciu  tysięcy  świec,  poniŜej zaś,  w  lustrzanych  ścianach  pojawiały  się  odbicia  samotnie  tańczącej  pary.  Wysoki, ciemnowłosy  męŜczyzna  w  rytm  walca  z  gracją  unosił  w  ramionach  młodą  kobietę  w kremowej sukni. 

Sherry dostrzegła odbicie ich obojga w lustrach i poddawszy się odurzającej magii tej jakŜe  romantycznej  chwili,  podniosła  spojrzenie  na  Stephena.  W  jego  mądrych, roześmianych,  błękitnych  oczach  ujrzała  ciepłą  iskierkę...  Promieniował  z  nich  jakiś  spokój, głęboki  i  niesłychanie  przejmujący,  któremu  Sherry  nie  potrafiła  się  oprzeć...  Była  to  jakby obietnica... błaganie... zachęta. 

Kocham cię, pomyślała. 

Hrabia  mocniej  przycisnął  ją  do  siebie,  jak  gdyby  usłyszał  jej  myśli.  I  nagle zrozumiała, Ŝe to on wypowiedział owe słowa. 

KsięŜna Claymore stojąca na balkonie ponad salą balową spoglądała na tańczącą parę i uśmiechała się z zadowoleniem, rozmyślając juŜ o wspaniałych wnuczętach. śałowała, Ŝe jej mąŜ  nie  moŜe  wraz  z  nią  oglądać  ich  syna  obejmującego  kobietę,  z  którą  zamierza  spędzić resztę Ŝycia. Sherry na pewno spodobałaby się Robertowi, myślała. Kierując czułe spojrzenie na syna tańczącego walca z piękną narzeczoną, bezwiednie zaczęła okręcać na palcu obrączkę ślubną,  którą  blisko  czterdzieści  lat  temu  Robert  wsunął  jej  na  palec,  i  w  pewnej  chwili wydało się księŜnej, Ŝe czuje bliskość męŜa. 

-  Spójrz  na  nich,  Robercie  -  szepnęła  do  niego  w  duchu.  -  Stephen  jest  do  ciebie podobny, a ona przypomina mnie samą sprzed lat. 

Miała  wraŜenie,  Ŝe  mąŜ  obejmuje  ją  w  talii,  po  czym  nachyla  się  nad  nią,  równieŜ 

szeptem mówiąc jej do ucha: „Oznacza to, Ŝe Stephen będzie miał pełne ręce roboty”. 



Na  jej  twarzy  pojawił  się  dumny  uśmiech,  gdy  pomyślała,  ile  poczyniła  starań,  aby doprowadzić do tego, co się dziś wydarzyło. Jej oczy aŜ błyszczały, gdy przypominała sobie te  wszystkie  nazwiska,  które  umieściła  na  liście  konkurentów  do  ręki  Sherry,  liście przygotowanej na prośbę Stephena. Gwałtownie je odrzucił, wszyscy bowiem umieszczeni na niej męŜczyźni byli starzy i niedołęŜni. 

- To wszystko moja zasługa! - pomyślała księŜna. 

Stojący obok niej Hugh Whitticomb obserwował tę samą scenę, rozmyślając o dawno minionych  czasach,  kiedy  to  Alice  i  jego  Maggie  potrafiły  aŜ  do  świtu  przytrzymać  swoich męŜów na parkiecie sali balowej. 

Uśmiechał  się  na  widok  Stephena  i  Sherry,  zadowolony,  Ŝe  tak  doskonale  udała  się jego drobna intryga. Spodziewał się wprawdzie, Ŝe w chwili odzyskania przez Sherry pamięci sytuacja  moŜe  się  nieco  skomplikować.  Wiedział  jednak,  Ŝe  dziewczyna  kocha  Stephena Westmorelanda, a on kocha ją. 

„To wszystko moja zasługa, droga Maggie” - zwrócił się do Ŝony w duchu. 

„Tak,  najdroŜszy.  A  teraz  poproś  Alice  do  tańca,  bo  to  bardzo  wyjątkowa  chwila”  - 

usłyszał w odpowiedzi. 

- Alice - rzekł niepewnie. - Czy mogę cię prosić do tańca? 

KsięŜna odpowiedziała uśmiechem i połoŜyła dłoń na jego ramieniu. 

- To cudowny pomysł, Hugh! Nie tańczyliśmy ze sobą od lat! 

Panna  Charity  stała  z  boku  sali  balowej,  wystukując  nogą  rytm  walca.  Jej bladoniebieskie  oczy  jaśniały  z  zachwytu  na  widok  lorda  Westmorelanda,  który  po  raz pierwszy  oficjalnie  występował  w  roli  przyszłego  męŜa  Sherry.  Gdy  tylko  parkiet  zaczął 

zapełniać się kolejnymi tancerzami, do panny Charity podszedł Nicholas DuVille. Jego głos, który nagle zabrzmiał tuŜ za jej plecami, sprawił, Ŝe aŜ podskoczyła. 

- Panno Thornton - rzekł Nicki dobitnie, uśmiechając się do niej szeroko - czy uczyni mi pani ten zaszczyt i zatańczy ze mną? 

Całkowicie zaskoczona tym, Ŝe DuVille zadał sobie tyle trudu, aby odszukać ją w tak szczególnym momencie, panna Charity obdarzyła go promiennym uśmiechem i wsunęła swą drobną  dłoń  pod  jego  ramię.  Bądź  co  bądź,  do  tańca  miał  ją  prowadzić  jeden  z najprzystojniejszych męŜczyzn na balu. 

-  Biedny  Makepeace  -  rzekła  bez  cienia  współczucia.  -  Wygląda  na  kompletnie załamanego. 

- Mam nadzieję, Ŝe pani nie jest załamana - powiedział Nicki z troską w glosie, a gdy nieco  zdezorientowana  spojrzała  na  niego,  dodał  Ŝyczliwie:  -  Odniosłem  wraŜenie,  Ŝe akceptowała mnie pani jako konkurenta do ręki Sherry. 

Gdy  staruszka  za  chwilę  zaczęła  wirować  po  sali  balowej  w  objęciach  Nicholasa, starającego  się  dopasować  swój  krok  do  jej  drobniutkiego  stąpania,  wyglądała  na zachwyconą. 

- Nicholas - rzekła nagle. - Czy mogę coś panu wyznać? 

- Naturalnie. 

-  Jestem  juŜ  stara,  czasem  nie  mogę  spać  i  tylko  drzemię  sobie,  coraz  częściej zapominam o wszystkim... 

- Nic takiego nie zauwaŜyłem - przerwał jej szarmancko Nicki. 

-  ...ale,  mój  drogi  chłopcze,  nie  skapcaniałam  na  tyle,  Ŝeby  uwierzyć,  iŜ  dałeś  się otumanić naszej drogiej Sherry! 

Nicki z wraŜenia o mało nie pomylił kroku. 

- Naprawdę?... Domyśliła się pani? - rzekł z niedowierzaniem. 

- Oczywiście. Wszystko ułoŜyło się dokładnie tak, jak sobie zaplanowałam. 

-  Jak  pani  sobie  zaplanowała?  -  powtórzył  lekko  oszołomiony  Nicki  i  zaczął  od początku  analizować  postępowanie  panny  Thornton,  w  wyniku  czego  doszedł  do  tak nieprawdopodobnych wniosków, Ŝe omal nie spalił się ze wstydu; zachciało mu się śmiać do rozpuku z własnej naiwności. 

-  Naturalnie  -  rzekła  Charity,  dumnie  unosząc  głowę.  -  Wprawdzie  nie  lubię  się chwalić,  ale  to  moja  zasługa  -  dodała,  rzucając  wymowne  spojrzenie  w  stronę  Sherry  i Stephena. 

Nie  mając  do  końca  pewności,  czy  myśl,  która  właśnie  skrystalizowała  się  w  jego głowie, jest słuszna, Nicki zerknął z ukosa na Charity i zapytał: 

- Ale proszę wyjaśnić, co pani zrobiła? 

-  Kogoś  trąciłam  łokciem,  kogoś  innego  popchnęłam  do  przodu...  Przez  chwilę miałam  wprawdzie  wątpliwości,  czy  powinniśmy  pozwolić  na  to,  aby  Sherry  jechała  z Westmorelandem. Był przecieŜ wściekle zazdrosny o Makepeace'a - oświadczyła, chichocząc wesoło. - To była najzabawniejsza sytuacja, jaką widziałam w ciągu ostatnich trzydziestu lat! 

Tak mi się w kaŜdym razie zdaje... W chwili kiedy Hugh Whitticomb poprosił, abym pełniła rolę przyzwoitki, poczułam się niezwykle potrzebna. Oczywiście, wiedziałam, Ŝe w zasadzie nie  powinnam  nic  robić,  bo  inaczej  Hugh  znajdzie  kogoś  innego...  Czy  chciałby  pan  coś powiedzieć, mój drogi? - rzekła, kierując pytające spojrzenie na Nicholasa, który nie odezwał 

się słowem, tylko patrzył na nią w taki sposób, jakby widział ją po raz pierwszy w Ŝyciu. 

- Chyba tak. 



- Słucham. 

- Proszę przyjąć moje najszczersze przeprosiny. 

- Za to, Ŝe mnie pan nie doceniał? 

Nicki  kiwnął  głową  twierdząco  i  uśmiechnął  szeroko.  Panna  Charity  równieŜ 

odpowiedziała uśmiechem i dodała: 

- Nikt mnie nie docenia. 



ROZDZIAŁ 35 

Czuję się, jakbym był  gościem we własnym domu - rzeki Stephen do swojego brata, którego owo stwierdzenie szczerze ubawiło. Siedzieli w salonie, czekając na damy, w których towarzystwie mieli się udać do opery. 

Od  poprzedniego  wieczoru,  gdy  na  balu  u  Rutherfordów  ogłoszono  ich  zaręczyny, Stephen  ani  razu  nie  był  sam  na  sam  z  Sherry.  Choć  uwaŜał  to  za  całkowity  absurd,  wraz  z oficjalną zmianą swego  statusu towarzyskiego utracił moŜliwość utrzymywania kontaktów z narzeczoną. 

Za  namową  matki  przeprowadził  się  do  domu  Claytona,  ona  tymczasem przeprowadziła  się  do  niego  i  zamierzała  tam  pozostać  z  Sherry  przez  trzy  kolejne  dni poprzedzające  ślub,  aby  w  ten  sposób  „uniknąć  wszelkich  plotek”,  Sherry  bowiem  była  na ustach całej londyńskiej śmietanki towarzyskiej. 

Stephen  łaskawie  zgodził  się  na  sugestię  matki,  pod  warunkiem  jednak,  Ŝe  doktor Whitticomb  nie  zmieni  swojego  stanowiska  co  do  tego,  iŜ  Sherry  potrzebuje  regularnych wizyt narzeczonego, dzięki którym czuje się pewniej i bezpieczniej, oraz Ŝe Charity Thornton nadal pozostanie jej przyzwoitką. 

Niestety, nikczemny medyk poparł matkę Stephena, która uznała, Ŝe reputacja Sherry mogłaby  doznać  uszczerbku,  gdyby  cale  towarzystwo  dowiedziało  się,  iŜ  Stephen  osobiście dogląda swojej narzeczonej. 

Tego  wieczoru  rolę  przyzwoitek  przejęli  brat  i  szwagierka  Stephena,  którzy  mieli towarzyszyć  narzeczonym  podczas  operowej  gali.  Zajęta  swoimi  sprawami  matka  hrabiego obiecała, Ŝe będzie ich oczekiwać w domu po powrocie z opery. 

- Sherry mogłaby przeprowadzić się do nas i wówczas ty pozostałbyś u siebie - rzekł 

Clayton,  podśmiewając  się  ze  Stephena,  który  wyglądał  na  wyraźnie  zdenerwowanego  i zniecierpliwionego tym, Ŝe wciąŜ nie moŜe przebywać sam na sam ze swoją narzeczoną. 

-  Ten  układ  byłby  równie  bezsensowny,  jak  obecny.  Nie  zamierzam  przecieŜ 

uprzedzać  wypadków  i  zaciągnąć  jej  do  łóŜka  przed  ślubem,  skoro  ma  on  się  odbyć  juŜ  za trzy dni... 

Nagle  przerwał,  od  strony  schodów  bowiem  dobiegły  go  odgłosy  kobiecej  rozmowy, po czym wstał, wziął okrycie i ruszył do wyjścia. Omal nie wpadł na idącego przed nim brata, który  niespodziewanie  zatrzymał  się,  aby  popatrzeć  na  dwie  zaśmiewające  się  damy, zmierzające w stronę holu. 



-  Spójrz  tylko.  To  byłby  doprawdy  uroczy  portret  -  rzekł  cicho  do  Stephena,  który zdąŜył juŜ zauwaŜyć tę scenkę i dokładnie wiedział, co Clayton ma na myśli. 

Obaj uśmiechnęli się, słysząc melodyjny śmiech księŜnej Claymore i przyszłej hrabiny Langford,  które  wymieniły  się  pelerynami  oraz  nakryciami  głowy  i  przymierzały  je  przed lustrem, podczas gdy Colfax i Hodgkin stali obok z rękoma załoŜonymi do tyłu i zdawali się nie widzieć owych dziewczęcych figli. Hodgkin nie potrafił jednak panować tak dobrze  nad swymi  emocjami  jak  Colfax  i  od  czasu  do  czasu  łypał  okiem  na  Sherry,  ledwie powstrzymując się od uśmiechu. 

W  chwili  przyjazdu  Whitney  miała  na  sobie  błękitną  suknię.  Sherry  zaś  zamierzała włoŜyć  zieloną.  Gdy  dostała  od  Stephena  pierścionek  zaręczynowy  z  wielkim  szafirem, uznała,  Ŝe  właśnie  len  odcień  błękitu  jest  jej  ulubionym  kolorem,  co  ściszonym  głosem oznajmiła swojej przyszłej szwagierce. W rezultacie obie panie zamieniły się sukniami i teraz Whitney  występowała  w  zielonej,  a  Sherry  w  błękitnej.  ZbliŜający  się  męŜczyźni  usłyszeli, jak Whitney mówi do Sherry: 

- Daję ci słowo, Ŝe Clayton nie zauwaŜy w ogóle tej zamiany. 

-  I  ja  wątpię,  czy  lord  Westmoreland  zwrócił  uwagę  na  moje  słowa,  gdy wspomniałam,  jaka  suknia  najlepiej  harmonizowałaby  z  moim  pierścionkiem  -  zaśmiała  się Sherry i dodała: - Za bardzo był pochłonięty... - Chciała powiedzieć „całowaniem”, ale słowo uwięzło jej w gardle. 

- Czy mogę? - zapytał Stephen, tłumiąc śmiech. 

- Naturalnie - odparł Clayton. 

Nie  mówiąc  nic  więcej,  Stephen  podszedł  do  Whitney,  Clayton  zaś  podał  ramię Sherry. 

-  Czy  juŜ  ci  mówiłem,  moja  droga,  Ŝe  pięknie  wyglądasz  w  zieleni?  -  rzekł  ksiąŜę niskim głosem, wywołując gromki wybuch śmiechu Sherry. 

Whitney właśnie  wkładała rękawiczki, gdy  nagle poczuła na swych ramionach dotyk męskich  dłoni  i  usłyszała,  jak  Stephen  czule  szepcze  jej  coś  ucha.  Ramiona  zadrgały  jej  od tłumionego śmiechu, ale zdołała ukryć twarz. 

- Sherry - mówił Stephen. - Umówiłem się z moim bratem, Ŝe po powrocie z opery na chwilę zostawią nas samych, Ŝebyśmy wreszcie mogli być razem. Clayton spróbuje odwrócić uwagę Whitney... 

Urwał w pół słowa, gdyŜ Whitney nagle się odwróciła. 

-  Stephenie  Westmoreland!  Jak  śmiesz...  -  zaczęła  juŜ  tyradę,  gdy  nagle  zobaczyła uśmieszek na twarzy hrabiego. 



Przed  rezydencją  numer  czternaście  przy  Upper  Brook  Street  odbywała  się  parada najwspanialszych  powozów.  Jarzące  się  lampy  migotały  w  ciemności,  co  wyglądało  niczym chmara rozbłyskujących złocistym światłem robaczków świętojańskich. 

W  momencie  gdy  powóz  naleŜący  do  księcia  i  księŜnej  Dranby  przejeŜdŜał  przed frontonem domu, księŜna westchnęła na widok okazałej, efektownej fasady. 

- Dranby, za kogo teraz wydamy Juliette, skoro Langford jest juŜ zaręczony? - rzekła. 

- . Czy w ogóle znajdziemy dŜentelmena równie wytwornego, eleganckiego, dystyngowanego i...  -  Przerwała  w  pół  zdania,  nagle  bowiem  frontowe  drzwi  otworzyły  się  i  z  rezydencji wyszło  czworo  roześmianych  ludzi.  Hrabia  Langford  biegł  za  swoją  młodą  narzeczoną  i wołał: 

- Sherry! Dobrze wiedziałem, Ŝe to nie była pani! 

Zaśmiewając  się,  młoda  Amerykanka  podąŜała  prosto  do  powozu  jego  brata. 

Przyciskając  nosy  do  okienka  powozu  księŜna  i  ksiąŜę  Dranby,  ku  swojemu  olbrzymiemu zaskoczeniu, zobaczyli, Ŝe hrabia Langford chwyta wpół swoją narzeczoną, po czym niesie ją na rękach prosto do swojej karety. 

-  Dranby!  -  rzekła  księŜna.  -  Właśnie  byliśmy  świadkami  sceny,  która  stanie  się największą sensacją towarzyską tego roku. Poczekaj tylko, a zobaczysz, co będzie się działo, gdy opowiem wszystkim o tym, co widziałam! 

-  Radziłbym  ci  nie  zawracać  sobie  tym  głowy  -  odparł  ksiąŜę,  rozpierając  się wygodnie na siedzeniu. 

- A dlaczegóŜ to? 

- Dlatego Ŝe i tak nikt ci nie uwierzy. 



ROZDZIAŁ 36 

Tego  wieczoru  po  Bow  Street  płynął  równomierny  potok  luksusowych  powozów. 

Wszystkie wolno sunęły w stronę Covent Garden, by przed pięknie oświetloną fasadą opery wysadzić swoich pasaŜerów. 

-  To  wygląda  niczym  grecka  świątynia!  -  wykrzyknęła  zachwycona  Sherry, spoglądając przez okienko karety. - Ta na tym obrazie wiszącym w pańskiej bibliotece. 

Jej entuzjazm okazał się tak zaraźliwy, Ŝe nawet Stephen wychylił się, aby dokładnie przyjrzeć się fasadzie Opery Królewskiej. 

- Zbudowano ją właśnie na wzór świątyni Minerwy w Atenach - wyjaśnił. 

Wsparta  na  ramieniu  Stephena  Sherry  uniosła  nieco  fałdy  swojej  pięknej  sukni  i wysiadła z powozu. Zanim jednak weszła do budynku, zatrzymała się na chwilę, by obejrzeć go z zewnątrz. 

- JakieŜ to wspaniałe! - zachwycała się, nie zwracając uwagi na rozbawione spojrzenia innych  osób,  gdy  przemierzała  ogromny  westybul  i  kierując  się  w  stronę  schodów  mijała imponujące kolumny jońskie, które go zdobiły, oraz jarzące się mocnym światłem lampy. W 

Londynie panowała moda na znudzone spojrzenia i zblazowane miny, ale Sherry zupełnie się tym nie przejmowała. Z twarzą promieniejącą zachwytem stalą w korytarzu prowadzącym do dolnych  lóŜ,  podziwiając  smukłe  filary  i  łukowe  sklepienia,  wypełnione  malowidłami ściennymi przedstawiającymi sceny z Szekspira. 

Stephen  nie  zamierzał  ponaglać  Sherry,  ale  widząc,  Ŝe  oboje  blokują  przejście obsłudze teatralnej, dotknął delikatnie ramienia swojej narzeczonej i rzekł cicho: 

- Zostaniemy chwilę po spektakli, aby mogła pani spokojnie wszystko obejrzeć. 

-  Och!  Przepraszam.  Nie  potrafię  po  prostu  zrozumieć,  jak  ludzie  mogą  przechodzić obok tak pięknych rzeczy i nie zatrzymają się nawet na chwilę, Ŝeby na nie popatrzeć. 

Z  loŜy  Stephena  rozciągał  się  najwspanialszy  widok.  Gdy  weszli,  hrabia  spojrzał 

kątem  oka  na  Sherry,  aby  zobaczyć,  jaka  będzie  jej  reakcja.  Tymczasem  ona  wzrokiem pełnym zachwytu przebiegała rząd równie eleganckich lóŜ znajdujących się po przeciwległej stronie sali. W kaŜdej połyskiwał kandelabr, przód zaś zdobiony był złoconymi gwiazdami i motywami kwiatowymi w tym samym kolorze. 

- Mam nadzieję, Ŝe podoba się pani opera - rzekł Stephen, sadowiąc się obok Sherry i kłaniając  grupie  przyjaciół  zajmujących  loŜę  po  prawej  stronie.  -  Staram  się  bywać  tu  w kaŜdy czwartek. 



Sherry  spojrzała  na  niego.  Była  tak  szczęśliwa,  Ŝe  jej  samej  aŜ  trudno  było  w  to uwierzyć. 

- Bardzo mi się podoba. Czuję się niezwykle podniecona. 

Gdy  to  powiedziała,  spostrzegła,  Ŝe  roześmiane  dotąd  oczy  Stephena  nagle spowaŜniały. Jego usta rozchyliły się, a wzrok padł na jej wargi, po czym wędrował po nich chwilę, by na koniec znowu się cofnąć. 

To był pocałunek! Sherry  od razu pojęła intencję Stephena. On zaś bardzo chciał, by tak  się  stało.  W  zupełnie  nieświadomym  odruchu  Sherry  zaczęła  swoją  dłonią  szukać  jego ręki, dokładnie lak, jak to uczyniła w dniu, kiedy odzyskała przytomność. 

Ten  ledwie  dostrzegalny  ruch  dłoni  trudno  byłoby  zauwaŜyć  drugiej  osobie  nawet wówczas, gdyby jej wzrok skierowany był w tę stronę, a juŜ zupełnie niewidoczny byłby dla kogoś,  kto  odwrócony  wita  się  z  grupą  przyjaciół.  A  jednak  gdy  Sherry  go  uczyniła,  ręka Stephena  wślizgnęła  się  do  jej  otwartej  dłoni  i  mocne  palce  hrabiego  splotły  z  jej  palcami. 

Gdy zaś hrabia kciukiem zaczął muskać i z wolna pocierać wnętrze dłoni swojej narzeczonej, po  jej  plecach  przebiegł  dreszcz  rozkoszy.  Zrozumiała,  Ŝe  to  kolejny  pocałunek,  tym  razem jednak wolniejszy, dłuŜszy i głębszy. 

Serce  jej  zadrŜało,  gdy  skierowała  spojrzenie  na  piękną  męską  dłoń,  częściowo schowaną pod jej rozłoŜonym wachlarzem. Czując, jak męskie palce gładzą jej ciało, Sherry rozpływała się niemal pod ich ciepłym dotykiem. 

Zgromadzony  na  balkonach  oraz  na  parterze  hałaśliwy  tłum  z  zaciekawieniem obserwował,  co się dzieje w poszczególnych loŜach, dlatego teŜ Sherry  starała się wyglądać na  zupełnie  opanowaną,  chociaŜ  za  kaŜdym  razem,  gdy  czuła  dotyk  palców  Stephena  na swojej dłoni, krew zaczynała mocniej pulsować w jej Ŝyłach. 

W  pewnej  chwili  hrabia  przerwał  pieszczotę  i  podniecenie  młodej  damy  zaczęło słabnąć.  Przyszło  jej  wówczas  na  myśl,  Ŝe  moŜe  nie  było  to  nic  więcej  niŜ  zupełnie przypadkowy dotyk, a ona naiwnie sądziła, Ŝe jest inaczej. Po części więc z ciekawości, a po części  dla  Ŝartu  postanowiła  zrobić  eksperyment  i  gdy  Stephen  wdał  się  w  pogawędkę  z bratem, skorzystała z okazji i przesunęła kciukiem po jego palcach, skoncentrowana tylko na tym, nie zaś na rozmowie. Nie dało to jednak Ŝadnego widocznego efektu, a raczej wywołało efekt  przeciwny,  Stephen  bowiem  rozchylił  palce,  jakby  chciał  uwolnić  jej  rękę  ze  swego uścisku.  Nie  zrobił  tego  jednak  i  zatrzymał  swą  dłoń  w  pół  drogi.  Sherry  zatopiła  w  niej spojrzenie  i  zaczęła  się  zachwycać  linią  smukłych  palców  narzeczonego,  poczynając  od  ich czubków,  a  kończąc  na  miejscu,  gdzie  łączyły  się  z  dość  szeroką,  mocną  dłonią.  Hrabia  nie zauwaŜał tego jednak, ale teŜ nie opierał się, toteŜ Sherry dotknęła jego ręki i zaczęła wodzić koniuszkiem palca po krzyŜujących się na niej liniach. 

„Kocham cię! - wołała w duchu, próbując powiedzieć to równieŜ Stephenowi ruchem swoich palców. - Kochaj mnie, błagam!” 

Czasami,  gdy  ją  całował  lub  uśmiechał  się  do  niej,  była  prawie  pewna,  Ŝe  ją  kocha. 

Chciała jednak usłyszeć, jak to mówi, usłyszeć te dwa słowa. 

„Kocham cię” - powtórzyła ruchem palców muskających jego otwartą dłoń. 

Wtedy dopiero Stephen  przestał udawać, Ŝe jest  pochłonięty intelektualną dysputą ze swoim  bratem,  i  skierował  spojrzenie  na  Sherry  siedzącą  obok  ze  spuszczoną  głową.  Choć znajdował  się  w  miejscu  publicznym  i  jedynie  trzymał  w  swych  rękach  delikatne  dłonie niedoświadczonej dziewczyny, czuł tak gwałtownie narastające poŜądanie, jakby uczestniczył 

we  wstępnej  grze  miłosnej.  Serce  waliło  mu  jak  młot,  walczył  bowiem  ze  zbliŜającym  się orgazmem,  przedłuŜając  do  granic  moŜliwości  błogi  stan  miłosnego  uniesienia,  ale jednocześnie  nie  pozwalając  Sherry  zaprzestać  pieszczoty.  Przeciwnie,  jeszcze  szerzej otworzył dłoń, dobrowolnie poddając się tym zmysłowym torturom. 

Nie mógł uwierzyć, Ŝe Sherry to robi; sama świadomość, Ŝe ona tego chce, sprawiała mu nie mniej radości niŜ przyjemność, jaką odczuwał dzięki tym słodkim pieszczotom. 

W  wytwornym,  pełnym  blichtru  świecie,  do  którego  naleŜał,  kaŜdy  miał  ściśle przydzieloną rolę: Ŝony były po to, Ŝeby płodzić dziedziców, męŜowie stanowili towarzyską i finansową  konieczność,  kochanki  zaś  dostarczały  przyjemności  i  doświadczały  jej. 

MałŜonkowie,  których  nic  ze  sobą  nie  łączyło,  nawiązywali  romanse  z  innymi.  Spośród tysięcy  małŜeństw,  które  Stephen  znał,  najwyŜej  dwadzieścia  par  łączyło  coś  więcej  niŜ 

zwykłe przywiązanie, całe setki natomiast nie miały ze sobą nic wspólnego. śony nie tęskniły za dotykiem swoich męŜów i same za wszelką  cenę starały  się nie rozbudzać w nich uczuć, aby  oni  z  kolei  nie  tęsknili  do  nich.  Sherry  niewątpliwie  jednak  potrafiła  rozniecić  uczucia Stephena. 

Kątem  oka  Stephen  przypatrywał  się  uroczym  rysom  jej  twarzy,  ona  zaś  raz  po  raz kreśliła  jakieś  linie  na  jego  dłoni.  Jego  skóra  wyczulona  była  na  kaŜdy,  najlŜejszy  dotyk  jej palców, toteŜ gdy po raz trzeci powtórzyła te same ruchy, Stephen uczynił wysiłek, aby przez chwilę nie myśleć o swej rosnącej namiętności. Skupił się na tym, co kreśli ręka ukochanej. A ona czubkiem palca kreśliła nie zamknięty okrąg oraz dwie prostopadłe linie schodzące się w jednym punkcie: 

CL 

To były jej inicjały. 

Stephen  wziął  głęboki  oddech  i  podniósł  wzrok,  by  ponownie  spojrzeć  na  twarz narzeczonej,  po  czym  W  myślach  zaprowadził  ją  do  najciemniejszego  kąta  pomieszczenia  i dotknął jej słodkich ust swymi... 

W  chwili  gdy  wyobraŜał  sobie,  Ŝe  całuje  jej  piersi,  na  sali  zrobiło  się  wielkie poruszenie,  zwiastujące  początek  przedstawienia.  Nie  wiedział,  czy  powinien  być zadowolony z tego powodu, Ŝe roznamiętnił swoją narzeczoną, cała bowiem płonęła. 

Przechylona  nieco  do  przodu,  wyczekiwała  tego,  co  wkrótce  miało  się  wydarzyć. 

Nagle,  pod  smukłym  łukiem  sklepienia  ozdobionego  postaciami  niewiast  trzymających  w dłoniach  trąbki  oraz  wieńce  laurowe,  purpurowa  kurtyna  uniosła  się  i  rozległy  się  pierwsze takty muzyki. W tym samym momencie Sherry zapomniała o całym świecie. 

Gdy  wracali  do  domu,  Stephen  cały  czas  trzymał  Sherry  za  rękę.  Czuł  się  naprawdę dziwnie, gdyŜ zwyczajny dotyk drobnej dłoni sprawiał mu wręcz dziecinną przyjemność. Szli obok siebie, a drogę oświetlał im księŜyc. 

- Wnoszę, Ŝe przedstawienie podobało się pani - rzekł od niechcenia. 

- Bardzo! - odparła. W jej oczach malowało się podniecenie. - Wydaje mi się, Ŝe coś sobie przypominam. Nie słowa jednak, lecz muzykę. 

Ale  nie  była  to  jedyna  dobra  wiadomość,  jaką  Stephen  usłyszał.  Gdy  tylko  Colfax skończył  pomagać  Sherry  zdejmować  pelerynę,  usłuŜnie  poinformował  hrabiego,  Ŝe  jego matka udała się juŜ na spoczynek. 

- Dziękuję, Colfax. Radzę, abyś uczynił to samo - rzekł obojętnie Stephen, ale w jego wyobraźni na nowo odŜywały operowe fantazje. 

SłuŜący posłusznie wycofał się, gasząc po drodze wszystkie świece, z wyjątkiem tych, które oświetlały wejście. Stephen spojrzał na Sherry, a ona rzekła z wdzięcznością: 

- Dziękuję za cudowny wieczór, milor... 

-  Mam  na  imię  Stephen  -  powiedział,  zastanawiając  się,  dlaczego  do  tej  pory  nie poprosił jej, aby tak się do niego zwracała. 

- Dziękuję, Stephen. 

Wymawiając jego imię, przez chwilę rozkoszowała się podniecającą intymnością tych słów. 

Nie  miała  jednak  sposobności  dłuŜej  nad  tym  rozmyślać,  gdyŜ  hrabia  wziął  ją  pod ramię  i  poprowadził  do  oświetlonego  blaskiem  księŜyca  salonu,  po  czym  zamknął  drzwi. 

Zamiast jednak wejść dalej, zatrzymał się tuŜ przy Sherry. 

Uwięziona  pomiędzy  zamkniętymi  drzwiami  a  ciałem  Stephena,  dziewczyna  zaczęła przyglądać  się  jego  rozjaśnionej  światłem  księŜyca  twarzy,  nie  pojmując,  co  jej  narzeczony zamierza robić w ciemności. 



- Co... - zaczęła. 

-  To...  -  odpowiedział  Stephen,  po  czym  przycisnął  jej  ręce  do  drzwi,  zbliŜył  się  do niej jeszcze bardziej i pochylił głowę. 

Zanim Sherry zdołała złapać oddech, usta hrabiego przywarły do jej ust, jego ciało zaś przywarło do jej ciała; dziewczyna poczuła lekki ruch jego bioder. Reakcja jej zmysłów była zaskakująca:  jęknąwszy  cicho,  Sherry  zarzuciła  ramiona  na  szyję  Stephena  i  odwzajemniła jego  pocałunek,  nie  broniąc  się  przed  jego  natarczywym  językiem,  upajając  się  jego oddechem,  poddając  się  uporczywemu  falowaniu  bioder,  podczas  gdy  on  całował  ją  coraz mocniej i mocniej... 



ROZDZIAŁ 37 

Thomas  Morrison  wszedł  do  niewielkiej  jadalni  z  porannym  wydaniem  dziennika 

„Post” w ręce i uwaŜnie przyjrzał się swojej młodej Ŝonie, która dziobała widelcem w talerzu, bezmyślnie wpatrując się w okno wychodzące na gwarną londyńską ulicę. 

- O czym tak od kilku dni rozmyślasz, Charise? 

Dziewczyna  podniosła  oczy  i  spojrzała  na  stojącego  nad  nią  męŜczyznę,  który  na statku wydawał jej się niezwykle przystojny, ale teraz, w tej mizernej jadalence niewielkiego domku budził w niej taki wstręt, Ŝe nie zadała sobie trudu, aby odpowiedzieć na jego pytanie. 

W  mundurze  wyglądał  efektownie  i  romantycznie  i  traktował  ją  niezwykle  szarmancko,  ale gdy tylko powiedziała słowa przysięgi małŜeńskiej, wszystko się odmieniło - Po ślubie Ŝądał, aby robiła z nim te ohydne rzeczy w łóŜku, a gdy przyznała się, Ŝe tego nienawidzi, wpadł we wściekłość.  Wtedy  wyraźnie  dała  mu  do  zrozumienia,  Ŝe  długo  tego  nie  wytrzyma.  W 

rezultacie ich nieco skrócony miesiąc miodowy w Devonie okazał się nawet przyjemny. Ale gdy mąŜ przywiózł ją do Londynu, zobaczyła jego dom i po prostu oniemiała z przeraŜenia. 

Okłamał  ją!  Oszukał,  mówiąc,  Ŝe  ma  wysokie  dochody  oraz  piękną  rezydencję!  To,  co  jej pokazał,  w  najmniejszym  stopniu  nie  odpowiadało  jej  wymaganiom.  Nienawidziła  tego wszystkiego. Wkrótce znienawidziła równieŜ swego męŜa. 

Gdyby  wyszła  za  Burletona,  byłaby  teraz  baronową;  robiłaby  zakupy  w  modnych sklepach, jakie widywała przy Bond Street czy Piccadilly, w tej chwili zaś odziana w piękną, suto  marszczoną  suknię  zapewne  wychodziłaby  z  poranną  wizytą  do  jednej  ze  swoich nowych,  eleganckich  przyjaciółek,  mieszkającej  w  jakiejś  wspaniałej  rezydencji  przy  Brook Street lub Pall Mail. 

Tymczasem  ona,  ubrana  w  suknię,  na  którą  wydała  całe  swoje  oszczędności,  mogła jedynie spacerować po Green Park, gdzie przechadzający się kaŜdego popołudnia arystokraci nie zwracali na nią najmniejszej uwagi! Charise nie zdawała sobie sprawy z tego, jak waŜny jest  tytuł  szlachecki,  dopóki  po  raz  pierwszy  nie  wybrała  się  na  spacer  po  parku.  Dopiero wtedy  zrozumiała,  Ŝe  wysokie  sfery  to  hermetycznie  zamknięty  krąg  wzajemnie  ze  sobą powiązanych ludzi. 

Tymczasem  mąŜ  Charise,  widząc  Ŝonę  w  nowej  sukni,  nawet  nie  pochwalił  jej  za dobry gust ani doskonałą figurę. Zapytał natomiast o cenę, a gdy Charise powiedziała mu, ile zapłaciła za swój strój, omal nie rozpłakał się w głos! Ten okropny człowiek myślał jedynie o pieniądzach! 



Spoglądając  z  pogardą  na  czytającego  gazetę  męŜa,  myślała,  Ŝe  tak  naprawdę  to  ona powinna  była  się  rozpłakać.  W  Richmond  wszyscy  zazdrościli  jej  pozycji  i  usiłowali  ją naśladować. Tutaj była nikim, kompletnie nikim. ZŜerała ją złość, gdy widziała, Ŝe londyńska elita zupełnie ją ignoruje. 

Thomas  Morrison  nie  miał  bladego  pojęcia  o  tym,  Ŝe  Charise  jest  osobą  zupełnie wyjątkową,  podczas  gdy  w  Richmond  wszyscy  wiedzieli  o  tym  doskonale,  nawet  jej  ojciec. 

Jedynie ten wysoki, przystojny gbur, którego poślubiła, niczego się nie domyślał. Próbowała mu to wyjaśnić, a on obraŜał ją, mówiąc, Ŝe gdy ją poznał, wcale nie zachowywała się tak, jak gdyby była kimś wyjątkowym! 

- Ludzie zachowują się tak, jak sami są traktowani! - krzyknęła wówczas w złości. 

ZwaŜywszy  na  trafność  tej  uwagi,  moŜna  by  przypuszczać,  Ŝe  pochodzi  wprost  z  ust panny Bromleigh. Ale Thomas Morrison równieŜ i tego nie docenił. 

CzegóŜ  jednak  moŜna  wymagać  od  męŜczyzny,  który  jest  na  tyle  nieokrzesany  i prostacki, Ŝe nie widzi róŜnicy między uczuciem, jakim obdarza się słuŜącą, a tym, jakie się naleŜy dziedziczce fortuny? 

Początkowo  Morrison  oglądał  się  za  tą  Bromleigh,  a  nie  za  nią,  Charise.  Nic dziwnego,  Sheridan  Bromleigh  bowiem  nie  miała  pojęcia,  gdzie  naprawdę  jest  jej  miejsce. 

Czytywała  tylko  romanse  o  guwernantkach,  które  poślubiają  bogatych  dziedziców,  a  gdy Charise  wyśmiewała  się  z  tych  niedorzeczności,  Sheridan  butnie  jej  odpowiadała,  Ŝe bogactwo i tytuły szlacheckie nic nie znaczą dla dwojga ludzi, którzy naprawdę się kochają. 

Dziobiąc  widelcem  plasterek  szynki,  Charise  z  goryczą  myślała  o  tym,  Ŝe  gdyby  nie Sheridan Bromleigh, ona sama nie znajdowałaby  się teraz w tak Ŝałosnym połoŜeniu. Nigdy nie próbowałaby zwrócić na siebie uwagi Morrisona, gdyby nie kręcił się on koło Sheridan i nie sprawiał wraŜenia, Ŝe bardzo mu na niej zaleŜy. Nigdy teŜ nie pomyślałaby o ucieczce z nim,  gdyby  nie  to,  Ŝe  wszystkim  na  statku  -  a  zwłaszcza  pannie  Bromleigh  -  chciała udowodnić, iŜ Charise Lancaster moŜe mieć kaŜdego męŜczyznę, którego zapragnie. A zatem beznadziejny  Ŝywot,  jaki  wiodła  obecnie,  był  rezultatem  wszystkich  tych  romantycznych bzdur o bezinteresownej miłości i bajecznych ślubach, którymi nabiła jej głowę ta rudowłosa wiedźma! 

- Charise? 

Charise  nie  odzywała  się  do  męŜa  od  dwóch  dni,  ale  dziwny  ton  głosu,  jakim wypowiedział  jej  imię,  sprawił,  Ŝe  podniosła  na  niego  oczy.  Gdy  ujrzała  jego  minę,  miała nawet ochotę zapytać, co się stało. 

- Czy na naszym statku  była  równieŜ jakaś inna  Charise  Lancaster? To nazwisko nie jest chyba zbyt pospolite? 

Charise obrzuciła go pełnym pogardy spojrzeniem. Co za idiotyczne pytanie! AleŜ on jest głupi! Tak niepospolita osoba jak Charise nie moŜe nosić pospolitego nazwiska! 

-  W  gazecie  piszą,  Ŝe  Charise  Lancaster,  która  trzy  tygodnie  temu  przypłynęła  do Londynu  na  pokładzie  „Morning  Star”,  jest  zaręczona  z  lordem  Westmorelandem,  hrabią Langford - rzekł niepewnie i popatrzył na nią. 

- Nie wierzę ci! - krzyknęła rozwścieczona Charise i wyrwała męŜowi z rąk gazetę. - 

Na statku nie było Ŝadnej innej Charise Lancaster. 

- Sama przeczytaj - rzucił. 

Widząc  zawiadomienie  o  zaręczynach,  wpadła  w  furię.  Rzuciła  gazetę  na  stół  i oświadczyła: 

- Ktoś podaje się za mnie. Jakaś złośliwa i podła intrygarntka... 

- Dokąd się wybierasz, u licha? 

- Zamierzam złoŜyć wizytę mojemu „nowemu narzeczonemu”. 



ROZDZIAŁ 38 

Nucąc coś pod nosem, Sherry zdjęła suknię ślubną, po czym rozłoŜyła ją na łóŜku. Do ślubu  pozostała  jeszcze  godzina,  było  teŜ  zbyt  wcześnie,  aby  przebierać  się  w  szykowną błękitną suknię, którą miała włoŜyć nieco później tego dnia, ale wskazówki zegara stojącego na kominku zdawały się poruszać dwa razy wolniej niŜ zwykle. 

Jako Ŝe nie wypadało zapraszać części przyjaciół, a pominąć innych i tym samym dać im  powód  do  obrazy,  postanowiono  urządzić  skromną  ceremonię,  na  którą  miała  przybyć jedynie  najbliŜsza  rodzina  hrabiego.  Sherry  zadowolona  była  z  tej  decyzji,  w  takiej  sytuacji kaŜdy mógł bowiem przypuszczać, iŜ rodzina dawno została powiadomiona o zaślubinach i, wbrew panującej opinii, wcale nie są one takie niespodziewane. 

Zdaniem księŜnej wdowy, która poprzedniego wieczoru delikatnie zasugerowała, aby Sherry  zwracała  się  do  niej  „mamo”,  pośpieszne  zaślubiny  mogły  stać  się  powodem  wielu plotek i niedomówień. 

Panna  Charity  została  zaproszona  na  ślub,  gdyŜ  nikt  nie  potrafiłby  jej  odmówić. 

Spodziewano  się  przybycia  starej  damy  lada  moment.  Zaproszenie  otrzymał  równieŜ  doktor Whitticomb, choć on jeden nie był członkiem rodziny. Niestety, rano przysłał wiadomość, iŜ 

pilnie musi się zająć pewnym pacjentem i przyjedzie nieco później na kieliszek szampana. 

Według  planu,  za  godzinę  miał  przybyć  ksiąŜę  Claymore,  towarzysząc  swojej  matce oraz  Whitney,  pół  godziny  później  zaś,  czyli  punktualnie  o  jedenastej,  spodziewano  się przybycia  Stephena.  Zgodnie  z  angielską  tradycją,  ceremonie  ślubne  odbywają  się  między godziną ósmą rano a dwunastą w południe, aby młoda para mogła cieszyć się długim dniem po ostatniej nocy spędzonej na rozwaŜaniu trafności swojej decyzji. 

Pastor,  który  miał  udzielać  ślubu  hrabiemu,  tak  się  przejął  swoją  rolą,  Ŝe  przybył 

godzinę  wcześniej.  Colfax  wyglądał  na  ubawionego  tym  faktem,  gdy  informował  o  nim Sherry. Ustrojony w wytworną liberię lokaj dodatkowo poinformował pannę młodą, iŜ w tym doniosłym  momencie  słuŜba  domowa  -  równie  szykownie  przyodziana  jak  on  sam,  o  czym Sherry  przekonała  się  na  własne  oczy,  schodząc  na  dół  -  pragnęłaby  odśpiewać  tradycyjną pieśń, którą specjalnie na tę okazję ćwiczyła w kuchni. Wzruszona Sherry z radością przystała na tę propozycję. 

Tego  ranka  w  domu  panowało  zamieszanie,  jedynie  Sherry  i  stary  Colfax  mieli kontrolę nad sytuacją. Pokojówka panny młodej była tak zdenerwowana, Ŝe podczas porannej toalety  swojej  pani  stale  gubiła  szpilki  do  włosów  oraz  zapodziewała  gdzieś  ręczniki.  W 



końcu Sherry odesłała ją, by w zaciszu swojej sypialni samotnie oczekiwać tego, co wkrótce miało nastąpić. 

Kręcąc  się  po  buduarze,  Sherry  co  chwila  spoglądała  na  cudowny  naszyjnik  z diamentów i szafirów, leŜący w wyłoŜonej białym aksamitem kasetce. Dostała go tego ranka w prezencie od Stephena. Dotknęła naszyjnika, a trzy rzędy drogocennych kamieni zaiskrzyły się  wesoło,  jakby  starając  się  dopasować  do  jej  nastroju.  ChociaŜ  to  kosztowne  cudeńko wyglądało  trochę  zbyt  powaŜnie  przy  sukni  Sherry,  zamierzała  je  włoŜyć.  Był  to  przecieŜ 

prezent od Stephena. 

Stephen... Wkrótce miał zostać jej męŜem. Myśli Sherry cofnęły się do chwili, gdy po powrocie  z  opery  znaleźli  się  oboje  w  ciemnym  salonie.  Całowali  się  nieprzytomnie,  jego silne  ciało  przygniatało  ją  coraz  mocniej,  a  dreszcze  rozkoszy  wstrząsały  nią  z  kaŜdym ruchem jego bioder, z kaŜdym naciskiem jego języka, z kaŜdym dotknięciem jego władczych rąk, które czuła na swych piersiach i dłoniach. Gdy przestał, Sherry nadal bezwolnie trwała w uścisku ramion Stephena, wsłuchując się w jego nierówny oddech. 

-  Czy  zdaje  pani  sobie  sprawę  z  tego,  jaka  jest  cudowna,  jaka  wyjątkowa?  -  szepnął 

hrabia lekko ochrypłym głosem. 

Nie wiedząc, co na to odpowiedzieć, Sherry zaczęła szukać w pamięci wyjaśnienia dla dziwnego  poczucia  winy,  jakie  odczuwała  w  chwilach,  gdy  on  jej  dotykał  i  ją  całował.  Nic jednak nie mogła sobie przypomnieć, więc zarzuciła mu ramiona na szyję i przytuliła policzek do jego piersi. Stephen wydał z siebie ni to krótki śmiech, ni to jęk, i delikatnie zsunął jej ręce ze swych ramion, po czym zrobił krok do tyłu. 

-  Dość  -  rzekł.  -  Chyba  Ŝe  chce  pani,  aby  noc  poślubna  poprzedziła  sam  ślub.  JeŜeli nie, musi się pani zadowolić kilkoma niewinnymi pocałunkami... 

Sherry  musiała  wyglądać  na  rozczarowaną,  bo  Stephen  uśmiechnął  się,  po  czym zbliŜył do niej i znów ją pocałował. 

Rozmyślania dziewczyny zakłóciło nagle pukanie do drzwi. 

-  Najmocniej  przepraszam  łaskawą  panią  -  rzeki  Hodgkin.  Jego  wąska,  ściągnięta twarz  była  blada,  jakby  wykrzywiona  bólem.  -  Na  dole  jest  jakaś  młoda  kobieta,  wolałbym nie  uŜywać  słowa  „dama”,  zwaŜywszy  na  sposób,  w  jaki  się  wyraŜa.  Ta  osoba  koniecznie chce się z panią widzieć. 

Sherry spojrzała na odbicie słuŜącego w buduarowym lusterku. 

- Kim ona jest? 

Starzec rozłoŜył drŜące z przejęcia ręce. 

- Twierdzi, Ŝe jest panią. 



- Słucham? 

- Twierdzi, Ŝe to ona jest panną Charise Lancaster. 

-  To  bardzo...  -  chciała  powiedzieć  „dziwne”,  ale  nie  dokończyła  zdania,  nagle bowiem, bez wyraźnego powodu, jej serce zaczęło łomotać. 

Hodgkin bardzo chciał wierzyć, Ŝe to ta druga kobieta cierpi na jakieś urojenia albo Ŝe jest zwykłą oszustką, ale, niestety, musiał mówić dalej: 

- Ta... kobieta podaje pewne fakty, z których wynika, iŜ mówi prawdę. Wiem, Ŝe tak jest, łaskawa pani, gdyŜ pracowałem niegdyś u barona Burletona. 

Burleton...  Burleton...  Burleton...  Burleton.  To  nazwisko  nagle  zaczęło  złowieszczo dudnić w głowie Sherry. 

- Ta kobieta chciała widzieć się z hrabią, ale pani była taka dobra dla mnie... dla nas wszystkich,  więc  pomyślałem,  Ŝe  gdybym  ja  znalazł  się  na  pani  miejscu,  bo  przecieŜ 

wszystko  moŜe  się  zdarzyć,  pani  pewnie  przyszłaby  do  mnie  z  tym  nieporozumieniem, zamiast  zaraz  opowiadać  o  wszystkim  hrabiemu...  czy  teŜ  jakiejś  innej  osobie.  Oczywiście, kiedy hrabia przybędzie, będę musiał powiedzieć mu, Ŝe ta kobieta chce się z nim widzieć, ale moŜe najpierw łaskawa pani porozmawiałaby z nią i nieco ją uspokoiła... 

Burleton... Burleton... Burleton. 

Przed  oczyma  Sherry  zaczęły  przebiegać  jakieś  obrazy,  słyszała  czyjeś  głosy,  a wszystko to działo się coraz szybciej, jedna wizja goniła drugą. 

...Statek, kajuta, przeraŜona pokojówka. „Co będzie, jeŜeli narzeczony Charise zacznie podejrzewać,  Ŝe  moŜe  zabiłyśmy  ją  lub  sprzedały,  czy  teŜ  zrobiłyśmy  z  nią  coś  równie potwornego?  Jego  słowo  więcej  znaczy  niŜ  twoje,  bo  ty  jesteś  nikim,  więc  jeśli  on  będzie przeciwko nam, prawo stanie po jego stronie. To jest Anglia, nie Ameryka...” 

...Światła pochodni, robotnicy portowi i jakiś wysoki, powaŜny męŜczyzna, stojący na końcu  kładki  prowadzącej  na  statek.  „Panno  Lancaster.  Wczoraj  miał  miejsce  wypadek,  w którym lord d Burleton poniósł śmierć”. 

...Pola bawełny, łąki, jakiś furgon pełen towaru, mała rudowłosa dziewczynka... „Mój tatuś  mówi  na  mnie  «marcheweczka»,  bo  mam  rude  włosy,  ale  tak  naprawdę  na  imię  mi Sheridan. Jest taki kwiat, taka róŜa, która nazywa się Sheridan, i mama dała mi jej imię”. 

...Narowisty  koń,  Indianin  o  surowej  twarzy,  zapach  lata.  „Biali  ludzie  nie  posiadają takiej  umiejętności  nadawania  imion,  jaką  mają  Indianie.  Ty  nie  kwiat.  Ty  ogień.  Jasny płomień”. 

...Światła obozowiska, blask księŜyca, przystojny  Hiszpan o wesołych oczach trzyma w ręce gitarę. Muzyka odpływająca w otchłań nocy. „Zaśpiewaj ze mną,  cara”. 



...Niewielki,  schludny  dom,  krnąbrna  mała  dziewczynka,  rozgniewana  kobieta. 

„Patricku Bromleigh, naleŜałyby ci się baty za to, jak wychowałeś to dziecko. Ona nie umie ani  czytać,  ani  pisać,  ma  poŜałowania  godne  maniery  oraz  rozczochrane  włosy.  Ponadto bezczelnie  oświadczyła,  Ŝe  podoba  jej  się  jakiś  Raphael  Benavente  i  Ŝe  pewnego  dnia zamierza poprosić go o rękę. Ona ma zamiar oświadczyć się jakiemuś włóczędze z Hiszpanii, który Ŝyje z karcianych oszustw! Nie wspominam o jej kolejnym ulubieńcu - Indianinie, który śpi z psami! JeŜeli masz dość rozumu i kochasz swoją córkę, zostawisz ją u mnie”. 

...Dwóch  powaŜnych  męŜczyzn  stoi  na  podwórzu,  trzeci  w  drzwiach  wejściowych. 

Jest bardzo spięty. „Słuchaj cioci Cornelii, mój skarbie - Wrócę po ciebie prędzej, niŜ ci się wydaje - za rok, najdalej za dwa”. 

...Zrozpaczone  dziecko,  kurczowo  trzymające  się  nóg  męŜczyzny.  „Nie,  tatusiu!  Nie zostawiaj  mnie  tutaj!  Błagam!  Przyrzekam,  Ŝe  będę  nosiła  sukienki  i  uczeszę  włosy,  ale  nie zostawiaj mnie tutaj. Chcę jechać z tobą, z Rafe'em i ze Śpiącym Psem! Nie słuchaj, co ona mówi, moje miejsce jest przy was! Tatusiu, poczekaj...” 

...Surowa  kobieta  o  siwych  włosach  i  dziecko,  które  zwraca  się  do  niej  „ciociu Cornelio”.  „Nie  myśl,  drogie  dziecko,  Ŝe  twoje  spojrzenie  zdoła  wyprowadzić  mnie  z równowagi. Uodporniłam się na tego rodzaju spojrzenia dawno temu, jeszcze w Anglii, i nie robią  one  na  mnie  Ŝadnego  wraŜenia.  MoŜe  tam  mogłabyś  robić  z  nich  uŜytek  jako  jedyna wnuczka dziedzica Faradaya, ale tutaj jest Ameryka. U mnie dobrych manier uczą się dzieci tych  ludzi,  których  niegdyś  uwaŜałam  za  gorszych  ode  mnie,  ale  jestem  zadowolona  z  tej pracy”. 

...Inna  kobieta  -  postawna,  energiczna  i  miła.  „Myślę,  panno  Bromleigh,  Ŝe  znajdzie się dla pani posada w naszej szkole. Pani ciotka bardzo dobrze wyraŜała się o pani”. 

...Słychać  dziewczęce  głosy.  „Dzień  dobry,  panno  Bromleigh”.  Młodziutkie  panienki w  białych  pończochach  i  z  kokardami  we  włosach  ćwiczą  ukłony,  które  demonstruje nauczycielka. 

Siedząc w swoim buduarze, Sheridan czuła, jak jej ręce wilgotnieją od potu, a kolana robią  się  miękkie  jak  wata.  Nagle  drzwi  otworzyły  się  i  do  jej  sypialni  dumnie  wkroczyła jakaś blondynka. 

- Ty podła oszustko! - wykrzyknęła z dzikim oburzeniem w głosie. 

Oszołomiona  nawiedzającymi  ją  wizjami  Sherry  z  trudem  otworzyła  oczy  i  uniosła głowę, po czym spojrzała w lustro stojące na buduarowej toaletce. Zobaczyła w nim nie tylko swoją twarz, ale równieŜ tę drugą, którą dobrze znała! 

-  O  BoŜe!  -  jęknęła  Sherry.  Jej  coraz  gwałtowniej  drŜące  ręce  ugięły  się  w  łokciach. 



Gdyby natychmiast nie wyprostowała pleców, pewnie za chwilę upadłaby na podłogę, Zdjęła ręce ze stolika i zaczęła powoli się odwracać. Ogarnął ją tak wielki lęk, Ŝe zapomniała o tym, jak  słaba  i  omdlewająca  była  jeszcze  przed  chwilą.  Gdy  stanęła  twarzą  w  twarz  z  Charise Lancaster, całe jej ciało dygotało z przeraŜenia, oskarŜenia zaś padające z ust rozwścieczonej kobiety odczuwała niby uderzenia młotem w głowę. 

-  Ty  nikczemna,  ohydna  intrygantko!  Tylko  spójrz,  co  narobiłaś!  Spójrz  na  siebie!  - 

zaczęła  wrzeszczeć  blondynka,  a  z  jej  oczu  biła  zwierzęca  wściekłość,  gdy  spostrzegła elegancką złoto - zieloną suknię Sherry. - Zajęłaś moje miejsce! 

-  Nie!  -  wybuchnęła  Sheridan.  Jej  głos  był  zmieniony,  niepewny,  ale  i  pełen desperacji. - Nie zrobiłam tego celowo. BoŜe, proszę, nie... 

-  Twoje  modlitwy  do  Boga  nie  uchronią  cię  przed  więzieniem  -  rzekła  jadowicie dawna  uczennica  Sheridan  i  wykrzywiła  twarz  w  złośliwym  grymasie.  -  Zajęłaś  moje miejsce... Zwodziłaś mnie swoimi romantycznymi historyjkami i namówiłaś, Ŝebym poślubiła Morrisona, a potem zajęłaś moje miejsce. Od początku planowałaś poślubienie hrabiego! 

- Nie! Błagam, posłuchaj mnie. To był wypadek. Straciłam pamięć. 

Blondynka wpadła w jeszcze większą furię. 

-  Straciłaś  pamięć?  Ale  wiesz,  kim  jestem!  -  krzyknęła  głosem  pełnym  pogardy,  po czym okręciła się na pięcie i rzuciła wściekle: - Za dziesięć minut będę tu z przedstawicielami prawa. Zobaczymy, co oni powiedzą o twojej utracie pamięci, łajdaczko! 

Nie zdając sobie nawet sprawy z tego, co robi. Sherry podbiegła do Charise, chwyciła ją za ramię i chcąc dziewczynę zmusić do wysłuchania swoich argumentów, zanim stanie się coś strasznego, wzburzona wyrzuciła z siebie potok słów: 

-  Proszę,  wysłuchaj  mnie,  Charise.  Zostałam  uderzona  w  głowę,  to  był  wypadek,  a później  nie  pamiętałam  nawet,  kim  jestem.  Zaczekaj,  proszę!  Posłuchaj  przez  chwilę.  Nie rozumiesz nawet, jaki moŜesz wywołać skandal! 

- Dopilnuję, Ŝebyś jeszcze dziś trafiła do więzienia! - krzyknęła oszalała z wściekłości Charise,  odpychając  od  siebie  Sheridan.  -  Całemu  światu  pokaŜę,  Ŝe  ten  twój  wspaniały hrabia jest skończonym idiotą! 

Sheridan  zrobiło  się  ciemno  przed  oczyma.  Tytuły  w  gazetach.  Czarno  na  białym. 

Skandal. Więzienie. „To jest Anglia i ty jesteś nikim w tym kraju, prawo będzie więc po jego stronie”. 

-  Odejdę!  -  wykrzyknęła  rozpaczliwie  Sheridan  i  chwiejnym  krokiem,  jakby  w obłędzie,  zaczęła  wycofywać  się  w  stronę  drzwi.  -  Nigdy  juŜ  tu  nie  wrócę.  Nie  chcę  robić więcej  zamieszania.  Ale  błagam,  nie  sprowadzaj  tutaj  policji.  Nie  chcę  skandalu.  Popatrz tylko, odchodzę. 

Odwróciła  się  i  wypadła  z  pokoju.  Zbiegając  po  schodach,  omal  nie  potrąciła  lokaja. 

Na  myśl  o  tym,  Ŝe  za  niecałą  godzinę  w  tym  holu  stanie  Stephen,  gotów  poprowadzić  do ołtarza pannę młodą, coś ścisnęło Sheridan w gardle. Z bijącym sercem wpadła do biblioteki, skreśliła parę słów na kartce i wcisnęła ją w dłoń osłupiałego lokaja. Potem otworzyła drzwi, zbiegła po schodach na ulicę i zniknęła za pierwszym zakrętem. 

Pędziła  jak  szalona,  do  utraty  tchu,  aŜ  w  końcu  zatrzymała  się  i  oparta  o  ścianę jakiegoś budynku. Wówczas znowu usłyszała echa z przeszłości; tym razem był to głos kogoś bliskiego, mówiącego o czymś, co nigdy nie miało miejsca: 

„W Ameryce często się sprzeczaliśmy. Starałem się nie myśleć o tym, gdy leŜała pani chora, ale gdy zaczęła pani zdrowieć, zrozumiałem, Ŝe ciągle mnie to dręczy”. 

„CóŜ to było?” 

„Wydawało mi się, Ŝe ogląda się pani za innym męŜczyzną. Byłem zazdrosny”. 

Wstrząśnięta tym wspomnieniem Sherry wolno szła ulicą, bezmyślnie wpatrując się w przejeŜdŜające  powozy.  On  wcale  nie  był  zazdrosny  -  Jego  uczucie  zrodziło  się  dopiero  w chwili, gdy go zapytała, czy kiedyś „bardzo byli w sobie zakochani”. 

Ale oni nigdy nie byli w sobie zakocham. 

W tym momencie Sheridan doznała szoku, który sparaliŜował jej ciało i umysł. 



ROZDZIAŁ 39 

Elegancko  ubrany  pan  młody  wkroczył  do  głównego  holu  i  uśmiechnął  się  do Colfaksa. 

- Czy pastor juŜ przybył? - zapytał słuŜącego. 

- Tak, łaskawy panie. Jest w błękitnym salonie - odparł słuŜący z dziwnie ponurym - 

zwaŜywszy na okoliczności - wyrazem twarzy. 

- Czy jest z nim mój brat? 

- Nie, ksiąŜę czeka w bawialni. 

Świadom  tego,  Ŝe  nie  powinien  widzieć  panny  młodej  przed  ceremonią  zaślubin, Stephen zapytał: 

- Czy mogę tam bezpiecznie wejść? 

- Z całą pewnością. 

Stephen szybkim krokiem ruszył w stronę bawialni. Zastał w niej Claytona, który stał 

odwrócony tyłem do drzwi i wpatrywał się w ciemny otwór kominka. 

-  Przyszedłem  nieco  wcześniej  -  zaczął.  -  Matka  i  Whitney  juŜ  są  w  drodze.  Czy widziałeś Sherry? MoŜe potrzebuje jakiejś... 

Stephen  przerwał  w  pół  zdania,  Clayton  bowiem  odwrócił  się  powoli  i  skierował  na niego pełne bólu spojrzenie. 

- Co się stało? - zapytał hrabia. 

- Ona odeszła, Stephen. 

Nie wiedząc, co powiedzieć, Stephen patrzył tylko na brata  z  niedowierzaniem. 

-  Zostawiła  to  -  rzekł  Clayton,  podając  mu  złoŜoną  kartkę  papieru,  po  czym  dodał 

przejęty: - Jest tu natomiast pewna młoda kobieta, która koniecznie  chce się z tobą widzieć. 

Mówi, Ŝe to ona jest prawdziwą Charise Lancaster. 

Stephen rozłoŜył kartkę. List był krótki i chaotyczny, najwyraźniej pisany w wielkim pośpiechu, a kaŜde jego słowo paliło umysł hrabiego i wyciskało się piętnem na jego duszy. 

 Zapewne  juŜ  wkrótce  prawdziwa  Charise  Lancaster  oznajmi  Panu,  iŜ  nie  jestem  tą osobą, za którą mnie Pan uwaŜał, ani teŜ tą, za którą uwaŜałam się sama. Proszę mi uwierzyć. 

 Dopóki  Charise  Lancaster  nie  weszła  dziś  rano  do  mojej  sypialni,  nie  pamiętałam  nic,  z wyjątkiem tego, co mi mówiono po wypadku. Gdy tylko jednak przypomniałam sobie, jak się nazywam  i  kim  jestem,  zrozumiałam,  Ŝe  nasze  małŜeństwo  jest  niemoŜliwe.  Zdaję  sobie równieŜ  sprawę  z  tego,  Ŝe  gdy  usłyszy  Pan  relację  Charise,  być  moŜe  wyda  się  ona  Panu bardziej przekonywająca niŜ moja wersja wypadków. 

 Gdyby tak się stało, byłoby to dla mnie największym ciosem. Nie wiem, czy mogłabym Ŝyć  w  świadomości,  Ŝe  gdzieś  na  świecie  jest  człowiek,  który  uwaŜa  mnie  za  oszustkę  i intrygantkę. Ja jednak wiem, Ŝe nie będzie Pan tak o mnie myślał. 

Ostatnie zdanie było przekreślone, a pod listem widniał podpis: Sheridan Bromleigh 

Sheridan Bromleigh. 

Sheridan.  W  najbardziej  dramatycznym  momencie  swojego  Ŝycia,  trzymając  w  dłoni list,  którego  kaŜde  słowo  raniło  jego  duszę,  Stephen  poznał  jej  prawdziwe  imię  -  mocne, piękne i niezwykłe. 

Natychmiast pomyślał, Ŝe imię Sheridan znacznie bardziej do niej pasuje niŜ Charise. 

-  Ta  kobieta,  która  na  ciebie  czeka,  twierdzi,  Ŝe  zostałeś  oszukany.  Nikczemnie oszukany. 

Stephen zmiął list, który trzymał w dłoni, i cisnął na stół papierową kulę. 

- Gdzie ona jest? - rzucił przez zaciśnięte zęby. 

- W twoim gabinecie. 

Z  nienawistnym  wyrazem  twarzy,  w  pełni  odpowiadającym  emocjom,  jakie  nim owładnęły,  wyszedł  z  bawialni,  gotów  udowodnić  nowej  Charise  Lancaster,  Ŝe  to  ona  łŜe  i jest oszustką, lub przynajmniej, Ŝe myli się, sądząc, iŜ Sherry celowo go okłamała. 

Jedynym  wszakŜe  niezaprzeczalnym  i  przez  to  nader  bolesnym  faktem,  którego Stephen  nie  mógł  zlekcewaŜyć,  było  to,  Ŝe  Sherry  od  niego  uciekła,  zamiast  stanąć  z  nim twarzą w twarz i wyjaśnić nieporozumienie. A takie postępowanie niechybnie dowodziło jej winy... 
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Idąc do gabinetu, Stephen powtarzał sobie, Ŝe za godzinę, a najdalej za dwie Sherry do niego  wróci.  Uciekła,  bo  była  zdenerwowana,  wpadła  w  histerię,  w  panikę.  Whitticomb mówił,  Ŝe  utrata  pamięci  jest  swego  rodzaju  histerią.  MoŜe  zatem  odzyskaniu  pamięci równieŜ towarzyszył atak histerii. 

Hrabia  wszedł  do  gabinetu,  rozmyślając  o  tym,  Ŝe  Sherry  pewnie  błąka  się  teraz  po londyńskich ulicach, bezradna i całkowicie zdezorientowana. Sztywno skłonił się oczekującej go  blondynce  i  usiadł  w  fotelu  za  biurkiem,  gotów  zdecydowanie  odeprzeć  wszelkie argumenty, dowodzące rzekomo, Ŝe Sherry celowo go oszukała. 

- Proszę usiąść - rzekł szorstko. - Chcę usłyszeć, co pani ma do powiedzenia. 

- O, mam do powiedzenia bardzo wiele! - wybuchnęła. 

W  ułamku  sekundy  pokrzyŜowało  to  wszystkie  plany  Stephena.  Siedząca  przed  nim kobieta  o  złotych  lokach  była  -  jak  na  ironię  -  dokładnie  taką  Charise  Lancaster,  jaką spodziewał się zobaczyć na statku. 

Tymczasem  ona,  speszona  nieco  lodowatym  powitaniem  hrabiego,  przez  chwilę zastanawiała się, od czego zacząć. Nagle jednak Stephen rzekł z wściekłością w głosie: 

-  Rzuciła  pani  oskarŜenie  przeciwko  osobie,  która  nie  moŜe  się  bronić,  poniewaŜ  nie ma jej tutaj. Proszę zatem mówić! 

- Widzę, Ŝe nie chce mi pan uwierzyć! - wykrzyknęła kobieta, trochę zaniepokojona, ale  jednocześnie  szczerze  oburzona.  -  No  cóŜ,  ja  równieŜ  nie  mogłam  uwierzyć,  gdy zobaczyłam zawiadomienie o ślubie w gazecie. Ona pana oszukała, tak jak oszukuje innych. 

- Cierpiała na amnezję, straciła pamięć! 

- Ale natychmiast ją odzyskała, gdy tylko mnie zobaczyła! Jak pan to wyjaśni? 

Nie  potrafił  tego  wyjaśnić,  ale  nie  chciał,  aby  zauwaŜyła  jego  reakcję  na  ten  i  wiele innych argumentów, które przytaczała. 

- Zawsze była oszustką i wyrachowaną intrygantką. Jeszcze na statku powiedziała mi, Ŝe  chce  poślubić  kogoś  takiego  jak  pan  i,  jak  widzę,  prawie  jej  się  udało.  Wcześniej próbowała uwodzić mojego męŜa, a potem zagięła parol na pana! 

-  Dopóki  ona  nie  wróci,  by  osobiście  odpowiedzieć  na  te  zarzuty,  zamierzam  je całkowicie zlekcewaŜyć, gdyŜ są jedynie złośliwymi obelgami ze strony zazdrosnej kobiety. 

- Zazdrosnej! - wybuchnęła Charise, zrywając się z krzesła. - Jak pan śmie sugerować, Ŝe mogłabym być zazdrosna o tę rudowłosą wiedźmę! Jeśli chce pan wiedzieć, łaskawy panie, to ona uciekła, bo została zdemaskowana! I juŜ nigdy tu nie wróci. Słyszy pan? Przyznała mi się, Ŝe okłamała pana! 

Stephen czul się niby spętany jakimś niewidzialnym sznurem, który z kaŜdym słowem wypowiedzianym przez tę blondynkę coraz mocniej zaciskał się wokół jego ciała. Ta kobieta mówiła prawdę, widać to było z jej twarzy wyraŜającej pogardę i nienawiść, jaką Ŝywiła dla Sheridan Bromleigh, oraz lekcewaŜenie jego własnej osoby. 

-  W  czasie  podróŜy  Z  Ameryki  zniechęcała  mnie  do  małŜeństwa  z  Burletonem  i przekonywała, Ŝe powinnam uciec z panem Morrisonem! Dziwię się tylko, Ŝe nie wyszła za mojego narzeczonego! 

Miotany sprzecznymi odczuciami Stephen nagle zrozumiał, Ŝe ta sfrustrowana młoda kobieta,  siedząca  przed  nim  ze  łzami  w  oczach  i  gniewnie  zaciskająca  pięści,  usłyszy  za chwilę kolejne złe wieści. Nastrój, w jaki hrabia popadł, nie pozwalał mu z nimi zwlekać ani ich przed nią zatajać. Stephen opanował emocje i rzekł obojętnym tonem: 

- Burleton nie Ŝyje. 

- Nie Ŝyje? - jęknęła Charise i zaczęła lamentować nad swym nieszczęściem, jako Ŝe właśnie  rozwiała  się  jej  cicha  nadzieja,  Ŝe  baron  poślubi  ją,  gdy  tylko  ona  pozbędzie  się swojego obecnego męŜa. - Jak to się stało? - zapytała zdławionym szeptem i wyjęła z torebki koronkową chusteczkę, którą otarła łzy. 

Stephen opowiedział jej o wszystkim. Twarz Charise wykrzywił grymas bólu. Hrabia wiedział, Ŝe i tym razem dziewczyna nie kłamie. Była bowiem kompletnie zdruzgotana. 

-  Biedny  ojciec.  Nie  wiem,  jak  mu  spojrzeć  w  oczy  po  tym,  jak  ta  Bromleigh namówiła  mnie  do  ucieczki  z  Morrisonem.  Tak  się  bałam,  Ŝe  do  tej  pory  nie  napisałam  ani słowa. Jadę do domu! - zdecydowała. Jednocześnie obmyślała jakieś kłamstewko, byle tylko ojciec  przygarnął  ją  z  powrotem,  a  następnie  zapłacił  za  rozwód  lub  uniewaŜnienie  jej małŜeństwa. - Jadę prosto do domu! 

- Panno  Lancaster - rzekł Stephen, choć było mu dziwnie niezręcznie zwracać się do niej w sposób, w jaki niegdyś zwracał się do Sherry. - Otrzymałem list od adwokata pani ojca. 

Został  przysłany  na  adres  właściciela  domu,  który  wynajmował  Burleton.  Obawiam  się jednak, Ŝe list ten zawiera smutne wieści. 

Starając  się  przez  chwilę  nie  myśleć  o  swoich  zmartwieniach,  Stephen  otworzył 

szufladę  biurka,  z  której  wyjął  list  oraz  wyciąg  z  konta  bankowego  i  niechętnie  wręczył  je Charise. 

Dziewczyna sięgnęła po nie drŜącą ręką i zaczęła czytać. Potem dokładnie przyjrzała się wyciągowi z banku. 



- Czy to są wszystkie pieniądze, jakimi dysponuję? - rzekła powoli, podnosząc oczy na Stephena. 

Sytuacja  finansowa  Charise  Lancaster  nie  była  problemem  hrabiego,  zwłaszcza  Ŝe dziewczyna porzuciła Burletona po to tylko, Ŝeby poślubić przygodnie poznanego męŜczyznę. 

JednakŜe w interesie hrabiego leŜało, aby panna Lancaster zechciała milczeć. 

-  Choć  daleki  jestem  od  posądzania  panny  Sheridan  Bromleigh  o  świadome wykorzystywanie  pani  nazwiska,  gotów  byłbym  ofiarować  pani  znaczną  sumę,  w  ramach... 

powiedzmy,.,  wynagrodzenia  krzywd,  w  zamian  jednak  za  nieujawnianie  jakichkolwiek szczegółów dotyczących całej sprawy - rzekł chłodno Stephen. 

- Jaką konkretnie sumę ma pan na myśli? 

Stephen w tej chwili nienawidził tej kobiety. Wstrętem napawała go równieŜ myśl, Ŝe będzie musiał jej zapłacić za milczenie, gdyŜ w przeciwnym razie wybuchłby skandal na całą Anglię.  Czuł  teŜ  odrazę  do  siebie  samego,  gdyŜ  zaczynał  wątpić  w  to,  Ŝe  Sherry  wróci  do niego  w  ciągu  najbliŜszych  godzin.  W  liście,  który  mu  zostawiła,  nie  było  wprawdzie  słów poŜegnania,  lecz  jedynie  usprawiedliwienia.  Najwyraźniej  była  zmęczona  tym  wszystkim  i przeraŜona, Ŝe Stephen nie uwierzy jej i nie zechce wysłuchać. Uciekła więc z domu, aby dać mu czas na ochłonięcie po rewelacjach Charise Lancaster. 

Ale na pewno do niego wróci. MoŜe będzie zawstydzona, zdenerwowana i zagubiona, ale wróci i spojrzy mu prosto w twarz. Ma przecieŜ prawo domagać się od niego wyjaśnień, dlaczego  odgrywał  przed  nią  rolę  Burletona.  Wróci,  aby  usłyszeć  jego  odpowiedź.  Ma  dość odwagi, aby to uczynić. Dość ma odwagi, u licha! 

Stephen  w  kółko  powtarzał  sobie  te  słowa,  obserwując,  jak  Charise  Lancaster wychodzi  z  jego  gabinetu,  udobruchana  niewyobraŜalną  wręcz  w  jej  pojęciu  sumą,  którą  od niego  otrzymała.  Potem  wstał,  podszedł  do  okna  i  zaczął  wypatrywać  swojej  narzeczonej, która  musiała  przecieŜ  wrócić,  musiała  mu  coś  wyjaśnić.  Patrząc,  jak  Charise  Lancaster wsiada do doroŜki, usłyszał nagle ściszony głos swojego brata, który niepostrzeŜenie wszedł 

do gabinetu: 

- Co zamierzasz robić? 

- Czekać. 

Choć  rzadko  mu  się  to  zdarzało,  tym  razem  jednak  Clayton  Westmoreland  czuł  się całkowicie bezradny. Był wręcz zdruzgotany, co zresztą słychać było w jego głosie. 

- Czy mam odesłać pastora? 

- Nie - rzucił krótko Stephen. - Jeszcze poczekamy. 
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Podając  szykowny  płaszcz  koloru  burgunda  Nicholasowi  DuVille'owi,  jego kamerdyner z aprobatą popatrzył na śnieŜnobiałą koszulę i fular swojego pana. 

-  Zawsze  byłem  zdania,  Ŝe  nikt  w  Anglii  nie  ma  takiej  ręki  do  fularów  jak  pan,  sir  - 

zauwaŜył, gdy Nicki skończył zapinać guziki aksamitnej kamizelki w kolorze bordo. 

Nicki spojrzał na niego rozbawiony. 

-  A  ja  zawsze  powtarzałem  ci,  Vermonde,  Ŝe  bardziej  jestem  Francuzem  niŜ 

Anglikiem,  a  ty  jesteś  uprzedzony  do  brytyjskiej...  -  Nicki  urwał  w  pół  zdania,  rozległo  się bowiem głośne pukanie do drzwi jego sypialni. 

Kamerdyner otworzył drzwi. 

- O co chodzi? - zapytał Nicki, zdziwiony, Ŝe wyniosły Vermonde dopuszcza jakiegoś lokaja do spraw będących jego domeną. 

- Pewna młoda dama chce się widzieć z łaskawym panem. Oczekuje pana w błękitnym salonie i wygląda na wielce nieszczęśliwą. Mówi, Ŝe zna ją pan jako pannę Lancaster. Lokaj nie chciał jej wpuścić, gdyŜ przyjechała doroŜką i nigdy przedtem jej nie widział, ale ona się uparła. Poza tym wygląda, jakby nie czuła się najlepiej... 

Ostatnie  słowa  zamarły  mu  w  gardle,  gdy  zobaczył  przeraŜenie  na  twarzy  swojego pana,  który  szybkim  krokiem  wyszedł  z  sypialni,  niemal  potrącając  zaskoczonego  lokaja stojącego w drzwiach. 

-  Sherry?  -  rzekł  Nicki,  a  jego  niepokój  wzrósł,  gdy  zobaczył  wystraszone  oczy dziewczyny,  których  szarość  silnie  kontrastowała  z  prawie  białymi,  mokrymi  od  łez policzkami. - Co się stało? 

Sherry siedziała na samym brzeŜku sofy i wyglądała, jakby miała zamiar zerwać się za chwilę i uciec, albo teŜ runąć na podłogę. 

- Ja... wszystko sobie przypomniałam - wykrztusiła, nie mogąc złapać tchu, jakby coś ją  dusiło.  -  Jestem...  jestem  oszustką.  Wszyscy  są...  oszustami!  Charise  była  zaręczona  z Burletonem! Dlaczego Stephen mnie okłamał? Nie, to ja go okłamałam... 

-  Proszę  nic  nie  mówić  -  zarządził  Nicki  i  podszedł  do  stolika  pełnego  karafek  i kieliszków.  Do  jednego  z  nich  nalał  całkiem  uczciwą  porcję  brandy  i  podał  go  Sherry.  - 

Proszę  wypić.  Do  dna.  To  pomoŜe  pani  uspokoić  się  nieco  -  rzekł,  widząc,  Ŝe  dziewczyna upiła niewielki łyk, po czym wzdrygnęła się i chciała mu zwrócić kieliszek. 

Sherry popatrzyła na Nicholasa, tak jakby nie pojmowała, skąd u niego tyle troski, ale zaraz posłusznie wychyliła cały kieliszek ostrego trunku, krztusząc się i przełykając głośno. 

DuVille  początkowo  sądził,  Ŝe  młoda  Amerykanka  wpadła  w  histerię, przypomniawszy sobie, iŜ Stephen Westmoreland nigdy nie był jej narzeczonym. 

- Niech pani postara się nic nie mówić przez kilka minut - uprzedził Nicholas Sherry, widząc Ŝe otwiera ona usta, Ŝeby coś powiedzieć. 

Milczała więc dalej. Wpatrując się w swe złoŜone na kolanach ręce, czuła, jak mocny alkohol pali ją od warg aŜ po Ŝołądek. 

Szok, jakiego doznała w chwili odzyskania pamięci, kiedy zrozumiała, kim teraz jest, a  kim  była  niegdyś,  kiedy  zobaczyła  Charise  i  usłyszała  potworne  oskarŜenia  padające  z  jej ust,  ten  szok  sprawił,  Ŝe  wybiegła  z  domu.  Niczym  obłąkana  włóczyła  się  po  ulicach  przez blisko  godzinę,  intensywnie  rozmyślając  nad  tym,  w  jaki  sposób  przekonać  Stephena,  Ŝe  go kocha, Ŝe nigdy by go nie oszukała, wbrew temu, co usłyszał od Charise Lancaster. Błąkając się  tak,  nagle  dokonała  wstrząsającego  odkrycia,  które  omal  nie  zwaliło  jej  z  nóg:  Stephen Westmoreland  nigdy  nie  był  narzeczonym  Charise  Lancaster!  Był  nim  natomiast  niejaki Burleton! Wszyscy zatem odgrywali jakąś groteskową komedię! 

Po tym nieprawdopodobnym wręcz odkryciu przyszły kolejne, a towarzyszyły im tak rozmaite wspomnienia, Ŝe Sherry musiała usiąść na ławce w parku, jako Ŝe miała taki zamęt w głowie, iŜ zaczęła chwiać się na nogach. Poczuła, Ŝe musi teŜ usłyszeć jakieś wyjaśnienie, najlepiej  od  osoby,  która  nie  miałaby  Ŝadnego  powodu  jej  okłamywać,  a  dzięki  kieliszkowi brandy była teraz gotowa znieść wszystko. 

- Poślę po Langforda - oznajmił Nicki. 

Twarz Sherry nieco się oŜywiła, ale w tym samym momencie młoda dama gwałtownie zaprotestowała, toteŜ DuVille uznał, Ŝe szok nie minął. 

- Nie! Nie! Błagam, nie! - krzyknęła. 

Nicki usiadł na krześle naprzeciwko i aby uspokoić ją nieco, rzekł: 

- Dobrze, nie ruszę się z tego pokoju tak długo, jak pani zechce. 

-  Muszę  panu  coś  wyjaśnić  -  rzekła  Sherry,  starając  się  zachować  spokój.  Po  chwili uznała  jednak,  Ŝe  najlepszym  sposobem  na  uzyskanie  szczerych  odpowiedzi  od  tych podstępnych  ludzi  będzie  zaskoczenie  ich  pytaniami,  a  nie  ujawnianie  własnej  wersji wydarzeń. - Nie! Najpierw pan musi mi coś wyjaśnić - poprawiła się. 

Nicki zauwaŜył, Ŝe Sherry waŜy kaŜde wypowiedziane słowo. Szybko zorientował się równieŜ,  Ŝe  nie  przyszła  do  niego  z  powodu  jakiegoś  kaprysu,  ale  dlatego,  Ŝe  wpadła  w panikę,  widząc,  jak  okrutnie  została  oszukana.  Jej  kolejne  słowa  w  pełni  potwierdziły domysły DuVille'a. 



-  Przyszłam  tutaj,  bo  jest  pan  jedynym  człowiekiem,  w  którego  interesie  nie  leŜy kontynuowanie tej... podstępnej gry, prowadzonej przez rodzinę Westmorelandów. 

- MoŜe lepiej byłoby porozmawiać o tym w obecności pani narzeczonego? 

-  Mojego  narzeczonego!  -  Sherry  roześmiała  się  histerycznie,  potrząsając  głową.  - 

Narzeczonym  Charise  Lancaster  był  Arthur  Burleton,  a  nie  Stephen  Westmoreland!  JeŜeli usłyszę jeszcze jedno kłamstwo, to... 

- Proszę napić się brandy - przerwał jej Nicki, nachylając się nad nią. 

-  Niepotrzebna  mi  brandy!  Potrzebuję  odpowiedzi,  nie  rozumie  pan?  -  wykrzyknęła Sheridan,  ale  natychmiast  uświadomiła  sobie,  Ŝe  nie  uzyska  ich,  jeŜeli  nadal  będzie zachowywała  się  tak  nierozsądnie.  Opanowała  więc  gniew  i  spoglądając  prosto  w  oczy Nicholasa,  rzekła  do  niego  spokojniejszym  juŜ  tonem:  -  Przyszłam  do  pana,  bo  sięgając pamięcią wstecz, nie przypominam sobie, aby w którymkolwiek momencie brał pan udział w tej...  gigantycznej  farsie.  Nigdy  nie  nazywał  pan  hrabiego  moim  „narzeczonym”,  jak  to czyniły  inne  osoby.  Proszę  mi  zatem  pomóc.  Proszę  powiedzieć  prawdę.  Całą  prawdę.  Jeśli nie zrobi pan tego, to chyba naprawdę oszaleję. 

Gdy  dwa  dni  wcześniej  Westmoreland  ogłosił  swoje  zaręczyny  z  Sherry,  Nicki  był 

naprawdę  przeraŜony.  Kiedy  zaś  Whitney  powiedziała  mu  o  śmierci  ojca  Sherry,  wówczas pojął, dlaczego wszyscy chcą, aby ten ślub odbył się, zanim panna młoda odzyska pamięć. 

Whitticomb  wielokrotnie  powtarzał,  Ŝe  nie  naleŜy  jej  niepokoić,  ale  skoro  ona  chce poznać  prawdę,  całą  prawdę...  DuVille,  zadowolony,  Ŝe  stary  medyk  tego  nie  widzi  i  nie moŜe  zaprotestować,  zebrał  siły,  gotując  się  do  zrealizowania  niezwykle  przykrego  zadania, polegającego na wyjaśnieniu Sherry motywów działania innych osób. Musiał to uczynić, jako Ŝe Charise Lancaster najwyraźniej tylko jemu ufała. 

-  Proszę  mi  pomóc  -  powtórzyła  zdesperowana  Sherry.  -  Gdy  tylko  pan  skończy,  ja równieŜ  coś  panu  wyjaśnię...  choć  jest  to  dość  Ŝenująca  i  skomplikowana  sprawa.  Ale wyjawię panu całą prawdę, bo nie cierpię obłudy. 

DuVille  oparł  się  plecami  o  tył  krzesła,  godząc  się  ostatecznie  z  myślą,  Ŝe  wreszcie trzeba zacząć tę trudną rozmowę i nie spuszczając oczu z Sherry, rzekł do niej: 

- Będę z panią szczery, jeśli tylko czuje się pani na siłach mnie wysłuchać. 

- Jestem gotowa na wszystko. 

- Od czego mam zacząć? 

-  Proszę  zacząć  od  początku  -  rzekła  Sherry,  uśmiechając  się  posępnie.  -  Proszę  mi wyjaśnić, dlaczego jeszcze do wczoraj Stephen utrzymywał, Ŝe to on jest lordem Burletonem. 

Tymczasem  ostatnią  rzeczą,  jaką  zapamiętałam,  zanim  obudziłam  się  z  zabandaŜowaną głową, były słowa Stephena, który na statku poinformował mnie o tym, Ŝe Burleton nie Ŝyje. 

Nicki  zauwaŜył,  Ŝe  Sherry  mówi  o  śmierci  Burletona  z  powagą,  ale  nie  dramatyzuje tego  wydarzenia.  Westmoreland  najwyraźniej  miał  rację,  podejrzewając,  iŜ  młoda Amerykanka  nie  znała  swojego  narzeczonego  wystarczająco  długo,  aby  mogła  zawiązać  się między nimi nić sympatii i przywiązania. 

- Burleton zginął pod kołami powozu w noc poprzedzającą pani przybycie do Anglii - 

zaczął mówić Nicki cichym, ale dość zdecydowanym głosem. 

-  Przykro  mi  to  słyszeć  -  rzekła  Sherry  podobnym  tonem,  utwierdzając  DuVille'a  w przekonaniu, Ŝe powinien wyjawić przed nią całą prawdę, której obawiała się znacznie mniej niŜ  obłudy  i  powstałego  wokół  siebie  zamętu.  -  Nie  rozumiem  tylko,  dlaczego  hrabia zaangaŜował się w tę sprawę. 

-  Langford  jechał  tym  powozem  -  rzekł  Nicki  obojętnie.  Spostrzegł,  Ŝe  Sherry zadrŜała, ale błyskawicznie się opanowała, więc mówił dalej: - Była mgła i zaczynało świtać. 

Burleton,  pijany,  wszedł  prosto  pod  końskie  kopyta.  Ale  hrabia  Langford  czuł  się  winny śmierci  młodego  człowieka.  Będąc  na  jego  miejscu,  zapewne  czułbym  się  dokładnie  tak samo.  Do  powozu  zaprzęŜone  były  dwa  nieprzywykłe  do  miasta  konie  i  gdyby  nie  to, Burleton  moŜe  Ŝyłby  nadal.  Nie  wiem.  W  kaŜdym  razie  w  wyniku  dochodzenia,  jakie przeprowadził  Langford  kilka  godzin  później,  dowiedział  się,  Ŝe  nazajutrz  miała  przybyć  z Ameryki  narzeczona  zmarłego  -  ciągnął  Nicki.  -  Niestety,  Burleton  nie  miał  Ŝadnej  rodziny ani  przyjaciół,  których  Langford  mógł  poprosić,  aby  przekazali  pani  tę  smutną  nowinę. 

Prawdę  mówiąc,  gdyby  stary  lokaj  Burletona  nic  nie  wiedział  o  pani  ani  o  jej  podróŜy  do Anglii, prawdopodobnie nikt nie pojawiłby się lego dnia w porcie. Domyślam się, Ŝe zna pani dalszy  ciąg:  Langford  wszedł  na  statek,  aby  zakomunikować  pani  złe  wieści  i  ofiarować swoją  pomoc.  Najwyraźniej  tak  był  zaaferowany  realizacją  swego  posłannictwa,  Ŝe  nie zauwaŜył  sieci  ładunkowej,  która  zmierzała  prosto  na  panią  i  w  końcu  z  całej  siły  uderzyła panią w głowę. 

Nie  spuszczając  Sherry  z  oka,  Nicki  przechylił  się  do  przodu  i  nalał  sobie  brandy, dając dziewczynie chwilę na przemyślenie tego, co powiedział. Nie mogąc wyjść z podziwu dla opanowania Sherry, postanowił mówić dalej: 

-  Langford  przywiózł  panią  do  domu  i  wezwał  swojego  lekarza.  LeŜała  pani nieprzytomna przez kilka dni i Whitticomb zaczął juŜ wątpić, czy w ogóle pani wyzdrowieje. 

Gdy wreszcie ocknęła się pani i lekarz stwierdził, iŜ uraz głowy spowodował utratę pamięci, stanowczo  nakazał  wszystkim,  aby  nie  mówili  nic,  co  mogłoby  panią  zdenerwować. 

Wydawało  się,  Ŝe  uwaŜa  pani  Stephena  za  swojego  narzeczonego,  i  dlatego  nie wyprowadzali... nie wyprowadzaliśmy pani z błędu. I to wszystko, co wiem... - Nicki zawahał 

się,  ale  chcąc  oddać  sprawiedliwość  Stephenowi  Westmorelaridowi,  dodał  jeszcze:  -  Wiem równieŜ,  iŜ  Langford  obwiniał  siebie  o  to,  Ŝe  nie  udało  mu  się  uchronić  pani  od  tego nieszczęśliwego  wypadku.  Wyrzucał  sobie,  Ŝe  zbyt  raptownie  przekazał  pani  ponure  wieści, czym wprawił panią w tak wielkie oszołomienie, iŜ pani równieŜ nie zdołała ustrzec się przed niebezpieczeństwem.  Ponadto  Langford  miał  ogromne  wyrzuty  sumienia  z  tego  powodu,  Ŝe przez niego straciła pani narzeczonego. 

Sherry  natychmiast  pojęła  tę  okrutną  i  jakŜe  przygnębiającą  prawdę.  Tonąc  we  łzach upokorzenia, rzekła: 

-  I  czując,  Ŝe  powinien  znaleźć  dla  mnie  jakiegoś  narzeczonego,  w  końcu  sam zdecydował się odegrać jego rolę. Czy tak? 

Nicki zawahał się, ale po chwili kiwnął twierdząco głową. 

- Tak. 

Sherry  odwróciła  twarz,  walcząc  ze  łzami  rozpaczy.  Jak  mogła  być  tak  głupia  i łatwowierna, jak mogła zakochać się w męŜczyźnie, który kierował się wyłącznie poczuciem odpowiedzialności? Nic dziwnego, Ŝe dotąd nie powiedział jej, iŜ ją kocha! Nic dziwnego, Ŝe chciał, aby znalazła sobie jakiegoś innego konkurenta! 

- A więc zwykłe poczucie winy i odpowiedzialności zmusiło go do poślubienia mnie - 

rzekła Sherry. 

- Nie sądzę, aby to był jedyny powód - zaoponował Nicki ostroŜnie. - Teraz Stephen czuje do pani coś więcej. 

- O tak! - odparła zjadliwie Sherry, choć paliło ją upokorzenie. - Pewnie czuje jeszcze litość! 

- Odwiozę panią do niego. 

- Nie mogę tam wrócić! - krzyknęła Sherry. 

-  Panno  Lancaster  -  zaczął  Nicki  ostrym  i  stanowczym  tonem,  który  zazwyczaj kaŜdego  przywoływał  do  porządku.  Tymczasem  siedząca  naprzeciwko  niego  młoda  kobieta na dźwięk tych słów zaniosła się histerycznym śmiechem. 

- Nie nazywam się Charise Lancaster! 

Nicki  podszedł  do  Sherry,  przeklinając  w  duchu,  Ŝe  tak  łatwo  dał  się  namówić  do wyjawienia całej prawdy kobiecie, która - jak się okazało - nie była gotowa tego wszystkiego wysłuchać. 

- Nie nazywam się Charise Lancaster - powtórzyła Sherry, a jej śmiech zamienił się w szloch. Z rękoma skrzyŜowanymi na piersiach zaczęła kołysać się to do przodu, to do tyłu i łkając,  mówiła  dalej:  -  Zostałam  zatrudniona  jako  jej  towarzyszka  podróŜy.  Jestem guwernantką, a Langford miał zamiar oŜenić się ze mną! AleŜ wszyscy by się ubawili! Hrabia ulitował się nad guwernantką, która nie widziała na oczy lorda Burletona. 

Osłupiały Nicki wpatrywał się tępo w Sherry. Wierzył, Ŝe dziewczyna mówi prawdę. 

- Dobry BoŜe - wyszeptał. 

-  Myślałam,  Ŝe  jestem  Charise  Lancaster  -  rzekła  Sherry  płaczliwym  głosem  i  jej ramionami wstrząsnął spazmatyczny szloch. - Tak myślałam, przysięgam. 

Nickiemu nie przyszło do głowy wcześniej, Ŝeby wziąć Sherry w ramiona i ukoić jej ból. Teraz jednak zrobił to, chociaŜ nie zdobył się na wypowiedzenie słów, jakie wypadałoby w takiej chwili rzec. 

-  Tak  myślałam  -  łkała  Sherry  w  jego  ramionach.  -  Do  dziś  myślałam,  Ŝe  jestem Charise,  gdy  nagle  ona  pojawiła  się  w  domu  hrabiego.  Byłam  pewna,  Ŝe  to  ja  nią  jestem, przysięgam! 

- Wierzę pani - zapewnił Nicki. 

-  Nie  chciała  odejść.  Musiała  sama  opowiedzieć  mu  całą  historię.  A  on...  on  właśnie szykował się do swojego ślubu; do ślubu, który miał się odbyć w tajemnicy przed wszystkimi. 

Nie mam dokąd pójść... nie mam ubrania ani pieniędzy. 

Starając się znaleźć w tej trudnej sytuacji jakiś element pozytywny, Nicki rzekł nagle: 

- Przynajmniej to nie pani ojciec umarł. 

Powoli uniosła głowę i skierowała na niego swoje zamglone, rozbiegane oczy. 

- Słucham? 

-  W  zeszłym  tygodniu  właściciel  domu,  w  którym  mieszkał  Burleton,  przekazał 

Langfordowi  list.  Był  on  adresowany  do  Charise  Lancaster,  a  wysłał  go  adwokat  jej  ojca, informując o tym, Ŝe pan Lancaster zmarł dwa tygodnie po odpłynięciu waszego statku. 

Słysząc to, Sherry drgnęła, ale opanowała się i rzekła powaŜnie: 

- Był  człowiekiem szorstkim, ale dość Ŝyczliwym. Okropnie  rozpieszczał Charise... - 

Zawiesiła  głos,  gdyŜ  kolejna  potworna  myśl  przyszła  jej  do  głowy.  Poczuła,  Ŝe  robi  jej  się słabo.  -  W  zeszłym  tygodniu?  Tego  wieczoru,  kiedy  byłam  w  Almack's  i  na  balu  u Rutherfordów? 

- Tak jest. 

Nie mogąc znieść kolejnego upokorzenia. Sherry opuściła głowę, a po jej policzkach znów popłynęły łzy. 

-  Teraz  nie  dziwię  się,  Ŝe  hrabia  tak  nagle  zmienił  zdanie  i  zamiast  szukać  dla  mnie kandydata na męŜa, postanowił sam prędko oŜenić się ze mną. 



Przypomniała  sobie,  jak  siedząc  w  operze,  dotykała  dłoni  Stephena,  podczas  gdy  on musiał znosić te męczarnie w milczeniu i jeszcze udawać, Ŝe chce ją pocałować, i... 

- Wolałabym umrzeć! - szepnęła zrozpaczona. 

-  Proszę  tak  nie  mówić  -  rzekł  Nicki,  który  czuł  kompletny  zamęt  w  głowie.  -  MoŜe pani zostać tu na noc, a jutro pojedziemy razem do Stephena i wszystko mu wyjaśnimy. 

-  JuŜ  to  wyjaśniłam  w  liście!  Nie  mogę  tam  wrócić.  Nie  wrócę,  powtarzam  panu!  A jeśli pośle pan po niego, to chyba oszaleję! Ja juŜ nie mogę tam wrócić. 

Nicki  wiedział,  Ŝe  dziewczyna  mówi  zupełnie  powaŜnie.  Nie  mógł  jej  mieć  tego  za złe. 

Długo  szlochała  w  jego  ramionach,  ale  kiedy  przestała  i  wreszcie  zapanowała  cisza, opanował ją nagle błogi spokój i obojętność. 

- Nie mogę tu zostać - wyszeptała tylko głosem zachrypniętym od płaczu. 

- PrzecieŜ nie ma pani dokąd iść. 

Sherry uwolniła się z kojących objęć i usiadła. Po chwili wstała chwiejnie i rzekła: 

- Nie powinnam była tutaj przychodzić. Nie zdziwiłabym się wcale, gdyby postawiono mnie w stan oskarŜenia. 

Myśl o tym, Ŝe Langford byłby zdolny to uczynić, po prostu przeraziła DuVille'a. Nie mógł  jednak  zaprzeczyć,  Ŝe  jest  to  prawdopodobne,  i  z  lękiem  myślał  o  niewyobraŜalnych wręcz konsekwencjach takiego postępku. 

- Tutaj jest pani bezpieczna. Przynajmniej dziś wieczorem. Rano zastanowimy się, w jaki sposób mogę być pani przydatny. 

Gdy Sherry wreszcie pojęła, iŜ DuVille wielkodusznie ofiarowuje jej pomoc, ogarnęło ją uczucie tak wielkiej ulgi, Ŝe ledwie zdołała się opanować. 

-  Będę...  będę  musiała  znaleźć  sobie  jakieś  zajęcie.  Ale  nie  mam  Ŝadnych  referencji. 

Nie mogę zostać w Londynie. Nie... 

-  Porozmawiamy  o  tym  rano,  cherie.  Teraz  musi  się  pani  połoŜyć.  Kolację  kaŜę zanieść pani do sypialni. 

-  Nikt  z  jego  znajomych  nie  będzie  chciał  mnie  zatrudnić...  A  w  Londynie  chyba wszyscy go znają. 

- Rano - rzekł Nicki stanowczo. 

Sherry  była  zbyt  wyczerpana,  aby  protestować.  Skinęła  więc  głową  i  ruszyła  po schodach za słuŜącym. Nagle, zaniepokojona, odwróciła się do Nicholasa. 

- Monsieur DuVille? 

- Miała pani do mnie mówić Nicki - zaczął droczyć się z Sherry DuVille. 



- SłuŜba nie powinna zwracać się do swoich państwa po imieniu. 

Sherry  wyglądała  tak,  jakby  była  u  kresu  wytrzymałości,  toteŜ  Nicki  postanowił  nie spierać się z nią dłuŜej i pozwolił jej wreszcie zadać pytanie. 

- Nie powie im pan, gdzie jestem? Proszę mi przyrzec, Ŝe pan nie powie! 

Nicki zawahał się, rozwaŜając rozmaite wyjścia oraz ich ewentualne konsekwencje, aŜ 

w końcu oświadczył: 

- Daję pani na to moje słowo. 

Przez  chwilę  stał,  obserwując,  jak  pokonana  i  upokorzona  Sherry  wchodzi  po schodach  na  górę.  Nigdy  nie  wyglądała  jak  zwyczajna  słuŜąca,  ale  teraz  naprawdę  ją przypominała.  Miał  ochotę  rzucić  się  z  pięściami  na  Westmorelanda.  Musiał  jednak  z niechęcią przyznać, Ŝe do dzisiejszego dnia  Langford postępował  całkiem honorowo. Nawet więcej niŜ honorowo. 



ROZDZIAŁ 42 

Czy hrabia jeszcze czegoś sobie Ŝyczy? 

Stephen, który dotąd wpatrywał się w swój kieliszek, teraz podniósł wzrok i skierował 

go na sędziwego lokaja stojącego w drzwiach jego sypialni. 

- Nie - rzekł krótko. 

Jeszcze  trzy  godziny  temu  zarówno  pastor,  jak  i  wszyscy  członkowie  rodziny Stephena byli tutaj, naiwnie wierząc, iŜ Sheridan Bromleigh wróci i stanie z hrabią twarzą w twarz.  Gdyby  była  niewinna,  gdyby  naprawdę  straciła  pamięć,  nie  tylko  sama  chciałaby  im coś wyjaśnić i oczyścić się z zarzutów, ale równieŜ zaŜądałaby wyjaśnień od Stephena, który udawał  przed  nią  jej  narzeczonego.  Ale  ona  najwyraźniej  nie  chciała  słuchać  Ŝadnych tłumaczeń,  z  czego  moŜna  było  wyciągnąć  tylko  jeden  wniosek:  Sheridan  doskonale  znała całą prawdę. 

Teraz  natomiast  szansa  na  to,  Ŝe  uda  się  uniknąć  jej  wyjawienia,  była  niewielka, alkohol  teŜ  nie  wystarczał,  aby  utopić  w  nim  złość  i  gorycz,  która  paliła  iście  piekielnym ogniem.  Stało  się  jasne,  iŜ  Sheridan  Bromleigh  nigdy  nie  straciła  pamięci.  Gdy  tylko odzyskała  świadomość,  znalazła  świetny  sposób  na  to,  by  przynajmniej  przez  pewien  czas wygodnie  Ŝyć.  Prosząc  ją  o  rękę,  Stephen  tylko  osłodził  jej  i  tak  słodki  Ŝywot.  Musiała  się doskonale bawić, odgrywając rolę swojej pracodawczyni oraz obserwując, jak Langford udaje Burletona. 

Pomimo  tylu  przejść  i  tak  wielu  Ŝyciowych  doświadczeń  padł  ofiarą  najstarszej  w świecie  kobiecej  intrygi:  nieszczęsna  młoda  dama  w  tarapatach!  Ale  najgorsze  było  to,  Ŝe został  oszukany  juŜ  kolejny  raz.  Najpierw  Emily,  a  teraz  Sheridan  Bromleigh.  Gdy  o  tym myślał, złość zalewała mu oczy. 

Z takim talentem aktorskim Sheridan powinna występować na scenie. To był jej świat i  do  niego  właśnie  naleŜała  razem  z  innymi  ambitnymi  nierządnicami,  które  tańczą, wymachują nogami i recytują swoje role. 

Stephen  upił  kolejny  łyk  alkoholu,  przypominając  sobie  najlepsze  występy  Sheridan. 

Ten pierwszy był naprawdę imponujący: po nocy czuwania przy jej łóŜku Stephena obudziło nagle  ciche  szlochanie.  „Nie  wiem,  jak  wyglądam  -  lamentowała  biedaczka,  Ŝe  aŜ  hrabiemu ściskało się serce, - Skoro obudził się pan, chciałam prosić o drobną przysługę. Czy moŜe mi pan powiedzieć, jak wyglądam?” Innym razem zwróciła jego uwagę na swoje włosy, w razie gdyby  nie  docenił  powabu  jej  egzotycznych  loków:  „Moje  włosy  nie  są  brązowe.  Proszę spojrzeć. One są rude...” - wspominał Stephen z pogardą. 

Stał  wtedy  osłupiały  i  jak  cielę  wpatrywał  się  w  lśniące,  miedziane  sploty  Sheridan, która  wydała  mu  się  złotowłosą  Madonną  „Są  jak...  mosiądz!”  -  oświadczyła  wówczas dziewczyna i udała, Ŝe jest bardzo niezadowolona z powodu tego koloru, który harmonizował 

znakomicie z jej karnacją. 

Innym  razem  w  uroczy  sposób  odgrywała,  Ŝe  nie  wie,  jak  powinna  się  zachować: 

„Pańska  pokojówka,  Constance,  powiedziała  mi,  Ŝe  jest  pan  hrabią.  Czy  powinnam  zwracać się do pana «milordzie»? Podobno w obecności króla moŜna usiąść dopiero wówczas, gdy on sam na to pozwoli”. 

Stephen  uznał  jednak,  Ŝe  najlepszą  scenę  Sheridan  odegrała  wówczas,  gdy  po  raz pierwszy  od  czasu  swojej  choroby  opuściła  sypialnię.  Ze  wzgardą  wspominał,  jak  zręcznie pytała  go  wtedy:  „A  moja  rodzina...  jacy  oni  są?”  Gdy  powiedział,  Ŝe  jej  ojciec  jest wdowcem,  a  ona  jego  jedyną  córką,  spojrzała  na  niego  swoimi  wielkimi,  błyszczącymi oczyma i rzekła: „Czy my jesteśmy w sobie zakochani?” 

Stephen  uświadomił  sobie,  Ŝe  chociaŜ  tyle  razy  ze  sobą  rozmawiali,  zdarzyła  jej  się tylko jedna wpadka. Było to wówczas, gdy mówił jej, Ŝe jeŜeli zostanie u niego w domu musi mieć  przyzwoitkę.  Roześmiała  się  wtedy  i  oświadczyła:  „Nie  potrzebuję  damy  do towarzystwa, bo sama jestem...” To była jedyna wpadka i jedyny obciąŜający ją dowód. 

Dobrze dogadywała się ze słuŜbą, bo sama do niej naleŜała. 

„BoŜe!  AleŜ  z  niej  bystra  i  sprytna  intrygantka”  -  orzekł  w  duchu  Stephen, uśmiechając się cynicznie. 

Zapewne  od  początku  zamierzała  go  omotać,  aby  w  końcu  wziął  ją  pod  swe opiekuńcze skrzydła, pozwolił zostać we własnym domu i jeszcze dał jej swoje nazwisko! 

Stephen  wychylił  kieliszek  do  dna,  jak  gdyby  chciał  utopić  w  nim  przykre  uczucie obrzydzenia, po czym wstał i ruszył w kierunku garderoby. 

Pomimo  ostrych  protestów  w  drodze  z  Almack's  ta  rudowłosa  czarownica  juŜ  po niecałej  godzinie zgodziła się  go poślubić, przy czym tak zaaranŜowała wszystko,  aby to on namawiał ją na małŜeństwo. 

Zerwał z siebie koszulę i cisnął ją na podłogę. Uprzytomnił sobie bowiem nagle, Ŝe w stroju, który miał na sobie, zamierzał stanąć na ślubnym kobiercu. Zaczął kolejno zdejmować poszczególne części ubrania i rzucać je na podłogę, aŜ utworzył się tam całkiem spory stos. W 

momencie gdy hrabia wkładał szlafrok, do sypialni wszedł Damson. PrzeraŜony kamerdyner bez słowa schylił się i zaczął zbierać garderobę Stephena. 

-  Spal  to!  -  rzekł  Stephen  przez  zęby.  -  Zabierz  to  stąd  i  idź  spać.  Rano  kaŜ  komuś pozbyć się wszystkich jej rzeczy. 

Stał  przy  kominku  z  kieliszkiem,  który  napełnił  resztką  alkoholu  z  ostatniej  juŜ 

butelki, gdy znowu rozległo się pukanie do drzwi. 

-  Co  tam  znowu,  do  diabła?  -  zapytał  zniecierpliwiony,  tymczasem  dawny  lokaj Burletona  juŜ  zdąŜył  wejść  do  środka.  Na  jego  twarzy  malowało  się  tak  wielkie  cierpienie, jakby przed chwilą łamano go kołem. 

-  Łaskawy  panie,  nie  chciałbym  się  mieszać  do  spraw,  które  mnie  nie  dotyczą,  ale... 

nie mogę zataić czegoś,” o czym powinien pan wiedzieć. 

Stephen z niechęcią spojrzał na słuŜącego, który przypominał mu o istnieniu Sheridan Bromleigh. 

-  Czy  zamierzasz  tak  stać  całą  noc,  czy  powiesz  mi  wreszcie,  o  co  chodzi?  -  rzekł 

cierpko. 

Słysząc tę złośliwą uwagę, słuŜący jeszcze bardziej się skulił, ale w końcu rzekł: 

-  Doktor  Whitticomb  prywatnie  poprosił  mnie,  abym  miał  na  oku  pannę  Lan...  tę młodą damę. 

- I co? - rzekł przez zaciśnięte zęby Stephen. 

- Gdy dzisiaj wybiegła z domu, posłałem za nią słuŜącego. Podobno udała się do domu pana DuVille'a i tam teraz przebywa... 

SłuŜący  przerwał  swój  wywód  i  zaczął  wycofywać  się  z  sypialni  hrabiego,  gdy  ten bowiem  usłyszał  wiadomość,  przybrał  taki  wyraz  twarzy,  jakby  miał  ochotę  kogoś zamordować. 

- Poszła do DuVille'a! Dziwka! - wykrzyknął. 

Nie miał zamiaru iść po nią. Ta kobieta juŜ dla niego nie istniała i nie obchodziło go, dokąd się uda ani w czyim łóŜku będzie sypiać. Jedno tylko musiał przyznać: ta Amerykanka miała  silny  instynkt  przetrwania  i  niezaleŜnie  od  tego,  w  jakiej  znalazła  się  opresji,  zawsze lądowała  jak  kot  na  czterech  łapach.  Uśmiechając  się  ironicznie,  zastanawiał  się,  jaką  bajkę opowiedziała dzisiaj DuVille'owi, Ŝeby przyj - ją pod swój dach. Tak czy owak, DuVille ma równie  silny  instynkt  samozachowawczy  i  w  przeciwieństwie  do  Stephena  z  pewnością  nie pozwoli jej się omamić. 

ChociaŜ gdy ona pięknie go poprosi i jeszcze pójdzie z nim do łóŜka, Nicki w końcu zgodzi się ulokować ją w jakimś małym, wygodnym mieszkanku. 

Ta rudowłosa czarownica jest urodzoną kurtyzaną! 


* * * 

Z  czołem  przyciśniętym  do  zimnej  szyby  Sherry  stała  przy  oknie  jednego  z apartamentów  gościnnych  w  domu  Nicholasa  DuVille'a  i  piekącymi  od  łez  oczyma wpatrywała  się  w  ciemność  nocy.  Nicki  nalegał,  aby  zgodziła  się  zostać  w  jego  domu.  Po sześciu godzinach pobytu w rezydencji, spędzonych na rozmyślaniach, zrozumiała, Ŝe zdołała osiągnąć bardzo wiele, ale teraz wszystko bezpowrotnie przepadło.  I  absolutnie nie potrafiła sobie z tym poradzić. 
Odwróciła się od okna i cicho połoŜyła na łóŜku. Była zbyt zmęczona, aby walczyć ze wspomnieniami.  Zamknęła  oczy,  chcąc  za  wszelką  cenę  zasnąć,  ale  przed  oczyma  miała scenę  z  balu  u  Rutherfordów,  gdzie  Stephen,  uśmiechając  się  leniwie,  spoglądał  na  nią łagodnie i mówił: „Panno Lancaster... czy mogę panią prosić o ten taniec?” Dławiąc się łzami, Sherry zacisnęła powieki, przypomniała sobie bowiem, jak namiętnie Stephen ją całował, gdy jechali powozem na bal. „Właśnie dlatego weźmiemy ślub” - powiedział jej wówczas głosem ochrypłym z podniecenia. Z goryczą myślała, Ŝe Stephen nigdy nie udawał, Ŝe naprawdę lubił 

ją całować. To, co robił, wcale nie było udawane. Chciała mu wierzyć, musiała mu wierzyć, bo to było prawdziwe. Gdyby w to nie wierzyła, nie miałaby ochoty dalej Ŝyć po tym, co się dzisiaj stało. 

Przywoływanie  na  pamięć  tych  chwil,  kiedy  Stephen  tak  cudownie  ją  całował,  było wszystkim, co jej zostało. Charise Lancaster nie miała nawet tego. Te wspomnienia naleŜały wyłącznie do Sherry. Przewróciła się na brzuch, wtuliła w pościel, po czym zapadła w głęboki sen,  marząc  o  silnych  ramionach,  o  ustach  Ŝądnych  pocałunków,  które  zapierały  jej  dech  w piersiach...  o  dłoniach  tak  czule  gładzących  i  pieszczących  jej  ciało,  Ŝe  nie  potrafiła  im  się oprzeć. Spała, śniąc o sytuacjach, które juŜ nigdy nie miały się zdarzyć w rzeczywistości. 


* * * 

Whitney  stała  w  pokoju  dziecinnym  otulona  miękkim  szlafrokiem  i  przyglądała  się cudownej  twarzyczce  swojego  śpiącego  synka.  Nagle  drzwi  sypialni  otworzyły  się  i  w strumieniu  światła,  który  wpadł  do  ciemnego  pomieszczenia,  pojawił  się  Clayton.  Whitney podniosła oczy na męŜa. Od lat nie widziała takiego smutku na jego twarzy. 
- Nie mogłam zasnąć - szepnęła, znów pochylając się nad śpiącym synem i naciągając kołderkę  na  jego  ramionka.  Trzyletni  Noel  miał  ciemne  włosy  i  wyraźnie  juŜ  zarysowany kwadratowy podbródek ojca. 

Clayton objął Ŝonę wpół, chcąc jej w ten sposób dodać nieco otuchy. 

- Kiedy ostatni raz dziękowałem ci za mojego syna? - szepnął jej do ucha, uśmiechając się na widok śpiącego chłopczyka. 

-  Wczoraj  wieczorem  mniej  więcej  o  tej  porze  -  odrzekła  Whitney  i  przechyliwszy głowę w stronę męŜa, próbowała się do niego uśmiechnąć. 



Clayton nie dał się jednak zwieść tym uśmiechem, podobnie zresztą jak  Whitney nie dała  się  oszukać  jego  milczeniu.  MąŜ  najwyraźniej  unikał  wszelkiej  dyskusji  na  temat odwołanego ślubu Stephena. 

- Czuję się okropnie - wyznała Whitney. 

- Wiem - rzekł cicho Clayton. 

- Nigdy nie zapomnę wyrazu twarzy Stephena, gdy zrozumiał, Ŝe ona juŜ nie wróci. 

- Ja teŜ - Clayton powiedział krótko. 

- Pastorowi kazał  czekać aŜ do dziesiątej. Jak ona mogła zrobić mu  coś takiego? Jak mogła? 

- Nikt z nas po prostu jej nie znał. 

-  Stephen  szalał  na  jej  punkcie.  ZauwaŜyłeś  chyba,  jak  na  nią  patrzył,  starając  się jednocześnie unikać jej wzroku. 

- ZauwaŜyłem - rzekł lakonicznie Clayton. 

Dławiąc się łzami goryczy, Whitney rzekła: 

-  Gdyby  nie  interwencja  Stephena,  ty  oŜeniłbyś  się  z  Vanessą,  a  ja  wyszłabym  za kogoś innego i Noela nie byłoby na świecie. 

Clayton wyciągnął rękę do Ŝony i zaczął gładzić jej potargane włosy, po czym złoŜył 

na jej czole pocałunek. Tymczasem ona mówiła dalej głosem pełnym troski: 

- Zawsze chciałam odwdzięczyć mu się za to, ale jedyne, co mogłam zrobić, to Ŝyczyć mu, aby znalazł kobietę,  - L  którą byłby tak szczęśliwy, jak my ze sobą. 

-  Chodźmy  spać,  najdroŜsza  -  rzekł  Clayton,  po  czym  pochylił  się  nad  synkiem  i delikatnie  rozwichrzył  mu  włosy.  -  Stephen  jest  dorosłym  męŜczyzną.  Zapomni  o  niej,  bo bardzo chce o niej zapomnieć. 

To mówiąc, wziął Whitney za rękę i pociągnął ją za sobą W stronę sypialni. 

-  Czy  tobie  łatwo  było  zapomnieć  o  mnie  wówczas,  gdy...  zostaliśmy  od  siebie odsunięci?  -  zapytała  z  wahaniem  w  głosie,  starając  się  nie  wspominać  nic  na  temat  tej potwornej nocy, kiedy to omal nie zostały pogrzebane wszelkie szanse na ich ślub. 

- Nie - odparł Clayton. 

A kiedy juŜ znaleźli się w łóŜku i Whitney wtuliła się w jego ramiona, dodał jeszcze: 

- Ale ja znałem cię znacznie dłuŜej, niŜ Stephen znał Cha... Sheridan Bromleigh. 

Whitney  kiwnęła  głową  i  jej  gładki  policzek  musnął  jego  ramię.  Clayton  mocniej przytulił  Ŝonę  do  siebie,  wspominając  owo  niefortunne  zdarzenie,  które  omal  nie  rozdzieliło ich na zawsze. 

-  To  nie  ma  tu  większego  znaczenia.  Ty  przecieŜ  pokochałeś  mnie  w  długi  czas  po naszym kolejnym spotkaniu w Anglii - rzekła, wpatrując się w ciemność. 

Clayton uśmiechnął się na wspomnienie tamtych chwil. 

-  Tamtej  nocy  wyznałaś  mi,  Ŝe  dosypywałaś  pieprzu  do  tabakierki  swojego nauczyciela. 

- O ile mnie pamięć nie myli, opowiedziałam ci o tym tydzień lub dwa po powrocie z Francji. 

- Coś w tym rodzaju. 

- Clayton? 

- Słucham? - rzekł szeptem. 

- Obawiam się, Ŝe Stephen nie zapomni o tym wszystkim tak łatwo, jak ci się wydaje. 

Mógł  mieć  kaŜdą  kobietę,  jakiej  zapragnął,  a  ona  była  właśnie  tą  jedyną,  której  pragnął 

najbardziej...  moŜe  z  wyjątkiem  Emily.  I  zwaŜ  tylko,  jaki  po  tym  wszystkim  zrobił  się cyniczny! 

- Wystarczy, Ŝeby Stephen kiwnął palcem, a całe tuziny ponętnych kobiet ustawią się w kolejce, aby go pocieszać. I pewnie zrobi to, bo tym razem jego serce bardziej ucierpiało, a duma  zaznała  większego  uszczerbku  niŜ  poprzednio.  W  kaŜdym  razie  jego  plany  zostały całkowicie pokrzyŜowane i chwilowo nic tego nie zmieni - zawyrokował Clayton. 

Whitney skierowała wzrok na męŜa. 

- Czy ty tak właśnie postąpiłeś w podobnej sytuacji? - zapytała. 

- Owszem - potwierdził Clayton. 

-  A  zatem  to  dość  typowe  dla  męŜczyzn  -  rzekła,  przesadnie  akcentując  to stwierdzenie. 

Clayton ledwie stłumił śmiech, po czym szepnął do Ŝony: 

- Czy przez to czuje się pani lepsza, droga pani? 

- O tak! - odparła z zadowoleniem. 

-  Wobec  tego  powinna  pani  być  na  górze  -  rzekł,  przewracając  się  na  plecy  i pociągając Ŝonę na siebie. 

Chwilę  później,  zaspokojony  i  nieco  juŜ  senny,  pozwolił  Ŝonie  ułoŜyć  się  wygodnie przy jego boku i przymknął powieki. 

- Clayton? 

W głosie Whitney było coś takiego, Ŝe jej mąŜ ponownie szeroko otworzył oczy. 

-  Nie  wiem,  czy  zauwaŜyłeś,  jak  Charity  Thornton  zalewała  się  łzami,  widząc,  Ŝe Sheridan Bromleigh nie wraca - rzekła Whitney, ale gdy mąŜ się nie odezwał, powtórzyła: - 

Czy to zauwaŜyłeś? 



- Tak - powiedział. - A dlaczego pytasz? 

- Wyznała mi z goryczą, Ŝe gdy powierzono jej rolę przyzwoitki, po raz pierwszy od wielu  lat  poczuła  się  naprawdę  potrzebna,  ale  w  rezultacie  okazała  się  kompletnie bezuŜyteczna,  nie  udało  jej  się  bowiem  znaleźć  dla  panny  Bromleigh  Ŝadnego  innego kandydata na męŜa oprócz Stephena. 

-  Słyszałem,  jak  to  mówiła.  Stephen  równieŜ  -  rzekł  Clayton,  a  w  jego  głosie zabrzmiała nuta podejrzliwości i niepokoju. - Ale tak naprawdę panna Thornton Ŝałowała, Ŝe nie  udało  jej  się  znaleźć  jakiegoś  innego  naiwnego  nieszczęśnika,  którego  Sheridan Bromleigh mogłaby oszukać i porzucić, oszczędzając dzięki temu biednego Stephena. 

- To przecieŜ to samo... 

- Czy głupota i rozsądek to to samo? - rzekł Clayton, nie mogąc zgodzić się z tym, co właśnie usłyszał. - Ale po co w ogóle prowadzimy tę dyskusję? 

- Bo... bo zaprosiłam ją do nas na jakiś czas. 

Przez chwilę zdawało się Whitney, Ŝe mąŜ przestał oddychać. 

- Myślałam, Ŝe zaopiekuje się Noelem. 

- To raczej Noel mógłby zaopiekować się nią. 

Nie  wiedząc,  czy  ironiczny  ton  Claytona  jest  wyrazem  dezaprobaty,  czy  teŜ  nagłej wesołości, jaka go ogarnęła, gdy usłyszał o decyzji Ŝony, Whitney rzekła: 

- Oczywiście, guwernantka Noela nadal dyskretnie będzie sprawowała swoją opiekę. 

- Nad Noelem czy nad Charity Thornton? 

Whitney uśmiechnęła się nerwowo. 

- Bardzo jesteś zły? 

- Nie. Jestem... przeraŜony. 

- Czym? 

-  Twoim  brakiem  wyczucia.  Jeszcze  godzinę  temu,  zanim  zaczęliśmy  się  kochać, znacznie  gwałtowniej  zareagowałbym  na  wiadomość,  Ŝe  Charity  Thornton  ma  zamiar zamieszkać  pod  moim  dachem.  A  teraz  jestem  tak  wyczerpany,  Ŝe  oczy  same  mi  się zamykają. 

- Miałam nadzieję, Ŝe tak właśnie będzie - przyznała Whitney, czując, Ŝe zawiniła. 

- Tak teŜ myślałem - powiedział Clayton oskarŜycielskim tonem. 

Przygryzając  wargi,  Whitney  podniosła  wzrok  na  męŜa  i  zaczęła  mu  się  przyglądać, jakby chcąc zgłębić jakąś tajemnicę jego osobowości. 

- Czy znalazłaś to, czego szukasz, najdroŜsza? - zapytał łagodnie. 

-  Szukałam...  przebaczenia  -  zauwaŜyła  nieśmiało,  a  blask  jej  oczu  sprawiał,  Ŝe Clayton  z  trudem  zachowywał  obojętny  wyraz  twarzy.  -  Godnej  prawdziwego  męŜczyzny wyrozumiałości  dla  przemęczonej  małŜonki.  Wielkiego  ducha,  objawiającego  się  tolerancją okazywaną drugiemu człowiekowi. No i jeszcze poczucia humoru. 

-  Tylu  rzeczy  naraz?  -  zdumiał  się  Clayton,  którego  usta  rozchylił  lekki  uśmiech.  -  I wszystko  to  u  osaczonego  męŜczyzny,  którego  Ŝona  właśnie  zaprosiła  do  domu  największą zrzędę na świecie? 

Whitney przygryzła usta, Ŝeby nie parsknąć śmiechem, i lekko kiwnęła głową. 

-  W  takim  razie  jesteś  prawdziwą  wybranką  losu,  masz  bowiem  szczęście  być  Ŝoną chodzącego  zbioru  wszelkich  cnót  -  oświadczył,  zamykając  oczy  i  uśmiechając  się  z zadowoleniem. 



ROZDZIAŁ 43 

Przychodzę, aby prosić cię o przysługę - bez zbędnych wstępów oświadczył Stephen, wkraczając dwa tygodnie później do małego salonu w rezydencji brata. 

Whitney  właśnie  zajęta  była  nadzorowaniem  czynności  związanych  z  zakładaniem nowych Ŝółtych draperii. Zaskoczona niespodziewanym przybyciem Stephena oraz szorstkim tonem  jego  głosu,  wstała,  zostawiając  w  saloniku  pracujące  szwaczki,  i  udała  się  ze  swym szwagrem  do  głównego  salonu.  W  ciągu  ostatnich  trzech  tygodni,  od  dnia  kiedy  jego  ślub został  odwołany,  widywała  go  przy  rozmaitych  okazjach,  na  ogół  jednak  wieczorami  i  za kaŜdym  razem  w  towarzystwie  innej  kobiety.  KrąŜyły  plotki,  Ŝe  w  teatrze  bywał  w towarzystwie Helene Devernay. W świetle dnia Whitney wydało się jednak jasne, Ŝe czas nie zdołał jeszcze zagoić ran Stephena. Jego twarz była ponura i zimna jak granit, a wokół oczu i ust zaznaczyły się głębokie linie, świadczące o ostatnich przejściach. Nawet wobec bratowej był raczej chłodny i zdystansowany. Wyglądał tak, jakby nie spał od tygodnia i nie robił nic innego, tylko pił. 

- Wiesz, Ŝe uczynię wszystko, o co mnie poprosisz - rzekła do niego Ŝyczliwie, a serce omal jej nie pękło na jego widok. 

-  Czy  znalazłoby  się  u  ciebie  miejsce  dla  pewnego  staruszka...  no,  powiedzmy,  dla młodszego ochmistrza? Chcę, Ŝeby zszedł mi z oczu. 

-  Oczywiście  -  odparła  Whitney  i  po  chwili  dodała  ostroŜnie:  -  Czy  moŜesz  mi powiedzieć, dlaczego nie chcesz go u siebie? 

- Był słuŜącym Burletona, a ja nie chcę, aby cokolwiek mi ją przypominało. 

Clayton  podniósł  oczy  znad  gazety,  którą  czytał  w  swoim  gabinecie,  gdyŜ  nagle weszła  do  niego  wielce  zaniepokojona  Whitney.  ZatrwoŜony  jej  widokiem,  zerwał  się  na równe nogi i stanął przy biurku. 

- Co się stało? 

-  Przed  chwilą  był  tu  Stephen  -  powiedziała  zdławionym  głosem  jego  Ŝona.  - 

Wyglądał  strasznie  i  mówił  okropne  rzeczy.  Nie  chce  u  siebie  słuŜącego  Burletona,  bo przypomina  mu  się  Sheridan  Bromleigh.  Nie  tylko  jego  duma  ucierpiała  z  powodu  jej odejścia.  On  ją  naprawdę  kochał  -  rzekła  w  uniesieniu,  a  jej  zielone  oczy  błyszczały  od  łez goryczy. - Teraz wiem, Ŝe ją kochał! 

-  Ale  to  juŜ  koniec  -  rzekł  Clayton,  chcąc  łagodnie,  choć  zdecydowanie  skończyć  z tym tematem. - Ona odeszła, i to juŜ koniec. Stephen musi się z tym pogodzić. 



- Ale nie za wszelką cenę! 

-  KaŜdego  wieczoru  trzyma  w  ramionach  inną  kobietę  -  mówił  dalej  Clayton.  - 

Zapewniam cię, Ŝe nie prowadzi pustelniczego Ŝycia. 

- Ale widzę, Ŝe zamknął się przed światem, nawet przede mną - upierała się Whitney. - 

Czuję to. I powiem ci coś jeszcze. Im więcej o tym myślę, tym bardziej jestem przekonana, Ŝe Sheridan Bromleigh niczego nie udawała, a juŜ na pewno swojego uczucia do Stephena. 

-  Była  ambitną  intrygantką,  i  to  bardzo  utalentowaną.  Musiałby  stać  się  jakiś  cud, Ŝebym zaczął myśleć inaczej - rzekł zdecydowanie, wracając na swoje miejsce za biurkiem. 


* * * 

Hodgkin stał bez słowa, z przeraŜeniem wpatrując się w hrabiego. 
-  A  więc...  łaskawy  pan  chce  mnie  zwolnić?  CzyŜbym  zrobił  coś  niewłaściwego, czegoś nie dopatrzył lub... 

- Ustaliłem, Ŝe będziesz pracował w domu mojego brata. To wszystko. 

- CzyŜbym zaniedbywał swoje obowiązki bądź... 

-  Nie!  -  rzuci!  Stephen  przez  zaciśnięte  zęby.  -  To  nie  ma  nic  wspólnego  z  tym,  co zrobiłeś lub czego nie zrobiłeś. 

Zazwyczaj nie zajmował się sprawami związanymi z zatrudnianiem, zwalnianiem lub utrzymywaniem dyscypliny wśród słuŜby domowej. Tym razem równieŜ powinien był zlecić to nieprzyjemne zadanie swojemu sekretarzowi. 

Przez  chwilę  obserwował,  jak  starzec  kroczy  z  opuszczonymi  ramionami,  noga  za nogą, wyglądając o dziesięć lat starzej, niŜ kiedy wchodził do gabinetu Stephena. 
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Sherry  wiedziała,  Ŝe  nie  powinna  wypatrywać  Stephena,  nawet  z  tak  wielkiej odległości. Nie mogła jednak oprzeć się pokusie. Kiedyś powiedział jej, Ŝe w zasadzie kaŜdy czwartkowy wieczór spędza w operze, a ona tak bardzo chciała, tak bardzo pragnęła zobaczyć go  ten  ostatni  raz  przed  swoim  wyjazdem  z  Anglii.  Trzy  tygodnie  temu,  w  dzień  po odwołanym  ślubie,  napisała  list  do  ciotki,  opisując  w  nim  wszystko,  co  zaszło,  i  prosząc  o przysłanie  pieniędzy  na  podróŜ  do  domu.  Tymczasem  otrzymała  posadę  guwernantki  w pewnej  dość  licznej  rodzinie,  która  nie  posiadała  wystarczających  środków,  aby  zatrudnić osobę  starszą  i  bardziej  wykwalifikowaną,  ani  teŜ  dość  rozsądku,  aby  zweryfikować  list  z referencjami  Nicholasa  DuVille'a,  gdzie  widniało  nazwisko  Charity  Thornton  jako  drugiej osoby polecającej, o której zapewne nikt w tej rodzinie nic nie słyszał. 

Parter opery w Covent Garden był jak zwykle potwornie zatłoczony. Zniecierpliwiony i niezwykle hałaśliwy tłum przeciskał się we wszystkie strony, potrącając Sherry i depcząc jej po  stopach.  Ona  jednak  zupełnie  nie  zwracała  na  to  uwagi.  Siedziała  ze  spojrzeniem utkwionym w siódmą loŜę, która ciągle była pusta. Wpatrywała się w nią tak intensywnie, Ŝe złociste  kwiaty  i  gwiazdki  na  jej  fasadzie  zaczęły  zlewać  się  w  jeden  niewyraźny  kształt. 

Mijały  kolejne  minuty  i  gwar  w  sali  zmienił  się  w  ogłuszającą  wrzawę.  Nagle  zasłona  w siódmej loŜy rozsunęła się i Sherry zamarła. Oto nadeszła chwila, w której wreszcie zobaczy Stephena...  Niestety,  ku  jej  ogromnej  rozpaczy  hrabiego  nie  było  W  grupie  osób,  które pojawiły się w loŜy. 

MoŜe źle policzyła? Ponownie zaczęła liczyć loŜe, przesuwając wzrokiem po twarzach siedzących  w  nich  arystokratów.  LoŜe  oddzielone  były  od  siebie  złotymi  filarami,  z  których wyrastały  szklane  kandelabry.  Sherry  policzyła  je  raz  i  drugi.  Spojrzała  na  swoje  dłonie,  po czym  złoŜyła  je  na  kolanach  i  silnie  zacisnęła,  aby  powstrzymać  ich  drŜenie.  Najwyraźniej Stephen nie przybył dzisiejszego wieczoru i ktoś inny zajął jego loŜę. Mogła więc przyjść tu dopiero za tydzień, pod warunkiem jednak, Ŝe zdoła odłoŜyć dość pieniędzy, aby kupić bilet. 

Rozległa  się  muzyka  i  purpurowa  kurtyna  rozsunęła  się  na  obie  strony,  ale  Sherry nadal  liczyła  minuty,  nie  zwracając  uwagi  na  muzykę,  która  niegdyś  tak  ją  zachwyciła.  Nie mogła oderwać oczu od loŜy Stephena: tak bardzo pragnęła, aby zasiadł on wreszcie na swym miejscu. LoŜa jednak nadal była pusta. Co chwila zamykała oczy i zaczynała się modlić o to, Ŝeby jej ukochany tam był, gdy tylko ona je znów otworzy. 

Stephen  pojawił  się  w  przerwie  między  pierwszym  i  drugim  aktem.  Sherry  nie zauwaŜyła,  jak  wchodził  do  loŜy  i  siadał  w  fotelu,  ale  gdy  z  mgły  wspomnień  wyłonił  się nagle  jego  rzeczywisty  obraz,  serce  zaczęło  jej  gwałtownie  bić.  Zatopiła  wzrok  w  jego zachwycającej  twarzy,  jakby  chcąc  oddać  jej  cześć  i  zapamiętać  silne,  męskie  rysy.  Wtem obraz zaczął niknąć, gdyŜ oczy dziewczyny wypełniły piekące łzy. 

Powtarzała  sobie,  Ŝe  on  wcale  jej  nie  kochał,  lecz  powodował  się  jedynie  źle pojmowaną  odpowiedzialnością  za  jej  los.  Doskonale  zdawała  sobie  z  tego  sprawę  i  celowo torturowała się, patrząc na niego.  Karmiła oczy  widokiem jego cudownie zarysowanych ust, przypominając  sobie,  jak  delikatnie  muskał  nimi  jej  wargi,  zerkała  na  jego  ostry  profil, pamiętając, jak promienny uśmiech potrafił odmienić tę twarz. 

Sheridan  nie  była  jedyną  kobietą  w  operze,  której  uwagę  przyciągało  coś  innego  niŜ 

przedstawienie.  Po  przeciwnej  stronie  sali,  w  loŜy  księcia  Claymore,  zasiadała  Victoria Fielding,  markiza  Wakefield,  która  niecierpliwie  przebiegała  wzrokiem  rzędy  widzów zajmujących  parter.  Szukała  wśród  nich  pewnej  młodej  kobiety,  którą  zauwaŜyła  w  chwili, gdy tamta wchodziła do opery. 

- Jestem pewna, Ŝe to była Charise Lan... to znaczy Sheridan Bromleigh - szepnęła do Whitney.  -  Kierowała  się  na  parter.  Poczekaj...  tak,  to  ona!  -  wykrzyknęła  stłumionym głosem. - Ma na sobie granatowy czepeczek. 

Nie  zwracając  uwagi  na  zaciekawione  spojrzenia  siedzących  za  nimi  męŜów,  obie przyjaciółki  wychyliły  się,  aby  dojrzeć  Sheridan,  tak  Ŝe  prawie  zetknęły  się  ramionami,  a kasztanowe loki Victorii niemal splątały się z lśniącymi czarnymi puklami Whitney. 

- Gdyby nie miała na sobie tego czepka, rozpoznałybyśmy ją po kolorze włosów! 

Whitney  wcale  nie  musiała  widzieć  koloru  włosów  Sheridan;  przez  następne  pół 

godziny  bowiem  dziewczyna  miała  głowę  zwróconą  w  stronę  loŜy  Stephena,  co  było wystarczającym znakiem rozpoznawczym. 

-  Bez  przerwy  patrzy  na  niego  -  rzekła  Victoria,  a  w  jej  głosie  słychać  było  troskę  i gorycz równą tej, jaką odczuwała Whitney po nagłym zniknięciu narzeczonej Stephena. - Czy ona wiedziała, Ŝe Stephen będzie tu dziś wieczorem? 

Whitney  kiwnęła  głową  twierdząco.  Chciała,  aby  młoda  kobieta  choć  na  chwilę odwróciła się i spojrzała na nią. 

-  Wie,  ze  Stephen  przychodzi  tutaj  w  kaŜdy  czwartkowy  wieczór  i  zasiada  w  swojej loŜy. Była z nim w operze kilka dni przed swoim... zniknięciem. 

„Zniknięcie”  było  jedynym  słowem,  jakie  Whitney  potrafiła  w  tym  momencie wypowiedzieć  i  dlatego  je  właśnie  wybrała.  Victoria  i  Jason  Fieldingowie  byli  przyjaciółmi Stephena  i  jedną  z  niewielu  arystokratycznych  par  małŜeńskich,  którym  w  wielkim  sekrecie opowiedziano całą historię, zwłaszcza Ŝe zostali oni zaproszeni na kameralne przyjęcie, jakie miało odbyć się po ceremonii zaślubin. 

- Czy sądzisz, Ŝe ona chce „przypadkiem” spotkać się ze Stephenem? 

Obaj  męŜczyźni  ze  zdziwieniem  stwierdzali,  Ŝe  ich  Ŝony  zupełnie  nie  są zainteresowane naprawdę znakomitym przedstawieniem. 

-  Co  się  tam  dzieje?  -  mruknął  Clayton  do  Jasona  Fieldinga,  wychylając  się  lekko  w kierunku siedzących przed nim pań. 

- Pewnie jakaś dama ma na sobie suknię stulecia. 

-  I  siedzi  na  parterze  -  zauwaŜył  Clayton.  -  Ostatni  raz  nasze  Ŝony  były  równie podniecone, gdy Stephen zasiadł w loŜy ze swoją kochanką, w loŜy obok zaś w towarzystwie Bakersfielda siedziała Monica Fitzwaring, udając, Ŝe nie ma pojęcia, kim jest męŜczyzna, od którego dzieli ją jedynie cienki filar. 

- Pamiętam - rzekł Jason i uśmiechnął się szeroko. - I o ile sobie przypominam, były wtedy po stronie Helene Devernay. 

- Whitney zaśmiewała się z tego całą drogę do domu - przypomniał sobie Clayton. 

-  Victoria  uznała,  Ŝe  były  to  trzy  najzabawniejsze  godziny  podczas  całego  sezonu  - 

dodał Jason, po czym przechylając się do przodu, szepnął: - Boję się, Victorio, Ŝe za chwilę wypadniesz z loŜy. 

Victoria posłała mu niewinny uśmieszek, ale nie przestała przypatrywać się temu, co tak dalece zaabsorbowało jej uwagę. 

-  Wychodzi!  -  rzekła  Whitney  i  choć  z  jednej  strony  poczuła  ulgę,  z  drugiej  jednak była tym przygnębiona. - Nie poczekała do końca przedstawienia, nie wyszła teŜ w przerwie między aktami, co znaczy, Ŝe nie chciała przypadkowo spotkać się ze Stephenem. 

Zdziwiony, ale i rozbawiony tymi niewieścimi szeptami, Clayton próbował rozglądać się na boki, przebiegając wzrokiem po rzędach krzeseł na parterze. Nie widząc tam jednak nic nadzwyczajnego,  postanowił  zaczekać  do  następnego  punktu  wieczornego  programu,  czyli wystawnej kolacji, która miała się odbyć po przedstawieniu. Przed jej rozpoczęciem nawiązał 

do nurtującego go tematu. 

- O czym tak szeptałyście dzisiaj w operze? - zapytał Ŝonę, która wyglądała na wielce czymś pochłoniętą. 

Whitney  zawahała  się.  Wiedziała,  Ŝe  jej  mąŜ  nie  będzie  zachwycony,  słysząc,  iŜ 

Sheridan Bromleigh być moŜe ponownie próbuje wkraść się do kół arystokratycznych. 

-  Victorii  się  zdawało,  Ŝe  Sheridan  Bromleigh  była  na  spektaklu.  Niestety,  nie widziałam jej twarzy zbyt dobrze, aby móc ponad wszelką wątpliwość stwierdzić, Ŝe to ona. 



Na  dźwięk  tego  imienia  Clayton  groźnie  ściągnął  brwi,  toteŜ  Whitney  postanowiła więcej o tym nie wspominać. 


* * * 

W  następny  czwartek,  korzystając  z  okazji,  Ŝe  męŜowie  chwilowo  zajęci  są  czymś innym, Victoria i Whitney przybyły do Covent Garden wcześniej niŜ zwykle. Zajęły wygodny punkt  obserwacyjny  w  swojej  loŜy,  skąd  lustrowały  wszystkie  osoby  napływające  do kolejnych  rzędów  na  parterze  oraz  zajmujące  miejsca  na  balkonach,  szukając  wśród  nich twarzy Sheridan. 
- Widzisz ją? - zapytała Victoria. 

- Nie. To naprawdę cud, Ŝe w zeszłym tygodniu zdołałaś ją zauwaŜyć w tym tłumie. Z 

tej wysokości nie sposób odróŜnić poszczególnych osób. 

-  Nie  wiem,  czy  powinnyśmy  być  z  tego  zadowolone,  czy  nie  -  rzekła  Victoria, sadowiąc się wygodnie  w swoim fotelu,  gdyŜ kurtyna właśnie podniosła się w  górę, a nadal nie  było  śladu  po  kobiecie,  którą  w  poprzedni  czwartkowy  wieczór  wzięły  za  Sheridan Bromleigh. 

Whitney równieŜ wygodnie umościła się w swoim krześle, w ciszy rozmyślając, co o tym wszystkim sądzić. 

-  Właśnie  przybył  twój  szwagier  -  oświadczyła  Victoria  chwilę  później.  -  CzyŜby towarzyszyła mu Georgette Porter? 

Whitney skierowała wzrok na loŜę Stephena i skinęła głową twierdząco. 

- Ona jest po prostu czarująca - orzekła Victoria, jakby chcąc znaleźć jakiś pozytywny element w tej kłopotliwej sytuacji. 

Bardzo  lubiła  Stephena,  który  naleŜał  do  grona  najbliŜszych  przyjaciół  jej  męŜa. 

Darzyła  równieŜ  sympatią  Sheridan  Bromleigh,  która  -  podobnie  jak  ona  sama  -  była Amerykanką. 

Whitney  zastanawiała  się,  co  sądzić  o  siedzącej  u  boku  Stephena  kobiecie,  która uśmiechała się do niego i z oŜywieniem mu o czymś opowiadała. Stephen słuchał uprzejmie, ale Whitney odnosiła wraŜenie, Ŝe jej szwagier nie ma najmniejszego pojęcia, o czym mówi panna Porter, ani teŜ nie bardzo zdaje sobie sprawę z wyjątkowej urody lej młodej damy, ba, nawet jej obecności w jego loŜy. 

Wzrok Whitney znów podąŜył w kierunku rzędów na parterze. 

-  Wiem,  Ŝe  ona  tam  jest.  Czuję  to  -  poprawiła  się,  gdyŜ  Victoria  spojrzała  na  nią podejrzliwie. 

- Gdybym wówczas nie zauwaŜyła, jak wchodzi do opery i zmierza, by zająć miejsce na  parterze,  nigdy  w  Ŝyciu  nie  zwróciłabym  ci  na  nią  uwagi.  Ale  teraz  nie  ma  najmniejszej szansy, abyśmy wypatrzyły ją w tym tłumie. 

-  Jest  na  to  sposób  -  rzekła  Whitney,  która  nagle  wpadła  na  pewien  pomysł.  - 

Rozglądajmy się za kobietą, której głowa jest skierowana w stronę łozy Stephena. 

Kilka minut później Victoria chwyciła Whitney za rękę. 

-  Tam!  -  rzekła  podniecona.  -  W  tym  samym  nakryciu  głowy,  co  ostatnim  razem! 

Siedzi tuŜ pod nami i dlatego wcześniej jej nie zauwaŜyłyśmy. 

Whitney  zaczęła  uwaŜnie  przyglądać  się  owej  kobiecie,  ale  dopiero  wówczas,  gdy  ta wstała, kierując się w stronę wyjścia, zauwaŜyła głęboki smutek na jej twarzy. 

-  To  ona!  -  rzekła  z  całym  przekonaniem.  Na  widok  Ŝalu  i  wielkiej  tęsknoty malujących  się  na  twarzy  Sheridan,  która  znów  opuszczała  operę  przed  końcem przedstawienia, ogarnęła ją taka litość, Ŝe poczuła ukłucie w sercu. 

Clayton  z  pewnością  nie  podzieliłby  jej  uczuć,  chyba  Ŝe  sam  zobaczyłby  Sheridan Bromleigh, w skupieniu obserwującą jego brata. Wówczas moŜe zmiękłoby mu serce. MoŜe nawet  dałby  się  namówić  na  rozmowę  ze  Stephenem  i  sam  zachęcił  go,  aby  spróbował 

odnaleźć Sheridan. Whitney wiedziała, Ŝe Clayton jest jedynym człowiekiem, który potrafiłby wpłynąć na Stephena. 
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Nie  moŜemy  się  spóźnić  -  rzekła  Whitney,  rzucając  zniecierpliwione  spojrzenie  na zegar,  podczas  gdy  jej  mąŜ  spokojnie  sączył  kieliszek  sherry  -  -  Wydaje  mi  się,  Ŝe powinniśmy juŜ jechać. 

-  Jak  to  moŜliwe,  Ŝe  wcześniej  nie  zauwaŜyłem,  abyś  tak  bardzo  lubiła  operę?  - 

zapytał Clayton, przyglądając się bacznie Ŝonie. 

-  Ostatnie  przedstawienia  były  naprawdę  zachwycające  -  odparła  Whitney,  po  czym uściskała  swojego  synka,  bardzo  juŜ  sennego,  prowadzonego  za  rączki  przez  guwernantkę  i Charity Thornton. 

- Zachwycające? - powtórzył Clayton, zerkając na Ŝonę znad swojego kieliszka. 

- Bardzo. Och, zamieniłam się z Rutherfordami i dzisiejszego wieczoru usiądziemy w ich loŜy. 

- Wolno zapytać dlaczego? 

- Widok z tej strony jest znacznie lepszy. 

- Widok na co? 

- Na parter. 

Clayton juŜ miał zapytać, co Ŝona ma na myśli, ale Whitney natychmiast dodała: 

- Zaufaj mi, proszę. I nie zadawaj więcej pytań, a juŜ wkrótce wyjaśnię ci, o co chodzi. 


* * * 

-  Spójrz  -  szepnęła  Whitney,  w  podnieceniu  chwytając  Claytona  za  rękę.  -  Ona  tam jest. Nie! Nie chcę, aby widziała, Ŝe na nią patrzysz. Spójrz na nią, nie odwracając głowy. 
Clayton  nie  odwrócił  głowy,  ale  teŜ  nie  spojrzał  we  wskazanym  kierunku,  tylko zwrócił się do Ŝony ze słowami: 

- Doskonale, szkoda tylko, Ŝe nie wiem, na kogo mam patrzeć. 

Zdając  sobie  sprawę  z  tego,  jak  wiele  zaleŜy  od  reakcji  Claytona  oraz  od  jego ewentualnej pomocy, mocno podenerwowana Whitney rzekła: 

-  Na  Sheridan  Bromleigh.  Nie  chciałam  ci  wcześniej  nic  mówić  w  obawie,  Ŝe  nie zechcesz przyjść lub teŜ ona się nie pojawi. 

Twarz  Claytona  stęŜała  na  dźwięk  nazwiska  Amerykanki,  ale  Whitney  wzniosła  ku męŜowi błagalne spojrzenie zielonych oczu i dodała: 

-  Proszę  cię,  Clayton.  Nie  potępiaj  tej  kobiety  tak  od  razu.  Nie  mieliśmy  przecieŜ 

okazji wysłuchać jej racji. 



-  Bo  uciekła,  udowadniając  w  ten  sposób,  Ŝe  jest  winna.  I  fakt,  Ŝe  tak  bardzo  lubi operę, niczego tutaj nie zmieni. 

- Twoja lojalność wobec brata sprawia, Ŝe nie potrafisz obiektywnie ocenić sytuacji - 

oświadczyła  Whitney,  ale  gdy  i  to  nie  przyniosło  poŜądanego  efektu,  dodała  łagodnie, aczkolwiek zdecydowanie: - Ona nie przychodzi tu dla przedstawień, bo w ogóle nie patrzy w stronę sceny, lecz wyłącznie na Stephena. Zawsze siada w rzędzie tuŜ pod jego loŜą, Ŝeby nie mógł  jej  widzieć  wówczas,  gdy  jego  wzrok  zabłądzi  na  widownię.  Przekonaj  się  sam, najdroŜszy. 

Clayton  długo  się  wahał,  ale  w  końcu  ustąpił  i  kiwnąwszy  głową,  bez  słowa  zgodził 

się  zrobić  to,  o  co  prosiła  go  Ŝona.  Z  wolna  prześliznął  się  wzrokiem  w  prawo,  tam  gdzie siedziała Sheridan Bromleigh. 

-  Gładki  granatowy  czepek  z  niebieską  wstąŜką  i  granatowa  suknia  z  białym kołnierzykiem - usłuŜnie poinformowała go Whitney. 

Doskonale wiedziała, w którym momencie Clayton spostrzegł Amerykankę, twarz mu bowiem  zesztywniała  i  natychmiast  cofnął  wzrok,  kierując  go  w  stronę  wznoszącej  się  juŜ 

kurtyny. Nieco tym rozczarowana, lecz wcale nie zniechęcona, co chwila spoglądała na męŜa kątem  oka,  oczekując  kolejnego,  choćby  ledwie  zauwaŜalnego  gestu  z  jego  strony, świadczącego  o  tym,  Ŝe  znów  zerka  na  Sheridan.  Czując,  Ŝe  ten  moment  jest  blisko,  znów popatrzyła na Claytona. Tymczasem on w ledwie dostrzegalny sposób zwrócił nieco głowę w prawo,  ale  jego  wzrok  padł  na  jakiś  punkt  w  odległym  kącie  sali.  Modląc  się,  aby  Sheridan Bromleigh  po  raz  pierwszy  od  wielu  tygodni  nie  zainteresowała  się  nagle  przedstawieniem, Whitney lekko przechyliła się do przodu i zerknęła przez ramię męŜa. Widok, który ujrzała, sprawił, Ŝe poczuła wielką ulgę, a jej twarz rozjaśnił uśmiech. 

Przez kolejne dwie godziny czujnie obserwowała Claytona i siedzącą opodal Sheridan Bromleigh, starając się przy tym nie zrobić najmniejszego ruchu, aby nie wzbudzić podejrzeń małŜonka.  Pod  koniec  wieczoru  bolały  ją  oczy,  ale  triumfowała.  W  ciągu  całego  spektaklu Clayton kilkakrotnie zerkał w stronę Sheridan Bromleigh, Whitney jednak postanowiła o tym nie  wspominać.  Po  dwóch  dniach  uznała  wszakŜe,  Ŝe  mąŜ  miał  juŜ  dość  czasu,  aby ostatecznie wyrobić sobie zdanie na temat byłej narzeczonej swojego brata. 
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Pamiętasz  tamten  wieczór  w  operze?  -  zaczęta  Whitney  ostroŜnie,  kiedy  skończyli śniadanie i lokaje zebrali ze stołu talerze. 

-  Jak  słusznie  zauwaŜyłaś,  przedstawienie  było  zachwycające  -  rzekł  Clayton.  - 

Tenor... 

- PrzecieŜ nie oglądałeś przedstawienia - przerwała odwaŜnie. 

- To prawda. - Clayton uśmiechnął się szeroko. - Patrzyłem, jak mi się przyglądasz. 

- Skończ z tymi Ŝartami, mój drogi. To bardzo waŜne. 

Clayton aŜ uniósł brwi ze zdziwienia, po czym całą uwagę skierował na Ŝonę i starając się nie tracić dobrego humoru, z pewną rezerwą wysłuchał tego, co miała do powiedzenia. 

- Chcę, aby Stephen i Sheridan Bromleigh się spotkali. Rozmawiałam o tym wczoraj z Victorią, która przyznała, Ŝe oboje powinni przynajmniej porozmawiać ze sobą. 

Przez chwilę obmyślała jakiś przekonywający argument, i juŜ otworzyła usta, aby coś dodać, gdy nagle jej mąŜ rzucił od niechcenia: 

-  Pomyślałem  dokładnie  o  tym  samym  i  podczas  wczorajszego  spotkania  w  The Strathmore rozmawiałem na ten temat ze Stephenem. 

- Dlaczego nic mi o tym nie wspomniałeś? Coś mu powiedział? A on tobie? 

-  Powiedziałem,  Ŝe  chcę  z  nim  porozmawiać  na  temat  Sheridan  Bromleigh,  moim zdaniem bowiem przychodzi ona do opery tylko po to, Ŝeby go tam zobaczyć. 

- I co dalej? 

- Nic. Wstał i wyszedł. 

- To wszystko? Nic nie powiedział? 

-  Powiedział  tylko  tyle,  Ŝe  ze  względu  na  szacunek  dla  naszej  matki  tym  razem  nie uŜyje  wobec  mnie  siły,  ale  jeśli  jeszcze  raz  wymienię  w  jego  obecności  nazwisko  Sheridan Bromleigh, on nie odpowiada za siebie. 

- Naprawdę tak powiedział? 

- No, moŜe nieco krócej, za to znacznie dosadniej - rzekł Clayton ironicznie. 

- Ale mnie nie ośmieliłby się grozić. MoŜe zatem ja mogłabym na niego wpłynąć? 

-  Chyba  tylko  modlitwą.  Albo  udaj  się  na  pielgrzymkę.  A  najlepiej  spróbuj  jakichś czarów. 

Pomimo Ŝartobliwego tonu Claytona, Whitney szybko się zorientowała, Ŝe jej mąŜ nie chce więcej mówić na ten temat. Nie uśmiechnęła się nawet, toteŜ Clayton odstawił filiŜankę i marszcząc brwi, nachylił się ku Ŝonie. 

-  Widzę,  Ŝe  bez  względu  na  to,  co  powiem  ja  i  jak  zareaguje  na  to  Stephen,  jesteś zdecydowana zaangaŜować się w tę sprawę. 

Whitney zawahała się, ale po chwili skinęła głową. 

-  Chcę  przynajmniej  spróbować.  Widziałam,  jak  ona  patrzyła  wtedy  na  niego,  w operze,  a  przedtem  na  balu  u  Rutherfordów.  Stephen  z  dnia  na  dzień  robi  się  coraz  bardziej mizerny i ponury. Ta rozłąka nie wpływa dobrze na Ŝadną ze stron. 

- Rozumiem - rzekł Clayton i na jego twarzy pojawił się leniwy uśmiech. - A więc nie zdołam cię przekonać, Ŝe jesteś w błędzie? 

- Raczej nie. 

- Ach tak. 

- Muszę ci się przyznać, Ŝe... wynajęłam Matthew Bennetta, aby zajął się ustaleniem, gdzie  aktualnie  mieszka  Sheridan  Bromleigh.  Nie  zdołam  doprowadzić  do  ich  spotkania, dopóki nie dowiem się, gdzie ona się podziewa. 

- Dziwię się, Ŝe nie posłałaś lokaja, aby podąŜył za panną Bromleigh, kiedy w czasie antraktu opuszczała operę, zanim jeszcze zleciłaś Bennettowi dochodzenie. 

- Nie pomyślałam o tym. 

- Ale ja pomyślałem. 

Clayton oznajmił to tak obojętnym tonem, zachowując przy tym iście kamienny wyraz twarzy,  Ŝe  dopiero  po  chwili  Whitney  pojęła  znaczenie  jego  słów.  Poczuła  wówczas  nagły przypływ miłości do męŜa, choć w ciągu ostatnich lat ich poŜycia to uczucie i tak stawało się coraz silniejsze. 

- Kocham cię, Clayton - powiedziała. 

- Pracuje jako guwernantka w domu pewnego baroneta - poinformował ją Clayton. - U 

niejakiego Skeffingtona, który ma trójkę dzieci. Nigdy o nim nie słyszałem. Bennett zna ich adres. 

Whitney  odstawiła  swoją  filiŜankę  i  wstała  z  krzesła,  aby  czym  prędzej  zacząć  pisać list do ich prawnika z prośbą o zdobycie wszelkich informacji na ten temat. 

- Whitney? 

Whitney zatrzymała się w drzwiach salonu i odwróciła w stronę męŜa. 

- Tak, mój panie? 

- Ja teŜ cię kocham. 

W odpowiedzi uśmiechnęła się do niego, więc odczekał chwilę, ale potem ostrzegł ją z powaŜną miną: 



-  JeŜeli  nadal  zamierzasz  czynić  starania  w  tym  kierunku,  aby  doprowadzić  do spotkania Stephena i Sheridan Bromleigh, bądź bardzo ostroŜna i przygotuj się na to, Ŝe mój brat odwróci się na pięcie na widok byłej narzeczonej. Jak równieŜ na to, Ŝe długo nie będzie mógł ci wybaczyć tych zabiegów. A zatem pomyśl dobrze, zanim podejmiesz dalsze kroki w tym kierunku. Obyś ich później nie Ŝałowała. 

- Zastanowię się - obiecała mu Whitney. 

Clayton  stał,  patrząc,  jak  Ŝona  wychodzi  z  salonu,  i  na  koniec  tylko  pokiwał  głową. 

Dobrze  wiedział,  Ŝe  Whitney  nie  zamierza  biernie  czekać  ani  tracić  cennego  czasu  na jakiekolwiek rozmyślania. Nie mogła przecieŜ pozwolić, aby Ŝycie toczyło się bez jej udziału. 

Taką miała naturę i to właśnie lubił w niej najbardziej. 

Nie spodziewał się tylko, Ŝe Ŝona zacznie działać tak szybko. 

-  CóŜ  to  takiego?  -  zapytał  jeszcze  tego  samego  popołudnia,  gdy  wszedł  do  salonu  i zobaczył  siedzącą  przy  palisandrowym  sekretarzyku  Whitney,  która  muskając  policzek koniuszkiem gęsiego pióra, w skupieniu czytała jakiś list. 

Słysząc  głos  męŜa,  podniosła  na  niego  wzrok.  Jej  myśli  najwyraźniej  krąŜyły  gdzieś bardzo  daleko.  W  mgnieniu  oka  powróciła  jednak  do  rzeczywistości  i  uśmiechnęła  się  do męŜa. 

- Lista gości. 

Szaleństwa  londyńskiego  sezonu  powoli  dobiegały  końca  i  oboje  małŜonkowie  z tęsknotą myśleli juŜ o cichej i spokojnej rezydencji na wsi. Dlatego teŜ Clayton szczerze się zdziwił, widząc, Ŝe jego Ŝona planuje kolejne rozrywki. 

- Zdawało mi się, Ŝe pojutrze wracamy do Claymore. 

-  Tak.  To  tylko  urodzinowe  przyjęcie  Noela,  które  odbędzie  się  dopiero  za  trzy tygodnie. Oczywiście, to nic wielkiego. 

Clayton  rzucił  okiem  na  listę  i  odczytawszy  teŜ  jeden  z  punktów  programu  zabawy, wybuchnął stłumionym śmiechem. 

- Niewielki słoń, na tyle niegroźny, aby dzieci mogły go dotknąć... 

-  RozwaŜałam  ewentualne  sprowadzenie  klauna,  Ŝonglera  czy  kogoś  w  tym  rodzaju. 

Chciałabym, Ŝeby to był piknik na świeŜym powietrzu. Taka zabawa jest bardziej odpręŜająca i dzieci bawią się wtedy równie dobrze jak dorośli. 

- Czy Noel nie jest jeszcze za mały na to wszystko? 

- UwaŜam, Ŝe nasz syn potrzebuje juŜ towarzystwa innych dzieci. 

- Dlatego teŜ od czasu naszego przyjazdu do Londynu kaŜdy dzień spędza w otoczeniu latorośli Fieldingów i Thowsende'ów. 



-  To  prawda  -  przyznała  Whitney,  rzucając  męŜowi  przelotny  uśmiech.  -  Ale  gdy wspomniałam  dziś  Stephenowi  o  zbliŜających  się  urodzinach  Noela,  sam  zaproponował,  Ŝe zorganizuje przyjęcie dla naszego syna w Montclair. 

-  Biorąc  pod  uwagę  fakt,  iŜ  w  ciągu  ostatnich  sześciu  tygodni  byliśmy  na  tak  wielu przyjęciach,  Ŝe  powinniśmy  mieć  dość  rozrywek  do  końca  Ŝycia,  wolałbym,  abyś  odmówiła Stephenowi  -  zaŜartował  Clayton.  -  Choć  jako  stryj  i  ojciec  chrzestny  Noela  powinien rzeczywiście zgodzić się na to, aby kilka zaprzyjaźnionych rodzin dokonało zajazdu na jego wiejską  rezydencję  i  ucztowało  przez  cały  tydzień.  •  Zresztą  pretekstem  do  tego  nie  muszą być nawet urodziny naszego syna. 

-  Zaproponowałam,  aby  Stephen  zorganizował  w  Montclair  przyjęcie  z  okazji sześćdziesiątych urodzin waszej matki, my natomiast urządzimy urodziny Noela w Claymore. 

Jako  Ŝe  urodziny  matki  są  zaledwie  trzy  dni  po  urodzinach  Noela,  uznałam,  Ŝe  to  będzie najlepsze wyjście. 

-  Sprytnie  to  wymyśliłaś  -  przyznał  Clayton,  przystając  na  plan  Ŝony.  -  Bal urodzinowy naszej matki stanie się nie lada wydarzeniem. 

- Za to przyjęcie urodzinowe Noela będzie raczej skromne: zaprosimy grupę starannie dobranych gości, którzy przybędą z dziećmi i ich guwernantkami. 

Gdy  to  mówiła,  Clayton  zerknął  na  kartkę  papieru  leŜącą  obok  Ŝony  i  jego  wzrok zatrzymał się na Skeffingtonach, po czym oznajmił ironicznie: 

- Interesująca lista gości. 

-  Prawda?  -  rzekła  Whitney,  uśmiechając  się  filuternie.  -  Wybrałam  pięć  małŜeństw, które są najlepiej zorientowane w sytuacji i na których dyskrecję moŜemy liczyć, bez względu na to, co usłyszą lub zobaczą. Zaprosiłam równieŜ Skeffing tonów. 

- Naturalnie z guwernantką. 

Whitney skinęła głową. 

- Naturalnie. JednakŜe doskonałość tego planu polega na tym, Ŝe Sheridan, chociaŜby bardzo tego chciała, nie będzie mogła nie przybyć na przyjęcie, poniewaŜ pracuje u Skeffing tonów. 

-  A  jak  zamierzasz  zatrzymać  na  przyjęciu  Stephena,  który  ujrzy  nagle  swoją  byłą narzeczoną? 

-  Zatrzymać  go?  -  powtórzyła  Whitney,  nadal  wielce  z  siebie  zadowolona.  -  CzyŜby Stephen  ośmielił  się  wyjść  z  przyjęcia  własnego  bratanka,  który  go  po  prostu  uwielbia? 

Opuścić  Noela,  który  świata  nie  widzi  poza  swoim  stryjem?  Jak  by  to  wyglądało?  I  co pomyśleliby  goście,  widząc,  Ŝe  Stephen  czuje  się  skrępowany  obecnością  zwykłej guwernantki i w domu, gdzie jest co najmniej sto pokoi, nie moŜe znaleźć dla siebie miejsca? 

śałuję  oczywiście,  iŜ  nie  ma  innego  sposobu,  aby  doprowadzić  do  tego  spotkania.  Zdając sobie jednak sprawę z tego, Ŝe Stephen nigdy się nie zgodzi na spotkanie z nią sam na sam, musiałam  znaleźć  sposób,  aby  zwabić  go  do  większego  towarzystwa,  a  następnie  nie pozwolić  mu  tak  łatwo  go  opuścić.  Nawet  gdyby  liczył  na  to,  iŜ  Noel  nie  zauwaŜy  jego zniknięcia, nie zdecyduje się na opuszczenie przyjęcia w obawie, aby nie stracić twarzy przed Fieldingami, Townsende'ami i całą resztą przyjaciół, którzy będą obecni.  Ze  względu zaś na to,  Ŝe  przyjęcie  będzie  się  odbywało  w  ogrodzie,  guwernantki  stale  będą  w  pobliŜu pozostałych gości i Stephen siłą rzeczy spotka się z Sherry. 

Przerwała i przez chwilę patrzyła w zamyśleniu na listę gości. 

-  Nie  mam  odwagi  zaprosić  Nicholasa  DuVille'a.  Podejrzewam  bowiem,  Ŝe próbowałby  odwieść  mnie  od  tych  zamiarów  i  nie  zechciałby  przyjąć  zaproszenia  na  moich warunkach.  Nicki  nie  popierał  Stephena  w  Ŝadnej  kwestii,  która  dotyczyła  Sheridan.  Nie podobało  mu  się  nawet  to,  Ŝe  Stephen  nie  usiłował  odnaleźć  Sherry,  aby  wyjaśnić nieporozumienie. Ogólnie biorąc, Nicki był w ogóle przeciwny całej tej dziwnej sprawie. Na drugi dzień po tym, jak zobaczyłam ją w operze, przyznał się, Ŝe zna miejsce jej pobytu, ale nie  chciał  ujawniać  go  przede  mną.  A  wcześniej  nie  odmówiłby  mi  niczego.  Powiedział 

wówczas,  Ŝe  Sheridan  dość  się  nacierpiała  z  powodu  Stephena  i  nie  chce,  aby  on kiedykolwiek ją odnalazł. 

- Ale to ona uciekła, a nie Stephen - szorstko rzucił Clayton. 

- CóŜ, kiedy Nicki jest nieugięty. 

- Lepiej zatem nie zapraszać obu panów do jednego domu równocześnie. 

Whitney zmarszczyła brwi, nie do końca rozumiejąc, co mąŜ ma na myśli. 

- Dlaczego tak uwaŜasz? 

- Dlatego Ŝe odkąd Sheridan zniknęła, Stephen darzy DuVille'a wyjątkową niechęcią. 

Whitney  tak  bardzo  się  przejęła  słowami  męŜa,  Ŝe  Clayton  postanowił  na  razie zmienić  temat  i  kolejny  raz  przeanalizować  plan  związany  z  aranŜacją  spotkania  Stephena  i Sheridan. Istniało bowiem ryzyko, Ŝe plan Whitney nie powiedzie się. Niestety, w tej chwili nic lepszego Claytonowi takŜe nie przychodziło do głowy. 

-  Co  będzie,  jeŜeli  Skeffingtonowie  nie  przyjmą  zaproszenia?  -  zapytał,  ale  Ŝona uznała,  Ŝe  nie  ma  takiego  niebezpieczeństwa  i  stukając  paluszkiem  w  leŜącą  na  jej  biurku kartkę, oznajmiła: 

-  Z  informacji,  jaką  otrzymałam  od  Matthew  Bennetta,  wynika,  Ŝe  lady  Skeffington namówiła  swojego  męŜa,  sir  Johna,  aby  przywiózł  rodzinę  na  sezon  do  Londynu,  tak  Ŝeby wszyscy  jej  członkowie  mogli  poznać  „właściwych  ludzi”.  Lady  Skeffington  ma  wysokie aspiracje towarzyskie, choć raczej niewiele pieniędzy. 

-  To  brzmi  zachęcająco  -  zakpił  Clayton.  -  Nie  mogę  się  doczekać,  kiedy Skeffingtonowie przybędą do mojego domu, aby spędzić w nim siedemdziesiąt dwie godziny, zjeść dwanaście posiłków, w tym trzy podwieczorki... 

Chcąc ostatecznie wyłuszczyć swoje racje, Whitney przerwała męŜowi: 

- Podobno przyjechali do Londynu, aby wkraść się w łaski najznakomitszych rodzin i tam  znaleźć  godnego  konkurenta  do  ręki  swej  siedemnastoletniej  córki.  Do  wczoraj  jednak nie udało im się osiągnąć zamierzonego celu. Czy nadal sądzisz, Ŝe Skeffingtonowie odrzucą zaproszenie księcia Claymore na przyjęcie, które ma odbyć się w jego wiejskiej rezydencji? 

- Nie - rzekł Clayton. - Ale zawsze moŜna mieć nadzieję. 

-  Tym  razem  nie  ma  nadziei  -  upierała  się  jego  niepoprawna  Ŝona  i  pochyliwszy  się nad  swoimi  notatkami,  dodała  ze  śmiechem:  -  A  to  dlatego,  Ŝe  twój  brat  uwaŜany  jest  za najznakomitszą partię w Anglii. 

-  MoŜe  spadnie  śnieg?  -  rzekł  z  nadzieją  Clayton,  przygnębiony  perspektywą przymusowych rozrywek. - Z pewnością odnotowano kiedyś w tej części świata opady śniegu w lecie. 
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Lady  Skeffington  oparła  o  podnóŜek  obolałe  stopy,  by  wygodnie  rozkoszować  się błogą  ciszą  panującą  w  salonie  niewielkiego  domu,  który  wynajmowali  na  czas  sezonu  w Londynie.  Po  przeciwnej  stronie  pokoju  zasiadł  jej  mąŜ,  ułoŜył  zartretyzowane  stopy  na własnym podnóŜku i zagłębił się w lekturze „Timesa”. 

-  Co  za  cudowna  cisza  -  rzekła  lady  Skeffington  z  błogim  wyrazem  twarzy  i przechyliła na bok głowę. - Panna Bromleigh zabrała dzieci na lody. AleŜ tu miło, gdy ich nie ma, prawda? 

- Tak, gołąbeczko - odparł jej mąŜ, nie odrywając oczu od gazety. 

Lady  Skeffington  miała  ochotę  jeszcze  coś  dodać,  gdy  w  salonie  pojawił  się  lokaj, stangret i kamerdyner w jednej osobie, by wręczyć jej jakąś wiadomość. 

-  JeŜeli  to  kolejne  upomnienie  za  zaległy  czynsz...  -  Przerwała  w  pół  zdania,  gdyŜ 

wyczuła  palcami  znakomity  gatunek  papieru.  Szybko  odwróciła  kopertę  i  rzuciła  okiem  na woskową  pieczęć.  -  Skeffington!  -  wykrztusiła.  -  Wydaje  mi  się...  Chciałam  powiedzieć,  Ŝe właśnie otrzymaliśmy pierwsze naprawdę znaczące zaproszenie... 

- Tak, gołąbeczko. 

Lady Skeffington przełamała pieczęć, rozłoŜyła kartkę i ujrzawszy herb widniejący u góry,  aŜ  otworzyła  usta.  Gdy  czytała  kolejne  słowa  listu,  z  wraŜenia  ręce  jej  się  trzęsły.  Po chwili wstała z miejsca, ale długo jeszcze nie mogła opanować drŜenia w całym ciele. Czując, Ŝe  jej  serce  zaczyna  bić  coraz  gwałtowniej,  przyłoŜyła  rękę  do  piersi  i  pełnym  przejęcia głosem rzekła: 

- Claymore! Zostaliśmy zaproszeni do... Claymore! 

- Tak, gołąbeczko. 

-  KsiąŜe  i  księŜna  Claymore  mają  zaszczyt  zaprosić  nas  na  niewielkie  przyjęcie  z okazji  urodzin  ich  syna.  -  Lady  Skeffington  przerwała,  Ŝeby  sięgnąć  po  flakonik  kropli orzeźwiających,  który  stał  na  stoliku,  po  czym  czytała  dalej:  -  KsięŜna  Claymore  dołączyła jeszcze  napisany  własnoręcznie  liścik.  OtóŜ  jest  jej  niezmiernie  przykro,  iŜ  nie  miała przyjemności  poznać  nas  podczas  sezonu,  ale  ma  nadzieję  naprawić  to  za  trzy  tygodnie  w... 

Claymore. Chce, abyśmy przyjechali z dziećmi. - Po krótkiej pauzie, którą zrobiła, aby zaŜyć krople, zapytała męŜa: - Co o tym sądzisz? 


- Coś mi tu nie pasuje. 

Lady Skeffington przycisnęła zaproszenie do swej bujnej piersi i pełnym uznania dla arystokratycznych gospodarzy przyjęcia szeptem rzekła: 

- Skeffington, czy zdajesz sobie sprawę, co to znaczy? 

-  Tak,  gołąbeczko.  To  znaczy,  Ŝe  otrzymaliśmy  zaproszenie  przeznaczone  dla  kogoś zupełnie innego. 

Na  myśl  o  tym  lady  Skeffington  aŜ  pobladła.  Chwyciła  kartkę  i  raz  jeszcze odczytawszy list, odrzekła kręcąc głową: 

- Nie, ten list jest adresowany do nas, o tutaj... popatrz. 

Sir  John  po  raz  pierwszy  oderwał  wzrok  od  „Timesa”  i  wziął  do  ręki  papier,  który podała  mu  Ŝona  -  Początkowo  czytał  go  z  niedowierzaniem,  ale  pod  koniec  na  jego  twarzy pojawił się uśmiech wyraŜający filisterskie zadowolenie. 

-  Mówiłem  ci,  Ŝe  nie  ma  potrzeby  uganiać  się  po  całym  Londynie  za  zaproszeniami. 

Ten list znalazłby nas teŜ w Blintonfield, u nas w domu. 

-  Ale  to  nie  jest  zwyczajne  zaproszenie!  -  wykrzyknęła  jego  Ŝona  głosem  obraŜonej pensjonarki. - Ten list znaczy coś więcej! 

Sir John uniósł kartkę, którą trzymał w dłoni, i ponownie jej się przyjrzał. 

- Jak to? - zapytał. 

- To ma związek z Julianną. 

Kartka  opuściła  się  nieco  do  dołu  i  spoza  niej  wyjrzało  dwoje  męskich  oczu, zaczerwienionych od zbyt częstego popijania madery. 

- Z Julianną? Jak to? 

-  Pomyśl,  Skeffington,  pomyśl!  Julianna  cały  sezon  spędziła  w  Londynie.  Nie mogliśmy  wprawdzie  zdobyć  dla  niej  karty  wstępu  do  Almack's  ani  na  inne  waŜniejsze imprezy, gdzie mogłaby zaprezentować się najznamienitszym osobom, ale za to regularnie, co dzień,  zabierałam  ją  na  przechadzkę  do  Green  Park.  I  pewnego  razu  ujrzałyśmy  go  tam. 

Spoglądał wprost na Juliannę i pomyślałam wtedy... Tak! On ją zauwaŜył! i dlatego właśnie otrzymaliśmy  zaproszenie  do  Claymore.  Zobaczył,  jaka  jest  piękna,  i  od  tamtej  pory  zaczął 

obmyślać sposób, jak do niej dotrzeć. 

-  To  doprawdy  obrzydliwe  z  jego  strony...  Jak  on  mógł  kazać  własnej  Ŝonie  wysłać zaproszenie  w  jego  imieniu!  Nie  podoba  mi  się  to  wszystko.  To  doprawdy  źle  o  nim świadczy. 

Lady Skeffington spojrzała na męŜa skonsternowana. 

- Co? O czym ty w ogóle mówisz? 

- O naszej córce i o tym księciu. 

- O księciu? - wykrzyknęła z oburzeniem, po czym dodała stanowczo: - Przeznaczam naszą córkę dla Westmorelanda! 

- Nie bardzo wiem, jak zamierzasz pogodzić te dwie sprawy. JeŜeli Claymore zadurzył 

się w naszej córce i jednocześnie pragnie jej hrabia Langford, obawiam się, Ŝe będziemy mieli sporo kłopotów. Musisz zatem podjąć jakąś decyzję przed naszym wyjazdem, moja droga. 

Lady  Skeffington  juŜ  otwierała  usta,  aby  wybuchnąć  gwałtowną  tyradą  na  temat tępoty  męŜa,  gdy  jej  uwagę  odwróciły  nagle  dobiegające  z  holu  odgłosy  wesołych dziecięcych rozmów. 

-  Dzieci!  -  wykrzyknęła,  rzucając  się  w  stronę  holu  i  chwytając  w  ramiona  pierwszą pociechę,  którą  zobaczyła.  Po  chwili  spostrzegła  równieŜ  guwernantkę  i  z  nie  mniejszym podnieceniem  rzuciła się jej na szyję,  wołając:  -  Panno Bromleigh! Od dziś całymi dniami i nocami  będziemy  się  szykować  do  naszej  wyprawy.  Na  przyjęcie  o  tak  wielkim  znaczeniu będziemy  potrzebowali  przecieŜ  mnóstwa  rzeczy!  Julianno!  Gdzie  jesteś,  kochanie?  - 

wykrzyknęła na koniec i zmieszała się nieco, gdyŜ wokół niej kłębili się jedynie piegowaci i ciemnowłosi chłopcy, z których najmłodszy miał cztery, a najstarszy dziewięć lat. 

-  Julianna  udała  się  do  swojego  pokoju,  lady  Skeffington  -  rzekła  Sheridan, uśmiechając się nieznacznie na widok panującego w domu podniecenia i zastanawiając się w duchu, ile pracy będzie wymagało od niej przygotowanie dzieci na „przyjęcie o tak wielkim znaczeniu”.  Zgodnie z umową, miała  wolny jeden wieczór w tygodniu, ale za to w inne dni musiała harować od świtu do nocy, wykonując w tym czasie wiele dodatkowych prac, które zwykle naleŜą do obowiązków szwaczek oraz pokojówek, a nie guwernantki. 

Wykorzystując zamieszanie, jakie powstało wokół owego przyjęcia, Sherry wymknęła się do swojego pokoju na poddaszu. Umyła twarz w miednicy z wodą stojącej na komodzie, a następnie, poprawiwszy węzeł gładko zaczesanych włosów, usiadła przy niewielkim okienku i zajęła się szyciem. Domyślała się, Ŝe z uwagi na przyjęcie przybędzie jej szycia, prasowania oraz  innego  rodzaju  zajęć.  Nie  obawiała  się  jednak  cięŜkiej  pracy.  Jako  guwernantka pięciorga dzieci była tak zajęta, Ŝe nie miała czasu myśleć o Stephenie ani o tym, Ŝe niegdyś stanowiła  niezwykle  istotną  część  jego  Ŝycia.  Wieczorami  natomiast,  gdy  dom  pogrąŜał  się wreszcie  w  ciszy,  Sherry  zasiadała  przy  świecy  z  robótką  w  dłoni  i  oddawała  się wspomnieniom  chwil  spędzonych  ze  Stephenem.  Czasami  zastanawiała  się  jednak,  czy  owa beznadziejna  obsesja  na  jego  punkcie  nie  doprowadzi  jej  w  końcu  do  obłędu.  Z  głową pochyloną nad szyciem, Sherry wymyślała całe historie związane ze Stephenem i próbowała korygować te, które zdarzyły się w rzeczywistości. 

Raz  po  raz  na  nowo  tworzyła  takŜe  zakończenia  ich  własnego  romansu.  Początek końca był zawsze ten sam: Charise Lancaster wpadała jak burza do jej sypialni i rozpoczynała swoją tyradę, którą przerywało nagle wejście Stephena. W tym momencie wyobraźnia Sherry podpowiadała jej kilka wariantów szczęśliwego rozwiązania całej historii: 

...Po wysłuchaniu oskarŜeń padających  z  ust Charise Stephen wyrzucał ją ze swojego domu i zwracał się do Sherry, by wysłuchać jej własnej relacji, a następnie zgodnie z planem odbywała się ceremonia zaślubin. 

...Wcale  nie  słuchając  tego,  co  Charise  Lancaster  ma  mu  do  powiedzenia,  Stephen wyrzucał ją z domu, po czym pełen zrozumienia wysłuchiwał relacji Sherry i znów zgodnie z planem odbywała się ceremonia zaślubin. 

...JuŜ  byli  po  ślubie,  gdy  nagle  pojawiała  się  Charise,  ale  on  spokojnie  wysłuchiwał 

relacji Ŝony i jej właśnie dawał wiarę. 

śaden  z  tych  wariantów  nie  rozstrzygał  jednak  innego,  równie  przykrego  problemu, związanego  z  ujawnieniem  przez  Nicholasa  DuVille'a  faktów  dowodzących,  Ŝe  Stephen rzekomo  zdecydował  się  poślubić  Sherry  wyłącznie  z  litości  i  poczucia  obowiązku.  Sherry wytłumaczyła sobie jednak, iŜ podejmując taką decyzję, hrabia musiał ją choć trochę kochać, i na tę okoliczność wymyśliła kolejne wersje zakończenia: 

...Od  dawna  ją  kochał,  ale  zrozumiał  to  dopiero  wówczas,  gdy  odeszła.  Zaczął  jej uparcie szukać, a gdy wreszcie odnalazł, pobrali się i odtąd Ŝyli szczęśliwie. 

...Byli  dobranym  małŜeństwem  i  Stephen  zdąŜył  juŜ  nauczyć  się  ją  kochać  pomimo wszystko. 

Sherry  zdecydowanie  wolała  ten  pierwszy  wariant,  był  on  bowiem  znacznie  bardziej prawdopodobny; poza tym tak mocno wbiła go sobie do głowy, Ŝe chwilami stawała w oknie, wypatrując Stephena. Oprócz owych fantazji torturowała się cotygodniowymi wyprawami do opery, gdzie miała okazję na własne oczy widzieć Stephena. 

Czuła, Ŝe musi z tym skończyć, nie moŜe dłuŜej zadręczać się ciągłym rozmyślaniem o tym, którą z towarzyszących mu podczas wieczorów w operze kobiet Stephen obdarowuje swoim leniwym, zmysłowym uśmiechem. 

Czasami miała nadzieję, Ŝe to właśnie  z  powodu jej zniknięcia Stephen ma tak chłodny i  surowy  wyraz  twarzy.  Mimo  Ŝe  zawsze  przychodził  do  opery  w  towarzystwie  pięknych kobiet, wyglądał na zniechęconego i obojętnego, bo tak naprawdę tęsknił za nią, za Sherry... 

bo Ŝal mu było, Ŝe ją stracił... 

Był  jednak  środek  dnia,  zbyt  wczesna  pora  na  to,  aby  oddawać  się  słodkim marzeniom.  Sherry  potrząsnęła  głową,  chcąc  odpędzić  od  siebie  natrętne  myśli,  po  czym podniosła oczy, gdyŜ do jej pokoju cichutko wśliznęła się Julianna Skeffington. 

-  Czy  mogę  się  tutaj  ukryć,  panno  Bromleigh?  -  zapytała  siedemnastolatka, bezszelestnie  zamykając  za  sobą  drzwi.  Na  jej  ślicznej  twarzyczce  malowało  się  prawdziwe przeraŜenie.  Podeszła  do  łóŜka  swojej  guwernantki  i  ostroŜnie  przysiadła  na  jego  brzegu, starając  się  nie  pognieść  narzuty.  Wyglądała  tak,  jakby  za  chwilę  miało  z  niej  ujść  Ŝycie. 

Sherry niejednokrotnie zastanawiała się, jak to moŜliwe, Ŝe dwoje tak okropnych ludzi, jak sir John i lady Skeffington, zdołało spłodzić słodkie, wraŜliwe i inteligentne dziecko, jakim była Julianna. 

- Stała się rzecz najgorsza z moŜliwych - oznajmiła dziewczyna z trwogą w głosie. 

-  Naj  -  najgorsza  z  moŜliwych?  -  zaŜartowała  Sherry.  -  Nie  tylko  okropna  i przeraŜająca, ale i najgorsza z moŜliwych? 

Usta Julianny wykrzywił lekki uśmiech, który jednak zaraz zniknął. 

-  Mama  wmawia  sobie,  Ŝe  wpadłam  w  oko  pewnemu  arystokracie.  Prawda  jest  taka, Ŝe ów dŜentelmen ledwie spojrzał w moją stronę i nigdy ze mną nie rozmawiał - westchnęło dziewczę z Ŝalem. 

-  Rozumiem  -  Sheridan  rzekła  powaŜnie.  Rzeczywiście  rozumiała  tę  młodą dziewczynę  i  potrafiła  wczuć  się  w  jej  połoŜenie.  Chciała  powiedzieć  coś  więcej,  ale  nagle drzwi się otworzyły i do jej pokoiku wtargnęła pełna energii lady Skeffington. 

-  Doprawdy  nie  wiem,  czy  mamy  stroje  odpowiednie  do  tak  niezwykłych okoliczności.  Panno  Bromleigh,  przyszła  pani  do  nas  z  polecenia  osoby  wywodzącej  się  z wysokich  sfer,  siostry  księcia.  Czy  mogłaby  pani  poradzić  nam  coś  w  tym  względzie? 

Musimy  czym  prędzej  jechać  na  Bond  Street.  Wyprostuj  plecy,  Julianno!  DŜentelmeni  nie lubią kobiet, które się garbią. Co mamy robić, panno Bromleigh? Trzeba będzie wynająć kilka powozów, bo przecieŜ wypada pojechać z całą słuŜbą, naturalnie nie wyłączając pani. 

Sherry  bez  protestu  przełknęła  uwagę  dotyczącą  swojej  obecnej  pozycji  społecznej. 

No cóŜ, taka właśnie była prawda. W domu Skeffingtonów miała status słuŜącej i powinna się cieszyć, Ŝe w ogóle otrzymała tę posadę. 

-  Nie  jestem  znawczynią  mody  preferowanej  przez  elitę,  ale  z  największą przyjemnością  będę  słuŜyła  radą,  proszę  pani  -  rzekła  ostroŜnie.  -  Gdzie  ma  się  odbyć  to przyjęcie? 

Lady  Skeffington  wyprostowała  plecy  i  dumnie  wypięła  bujną  pierś,  niczym  herold, który ma ogłosić przybycie pary królewskiej. 

- W wiejskiej rezydencji księcia i księŜnej Claymore! - oznajmiła. 

Sherry  poczuła,  Ŝe  traci  grunt  pod  nogami.  Po  chwili  jednak  odzyskała  równowagę. 

Była wręcz pewna, Ŝe się przesłyszała. 

-  KsiąŜę  i  księŜna  Claymore  zaprosili  nas  na  prywatne  przyjęcie  w  swoim  domu!  - 



powtórzyła lady Skeffington. 

Sherry po omacku zaczęła szukać ręką swojego łóŜka, a gdy wreszcie natrafiła na jego krawędź, aŜ przysiadła z wraŜenia i szeroko otwartymi oczyma spojrzała na stojącą przed nią kobietę.  Dawno  juŜ  zorientowała  się  w  drabinie  wyŜszych  sfer  i  wiedziała,  Ŝe  rodzina Westmorelandów  znajduje  się  na  samym  jej  szczycie,  podczas  gdy  Skeffingtonowie  sytuują się  na  jednym  z  niŜszych  szczebli,  będącym  całkowicie  poza  obrębem  zainteresowań towarzyskich  Westmorelandów.  Obie  rodziny  dzieliła  gigantyczna  przepaść  nie  tylko  ze względu na prestiŜ i posiadany majątek, ale równieŜ maniery. W przeciwieństwie do sir Johna i  lady  Glendy  Skeffingtonów,  Westmorelandowie  oraz  wszyscy  ich  znajomi  zachowywali iście dworskie konwenanse - A zatem to, co przed chwilą usłyszała, jest niemoŜliwe. To tylko sen, kolejne marzenie senne, które zamieniło się w jakiś koszmar. 

- Pani zbladła, panno Bromleigh, a muszę panią ostrzec, Ŝe nie mamy czasu na Ŝadne sole  trzeźwiące.  -  Po  czym,  uśmiechając  się  złośliwie,  lady  Skeffington  dodała:  -  Skoro  ja sama nie mogę sobie pozwolić na chwilę słabości, to pani tym bardziej. 

Sherry  przełknęła  równieŜ  i  ten  drobny  nietakt,  po  czym  odzyskawszy  mowę, wykrztusiła na koniec: 

- Czy... czy poznała pani księcia i księŜną? 

Zamiast od razu wyznać prawdę, lady Skeffington ostrzegła Sherry: 

- Mam nadzieję, Ŝe nie wyda nas pani. W przeciwnym razie straci pani posadę! 

Sherry  przyjęła  spokojnie  równieŜ  nową  zniewagę,  po  czym  pokręciła  głową.  Lady Skeffington  uznała  ten  gest  za  przyrzeczenie  dochowania  tajemnicy  i  dopiero  wtedy oznajmiła: 

- Nie widzieliśmy ich na oczy. 

- Więc jak to moŜliwe, Ŝe?... 

- Mam powody przypuszczać, Ŝe Julianna wpadła w oko najznamienitszego kawalera w całej Anglii! - wyznała dumnie lady Skeffington. - To przyjęcie jest więc tylko pretekstem, sprytnym  wybiegiem  wymyślonym  przez  hrabiego  Langford,  który  chce  bliŜej  poznać Juliannę. 

Sheridan ujrzała nagle przed oczyma wszystkie kolory tęczy. 

- Panno Bromleigh? 

Sherry  zamrugała  oczami,  powoli  odzyskując  zdolność  widzenia  i  ponownie przyjrzała  się  stojącej  przed  nią  kobiecie,  która  najwyraźniej  wyssała  sobie  z  palca  całą  tę historię, aby torturować psychicznie i doprowadzić do obłędu swoją guwernantkę. 

- Panno Bromleigh! To się pani nie uda! 



-  Mamo,  szybko  sole  trzeźwiące  -  zaŜądała  Julianna,  ale  jej  głos  zdał  się  odpływać  i Sherry poczuła się tak, jakby znalazła się nagle w głębokim tunelu. 

- Nic mi nie jest -  rzekła, odwracając  głowę,  gdy lady Skeffington zaczęła zawzięcie wymachiwać jej przed nosem buteleczką obrzydliwie śmierdzących soli. - Trochę., zakręciło mi się w głowie. 

-  Bogu  Dzięki!  Tylko  pani  moŜe  nam  powiedzieć,  jakie  zwyczaje  panują  w  kręgach elity towarzyskiej. 

Sheridan wybuchnęła krótkim, histerycznym śmiechem. 

- Skąd miałabym to wiedzieć? 

-  Bo  panna  Charity  Thornton  w  swoim  liście  polecającym  wyraźnie  napisała,  Ŝe  jest pani  osobą  o  nienagannych  manierach  oraz  wzorem  do  naśladowania  dla  kaŜdego  dziecka, które  znajdzie  się  pod  pani  opieką.  Tak  właśnie  napisała,  prawda?  W  tym  liście,  który  nam pani pokazała? 

Sherry podejrzewała, Ŝe to Nicholas DuVille był prawdziwym autorem owego listu, a panna  Charity  podpisała  go,  nawet  nie  czytając,  jako  Ŝe  rekomendacja  kawalera  będącego notorycznym hulaką nie  przyniosłaby Sherry wiele korzyści, a juŜ na pewno nie pomogłaby jej  znaleźć  odpowiedniej  posady.  Było  teŜ  całkiem  prawdopodobne,  Ŝe  Nicholas  nie  tylko napisał ów list, ale równieŜ sarn złoŜył pod nim podpis panny Thornton. 

- Czy dałam powód, by  wątpiła pani w prawdziwość tych słów? - rzekła wymijająco Sherry. 

-  Absolutnie  nie.  Mimo  tych  okropnych  włosów  naprawdę  dobra  z  pani  dziewczyna, panno Bromleigh, I mam nadzieję, Ŝe nie zawiedzie nas pani. 

- Zrobię wszystko, co w mojej mocy - odparła Sheridan, zdziwiona, Ŝe w ogóle moŜe mówić. 

- A teraz proszę się połoŜyć i odpocząć parę minut. Okropnie tu duszno. 

Sherry, która była u kresu wytrzymałości fizycznej, posłusznie padła na łóŜko i nagle poczuła, Ŝe serce zaczyna jej walić jak młotem. Wtem drzwi sypialni znów się uchyliły i raz jeszcze ukazała się w nich głowa lady Skeffington. 

- Chciałabym, aby chłopcy równieŜ pokazali się z najlepszej strony. Nawet jeśli moja córka Julianna zostanie hrabiną Langford, sami będziemy musieli zadbać o przyszłość synów. 

Proszę  zatem  poćwiczyć  z  nimi  śpiew.  Tak  ładnie  nauczyła  ich  pani  śpiewać  przy akompaniamencie  tego  starego,  dziwacznego  instrumentu,  który  kazała  nam  pani  ostatnio kupić, tej... jak ona się nazywa? 

- Gitary - cierpliwie uzupełniła Sherry. 



Gdy  lady  Skeffington  wreszcie  wyszła,  dziewczyna  popatrzyła  na  swoją  suknię.  Ani przez  chwilę  nie  miała  wątpliwości,  Ŝe  jej  pracodawczyni  jest  w  błędzie,  sądząc,  iŜ  Stephen Westmoreland  zwrócił  uwagę  na  przechadzającą  się  po  parku  Juliannę  i  zadał  sobie  tyle trudu,  aby  ją  odnaleźć.  Julianna  niewątpliwie  była  urodziwą  panną,  ale  jeszcze  bardziej zyskiwała  podczas  rozmowy,  o  czym  Stephen  nie  miał  okazji  się  przekonać.  Poza  tym  z plotek,  jakie  Sheridan  usłyszała  podczas  wieczoru  spędzonego  w  Almack's,  wynikało,  Ŝe Stephen na jedno skinienie palcem mógł mieć kaŜdą kobietę, i to gotową dosłownie jeść mu z ręki. Nie potrzebował zatem uciekać się do Ŝadnych podstępów. 

Nie,  z  pewnością  nie  dlatego  rodzina  Skeffingtonów  wraz  z  guwernantką  została zaproszona  na  przyjęcie  do  Claymore.  To  zaproszenie  nie  ma  z  nimi  nic  wspólnego, pomyślała  Sherry  i  z  przeraŜenia  oraz  poczucia  kompletnej  bezsilności  zaczęła  się  naraz histerycznie  śmiać.  Prawda  jest  taka,  Ŝe  Westmorelandowie  -  być  moŜe  nawet  z  grupą przyjaciół,  których  zapewne  równieŜ  zaprosili  do  Claymore  -  postanowili  ukarać  Sheridan Bromleigh  za  to,  Ŝe  próbowała  haniebnie  ich  wykorzystać.  Obmyślili  zatem  sposób,  Ŝeby powtórnie  ściągnąć  ją  do  swojego  towarzystwa,  ale  tym  razem  nie  jako  równą  im,  lecz  jako słuŜącą, którą w rzeczywistości jest. 

A najgorsze ze wszystkiego, najbardziej upokarzające i bolesne było to, Ŝe Sherry nie miała wyboru - musiała tam jechać. 

AŜ  usta  jej  zadrŜały  z  powodu  tej  zniewagi.  Nagle  oszalała  ze  złości  zerwała  się  z łóŜka. PrzecieŜ ma zupełnie czyste sumienie! Poza tym to Ŝaden wstyd, Ŝe jest guwernantką. 

Nigdy przecieŜ nie chciała być hrabiną. 

Naraz  zdała  sobie  sprawę  z  tego,  Ŝe  nie  marzyła  o  niczym  innym:  pragnęła  zostać hrabiną, Ŝoną Stephena Westmorelanda. A teraz miała zostać ukarana za swoje marzenia i za to,  Ŝe  ośmieliła  się  mierzyć  tak  wysoko.  Nie  mogła  znieść  myśli,  Ŝe  jej  właśnie  musiało przydarzyć się coś takiego. 

-  Ja  chcę  do  domu!  -  wykrzyknęła  do  pustych  ścian  swego  pokoju.  -  Musi  być  na  to jakiś sposób! 

Ledwie pięć tygodni upłynęło od czasu, kiedy wysłała list do ciotki Cornelii. Opisała w nim wszystko, co się zdarzyło, od chwili gdy  weszła na pokład „Morning Star”. Prosiła o przysłanie  pieniędzy,  by  móc  wrócić  do  domu.  Nie  miała  wątpliwości,  Ŝe  je  otrzyma,  nie prędzej  jednak  niŜ  po  upływie  ośmiu  do  dziesięciu  tygodni:  tyle  bowiem  trwała  przeprawa przez Atlantyk do Ameryki i z powrotem. 

Nawet  gdyby  wody  oceanu  były  zupełnie  spokojne,  a  statki  wiozące  pocztę  nie zawijały do Ŝadnych innych portów poza Portsmouth i Richmond, Sherry mogła spodziewać się listu od cioci nie prędzej niŜ za trzy tygodnie. Dopiero za trzy tygodnie dostanie pieniądze na  powrót  do  domu.  RównieŜ  za  trzy  tygodnie  ma  się  odbyć  przyjęcie  w  Claymore.  Gdyby zatem  jeszcze  ten  jeden  jedyny  raz  od  czasu  przybycia  do  Anglii  los  uśmiechnął  się  do Sherry, być moŜe udałoby się jej pozbawić West morelandów okazji do zemsty. 
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Mając  dość  czasu,  aby  przygotować  się  psychicznie  do  spotkania,  które Westmorelandowie zaplanowali w Claymore, Sheridan przekonywała samą siebie, Ŝe nic nie zagraŜa  jej  przyszłości.  Całymi  dniami  wmawiała  sobie,  Ŝe  jest  niewinna  oraz  Ŝe  prawda  i sprawiedliwość są po jej stronie. Aby dodatkowo uchronić się przed ewentualnym zawodem, stanowczo zaniechała rozmyślań o Stephenie. 

Tak więc podróŜ do Claymore znosiła ze stoickim spokojem. Zamiast zastanawiać się, kiedy  i  czy  w  ogóle  przyjdzie  jej  spotkać  się  z  hrabią,  skoncentrowała  się  na  wesołych przekomarzaniach  małych  Skeffingtonów,  którzy  podróŜowali  wraz  z  nią  jednym  z wynajętych  powozów.  Starając  się  nie  myśleć  o  tym,  jak  Stephen  zareaguje  na  jej  widok, Sherry  zaczęła  śpiewać  z  chłopcami  piosenki  i  tak  upłynęła  im  dwugodzinna  podróŜ  do Claymore. 

Gdy  dojeŜdŜali,  całą  uwagę  skupiła  na  poprawianiu  ubrań  chłopców,  by  tylko  nie wyglądać  przez  okno.  Tymczasem  kawalkada  jechała  wijącą  się  wśród  drzew  drogą  do kamiennego  mostu,  który  następnie  doprowadził  ją  wprost  do  wiejskiej  posiadłości  księcia. 

Sherry  rzuciła  jedynie  przelotne  spojrzenie  na  fasadę  olbrzymiej  rezydencji,  której  dwa skrzydła  zamykały  po  bokach  szeroki  taras,  ale  nawet  nie  spojrzała  na  wieńczące  fronton balkony i zdobione kamiennymi kolumienkami gotyckie okna. 

Jej  niepokój  zdradzało  nienaturalne  bicie  serca,  które  wzmogło  się  w  chwili,  gdy wysiadała z powozu, była jednak na tyle opanowana, Ŝe nawet uśmiechnęła się uprzejmie do wystrojonych  w  brązowo  -  złote  liberie  lokajów,  którzy  wybiegli,  aby  pomóc  nowo przybyłym gościom. Ubrana w suknię z granatowej krepy, z białym kołnierzykiem zapiętym wysoko pod szyję oraz włosami zwiniętymi w skromny koczek. Sherry naprawdę wyglądała na  guwernantkę.  Trzymając  dłonie  na  ramionach  dwóch  chłopców,  ruszyła  po  płaskich schodkach tuŜ za sir Johnem, lady Skeffington i Julianną. 

Szła  wyprostowana,  z  wysoko  uniesioną  głową,  starając  się  jednak  nie  wyglądać nazbyt  dumnie.  Wiedziała  bowiem,  Ŝe  nie  ma  czego  się  wstydzić,  ale  teŜ  i  nie  ma  się  czym chlubić:  jest  przecieŜ  w  gruncie  rzeczy  tylko  słuŜącą.  Po  raz  tysięczny  w  ciągu  ostatnich trzech tygodni powtórzyła sobie w duchu, Ŝe nigdy świadomie nie oszukała Westmorelandów ani kogokolwiek innego. Hrabia Langford za to rozmyślnie i perfidnie oszukał ją, twierdząc, Ŝe  jest  jej  narzeczonym,  i  obiecując,  Ŝe  się  z  nią  oŜeni.  Co  więcej,  poparła  go  w  tym  cała rodzina,  a  zatem  odpowiedzialność  i  wina  spoczywała  na  nich,  i  to  oni  powinni  odczuwać wstyd. 

Niestety,  równowaga  psychiczna  dziewczyny  uległa  niewielkiemu  zachwianiu,  gdy wraz  ze  swymi  podopiecznymi  znalazła  się  w  olbrzymim,  wielopiętrowym  foyer, oświetlonym promieniami słońca, które wpadały z góry przez szklany świetlik. W olbrzymim holu oczekiwała cała rzesza wystrojonych w liberie lokajów, gotowych słuŜyć pomocą nowo przybyłym  gościom,  gdy tylko młodszy ochmistrz dokona oficjalnego powitania i przydzieli pokoje. 

-  Jej  wysokość  hrabina  ma  nadzieję,  Ŝe  spodoba  się  państwu  widok  z  okien apartamentu  błękitnego  -  rzekł  tenŜe  do  sir  Johna  i  lady  Skeffington.  -  Jak  tylko  wypoczną państwo  po  podróŜy,  księŜna  zaprasza  do  bawialni,  gdzie  juŜ  czeka  w  towarzystwie pozostałych gości. 

Gdy skończył, z szeregu słuŜby wystąpił jeden lokaj i poprowadził Skeffingtonów do ich apartamentu. 

-  Panno  Skeffington,  dla  pani  został  przygotowany  sąsiedni  apartament  -  zwrócił  się ochmistrz właściwie do młodych Skeffingtonów, Julianna bowiem zdąŜyła juŜ pośpieszyć za lokajem,  który'  maszerował  w  górę  schodów.  -  Wasze  sypialnie,  młodzieńcy,  są  na  trzecim piętrze.  Tam  teŜ  znajdują  się  pokoje  zabaw.  Wasza  guwernantka  zaś  będzie...  -  miała  dość czasu,  aby  przygotować  się  na  chwilę,  kiedy  stary  Hodgkin  wreszcie  ją  rozpozna,  ale  nie spodziewała się, Ŝe będzie aŜ tak przeraŜony jej widokiem. Wyblakłe niebieskie oczy zaczęły nerwowo przebiegać po twarzy, włosach i taniej sukience, by w końcu znowu zatrzymać się na  twarzy.  Patrząc  na  dziewczynę  w  osłupieniu,  ochmistrz  wyjąkał:  -  ...wasza  guwernantka będzie... oczywiście... w pobliŜu... w pokoju... naprzeciwko. 

Sheridan  miała  przemoŜną  ochotę  wyciągnąć  do  niego  rękę  i  poklepać  go  po  białym jak pergamin policzku, po czym wyjaśnić, Ŝe wszystko w porządku, Ŝe ona jest guwernantką i stary Hodgkin nie musi robić miny, jakby miał się za chwilę rozpłakać. Zamiast tego zmusiła się do uśmiechu i rzekła uprzejmie: 

- Bardzo dziękuję... - zrobiła krótką pauzę, po czym dodała łagodnie: - ...Hodgkin. 

W  porównaniu  z  pokojami  dziecięcymi  sypialnia  Sherry  była  znacznie  mniejsza  i skromniej  urządzona:  stały  w  niej  jedynie  łóŜko,  krzesło  i  niewielka  komódka,  a  na  niej miednica  do  mycia  i  dzbanek  z  wodą.  Mimo  to  ten  mały  pokoik  wydawał  się  naprawdę wspaniały w porównaniu z sypialenką na poddaszu w domu Skeffingtonów. W kaŜdym razie rezydencja w Claymore była tak ogromna, Ŝe gdyby Sherry większą część czasu spędzała na trzecim piętrze, bez trudu uniknęłaby jakichkolwiek spotkań z właścicielami oraz ich rodziną. 

Chcąc się czymś zająć, umyła twarz i ręce, rozpakowała ubrania, po czym poszła sprawdzić, co robią chłopcy. 

Sypialnie  na  końcu  korytarza  zajmowały  dwie  inne  guwernantki,  i  gdy  tylko  Sherry zaprowadziła  chłopców  do  pokoju  zabaw,  przyszły  się  z  nią  przywitać.  Przyprowadziły  ze sobą swoich podopiecznych - dwóch chłopców w wieku około czterech lat - i po serdecznym powitaniu  zaproponowały  wszystkim  dzieciom  wspólną  zabawę.  Tym  samym  zwolniły Sheridan  z  obowiązku  nadzorowania  młodych  Skeffingtonów,  pozwalając  jej  na  chwilę wytchnienia. To jednak było ostatnią rzeczą, jakiej w tym momencie potrzebowała. 

Obserwując  wesołą  zabawę  czterech  małych  chłopców.  Sherry  zaczęła  krąŜyć  po obszernym,  słonecznym  pomieszczeniu.  Mijając  duŜy  stół  zastawiony  armią  drewnianych Ŝołnierzyków,  zauwaŜyła  dwie  ksiąŜki  leŜące  na  podłodze.  Schyliła  się,  aby  je  podnieść,  po czym  odstawiła  tomy  na  półkę  z  ksiąŜkami,  gdzie  leŜał  takŜe  stary  blok  rysunkowy.  Wzięła go do rąk, otworzyła i... serce przestało jej bić. Pod dziecinnym rysunkiem przedstawiającym konia  pasącego  się  na  łące  widniało  z  trudem  wykaligrafowane  imię  i  nazwisko  autora: Stephen Westmoreland. 

Sherry  prędko  zamknęła  blok  i  odwróciła  się  na  pięcie.  W  jednej  chwili  runęła  jej starannie opracowana strategia obronna: niecały metr przed nią, tuŜ obok drewnianego konika na  biegunach,  stał  obraz  przedstawiający  małego  chłopca  trzymającego  za  szyję  swojego konia. Autorem tego obrazu musiał być jakiś utalentowany artysta, znakomicie bowiem oddał 

figlarny  uśmieszek  na  twarzy  owego  ciemnowłosego  malca,  niewątpliwie  przypominający zmysłowy uśmiech... Stephena! 

- Chyba przyłączę się do zabawy - rzekła Sherry, odwracając się plecami do obrazu. - 

W  co  gracie?  -  zapytała  Thomasa  Skeffingtona,  siedmioletniego  chłopca  wykazującego pierwsze oznaki nadwagi. 

-  Niestety,  panno  Bromleigh,  mamy  juŜ  za  duŜo  graczy  -  rzekł  Thomas.  -  Poza  tym nagrodą  jest  jakiś  smakołyk  i  ja  mam  na  niego  ochotę,  więc  nie  chciałbym,  Ŝeby  pani wygrała. 

- Nie! - zawołał rozpaczliwie sześciolatek. - Ja muszę dostać to ciastko! 

PrzeraŜona  ich  zachowaniem,  choć  i  tak  wyraźnie  poprawiło  się  ono  podczas  jej pobytu  w  domu  Skeffingtonów,  Sheridan  posłała  pełne  skruchy  spojrzenie  w  kierunku  obu guwernantek. Obie kobiety uśmiechnęły się ze zrozumieniem. 

-  Jest  pani  pewnie  bardzo  zmęczona  -  rzekła  jedna  z  nich.  -  Przyjechałyśmy  tutaj wczoraj wieczorem i zdąŜyłyśmy się wyspać. MoŜe zatem teraz pani trochę odetchnie, a my przez ten czas zajmiemy się tymi dŜentelmenami? 

Sherry,  która  za  wszelką  cenę  próbowała  powstrzymać  się  od  ponownego  otwarcia bloku rysunkowego oraz przestudiowania portretu ciemnowłosego chłopca o tak wymownym uśmiechu  na  twarzy,  postanowiła  skorzystać  z  propozycji  i  nie  zastanawiając  się  wiele, szybko wyszła z pokoju. 

Otworzyła  drzwi  do  swojej  sypialni  i  początkowo  chciała  usiąść  na  krześle  stojącym obok  łóŜka.  Ale  trzy  ostatnie  tygodnie  spędzone  na  cięŜkiej  pracy  i  ustawicznym  zmaganiu się z obezwładniającym  uczuciem strachu w połączeniu z doświadczeniami ostatnich godzin dały o sobie znać. Sheridan czuła, Ŝe choć na chwilę musi uciec w swoje ulubione marzenia senne:  zamknęła  oczy  i  zaczęła  wyobraŜać  sobie,  Ŝe  zaproszenie,  które  otrzymali Skeffingtonowie,  nie  ma  z  nią  samą  Ŝadnego  związku,  Ŝe  ona  zdoła  się  ukryć  na  trzecim piętrze  przez  trzy  dni  pobytu  w  Claymore  i  wreszcie  Ŝe  Stephen  Westmoreland  wcale  nie zjawi się na przyjęciu. 

Nagłe  pukanie  nie  tylko  pozbawiło  Sherry  nadziei  na  realizację  któregoś  z  tych marzeń,  ale  takŜe  utwierdziło  ją  W  przekonaniu,  Ŝe  upokorzenia,  jakie  musi  znosić,  nie  są jedynie przejściowym doświadczeniem. 

- Mogę wejść czy teŜ potrzebuje pani chwili spokoju? - zapytała Julianna niepewnie. 

Sheridan ocknęła się z błogiego półsnu, w jakim trwała od pewnego czasu. 

-  Przeciwnie,  brakuje  mi  towarzystwa  -  rzekła,  po  czym,  nie  mogąc  dłuŜej powstrzymać ciekawości, zapytała: - Czy hrabia Langford jest tutaj? 

-  Nie,  ale  podobno  moŜe  przybyć  kaŜdej  chwili.  Mama  ubrdała  sobie,  Ŝe  musi  nas wyswatać. Doprawdy nie wiem, czy przeŜyję ten weekend - rzekła Julianna z rozdraŜnieniem. 

-  Dlaczego  ona  mi  to  robi,  panno  Bromleigh?  Proszę  powiedzieć,  czemu  moja  matka  tak bardzo chce mnie rzucić w ramiona najbogatszego i najbardziej utytułowanego męŜczyzny w całej  Anglii,  nie  bacząc  na  to,  Ŝe  ja  sama  uwaŜam  go  za  odraŜającego  starucha?  I  czemu zachowuje się tak... tak bez godności w towarzystwie osób stojących w hierarchii społecznej wyŜej  niŜ  ona?  Powinna  była  pani  ją  widzieć  w  salonie  na  dole,  jak  nadskakiwała  księŜnej Claymore  i  jej  przyjaciółkom.  Tak  bardzo  chciała  zyskać  ich  sympatię,  Ŝe  była  wręcz... 

natrętna. A ja po prostu nie mogłam na to patrzeć! 

Serce Sheridan topniało, gdy widziała, jak ta siedemnastolatka próbuje zapanować nad ogarniającym ją wstydem i złością. Nie mogła jednak rozwiać jej wątpliwości, nie ujawniając jednocześnie własnej niechęci do tego rodzaju postępowania. 

-  Czasami  matki  pragną  lepszego  Ŝycia  dla  swoich  córek,  niŜ  same  mają...  -  rzekła wykrętnie. 

-  Matki  wcale  nie  obchodzi  moje  Ŝycie  -  odparła  Julianna  z  wyrzutem.  -  Byłabym najszczęśliwsza,  gdyby  pozwoliła  mi  pisać  i  przestała  uparcie  dąŜyć  do  tego,  Ŝeby  wydać mnie za mąŜ niczym jakąś... 

-  ...piękną  księŜniczkę?  -  dokończyła  Sheridan.  Tak  właśnie  było.  Zdaniem  lady Skeffington,  uroda  i  figura  były  największym  atutem  jej  córki,  a  zatem  jedynym  towarem, który moŜna było wymienić na wyŜszą pozycję w hierarchii towarzyskiej. Julianna natomiast była dość inteligentna, aby przejrzeć tę nieskomplikowaną kombinację. 

-  Chciałabym  być  brzydka!  -  wybuchnęła.  -  Chciałabym  być  taka  brzydka,  Ŝeby męŜczyźni  odwracali  ode  mnie  głowy.  Czy  pani  wie,  jak  wyglądało  moje  Ŝycie,  zanim pojawiła się pani w naszym domu? Całymi dniami tylko czytałam ksiąŜki. Nie wolno mi było nigdzie  chodzić,  bo  mama  wbiła  sobie  do  głowy,  Ŝe  wywołam  jakiś  skandal  i  tym  samym stracę wartość na rynku małŜeńskim! Teraz Ŝałuję, Ŝe tak się nie stało - ciągnęła z goryczą. - 

Szkoda,  Ŝe  się  nie  skompromitowałam.  Dostałabym  wówczas  niewielki  spadek  po  babci, zamieszkałabym  w  jakimś  skromnym  mieszkanku  w  Londynie  i  miałabym  duŜo  przyjaciół. 

Chodziłabym do opery, teatru, pisałabym swoją powieść. Wolność. Przyjaciele... - rozmarzyła się  Julianna.  -  Pani  jest  moją  pierwszą  przyjaciółką,  panno  Bromleigh.  Pani  jest  pierwszą młodą kobietą, której moja matka pozwoliła zbliŜyć się do mnie. Ona nie pochwala sposobu Ŝycia  nowoczesnych  kobiet  w  moim  wieku.  UwaŜa,  Ŝe  są  lekkomyślne  oraz  Ŝe  przyjaźń  z nimi... 

-  ...  moŜe  zaszkodzić  twojej  reputacji  -  wtrąciła  Sheridan,  czując,  Ŝe  powinna  dać znak, iŜ doskonale rozumie Juliannę. - Wtedy byłabyś... 

- ...skompromitowana! - wykrzyknęła dziewczyna, zachwycona tą perspektywą. W jej oczach  pojawiła  się  iskierka  prawdziwej  radości  Ŝycia,  którą  lady  Skeffington  tak  zawzięcie usiłowała  zdusić.  Pochyliwszy  się  nad  Sherry,  Julianna  szepnęła  figlarnie:  - 

Skompromitowana.  Uznana  za  nieodpowiedni  materiał  na  Ŝonę...  CzyŜ  to  nie  brzmi wspaniale? 

Ze względu na dość specyficzną sytuację, w jakiej znalazła się Julianna, zabrzmiało to trochę jak próba odroczenia wyroku wydanego przez jej matkę. 

-  Moim  zdaniem,  nie  aŜ  tak  wspaniale,  jak  ci  się  wydaje  -  odparła  Sheridan.  Chcąc jednak złagodzić stanowczy ton swojej odpowiedzi, uśmiechnęła się do Julianny. 

-  Panno  Bromleigh,  czy  wierzy  pani  w  miłość?  Mam  na  myśli  miłość  męŜczyzny  i kobiety, uczucie, o jakim czyta się w ksiąŜkach. Bo ja nie. 

- Ja... - zawahała się Sheridan, przypominając sobie podniecenie, jakie odczuwała, gdy Stephen  wchodził  do  pokoju,  oraz  satysfakcję,  jaką  sprawiały  jej  ich  wspólne  rozmowy. 

Pamiętała teŜ własne zadowolenie z tego, jak wielką przyjemność sprawiają Stephenowi ich pocałunki.  Przez  chwilę  miała  wraŜenie,  Ŝe  to  właśnie  była  rola,  jaką  przeznaczyła  dla  niej natura.  Odczuwała  prawdziwe  szczęście,  sprawiając  radość  temu  męŜczyźnie.  W  tym momencie  spostrzegła,  Ŝe  Julianna  bacznie  jej  się  przygląda,  więc  czym  prędzej  dokończyła swą myśl: - ...kiedyś wierzyłam w miłość. 

- A teraz? 

-  Teraz  zrozumiałam,  Ŝe  miłość  potrafi  być  bardzo  bolesnym  uczuciem,  zwłaszcza wówczas,  gdy  nie  jest  wzajemna  -  wyznała,  zaskoczona,  Ŝe  tak  łatwo  pęki  jej  pancerz ochronny, gdy tylko przypomniała sobie jeden pocałunek. 

-  Rozumiem  -  rzekła  Julianna,  spoglądając  na  Sherry  swoimi  mądrymi  błękitnymi oczyma,  zbyt  mądrymi  jak  na  jej  wiek.  Ta  młoda  dziewczyna  była  niezwykle  wnikliwą obserwatorką Ŝycia i w przyszłości mogła okazać się naprawdę utalentowaną pisarką. 

- Obawiam się, Ŝe nie rozumiesz - rzekła Sherry, uśmiechając się pogodnie. 

A  jednak  Julianna  dobrze  rozumiała  i  dzięki  swej  niezwykłej  szczerości  zdołała  to nawet udowodnić. 

-  Gdy  zobaczyłam  panią  po  raz  pierwszy,  wyczułam..,  głębokie  cierpienie,  ale  takŜe odwagę  i  determinację  -  rzekła.  -  Nie  zamierzam  pytać,  czy  to  z  powodu  nieszczęśliwej miłości, choć jestem niemal pewna, Ŝe tak właśnie było. Czy mogę jednak zadać pani jedno pytanie? 

Sheridan  juŜ  miała  ochotę  zwrócić  Juliannie  uwagę,  Ŝe  nie  wypada  wtrącać  się  w osobiste  sprawy  innych  osób,  ale  dziewczyna  wydała  się  jej  taka  samotna,  tak  przejęta  i zatroskana, iŜ nie mogła tego zrobić. 

- Pod warunkiem, Ŝe to, o co chcesz zapytać, nie wprawi mnie w zakłopotanie - rzekła po chwili zastanowienia. 

- Jak to moŜliwe, Ŝe zachowuje pani taką pogodę ducha? 

ChociaŜ  akurat  w  tej  chwili  wcale  nie  było  Sherry  do  śmiechu,  zdobyła  się  na  mały Ŝart. 

-  PoniewaŜ  jestem  wzorem  wszelkich  cnót,  osobą  odwaŜną  i  zdecydowaną  -  rzekła, uśmiechając się przez łzy. - A teraz porozmawiajmy o waŜniejszych sprawach. Czy znasz juŜ 

program na cały weekend? 

Julianna uśmiechnęła się, podziwiając zręczność, z jaką Sherry zdołała zmienić temat rozmowy. 

- Podobno mamy go spędzić głównie na świeŜym powietrzu - odparła. - Nawet posiłki mają  być  spoŜywane  na  dworze,  co  wydaje  mi  się  dość  dziwne.  W  kaŜdym  razie  dzieci  i guwernantki  będą  siedzieć  tuŜ  obok  nas...  Wiem,  bo  zanim  tu  przyszłam,  wybrałam  się  na przechadzkę  po  ogrodzie  i  obserwowałam  przygotowania  do  sobotnio  -  niedzielnych uroczystości.  Aha,  podobno  pani  ma  grać  na  gitarze  i  śpiewać  razem  z  chłopcami...  - 

Pochyliła  się,  aby  wy.  trzepać  z  trzewika  kamyczek,  który  uwierał  ją  w  stopę,  toteŜ  nie zauwaŜyła wyrazu przestrachu i niechęci, jaki pojawił się na twarzy Sheridan. 

Gniew palił ją tak okrutnie, Ŝe nie mogła usiedzieć spokojnie. Z tego, co powiedziała Julianna, wynikało, Ŝe całe przyjęcie zostało tak zorganizowane, aby Sheridan stale była przez wszystkich widziana. Wśród zaproszonych gości znalazły się te pary małŜeńskie, które znała najlepiej.  Wszyscy  byli  oczywiście  przyjaciółmi  Westmorelandów,  a  zatem  zrozumiałe,  Ŝe publiczne upokorzenie byłej narzeczonej Stephena sprawiłoby im wielką satysfakcję. Ponadto tylko  oni  zachowaliby  w  tajemnicy  fakt,  Ŝe  jest  obecnie  zwykłą  guwernantką,  i  tym  samym uchroniliby  go przed skandalem. Nawet nie pozwolą jej w spokoju jadać  posiłków i niczym nadwornego błazna chcą zmusić, aby ich zabawiała! Tego juŜ za wiele. 

- Potwory! - syknęła. 

Julianna włoŜyła pantofel i spojrzała na Sherry. 

- Chodzi pani o chłopców? - spytała. - Są po drugiej stronie korytarza. 

-  Nie  ich  miałam  na  myśli  -  rzuciła  Sheridan  bez  namysłu.  -  Dorośli  to  dopiero potwory! Mówiłaś, Ŝe są w bawialni? 

Nie  zwracając  uwagi  na  Juliannę,  która  ze  zdziwienia  aŜ  otworzyła  usta,  Sheridan ruszyła korytarzem, w duchu modląc się o spokój wewnętrzny, po czym  przybrała tak srogą minę, Ŝe mógłby przestraszyć się jej sam Napoleon. Zdawała sobie sprawę, Ŝe jeśli uczyni to, co  zamierza,  najprawdopodobniej  straci  posadę.  Ale  z  drugiej  strony  pewnie  i  tak  by  ją straciła,  lady  Skeffington  bowiem  była  na  tyle  inteligentna  i  spostrzegawcza,  Ŝe  wkrótce zorientowałaby  się,  iŜ  guwernantka  jej  dzieci  jest  obiektem  szyderstw  i  drwin  ze  strony gospodarzy.  Gotowa  poświęcić  swoją  jedyną  córkę,  byle  tylko  dopuszczono  ją  do  kręgu przyjaciół  rodziny  Westmorelandów,  lady  Skeffington  nie  wahałaby  się  wyrzucić  Sheridan, widząc, Ŝe nie jest ona przez nich akceptowana. 

To  wszystko  było  jednak  bez  znaczenia.  Sherry  zbiegła  na  dół  z  wysokich  schodów. 

Wolała  umrzeć  z  głodu  niŜ  pozwolić  się  torturować  wyniosłym  angielskim  arystokratom, pozbawionym ludzkich uczuć, chorym z nienawiści i Ŝądzy zemsty. 



ROZDZIAŁ 49 

Sherry skierowała się wprost do bawialni, zapytawszy o drogę napotkanego lokaja. 

- Chcę się widzieć z księŜną Claymore - poinformowała słuŜącego oczekującego przed drzwiami salonu przekonana, Ŝe nie zostanie doń wpuszczona, i gotowa wedrzeć się tam siłą. 

- Nazywam się Sheridan Bromleigh. 

Ku  jej  olbrzymiemu  zdziwieniu,  lokaj  skłonił  się  uprzejmie  i  otwierając  przed  nią drzwi, rzekł: 

- Jej wysokość księŜna oczekuje pani. 

Ta  wiadomość  jedynie  utwierdziła  dziewczynę  w  przekonaniu,  Ŝe  całe  to przedstawienie zorganizowano, aby ją ukarać i upokorzyć. 

- Idę o zakład, Ŝe nie moŜe się juŜ mnie doczekać! - rzuciła pogardliwie. 

Gdy  weszła  do  obszernego  salonu,  natychmiast  zamilkły  rozmowy  oraz  ucichły odgłosy  kobiecego  śmiechu.  Nie  zwracając  uwagi  na  Victorię  Fielding  i  Alexandrę Townsende,  Sherry  minęła  księŜnę  wdowę  oraz  pannę  Charity  i  nawet  nie  kiwnąwszy  im głową, skierowała się w stronę księŜnej Claymore. 

Gdy  spojrzała  z  góry  na  siedzącą  spokojnie  brunetkę,  która  niegdyś  miała  być  jej siostrą, oczy zabłysły jej gniewnie. Zaciskając pięści, rzuciła oszalała ze złości: 

-  Nie  dość  ma  pani  rozrywek,  by  jeszcze  chcieć  zadawać  tortury  jakiejś  słuŜącej  i rozkoszować  się  widokiem  jej  cierpienia?  Jakie  jeszcze  atrakcje  mam  zapewnić  paniom oprócz śpiewu oraz gry na instrumentach muzycznych? Dlaczego Stephena jeszcze tu nie ma? 

On pewnie teŜ nie moŜe się juŜ doczekać rozpoczęcia przedstawienia. - Choć dławił ją gniew, mówiła dalej: - Ale na próŜno traciła pani swój cenny czas, albowiem wyjeŜdŜam! Rozumie pani?  Niepotrzebnie  naraziła  pani  biednych  Skeffingtonów  na  tak  wielkie  wydatki, niepotrzebnie ściągnęła ich pani do siebie i pozwoliła im łudzić się nadzieją, pragnąc jedynie zemścić się na mnie! Doprawdy jesteście wszyscy... potworami! Nie zaprzeczycie  chyba, Ŝe całe to przyjęcie zostało zorganizowane tylko po to, Ŝeby mnie tutaj zwabić? 

Whitney  spodziewała  się  wizyty  Sheridan,  nie  przewidziała  jednak,  Ŝe  młoda Amerykanka  będzie  w  tak  wojowniczym  nastroju.  Dlatego  teŜ  zamiast  spokojnie wytłumaczyć jej, co chciała osiągnąć, urządzając przyjęcie, podjęła rzucone wyzwanie i sama zaatakowała, wbijając ostrze miecza prosto w serce Sheridan Bromleigh. 

- Miałam nadzieję, Ŝe doceni pani nasze wysiłki i będzie szczęśliwa, gdy znajdzie się w pobliŜu Stephena - rzekła, unosząc brwi. 



- Przebywanie w jego pobliŜu nie sprawia mi Ŝadnej przyjemności - wyrąbała Sherry. 

- To dlaczego bywa pani w operze co czwartek? 

- KaŜdy ma prawo chodzić do opery. 

- Tyle tylko, Ŝe wcale nie ogląda pani przedstawienia, lecz stale patrzy na Stephena. 

Sheridan aŜ pobladła. 

- Czy on wie o tym? Chyba mu pani nic nie powiedziała? Nie wierzę, by była pani aŜ 

tak okrutna! 

- Czy doprawdy okrucieństwem byłoby powiedzieć mu, Ŝe przychodzi pani do opery, by  na  niego  patrzeć?  -  zapytała  Whitney  ostroŜnie,  wyczuwając,  Ŝe  niewiele  ją  dzieli  od odkrycia prawdy o nagłym zniknięciu Sheridan. 

- Czy on wie o tym? - powtórzyła Sherry. 

Widząc  jej  wzburzenie,  Whitney  aŜ  przygryzła  wargi,  aby  się  nie  roześmiać.  W 

salonie  pełnym  arystokratek  Sheridan  Bromleigh  -  będąca  przecieŜ  zwykłą  słuŜącą  -  nawet nie  raczyła  się  ukłonić.  Co  więcej,  jej  niezwykłe  podniecenie  oraz  ostrzegawczy  ton  głosu, jaki przybrała, stworzyły ogromny dystans pomiędzy nimi wszystkimi a nią. Whitney wzięła więc  głęboki  oddech  i  w  dalszej  rozmowie  z  Sherry  postanowiła  bez  większych  skrupułów posłuŜyć się szantaŜem. 

-  Jeszcze  nie  -  oznajmiła.  -  Ale  dowie  się,  jeŜeli  nie  usłyszę,  dlaczego  uciekła  pani sprzed ołtarza, a teraz chodzi do opery, by potajemnie patrzeć na Stephena? 

- Nie ma pani prawa zadawać mi takich pytań. 

- Przeciwnie, jak najbardziej mam prawo to robić. 

- Za kogo się pani uwaŜa? - wybuchnęła Sheridan. - Za królową Anglii? 

-  Za  kobietę,  która  przyszła  na  pani  ślub,  podczas  gdy  pani  nie  raczyła  się  na  nim pojawić - odparła Whitney. 

- Za to powinna mi być pani jedynie wdzięczna! 

- Wdzięczna? - wykrztusiła Whitney, kompletnie zaskoczona. - Dlaczego? 

-  Po  co  pani  chce  to  wiedzieć?  Dlaczego  zaprząta  sobie  pani  głowę  tak  błahymi sprawami? 

Whitney zaczęła oglądać swoje wypielęgnowane paznokcie. 

- Najwyraźniej róŜnimy się w tym względzie, gdyŜ dla mnie Ŝycie i szczęście mojego szwagra nie jest błahą sprawą. 

-  Znacznie  bardziej  lubiłam  panią,  kiedy  jeszcze  nie  wiedziałam,  kim  jestem  -  rzekła Sheridan;  wypowiadając  te  słowa,  czuła  się  ogromnie  zakłopotana,  będąc  świadoma,  Ŝe  w innym kontekście zabrzmiałyby one wręcz śmiesznie. Następnie rozejrzała się po salonie, jak gdyby  chcąc  zyskać  pewność,  Ŝe  sprzęty  znajdujące  się  w  nim  nadal  stoją  na  swoich miejscach,  a  draperie  w  oknach  nie  stały  się  nagle  bielizną  pościelową.  -  Wcześniej  nie wydawała  mi  się  pani  tak...  nierozsądna  i  obca.  Kiedy  juŜ  monsieur  DuVille  powiedział  mi, dlaczego Stephen tak nagle zdecydował się na ślub ze mną, nie mogłam uczynić nic innego. 

Biedny pan Lancaster... umierał w samotności i Charise nie było przy nim. 

Słysząc,  jaką  rolę  Nicholas  odegrał  w  całej  tej  tragikomedii,  Whitney  Ŝyczyła  mu  w duchu, aby skończył w piekle, po czym wróciła do realizacji swojego planu. 

- Czy mogę juŜ odejść? - zapytała Sheridan z kamienną twarzą. 

-  Naturalnie  -  odparła  Whitney,  chociaŜ  Victoria  i  panna  Charity  popatrzyły  na  nią  z przeraŜeniem.  Gdy  Sheridan  była  przy  drzwiach,  księŜna  dodała,  tym  razem  jednak łagodniejszym  tonem  niŜ  dotychczas:  -  Panno  Bromleigh!  Myślę,  Ŝe  mój  szwagier  kochał 

panią. 

- Proszę mi o tym nie wspominać! - wybuchnęła Sherry, ściskając w dłoni klamkę, po czym nadal stojąc odwrócona plecami do zgromadzonych w salonie kobiet, dodała: - Proszę tego  nic  robić.  On  nigdy  niczego  nie  udawał,  nigdy  nie  okłamywał  mnie,  mówiąc,  Ŝe  mnie kocha, nawet wówczas, gdy rozmawialiśmy o naszym ślubie. 

-  MoŜe  nie  miał  ochoty  nazywać  rzeczy  po  imieniu.  Nie  chciał  się  do  tego  przyznać nawet sam przed sobą i wydaje mi się, Ŝe nadal tego nie potrafi. Odkąd pani odeszła, zmienił 

się zresztą nie do poznania. 

Sherry  nie  mogła  zebrać  myśli:  odczuwała  na  przemian  nadzieję  i  strach,  radość  i niedowierzanie. 

- Proszę mnie nie oszukiwać, na miłość boską. 

- Sherry? 

Na dźwięk łagodnego głosu Whitney Sheridan odwróciła się wreszcie. 

- W dniu waszego ślubu Stephen do końca miał nadzieję, Ŝe pani wróci. Choć panna Lancaster  wylała  przed  nim  całą  swoją  gorycz,  nie  uwierzył  jej.  Chciał,  aby  pani  wróciła  i sama wszystko mu opowiedziała. 

Sherry czuła, Ŝe zaraz serce jej pęknie. 

- Kazał pastorowi czekać aŜ do wieczora - mówiła dalej Whitney. - Nie pozwolił mu odejść.  Czy  tak  zachowuje  się  męŜczyzna,  który  rzekomo  chce  poślubić  kobietę  jedynie  z poczucia winy i obowiązku? Skoro juŜ wiedział, Ŝe Charise Lancaster to zupełnie inna osoba, dlaczego miałby czuć się odpowiedzialny za pani nieszczęścia, zwłaszcza Ŝe była pani znowu zupełnie zdrowa? 

Sherry była zdruzgotana na myśl o tym, co mogłaby mieć... i co straciła bezpowrotnie. 



- Nie wierzył, Ŝe moŜe pani od niego uciec - powtórzyła księŜna. - Nie pozwolił odejść pastorowi,  choć  tradycja  nakazuje,  aby  ceremonia  zaślubin  odbywała  się  w  ciągu  dnia, najlepiej przedpołudniem. Ale Stephen nie dbał o to. 

Sherry odwróciła głowę, jej oczy bowiem wypełniły się łzami. 

- Nigdy nie sądziłabym... nie przypuszczałam... Na pewno nie myślał o tym powaŜnie 

-  rzekła  wreszcie  nieco  bardziej  zdecydowanie,  podnosząc  wzrok  na  Whitney.  -  Nie  mógł 

przecieŜ poślubić zwykłej guwernantki. 

- Oczywiście, Ŝe mógł - rzekła Whitney i zaśmiała się krótko. - Wiem to z własnego doświadczenia  oraz  czytałam  o  tym  w  kronikach  rodzinnych:  męŜczyźni  z  rodziny Westmorelandów zawsze robili i robią to, co im się podoba. Stephen wiedział juŜ o tym, Ŝe była pani damą do towarzystwa panny Charise Lancaster, a mimo to kazał pastorowi czekać. 

Skoro  postanowił  oŜenić  się  z  panią,  wszystko  inne  było  bez  znaczenia  i  nic  nie  mogło  go powstrzymać. Ale pani uciekła. 

Przerwała  i  spojrzała  na  Sheridan.  Na  twarzy  dziewczyny  malowała  się  radość, udręka...  ale  i  nadzieja.  Choć  był  to  zaledwie  słaby  promyk  nadziei,  Whitney  ucieszyła  się bardzo, lecz jednocześnie czuła się w obowiązku ostrzec Sheridan. 

- Niestety,  gdy męŜczyzna z rodziny Westmorelandów zostanie raz wyprowadzony z równowagi, niełatwo go później udobruchać, a obawiam się, Ŝe Stephen jest w takim właśnie stanie - rzekła. 

- Wyprowadzony z równowagi? - upewniła się Sheridan. 

Whitney skinęła głową. 

- Tak - powiedziała księŜna i przez chwilę obserwowała Sherry z nadzieją, Ŝe wykaŜe ona dość odwagi, by wziąć teraz sprawy w swoje ręce. - To, czy ułoŜy się między wami, czy nie,  zaleŜy  wyłącznie  od  pani.  Stephen  zapewne  będzie  stawiał  opór.  OkaŜe  się  chłodny  i nieprzejednany i zwyczajnie da upust nagromadzonej złości. 

- Rozumiem. 

- W tej chwili Stephen nie chce mieć z panią nic do czynienia. Nie pozwala nam nawet wymawiać pani imienia. 

- Czy... on mnie nienawidzi? - Głos Sherry zadrŜał, była bowiem niemal przekonana, Ŝe tak właśnie jest... wiedząc jednocześnie, Ŝe mogła temu zapobiec. 

- Obawiam się, Ŝe tak. 

- Ale on... Czy uwaŜa pani, Ŝe wcześniej nie odczuwał wobec mnie niechęci? 

-  Myślę,  Ŝe  panią  kochał.  Mówiłam  przecieŜ,  Ŝe  nigdy  w  Ŝyciu  nie  widziałam,  aby Stephen  w  taki  sposób  traktował  inną  kobietę.  Byt  wobec  pani  niesłychanie  zaborczy,  a wcześniej wydawało się to zupełnie nie leŜeć w jego naturze. 

Sheridan schyliła głowę i spojrzała na swoje dłonie, bojąc się nawet myśleć o tym, czy kiedykolwiek uda jej się oŜywić w Stephenie dawne uczucia. Miała jednak nadzieję, Ŝe tak się stanie. 

- Co mam robić? - zapytała, podnosząc oczy na Whitney. 

- Musi pani o niego walczyć. 

- Ale jak? 

- W tym właśnie problem - rzekła Whitney, znów przygryzając wargi, by nie pokazać, jak bardzo rozbawiło ją zakłopotanie Sherry. - Mój szwagier będzie pani unikał, to oczywiste. 

Prawdę  mówiąc,  zapewne  zechce  opuścić  nasz  dom,  gdy  tylko  się  zorientuje,  Ŝe  jest  tu równieŜ  pani.  Na  szczęście  jest  to  przyjęcie  urodzinowe  Noela  i  Stephen  straciłby  twarz, gdyby je zlekcewaŜył. 

-  Domyślam  się  zatem,  Ŝe  powinnam  być  wdzięczna  losowi  za  ten  szczęśliwy  zbieg okoliczności. 

- Nie jest to Ŝaden szczęśliwy zbieg okoliczności. Miała pani rację, podejrzewając, Ŝe wszystko  zostało  precyzyjnie  zaplanowane,  nie  po  to  jednak,  aby  wprawić  panią  w zakłopotanie, lecz po to, aby Stephen zmuszony był przebywać w naszym domu jak najdłuŜej, mając jednocześnie świadomość, Ŝe pani tu jest. Ustaliłam, Ŝe tamte dwie guwernantki będą zajmować się chłopcami równieŜ Skeffingtonów i powiedziałam lady Skeffington, Ŝe bardziej przyda się pani jako przyzwoitka Julianny... choć wcale nie musi pani chodzić za nią krok w krok.  Będzie  pani  miała  zatem  czas  spacerować,  jeździć  konno  i,  ogólnie  mówiąc,  być  na widoku. 

- Nie wiem... jak pani dziękować. 

- Proszę mi nie dziękować - rzekła Whitney, uśmiechając się lekko. Miała nadzieję, Ŝe Sherry zdobędzie się na to, aby stawić czoło Stephenowi, i pragnąc dodać otuchy tej młodej kobiecie, wyznała jej swoją tajemnicę: - Kilka lat temu mój ojciec, zupełnie nie uzgadniając tego  ze  mną,  zgodził  się  oddać  mnie  za  Ŝonę  mojemu  przyszłemu  męŜowi.  Ja  natomiast wbiłam  sobie  do  głowy,  Ŝe  poślubię  pewnego  chłopca  z  sąsiedztwa.  To  było  zwykłe młodzieńcze uczucie, ale ja uparcie wierzyłam, Ŝe będę kochać go do końca Ŝycia. Wszelkimi sposobami  próbowałam  wywinąć  się  od  małŜeństwa  z  męŜczyzną,  którego  wybrał  dla  mnie ojciec, i w końcu zmusiłam go, aby odwołał zaręczyny. Wkrótce jednak ostygły moje zapały względem  wspomnianego  młodzieńca,  tyle  Ŝe  do  tego  czasu  Clayton  zdąŜył  o  mnie zapomnieć. 

- Ale w końcu przypomniał sobie. 



-  Niezupełnie  -  oświadczyła  Whitney,  czerwieniąc  się  nieco.  -  Sama  mu  się przypomniałam. JuŜ miał się Ŝenić z inną kobietą, gdy zjawiłam się u niego, chcąc odwieść go od  tej  decyzji.  Wtedy  pojawił  się  Stephen  i  zmusił  mnie,  abym  została.  Wymyśliłam  to dzisiejsze  przyjęcie,  bo  dawno  temu  podobny  spisek  został  uknuty,  aby  ponownie  połączyć mnie i mojego męŜa. 

- Ale gdy tylko panią ujrzał, wiadomo było, Ŝe wszystko dobrze się skończy? 

KsięŜna roześmiała się głośno i gwałtownie pokręciła głową. 

-  Przeciwnie,  początkowo  nawet  nie  chciał  spojrzeć  w  moją  stronę  -  rzekła.  -  To  był 

jeden z najstraszniejszych wieczorów w moim Ŝyciu. Ale gdy szczęśliwie dobiegł końca, gdy wreszcie  zwycięŜyłam...  gdy  oboje  zwycięŜyliśmy...  nic  nie  zostało  z  mojej  dumy. 

NajwaŜniejsze było jednak, Ŝe miałam jego. 

- Chce mi pani powiedzieć, Ŝe ucierpi moja duma? 

- Obawiam się, Ŝe tak. Choć być moŜe się mylę. 

-  Dziękuję,  Ŝe  zwierzyła  mi  się  pani  ze  swoich  przeŜyć.  Pewnie  łatwiej  mi  będzie teraz, skoro wiem, Ŝe ktoś inny teŜ popełnił błąd i musiał go później naprawiać. 

- Nie opowiedziałam o tym, by ulŜyć pani w cierpieniu. Miałam znacznie waŜniejszy powód, by to zrobić. 

-  Wiem  -  rzekła  Sherry  i  po  chwili  wstała  ze  swego  miejsca.  Jej  usta  wygięły  się  w drŜącym półuśmiechu, ale głos zabrzmiał donośnie: - Co zatem mam czynić? 

- Przede wszystkim musi się pani pokazać i być  dostępna, tak aby Stephen zauwaŜył 

pani obecność. 

- Dostępna... dla niego, czy dobrze panią rozumiem? 

- Doskonale. Czując się porzucony i oszukany, Stephen nie będzie chciał pani widzieć. 

A zatem to pani będzie musiała wyjść mu naprzeciw, i to w sposób na tyle jednoznaczny oraz świadomy, aby ponownie go podbić i oczarować. 

Sheridan kiwnęła głową na znak, Ŝe rozumie. Serce waliło jej jak młotem, miotały nią bowiem sprzeczne uczucia lęku, nadziei i niepewności. Powoli odwróciła się w stronę innych kobiet,  które  tak  dotkliwie  obraziła,  wpadając  bez  przywitania  do  salonu,  podczas  gdy  one obserwowały ją z troską i przejęciem. Najpierw  zwróciła się do księŜnej wdowy oraz panny Charity. 

- Zachowałam się bardzo niegrzecznie - zaczęła, ale matka Stephena pokręciła głową i wyciągając do niej rękę, rzekła: 

- W takiej sytuacji, moja droga, zapewne kaŜda z nas by się tak zachowała. 

Sherry ujęła rękę księŜnej w obie dłonie i ścisnęła mocno. 



- Bardzo, bardzo przepraszam... 

Victoria  przerwała  Sherry  pełne  skruchy  słowa,  podbiegając  do  niej  i  ściskając  ją serdecznie. 

-  Zebrałyśmy  się  tutaj,  Ŝeby  dodać  pani  otuchy,  co  zapewne  się  pani  przyda  przed spotkaniem ze Stephenem - powiedziała serdecznie. 

-  Nie  strasz  panny  Bromleigh  -  zaśmiała  się  Alexandra  Townsende,  która  równieŜ 

wstała i ściskając dłonie Sheridan, dodała z udanym przestrachem w głosie: - Stephen zrobi to lepiej. 

Uśmiech na twarzy Sheridan przybladł nieco. 

- Czy męŜowie pań wiedzą, o co w tym wszystkim chodzi? - zapytała. 

Trzy kobiety kiwnęły głowami twierdząco i Sheridan poczuła się do głębi wzruszona, oznaczało to bowiem, Ŝe męŜczyźni równieŜ dobrze jej Ŝyczą. 

Miała  przed  sobą  niezwykle  trudne  zadanie.  Serce  krwawiło  jej  na  myśl  o  tym,  Ŝe Stephenowi  na  niej  zaleŜało,  skoro  w  dniu  ich  ślubu  aŜ  do  wieczora  nie  pozwolił  odejść pastorowi. 

Po raz pierwszy w Ŝyciu poczuła się naprawdę szczęśliwa. 
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Gdy  Sheridan,  Alexandra  i  Victoria  wyszły,  trzy  kobiety,  które  zostały  w  salonie,  ze wszech miar starały się wyglądać na rozluźnione i pewne siebie, choć w rzeczywistości były spięte  i  zdenerwowane.  Po  godzinnym  oczekiwaniu  usłyszały  wreszcie  odgłos nadjeŜdŜającego powozu. 

- To na pewno Stephen - odezwała się księŜna wdowa, tak gwałtownie odstawiając na delikatny spodeczek bezcenną filiŜankę z sewrskiej porcelany, Ŝe naczynko przewróciło się z głośnym brzękiem. 

Przez  całe  przedpołudnie  zjeŜdŜali  się  goście  na  urodzinowe  przyjęcie  Noela.  Do  tej pory  pojawili  się  wszyscy  z  wyjątkiem  Stephena.  Najwyraźniej  coś  musiało  go  zatrzymać  i zaczęto wątpić, czy hrabia w ogóle przybędzie do Claymore tego dnia. 

- Jeśli tylko nie został napadnięty w drodze przez rozbójników i nie leŜy teraz gdzieś cięŜko  ranny,  sama  najchętniej  złoiłabym  mu  skórę  za  to  spóźnienie!  -  dodała  rozgniewana księŜna. - Czuję się zupełnie roztrzęsiona! Nie potrafię znieść tej niepewności. Jestem juŜ na to za stara. 

Nie  czekając,  aŜ  ochmistrz  zapowie  przybyłego  gościa,  Whitney  podbiegła  do  okien, by zobaczyć, kto to taki. 

- Czy to on, moja droga? 

-  Tak...  Och,  nie!  -  wykrzyknęła  synowa.  Odwróciła  się  od  okna,  po  czym zaciągnąwszy draperie, z przeraŜeniem spojrzała na siedzące kobiety. 

- On czy nie on? - zaczęła się dopytywać panna Charity. 

- Tak, to Stephen. 

- To dobrze. 

- Z Monicą Fitzwaring. 

-  To  fatalnie  -  orzekła  księŜna  wdowa,  podając  swojego  trzyletniego  wnuka  pannie Charity, która ochoczo wyciągnęła do niego ramiona. 

Charity Thornton z konieczności uczestniczyła w całym spisku. Noel bardzo ją polubił 

i  Whitney  nie  miała  serca  pozbawić  syna  towarzystwa  opiekunki  w  dniu  jego  własnych urodzin. Poza tym Charity została poinformowana o spodziewanym przyjeździe Sheridan i w takiej sytuacji Whitney nie chciała zostawiać jej w Londynie, zwłaszcza Ŝe starsza pani całym sercem poparła pomysł księŜnej. 

- Przywiózł ze sobą równieŜ Georgette Porter. 



- Gorzej być nie moŜe - rzekła księŜna wdowa złowieszczo. 

- UwaŜam, Ŝe to wręcz znakomicie! - wykrzyknęła panna Charity, ściągając na siebie pełne niedowierzania spojrzenia pozostałych kobiet. Starsza pani uśmiechnęła się serdecznie do lorda Noela Westmorelanda, wzięła w dłonie jego pulchną rączkę i poklepała ją miłośnie, czym  szczerze  go  rozbawiła,  i  dopiero  po  chwili  podniosła  oczy  na  obie  księŜne,  które patrzyły na nią takim wzrokiem, jakby była nienormalna. Nie zwaŜając na to, panna Charity rzekła wesoło: - Jedna kobieta zanadto by go absorbowała swoją osobą. Dwie kobiety zajmą się sobą nawzajem, a on będzie miał dość czasu dla Sheridan. 

- Niestety, Monica i Georgette wręcz się nie znoszą. 

Panna Charity nie uznała tego bynajmniej za przeszkodę. 

- Chcąc zyskać w oczach Stephena, zapewne będą się prześcigały w prawieniu sobie uprzejmości - orzekła staruszka, ale po chwili dodała, z przejęcia marszcząc czoło: - Chyba Ŝe zjednoczą się, gdy tylko zauwaŜą, Ŝe Langford interesuje się naszą Sherry, i całą swoją złość skierują przeciwko niej. 

PrzeraŜona, Ŝe coś takiego mogłoby się zdarzyć, Whitney spojrzała na swoją teściową. 

- Co zatem powinnyśmy zrobić? - zapytała. 

Nie pozwalając księŜnej wdowie dojść do głosu, panna Charity oznajmiła podniecona: 

- Dla równego rachunku powinnyśmy zaprosić drogiego monsieur DuVille'a! 

Nerwy księŜnej wdowy nie wytrzymały tego. Matka Stephena odwróciła się do panny Charity i spojrzała jej prosto w oczy. 

- CóŜ za szalony pomysł! - oświadczyła. - Zapewne wiadomo pani, Ŝe odkąd Sheridan zniknęła, Stephen czuje prawdziwą awersję do tego człowieka! 

Zaskoczona tym zupełnie bezprecedensowym wybuchem teściowej, Whitney wtrąciła się do rozmowy. 

- Czy mogłaby pani wziąć Noela na spacer, proszę pani? - zasugerowała. - Poleciłam guwernantkom,  aby  zabrały  dzieci  nad  staw,  by  obejrzeć  z  nimi  łabędzie  i  zjeść  niewielki deser.  Mogłaby  pani  zwrócić  szczególną  uwagę  na  jedną  z  nich,  o  ile  ona  równieŜ  tam  się wybierze. 

Charity skinęła głową, wstała i wzięła Noela za rękę. 

-  CóŜ,  młody  człowieku,  chodźmy,  a  moŜe  uda  nam  się  wytropić  naszą  zwierzynę  - 

rzekła zachęcająco. 

Noel wyszarpnął rączkę z jej uścisku i pokręcił ciemną, kędzierzawą główką. 

- Najpierw całusek, pa, pa! - wyjaśnił i pobiegł na swoich silnych, małych nóŜkach w przeciwległy  koniec  salonu,  Ŝeby  pocałować  na  do  widzenia  mamę  i  babcię,  co  im  zawsze sprawiało wielką radość. Następnie niezwykle z siebie zadowolony uśmiechnął się do panny Charity,  wziął  ją  za  rękę  i  łaskawie  pozwolił,  aby  wyprowadziła  go  przez  olbrzymie francuskie drzwi, wychodzące na rozległy trawnik. 

KsięŜna wdowa Claymore siedziała, uśmiechając się serdecznie, dopóki mały Noel nie zniknął jej z oczu. Następnie rzuciła gniewne spojrzenie w kierunku drzwi prowadzących do holu wejściowego. Była doprowadzona do ostateczności i rzeczywiście wręcz kipiała złością. 

Oburzyło ją, Ŝe Stephen przywiózł ze sobą niejedną, ale dwie kobiety i obrócił w niwecz tak precyzyjnie opracowany plan, którego celem było pojednanie go z Sheridan. Ponadto szalenie zbulwersował  ją  fakt,  Ŝe  obie  damy  zgodziły  się  przyjechać  ze  Stephenem,  choć  w  tym wypadku jej złość była całkowicie nieuzasadniona. 

Nieświadom  odczuć,  jakie  wzbudził  u  swej  maiki,  Stephen  wprowadził  do  salonu swoje towarzyszki i zwrócił się bezpośrednio do księŜnej wdowy. 

- Wyglądasz na nieco zdenerwowaną - rzekł, pochylając się nad matką i całując ją w policzek. 

- Nie byłabym zdenerwowana,  gdybym nie musiała się martwić, dlaczego tak bardzo się spóźniasz. 

Stephen,  zaskoczony  tonem,  jakim  matka  wypowiedziała  swój  zupełnie nieuzasadniony zarzut, odparł stanowczo: 

-  Nie  sądziłem,  Ŝe  powinienem  był  przyjechać  o  określonej  porze.  Przykro  mi,  Ŝe martwiłaś się o mnie. 

-  Nie  wypada,  aby  pani  domu  musiała  tak  długo  czekać  na  swoich  gości  -  dodała księŜna wdowa z irytacją. 

Stephen  wyprostował  się  i  sam  równieŜ  nieco  zirytowany,  rzucił  na  matkę  badawcze spojrzenie. 

-  Po  raz  kolejny  proszę  wybaczyć  mi  moje  spóźnienie,  wasza  wysokość  -  rzekł, kłaniając się ceremonialnie. 

Nie zwracając więcej uwagi na zaczepne uwagi matki, odwrócił się do swoich gości. 

- Mam nadzieję, mamo, Ŝe znasz pannę Fitzwaring... - zaczął. 

- Jak się miewa pani ojciec, Monico? - zapytała nagle księŜna wdowa. 

-  Doskonale,  dziękuję.  Przesyła  waszej  wysokości  najserdeczniejsze  pozdrowienia  - 

rzekła młoda kobieta, kłaniając się z gracją. 

- Proszę mu równieŜ przekazać pozdrowienia ode mnie. Widzę, Ŝe jest pani zmęczona podróŜą. Proponuję zatem, aby udała się pani na górę i pozostała w swoim pokoju do kolacji, by dobrze wypocząć i odzyskać świeŜość. 



- AleŜ droga księŜno, wcale nie jestem zmęczona - odparła panna Fitzwaring, uraŜona uwagą na temat swego wyglądu. 

KsięŜna  wdowa  zignorowała  te  słowa  i  wyciągając  swą  ksiąŜęcą  dłoń  do  Georgette, oznajmiła: 

- Słyszałam, panno Porter, Ŝe w ostatnim czasie bardzo pani chorowała. Powinna pani przez cały weekend leŜeć w łóŜku. 

- AleŜ to było w zeszłym roku, wasza wysokość. Jestem juŜ zupełnie zdrowa - rzekła Georgette, składając niski ukłon. 

-  StrzeŜonego  Pan  Bóg  strzeŜe  -  oznajmiła  księŜna.  -  Tak  zawsze  mówi  mój  lekarz. 

Dlatego  przeŜyłam  tyle  lat,  ciesząc  się  znakomitym  zdrowiem  i  wybornym  poczuciem humoru. 

Zanim  ktokolwiek  zdołał  podać  w  wątpliwość  wyborne  poczucie  humoru  księŜnej wdowy, Whitney szybko wstała i zaczęła witać się ze swymi nieoczekiwanymi gośćmi. 

-  Obie  panie  wyglądają  doskonale,  ale  jestem  pewna,  Ŝe  przyda  im  się  kilka  minut odpoczynku  -  rzekła  i  z  uśmiechem  na  ustach  zabrała  z  salonu  osłupiałą  pannę  Porter  i obraŜoną pannę Fitzwaring, po czym lokaj poprowadził je do wskazanych pokoi. 

- Gdzie się podziewa mój bratanek? - zapytał Stephen, całując Whitney w policzek. - I gdzie się podziało wyborne poczucie humoru mojej matki? - dodał ironicznie półgłosem. 

-  Noel  jest  z  panną  Charity...  -  zaczęła  Whitney  i  nagle  uświadomiła  sobie,  Ŝe  to najwłaściwszy  moment.  Właśnie  teraz.  I  nie  na  juŜ  odwrotu.  -  Za  pół  godziny  wszyscy zgromadzą  się  nad  stawem,  na  niewielkim  przyjęciu.  Będzie  tam  Noel  i  gromadka  dzieci  % 

sąsiedztwa... 
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Po  gładkiej  jak  lustro  tafli  wody  pływały  pełne  wdzięku  łabędzie,  podczas  gdy Sheridan  i  dwie  inne  guwernantki,  stojące  tuŜ  obok  zgrabnego  białego  balkoniku, obserwowały, jak małe, nieopierzone jeszcze hrabiątka, bawią się nad brzegiem niewielkiego stawu  w  towarzystwie  gromadki  dzieci  z  okolicznych  domostw.  Dzieci  bezskutecznie próbowały  zwabić  królewskie  ptaki  do  brzegu  i  od  czasu  do  czasu  rozlegały  się  ich  wesołe okrzyki, które powoli zlewały się ze znacznie bardziej powściągliwymi głosami Fieldingów. 

Townsende'ów, Skeffingtonów i Westmorelandów. 

Sheridan starała się całą swoją uwagę skupić na rozbawionej gromadce dzieci, ale gdy ujrzała  Stephena  wychodzącego  z  domu  w  towarzystwie  dwóch  kobiet,  Ŝadne  odgłosy  nie zdołały  zagłuszyć  bicia  jej  serca.  Whitney  zdąŜyła  napomknąć  dziewczynie  o  przybyciu niespodziewanych gości, ale Sheridan nie zwróciła na to większej uwagi. W jej uszach nadal brzmiały  słowa  księŜnej,  które  usłyszała  wcześniej:  „Stephen  kazał  pastorowi  czekać  do końca. Nie mógł... nie chciał uwierzyć, Ŝe pani odeszła”. 

Za  kaŜdym  razem,  gdy  przypominała  sobie  te  słowa,  ogarniało  ją  uczucie  Ŝalu,  a zarazem  czułości  i  podniecenia,  które  dodawały  jej  odwagi  i  pewności  siebie  przed spotkaniem ze Stephenem. Zdecydowana była stanąć z nim twarzą w twarz i błagać  go, aby do niej wrócił. 

Stephen  szedł  w  milczeniu,  słuchając,  co  mówi  Monica,  ale  wydawał  się  jakby nieobecny, a jego wzrok spoczywał na grupie dzieci. 

Im  bardziej  zbliŜał  się  do  Sheridan,  tym  gwałtowniej  łomotało  jej  serce  i  odgłos  ten zagłuszał  wszystkie  inne.  Nagle  podbiegł  do  niej  Noel,  a  za  nim  podąŜyła  panna  Charity. 

Chłopiec zatrzymał się tuŜ obok Sherry. 

- To dla pani - rzekł nieśmiało i podał jej maleńki polny kwiatuszek, który zerwał na prośbę panny Charity. 

-  Langford  zaraz  zacznie  rozglądać  się  za  Noelem  -  oznajmiła  staruszka,  po  czym wyjaśniła rzeczowo: - JeŜeli więc chłopiec będzie z panią, wszystkim zrobi się lŜej na sercu, gdy  zobaczą,  Ŝe  kieruje  się  on  bezpośrednio  tutaj,  a  nie  szuka  go  w  pobliŜu  innych guwernantek. 

Sherry  nie  zwróciła  większej  uwagi  na  słowa  panny  Thornton,  lecz  pochyliła  się  i wzięła  kwiatek  z  rączki  pulchnego  trzylatka,  który  przypominał  jej  Claytona  i  Stephena zarazem. 



- Bardzo panu dziękuję - rzekła, spoglądając kątem oka na Stephena, który  był  coraz bliŜej balkoniku. 

Grupka  osób  siedzących  opodal  w  cieniu  rozłoŜystego  dębu  obserwowała rozgrywającą się scenę. Wnet umilkły odgłosy rozmów oraz urwały się ciche śmiechy. 

Noel  zaczął  się  przyglądać  rozświetlonym  promieniami  słońca  włosom  Sherry. 

Podniósł rączkę, aby ich dotknąć, ale zaraz cofnął ją i spojrzał pytająco na pannę Charity. 

- Są gorące? - rzekł. 

-  Nie  -  odparła  Sheridan,  z  uwielbieniem  spoglądając  na  buzię  malca.  -  Wcale  nie gorące. 

Chłopiec  uśmiechnął  się  i  odwaŜnie  dotknął  rączki}  włosów  Sherry,  gdy  nagle rozległo się wołanie Stephena. 

- Noel! 

Malec roześmiał się szeroko i zanim panna Charity zdołała zaprotestować, rzucił się w ramiona stryja. 

-  Urosłeś  dobrych  kilka  centymetrów  -  rzekł  Stephen  i  wziął  chłopca  na  ręce, przebiegając jednocześnie wzrokiem grupkę siedzącą pod drzewem. - Tęskniłeś za mną? 

-  Tak!  -  rzekł  dobitnie  Noel  i  energicznie  pokiwał  głową.  Gdy  jednak  oddalili  się  o kilka  kroków  od  Sheridan,  Noel  odwrócił  się  i  zobaczył,  Ŝe  dziewczyna  przygląda  mu  się  z niepewnym uśmiechem. Chłopiec naraz zaczął się wyrywać z objęć stryja. 

- CóŜ to, tak szybko mnie opuszczasz? - zapytał  zaskoczony Stephen. -  Dokąd to się wybierasz, miody człowieku? - dodał, po czym postawił chłopca na ziemi i zwracając się do Townsende'ów i Fieldingów oraz towarzyszących mu Georgette i Moniki powiedział Ŝartem: 

-  Najwyraźniej  powinienem  zacząć  obsypywać  mojego  bratanka  hojniejszymi  prezentami. 

No, dokąd to, młodzieńcze? 

Noel  rzucił  na  stryja  pełne  uwielbienia  spojrzenie  i  swym  pulchniutkim  paluszkiem pokazał na stojącą w pobliŜu kobietę w skromnej granatowej sukni, po czym wyjaśnił: 

- Najpierw całusek pa - pa! 

Nieświadom  tego,  Ŝe  przygląda  mu  się  z  uwagą  blisko  pól  tuzina  par  oczu,  Stephen wyprostował  się,  spojrzał  w  kierunku  wskazanym  przez  małego  Noela...  i  zesztywniał:  jego wzrok  spoczął  na  Sheridan,  która  właśnie  nachylała  się  do  poŜegnalnego  pocałunku, jednocześnie patrząc Stephenowi prosto w oczy. 

Whitney doskonale widziała reakcję szwagra. ZauwaŜyła, jak mocno zacisnął szczęki, jak  zaczęły  drŜeć  mięśnie  jego  twarzy.  W  tej  chwili  pragnęła,  aby  uwierzył,  Ŝe Skeffingtonowie naprawdę są jej znajomymi oraz Ŝe jego spotkanie z Sherry jest całkowitym zbiegiem  okoliczności.  Niestety,  jej  nadzieje  były  płonne.  Stephen  powoli  odwrócił  głowę  i spojrzał  prosto  w  oczy  swojej  bratowej,  przewiercając  ją  wzrokiem  na  wylot  i  milcząco oskarŜając  o  zdradę  oraz  bratanie  się  z  nieprzyjacielem.  Następnie  odwrócił  się  na  pięcie  i ruszył zdecydowanym krokiem w stronę domu. 

Obawiając  się,  Ŝe  jej  gość  zechce  opuścić  przyjęcie,  Whitney  odstawiła  kieliszek  z winem,  przeprosiła  wszystkich  i  podąŜyła  za  Stephenem.  Ten  jednak,  nie  dbając  o  to,  co pomyślą  inni,  i  maszerując  szybko  na  swych  długich  nogach,  znalazł  się  w  domu  znacznie wcześniej  niŜ  bratowa.  Chwilę  później  lokaj  poinformował  ją,  Ŝe  hrabia  Langford  kazał 

przygotować powóz i udał się do swojego pokoju. 

Whitney  pobiegła  na  górę.  Zapukała  do  drzwi  pokoju  Stephena,  ale  nikt  się  nie odezwał. Zapukała więc jeszcze raz. 

- Stephen? Wiem, Ŝe tam jesteś... 

Nacisnęła  klamkę,  a  gdy  się  okazało,  Ŝe  drzwi  nie  są  zamknięte,  weszła  do  pokoju. 

Stephen włoŜył świeŜą koszulę i właśnie wychodził z garderoby. Gdy zobaczył Whitney, jego twarz przybrała niezwykle surowy wygląd. 

- Stephen, wysłuchaj mnie, proszę... 

- Wyjdź stąd! - rzekł szorstko, zapinając koszulę i sięgając po Ŝakiet. 

- WyjeŜdŜasz? 

- Czy wyjeŜdŜam? - zadrwił sobie. - Nie mogę wyjechać! To teŜ zaplanowałaś. Proszę przyjąć wyrazy uznania, księŜno - rzekł szyderczo. - Pani dwulicowość, nieuczciwość i brak lojalności są doprawdy godne podziwu. 

- Stephen, proszę! - zaczęła go błagać Whitney i zrobiła kilka niepewnych kroków do przodu.  -  Tylko  mnie  wysłuchaj.  Sherry  sądziła,  Ŝe  postanowiłeś  oŜenić  się  z  nią  jedynie  z litości. Myślałam, Ŝe gdy się spotkacie... 

Stephen odwrócił się gwałtownie do Whitney. Jego spojrzenie było naprawdę groźne. 

-  Gdybym  chciał  się  z  nią  zobaczyć,  porozmawiałbym  na  ten  temat  z  tym  twoim DuVille'em - rzekł jadowitym tonem. - Do niego przecieŜ poszła, kiedy uciekła ode mnie. 

Whitney automatycznie cofnęła się o krok i zaczęła wyjaśniać: 

- JeŜeli tylko spojrzysz na to z jej punktu widzenia... 

-  JeŜeli  tylko  masz  dość  rozumu,  w  ciągu  najbliŜszych  dni  powinnaś  unikać  mojego towarzystwa  -  przerwał  jej  spokojnym,  ale  mroŜącym  krew  w  Ŝyłach  tonem,  pochylając  się nad nią niebezpiecznie blisko. - Gdy zaś to wszystko się skończy, kontaktuj się ze mną przez swojego męŜa. A teraz wyjdź stąd. 

- Wiem, Ŝe ją kochałeś, i powiedziałam... 



Stephen chwycił ją za ramiona, przesunął na bok i wyszedł z pokoju. 

Osłupiała  Whitney  stała  przez  chwilę  w  milczeniu,  obserwując,  jak  jej  szwagier wielkimi krokami przemierza długi korytarz i kieruje się w stronę schodów. 

- Mój BoŜe - szepnęła do siebie. 

Stephena Westmorelanda znała od ponad czterech lat i nigdy nie przypuszczała, nigdy nie wyobraŜała sobie, Ŝe zdolny jest do tak zacieklej nienawiści, jaką przed chwilą ujrzała w jego oczach. 

Powoli  ruszyła  w  dół  schodów,  aby  przyłączyć  się  do  urodzinowego  przyjęcia,  które tak  niefortunnie  się  dla  niej  zaczęło.  Gdy  dołączyła  do  pozostałych  gości,  okazało  się,  Ŝe Stephen zabrał Monice i Georgette na przejaŜdŜkę po okolicy, toteŜ moŜna było spodziewać się ich nie prędzej niŜ za kilka godzin. Lady Skeffington, podobnie jak pozostali goście, była niepocieszona  z  powodu  nagłego  zniknięcia  Stephena,  tyle  tylko,  Ŝe  z  zupełnie  innych względów. Jedynie dwójka gości nie wyglądała na rozczarowanych: sir John, który spokojnie sączył  kolejny  kieliszek  madery  -  o  dziwo  -  wcale  nie  zrobił  się  /  tego  powodu  zanadto wylewny,  oraz  Julianna  Skeffington,  która  gawędziła  z  Sheridan  i  z  radością  pomagała  jej przy  dzieciach.  Rozpromieniona  wzięła  Noela  na  ręce  i  przytuliła  go  do  siebie,  po  czym zwróciła się do Sheridan i rzekła coś do niej z wyrazem współczucia na twarzy. 

KsięŜna wdowa kątem oka obserwowała jasnowłosą Juliannę, chcąc za wszelką cenę przestać  rozmyślać  o  Stephenie,  który  tak  gwałtownie  zareagował  na  obecność  Sheridan. 

Zwracając się do Whitney, matka Stephena zauwaŜyła od niechcenia: 

-  Julianna  Skeffington  widzi,  Ŝe  coś  tu  jest  nie  tak.  ZauwaŜyła,  jak  nienawistnym spojrzeniem Stephen obdarował Sherry, i chwilę później juŜ przy niej była. To doprawdy miła dziewczyna. Gdy z nią rozmawiałam, wydała mi się urocza i bardzo inteligentna. 

Whitney  z  trudem  oderwała  myśli  od  przeraŜających  słów,  jakie  usłyszała  od Stephena, i na chwilę skoncentrowała się na Juliannie. 

-  Jest  równieŜ  piękna  -  dodała.  -  Zastanawiające,  jak  kapryśna  potrafi  być  natura, pozwalając takiemu męŜczyźnie i takiej kobiecie... - tu ruchem głowy wskazała na sir Johna i lady Skeffington, krzywiąc się z obrzydzeniem - ...spłodzić tak boską istotę. 



ROZDZIAŁ 52 

Zazwyczaj  cały  personel  słuŜby  domowej  oczekiwał  w  pogotowiu,  by  pomóc przyjeŜdŜającym  gościom  wysiąść  z  powozu,  a  następnie  odprowadzić  pojazd  i  umieścić konie w stajni, tymczasem gdy Stephen powrócił z przejaŜdŜki, Ŝaden lokaj nie wyszedł mu naprzeciw. Na podjeździe stał samotnie tylko jeden słuŜący i nieruchomo patrzył w kierunku wzgórz,  które  ciągnęły  się  od  stajni  aŜ  po  zabudowania  wiejskie.  Coś  tak  mocno  przykuło jego uwagę, Ŝe nawet nie usłyszał turkotu nadjeŜdŜającego powozu. Dopiero gdy tuŜ za jego plecami zatrzymał się Stephen, lokaj poderwał się z miejsca i podbiegł, by wziąć wodze z rąk hrabiego. 

- Gdzie są inni? - zapytał hrabia, widząc, Ŝe ochmistrz wcale nie kwapi się wysłać do pomocy innych lokajów ani teŜ nie otwiera drzwi, pomimo Ŝe tak nakazuje dobry obyczaj. 

-  Za  stajnią,  milordzie.  Zabawa  tam  na  sto  dwa,  jeśli  wolno  mi  tak  powiedzieć.  Nikt nie powinien opuścić takiego widowiska. Tak właśnie mówili tamci, co stoją za domem. 

Stephen  znów  zatem  ujął  wodze  w  ręce,  aby  podjechać  od  drugiej  strony  stajni  i osobiście  przekonać  się,  co  słuŜący  miał  na  myśli,  twierdząc,  Ŝe  jest  tam  „zabawa  na  sto dwa”. 

Stajnia  otoczona  była  długim  parkanem  oraz  oddzielającym  zabudowania  szerokim pasem zieleni, gdzie chłodzono i prowadzano konie przed umieszczeniem ich w boksach. Po drugiej  stronie  parkanu  rozciągało  się  pastwisko,  a  jego  granica  sięgała  porośniętych  lasem wzgórz,  na  których  wyraźnie  zaznaczały  się  zielone  Ŝywopłoty  i  kamienne  przeszkody słuŜące  do  szkolenia  koni  na  wyprawy  łowieckie.  Powóz  Stephena  zatrzymał  się  w  pobliŜu stajni,  za  którą  pod  parkanem  siedziała  cała  słuŜba  domowa:  chłopcy  stajenni,  masztalerze, stangreci  i  lokaje.  Stephen  pomógł  swoim  towarzyszkom  wysiąść  z  powozu  i  wtedy zauwaŜył, Ŝe przy drugim końcu ogrodzenia ulokowali się wszyscy goście, którzy, podobnie jak  słuŜba,  wyglądali  na  pochłoniętych  niezwykłym  spektaklem,  rozgrywającym  się  na zboczu wzgórza. Nie było wśród nich jedynie szwagierki - - zdrajczyni. 

Stephen  wraz  ze  swymi  towarzyszkami  przyłączył  się  do  siedzącej  pod  parkanem grupy  i  z  uwagą  zaczął  się  przyglądać  bratu.  Zastanawiał  się,  czy  Clay  spiskował  razem  z Whitney,  choć  trudno  mu  było  uwierzyć,  by  jego  brat  zdolny  był  do  takich  knowań.  Nie wiedział jednak, co naprawdę o tym sądzić, więc zwrócił się z pytaniem do Jasona i Victorii Fieldingów: 

- Co tak oglądacie? 



-  Sam  zobacz  -  poradził  mu  Jason,  uśmiechając  się  dziwnie.  -  Gdybym  ci  teraz powiedział, tylko bym wszystko popsuł. 

Victoria  Fielding  za  wszelką  cenę  starała  się  unikać  wzroku  Stephena  i  śmiejąc  się, dodała: 

- To doprawdy niewiarygodne przedstawienie! 

Nagle Stephen zdał sobie sprawę, Ŝe i Fieldingowie, i Townsende'owie zachowują się jakoś  dziwnie.  Panie  wydały  mu  się  jakby  podenerwowane,  a  panowie  najwyraźniej  czymś skrępowani. Albo czuli się niezręcznie z powodu nagłego przybycia Sheridan Bromleigh, albo doskonale wiedzieli, Ŝe ona tu będzie, i doskwierało im poczucie winy. Stephen przyjrzał się z uwagą  całej  czwórce.  Do  tej  pory  uwaŜał  ich  za  swoich  najbliŜszych  przyjaciół,  ale  teraz zaczął  się  obawiać,  Ŝe  to  moŜe  być  koniec  przyjaźni.  Widząc,  Ŝe  policzki  Alexandry Townsende  czerwienieją  gwałtownie,  nie  miał  juŜ  wątpliwości,  Ŝe  obie  panie  doskonale  o wszystkim wiedzą. Trzy godziny wcześniej ujrzał swoją byłą narzeczoną i przez cały ten czas udało  mu  się  w  ogóle  o  niej  nie  myśleć.  Odcięcie  się  od  rzeczywistości,  w  której  ona  była obecna, zdawało mu się jedynym wyjściem. 

Udawała przed nim zupełnie inną osobę, i w momencie gdy prawda została ujawniona, uciekła  do  DuVille'a.  Tymczasem  Stephen,  niczym  zamroczony  miłością  szaleniec,  do wieczora czekał na nią wraz z pastorem i całą rodziną. 

Przez  kolejne  tygodnie  od  zniknięcia  Sherry  przypominał  sobie  wszystko,  co powiedziała  i  zrobiła  w  czasie,  gdy  rzekomo  cierpiała  na  amnezję.  ZauwaŜył  wówczas,  Ŝe tylko jeden raz zdarzyła jej się niewielka wpadka: gdy powiedział, iŜ powinna mieć damę do towarzystwa,  gwałtownie  zaprotestowała.  „Niepotrzebna  mi  dama  do  towarzystwa.  Sama jestem...” - rzekła, ale w porę się zorientowała, Ŝe wyrzekła o dwa słowa za duŜo. 

Doprawdy  musi  być  znakomitą  aktorką,  skoro  z  taką  łatwością  przychodziło  jej udawanie kogoś innego, myślał Stephen i znów ogarnęła go złość na samego siebie. Jak mógł 

okazać się tak łatwowierny! 

Prawdziwa artystka, myślał wzburzony, przypominając sobie, z jaką czułością patrzyła na niego, gdy tego ranka skrzyŜowały się ich spojrzenia. Z absolutnym oddaniem spoglądała prosto w jego oczy, jakby  chciała ofiarować mu  serce. Tyle tylko, Ŝe wcale nie miała serca. 

Ani nawet sumienia. 

Najwyraźniej postanowiła go odzyskać. Stephen uświadomił to sobie tego ranka, gdy ujrzał owo tęskne spojrzenie w cudownych, fałszywych oczach. 

DuVille przez kilka tygodni cieszył się jej towarzystwem. Zadziwiająco szybko jednak się  znudził  i  postanowił  ją  odesłać.  Znalazła  więc  posadę  guwernantki,  ale  tęskniła  do lepszego Ŝycia. A zatem, obdarzając go tym czułym i błagalnym spojrzeniem, miała zapewne nadzieję,  Ŝe  on  w swej  naiwności  ponownie  uwierzy  w  namiętne  uczucie,  które  tak  sprytnie odgrywała. 

Stephen  powiódł  pełnym  podejrzliwości  wzrokiem  w  kierunku  stojących  obok męŜczyzn. W tej samej chwili rozległ się okrzyk Victorii Fielding. 

- Jadą! 

Stephen  oderwał  się  od  swych  gniewnych  rozmyślań  na  temat  Sheridan  Bromleigh  i skierował wzrok na porośnięty lasem stok wzgórza, który wskazywała Victoria. 

Dwóch  jeźdźców  pochylonych  nad  karkami  rozpędzonych  koni  galopowało  w  dół 

stoku,  ramię  w  ramię  pokonując  wszystkie  przeszkody  na  swej  drodze.  W  jednym  z  nich Stephen  natychmiast  rozpoznał  Whitney;  jego  bratowa  była  jedną  z  najlepszych  amazonek, jakie znał, i to zarówno wśród męŜczyzn, jak i kobiet. Młodzieniec jadący u jej boku wydawał 

się  jednak  jeszcze  wytrawniejszym  jeźdźcem:  był  drobnej  budowy  i  miał  na  sobie  koszulę, bryczesy  i  długie  buty  do  konnej  jazdy.  W  szaleńczym  wręcz  tempie  i  bez  najmniejszego wysiłku pokonywał wszystkie przeszkody, przy czym robił to w stylu, jakiego Stephen nigdy jeszcze  nie  widział.  Jechał  z  twarzą  wtuloną  w  grzywę  swego  konia,  a  w  chwilach  kiedy wznosił się ponad przeszkodami, wyczuwało się triumfalną radość i taką precyzję ruchów, jak gdyby  jeździec  i  koń  stanowili  jedną  całość  -  pewni  siebie,  darzący  się  pełnym  zaufaniem  i upojeni szczęściem. 

-  Nigdy  nie  przypuszczałem,  Ŝe  ten  koń  potrafi  tak  skakać!  -  wykrzyknął  Clayton  z zachwytem  i  nawet  nie  przypuszczając,  Ŝe  Stephen  moŜe  wątpić  w  jego  braterską  lojalność, dodał wesoło: - Stephen, brałeś Komandora na polowania. Wiem, Ŝe potrafi on być szybki na równym terenie, ale czy kiedykolwiek pokonywał przeszkody w takim stylu? 

Stephen  zmruŜył  oczy,  gdyŜ  oślepiło  go  słońce,  które  popołudniową  porą  zniŜyło  się nieco  ku  horyzontowi,  ale  nadal  z  zainteresowaniem  obserwował,  jak  jeździecki  tandem pokonuje  kolejną  przeszkodę,  po  czym  galopuje  jeszcze  szybciej,  by  za  chwilę  znów  unieść się  ponad  następną.  Widząc,  Ŝe  nie  pora  na  zadawanie  bratu  pytań  dotyczących  Sheridan Bromleigh, dość obojętnym tonem skomentował poczynania tajemniczego jeźdźca. 

-  Wygląda  na  to,  Ŝe  ten  gość  musi  z  całej  siły  wstrzymywać  Komandora,  aby  nie wyprzedził Khana... 

- ...który zwykle chętniej skacze niŜ Komandor - dokończył Clayton, zwracając się do grupki przyjaciół. 

Obaj  jeźdźcy  pokonali  ostatnią  przeszkodę,  po  czym  równocześnie  zawrócili  swoje konie,  by  pełnym  galopem  ruszyć  w  kierunku  ogrodzenia,  gdzie  zgromadzili  się  widzowie. 



Jako  Ŝe  od  pewnego  czasu  Clayton  poszukiwał  trenerów  jazdy  konnej,  Stephen  był  niemal przekonany,  Ŝe  ów  drobny  jeździec  towarzyszący  Whitney  jest  kandydatem  na  tę  posadę  i korzystając  z  okazji,  brat  chce  ocenić  jego  umiejętności.  JuŜ  miał  zasugerować  Claytonowi, aby  koniecznie  przyjął  owego  młodzieńca,  ale  urwał  w  pół  słowa,  gdy  bowiem  oba  konie zbliŜyły  się  do  nich,  zdarzyła  się  rzecz  nieprawdopodobna:  przebiegający  opodal  chłopiec stajenny  upuścił  worek  na  owies  i  gdy  dosiadający  Komandora  jeździec  schylił  się,  aby  go podnieść, rozplotły się jego włosy. 

Lawina  ognistych  loków  rozpostarła  się  niczym  falujący  na  wietrze  sztandar,  kiedy jeździec  schylał  się  coraz  niŜej  i  niŜej,  aŜ  nagle  prawie  całkiem  zsunął  się  z  konia.  Monica krzyknęła z przeraŜenia, a Stephen odruchowo uczynił krok naprzód, aby rzucić się na pomoc galopującej  dziewczynie...  tymczasem  ona  zręcznym  ruchem  poderwała  z  ziemi  worek, wywołując wśród zebranych gości oraz zgromadzonej słuŜby wrzawę radości. 

W  ciągu  zaledwie  paru  sekund  gniew  zupełnie  zagłuszył  w  Stephenie  chwilowe uczucie  strachu.  Hrabia  był  oburzony,  Ŝe  Sheridan  przestraszyła  go  swoim  niemądrym popisem,  oraz  wręcz  rozwścieczony,  Ŝe  ta  dziewczyna  w  ogóle  zdołała  wzbudzić  w  nim jakiekolwiek  uczucia.  Gdy  tak  stał,  próbując  odzyskać  władzę  nad  swymi  emocjami,  Sherry coraz bardziej zbliŜała się do niego na  galopującym koniu. Monica i  Georgette z okrzykami przeraŜenia  odskoczyły  na  bok,  ale  on  stał  bez  ruchu  z  załoŜonymi  rękami,  wiedząc,  Ŝe dziewczyna ma pełną kontrolę nad sytuacją. Sheridan osadziła Komandora, w momencie gdy znalazł się on tuŜ przed głową Stephena, po czym przerzuciwszy nogę ponad grzbietem konia, zgrabnie  zsunęła  się  na  ziemię.  Wśród  radosnych  okrzyków  słuŜby  oraz  aplauzu zaproszonych  gości,  stanęła  naprzeciwko  Stephena  i  uśmiechnęła  się  do  niego  łagodnie.  Jej twarz  była  wyraźnie  oŜywiona,  ale  Stephen  przede  wszystkim  zauwaŜył  w  srebrzystych oczach błaganie, aby wreszcie się do niej uśmiechnął. 

Niewzruszony,  pogardliwie  zmierzył  Sheridan  wzrokiem,  poczynając  od  burzy  jej potarganych  ognistych  włosów,  a  kończąc  na  długich  jeździeckich  butach,  które  miała  na nogach, i rzekł: 

- CzyŜby nikt nie poinformował pani, jaki wypada włoŜyć strój? 

Georgette roześmiała się głośno i Sherry lekko drgnęła, ale jej uśmiech ani na chwilę nie  zgasł.  Czując  na  sobie  spojrzenia  wszystkich,  uśmiechnęła  się  jeszcze  szerzej  i  rzekła zagadkowo: 

-  W  dawnych  czasach  istniał  zwyczaj,  Ŝe  zwycięzca  turnieju  w  dowód  szacunku  i głębokiego powaŜania ofiarowywał wybranej osobie swe trofeum. 

Stephen  nie  miał  pojęcia,  o  czym  Sheridan  mówi,  dopóki  mu  nie  wręczyła  pustego worka na owies i nie rzekła serdecznie: 

- Oto i moje trofeum, lordzie Westmoreland... 

Stephen machinalnie wziął do ręki worek. 

- To doprawdy bezwstydne i skandaliczne! - wybuchnęła Monica. 

Lady Skeffington wyglądała natomiast tak, jakby za chwilę miała się spalić ze wstydu. 

- Pani się zapomina, panno Bromleigh! - wykrzyknęła ze złością. - Proszę natychmiast przeprosić tych Ŝyczliwych ludzi i wracać tam, gdzie pani... 

-  Proszę  ze  mną!  -  raptownie  przerwała  Julianna,  biorąc  Sheridan  pod  ramię  i prowadząc  ją  do  domu.  -  Musi  mi  pani  powiedzieć,  gdzie  tak  wspaniale  nauczyła  się  pani jeździć konno... 

Victoria  Fielding  odłączyła  się  od  grupy  stojących  opodal  osób  i  zwróciła  do Skeffingtonów: 

- Podobnie jak ja, panna Bromleigh pochodzi z Ameryki. A ja od dawna marzyłam o tym,  aby  porozmawiać  z  jakimś  krajanem  czy  krajanką  -  wyjaśniła,  po  czym  kierując spojrzenie na męŜa, dodała: - Pozwolisz, Ŝe cię opuszczę aŜ do kolacji? 

Jason Fielding - niegdyś największy dziwak i obiekt plotek towarzyskich - uśmiechnął 

się  do  swej  młodej  Ŝony,  która  całkowicie  odmieniła  jego  wizerunek,  po  czym  kłaniając  się lekko, odparł: 

- Będzie mi brakowało twego towarzystwa. 

-  I  ja  chętnie  dowiedziałabym  się  czegoś  o  Ameryce  -  oświadczyła  Alexandra Townsende, równieŜ odłączając się od grupy przyjaciół, a następnie zwróciła się z uśmiechem do męŜa: - A ty, mój panie? Czy będziesz się czuł osamotniony, gdy cię opuszczę? 

Jordan  Townsende,  który  małŜeństwo  z  młodziutką  Alexandrą  uwaŜał  niegdyś  za 

„przykry obowiązek”, spojrzał na swą Ŝonę z nie ukrywaną czułością. 

- Jak zawsze, o czym zapewne doskonale wiesz - odparł. 

Whitney odczekała, aŜ wszystkie jej współkonspiratorki znajdą się w domu, po czym uśmiechnęła się promiennie, gotowa wymyślić jakiś powód i wyniknąć się za nimi, ale lady Skeffington ją ubiegła. 

-  Nie  pojmuję,  co  wstąpiło  w  tę  Sheridan  Bromleigh  -  rzekła  czerwona  ze  złości.  - 

Zawsze powtarzani sir Johnowi, Ŝe w dzisiejszych czasach trudno o dobrą słuŜbę. Czy nie jest tak, jak mówię? - zwróciła się do męŜa. 

Sir John czknął i kiwnął głową. 

- Tak, gołąbeczko. 

Lady Skeffington zadowolona zwróciła się do Whitney: 



- Proszę mi powiedzieć, jak pani to robi, wasza wysokość? 

Whitney oderwała myśli od Stephena, który jak gdyby nigdy nic rozmawiał z Monicą i Georgette, a worek na owies, z takim wdziękiem wręczony mu przez Sheridan, leŜał pod jego stopami. 

- Przepraszam, lady Skeffington, ale nie dosłyszałam, o czym pani mówiła. Czy pytała mnie pani o coś? 

- W jaki sposób znajduje księŜna odpowiednią słuŜbę? Moim zdaniem, nie jest to takie proste.  Gdyby  było  inaczej,  nie  musiałabym  zatrudniać  tej  zuchwałej  Amerykanki. 

Zastanawiam się, czy nie powinnam jej natychmiast zwolnić. 

- Nie uwaŜam guwernantki za zwykłą słuŜącą - zaczęła Whitney. Sądziła, Ŝe Stephen jej  nie  słyszy,  ale  on  w  jednej  chwili  odwrócił  się  i  zwracając  się  do  lady  Skeffington, zauwaŜył cierpko: 

-  Moja  bratowa  uwaŜa  guwernantki  za  członków  rodziny.  Często  darzy  je  większym szacunkiem niŜ własnych krewnych. - Po czym skierował mordercze spojrzenie na Whitney i syknął jadowicie: - NieprawdaŜ? 

To  była  pierwsza  i  ostatnia  uwaga,  jaką  wypowiedział  do  lady  Skeffington,  która uznała ją za zachętę do rozmowy i nawet nie zauwaŜyła ironii w głosie hrabiego. Korzystając z  nadarzającej  się  okazji,  natychmiast  zmieniła  temat  i  zbliŜywszy  się  do  Stephena,  rzekła konfidencjonalnie: 

- Moja Julianna jest dokładnie taka sama.  Zapewne zauwaŜył pan, jak rzuciła się, by bronić  tej  Sheridan  Bromleigh.  Julianna  to  doprawdy  cudowna  dziewczyna  -  mówiła, wciskając się pomiędzy Stephena i Monice. - Taka wraŜliwa, lojalna... 

Gdy  Stephen  zaczął  rej  terować  w  stronę  domu,  podreptała  za  nim,  a  ich  śladem podąŜył sir John. 

-  Gdy  na  to  patrzę,  zaczyna  mi  się  go  robić  Ŝal  -  zauwaŜył  Clayton,  widząc,  Ŝe  lady Skeffington kontynuuje swój monolog. 

-  A  mnie  nie  -  odparła  Whitney,  nie  mogąc  ochłonąć  po  uszczypliwej  uwadze Stephena  na  temat  jej  braku  lojalności  wobec  najbliŜszych,  po  czym  spoglądając przepraszająco  na  towarzyszących  jej  męŜczyzn,  dodała:  -  Muszę  porozmawiać  z  Victorią  i Alexandrą. 

Wszyscy trzej w milczeniu odprowadzali ją wzrokiem. 

- Bez względu na to, co o tym sądzą nasze Ŝony, uwaŜam, Ŝe popełniamy błąd. To się nie uda - rzeki nagle Jason Fielding, wypowiadając na głos wspólne wątpliwości wszystkich męŜczyzn.  Następnie  zwrócił  się  do  Claytona:  -  Znasz  Stephena  lepiej  niŜ  ja  i  Jordan. 



Powiedz, co ty o tym myślisz. 

-  Myślę,  Ŝe  masz  rację  -  powiedział  Clayton  ponuro,  przypominając  sobie  wyraz twarzy  Stephena  w  chwili,  gdy  Sheridan  wręczała  mu  swoje  „trofeum”.  -  Moim  zdaniem, popełniliśmy  ogromny  błąd,  a  największa  krzywda  zostanie  wyrządzona  właśnie  Sheridan Bromleigh. W oczach Stephena jest ona jedynie sprytną intrygantką, która uciekła w obawie, Ŝe  za  oszustwa  zostanie  podana  do  sądu,  teraz  zaś,  widząc,  Ŝe  nie  wniósł  on  Ŝadnego oskarŜenia,  odzyskała  pewność  siebie  i  postanowiła  ponownie  wkraść  się  w  jego  łaski.  Ale cokolwiek  uczyni  i  powie,  nie  będzie  miało  większego  znaczenia,  gdyŜ  i  tak  nie  uda  jej  się przekonać go, Ŝe nie ma racji. 


* * * 

Tego  samego  zdania  były  ich  Ŝony,  które  zgromadziły  się  w  błękitnym  salonie,  aby omówić sytuację. 
Whitney  osunęła  się  na  krzesło  i  przez  chwilę  w  milczeniu  przyglądała  się  swoim paznokciom. Potem przebiegła wzrokiem po swych współkonspiratorkach i zwracając się do księŜnej wdowy, która obserwowała całe „przedstawienie” przez okno, rzekła: 

- To jednak był błąd. 

- Omal się nie rozpłakałam, gdy on tak brutalnie zignorował gest Sherry - oświadczyła Alexandra z bólem. - A ona okazała tyle odwagi, szczerości i chęci wybaczenia. 

To mówiąc, odwróciła głowę w kierunku panny Charity, chcąc w ten sposób zaprosić ją do dyskusji, ale starsza pani nie miała nic do dodania. Siedziała ze zmarszczonym czołem na  krześle  przy  oknie  i  w  skupieniu  spoglądała  przed  siebie,  toteŜ  trudno  było  ocenić,  czy  z uwagą  przysłuchuje  się  rozmowie,  czy  teŜ  jest  tak  głęboko  zamyślona,  Ŝe  nie  słyszy  ani słowa. 

-  Przed  nami  cały  wieczór  i  jeszcze  jeden  dzień  -  rzekła  matka  Stephena.  -  MoŜe  do tego czasu mój syn zmięknie nieco. 

Whitney pokręciła głową. 

- Obawiam się, Ŝe nie. Liczyłam na to, Ŝe stojąc blisko nas, usłyszy, o czym mówimy. 

I  rzeczywiście  słyszał,  a  mimo  to  nie  zmienił  zdania.  Dopiero  niedawno  zrozumiałam dlaczego.  Stephen  dowiedział  się,  Ŝe  Sheridan  uciekła  od  niego  do  Nicholasa  DuVille'a,  a same doskonale wiecie, jakie ma zdanie na temat mojego przyjaciela. 

Słysząc to, panna Charity gwałtownie odwróciła głowę i jeszcze mocniej zmarszczyła czoło. 

-  Problem  polega  na  tym,  Ŝe  Stephen  nie  uwierzy  Sheridan,  dopóki  inna  osoba  nie potwierdzi  wiarygodności  jej  stów.  Ktoś  z  nas  musi  zatem  przekonać  Stephena,  Ŝe  Sherry opuściła  go  z  jakiegoś  waŜnego  powodu  -  Whitney  przerwała  na  chwilę,  Charity  bowiem nagle  wstała  z  krzesła  i  wyszła  z  salonu.  -  Odnoszę  wraŜenie,  Ŝe  panna  Thornton  z  trudem znosi tę pełną napięcia sytuację. 

-  Mnie  powiedziała,  Ŝe  czuje  się  tym  wszystkim  bardzo  podniecona  -  zauwaŜyła księŜna wdowa i westchnęła głęboko. 


* * * 

Z punktu widzenia Sheridan, która stała przy oknie swojej sypialni i obserwowała, jak Stephen  gawędzi  wesoło  z  Monicą  Fitzwaring,  wszystko  wyglądało  jeszcze  mniej  róŜowo. 
Nie  zdołała  porozmawiać  z  nim  przy  wszystkich,  bo  juŜ  pierwsza  próba  porozumienia  się spełzła na niczym, a pomysł ofiarowania mu swojego „trofeum” okazał się całkowitą klęską. 

Nie  mogła  teŜ  zamienić  ze  Stephenem  słowa  na  osobności,  gdyŜ  nie  wykazywał  na  to najmniejszej ochoty. 
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Stephen  postanowił,  Ŝe  nie  będzie  zwracał  uwagi  na  obecność  Sheridan,  ale  coraz trudniej mu było zrealizować owo postanowienie: zapadał zmierzch i hrabia widział ją teraz w świetle  ogrodowych  lampionów,  oświetlających  stoły  nakryte  do  kolacji.  Szok,  jaki  przeŜył 

na  jej  widok,  uzbroił  go  w  pancerz  obojętności,  który  juŜ  po  pierwszych  kilku  godzinach rozpadł się na kawałki. Stał oparty o drzewo za grupką gości, dzięki czemu mógł obserwować Sherry z ukrycia. W jego głowie kłębiły się wspomnienia chwil, które najchętniej wyrzuciłby z pamięci, ale zupełnie mu się to nie udawało. 

Przypomniał  sobie,  jak  pod  drzwiami  jego  gabinetu  Sherry  rozmawiała  z ochmistrzem: 

- Dzień dobry, Hodgkin. Świetnie pan dziś wygląda. Czy to nowe ubranie? 

- Tak, panienko. Dziękuję, panienko. 

- A ja mam nową suknię. Prawda, Ŝe piękna? - To mówiąc, wykonała przed słuŜącym piruet. 

Chwilę później Stephen zastanawiał się, co zrobić, aby odwlec w czasie ów moment, gdy  wreszcie  powie  jej,  Ŝe  powinna  znaleźć  sobie  kogoś  innego  na  męŜa.  Zdziwił  się, dlaczego nie zainteresowała się magazynami, które specjalnie dla niej zamówił. 

-  A  czy  przejrzał  pan  chociaŜ  jeden  z  nich?  -  zapytała  i  jeszcze  zanim  zaczęła  je komentować,  Stephenowi  juŜ  chciało  się  śmiać.  -  Jeden  z  nich  nosi  tytuł:  „Muzealny Miesięcznik  dla  Pań,  czyli  Składnica  Kulturalna  wszelkich  rozrywek  i  wskazówek,  będąca zbiorem  wszystkiego  tego,  co  cieszy  wyobraźnię,  kształci  umysły  i  wyrabia  charakter brytyjskiej płci pięknej”. Byt w nim artykuł o tym, jak naleŜy nakładać róŜ na policzki! To po prostu  fascynujące  -  oznajmiła,  uśmiechając  się  zalotnie,  po  czym  dodała:  -  Jak  pan  uwaŜa, czy taki artykuł miał „kształcić umysł”, czy teŜ „cieszyć wyobraźnię”? 

Najbardziej jednak utkwiła mu w pamięci chwila, gdy Sherry wtapiała się w jego ciało podczas romantycznych pocałunków. Uznał, Ŝe była typową kusicielką, a brak doświadczenia nadrabiała ognistą namiętnością. 

Kilka  minut  wcześniej  Sherry  zniknęła  za  drzwiami  wejściowymi  rezydencji,  dokąd udała  się  po  swych  podopiecznych.  Mali  Skeffingtonowie  mieli  bowiem  zaśpiewać  coś zebranym  gościom.  Za  chwilę  znów  się  pojawiła,  niosąc  w  ręce  jakiś  instrument.  Stephen spuścił  oczy  i  zaczął  wpatrywać  się  w  kieliszek  brandy;  nie  chciał,  Ŝeby  ich  spojrzenia  się skrzyŜowały. Bał się, iŜ znowu jej zapragnie. 



Zapragnąć jej znowu? - myślał z niesmakiem. Po raz pierwszy zapragnął jej w chwili, gdy otworzyła oczy, wracając  do  zdrowia w jego londyńskim mieszkaniu. Teraz, po zaledwie kilku  godzinach,  jakie  minęły  od  ponownego  spotkania,  pragnął  jej  nie  mniej  niŜ  wtedy  za pierwszym  razem.  Jego  ciało  tęŜało  z  poŜądania,  gdy  patrzył  na  nią;  choć  ubrana  była  w prostą  suknię  w  jednolitym  kolorze,  a  włosy  zaczesane  miała  gładko  do  tyłu  i  upięte  w skromny koczek. 

Popatrzył  na  Monice  i  Georgette,  które  właśnie  rozmawiały  z  jego  matką.  Obie  były niezwykłe  pięknymi  kobietami,  miały  na  sobie  piękne  suknie  -  jedna  Ŝółtą,  druga  róŜową  - 

były  wytwornie  uczesane  i  mogły  się  pochwalić  znakomitymi  manierami.  Ale  Ŝadna  z  nich nie odwaŜyłaby się przebrać w męski strój i puścić galopem na tym szalonym koniu. A nawet gdyby  spróbowały  to  uczynić,  nie  wyglądałyby  tak  wspaniale  jak  Sherry.  śadna  teŜ  nie podałaby  hrabiemu  worka  na  owies,  uśmiechając  się  przy  tym  czarująco  i  udając,  Ŝe wyświadcza mu ogromną uprzejmość. śadna z nich nie byłaby teŜ na tyle odwaŜna, by w tej samej chwili spojrzeć mu prosto w oczy, milcząco zachęcając, aby wziął ją w ramiona. 

Do  niedawna  uwaŜał,  Ŝe  Sheridan  Bromleigh  jest  czarownicą,  i  teraz,  gdy  ze  swego dziwnego  instrumentu  wydobyła  nagle  pierwsze  dźwięki  melodii,  pomyślał  dokładnie  to samo. Potrafiłaby zahipnotyzować kaŜdego, a zwłaszcza jego. 

Wszyscy  goście  nagle  zamilkli.  Nawet  niektórzy  słuŜący  przystanęli  na  chwilę,  aby popatrzeć  na  nią  i  posłuchać  tej  dziwnej  muzyki.  Stephen  dalej  wlepiał  wzrok  w  swój kieliszek brandy, byleby tylko nie patrzeć na nią, zdawało mu się bowiem, Ŝe czuje na sobie jej  spojrzenie.  W  ciągu  tego  wieczoru  tak  często  kierowała  wzrok  w  jego  stronę,  Ŝe  teraz równieŜ najprawdopodobniej patrzyła na niego. Jej spojrzenia były albo błagalne, albo czułe i pełne  zachęty,  czym  Monica  i  Georgette  czuły  się  prawdziwie  zaŜenowane.  Ponadto  obie młode damy były święcie oburzone na Sherry za jej wyjątkowy tupet, Z drugiej jednak strony, Stephen  nigdy  jeszcze  nie  obejmował  ich  i  nie  całował...  A  Sheridan  doskonale  wiedziała, czego moŜe pragnąć Stephen... co na pewno pamięta. 

Wściekły  sam  na  siebie  za  to,  Ŝe  jego  gniew  powoli  zaczyna  topnieć,  odsunął  się  od drzewa  i  postawił  swój  kieliszek  na  najbliŜej  stojącym  stole.  Następnie  uprzejmie  poŜegnał 

się z gośćmi i udał do swojej sypialni, gdzie zamierzał się upić do nieprzytomności, bo tylko to mogło powstrzymać go teraz przed rzuceniem się w jej objęcia. 
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Sheridan  otworzyła  drzwi  prowadzące  do  niewielkiej  sypialni,  naprzeciwko  pokoju dziecięcego. Po pełnym napięć dniu kręciło jej się w głowie. OstroŜnie przeszła przez ciemne, wciąŜ  trochę  obce  pomieszczenie,  aŜ  wreszcie  natrafiła  na  komódkę.  Znalazła  hubkę  i krzesiwo i juŜ miała zapalić świeczkę w zamontowanym przy biurku lichtarzyku,  gdy za jej plecami rozległ się niski, męski głos. 

- Sądzę, Ŝe nie będziemy potrzebowali zbyt wiele światła. 

Sherry omal nie krzyknęła z przeraŜenia. Odwróciła się do tyłu i ręką zakryła usta; w tej samej chwili serce zaczęło jej bić gwałtownie, gdyŜ ogarnęła ją niepohamowana radość. 

Na  jedynym  krześle,  jakie  znajdowało  się  w  jej  sypialni,  siedział  Stephen Westmoreland. Z koszulą rozpiętą przy szyi i stopą swobodnie opartą o kolano drugiej nogi, sprawiał  wraŜenie  całkowicie  odpręŜonego.  W  kaŜdym  razie  miał  zupełnie  obojętny  wyraz twarzy. Zbyt obojętny. Mimo chaosu panującego w jej głowie, dziewczyna była świadoma, Ŝe Stephen  traktuje  ich  spotkanie  z  chłodną  nonszalancją,  która  wydała  jej  się  raczej  nie  na miejscu.  Była  jednak  lak  uradowana  jego  widokiem,  tak  podniecona  jego  bliskością  i  tak bardzo zakochana, Ŝe nic innego nie miało znaczenia. Zupełnie nic. 

-  O  ile  sobie  dobrze  przypominam,  ostatni  raz  czekałem  na  panią  w  dniu  naszego ślubu - rzekł powoli, niemal cedząc słowa, co zawsze sprawiało, Ŝe serce jej miękło. 

- Wiem i mogę to wyjaśnić. Ja... - zaczęła. 

-  Nie  przyszedłem  tu,  Ŝeby  rozmawiać  -  przerwał  jej  Stephen.  -  Tam,  na  dole, odniosłem  wraŜenie,  Ŝe  proponuje  mi  pani  coś  więcej  niŜ  tylko  rozmowę.  A  moŜe  źle zrozumiałem? 

- Nie - szepnęła. 

Nie  odzywając  się  więcej,  Stephen  spojrzał  na  nią  chodno:  nie  był  głupcem,  lecz znawcą  przedmiotu,  a  ona  wyjątkowo  powabną  kobietą  o  niemal  egzotycznej  urodzie.  Taką właśnie  ją  zapamiętał.  Nie  podobała  mu  się  tylko  jej  skromna  fryzura,  miał  bowiem  zamiar dać  upust  swej  Ŝądzy  i  zemścić  się  na  tej  ambitnej  intrygantce,  która  teraz  przypominała raczej stateczną panienkę. 

- Proszę wyjąć z włosów wszystkie szpilki - rzucił niecierpliwie. 

Choć była zaskoczona zarówno prośbą hrabiego, jak i jego rozkazującym tonem głosu, wykonała  polecenie  i  posłusznie  wyjęła  z  włosów  blisko  tuzin  szpilek,  które  spinały  lawinę jej cięŜkich włosów w skromny koczek. PołoŜyła szpilki na komódce i znowu odwróciła się do Stephena, który stał przed nią i powoli rozpinał koszulę. 

- Co pan robi? - zapytała, z trudem chwytając oddech. 

„Co ja  robię?”  -  z  przeraŜeniem  powtórzył  Stephen w  duchu.  Co,  u  licha,  robił  w  jej sypialni?  Proszony  czy  nie,  po  co  w  ogóle  tu  przychodził?  Dlaczego  chciał  flirtować  z kobietą, która bez słowa wyjaśnienia opuściła go w dniu ich ślubu? Zamiast odpowiedzieć na pytanie, sięgnął po swój fular. 

- Wychodzę - rzucił krótko i skierował się do drzwi. 

- Nie! Proszę nie wychodzić! - wybuchnęła Sherry, zupełnie nad sobą nie panując. 

Stephen odwrócił się i juŜ miał zamiar zrobić jakąś złośliwą uwagę, gdy nagle Sherry rzuciła  mu  się  na  szyję,  ściskając  go  błagalnie  i  czule.  Zmysły  Stephena  oszołomił  znajomy zapach i dotyk. 

- Proszę nie wychodzić - płakała, wbijając paznokcie w jego ramiona. 

On  jednak  nadal  stał  nieruchomo  z  opuszczonymi  rękoma,  choć  czuł,  Ŝe  jest  bliski przegrania tego starcia. 

- Chcę coś wyjaśnić... Kocham pana... - rzekła dziewczyna. 

Stephen  dłońmi  chwycił  ją  za  głowę  i  patrząc  prosto  na  jej  rozchylone  usta, powiedział: 

- Nigdy więcej nie uwierzę w Ŝadne pani słowo. Nigdy! 

- Więc to panu pokaŜę - rzuciła, po czym objęła go za szyję, przywarła do niego całym ciałem  i  pocałowała  go  w  usta,  z  tym  samym  brakiem  doświadczenia  oraz  instynktowną zmysłowością, która niegdyś doprowadzała Stephena do szaleństwa. I teraz teŜ. 

Wsunął  dłonie  w  jej  miękkie  włosy  i  odpowiedział  równie  namiętnym  pocałunkiem; chciał się bowiem przekonać, czy Sherry tak samo mocno go poŜąda, jak on jej. W ostatnim przebłysku racjonalnego myślenia oderwał od jej warg swoje usta i zapytał, tym samym dając jej szansę wycofania się z tej gry: 

- Czy na pewno pani tego chce? 

- Wiem, co robię. 

Więc wziął to, co mu dawała; wziął to, czego pragnął od chwili, gdy po raz pierwszy jej  dotknął;  czując,  Ŝe  musi  ją  mieć.  Wziął  ją  spiesznie  i  niecierpliwie;  tak  bardzo  był  jej spragniony,  Ŝe  aŜ  sam  się  zdziwił,  i  jeszcze  bardziej  go  to  podnieciło.  Ogarnęła  go  dzika, niemal  pierwotna  Ŝądza;  chciał  wierzyć,  Ŝe  Sherry  równieŜ  jej  uległa.  Duma  kazała  mu przekonać się, Ŝe ta kobieta pragnie go równie mocno. Wykorzystał całe swoje doświadczenie w  dziedzinie  erotyki,  aby  pokonać  tę  dziewczynę,  ona  zaś  nie  miała  pojęcia,  jak  się  temu sprzeciwić.  Pod  palcami  wyczuwał  wilgotne  ciepło  jej  ciała,  twardniejące  z  podniecenia piersi;  Sheridan,  łkając,  pręŜyła  się  i  coraz  silniej  przywierała  do  niego.  I  wtedy  właśnie postanowił wziąć wszystko: rozchylił jej uda i ruszył do przodu, aŜ leŜąca kobieta oparła się o wezgłowie łóŜka. Ciałem Sherry wstrząsnął nagle dreszcz bólu. Dziewczyna wbiła paznokcie w  plecy  Stephena  i  zalewając  się  łzami  bólu  oraz  przeraŜenia,  powtórzyła  stłumionym szeptem: 

- Wiem, co robię... 

Stephen zamarł. Wstrząśnięty i zdezorientowany, otworzył oczy. Sherry była cała we łzach, ale w jej oczach nie było ani oskarŜenia, ani satysfakcji z tego powodu, Ŝe udało jej się uwieść  męŜczyznę.  LeŜała,  spoglądając  na  niego  kusząco,  a  jej  słowa  utwierdziły  go  w przekonaniu, Ŝe na pewno tego chce. 

- Przytul mnie - wyszeptała błagalnie, dotykając jego silnych ramion. - Proszę... 

Nie  zastanawiając  się  ani  chwili,  Stephen  zrobił  to,  o  co  go  prosiła.  Znów  poczuł 

ogarniającą  go  falę  namiętności.  Objął  Sherry  rękami  i  zachłannie  pocałował  w  usta. 

Dziewczyna zaczęła delikatnie pieścić jego ramiona, podczas gdy jej omdlałe ciało zapraszało go  do  siebie,  pragnąc  udzielić  mu  schronienia,  a  obojgu  dawać  coraz  więcej  i  więcej przyjemności... 

KaŜdy zaś nerw jego ciała domagał się tej cudownej chwili wytchnienia, ale Stephen całym  wysiłkiem  woli  starał  się  odsunąć  w  czasie  ów  moment.  Zatapiał  się  w  nią  coraz głębiej i głębiej, powstrzymując wszystkie mięśnie przed zbliŜającym się rozluźnieniem i nie pozwalając, aby Sherry została pozbawiona przyjemności. Dziewczyna leŜała z zamkniętymi oczyma  i  jęczała  cicho,  rozpaczliwie  pragnąc  przeŜyć  to  coś,  o  czym  nie  miała  wciąŜ 

najmniejszego  pojęcia,  lękając  się,  czy  jej  się  uda.  Szlochając  z  poŜądania,  w  duchu  błagała go o wsparcie. Stephen natychmiast pośpieszył jej na pomoc. 

-  Jeszcze  chwila...  -  szepnął  i  zanim  skończył  zdanie,  Sherry  juŜ  płonęła  Ŝywym ogniem.  Jej  ciało  oplotło  się  wokół  niego  i  Stephen  nagle  usłyszał  swój  własny  okrzyk rozkoszy.  Ochoczo  podjął  wyzwanie;  zanurzył  się  głęboko  jeszcze  raz  i  puścił  wodze namiętności. Za chwilę poczuł, jak gęsty płyn przenika w głąb jej ciała. 

UraŜona  duma  i  chęć  zemsty,  które  powodowały  nim,  gdy  tu  przyszedł,  zniknęły bezpowrotnie;  Stephen  objął  Sherry  wpół  i  przytulił  ją  do  siebie.  Była  zbyt  cudowna,  aby mścić się na niej; miała w sobie tyle słodyczy, Ŝe najchętniej zawsze tuliłby ją w ramionach. 

Od  chwili  gdy  jego  usta  po  raz  pierwszy  dotknęły  jej  ciała,  czuł,  Ŝe  oboje  stanowią  dziwnie wybuchową  mieszankę.  To  jednak,  co  zdarzyło  się  przed  chwilą,  było  najbardziej  szalonym erotycznie i najcudowniejszym doświadczeniem w jego Ŝyciu. LeŜał teraz przy śpiącej w jego ramionach Sherry, nie mogąc się nadziwić szaleńczej, niemal prymitywnej zmysłowości, jaką miała  w  sobie  ta  dziewczyna.  To,  co  odczuwała  podczas  ich  zbliŜenia,  było  niewątpliwie prawdziwe - Ŝadna kobieta nie udawałaby przecieŜ czegoś, o czym nie miałaby najmniejszego pojęcia. 

Gdy  Sheridan  się  obudziła,  Stephena  nie  było  przy  niej,  co  wcale  nie  wydało  jej  się dziwne.  Gdy  jednak  otworzyła  szerzej  oczy  i  zobaczyła,  Ŝe  jej  kochanek  siedzi  na  krześle przy  łóŜku,  poczuła  wyraźną  ulgę.  ZdąŜył  juŜ  włoŜyć  koszulę,  choć  nie  zapiął  jej  jeszcze. 

Jego  piękna  twarz  nie  zdradzała  Ŝadnych  emocji.  Sherry  całkowicie  nieświadomie  zasłoniła kołdrą piersi i oparła się o poduszki. Była zdziwiona, Ŝe po tym wszystkim, co między nimi zaszło, Stephen moŜe tak siedzieć, spoglądając na nią obojętnie. Gdzieś w głębi serca czuła, Ŝe zrobili coś bezwstydnego, ale starała się o tym nie myśleć. Stephen początkowo zatrzymał 

wzrok na kołdrze, którą dziewczyna kurczowo przytrzymywała, ale po chwili popatrzył jej w twarz;  wyglądał  na  rozbawionego,  a  jego  spojrzenie  mówiło,  Ŝe  śmieszy  go  ta  fałszywa skromność.  Sherry  nie  mogła  mieć  do  niego  o  to  pretensji,  ale,  z  drugiej  strony,  wolałaby, Ŝeby nie spoglądał na nią z taką nonszalancją, Ŝeby w tej chwili nie był aŜ tak rozbawiony i obcy... nie teraz, gdy ona za wszelką cenę stara się ochłonąć po tym, co dopiero wraz z nim przeŜyła.  Zorientowała  się  jednak,  Ŝe  w  spojrzeniu  Stephena  nie  ma  juŜ  dawnego  chłodu, cynizmu  i  gniewu.  Ta  odmiana  bardzo  ją  ucieszyła.  Szczelnie  owinęła  się  kołdrą,  podkuliła kolana i objęła je rękami. 

- Czy teraz moŜemy porozmawiać? - zaczęła. 

-  MoŜe  ja  powiem  pierwszy  -  rzucił  Stephen  obojętnie.  Sheridan  przystała  na  tę propozycję,  nie  śpieszyło  się  jej  bowiem  z  wyjaśnianiem  kwestii  dotyczących  Charise Lancaster, w chwili gdy sprawy przybrały taki obrót. 

-  Mam  dla  pani  pewną  propozycję.  -  Gdy  wypowiedział  słowo  „propozycja”,  oczy Sheridan  zajaśniały  radością,  sądziła  bowiem,  iŜ  hrabia  zamierza  złoŜyć  jej  propozycję małŜeństwa.  Ale  on  nie  był  na  tyle  niemądry,  aby  robić  to  po  raz  drugi,  dlatego  teŜ  czym prędzej  wyjaśnił:  -  Chciałem  zaproponować  pewien  układ.  Proszę  się  dobrze  zastanowić,  a zapewne  dojdzie  pani  do  wniosku,  Ŝe  to  zupełnie  rozsądne  rozwiązanie  dla  nas  obojga.  W 

kaŜdym  razie  z  pewnością  przedstawię  pani  bardziej  kuszącą  ofertę  niŜ  posada  u Skeffingtonów. 

Nagłe uczucie niepokoju przyćmiło radość Sherry. 

- Jaką propozycję ma pan na myśli? - zapytała. 

-  Pomimo  dzielących  nas  róŜnic  bardzo  do  siebie  pasujemy  pod  względem erotycznym. 

Sherry  nie  wierzyła  własnym  oczom,  Ŝe  Stephen  moŜe  siedzieć  spokojnie  i  z  takim cynizmem mówić o ich burzliwym uczuciu. 

- Jaką ma pan dla mnie propozycję? - powtórzyła drŜącym głosem. 

-  Będzie  pani  dzielić  ze  mną  łoŜe,  gdy  tego  zaŜądam.  W  zamian  za  to  otrzyma  pani dom,  słuŜbę,  suknie,  powóz  oraz  będzie  pani  mogła  robić,  co  tylko  zechce,  dopóki  inny męŜczyzna nie zapragnie skorzystać z tego, za co ja płacę. 

- Sugeruje pan, abym została jego kochanką? - rzekła niepewnie. 

-  Dlaczego  nie?  Jest  pani  ambitna  i  inteligentna,  a  poza  tym  to  o  wiele  ciekawsze zajęcie  od  tego,  które  ma  pani  obecnie  -  powiedział,  a  gdy  ona  nie  odezwała  się,  dodał, powoli  cedząc  słowa:  -  Proszę  nie  mówić,  Ŝe  spodziewała  się  pani  usłyszeć  ode  mnie propozycję małŜeństwa po tym, co zrobiliśmy. Nie jest pani przecieŜ aŜ tak naiwna i głupia. 

Dotknięta  tym  uszczypliwym  docinkiem,  Sherry  spojrzała  na  piękną,  lecz niewzruszoną twarz siedzącego przed nią męŜczyzny, dziwiąc się, Ŝe wcześniej nie zauwaŜyła cynizmu  w  jego  oczach.  Dławiąc  się  łzami,  pokręciła  głową  i  odparła  z  właściwą  sobie szczerością: 

-  Doprawdy  nie  wiem,  czego  się  spodziewałam  po  tym,  co  zrobiliśmy.  Nie  sądziłam naturalnie, aby z tego powodu czuł się pan zmuszony prosić mnie o rękę. 

-  To  świetnie.  Dość  juŜ  było  nieporozumień  między  nami.  Nie  chciałbym  więc,  aby znów się pani pomyliła co do mojej osoby. 

Zdawało mu się, Ŝe zobaczył w jej srebrzystoszarych oczach łzy rozczarowania. Wstał 

i od niechcenia pocałował ją w czoło. 

-  Przynajmniej  ma  pani  dość  rozumu,  aby  nie  robić  mi  sceny  z  powodu  tego,  co  jej zaproponowałem.  Proszę  to  jednak  przemyśleć  -  powiedział.  Sherry  patrzyła  na  niego nieruchomym wzrokiem, gdy na koniec dodał lodowatym tonem: - Ale zanim podejmie pani decyzję,  muszę  panią  przed  czymś  ostrzec.  JeŜeli  choć  jeden  raz  usłyszę  jakieś  kłamstwo, wyrzucę  panią  na  ulicę.  -  Podchodząc  zaś  do  drzwi,  rzucił  przez  ramię:  -  I  jeszcze  jedno: proszę nigdy nie mówić, Ŝe mnie pani kocha. Nie Ŝyczę sobie tego słuchać. 

To rzekłszy, wyszedł i nawet na nią nie spojrzał. 

Sherry wtuliła głowę w kolana i poczuła, jak po jej policzkach spływają łzy. Płakała, gdyŜ wstyd jej było, Ŝe nie wykazała dość silnej woli, aby się oprzeć, gdy Stephen brał ją w ramiona,  Ŝe  pozwoliła  się  uwieść  i  przez  chwilę  była  nawet  gotowa  przyjąć  jego nieprzyzwoitą i zupełnie bezduszną propozycję. 



ROZDZIAŁ 55 

Sheridan  w  pełni  zdała  sobie  sprawę  z  tego,  co  zdarzyło  się  poprzedniej  nocy,  gdy wstała z łóŜka i włoŜyła suknię. Dopiero w świetle dnia uświadomiła sobie okrutną prawdę: poświęciła  cnotę,  złamała  podstawowe  zasady  moralne  i  z  tą  świadomością  będzie  musiała Ŝyć do końca swych dni. 

Wszystko  postawiła  na  jedną  kartę:  chciała  odzyskać  miłość  Stephena,  choć  w zasadzie  nie  miała  pewności,  czy  kiedykolwiek  ją  kochał.  A  on?  Jak  zareagował  na  jej poświęcenie?  Bolesną  odpowiedzią  na  to  pytanie  była  scena,  którą  ujrzała  za  oknem  swej sypialni: na trawie przed domem grupka gości jadła śniadanie. Uwagę Sherry przykuł pewien wyjątkowo upokarzający szczegół: męŜczyzna, z którym spędziła poprzednią noc, siedział w towarzystwie Moniki Fitzwaring i prowadził z nią zajmującą zapewne konwersację. Rozsiadł 

się wygodnie na krześle i uwaŜnie patrzył na swą towarzyszkę. Naraz odrzucił do tylu głowę i roześmiał się głośno, najwyraźniej ubawiony tym, co usłyszał. 

Podczas  gdy  Sheridan  dławił  wstyd  i  niepokój,  Stephen  wyglądał  na  bardziej zadowolonego i odpręŜonego  niŜ kiedykolwiek.  Poprzedniej nocy wziął  wszystko,  co mogła mu  zaofiarować,  po  czym  rzucił  jej  to  w  twarz,  proponując,  aby  została  jego  kochanką.  A dzisiaj  wybornie  bawił  się  w  towarzystwie  kobiety,  która  na  pewno  nie  była  na  tyle  głupia, aby  zrobić  to,  na  co  pozwoliła  sobie  Sheridan.  Ta  kobieta  jest  zatem  warta  tego zarozumiałego  arystokraty,  z  goryczą  pomyślała  Sherry.  To  ona  właśnie  zostanie  jego  Ŝoną, nie zaś splugawiona kochanka, która w imię miłości poświęciła cnotę. 

Te  potworne  myśli  kłębiły  się  w  głowie  Sherry,  gdy  tak  stała  w  oknie,  obserwując hrabiego.  Nie  płakała.  Chciała  zapamiętać  tę  scenę,  mieć  ją  przed  oczyma  w  kaŜdym momencie  swojego  Ŝycia,  aby  juŜ  nigdy  o  nim  nie  myśleć.  Stała  nieruchomo,  a  chłód paraliŜował  jej  ciało,  zmywał  z  niej  cierpienie,  gasił  gorące  uczucia,  jakie  Ŝywiła  dla  swego kochanka. 

- Łajdak - szepnęła cicho. 

- Czy mogę wejść? 

Sherry aŜ podskoczyła ze strachu i gwałtownie się odwróciła. 

- Oczywiście - rzekła do Julianny, siląc się na uśmiech, co wcale nie było takie łatwe. 

- Jedząc śniadanie, zauwaŜyłam, Ŝe stoi pani w oknie. Czy mogę coś pani przynieść na górę? 

- Nie jestem głodna, ale dziękuję, Ŝe o mnie pomyślałaś. 



Zawahała się przez chwilę, rozwaŜając, czy powinna usprawiedliwić swoje wieczorne zachowanie, kiedy to ofiarowała Stephenowi trofeum, ale Ŝadne rozsądne wytłumaczenie nie przychodziło jej do głowy. 

- Zastanawiałam się, czy ma pani zamiar stąd wyjechać. 

-  Wyjechać?  -  powtórzyła  Sheridan,  starając  się  stłumić  w  sobie  krzyk  rozpaczy.  - 

Wizyta kończy się dopiero jutro. 

Julianna podeszła do okna i zatrzymała się przy nim. W milczeniu zaczęła przyglądać się tej samej scenie, której widokiem Sherry torturowała się do tej pory. 

- Julianno! Czuję, Ŝe powinnam wyjaśnić to, co wczoraj zaszło. 

-  Niczego  nie  musi  pani  wyjaśniać  -  odparła  Julianna,  uśmiechając  się  przyjaźnie. 

Sherry  poczuła  się  tak,  jakby  sama  była  niedoświadczoną  siedemnastolatką,  a  nie  bywałą  w świecie damą do towarzystwa. 

-  A  jednak  muszę  -  upierała  się.  -  Wiem,  jak  bardzo  lady  Skeffington  pragnęła wyswatać cię z lordem Westmorelandem, oraz domyślam się, Ŝe zadajesz sobie teraz pytanie, dlaczego potraktowałam tego męŜczyznę tak familiarnie i bezpośrednio. 

Pozornie zmieniając temat, Julianna rzekła: 

-  Jeszcze  parę  tygodni  temu  moja  matka  była  zupełnie  przybita.  Prawdę  mówiąc, działo się to dokładnie tydzień przed pani przybyciem do nas. 

Jak  najgorszy  tchórz.  Sherry  podchwyciła  ten  wątek,  chciała  bowiem  odwlec  temat, który sama poruszyła. 

- A czym twoja mama była tak zaniepokojona? - zapytała. 

- Zaręczynami hrabiego, o których dowiedziała się z prasy. 

- Och! 

- Podobno jego narzeczona była Amerykanką. 

Sherry  nie  odezwała  się,  czując  na  sobie  baczne  spojrzenie  pary  fiołkowych  oczu swojej podopiecznej. 

-  Wiele  plotkowano  o  tej  osobie,  a  sama  pani  wie,  jak  mama  lubi  plotki  z  Ŝycia wysokich  sfer.  KrąŜyły  więc  słuchy,  Ŝe  narzeczona  Westmorelanda  ma  rude  włosy...  mocno rude włosy. Podobno nazywał ją Sherry. Mówiono, Ŝe straciła pamięć wskutek urazu głowy, ale wkrótce miała wyzdrowieć. 

-  Dlaczego  mi  to  wszystko  mówisz?  -  zapytała  Sheridan,  próbując  zatrzeć  wszelkie podejrzenia. 

- śeby pani wiedziała, Ŝe w razie potrzeby zawsze moŜe na mnie liczyć. By  równieŜ 

zrozumiała  pani,  Ŝe  z  jej  powodu  zostaliśmy  tu  wszyscy  zaproszeni.  Zdałam  sobie  z  tego sprawę  wczoraj  wieczorem,  gdy  zobaczyłam,  jak  zareagował  lord  Westmoreland,  gdy  ujrzał 

panią nad stawem. Dziwię się, Ŝe moja mama do tej pory nie spostrzegła, co się święci. 

- Nic się nie święci - rzekła Sheridan z oburzeniem. - Sprawa jest zakończona. 

Julianna ruchem głowy wskazała na Monice i Georgette. 

- Czy one wiedzą, kim pani jest? - zapytała. 

- Nie. Nigdy nie miałam okazji ich spotkać, gdy byłam... - przerwała w pół zdania, ale po chwili dokończyła: - ...gdy byłam Charise Lancaster. 

- Kiedy byliście zaręczeni? 

Sheridan niechętnie kiwnęła głową. 

- Czy chce pani wracać do domu? 

Sheridan zaśmiała się histerycznie. 

- Gdyby istniała taka moŜliwość, zrobiłabym to natychmiast. 

Julianna wykręciła się na pięcie i ruszyła w stronę drzwi wyjściowych. 

- Proszę się zatem pakować - rzuciła przez ramię, uśmiechając się porozumiewawczo. 

- Zaczekaj! Co zamierzasz zrobić? 

-  Zamierzam  wziąć  papę  na  bok  i  powiedzieć  mu,  Ŝe  źle  się  czuję  i  chcę  wracać  do domu.  W  takiej  sytuacji  pani  będzie  musiała  jechać  ze  mną.  Zapewne  nie  uda  nam  się  tak łatwo  wyciągnąć  stąd  mamy.  Mam  jednak  nadzieję,  Ŝe  nie  kaŜe  mi  tu  zostać,  w  obawie  Ŝe rozchoruję się na oczach hrabiego - oświadczyła Julianna i zaśmiewając się, dodała: - Mama nadal ludzi się, Ŝe on wreszcie spojrzy na mnie i zakocha się bez pamięci. Wygląda na to, Ŝe nadal nie ma pojęcia, o co tu chodzi. 

JuŜ zamykała za sobą drzwi, gdy Sherry znów ją zawołała: 

-  Czy  mogłabyś  powiedzieć  księŜnej,  Ŝe  przed  wyjazdem  chcę  się  z  nią  jeszcze zobaczyć? 

-  Wszystkie  panie  jakiś  czas  temu  udały  się  do  wsi.  Zostały  jedynie  towarzyszki Stephena oraz panna Charity. 

Gdy ostatnim razem niespodziewanie opuściła tych ludzi, uznana została za winną i w dodatku  niewdzięcznicę.  Teraz  więc  nie  miała  zamiaru  uciekać  potajemnie.  Chciała  się wycofać zupełnie jawnie. 

-  Czy  mogłabyś  poprosić  do  mnie  pannę  Charity?  -  A  gdy  Julianna  kiwnęła  głową, dodała: -  I nikomu oprócz swojego ojca nie mów o naszym wyjeździe.  Sama poinformuję o tym hrabiego. 
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Panna Charity wyraźnie posmutniała na wiadomość, Ŝe Sheridan wyjeŜdŜa. 

- Ale wciąŜ nie miała pani okazji porozmawiać z hrabią na osobności i wytłumaczyć, dlaczego go opuściła! - przekonywała. 

-  Miałam  okazję  wczoraj  -  rzekła  Sherry  z  goryczą.  Nie  przerywając  pakowania, spojrzała w okno swojej sypialni i dodała: - A tam widać, co z tego wynikło. 

Charity  podeszła  bliŜej  i  ujrzała  dwie  młode  kobiety,  zabawiające  rozmową siedzącego między nimi hrabiego. 

- MęŜczyźni potrafią być naprawdę irytujący. PrzecieŜ jemu w najmniejszym stopniu nie zaleŜy na Ŝadnej z nich i pani doskonale o tym wie. 

- Nie zaleŜy mu teŜ na mnie. 

Charity usiadła na krześle i Sherry ze wzruszeniem przypomniała sobie chwilę, gdy po raz  pierwszy  ujrzała  swą  przyzwoitkę,  która  wydała  jej  się  wówczas  podobna  do porcelanowej lalki. Rzeczywiście, starsza pani wyglądała niczym porcelanowa laleczka - choć dziś bardzo nieszczęśliwa i smutna. 

- Czy wyjaśniła mu pani, dlaczego uciekła i więcej nie pokazała mu się na oczy? 

- Nie. 

- Dlaczego nie? 

To pytanie tak ją zaskoczyło, Ŝe aŜ się wzdrygnęła. 

-  Mówiłam  pani  o  tym  wczoraj.  Sądziłam,  Ŝe  jestem  Charise  Lancaster,  gdy  nagle prawdziwa Charise stanęła przede mną, oskarŜając mnie, Ŝe celowo podałam się za nią, oraz groŜąc, iŜ powie o tym Stephenowi. Wpadłam w panikę i wybiegłam z pokoju. Dopiero gdy ochłonęłam z pierwszego wraŜenia, zdałam sobie sprawę, Ŝe wszyscy dokoła udawali przede mną  zupełnie  inne  osoby.  Zaczęłam  sobie  przypominać,  Ŝe  Charise  była  zaręczona  z  jakimś baronem,  nie  hrabią,  i  w  dodatku  wcale  nie  nazywał  się  on  Westmoreland,  lecz  Burleton. 

Chciałam  poznać  odpowiedzi  na  nurtujące  mnie  pytania,  bardzo  chciałam.  Poszłam  więc  do Nicholasa DuVille'a. Wiedziałam, Ŝe jest on uczciwym człowiekiem i powie mi całą prawdę. 

- Czego dowiedziała się pani od DuVille'a? 

Sheridan  poczuła  się  nieco  zakłopotana.  Odwróciła  się  w  stronę  lustra,  chcąc  niby  to poprawić fryzurę. 

- Wszystkiego - odezwała się wreszcie. - Opowiedział mi całą tę upokarzającą historię: o  śmierci  Burletona  i  o  tym,  dlaczego  Stephen  chciał  mi  znaleźć  nowego  narzeczonego,  to znaczy nie mnie, lecz Charise Lancaster. Poinformował mnie dokładnie o wszystkim. 

Gdy skończyła, poczuła, Ŝe łzy upokorzenia zaczynają dławić ją w gardle: jak mogła być  aŜ  taka  naiwna,  aby  wierzyć,  Ŝe  Stephen  naprawdę  pragnie  ją  poślubić?  A  teraz  w  swej naiwności poświęciła dla niego własną cnotę i honor. 

- Nicholas wyjawił mi nawet największą tajemnicę, choć jeszcze do wczoraj zupełnie tego nie pojmowałam. 

- Jaką tajemnicę? 

Sherry wydala z siebie krótki, zdławiony śmiech. 

-  Te  nagłe  oświadczyny  w  Almack's  zbiegły  się  w  czasie  z  wiadomością,  którą otrzymał  Stephen  o  śmierci  ojca  Charise.  Oznacza  to,  Ŝe  poprosił  mnie  o  rękę  jedynie  z litości, czuł się bowiem odpowiedzialny za mój los. W rzeczywistości jednak wcale nie chciał 

się ze mną Ŝenić. 

- Nieładnie, Ŝe Nicholas tak to pani przedstawił. 

- Czy ja wiem... Prawdę mówiąc, szalałam na punkcie Stephena. 

- Czy rozmawiała pani z nim o tym? 

-  Próbowałam,  ale  on  nie  był  zainteresowany  rozmową  -  rzekła  Sherry  ze  smutkiem, nie przerywając pakowania. 

-  A  czym  był  zainteresowany?  -  zapytała  Charity,  przechylając  na  bok  głowę  z zaciekawieniem. 

Sposób,  w  jaki  o  to  zapytała,  sprawił,  Ŝe  Sherry  spojrzała  na  nią  ze  zdziwieniem. 

Odnosiła  niekiedy  wraŜenie,  Ŝe  panna  Thornton  nie  jest  aŜ  tak  nierozgarnięta,  na  jaką wygląda.  Takie  wraŜenie  odniosła  równieŜ  teraz,  widząc,  jak  panna  Charity  z  uwagą przygląda się jej gwałtownie czerwieniącym się policzkom. 

-  Gdyby  był  mną  zainteresowany,  sądzę,  Ŝe  chciałby,  abym  udowodniła  swoją niewinność.  Ale  jemu  wcale  na  mnie  nie  zaleŜy  -  rzekła  wymijająco.  -  Patrząc  z  jego perspektywy na to, co starałam się zrobić wczorajszego wieczoru, moŜna było uznać, Ŝe moja ucieczka  świadczyła  o  tym,  iŜ  czułam  się  winna.  Gdyby  tak  nie  było,  po  co  miałabym uciekać? 

Charity wstała nagle. Sheridan spojrzała na staruszkę, wiedząc, Ŝe widzi ją ostatni raz w Ŝyciu. Nagle do jej oczu napłynęły łzy. Podeszła do starszej pani i uściskała ją serdecznie. 

-  Proszę  wszystkich  poŜegnać  ode  mnie.  Proszę  im  równieŜ  podziękować  za  to,  Ŝe starali się mi pomóc. 

-  Musi  być  jeszcze  coś,  co  mogłabym  dla  pani  zrobić  -  powiedziała  Charity  z  takim wyrazem twarzy, jakby za chwilę miała się kompletnie załamać. 



-  To  prawda,  jest  coś  jeszcze  -  powiedziała  Sheridan,  uśmiechając  się  znacząco.  - 

Proszę powiedzieć hrabiemu, Ŝe chciałabym porozmawiać z nim na osobności. Będę czekała na niego w małym salonie przy holu wejściowym. 

Gdy  Charity  wyszła,  Sheridan  wzięła  głęboki  oddech  i  zbliŜyła  się  do  okna.  Chwilę później  panna  Thornton  podeszła  do  Stephena  i  coś  do  niego  powiedziała.  Stephen natychmiast  zerwał  się  z  miejsca  i  spiesznie  ruszył  w  stronę  domu.  Widząc  to,  Sheridan pomyślała,  Ŝe  moŜe  hrabia  tak  łatwo  nie  pozwoli  jej  odejść.  MoŜe  będzie  błagał  ja.  o przebaczenie,  Ŝałując,  Ŝe  poprzedniego  wieczoru  okazał  się  taki  bezduszny,  i  prosząc,  aby została? 

Schodząc  na  dół,  cały  czas  o  tym  rozmyślała,  mając  cichą  nadzieję,  Ŝe  te  słodkie marzenia się spełnią. Jej serce zaczęło  gwałtownie bić,  gdy wchodziła do salonu i zamykała za sobą drzwi - Gdy jednak zobaczyła wyraz twarzy Stephena, nadzieja, którą nosiła w sercu, prysła. 

Ubrany  był  w  koszulę  i  spodnie  do  konnej  jazdy.  Stał  na  środku  salonu,  z  rękami  w kieszeniach, i wyglądał tak, jakby wszystko było mu obojętne. 

-  Chciała  pani  widzieć  się  ze  mną?  -  rzekł  uprzejmie.  Sherry  podeszła  bliŜej  i zatrzymała się tuŜ przed nim. Pomimo zdenerwowania rzekła spokojnie: 

-  Przyszłam  powiedzieć  panu,  Ŝe  wyjeŜdŜam.  Nie  chciałam  znikać  bez  wyjaśnienia, tak jak to uczyniłam ostatnim razem. 

Przez  chwilę  stała,  przypatrując  się  jego  kamiennej,  cynicznej  twarzy,  w  której pragnęła znaleźć choć odrobinę czułości, reakcję na to, co powiedziała, podziękowanie za dar, jaki  od  niej  otrzymał  poprzedniej  nocy.  Ale  on  tylko  uniósł  brwi,  jakby  mówił,  Ŝe  nie  ma pojęcia, co w tej sytuacji Sherry spodziewa się od niego usłyszeć. 

- Nie przyjmuję pana propozycji - wyjaśniła, nadal nie mogąc uwierzyć, Ŝe hrabia tak obojętnie  przyjął  jej  postanowienie  o  wyjeździe.  Po  nocy  spędzonej  w  jego  objęciach,  po ofiarowaniu mu cnoty i dumy, była to dla niej wyjątkowo trudna decyzja. 

Stephen wzruszył ramionami. 

- Świetnie - rzekł bez emocji. 

Tego juŜ było za wiele:  to jedno słowo wypowiedziane z taką obojętnością sprawiło, Ŝe pogrąŜoną w otchłani upokorzenia Sherry ogarnęła niepohamowana wściekłość. Odwróciła się i ruszyła w stronę drzwi. Po chwili zatrzymała się i ponownie zwróciła w jego stronę. 

- Coś jeszcze? - zapytał zniecierpliwiony, bez większego zainteresowania. 

Z  jednej  strony  rozjuszona  do  granic  wytrzymałości,  z  drugiej  zaś  zachwycona pomysłem,  który  właśnie  wpadł  jej  do  głowy,  Sheridan  posłała  hrabiemu  rozbrajający uśmiech i podeszła do niego. 

- Tak - powiedziała. - Jest coś jeszcze. 

- Co takiego? - zapytał zdziwiony, ironicznie unosząc brew. 

-  To!  -  rzekła  Sherry  i  uderzyła  go  w  twarz  tak  mocno,  Ŝe  głowa  odskoczyła  mu  na bok.  Widząc  wściekłość  w  jego  oczach,  odruchowo  cofnęła  się  o  krok,  ale  natychmiast przystanęła i dysząc z oburzenia, wykrzyknęła: - Jest pan bezdusznym potworem! Nie mogę uwierzyć,  Ŝe  poprzedniej  nocy  pozwoliłam,  aby  mnie  pan  dotykał!  Czuję  się  ohydnie zhańbiona... 

Stephenowi  zaczęły  drgać  mięśnie  twarzy,  ale  Sheridan  nie  skończyła  jeszcze.  Była zbyt wstrząśnięta, aby niepokoić się złowrogim spojrzeniem jego oczu, więc mówiła dalej: 

- Pozwalając panu na to wszystko wczorajszego wieczoru, popełniłam wielki grzech i będę błagała Boga o przebaczenie. Nigdy jednak nie wybaczę sobie, Ŝe okazałam się na tyle głupia, aby pokochać pana i mu zaufać! 

Drzwi salonu trzasnęły głośno. Stephen stał zupełnie nieruchomo, nie mogąc ochłonąć z wraŜenia. Długo jeszcze miał przed oczyma obraz oszalałej z gniewu pięknej dziewczyny o srebrzystoszarych  oczach,  z  których  biła  wściekłość  i  pogarda.  Długo  jeszcze  groźnie dźwięczały mu w uszach jej słowa: „Nigdy jednak nie wybaczę sobie, Ŝe okazałam się na tyle głupia, aby pokochać pana i mu zaufać!” Jej wyraz twarzy oraz ton, jakim wypowiedziała te słowa,  świadczyły  o  tym,  Ŝe  mówiła  to  szczerze.  Chryste!  AleŜ  z  niej  znakomita  aktorka! 

Tysiąc  razy  lepsza  od  Emily  Lathrop.  Po  pierwsze,  Emily  nie  roztaczała  wokół  siebie  aury dziewiczej  niewinności,  która  stale  towarzyszyła  Sheridan;  po  drugie,  nie  mogła  poszczycić się równie burzliwym temperamentem. Ponadto była zbyt wyrafinowana i powściągliwa, aby pozwolić sobie na odegranie takiej sceny. 

Z drugiej jednak strony Emily nie odrzuciłaby jego propozycji... 

Nie przypuszczał równieŜ, Ŝe Sheridan to uczyni. Ta dziewczyna była na tyle sprytna i przebiegła, Ŝe gdy po wypadku chwilowo straciła pamięć, postanowiła wykorzystać sytuację i nadal udawać, iŜ cierpi na amnezję, aby w krótkim czasie ze zwykłej guwernantki przemienić się  w  hrabinę.  Oferta,  którą  złoŜył  jej  poprzedniego  wieczoru,  nie  dawałaby  jej  wprawdzie szansy  na  awans  społeczny,  ale  gwarantowałaby  Ŝycie  w  luksusie,  którego  ta  dziewczyna nigdy jeszcze nie zaznała. 

Albo  więc  była  sprytniejsza  od  Stephena,  albo...  wcale  nie  była  taką  ambitną intrygantką, za jaką ją uwaŜał. 

A moŜe wcale nie interesowało jej Ŝycie w luksusie? 

A  moŜe  była  zupełnie  niewinna  i  szczera,  tak  jak  niewinna  okazała  się  poprzedniej nocy? 

Zawahał  się,  ale  uznał,  Ŝe  to  niemoŜliwe.  Ktoś,  kto  był  zupełnie  niewinny,  nie uciekałby ani nie ukrywał się, zwłaszcza gdyby miał odwagę i zuchwałość Sheridan. 
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Przez  wzgląd  na  małego  Noela  oraz  zachowanie  odświętnego  nastroju  na  jego urodzinowym przyjęciu, Whitney do końca weekendu zakazała mówić o Sheridan Bromleigh oraz komentować jej przedwczesny wyjazd. Niestety, po nieudanej próbie pogodzenia Sherry i Stephena, wiadomość o jej wyjeździe zawisła niczym chmura gradowa ponad głowami gości księcia  i  księŜnej  Claymore.  Kilka  godzin  później  nadciągnęły  prawdziwe  chmury  i  lunął 

deszcz,  w  związku  z  czym  przyjęcie  zostało  przeniesione  do  domu.  Brzydka  pogoda dodatkowo przyczyniła się do pogorszenia humoru wszystkich pań. Jedynie Charity Thornton nie poddawała się ogólnie panującemu złemu nastrojowi, lecz pełna energii pozostała na dole, podczas  gdy  inni  goście,  nie  czekając  na  kolację,  udali  się  do  swych  sypialni  na  wieczorny odpoczynek. 

Zadowolona,  Ŝe  nikt  jej  nie  przeszkadza,  panna  Charity  usadowiła  się  na  skórzanej kanapie w pokoju bilardowym, załoŜyła ręce na piersi i wygodnie skrzyŜowała nogi, po czym z  zainteresowaniem  zaczęła  się  przyglądać,  jak  ksiąŜę  Claymore,  Jason  Fielding  i  Stephen Westmoreland grają w bilard. 

- Zawsze intrygowała mnie ta gra - powiedziała dokładnie w momencie, gdy Clayton Westmoreland  pchnął  długim  kijem  leŜącą  na  stole  bilę  i  chybił.  -  Czy  specjalnie  obrał  pan taką strategię, Ŝeby nie trafiać w bile i tym samym zmusić Stephena, aby sam radził sobie z nimi? - zauwaŜyła inteligentnie. 

- Interesujące pytanie - odparł Clayton chłodno, z trudem opanowując złość, przez co chybił po raz kolejny. 

- I co teraz? 

-  Teraz  kolej  Stephena,  co  oznacza,  Ŝe  nie  będzie  nam  juŜ  dane  zagrać  dzisiejszego wieczoru - rzeki ze śmiechem Jason Fielding. 

- Ach tak! - Charity uśmiechnęła się niewinnie do hrabiego, który potarł czymś koniec swojego kija i pochylił się nad stołem bilardowym. - Czy oznacza to, Ŝe jest pan najlepszym graczem, Langford? 

Na  dźwięk  swojego  nazwiska  Stephen  podniósł  głowę.  Charity  odniosła  jednak wraŜenie, Ŝe nie słuchał jej wcale ani teŜ nie był w stanie skoncentrować się na grze. Odkąd Sheridan wyjechała, był śmiertelnie ponury, ale mimo złego nastroju, gdy uderzył kijkiem w bile,  toczące  się  po  stole  kulki  zaczęły  uderzać  jedna  o  drugą,  po  czym  trzy  z  nich wylądowały w luzach. 



- Ładne uderzenie, Stephen - zauwaŜył Jason. 

Panna Charity postanowiła wykorzystać nadarzającą się okazję. 

- Doprawdy uwielbiam towarzystwo męŜczyzn -  rzekła przyglądając się, jak Clayton Westmoreland nalewa do kieliszków maderę. 

- Dlaczego? - zapytał uprzejmie. 

-  Kobiety  bywają  małostkowe,  a  czasem  nawet  mściwe  -  wyjaśniła,  podczas  gdy Stephen  przymierzał  się  do  następnego  uderzenia.  -  MęŜczyźni  natomiast  potrafią  być niesłychanie lojalni wobec siebie nawzajem. Proszę chociaŜby spojrzeć na markiza Wakefield 

-  rzekła,  uśmiechając  się  przyjaźnie  do  Jasona  Fieldinga.  -  Gdyby  pan  był  kobietą,  zapewne poczułby  się  pan  zazdrosny  o  to,  Ŝe  Langford  tak  znakomicie  potrafi  grać.  A  czy  jako męŜczyzna jest pan o to zazdrosny? 

-  Tak  -  zaŜartował  Jason.  Panna  Charity  wyraźnie  spochmurniała,  więc  szybko  się poprawił: - Oczywiście Ŝe nie. 

- No właśnie! - Charity aŜ klasnęła w dłonie. 

Stephen przeszedł dokoła stołu, aby wykonać kolejne uderzenie. 

- Kiedy zastanawiam się nad przykładami lojalności i przyjaźni wśród dŜentelmenów, czy wie pan, kto najpierw przychodzi mi na myśl? 

-  KtóŜ  taki?  -  rzekł  Clayton,  nie  odrywając  oczu  od  Stephena,  który  ustawił  się  do kolejnego uderzenia i jak zwykle znakomicie wycelował. 

- Nicholas DuVille i Langford! 

Kij Stephena ześliznął się z bili, która potoczyła się w kierunku bandy, lekko trącając inną  bilę.  Ta  z  kolei  powoli  poturlała  się  w  stronę  łuzy,  zakołowała  nad  nią  kilkakrotnie,  a następnie wpadła do środka. 

- Ślepy traf - oznajmił Jason, po czym celowo kontynuując ten temat, dodał: - Ciekaw jestem, jak często zdarza ci się wygrać dzięki szczęściu, a nie doskonałej technice? 

Nie  zwaŜając  na  to,  Ŝe  Fielding  usilnie  stara  się  zmienić  temat  rozmowy,  panna Charity  postanowiła  mówić  dalej,  kierując  swoje  uwagi  w  stronę  Jasona  Fieldinga  oraz Claytona  Westmorelanda  i  starając  się  za  wszelką  cenę  nie  patrzeć  na  hrabiego,  który przechodził dokoła stołu, aby wykonać kolejne uderzenie. 

- Gdyby Nicholas nie był lojalny wobec hrabiego, natychmiast odesłałby ją do domu, gdy tylko zjawiła się u niego cała we łzach - rzekła. - Ale on tego nie zrobił! 

Spojrzała  w  lustro  naprzeciwko  i  zobaczyła,  Ŝe  Stephen  Westmoreland  na  chwilę zamarł w bezruchu, po czym, mruŜąc oczy, zaczął wpatrywać się w tył jej głowy. 

-  Sheridan  chciała  wiedzieć,  dlaczego  Langford  postanowił  się  z  nią  oŜenić.  Biedny Nicholas wcale nie musiał jej o wszystkim mówić i tym samym pogrąŜać w jeszcze większej rozpaczy.  Zamiast  jednak  odesłać  ją  do  domu,  aby  dowiedziała  się  prawdy  z  ust  Stephena, wziął  na  siebie  ten  przykry  obowiązek  i  uchronił  przed  nim  swojego  przyjaciela  oraz najlepszego towarzysza. 

Stephen wyprostował się i rezygnując z kolejnego uderzenia, zapytał z furią w głosie: 

- A co dokładnie mój „przyjaciel” DuVille powiedział Sheridan? 

Charity odwróciła głowę w jego stronę. Miała twarz spłoszonego niewiniątka. 

-  Oczywiście  całą  prawdę.  Sheridan  zorientowała  się,  Ŝe  nie  jest  Ŝadną  Charise Lancaster, toteŜ Nicholas opowiedział jej o śmierci Burletona oraz o tym, Ŝe czuł się pan za to odpowiedzialny i dlatego później próbował odgrywać rolę narzeczonego Sheridan. 

Trzej  kompletnie  zaskoczeni  i  wręcz  oburzeni  męŜczyźni  stali,  przyglądając  się starszej pani w milczeniu, podczas gdy ona patrzyła na nich z wesołą miną. 

-  Będąc  jednak  niepoprawną  romantyczką,  Sheridan  wierzyła,  Ŝe  nie  był  to  jedyny powód,  dla  którego  chciał  się  pan  z  nią  oŜenić  -  kontynuowała  staruszka.  -  Nasz  drogi DuVille  stanowczo  zapewnił  ją,  Ŝe  oświadczył  się  jej  pan  tylko  dlatego,  iŜ  niespodziewanie nadeszła  tragiczna  wiadomość  o  śmierci  ojca  panny  Lancaster,  i  uczynił  to  jedynie  z  litości. 

Biedna dziewczyna popadła w czarną rozpacz, ale Nicholas zrobił to, co musiał, powodowany poczuciem lojalności i solidarności z przedstawicielami swojej pici. 

Stephen z rozmachem cisnął swój kij bilardowy do stojaka. 

- A to sukinsyn! - rzekł pod nosem i wyszedł z pokoju. 

Oburzona  tym,  co  usłyszała,  ale  zupełnie  nie  przejęta  niespodziewanym  wyjściem hrabiego, Charity spojrzała na Jasona Fieldinga. 

- Jak pan sądzi, dokąd poszedł Langford? - zapytała, nieznacznie marszcząc brwi i tym samym starając się ukryć swoje zadowolenie. 

Jason  Fielding  oderwał  wzrok  od  drzwi  wyjściowych,  za  którymi  zniknął  hrabia,  po czym spojrzał na Claytona Westmorelanda. 

- Jak sądzisz, dokąd on poszedł? - zapytał. 

- Sądzę, Ŝe udał się na „rozmowę” ze swoim starym «przyjacielem” - spokojnie odparł 

ksiąŜę. 

-  Znakomicie!  -  wykrzyknęła  zachwycona  Charity.  -  Czy  pozwolą  panowie,  Ŝe przyłączę się do gry, skoro Langford właśnie zrezygnował? Na pewno szybko pojmę reguły. 

Rozbawiony ksiąŜę Claymore przez dłuŜszą chwilę przyglądał się jej w milczeniu, aŜ 

panna Charity poczuła się niezręcznie. 

- A moŜe zagramy w szachy? Odnoszę wraŜenie, Ŝe jest pani mistrzem strategii. 



Charity zastanowiła się chwilę nad tym, co powiedział ksiąŜę, i pokiwała głową. 

- Chyba ma pan rację. 



ROZDZIAŁ 58 

Mimo, Ŝe sezon zbliŜał się ku końcowi, luksusowe kluby hazardowe nadal pełne były bogatych klientów, gotowych zastawić kaŜdą niemal sumę przy stoliku karcianym lub ruletce. 

Najstarszym i najelegantszym z nich był klub White's, mieszczący się przy St James's Street. 

Jaskrawo oświetlony i często bardziej zatłoczony niŜ The Strathmore, miał jednak znakomitą tradycję.  W  oknie  od  strony  ulicy  zasiadał  niegdyś  Beau  Brummel  wraz  ze  swymi  gośćmi. 

Byli to ksiąŜę Argyll, lordowie Sefton, Alvanley i Worcester, a nawet ksiąŜę regent. 

Księga zakładów klubu White's była szeroko znana. Znakomici goście klubu od wielu lat  zapisywali  w  niej  sumy,  o  jakie  szły  zakłady,  jak  równieŜ  odnotowywali  rozmaite zdarzenia:  zarówno  te  najbardziej  doniosłe,  jak  i  mniej  znaczące.  Wśród  zapisków  znalazły się zatem uwagi dotyczące przewidywanego wyniku wojny, wzmianki o pogrzebach bliskich krewnych,  którzy  pozostawili  po  sobie  prawdziwą  fortunę,  nazwiska  zawodników typowanych  na  zwycięzców  konkursu  o  rękę  pewnej  młodej  damy  oraz  wyniki  zawodów  w ujeŜdŜaniu świń, odbywające się w posiadłościach niektórych członków klubu. 

W  rogu  jednego  z  pokoi  gier  siedział  przy  karcianym  stoliku  William  Baskerville, który wraz z księciem Stanhope i Nicholasem DuVille'em rozgrywał partyjkę wista. W geście dobrej  woli  trzej  męŜczyźni  zgodzili  się,  aby  dwaj  młodzieńcy  z  pewnych  wyjątkowo znakomitych  londyńskich  rodzin  przyłączyli  się  do  gry.  Obaj  młodzi  panowie,  niczym mieszkańcy staroŜytnego Koryntu, wręcz opętani byli chęcią współzawodnictwa, licząc na to, Ŝe im więcej stracą pieniędzy i wypiją alkoholu, tym prędzej ich nazwiska staną się znane w całym  Londynie. Gracze z rzadka wymieniali przypadkowe uwagi,  gra natomiast toczyła się szybko i zakłady były wysokie. 

- Schodząc na bardziej prozaiczne tematy, zauwaŜyłem, Ŝe przez cały  ostatni tydzień Langford  ani  razu  nie  pojawił  się  w  Hyde  Parku  -  rzekł  jeden  z  młodzieńców,  który  do  tej pory nie poruszał bynajmniej innych tematów niŜ „prozaiczne”. 

Nie przerywając liczenia swoich Ŝetonów, William Baskerville wyjaśnił: 

- Sądzę, Ŝe to z powodu urodzin jego bratanka. KsięŜna Claymore wydaje z tej okazji małe  przyjęcie.  Wspaniała  kobieta.  Ilekroć  spotykam  Claymore'a,  zawsze  mu  to  mówię.  - 

Spoglądając  na  siedzącego  z  lewej  strony  Nicholasa  DuVille'a,  dodał:  -  Podobno  przyjaźnił 

się pan z księŜną, gdy była jeszcze we Francji? 

Nie  odrywając  oczu  od  kart,  Nicki  skinął  głową,  aby  zaś  uniknąć  niepotrzebnych plotek, zauwaŜył: 



- Przyjaźnię się z całą rodziną Westmorelandów i jestem z tego bardzo dumny. 

Jeden  z  młodzieńców,  który  zdąŜył  juŜ  spoŜyć  ogromną  ilość  rozmaitych  trunków, usłyszał  uwagę  DuVille'a  i  wykazując  kompletny  brak  ogłady  oraz  panowania  nad  swymi emocjami, oświadczył: 

- CzyŜby? KrąŜą plotki, Ŝe pan i Langford omal się nie pobiliście w Almack's o jakąś rudowłosą piękność. 

Baskerville aŜ prychnął z oburzenia. 

-  Młody  człowieku!  Gdy  zdobędzie  pan  nieco  więcej  doświadczenia,  nauczy  się  pan odróŜniać  prawdę  od  zwyczajnych  plotek.  Ponadto,  aby  obiektywnie  ocenić  sytuację, musiałby  pan  równieŜ  lepiej  znać  obu  dŜentelmenów,  o  których  mowa.  Ja  dobrze  znam DuVille'a i Westmorelanda i wiem, Ŝe wszystkie te plotki to niedorzeczne babskie gadanie. 

-  Zgadzam  się!  -  wykrzyknął  drugi  młodzieniec,  wyglądający  na  trochę trzeźwiejszego. 

-  śałosna  bzdura,  o  której  wkrótce  nikt  nie  będzie  pamiętał  -  potwierdził  Nicki, widząc, Ŝe pozostali męŜczyźni czekają na jego reakcję. 

-  Tak  teŜ  myślałem!  -  powiedział  ksiąŜę  Stanhope,  brat  panny  Charity,  po  czym dorzucił kilka Ŝetonów na stos piętrzący się pośrodku stolika. - Wcale nie jestem zdziwiony, słysząc,  Ŝe  obaj  panowie  się  przyjaźnią.  W  rzeczy  samej,  uwaŜam  was  za najsympatyczniejszych dŜentelmenów, jakich znam. 

-  To  nie  ulega  wątpliwości  -  rzekł  młodzieniec  i  uśmiechając  się  złośliwie  do DuVille'a,  dodał:  -  Ale  chętnie  popatrzyłbym,  gdyby  DuVille  i  Langford  mieli  kiedyś zmierzyć się na pięści. 

- Dlaczego? - zapytał ksiąŜę Stanhope szczerze zaciekawiony. 

-  Dlatego  Ŝe  widziałem,  jak  Langford  i  DuVille  bili  się  u  Jacksona.  Nie  ze  sobą, oczywiście.  Pierwszy  raz  w  Ŝyciu  widziałem  tak  znakomicie  walczących  męŜczyzn  i  aby zobaczyć to jeszcze raz, gotów bym był pójść nawet do Almack's. 

- Ja teŜ! - wykrzyknął jego kompletnie pijany towarzysz, po czym głośno czknął. 

Baskerville  był  po  prostu  oburzony  brakiem  szacunku,  z  jakim  obaj  młodzieńcy traktują powaŜne męskie sprawy, dlatego teŜ czuł się w obowiązku zwrócić im uwagę. 

- Mili panowie! Ani Langford, ani DuVille nie zniŜyliby się do tego, Ŝeby przy uŜyciu siły rozwiązywać swoje problemy. Na tym właśnie polega róŜnica między takimi porywczymi Ŝółtodziobami  jak  wy  a  prawdziwymi  dŜentelmenami,  do  których  naleŜy  monsieur  DuVille, hrabia  Langford  i  my  wszyscy.  Musicie  wiele  jeszcze  nauczyć  się  od  starszych,  przyswoić sobie  ich  nienaganne  maniery  i  ogładę.  Zamiast  podziwiać  umiejętności  DuVille'a  w posługiwaniu  się  pięściami,  lepiej  zacznijcie  naśladować  jego  arystokratyczny  sposób  bycia oraz sztukę wiązania fularów. 

-  Dziękuję,  Baskerville  -  mruknął  Nicki,  gdyŜ  William  wyraźnie  czekał  na  jego reakcję. 

- Nie ma za co, DuVille. To czysta prawda - odparł Baskerville, po czym czekając na swój  ruch,  kontynuował  temat:  -  Jeśli  zaś  idzie  o  hrabiego,  to  uwaŜam,  iŜ  jest  on  wzorem elegancji  i  znakomitego  wychowania.  Nigdy  nie  posunąłby  się  do  rękoczynów,  chcąc rozwiązać jakiś spór. Sama myśl o tym uwłacza godności dŜentelmena. 

-  Nie  warto  nawet  o  tym  mówić  -  wtrącił  ksiąŜę  Stanhope,  uwaŜnie  przyglądając  się pozostałym graczom, zanim zadecydował, czy z tak słabą kartą powinien podnosić stawkę. 

- Wybaczcie panowie, ale... - zaczął młodzieniec, który nie był aŜ tak pijany, jak jego kompan,  ale  przerwał  w  pól  zdania.  -  Zdawało  mi  się,  Ŝe  Langford  miał  być  na  wsi  - 

powiedział zdziwionym tonem, co mogło sugerować, Ŝe zaistniał powód, by przypuszczać, iŜ 

tak nie jest. 

Pozostali  męŜczyźni  niemal  równocześnie  unieśli  głowy  i  zobaczyli  Stephena Westmorelanda,  który  ze  złowieszczym  wyrazem  twarzy  wyraźnie  zmierzał  w  ich  kierunku. 

Ledwie  schylając  głowę  w  odpowiedzi  na  słowa  powitania  mijanych  osób,  hrabia  Langford zdecydowanie kroczył pomiędzy stołami do gry, wpatrując się w pięciu męŜczyzn siedzących przy stoliku Baskerville'a. 

Gdy  zbliŜył  się  do  nich,  czterej  gracze  zesztywnieli  z  przeraŜenia,  spoglądając  na hrabiego  oczyma  zupełnie  niewinnych  i  kompletnie  zdezorientowanych  owieczek,  które całkiem  nieoczekiwanie  stanęły  twarzą  w  twarz  z  groźnym  drapieŜnikiem,  choć  wcześniej sądziły, iŜ mają do czynienia z oswojonym zwierzęciem domowym. 

Jedynie  Nicholas  DuVille  nie  objawiał  jakiegokolwiek  zainteresowania  hrabią,  z którego oczu biła nienawiść. Prawdę mówiąc, niemal wszyscy gracze zgromadzeni w White's z  zaciekawieniem  odwracający  głowy,  by  lepiej  widzieć  rozgrywającą  się  scenę,  uznali,  Ŝe udawana  nonszalancja  DuVille'a  jest  nader  prowokacyjna.  Gdy  hrabia  stanął  przy  jego krześle, Nicholas rozparł się w nim wygodnie, wsunął ręce do kieszeni i nie wyjmując z ust cienkiego cygara, rzucił przez zaciśnięte zęby: 

- CzyŜbyś miał ochotę się do nas przyłączyć, Langford? 

- Wstawaj! - rzucił hrabia. 

Niewątpliwie zabrzmiało to jak wyzwanie do pojedynku. 

W  sali  nagle  powstało  niewielkie  poruszenie.  Kilku  młodych  ludzi  pędem  ruszyło  w kierunku księgi zakładów klubu White's, aby typować zwycięzcę. 



DuVille  natomiast  uśmiechnął  się  leniwie  i  jeszcze  głębiej  wciskając  się  w  krzesło, zaczął  z  rozmysłem  Ŝuć  koniuszek  cygara.  Wyglądało  na  to,  Ŝe  wyzwanie  rzucone  przez Stephena  przyjął  z  nie  ukrywaną  satysfakcją.  Chcąc  jakby  upewnić  się,  iŜ  jego przypuszczenia są uzasadnione, zapytał, uśmiechając się jeszcze szerzej: 

- Tutaj? 

Hrabia warknął wściekle: 

- Wstawaj z tego krzesła, ty sukin... 

-  MoŜe  więc  tam!  -  przerwał  DuVille,  którego  uśmiech  znikł  i  twarz  gwałtownie stęŜała. Nagle wyprostował się i ruchem głowy wskazał na salę znajdującą się w głębi klubu. 

Wiadomość o zbliŜającej się walce błyskawicznie dotarła do kierownika,  który  czym prędzej przybiegł na miejsce. 

-  Ale,  ale,  panowie!  Panowie!  -  wołał,  przeciskając  się  przez  tłum  gości  spiesznie opuszczających salę w głębi. - Jeszcze nigdy w historii naszego klubu nie... 

Nie  zdąŜył  skończyć  zdania,  drzwi  pomieszczenia  zamknęły  się  bowiem  tuŜ  przed jego nosem. 

- Panowie! UwaŜajcie na ubrania! UwaŜajcie na meble! - krzyknął, otwierając drzwi, ale  w  tej  samej  chwili  dobiegł  go  odgłos  uderzenia  pięścią  w  jakąś  twardą  część  ludzkiego ciała. Zobaczył, jak głowa DuVille'a raptownie odchyla się do tyłu. 

Kierownik  czym  prędzej  zatrzasnął  drzwi  i  odwrócił  się  do  nich  tyłem:  twarz  miał 

bladą jak płótno, a schowaną za plecami dłonią kurczowo ściskał klamkę. Setka zdziwionych par oczu wpatrywała się w niego pytająco, oczekując wyjaśnienia. 

- Co teraz? - zapytał jeden z gości. 

Na  samą  myśl  o  tym,  Ŝe  zniszczone  zostaną  wykładane  drogocennym  zielonym rypsem stoliki do gry w faraona, twarz kierownika wykrzywił grymas bólu. MęŜczyzna nabrał 

jednak powietrza w płuca i drŜącym głosem powiedział: 

- W tej sytuacji... typuję... trzy do dwóch. 

-  Dla  kogo,  dobry  człowieku?  -  zaczął  dopytywać  się  niecierpliwie  jakiś  elegancko ubrany  dŜentelmen,  stojący  w  długiej  kolejce  do  księgi  zakładów,  aby  wpisać  do  niej  swoje przewidywania. 

Kierownik  zawahał  się,  wzniósł  oczy  do  góry,  jakby  szukając  tam  natchnienia, następnie  odwrócił  się,  otworzył  na  chwilę  drzwi  i  wsunął  przez  nie  głowę  dokładnie  w momencie, gdy czyjeś ciało z impetem zderzyło się z twardą ścianą budynku. 

-  Dla  hrabiego!  -  krzyknął  przez  ramię  i  juŜ  miał  zamknąć  drzwi,  gdy  rozległ  się podobny łomot. Kierownik jeszcze raz zajrzał w głąb pomieszczenia: -  Nie! -  wykrzyknął. - 



Dla DuVille'a! Nie, dla hrabiego! Nie... 

Nagle  cofnął  się  i  zamknął  drzwi,  w  innym  bowiem  razie  potęŜne  męskie  plecy niewątpliwie zmiaŜdŜyłyby mu głowę. 

Mimo  Ŝe  odgłosy  walki  dawno  juŜ  ucichły,  kierownik  klubu  nadal  stał  przyparty plecami  do  drzwi.  Nagle  otwarły  się  one  i  męŜczyzna  runął  do  tyłu  jak  długi,  wpadając  do sali,  z  której  po  chwili  spokojnie  wyszli  hrabia  Langford  i  Nicholas  DuVille.  Kierownik odetchnął  z  ulgą  i  rozejrzał  się  po  pustym  pomieszczeniu,  w  którym  na  pierwszy  rzut  oka wszystko  wydało  się  nienaruszone.  W  duszy  zaczął  Ŝarliwie  się  modlić,  dziękując NajwyŜszemu za ten cud, gdy nagle jego wzrok padł na gładko politurowany stoliczek, który miał  tylko  trzy  zdrowe  nogi,  a  czwartą  złamaną.  Kierownikowi  omal  nie  pękło  serce. 

Podszedł na drŜących nogach do jednego ze stolików słuŜących do gry w faraona i podniósł 

stojący  na  nim  kufel,  który  -  nawiasem  mówiąc  -  w  ogóle  nie  powinien  się  tam  znajdować. 

Ku swojemu przeraŜeniu odkrył, Ŝe w miejscu, gdzie stał kufel, wykładzina z zielonego rypsu jest  rozdarta.  MęŜczyzna  zmruŜył  oczy  i  uwaŜniej  przyjrzał  się  pozostałym  przedmiotom... 

Wówczas  spostrzegł  cztery  krzesła  starannie  ustawione  wokół  stolika  do  gry  w  rogu  sali: kaŜdemu z nich brakowało jednej nogi. 

Ozdobny  złocony  zegar,  zwykle  stojący  pośrodku  inkrustowanego  pulpitu,  teraz znajdował się na jego prawym końcu. DrŜącymi rękami kierownik ujął zegar, aby przestawić go  na  właściwe  miejsce,  i  aŜ  krzyknął  z  przeraŜenia,  cyferblat  bowiem  nagle  wypadł  z obudowy i obie wskazówki osunęły się bezwładnie w dół. 

Trzęsąc  się  ze  złości  i  oburzenia,  kierownik  klubu  chwycił  za  oparcie  stojącego  w pobliŜu krzesła, które w jego dłoniach rozpadło się na kawałki. 

Po  drugiej  stronie  drzwi,  w  chwili  gdy  DuVille  i  Langford  przechodzili  przez  salę główną klubu White's, nagle dały się słyszeć odgłosy niezwykle oŜywionych rozmów: była to znana  technika  stosowana  przez  męŜczyzn  w  celu  zachowania  wraŜenia,  Ŝe  ich  uwaga  jest skoncentrowana na czymś zupełnie innym niŜ w rzeczywistości. 

Tymczasem  obaj  panowie,  zupełnie  nie  zwracając  uwagi  na  panującą  w  klubie atmosferę  oraz  nic  sobie  nie  robiąc  z  faktu,  iŜ  dziesiątki  par  oczu  skierowane  są  na  nich, rozdzielili się mniej więcej na środku sali: Langford jak gdyby nigdy nic zaczął szukać lokaja roznoszącego drinki, DuVille natomiast wrócił na swoje miejsce przy karcianym stoliku. 

- Czy teraz mój ruch? - zapytał, sadowiąc się na krześle i przysuwając je bliŜej stołu. 

Dwaj  młodzieńcy  niemal  równocześnie  powiedzieli,  Ŝe  tak,  podczas  gdy  ksiąŜę Stanhope  w  tym  samym  momencie  oznajmił,  Ŝe  nie  pamięta.  Baskerville  natomiast  miał 

ochotę zapaść się pod ziemię, czuł bowiem, Ŝe w oczach dwóch młodych kawalerów wyszedł 



na kompletnego idiotę. Dlatego teŜ niezwłocznie podjął nurtujący go problem. 

- MoŜe wyjaśniłby pan, co się zdarzyło. Ci dwaj młodzieńcy nie będą w stanie skupić się na grze ani teŜ nie zmruŜą oka, dopóki nie poznają wyniku owego sporu - rzekł gniewnie. 

-  Ośmielę  się  jednak  powiedzieć,  DuVille,  Ŝe  obaj  panowie  zachowali  się  po  prostu haniebnie! 

-  Nie  ma  tu  nic  do  wyjaśniania  -  oświadczył  Nicki  obojętnie,  po  czym  wziął  do  ręki leŜącą pośrodku stolika talię kart i z wprawą godną prawdziwego mistrza zaczął ją tasować. - 

Omawialiśmy szczegóły związane ze ślubem. 

Baskerville  nie  wyglądał  na  przekonanego,  ale  w  jego  oczach  błysnęła  iskra  nadziei. 

Obaj  młodzieńcy  za  to  wyglądali  na  setnie  ubawionych,  przy  czym  tylko  ten,  który  był 

bardziej  pijany,  wykazał  dość  odwagi  oraz  braku  ogłady,  aby  zakwestionować  prawdziwość wyjaśnienia DuVille'a. 

- Ze ślubem? - rzeki, pogwizdując z powątpiewaniem i rzucając wymowne spojrzenie na podarty kołnierzyk przy koszuli DuVille'a. - A jakie to szczegóły mogliby omawiać dwaj dŜentelmeni? 

-  Szczegóły  dotyczące  tego,  kto  ma  wystąpić  w  roli  pana  młodego  -  odparł  Nicki nonszalancko. 

- Czy doszli panowie do porozumienia w tej sprawie? - zapytał drugi nieco grzeczniej i  posłał  swojemu  kompanowi  ostrzegawcze  spojrzenie,  starając  się  jednocześnie  za  wszelką cenę zachować pozory, Ŝe sam wierzy w całą historię. 

- Tak - wycedził Nicki i pochylił się do przodu, aby dorzucić kilka Ŝetonów na środek stolika. - Ja będę świadkiem. 

Podchmielony młodzian upił duŜy łyk wina i ryknął gromkim śmiechem. 

- Będzie wesele! - wykrzyknął uradowany. 

Nicholas DuVille powoli uniósł głowę i obrzucił go druzgoczącym spojrzeniem. 

- CzyŜby wolał pan pogrzeb? 

W  obawie,  Ŝe  za  chwilę  moŜe  się  zdarzyć  coś  jeszcze  gorszego,  Baskerville pośpiesznie wtrącił się do rozmowy. 

- O czym jeszcze panowie tak długo rozmawiali? - zapytał. 

-  O  dawnych  znajomych,  którym  zdarzają  się  chwilowe  zaćmienia  pamięci  -  odparł 

Nicki  drwiąco.  -  Chwaliliśmy  równieŜ  mądrość  Pana  Boga,  który  z  niewiadomej  przyczyny sprawia,  iŜ  niektóre  z  nich  potrafią  mówić,  mimo  Ŝe  ich  umysł  dawno  juŜ  przestał 

funkcjonować. 

KsiąŜę Stanhope gwałtownie uniósł głowę. 



- Mam nadzieję, Ŝe nie mówi pan o kimś, kogo znam. 

- A czy zna pan kogoś o imieniu Charity? 

KsiąŜę zaczął krztusić się ze śmiechu. 

- Chyba tak - rzekł. 

Nie  dane  mu  jednak  było  kontynuować  tego  raczej  kłopotliwego  dlań  tematu, albowiem nagle pojawił się kolejny gracz. MęŜczyzna uprzejmym skinieniem głowy powitał 

księcia oraz Baskerville'a i usiadł na krześle obok DuVille'a. 

Wyciągnąwszy  pod  stołem  swoje  długie  nogi,  przybysz  spojrzał  pytająco  na  dwóch młodzieńców. Nie miał jeszcze okazji ich poznać i teraz najwyraźniej czekał, aby ktoś mu ich przedstawił. DuVille okazał się jedynym spośród siedzących przy stoliku męŜczyzn, który nie tylko zrozumiał jego intencję, ale równieŜ był w stanie dokonać prezentacji. 

- Ci dwaj o niewyparzonych gębach i bezdennych kieszeniach to lord Banbraten i lord Isley - wyjaśnił, po czym zwracając się głośniej do obu młodzieńców, rzekł: - Sądzę, Ŝe znają panowie  lorda  Westmorelanda.  -  Obaj  równocześnie  kiwnęli  głowami,  więc  Nicki  dodał  na koniec: - Dobrze. Skoro zatem mamy to juŜ za sobą, postaramy się z hrabią wycisnąć z panów resztę pieniędzy waszych ojców. 

Wziął do ręki leŜącą przed sobą kupkę kart, które wcześniej sam rozdał, i nagle aŜ się skrzywił z bólu. 

- Słaba karta? - zachichotał ksiąŜę Stanhope, nie przypuszczając, Ŝe grymas na twarzy Nicholasa spowodowany został silnym bólem, jaki ten odczuł w okolicy Ŝebra. 

Sądząc, Ŝe pytanie jest skierowane do niego, Stephen spojrzał na swe opuchnięte palce i rozprostowując dłoń, odparł: 

- Nie taka zła. 

Następnie  odwrócił  się  do  lokaja,  który  przyniósł  na  tacy  dwa  kieliszki  wybornej brandy, po czym wziął oba, jeden zatrzymując sobie, drugi zaś podając DuVille'owi. 

-  Z  wyrazami  szacunku  -  rzekł  powaŜnie,  po  czym  rzucił  zaciekawione  spojrzenie  w stronę  jednego  z  młodzieńców,  który  sięgając  po  swój  kieliszek  wina,  potrącił  go  i  rozlał 

cenny trunek. 

-  Nie  jest  w  stanie  utrzymać  kieliszka  -  zauwaŜył  Nicki,  podąŜając  za  wzrokiem Stephena. 

Stephen  skrzyŜował  nogi  i  popatrzył  z  pogardą  na  młodego  męŜczyznę  o  czerwonej twarzy i mocno błyszczących oczach. 

-  Najpierw  wypadałoby  nauczyć  ich  dobrych  manier,  a  dopiero  później  wpuszczać między kulturalnych ludzi - powiedział. 



- I ja tak sądzę - zgodził się Nicki. 



ROZDZIAŁ 59 

Skeffingtonowie  zrezygnowali  z  wynajmowania  domu  w  Londynie  i  powrócili  do swojej wiejskiej rezydencji w Blintonfield. W związku z tym realizacja romantycznego planu hrabiego opóźniła się o trzy godziny, tyle bowiem zajęło Nicholasowi odnalezienie Sheridan. 

Langford załoŜył bowiem, Ŝe to właśnie DuVille'owi najskuteczniej uda się przekonać pannę Bromleigh o uczciwych zamiarach hrabiego i przywieźć ją do Londynu. 

Fakt,  Ŝe  Nicki  z  adwersarza  stał  się  emisariuszem  Stephena  Westmorelanda,  nie  był 

wcale taki dziwny. Z jednej strony, DuVille starał się uczynić wszystko, aby naprawić to, co niewątpliwie  sam  popsuł.  Z  drugiej  zaś  strony,  nie  ukrywał  swojego  zadowolenia  z  powodu roli, jaką miał odegrać, przekonując Sheridan, aby zrezygnowała z posady u Skeffingtonów i udała  się  wraz   z   nim  na  rozmowę  w  sprawie  nowej  pracy  w  majątku  znajdującym  się  kilka godzin drogi stamtąd. 

Nicholas  przywiózł  ze  sobą  dwie  doskonale  wykwalifikowane  guwernantki,  które miały zastąpić Sheridan. Jako Ŝe lady Skeffington wyjechała z córką do Devonu, gdzie - jak słyszała - ksiąŜę Norringham miał zamiar spędzić w czerwcu swój kawalerski urlop, Nicki z łatwością  przekonał  sir  Johna,  Ŝe  lepiej  mieć  dwie  guwernantki  niŜ  jedną.  Było  to  o  tyle proste,  iŜ  Stephen  Westmoreland  obiecał  wypłacać  im  -  oczywiście  w  tajemnicy  -  część wynagrodzenia przez cały rok. 

Gdy  Nicki  zrealizował  ten  punkt  swej  misji,  podjął  próbę  przekonania  Sheridan,  aby czym prędzej spakowała rzeczy i wyruszyła na spotkanie z tajemniczym arystokratą, który ma dla  niej  „znacznie  bardziej  interesującą  propozycję”.  Chcąc  pomyślnie  doprowadzić  sprawę do  końca,  starał  się  mówić  Sherry  prawdę,  choć  czasami  -  gdy  wymagały  tego  okoliczności lub poniosła go fantazja - zaczynał improwizować. 

-  Wicehrabia  Hargrove  bywa  gwałtowny  i  wybuchowy,  ale  świata  nie  widzi  poza swoim  siostrzeńcem  i  chętnie  nieba  by  mu  przychylił,  przy  czym,  nawiasem  mówiąc,  ów młodzieniec ma po nim dziedziczyć - opowiadał Sherry. 

-  Rozumiem  -  rzekła  Sheridan,  zastanawiając  się,  do  jakiego  stopnia  wspomniany wicehrabia moŜe być gwałtowny i wybuchowy. 

- Wynagrodzenie jest wręcz znakomite, stanowi bowiem rekompensatę za utrudnienia związane z przykrym usposobieniem wicehrabiego. 

- Jak dalece znakomite? 

Nicholas  wymienił  sumę  tak  wysoką,  Ŝe  Sehridan  otworzyła  usta  i  wydała  ciche westchnienie. 

- Z ową posadą wiąŜą się równieŜ dodatkowe korzyści. 

- Jakie? 

- Zatrudnionej osobie przysługuje obszerny prywatny apartament, pokojówka, własny koń... 

W miarę jak Nicholas mówił, oczy Sheridan otwierały się coraz szerzej. 

- Czy coś jeszcze? - zapytała dziewczyna, gdy Nicki niespodziewanie zawiesił głos. 

-  Prawdę  powiedziawszy,  jest  coś  jeszcze:  otóŜ  za  tą  ofertą  najbardziej  przemawia fakt, iŜ jest to posada. - , doŜywotnia. 

- Co to ma znaczyć? 

- Tylko to, Ŝe jeŜeli przyjmie pani tę posadę, będzie mogła ją pani zachować tak długo, jak tylko zechce... czyli do końca Ŝycia. 

- Nie zamierzam pozostać w Anglii dłuŜej niŜ kilka miesięcy. 

-  Niewątpliwie  jest  to  drobna  komplikacja,  ale  moŜe,  mimo  wszystko,  uda  nam  się przekonać wicehrabiego, Ŝeby zaofiarował pani tę posadę. 

Sheridan zawahała się, nie do końca pojmując, co to za człowiek. 

- Czy to męŜczyzna w starszym wieku? 

- Raczej tak - przyznał  Nicki, w duchu śmiejąc się z Westmorelanda, który był tylko rok od niego starszy. 

- A czy w przeszłości zatrudniał juŜ jakieś guwernantki? 

Nicki  z  trudem  powstrzymał  się  od  zabawnych,  chociaŜ  wysoce  nieprzyzwoitych komentarzy i rzekł krótko: - Tak. 

- Z jakiego powodu odeszły? 

Nicholasowi  znowu  przyszły  na  myśl  rozbrajająco  szczere  słowa,  ale  tym  razem postanowił głośno wypowiedzieć swój sąd. 

- Być moŜe spodziewały się, Ŝe będzie to posada doŜywotnia, a wicehrabia nie mógł 

im  zagwarantować  tego  przywileju  -  rzekł  bez  zająknienia  i  aby  uniknąć  dalszych  pytań  na ten  temat,  dodał:  -  Jak  juŜ  wspomniałem,  hrabia  potrzebuje  kogoś  bardzo  pilnie,  więc  jeŜeli jest pani zainteresowana tą propozycją, proszę natychmiast pakować rzeczy i zaraz ruszamy. 

Obiecałem, Ŝe przywiozę panią o drugiej po południu, a juŜ jesteśmy trzy godziny spóźnieni. 

Nie mogąc uwierzyć, Ŝe wreszcie los się do niej uśmiechnął, Sheridan chwilę wahała się, po czym wstała z miejsca. 

-  Nie  potrafię  zrozumieć,  dlaczego  chce  zatrudnić  kogoś  takiego  jak  ja,  podczas  gdy mógłby wybrać jakąś znacznie lepiej wykwalifikowaną guwernantkę Angielkę. 



- PoniewaŜ on chce mieć Amerykankę - powiedział Nicki z przekonaniem, które coraz bardziej go bawiło. 

- Dobrze, spotkam się z nim. JeŜeli uzna, Ŝe się nadaję, wówczas przyjmę tę posadę. 

-  Wicehrabia  nie  wątpi,  Ŝe  tak  się  stanie  -  rzekł  Nicki,  a  gdy  Sheridan  wyszła,  aby spakować  rzeczy,  rzucił  za  nią:  -  Przywiozłem  pani  trochę  lepszą  suknię,  w  kaŜdym  razie nieco...  -  zaczął  szukać  jakiejś  wady  w  idealnie  skrojonej,  choć  smutnej,  ciemnobrązowej sukni, którą dziewczyna miała na sobie, aŜ wreszcie wpadł na odpowiedni pomysł: - ...nieco weselszą - rzekł i dodał pośpiesznie: - Wicehrabia nie lubi w swym otoczeniu nic ponurego. 



ROZDZIAŁ 60 

Czy wszystko w porządku,  cherie? -  zapytał Nicholas. 

Słońce powoli zbliŜało się do linii horyzontu i Sheridan z trudem oderwała wzrok od pełnego zieleni pejzaŜu za okienkiem powozu, aby przecząco pokręcić głową i odpowiedzieć na zadane pytanie. 

-  Tak  tylko  rozmyślam  o  tym,  co  ma  się  wydarzyć...  o  nowej  posadzie,  znakomitych zarobkach,  prywatnym  apartamencie,  koniach  i...  wszystko  to  wciąŜ  wydaje  mi  się  zbyt piękne, aby było prawdziwe. 

- Więc dlaczego ma pani taką okropnie powaŜną minę? 

-  Obawiam  się,  Ŝe  nie  postąpiłam  właściwie,  opuszczając  Skeffingtonów  tak niespodziewanie - wyznała Sherry. 

- Teraz mają dwie guwernantki zamiast jednej. Skeffington był tym tak podniecony, Ŝe nawet pomagał pani pakować walizkę. 

-  Gdyby  znał  pan  ich  córkę,  zrozumiałby  pan,  co  mam  na  myśli.  Zostawiłam  jej wiadomość, choć szczerze Ŝałuję, Ŝe nie mogłam osobiście się z nią poŜegnać. Wielka szkoda, Ŝe  ta  wspaniała  młoda  dziewczyna  musi  tam  zostać  -  powiedziała  Sherry,  ale  po  chwili otrząsnęła się ze swoich zmartwień i uśmiechając się do DuVille'a, dodała: - W kaŜdym razie jestem panu bezgranicznie wdzięczna za wszystko, co pan dla mnie zrobił. 

-  Mam  nadzieję,  Ŝe  za  chwilę  nie  zmieni  pani  zdania  -  odparł  Nicki  wesoło.  Wyjął 

zegarek  i  zobaczywszy,  która  godzina,  zmarszczył  czoło.  -  Jesteśmy  bardzo  spóźnieni.  Być moŜe wicehrabia uznał, Ŝe juŜ w ogóle nie przyjedziemy. 

- Dlaczego? 

Nicholas dłuŜsza chwile zastanawiał się nad odpowiedzią, aŜ wreszcie rzekł: 

- Nie mogłem zagwarantować hrabiemu, Ŝe na pewno uda mi się namówić panią, aby zrezygnowała z obecnej posady. 

Sheridan wybuchnęła śmiechem. 

-  Czy  ktokolwiek  przy  zdrowych  zmysłach  przepuściłby  taką  okazję?  -  zapytała  i nagle zreflektowała się: - Nie chce pan chyba przez to powiedzieć, Ŝe wicehrabia zdąŜył juŜ 

komuś innemu powierzyć to stanowisko? 

To  pytanie  szczerze  rozbawiło  DuVille'a.  Oparł  się  plecami  o  okienko  i  jedną  nogę wsparł na siedzeniu obok siebie, po czym, widząc przestrach w oczach dziewczyny, zapewnił 

ją solennie: 



-  Nie  mam  wątpliwości,  Ŝe  ta  posada  będzie  na  panią  czekała.  Musi  pani  tylko naprawdę jej chcieć. 

- Jaki piękny dzień... - odezwała się Sherry pół godziny później, ale przerwała zaczęte zdanie, aby złapać równowagę, gdyŜ konie raptownie zwolniły i powóz rozkołysał się mocno. 

Wtem zaprzęg  ostro  skręcił  w  lewo  i  wjechał  w  jakąś  wąską  drogę.  -  Wygląda  na  to,  Ŝe  juŜ 

dojeŜdŜamy  -  zauwaŜyła  i  zaczęła  poprawiać  szerokie,  idealnie  dopasowane  mankiety  oraz bufiaste  rękawy  pięknie  haftowanej  jasnoniebieskiej  sukni,  którą  przywiózł  jej  Nicki,  na koniec zaś sprawdziła, czy jej włosy nadal są gładko upięte w skromny koczek. 

Nicki  pochylił  się  do  przodu  i  zerknął  na  stare  kamienne  zabudowania  po  drugiej stronie wąskiej, zarośniętej drogi, po czym uśmiechnął się z satysfakcją. 

-  Wiejska  rezydencja  wicehrabiego  znajduje  się  jeszcze  daleko  stąd,  jednakŜe  uznał 

on, iŜ to właśnie jest najodpowiedniejsze miejsce na rozmowę o posadzie, którą zamierza pani zaproponować. 

Sheridan z zaciekawieniem rozejrzała się na wszystkie strony. 

- Czy to kościół? - zapytała, wychylając głowę przez okno i ze zdziwieniem marszcząc brwi. 

-  OtóŜ  jest  to  kaplica,  która  w  szesnastym  wieku  stała  na  ziemiach  pewnego szkockiego zakonu. Dzięki jednak specjalnemu pozwoleniu została rozebrana i przewieziona tutaj. Dzieje rodziny wicehrabiego ściśle wiąŜą się z tym obiektem. 

-  W  jaki  sposób  dzieje  czyjejś  rodziny  mogą  się  wiązać  z  kaplicą  klasztorną?  - 

zapytała Sherry, najwyraźniej nic nie pojmując. 

-  Jeden  z  przodków  wicehrabiego  siłą  zmusił  pewnego  zakonnika,  aby  w  tej  właśnie kaplicy udzielił mu ślubu z niewiastą, która wcale nie chciała za niego wyjść. 

Sherry zadrŜała, a Nicki dodał obojętnie: 

- Odnoszę wraŜenie, Ŝe w rodzinie wicehrabiego powoli staje się to ogólnie przyjętym zwyczajem. 

- Jak w gotyckiej powieści. W kaŜdym razie wcale nie wydaje mi się to zabawne ani wesołe.  Widzę  jakieś  dwa  powozy  po  drugiej  stronie,  ale  Ŝadnego  człowieka  w  pobliŜu. 

CzyŜby  o  tej porze w tym ponurym miejscu odbywało się jakieś naboŜeństwo? 

-  Tak,  ale  jest  to  ceremonia  całkowicie  prywatna  -  powiedział  Nicki  i  natychmiast zmienił temat: - Pozwoli pani, Ŝe się jej przyjrzę. 

Sherry posłusznie zaprezentowała się swojemu towarzyszowi podróŜy. 

- Obawiam się, Ŝe pani koczek nieco się rozluźnił - zauwaŜył, marszcząc brwi. 

Sherry, która dotąd była przekonana, Ŝe fryzura jest zupełnie nienaruszona, zmieszała się słysząc tę uwagę i natychmiast uniosła dłoń do głowy. Nicki okazał się jednak szybszy. 

- Proszę pozwolić, Ŝe ja to zrobię - rzekł. - PrzecieŜ nie ma pani lustra. 

Zanim  zdąŜyła  zaprotestować  i  przywołać  go  do  porządku,  Nicki  wyciągnął  długie spinki i lawina włosów runęła do dołu, okrywając plątaniną loków ramiona dziewczyny. 

- Och, nie! - krzyknęła. 

- Czy ma pani szczotkę do włosów? 

- Oczywiście, ale wolałabym, aby pan nie... 

-  Proszę  się  o  nic  nie martwić.  Zapewniam,  Ŝe  dzięki  tej  oryginalnej  fryzurze  łatwiej będzie pani przedstawić ewentualne obiekcje. 

-  A  jakieŜ  to  obiekcje  miałabym  przedstawiać,  skoro  chodzi  o  tak  znakomitą propozycję? 

Nicki odczekał chwilę, aŜ stangret umieści schodki przy drzwiach powozu, następnie wysiadł, podał rękę Sheridan i rzekł wymijająco: 

- Obawiam się, Ŝe na początku moŜe mieć pani parę wątpliwości. 

-  Czy  jest  coś,  o  czym  mi  pan  nie  powiedział?  -  zapytała,  cofając  się  o  krok,  gdy stangret niespodziewanie szarpnął wodze i konie ruszyły do przodu. 

Lekki powiew wiatru unosił suknię i plątał włosy Sherry, gdy kroczyła ramię w ramię z  Nickim,  kątem  oka  spoglądając  na  niewielką,  niezwykle  malowniczą  kapliczkę,  w  której być  moŜe  ukrywał  się  tajemniczy  męŜczyzna,  gotów  zapłacić  fortunę,  aby  mieć  w  domu guwernantkę.  Nagle  wydało  jej  się,  Ŝe  widzi  jakiś  ruch  po  lewej  stronie  i  gwałtownie przycisnęła dłoń do piersi. Nicki spojrzał na nią bystro. 

- Coś się stało? - zapytał. 

- Nie. Tylko zdawało mi się, Ŝe kogoś zobaczyłam. 

- To musiał być on. Mówił, Ŝe właśnie tam będzie na panią czekał. 

- Tam? A co on tam robi? 

- Sądzę, Ŝe rozmyśla o swoich grzechach - odparł Nicki krótko. - A teraz proszę iść i wysłuchać tego, co ma pani do powiedzenia. I jeszcze jedno,  cherie. 

Zrobiła  krok,  aby  zejść  z  porytej  koleinami  drogi  i  stanęła  za  plecami  DuVille'a.  - 

Tak? 

-  JeŜeli  nie  będzie  pani  odpowiadała  propozycja  wicehrabiego,  będzie  pani  mogła odjechać  stąd  razem  ze  mną.  Nie  musi  tu  pani  zostawać.  Z  pewnością  otrzyma  pani  wiele innych  propozycji,  choć  być  moŜe  nie  będą  one  tak  atrakcyjne,  jak  ta.  Proszę  jednak pamiętać,  Ŝe  jeŜeli  zdecyduje  się  pani  wycofać,  będę  jej  towarzyszył  w  drodze  powrotnej  i słuŜył swoją opieką - rzekł z naciskiem. 



Sherry  skinęła  głową  i  odwróciła  się,  by  przejść  na  drugą  stronę  drogi,  starając  się przy  tym  nie  zakurzyć  pantofli.  Wkrótce  dotarła  do  niewielkiego  białego  płotu  i  otworzyła bramę,  po  czym  zniknęła  w  mroku  cienistej  alei.  Nagle  nieopodal,  w  cieniu  drzewa, zauwaŜyła  męŜczyznę:  stał  ze  swobodnie  załoŜonymi  rękoma,  stopy  miał  skrzyŜowane  w kostkach i trzymaną w dłoni rękawiczką poklepywał się po biodrze. Nie do końca świadoma, Ŝe  coś  jej  ten  widok  przypomina,  Sherry  szła  dalej,  czując,  jak  jej  serce  zaczyna  coraz mocniej bić ze zdenerwowania przed zbliŜającą się rozmową. 

Zrobiła  trzy  kroki  naprzód.  On  teŜ.  Nagle  aŜ  zamarła,  słysząc  wypowiedziane  z powagą słowa: 

- Bałem się, Ŝe nie zechce pani przyjechać. 

Przez  ułamek  sekundy  stała,  jak  gdyby  coś  więziło  jej  stopy,  ale  po  chwili  zrobiła zwrot  w  tył  i  zaczęła  biec  tak  szybko,  jak  gdyby  przeraŜenie  i  wściekłość,  które  odczuwała, dały  jej  tę  nadzwyczajną  moc.  Mimo  to  Stephen  zdołał  ją  doścignąć:  gdy  zbliŜała  się  do bramy, chwycił ją za ramiona i siłą odwrócił w swoją stronę. 

- Proszę mnie puścić! - ostrzegła, oddychając cięŜko. 

-  Czy  zechce  pani  zatrzymać  się  na  chwilę  i  wysłuchać  tego,  co  mam  jej  do powiedzenia? - zapytał cicho. 

Skinęła  głową,  a  gdy  zwolnił  uścisk  dłoni,  znów  się  odwróciła,  gotowa  do  ucieczki. 

Tym razem jednak Stephen przewidział jej ruch i gwałtownie zacisnął ręce na jej ramionach, po czym spojrzał na nią z bólem i rzekł: 

-  Proszę  nie  zmuszać  mnie  do  tego,  abym  panią  więził.  -  Do  niczego  nie  zamierzam zmuszać  takiego  podłego,  ohydnego...  rozpustnika,  jak  pan!  -  krzyknęła  oszalała  ze  złości, próbując jednocześnie uwolnić się z jego uścisku. - Kto by pomyślał, Ŝe Nicki DuVille jest w to zamieszany! Przywiózł mnie tutaj, namawiając uprzednio, abym zrezygnowała z posady, i zapewniając, Ŝe ma pan dla mnie propozycję... 

- Mam dla pani propozycję. 

-  Nie  interesują  mnie  Ŝadne  pańskie  propozycje!  -  wykrzyknęła,  a  widząc,  Ŝe  jest zupełnie bezradna wobec jego siły, wpadła w jeszcze większą furię i wyrzuciła z siebie: - Do tej pory leczę rany po tym, co ostatnio od pana usłyszałam! 

Stephen drgnął na dźwięk tych słów, ale spokojnie mówił dalej: 

- Z moją oferta wiąŜe się posiadanie domu... a nawet kilku domów. 

- JuŜ to kiedyś słyszałam! 

-  Myli  się  pani!  -  rzeki.  -  Będzie  pani  miała  słuŜących  na  kaŜde  skinienie,  tyle pieniędzy,  ile  tylko  zdoła  pani  wydać,  biŜuterię,  futra...  Moja  oferta  bowiem  dotyczy  mnie samego. 

-  Nie  chcę  pana!  -  płakała.  -  Potraktował  mnie  pan  jak...  jak  zwyczajną  ladacznicę, więc niech mi pan teraz da spokój! BoŜe! - Głos Sheridan zaczął się łamać. - Tak mi wstyd! 

To  było  takie  banalne:  guwernantka  zakochuje  się  W  arystokracie,  tyle  tylko,  Ŝe  w powieściach  on  nie  robi  z  nią  takich  rzeczy  w  łóŜku,  do  jakich  pan  mnie  nakłonił.  To  było ohydne... 

- Proszę tak nie mówić! - przerwał jej ostro. - To nie było ohydne, ale... 

- Podłe! - zapłakała Sherry. 

-  Nowa  propozycja  ma  ścisły  związek  ze  mną  samym  -  kontynuował  spokojnie Stephen,  choć  jego  twarz  była  blada  z  przejęcia.  -  Z  moim  nazwiskiem,  moimi  tytułami  i wszystkim, co posiadam. 

- Nie chcę... 

- Właśnie, Ŝe pani chce - przerwał jej i mocno nią potrząsnął, jak gdyby pragnął, aby wreszcie trafiły do niej jego słowa. 

Na krótką chwilę przejęła ją prawdziwa radość. Za moment jednak zaczęła sama siebie przekonywać,  Ŝe  to  tylko  wyrzuty  sumienia  oraz  poczucie  obowiązku,  Ŝe  ów  męŜczyzna zmierza do tego, aby ostatecznie ją uwieść. 

-  Niech  pana  wszyscy  diabli!  -  krzyknęła,  dławiąc  się  łzami.  -  Nie  jestem  jakimś podrzutkiem,  któremu  musi  się  pan  oświadczać  za  kaŜdym  razem,  gdy  zaczyna  nim  targać poczucie  winy.  Gdy  pierwszy  raz  mi  się  pan  oświadczał,  nie  byłam  nawet  tą  osobą,  która miała to usłyszeć i wobec której powinien był pan czuć się winien. 

-  Winien?  -  powtórzył  ochrypłym  i  pełnym  goryczy  głosem.  -  W  jednym  tylko momencie  czułem  się  winien  z  pani  powodu:  gdy  odzyskała  pani  przytomność,  a  ja  w  tej samej chwili poczułem, jak bardzo pani pragnę. Na miłość boską, niech pani na mnie spojrzy i wreszcie mi uwierzy. - Chwycił ją pod brodę, a ona nie oparła się, ale teŜ nie zamierzała tak łatwo  ulec,  toteŜ  zamiast  spojrzeć  mu  w  oczy,  utkwiła  wzrok  w  jego  ramieniu.  -  Ukradłem Ŝycie  młodemu  człowiekowi,  a  gdy  ujrzałem  jego  narzeczoną,  zapragnąłem  ukraść  mu równieŜ ją. Czy pojmuje pani, co czułem? Zabiłem męŜczyznę, a potem poŜądałem kobiety, której  on  nie  mógł  mieć,  bo  był  martwy.  Sheridan,  pragnąłem  poślubić  panią,  odkąd  ją ujrzałem! 

-  To  nieprawda!  Postanowił  pan  oŜenić  się  ze  mną  dopiero  wówczas,  gdy  nadeszła wiadomość  o  śmierci  ojca  Charise  Lancaster.  Nagle  okazało  się,  Ŝe  ta  biedaczka  nie  ma  na całym świecie nikogo prócz pana! 

- Gdybym nie chciał poślubić „tej biedaczki”, uczyniłbym dla niej wszystko, ale nigdy bym się jej nie oświadczał. Bóg mi świadkiem, Ŝe w chwili gdy dostałem ten list, popijałem szampana z moim bratem, wznosząc toast za nasz ślub. Gdybym zatem nie chciał oŜenić się z panią, popijałbym wówczas lemoniadkę. 

Sherry uśmiechnęła się przez łzy, nadal jednak nie mogła uwierzyć w to, co słyszy, i wciąŜ jeszcze bala się zaufać słowom męŜczyzny, którego tak bardzo kochała. 

-  Proszę  na  mnie  spojrzeć  -  rzekł  Stephen,  znów  unosząc  jej  twarz  do  góry.  Tym razem cudowne oczy Sherry spojrzały wprost na niego. - Istnieje kilka powodów, dla których pragnę, aby weszła pani ze mną do tej kaplicy, gdzie czeka na nas pastor, ale Ŝadnym z nich nie jest poczucie winy. Jest równieŜ kilka rzeczy, o które chcę panią poprosić, zanim zgodzi się pani wejść tam ze mną. 

- O co chce mnie pan poprosić? 

-  O  to,  Ŝeby  kiedyś  dała  mi  pani  córki  z  tak  samo  pięknymi  włosami  i  o  równie niezwykłym  usposobieniu  -  zaczął  wyliczać.  -  O  to,  Ŝeby  moi  synowie  mieli  pani  oczy  i odwagę. Ale jeŜeli nie zgadza się pani ze mną, proszę powiedzieć, jaką kombinację pani woli, a ja pokornie dziękować będę za kaŜde dziecię, jakim nas Bóg obdarzy. 

Szczęście, jakie z wolna wypełniało Sheridan, było tak intensywne, Ŝe aŜ czuła ból. 

-  Chcę,  aby  zmieniła  pani  nazwisko  -  rzekł,  uśmiechając  się  czule.  -  Odtąd  nikt  nie będzie  miał  wątpliwości,  kim  pani  jest  i  do  kogo  naleŜy.  -  Zaczął  gładzić  ją  po  ramionach  i spoglądając  prosto  w  jej  oczy,  dodał:  -  Chcę  mieć  prawo  do  tego,  aby  począwszy  od dzisiejszej nocy, móc zawsze dzielić z panią łoŜe. - Dotknął dłońmi jej policzków i delikatnie otarł łzy płynące z błyszczących oczu. - I wreszcie chcę słyszeć, jak kaŜdego dnia mówi pani do  mnie:  „Kocham  cię”.  JeŜeli  w  tej  chwili  nie  jest  pani  gotowa  spełnić  tego  ostatniego Ŝyczenia,  poczekam  do  wieczora,  gdyŜ  wiem,  Ŝe  wtedy  będzie  łatwiej.  W  zamian  za  to wszystko gotów jestem spełnić kaŜde pani Ŝyczenie, o ile tylko będę władny to uczynić. - Na koniec dodał: - Jeśli zaś chodzi o noc, którą spędziliśmy w Claymore, uwaŜam, Ŝe nie było w niej nic ohydnego... 

- Byliśmy kochankami! - podchwyciła Sherry, czerwieniąc się ze wstydu. 

-  Sheridan  -  rzekł  Stephen  cicho.  -  Byliśmy  kochankami,  odkąd  pani  usta  po  raz pierwszy dotknęły moich. 

Chciał, aby w tej chwili wypełniała ją duma, nie wstyd. Pragnął, aby potraktowała to jako  wyjątkowy  dar  od  Ŝycia.  Ale  nagle  uświadomił  sobie,  Ŝe  od  tej  młodej  i  zupełnie niedoświadczonej  kobiety  oczekuje  rzeczy  niemoŜliwej.  Gotów  był  jej  to  wybaczyć  i  cały grzech  poŜądliwości  wziąć  na  swoje  sumienie,  gdy  nagle  jego  ukochana  pochyliła  głowę  i wtuliwszy twarz w jego dłoń, złoŜyła na niej delikatny pocałunek. 



- Wiem - szepnęła. 

To  jedno  słowo  napełniło  go  tak  wielką  dumą,  Ŝe  chciał  krzyknąć  ze  szczęścia. 

„Wiem”.  śadnych  oskarŜeń,  wymówek,  protestów.  Zamiast  tego  wzniosła  ku  niemu  oczy, które wyraŜały czułą akceptację i cichą radość. 

- Czy teraz wejdziemy razem do kaplicy? 

- Tak. 
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Dwie  godziny  później  jego  świeŜo  poślubiona  Ŝona  niechętnie  odwróciła  głowę,  by zobaczyć,  dlaczego  powóz  nagle  się  zatrzymał.  Stephen  równieŜ  niechętnie  oderwał  usta  od jej miękkich warg. 

- Gdzie jesteśmy? - zapytała sennym szeptem. 

- W domu - odparł Stephen, dziwiąc się matowemu brzmieniu swego głosu. 

- W twoim domu? 

- W naszym domu - poprawił ją mąŜ i Sherry poczuła dreszcz podniecenia. 

Stangret  otworzył  drzwi  powozu  i  wyjął  składane  schodki.  Sherry  tymczasem usiłowała  przygładzić  fryzurę,  palcami  rozczesując  niesforne  loki  i  odgarniając  je  z  czoła. 

ZauwaŜyła,  Ŝe  wzrok  Stephena  podąŜa  za  kaŜdym  jej  gestem,  niemal  pieszcząc  włosy  i ramiona, aŜ wreszcie oczy męŜa rozweselił czuły uśmiech. 

- O czym myślisz? - zapytała. 

Stephen uśmiechnął się jeszcze szerzej. 

-  O  tym  samym,  o  czym  myślałem  w  Londynie,  widząc  cię,  jak  z  głową  owiniętą ręcznikiem wychodzisz ze swojej garderoby i oświadczasz mi, Ŝe twoje włosy są rude. 

- Ale o czym wówczas myślałeś? - nalegała Sherry. 

Stephen wysiadł z powozu i wyciągnął do Ŝony dłoń. 

- Powiem ci później. Albo lepiej ci pokaŜę - obiecał. 

- Brzmi to dość tajemniczo - droczyła się z nim dziewczyna. 

Przez cztery ostatnie lata kobiety rzucały się do stóp Stephena, w nadziei Ŝe pewnego dnia  jedna  z  nich  zostanie  panią  wspanialej  rezydencji,  którą  sam  zaprojektował  i  nazwał 

Montclair.  Teraz  natomiast  to  on  czekał  na  reakcje  kobiety,  którą  wybrał  na  panią  swego domu. 

Sherry  wzięła  go  pod  ramię,  uśmiechnęła  się  serdecznie  do  lokajów,  którzy natychmiast  pośpieszyli  powitać  państwa,  zrobiła  krok  do  przodu  i  nagle  ujrzała  przed  sobą okazały  kamienny  dwór.  Zamarła  w  bezruchu,  z  niedowierzaniem  przyglądając  się  jasno oświetlonym  oknom,  zdobiącym  fasadę  budynku  na  całej  długości.  Następnie  spojrzała  w stronę wijącej się drogi dojazdowej i zobaczyła nie kończący się rząd luksusowych powozów, zaparkowanych po jej obu stronach. Oniemiała z wraŜenia zapytała: 

- Czy to jakieś przyjęcie? 

Stephen  odrzucił  głowę  do  tyłu  i  wybuchnął  niepohamowanym  śmiechem.  Potem otoczył Ŝonę ramionami i wtulił twarz w jej włosy, nie przestając się śmiać. 

- Lady Westmoreland, szaleję za panią! 

Sherry nie tyle była oczarowana pałacem, co zachwycona swoim nowym nazwiskiem. 

- Sheridan Westmoreland - powiedziała głośno. - Bardzo ładnie brzmi. 

Gdy powóz Nicholasa DuVille'a zatrzymał się tuŜ za nimi, Sherry przypomniała sobie, o co pytała przed chwilą. 

- Czy to jakieś przyjęcie? - powtórzyła. 

Stephen  kiwnął  głową  i  przystanął,  aby  zaczekać  na  DuVille'a,  który  zbliŜał  się  do nich. 

- Sześćdziesiąte urodziny mojej matki. Z tej okazji wydaję bal i dlatego właśnie brat i bratowa nie byli obecni w kaplicy, podczas mojej nieobecności bowiem musieli pełnić honory domu.  -  Widząc,  Ŝe  Sherry  wygląda  na  kompletnie  przeraŜoną,  dodał:  -  Zaproszenia  na  tę uroczystość  zostały  rozesłane  wiele  tygodni  temu,  ale  ja  nie  chciałem  czekać  z  naszym ślubem.  A  ściślej  mówiąc,  nie  mogłem  dłuŜej  znieść  niepewności,  czy  w  ogóle  do  niego dojdzie. 

- Nie o to mi chodzi - rzekła Sheridan speszona. - PrzecieŜ ja nie jestem ubrana... 

Nicki  usłyszał  słowa  dziewczyny  i  odwrócił  się,  aby  jej  posłać  oskarŜycielskie spojrzenie. 

- Osobiście wybierałem tę suknię w Londynie - powiedział. 

-  Ale  to  nie  jest  suknia  balowa  -  wyjaśniła  Sheridan,  gdy  ochmistrz  otworzył  przed nimi drzwi i ze wszystkich stron dobiegł ich gromki śmiech. Naprzeciwko Sherry pięły się do góry antyczne schody, które na kształt litery U opasywały z obu stron obszerne foyer. Stojący obok  słuŜący  wydał  jej  się  znajomy,  a  gdy  zobaczyła  uśmiech  na  jego  twarzy,  natychmiast zapomniała o swoim problemie. 

- Colfax! - wykrzyknęła z zachwytem. Ochmistrz ukłonił się nisko. 

- Witamy w domu, lady Westmoreland. 

-  Czy  juŜ  wszyscy  są?  -  zapytał  Stephen,  starając  się  przez  chwilę  nie  myśleć  o obszernym łoŜu w ich sypialni i skoncentrować  na bardziej naglącym problemie związanym ze zmianą stroju. 

- Tak - odpowiedział słuŜący. 

Stephen spojrzał na swojego druŜbę. 

- Proponuję, abyś udał się do sali balowej, a tymczasem ja i Sherry przebierzemy się. 

- Nic z tego. Chcę widzieć ich miny, gdy... 

-  Doskonale.  A  zatem  przebierzemy  się  i  dołączymy  do  ciebie  za...  -  Stephen  zaczął 



rozwaŜać, czy przed balem nie wymknąć się jeszcze na małą schadzkę ze świeŜo zaślubioną małŜonką,  ale  uznał,  Ŝe  pewnie  skończyłaby  się  ona  dopiero  we  wczesnych  godzinach porannych. 

-  Za  dwadzieścia  minut  -  zadecydował  DuVille,  rzucając  przyjacielowi  znaczące spojrzenie. 

Sherry  ledwie  słyszała,  o  czym  mówią  obaj  męŜczyźni,  gdyŜ  cały  czas  zastanawiała się, w co ma się przebrać. W drodze na górę zapytała o to Stephena, ale niemal jednocześnie rozległo się wołanie Nicholasa DuVille'a: 

- Dwadzieścia minut albo sam po was przyjdę! 

Ta  niewinna  uwaga  sprawiła,  Ŝe  jej  młody  mąŜ  mruknął  coś  pod  nosem  na  temat swojego przyjaciela. 

- Jak nazwałeś Nicholasa? - zapytała. 

-  Powiedziałem,  Ŝe  jest  duszą  towarzystwa  -  skłamał  Stephen,  uśmiechając  się niepewnie, gdy Sherry spojrzała na niego z powątpiewaniem. 

- Obawiam się, Ŝe zabrzmiało to trochę inaczej. 

-  A  jednak  dosyć  podobnie  -  rzekł,  zatrzymując  się  przed  apartamentem  przy  końcu korytarza.  -  Nie  było  czasu,  aby  przygotować  dla  ciebie  odpowiednią  garderobę,  więc Whitney,  zakładając,  Ŝe  przyjedziesz  tutaj  ze  mną,  przywiozła  ze  sobą  jedną  suknię,  która powinna być stosowna na tę okazję. 

To mówiąc, otworzył drzwi. Sheridan zajrzała w głąb pomieszczenia i zobaczyła trzy pokojówki oczekujące na polecenia swej pani. Ale jej uwagę przykuła oszałamiająco piękna suknia z atłasu koloru kości słoniowej, starannie rozłoŜona na wielkim łoŜu. Długi tren sukni opadł  w  dół  i  jego  koniec  leŜał  na  podłodze  obok  łóŜka.  Sherry  niczym  zahipnotyzowana zrobiła krok naprzód, po czym znów się zatrzymała i przeniosła spojrzenie z okazałej sukni na męŜa, który stał, uśmiechając się do niej czule. 

- Co to jest? 

W  odpowiedzi  Stephen  objął  Ŝonę  za  szyję,  przytulił  jej  głowę  do  swej  piersi  i wyszeptał: 

-  Suknia  ślubna  mojej  bratowej.  Whitney  bardzo  chciała,  abyś  ją  włoŜyła,  gdy  tylko przyjedziesz tu ze mną. 

Sheridan uznała, Ŝe niedorzecznością byłoby po prostu rozpłakać się ze szczęścia. 

- Ile czasu potrzebujesz, aby się przygotować? 

-  Godzinę.  Tyle  czasu  wymagają  moje  włosy,  aby  je  przyzwoicie  ułoŜyć  -  wyznała Sherry z Ŝalem. 



Stephen jeszcze raz pochylił się nad Ŝoną, tak aby pokojówki nie słyszały, co mówi. 

- Uczesz je, skoro musisz, ale zostaw puszczone luźno, tak jak są. 

- PrzecieŜ... 

- Mam wyjątkową słabość do tych twoich długich, lśniących, rudych loków. 

- W takim razie będę musiała pokazać się dzisiaj z rozpuszczonymi włosami - rzekła niepewnie, gdy Stephen delikatnie popchnął ją w głąb pokoju. 

- Doskonale, bo zostało nam tylko piętnaście minut. 


* * * 

KsięŜna  wdowa  spojrzała  na  doktora  Whitticomba,  gdy  stojący  na  balkonie  młodszy ochmistrz  zapowiedział  przybycie  księcia  i  księŜnej  Hawthorne'ów,  którzy  przeszli  obok niego i skierowali się w stronę zatłoczonej sali balowej. 
- Która godzina, Hugh? - zapytała. 

Clayton, który właśnie zerknął na zegarek, ubiegł lekarza z odpowiedzią. 

- JuŜ po dziesiątej - rzeki. 

Ta wiadomość sprawiła, Ŝe stojące osoby popatrzyły na siebie z powątpiewaniem, ale jedynie Whitney odwaŜyła się wyrazić głośno ich myśli i tonem pełnym rezygnacji rzekła: 

-  Pewnie  Sherry  odmówiła.  W  przeciwnym  razie  bowiem  byliby  tu  przeszło  trzy godziny temu. 

- A ja byłam prawie pewna... - zaczęła panna Charity, ale urwała w pół zdania i z Ŝalu opuściła ramiona. 

-  MoŜe  DuVille  nie  zdołał  jej  namówić,  aby  pojechała  do  kaplicy  -  zastanawiał  się Jason Fielding, ale jego Ŝona gwałtownie pokręciła głową i oświadczyła zdecydowanie: 

-  Gdyby  Nicki  DuVille  naprawdę  chciał,  Ŝeby  Sherry  udała  się  z  nim  do  kaplicy, znalazłby jakiś sposób na to, aby ją tam zwabić. 

Zabrzmiało  to  tak,  jakby  Ŝadna  kobieta  nie  była  w  stanie  oprzeć  się  Nicholasowi DuVille'owi,  ale  markiza  zupełnie  nie  zdawała  sobie  sprawy  ze  znaczenia  swych  słów  i  ze zdziwieniem spojrzała na męŜa, który marszcząc brwi, zwrócił się do Claytona: 

- Jak ten DuVille to robi, Ŝe kobiety nie potrafią mu się oprzeć? 

-  Sądzę,  Ŝe  jednak  potrafią  -  odparł  Clayton  obojętnie,  po  czym  skierował  uwagę  na swoją ciotkę, która zbliŜyła się do księŜnej wdowy, aby złoŜyć jej Ŝyczenia urodzinowe. 

- To doprawdy wspaniały bal, Alice. Musisz być dzisiaj bardzo szczęśliwa. 

-  Bywałam  szczęśliwsza  -  rzekła  księŜna,  wzdychając,  i  wmieszała  się  w  tłum przybyłych. 

Z  balkonu  rozległ  się  głos  młodszego  ochmistrza,  który  zapowiedział  przybycie kolejnych gości: 

- Sir Roderick Carstairs. Pan Nicholas DuVille. 

KsięŜna odwróciła się raptownie i spojrzała do góry. Podobnie zareagowały pozostałe osoby  z  niewielkiej  grupki,  która  oczekiwała  na  jakiś  znak  dotyczący  wydarzeń  ostatnich godzin.  Nicki  popatrzył  w  ich  stronę  i  z  powaŜna  miną  zaczął  schodzić  po  schodach wiodących na salę balową. 

- Nie udało się! - szepnęła Whitney z goryczą, bacznie przyglądając się DuVille'owi. - 

Przegraliśmy. 

Clayton objął Ŝonę w talii i przyciągnął do siebie. 

- Ale naprawdę bardzo się starałaś, najdroŜsza. Uczyniłaś wszystko, co było w twojej mocy. 

-  Wszyscy  robiliśmy,  co  się  dało  -  przyznała  Charity  Thornton.  Jej  broda  wyraźnie zadrŜała, gdy spoglądała na Whitticomba i schodzącego z góry Nicholasa DuVille. 

- Hrabia i hrabina Langford! 

Ta  zapowiedź  spowodowała  gwałtowną  reakcję  wśród  wszystkich  gości zgromadzonych  w  sali  balowej.  Zaczęli  spoglądać  na  siebie  nawzajem  z  wielkim zdziwieniem,  po  czym  unieśli  głowy  i  skierowali  wzrok  w  stronę  balkonu.  To  jednak  było niczym  w  porównaniu  z  reakcją  siedmiorga  ludzi,  którzy  przez  cały  wieczór  z  niepokojem oczekiwali  na  tę  wiadomość;  w  podnieceniu  chwycili  się  za  ręce,  a  spoglądając  w  kierunku balkonu, uśmiechali się radośnie, prawie przez łzy. 

Ubrany  w przepisowy czarny  frak i białą koszulę z Ŝabotem, Stephen Westmoreland, hrabia  Langford,  kroczył  wzdłuŜ  balkonu.  U  jego  boku  sunęła  iście  antyczna  piękność, odziana  w  zdobioną  perłami  atłasową  suknię  koloru  kości  słoniowej,  ze  stanikiem zwęŜającym  się  ku  dołowi  i  głęboko  wcinającym  się  w  talię  na  kształt  litery  V.  Jej  biodra opasywał  wysadzany  diamentami  i  perłami  złoty  łańcuch,  który  kołysał  się  z  kaŜdym  jej krokiem, a płomienne fale włosów opadały gęstwiną na ramiona i plecy. 

- O mój!... - krzyknęła Charity z przeraŜenia, ale jej słowa utonęły w burzy oklasków, które  rozległy  się  w  całej  sali  balowej  i  w  pewnej  chwili  tak  przybrały  na  sile,  Ŝe  ściany budynku zdawały się niemal drŜeć. 



ROZDZIAŁ 62 

To była jego noc poślubna. 

Z rozpiętym kołnierzykiem i podwiniętymi rękawami koszuli oraz nogami opartymi o niewielki  stoliczek,  Stephen  siedział  wygodnie  w  sypialnianym  fotelu  i  popijając  brandy, spokojnie czekał, kiedy jego młoda Ŝona rozbierze się i odeśle pokojówki. 

Jego noc poślubna... 

Jego Ŝona... 

Odwrócił  głowę  zaskoczony,  gdyŜ  w  sypialni  niespodziewanie  pojawił  się kamerdyner. 

-  Czy  mogę  jeszcze  w  czymś  pomóc?  -  zapytał  Damson,  chcąc  dopełnić  swoich codziennych obowiązków. Tymczasem hrabia był tym wyraźnie zmieszany. 

Pomóc?  Stephen  ledwie  powstrzymał  się  od  uśmiechu,  w  Ŝaden  sposób  nie  potrafił 

bowiem oderwać myśli od oczekujących go przyjemności i przenieść ich na Damsona, który proponował mu pomoc. W jednej chwili ujrzał swego kamerdynera, jak ze szczotką do ubrań w  dłoni  krąŜy  wokół  łóŜka,  w  oczekiwaniu,  kiedy  hrabia  wreszcie  zdejmie  spodnie,  aby  on mógł  je  powiesić,  po  czym  ponownie  rzuca  się  w  kierunku  łoŜa,  by  odebrać  od  swego  pana kolejną część jego garderoby. 

- Łaskawy panie?... - ponaglił go Damson. 

Stephen lekko pokręcił  głową i dopiero wówczas zdał sobie sprawę z tego, Ŝe patrzy na swojego kamerdynera, uśmiechając się głupkowato. 

- Nie - rzekł stanowczo, choć Ŝyczliwie. - Dziękuję. 

Damson ze zgrozą popatrzył na porozpinaną koszulę i podwinięte rękawy hrabiego. 

- Szlafrok, łaskawy panie? Ten z czarnego brokatu? 

Stephen  zaczął  się  powaŜnie  zastanawiać,  po  co  mu  szlafrok,  i  poczuł,  Ŝe  jego  usta znów rozciągają się w uśmiechu. 

- Raczej nie. 

- MoŜe więc jedwabny bordo? Albo ciemnozielony? - upierał się Damson. 

Dopiero  wtedy  Stephen  uprzytomnił  sobie,  Ŝe  jego  sędziwy  kamerdyner,  który  nigdy nie był Ŝonaty, niepokoi się, czy hrabia zrobi dobre wraŜenie na młodej Ŝonie, wchodząc do sypialni w zwyczajnych spodniach i z podwiniętymi rękawami koszuli. 

- śadnego nie potrzebuję. 

- A moŜe ten... 



-  Idź  spać,  Damson  -  rzekł  Stephen,  tym  samym  ucinając  dalszą  dyskusję  na  temat jedwabnych  fularów  i  odpowiednich  spinek  do  mankietów,  którą  jego  kamerdyner najwyraźniej zamierzał podjąć. - Dziękuję ci - zakończył i uśmiechnął się do słuŜącego, aby nie czuł się uraŜony. 

Damson  skłonił  się,  ale  wychodząc,  jeszcze  raz  z  niezadowoleniem  spojrzał  na porozpinaną koszulę hrabiego, spod której wyglądał jego nagi tors. 

Stephen  był  niemal  przekonany,  Ŝe  słuŜący  nadal  będzie  próbował  uchronić  swego pana  przed  niechybną  kompromitacją,  w  razie  gdyby  zdecydował  się  on  wystąpić  w nieodpowiednim  stroju  podczas  własnej  nocy  poślubnej.  Dlatego  teŜ  czym  prędzej  odstawił 

kieliszek brandy na stół i zerwał się z miejsca, po czym zniknął za drzwiami prowadzącymi w głąb apartamentu. 

Naturalnie Damson nie miał pojęcia, Ŝe Stephen zdąŜył juŜ odbyć swoją noc poślubną z  Sherry.  Otwierając  drzwi  do  przyległej  sypialni,  hrabia  poczuł  nagle  ukłucie  w  sercu,  z goryczą pomyślał bowiem o tym, jak owa noc poślubna zaczęła się i skończyła. Zdecydowany wynagrodzić  Sherry  to  wszystko,  wszedł  do  sypialni.  Nagle  stanął  zupełnie  osłupiały,  gdyŜ 

jego małŜonki wcale tam nie było, choć miała przecieŜ dość czasu, aby rozebrać się i połoŜyć do  łóŜka.  Wolno  ruszył  w  stronę  przyległej  łazienki.  Gdy  był  juŜ  w  pół  drogi,  drzwi  na korytarz  otworzyły  się  i  do  sypialni  weszła  pokojówka,  niosąc  w  rękach  stos  miękkich ręczników. 

Dopiero wtedy Stephen zorientował się, Ŝe jego Ŝona bierze kąpiel. 

Jego Ŝona... 

Rozkoszując  się  tym  słowem  i  wszystkim,  co  się  z  nim  łączy,  wziął  ręczniki  od zgorszonej jego widokiem słuŜącej, po czym ją odesłał. 

- Ale... ale muszę pomóc mojej pani ubrać się i przygotować do snu! 

Stephen  zaczął  się  zastanawiać,  czy  we  wszystkich  domach  męŜowie  i  Ŝony  chodzą spać ubrani we fraki i suknie balowe, po to tylko, aby ich słuŜba nie podejrzewała, Ŝe mogą zobaczyć nawzajem najmniejszy fragment swych ciał. Na myśl o tym uśmiechnął się i wszedł 

do  łazienki,  gdzie  w  marmurowej  wannie  pławiła  się  jego  Ŝona.  Siedziała  częściowo zwrócona  do  niego  plecami;  jej  włosy  zwinięte  były  w  węzeł  na  czubku  głowy  i  luźne kosmyki  w  cudowny  sposób  opadały  na  jej  kark,  obfita  piana  natomiast  zakrywała  czubki piersi. 

Wyglądała  niezwykle  ponętnie  i  wręcz  zachwycająco.  Jego  Ŝona!  Wypełniający pomieszczenie  zapach  lawendy  nagle  przypomniał  mu  o  ultimatum  związanym  z  Helene  - 

ultimatum,  do  którego  całkowicie  się  zastosował.  To  wspomnienie  przywiodło  mu  na  myśl gniewną tyradę, jaką Sherry wygłosiła w związku z plotkami, krąŜącymi na temat Stephena. 

Uśmiechając  się  w  duchu,  postanowił  tego  wieczoru  udowodnić  swojej  Ŝonie,  Ŝe przedmałŜeńskie  flirty,  których  wcale  nie  pochwalała,  mogą  stać  się  prawdziwym dobrodziejstwem. Aby jednak dać jej taką noc poślubną, na jaką zasłuŜyła i jakiej nigdy nie zapomni, musiał wykorzystać wszystkie swoje umiejętności i całe doświadczenie. 

Dość  pewny  siebie  w  tym  zakresie,  usiadł  na  brzegu  wanny  i  zanurzył  dłonie  w ciepłej,  pachnącej  wodzie.  Nie  przyznał  się,  Ŝe  to  on,  gdy  zaczął  delikatnie  masować  śliską, mokrą skórę. 

- Chciałabym juŜ wyjść - powiedziała Sherry, nie odwracając głowy. 

Uśmiechając  się  pod  nosem  ze  swojego  Ŝartu,  Stephen  wstał  i  rozpostarł  ręcznik, czekając,  aby  Ŝona  wyszła  z  wanny.  Następnie  owinął  ją  i  objął  ramionami,  tuląc  do  siebie. 

Gdy  zamiast  ręki  swojej  pokojówki  Sherry  zobaczyła  nagie  męskie  ramiona,  opasujące  jej ciało,  zesztywniała  z  przeraŜenia.  Za  chwilę  jednak  delikatnie  oparła  się  o  niego,  po  czym zbliŜyła jeszcze bardziej, przyciskając się do męŜa biodrami i udami, a następnie objęła go za szyję  i  wtuliła  twarz  w  jego  koszulę.  Jej  gesty  wyraŜały  poŜądanie,  czułość  i  uwielbienie zarazem. Nagle spojrzała na niego niepewnie. 

-  Czy  mogę  włoŜyć  szlafrok?  -  zapytała.  Zdziwiło  to  nieco  Stephena,  ale  rzekł  z uśmiechem: 

- MoŜe pani robić, co tylko chce, lady Westmoreland. 

Sherry zawahała się, ale nadal stała przed nim, ściskając w dłoni rąbek otulającego ją ręcznika. Stephen posłusznie odwrócił się i wyszedł z łazienki, zaskoczony jej nieśmiałością i nieco nią speszony. 

Gdy  chwilę  później  wchodziła  do  sypialni,  jej  widok  jeszcze  bardziej  wytrącił  go  z równowagi.  Ociekająca  wodą  i  owinięta  obszernym  ręcznikiem,  wyglądała  wyjątkowo apetycznie.  Teraz  miała  na  sobie  głęboko  wycięty  koronkowy  szlafrok,  który  niczym delikatna  pajęczyna  okrywał  całe  jej  ciało,  od  stóp  po  koniuszki  piersi,  gdzieniegdzie odkrywając  fragmenty  skóry.  Wyglądała  jak  tajemnicza  kusicielka  z  chłopięcych  snów... 

nieziemska, uwodzicielska, nie naga, ale i nie całkiem ubrana. Syrena. Anioł. 

Sherry  spostrzegła  w  oczach  Stephena  ogniki,  które  rozbłysły  dla  niej  -  Po  nocy spędzonej  w  Claymore  domyślała  się,  co  będzie  dalej,  i  teraz  cierpliwie  czekała  na  prośbę męŜa,  Ŝeby  rozpuściła  włosy.  Czuła  się  dosyć  niezręcznie,  zdawała  sobie  bowiem  sprawę  z tego,  jak  nikle  ma  doświadczenie  w  tej  dziedzinie  Ŝycia.  Być  moŜe  nie  pomyślałaby  o  tym, gdyby  pokojówka  nie  wsypała  do  jej  kąpieli  garści  pachnącej  lawendy.  Być  moŜe  nie dręczyłaby  się  wspomnieniem  Helene  Devernay,  gdyby  dwa  tygodnie  wcześniej  nie  ujrzała jej  jadącej  wzdłuŜ  Bond  Street  w  srebrzystym  powozie  z  aksamitnymi  obiciami  w  kolorze lawendy.  Zanim  jeszcze  Julianna  Skeffington  zwróciła  jej  uwagę  na  przejeŜdŜającą  obok Helene,  Sherry  domyśliła  się,  kto  to  taki:  kochanka  Stephena...  jego  była  kochanka, pomyślała. Zaczęła powtarzać sobie, Ŝe kaŜda inna jest zwykłą, tuzinkową kobietą. 

Wiedziała,  Ŝe  nie  powinna  tak  myśleć.  Tak  bardzo  jednak  pragnęła  usłyszeć  od Stephena,  Ŝe  ją  kocha!  Chciała,  aby  powiedział  jej,  Ŝe  juŜ  nigdy  nie  spotka  się  z  Helene Devernay.  Teraz,  gdy  Sherry  odzyskała  pamięć,  oŜyły  wspomnienia  z  dzieciństwa  i przypomniała  sobie,  jak  w  Ameryce  widywała  kobiety  pokroju  Helene  -  Zaglądając  przez niewielkie  okienko  do  wnętrza  kasyna,  ujrzała  kiedyś  pewną  damę  w  wydekoltowanej, czerwonej sukni, z piórami we włosach, siedzącą na kolanach Rafe'a i gładzącą go po głowie. 

Poczuła ogarniającą ją zazdrość, która jednak była niczym w porównaniu z uczuciem, jakiego doświadczała na myśl o tym, Ŝe Helene Devernay nieraz siadywała na kolanach Stephena. 

Nie miała dość odwagi, aby w tej chwili poprosić męŜa, by zakończył romans z piękną blondynką - o ile jeszcze tego nie uczynił. Ale z drugiej strony, zdrowy rozsądek podpowiadał 

jej,  Ŝe  powinna  postawić  męŜowi  takie  ultimatum  dopiero  wówczas,  gdy  bardziej  zapragnie on swojej olśniewającej Ŝony niŜ czarującej  chere amie.  Problem polegał jedynie na tym, Ŝe - 

bez  pomocy  męŜa  -  nie  miała  pojęcia,  co  czynić,  aby  bardziej  jej  zapragnął.  Przypominając sobie, jak w Claymore zaŜądał, aby rozpuściła włosy, uniosła ręce do góry i zapytała: 

- Teraz? 

Stephen spojrzał na jej piersi, które wyglądały z kwadratowego dekoltu szlafroka. 

- Co teraz? - zapytał łagodnie, robiąc krok w jej kierunku. 

- Czy juŜ teraz mam rozpuścić włosy? 

Kolejne  pytanie.  A  więc  przypomniała  sobie  moje  obelŜywe  Ŝądanie,  aby  rozpuściła włosy, pomyślał i znowu poczuł ukłucie w sercu. PołoŜył ręce na jej ramionach, starając się nie patrzeć na róŜowawe wzgórki piersi. 

- Ja to zrobię - rzekł. 

Sherry cofnęła się o pół kroku. 

- Nie, jeŜeli wolisz, ja mogę to zrobić. 

- O co chodzi, Sheridan? Co cię gnębi? 

Gnębi mnie Helene Devernay, pomyślała i rzekła głośno: 

- Nie wiem, co mam robić. Nie znam reguł. 

- Jakich reguł? 

-  Chciałabym  wiedzieć,  jak  sprawić  ci  przyjemność  -  wykrztusiła  wreszcie.  Stephen popatrzył  na  nią,  z    trudem  powstrzymując  się  od  śmiechu,  więc  dodała  błagalnym  tonem:  - 



Och, proszę! Tylko nie kpij sobie ze mnie! Nie... 

Zmierzył wzrokiem boską kusicielkę, którą trzymał w ramionach, i wyszeptał: 

- Dobry BoŜe... 

Była  tak  urocza,  tak  cudowna,  wraŜliwa,  czuła  i  dzielna.  I  była  naprawdę  bardzo powaŜna. Tak bardzo, Ŝe gdyby powiedział coś niewłaściwego, zareagował nieodpowiednio, sprawiłby jej tym wielki ból. 

- Nie kpię z ciebie, najdroŜsza - zapewnił. 

Zadowolona,  Ŝe  ją  zrozumiał  i  nie  zaprotestował,  podjęła  temat  dotyczący  stroju  i patrząc męŜowi prosto w oczy, zapytała: 

- Co wypada włoŜyć? 

Stephen dotknął dłonią policzka Sherry, po czym pogładził jej włosy. 

- Cokolwiek. 

- Czy jest w tym jakiś... cel? 

Pewność siebie, z jaką - dzięki licznym doświadczeniom z kobietami - oczekiwał tego zbliŜenia, prysła jak bańka mydlana. 

- Tak - powiedział. - Jest. 

- Jaki? 

Stephen zsunął ręce z ramion Sherry i delikatnie dotknął jej pleców. 

- Chodzi o to, abyśmy byli jak najbliŜej siebie oraz radowali się ową bliskością. 

- Skąd mam wiedzieć, co sprawia ci największą radość? 

Sama rozmowa z nią powodowała, Ŝe Stephen czuł zbliŜającą się erekcję. 

- To samo, co tobie. 

- Ale ja nie wiem, co mi sprawia radość. 

- Rozumiem. A zatem potrzebujesz trochę czasu, aby się o tym przekonać. 

- Kiedy to się stanie? - zapytała, choć bała się, Ŝe Stephen powie: „pewnego dnia”. 

Uniósł jej brodę i ujrzała, jak jego zmysłowe usta wypowiadają jedno słowo: 

- Teraz. 

Stała  przed  nim  targana  uczuciem  zaŜenowania  i  zniecierpliwienia,  oczekując,  Ŝe Stephen  wreszcie  zacznie  działać,  da  jej  jakąś  wskazówkę.  Ale  on  tylko  patrzył  na  nią  i zdawało  mu  się,  Ŝe  jest  w  niebie.  Pochylił  głowę,  aby  pocałować  Ŝonę:  jego  usta  zaczęły delikatnie  muskać  jej  wargi,  pieszcząca  jej  szyję  ręka  powoli  zsunęła  się  na  nagie  piersi młodej  kobiety.  Poczuł,  Ŝe  Sherry  przywiera  do  jego  ciała  i  oddaje  pocałunek.  Podobało  jej się  to,  wiedział  dobrze.  Gdy  zachęcająco  wsunęła  palce  pod  rozpiętą  koszulę  męŜa, zrozumiał, Ŝe podoba jej się coś jeszcze. 



- Czy mam zdjąć koszulę? - usłyszał własne pytanie. 

Sheridan  wydało  się,  Ŝe  to  pytanie  jest  sugestią,  aby  ona  równieŜ  zdjęła  szlafrok,  i stanowi preludium do tego, co za chwilę się wydarzy. Skinęła głową i Stephen zastosował się do  polecenia.  Sherry  zrobiła  krok  do  tylu,  obserwując,  jak  jej  mąŜ  rozpina  koszulę.  Wyjął 

ostatnią spinkę i połoŜył całą ich garść na stoliku, po czym wolno rozchylił koszulę i zsunął ją z  ramion.  Ze  zdziwieniem  stwierdził,  Ŝe  sytuacja,  w  której  męŜczyzna  rozbiera  się  przed kobietą, jest niesłychanie podniecająca. 

Sheridan z podziwem patrzyła na jego mocno umięśnione, szerokie ramiona i nagi tors pokryty ciemnym, spręŜystym włosem. Uniosła dłoń i zatrzymała ją na wysokości jego piersi, po czym posłała mu pełne zaciekawienia spojrzenie. Stephen lekko skinął głową, śmiejąc się do niej ze szczęścia. Wtedy Sherry połoŜyła dłoń na jego klatce piersiowej, wolno rozchyliła palce,  po  czym  przesunęła  rękę  w  kierunku  sutka,  obok  którego  znalazła  się  jej  druga  dłoń. 

Jaki on piękny, pomyślała: zwarte mięśnie i gładkie powierzchnie ciała męŜa przywodziły jej na myśl posąg greckiego boga. Gdy dłonie Sherry podąŜyły w górę i jej palce zaczęły muskać niewielkie  brodawki  piersi  Stephena,  jego  mięśnie  drgnęły  odruchowo.  Dziewczyna natychmiast przerwała pieszczotę. 

-  Nie  lubisz  tego?  -  zapytała,  spoglądając  wprost  w  błękitne,  płonące  oczy,  które patrzyły na nią spod cięŜkich powiek. 

- AleŜ lubię - rzekł niemal z wymówką. 

- Ja teŜ - oświadczyła bez namysłu i uśmiechnęła się do niego. 

- To dobrze - powiedział, biorąc ją za rękę i prowadząc w kierunku łóŜka. 

Usiadł  na  nim,  a  gdy  podeszła,  chwycił  ją  wpół  i  przyciągnął  do  siebie,  posadził  na kolanach i zaśmiał się ochryple. 

-  No  chodź  -  zachęcił  ją  i  Sherry  ponownie  zaczęła  badać  jego  tors  i  ramiona,  nieco zmieszana swoim szczerym  wyznaniem, iŜ bardzo lubi tak go dotykać, oraz tym, jak bardzo się z tego ucieszył. 

Chwilę później zrozumiała to, co wcześniej powiedział. „Radość sprawia mi to samo, co tobie”. Widocznie ta zasada działała w obie strony,  gdy bowiem jego  duŜa dłoń spoczęła na  staniczku  szlafroka  Sherry  i  dotknęła  pełnych  piersi  dziewczyny,  jej  puls  gwałtownie przyśpieszył.  Pochyliła  głowę,  przyglądając  się,  jak  smukłe  palce  męŜa  muskają  jej  sutki, podczas  gdy  sama  dotykała  jego.  Zastanawiała  się,  czyjej  puls  jest  równie  szybki,  jak odruchowe drŜenie jego mięśni. Czekała z zapartym tchem, tymczasem jego dłoń przestała się poruszać, a palce zastygły na zapięciu jej peniuaru. 

Stephen  chciał  zobaczyć,  czy  jego  Ŝona  sama  zdecyduje  się  rozpiąć  swój  strój,  czy woli, aby on to zrobił, a moŜe postanowi w ogóle go nie zdejmować. Był niemal przekonany, Ŝe Sherry wybierze to ostatnie, ale ona zarzuciła mu ręce na szyję i przywarła do jego nagiego torsu,  zachęcając  w  ten  sposób  bez  słów,  aby  rozpiął  jej  szlafroczek.  W  ciągu  kilku  chwil uporał  się  ze  skomplikowanym  zapięciem,  po  czym  wsunął  dłoń  pod  staniczek  i  zaczął 

pieścić  jej  piersi.  Poczuł,  jak  sutki  twardnieją,  zamieniając  się  w  spręŜyste  pączki,  a  krągłe piersi  nabrzmiewają,  wypełniając  całą  jego  dłoń...  W tym  momencie  sam  poczuł  gwałtowne podniecenie i zbliŜającą się erekcję. 

Uznał, Ŝe czas ująć sprawy w swoje ręce; teraz jego doświadczenie w sprawach seksu mogło  być  przydatne  im  obojgu.  Pochylił  głowę  i  musnął  językiem  koniuszek  jej  twardego sutka,  po  czym  wziął  go  do  ust,  czując,  jak  dziewczyna  bierze  głęboki  oddech.  Sheridan spojrzała  na  ciemną  głowę  pochylającą  się  nad  jej  piersią  i  poczuła  ukłucia  podniecenia rytmicznie  przeszywające  jej  ciało.  Wsunęła  dłonie  w  piękne,  gęste  włosy  męŜa  i  wtedy  on przeniósł się na jej drugą pierś, poświęcając jej tyleŜ samo uwagi. Naraz jego wargi zacisnęły się  na  niej;  dziewczyna  westchnęła  i  chwyciła  głowę  Stephena,  mocniej  przytulając  ją  do siebie, jakby chciała podzielić się z nim całą słodyczą rozkoszy, jaką odczuła. 

Stephen pojął jej intencję. Rzucił ją na łóŜko, układając jej głowę na poduszce, a sam wyciągnął  się  tuŜ  obok.  Sheridan  odwróciła  się  do  niego,  dotknęła  językiem  jego  sutka  i zacisnęła na nim wargi - Wtedy Stephen wsunął dłonie we włosy Sherry i oddał się jej cały. 

Wiedział, Ŝe zanim to się skończy, będzie konał z rozkoszy. PołoŜył ją na łóŜku, w tej pozycji bowiem czuł się znacznie wygodniej i miał łatwiejszy dostęp do całego jej ciała. Nie spodziewał  się  jednak,  ze  ona  uczyni  to,  co  przed  chwilą  zrobiła.  PoŜądanie  po  prostu  go rozsadzało. WypręŜył się, przywierając do niej mocniej, podczas gdy ona wodziła palcami po jego torsie i całowała go zapamiętale. Nie mogąc tego dłuŜej znieść, odwrócił ją i rozpiął do końca  stanik;  wtedy  ujrzał  ją  całą.  Nie  pojmował,  jak  to  się  stało,  Ŝe  wcześniej  tego  nie widział. Nie potrafił zrozumieć, jak to moŜliwe, Ŝe nawet się tego nie spodziewał. Otrzymał 

cudowny  prezent  od  Whitney.  Pokój  w  Claymore  był  niemal  zupełnie  ciemny  i  dlatego Stephen  nie  mógł  widzieć  wspaniałych,  długich  nóg  swojej  Ŝony,  jej  zgrabnych  bioder, szczupłej  talii  i  zachwycających  wprost  piersi.  Jego  plan  spędzenia  spokojnej  nocy  w ramionach Ŝony znów zaczął się walić w gruzy, a ciałem wstrząsnął nowy dreszcz poŜądania. 

Sheridan  wypręŜyła  się,  podczas  gdy  on  podparł  się  na  łokciu,  popatrzył  na  nią  i zamknął oczy. Widząc to, dziewczyna poczuła, Ŝe serce jej zamiera. Pomyślała, Ŝe lepiej jak najwcześniej poznać wszystkie swoje słabe punkty, aby móc je ukryć lub jakoś zamaskować, rzekła więc drŜącym głosem: 

- Czy robię coś nie tak, jak naleŜy? 



- Czy robisz coś nie tak, jak naleŜy? - powtórzył Stephen z niedowierzaniem. Z trudem oderwał oczy od leŜącej przed nim piękności i pochylił się, by ją pocałować - Jesteś po prostu cudowna - wyszeptał, obejmując ją wpół i przyciągając do siebie. - Tak bardzo cię pragnę... 

Jego  słowa  były  równie  uwodzicielskie,  jak  pocałunek,  który  po  nich  nastąpił. 

Gwałtownie pocierając swoimi wargami o jej usta, zmusił ją, aby je otworzyła, i wsunął w nie język, po czym rytmicznie cofając go i ponownie zanurzając, zaczął ją całować namiętnie, aŜ 

Sheridan poczuła fale rozkoszy przeszywające jej ciało niczym strzały. Pochylony nad Ŝoną, całował ją tak mocno, Ŝe nagle usłyszała swój cichy jęk. Jego usta podąŜyły w kierunku piersi dziewczyny,  które  niemal  rozpierał  ból;  jego  dłoń  dotknęła  brzucha  i  zaczęła  zsuwać  się jeszcze  niŜej,  po  czym  dotknęła  miękkiego  wzgórka  nad  udami.  Palce  męŜczyzny  zaczęły łaskotać i pieścić ją tak namiętnie, Ŝe przywarła do niego mocno i rozsunęła nogi, otwierając mu dostęp do wnętrza swojego ciała. 

Była wilgotna i więcej niŜ gotowa, ale on na chwilę wstał z łóŜka. Od razu poczuła się osamotniona i zrobiło jej się chłodno. Otworzyła oczy i zobaczyła, Ŝe jej mąŜ stoi obok łóŜka z  rękami  opartymi  na  biodrach.  W  tej  samej  chwili  jednak  zbliŜył  się  do  niej  i  wszystko zaczęło  się  od  nowa,  tyle  tylko,  Ŝe  ze  zdwojoną  silą,  i  Sherry  poddała  się  magii  miłości. 

Przywarła do niego, drŜąc z podniecenia, jej palce wczepiły się w jego barki, a ciało owinęło się ciasno wokół niego. 

Stephen  szalał  z  poŜądania.  Objął  dłońmi  jej  pośladki,  potem  wsunął  kolano  między jej nogi i za chwilę znalazł to, czego szukał. Uniósł biodra i wśliznął się w nią, czując, jak ona otwiera  się  dla  niego  i  wchłania  go,  podczas  gdy  jej  paznokcie  wbijają  się  w  jego  ramiona. 

Unosząc  kolana,  starała  się  mu  pomóc  dotrzeć  głębiej,  on  zaś  jeszcze  raz  spróbował 

powstrzymać ich oboje. Podtrzymując ręką biodra Sherry, kołysał wtuloną w jego pierś twarz Ŝony oraz całe jej ciało, stopniowo zwiększając moc i częstotliwość swoich ruchów, ale gdy przywarła ustami do jego ust i zaczęła rytmicznie poruszać biodrami, zupełnie stracił głowę. 

Uszy  Sheridan  wypełniał  łomot  jej  serca,  czuła  teŜ  oszałamiającą  siłę  coraz mocniejszych  pchnięć.  Jej  ciałem  zaczynał  targać  ból,  chciała  chwycić  Stephena  jeszcze silniej i jeszcze bliŜej przyciągnąć go do siebie. 

-  Kocham  cię!  -  wykrzyknęła,  dławiąc  się  łzami,  i  świat  zaczął  jej  wirować  przed oczyma, gdy Stephen delikatnie odwrócił ją na plecy i wsunął się jeszcze głębiej, całując jak oszalały. Ich dłonie odnalazły się na poduszce ponad głową Sherry, palce splotły się mocno, a biodra Stephena zaciskały się wokół niej niczym obręcz. 

Gdy  tak  trzymał  jej  dłoń,  nagle  świat  eksplodował,  rozsadzony  siłą  namiętności;  z gardła  Sherry  wydarł  się  dławiony  łzami  krzyk  rozkoszy,  poczuła  bowiem  wlewające  się  w nią  Ŝycie,  nierównomierne  drgania  miotanego  konwulsjami  ciała,  którym  wstrząsnął  ten potęŜny wybuch, oraz zaciskające się na jej dłoni palce męŜa. 

Stephen  z  trudem  odzyskiwał  świadomość;  uniósł  się,  aby  uwolnić  Ŝonę  od  cięŜaru swojego  ciała,  podparł  na  łokciu  i  otworzył  oczy.  Jej  zupełnie  potargane,  aksamitne  włosy leŜały rozrzucone na poduszce, a on w swojej ręce trzymał jej dłoń, dokładnie tak, jak to sobie kiedyś wyobraŜał. 

W swojej ręce trzymał jej dłoń... 

Ogarnięty  uczuciem  radości,  czci  i  oszołomienia  zarazem,  popatrzył  na  tę  kobietę, dzięki  której  przed  chwilą  osiągnął  najwyŜsze  szczyty  rozkoszy  i  najgłębsze  oceany spełnienia. LeŜeli tak ze splecionymi palcami rąk, a gdy Sherry otworzyła oczy, próbował się do niej uśmiechnąć, powiedzieć, Ŝe ją kocha, ale z wraŜenia zabrakło mu tchu i coś ścisnęło go w gardle. 

Nigdy jeszcze nie trzymał w ten sposób dłoni Ŝadnej kobiety. 

Nigdy nawet nie pomyślał o tym. 

Nigdy tego nie pragnął. 

AŜ do tej chwili. 

Sheridan poczuła, Ŝe palce Stephena zaciskają się na jej dłoni, i intuicyjnie odgadła, o czym mąŜ myśli, patrzył bowiem na nią z czułością. Była tak osłabiona silnymi przeŜyciami, Ŝe  z  trudem  uniosła  oplatającą  jego  kark  rękę  i  połoŜyła  ją  na  poduszce,  aby  mąŜ  mógł  jej dosięgnąć. W tej samej chwili jego długie palce owinęły się wokół palców Sherry i zacisnęły mocno. 

Pochylił  się  nad  Ŝoną  i  pocałował  ją  w  usta;  ich  ciała  przywarły  do  siebie,  a  dłonie splotły  mocno.  Zamknął  oczy  i  wypręŜył  ciało:  chciał  jej  powiedzieć,  co  czuje,  wyznać,  Ŝe nigdy jeszcze nie przeŜył czegoś takiego. WraŜenia były jednak zbyt świeŜe i nadal nie mógł 

złapać tchu. Zdołał jedynie wykrztusić: 

- Zanim się pojawiłaś... 

Zrozumiała go dobrze i chcąc dać mu znak, Ŝe tak jest, gwałtownie zacisnęła dłoń na jego ręce i ucałowała ją. 




EPILOG 

Stephen  Westmoreland  siedział  w  salonie  swojej  rezydencji  w  Montclair  wśród najwspanialszych  mebli  zdobiących  niegdyś  najświetniejsze  palące  Europy,  pławiąc  się  w bogactwie  i  delektując  luksusem.  Spoglądając  na  oprawne  w  złote  ramy  portrety  swoich przodków, wiszące na wykładanych jedwabiem ścianach, zastanawiał się, czy im było równie trudno się wymknąć, aby pobyć na osobności z poślubioną przed dwoma dniami Ŝoną. 

Pierwszy  hrabia  Langford,  którego  portret  wisiał  nad  kominkiem,  spoglądał  na Stephena z wysokości wspaniałego karego konia: męŜczyzna trzymał pod pachą przyłbicę, a u ramion miał płaszcz, który powiewał na wietrze. Wyglądał na człowieka, który bez wahania wrzuciłby swych Ŝołnierzy do fosy, gdyby nie pozwolili mu spędzić w zamku upojnych chwil ze świeŜo poślubioną Ŝoną. 

Na  przeciwległej  ścianie  wisiał  portret  drugiego  hrabiego  Langford,  który  w towarzystwie  dwóch  rycerzy  pochylał  się  nad  paleniskiem.  Jego  Ŝonę  otaczała  grupa  kobiet tkających arrasy. Stephen stwierdził jednak, Ŝe drugi hrabia miał znacznie łagodniejszy wyraz twarzy  niŜ  jego  ojciec  i  prawdopodobnie  wysłałby  raczej  swoich  Ŝołnierzy  z  jakimś wydumanym poleceniem gdzieś daleko, a następnie kazałby podnieść most zwodzony. 

Znudzony  lustrowaniem  portretów  przodków,  Stephen  odwrócił  głowę  i  oddał  się znacznie  przyjemniejszemu  zajęciu:  lustrowaniu  swojej  Ŝony,  która  siedziała  naprzeciwko niego  w  otoczeniu  jego  matki,  brata,  Whitney  i  Nicholasa  DuVille'a.  W  myślach  Stephen uniósł  podbródek  Sherry  i  pocałował  ją  w  usta,  a  drugą  ręką  zaczął  gładzić  rękaw  jej cytrynowej  sukni,  następnie  zsunął  go  z  jej  ramienia,  po  czym  objął  dłonią  pierś  i  mocno przywarł do niej ustami. JuŜ zaczynał całować szyję Ŝony i sunął powoli w kierunku sutków, gdy  zobaczył,  Ŝe  Nicholas  DuVille  przygląda  mu  się  z  pełnym  zrozumienia,  ale  zarazem rozbawionym  wyrazem  twarzy.  Stephen  pewnie  zarumieniłby  się  niczym  mały  chłopiec, gdyby  w  tej  samej  chwili  nie  podszedł  do  niego  Hodgkin,  któremu  dwa  dni  temu  hrabia pozwolił wrócić z wygnania. 

- Bardzo przepraszam, ale ma pan gości, hrabio - rzekł słuŜący. 

-  KtóŜ  to  taki?  -  zapytał  Stephen  zirytowany,  mając  ochotę  powiedzieć  mu,  Ŝeby wrzucił  przybyszy  do  jeziora,  w  okolicy  bowiem  nie  było  Ŝadnej  fosy,  która  pewnie  lepiej nadawałaby się do tego celu, a następnie, aby zaryglował drzwi wejściowe. 

Hodgkin  zniŜył  głos  i  szepnął  coś  hrabiemu  do  ucha,  po  cichu  wyjaśniając  mu sytuację,  a  wówczas  złość  Stephena  ustąpiła  miejsca  zniechęceniu,  okazało  się  bowiem,  iŜ 



przybył  Matthew  Bennett,  który  najwyraźniej  zdąŜył  juŜ  wrócić  z  Ameryki.  Ku  swojemu wielkiemu zdziwieniu Stephen usłyszał, Ŝe jego prawnik przywiózł ze sobą kilka osób. 

-  Wybaczcie  -  rzekł  do  swoich  gości,  ale  oni  byli  tak  pochłonięci  dyskusją  na  temat róŜnych  decyzji  Sherry  dotyczących  spraw  domowych,  Ŝe  nawet  nie  zauwaŜyli  wyjścia Stephena. Jedynie Ŝona  odnotowała w myśli zniknięcie męŜa; na chwilę  oderwała uwagę od rad,  jakich  zgromadzone  osoby  udzielały  jej  w  sprawach  prowadzenia  tak  duŜego  domu,  i posłała męŜowi uśmiech, który mówił, Ŝe ona równieŜ najchętniej zostałaby z nim teraz sama. 

Matthew Bennett zaczął mówić, zanim Stephen zdąŜył wejść do swego gabinetu. 

- Przepraszam, hrabio, Ŝe przybywam nie w porę. Pański ochmistrz ostrzegł mnie, Ŝe niedawno się pan oŜenił i nie przyjmuje Ŝadnych gości. Gdy wyjeŜdŜałem do Ameryki, kazał 

mi  pan  odnaleźć  krewnych  panny  Lancaster  i  przywieźć  ich  ze  sobą  do  Anglii.  Niestety, okazało się, Ŝe jedynym krewnym panny Lancaster jest jej ojciec, który jednak zmarł, zanim dotarłem Ameryki. 

-  Wiem  o  tym  -  rzekł  Stephen.  -  Otrzymałem  adresowany  do  Burletona  list,  który zawierał  tę  informację.  Skoro  więc  panna  Lancaster  nie  ma  Ŝadnych  krewnych,  kogóŜ  to przywiózł pan z Ameryki? 

Prawnik wyglądał na zaniepokojonego, ale natychmiast zajął pozycję obronną. 

- OtóŜ panna Lancaster podróŜowała z damą do towarzystwa, którą była pewna młoda kobieta, niejaka Sheridan Bromleigh. Miała ona natychmiast wrócić do Ameryki, tymczasem tak  się  nie  stało.  Co  więcej,  od  tamtej  pory  nikt  nie  miał  o  niej  Ŝadnych  wieści.  Cornelia Faraday,  ciotka  panny  Bromleigh,  nalegała,  abym  niezwłocznie  rozpoczął  poszukiwania  na terenie Anglii. Niestety, panna Faraday uznała w końcu, Ŝe nie moŜe powierzyć tego zadania ani  panu,  ani  mnie,  i  uparła  się  towarzyszyć  mi  w  drodze  powrotnej,  aby  osobiście poprowadzić poszukiwania. 

Podczas  dwóch  spędzonych  wspólnie  nocy  Sheridan  opowiedziała  Stephenowi  o ciotce,  która  ją  wychowywała,  jak  równieŜ  o  ojcu,  o  którym  wszelki  słuch  zaginął  kilka  lat temu.  Wyglądało  więc  na  to,  Ŝe  będzie  mógł  sprawić  Ŝonie  zupełnie  nieoczekiwany  prezent ślubny.  Choć  zmartwił  się  na  myśl,  Ŝe  w  domu  przybędzie  kolejny  gość,  to  niewątpliwą rekompensatą za tę niewygodę była świadomość, Ŝe Sherry poczuje się naprawdę szczęśliwa. 

- Znakomicie! - powiedział z uśmiechem do Bennetta. 

-  Mam  nadzieję,  Ŝe  nie  zmieni  pan  zdania,  gdy  pozna  tę  damę  -  rzekł  ten  znuŜonym głosem. - Panna Faraday postanowiła zdecydowanie, Ŝe musi odnaleźć siostrzenicę. 

- Wydaje mi się, Ŝe będę mógł jej w tym pomóc - oświadczył Stephen, uśmiechając się na  samą  myśl  o  tym,  co  za  chwilę  wydarzy  się  w  jego  salonie.  -  Dobrze  wiem,  gdzie  jest panna Bromleigh. 

-  Bogu  dzięki  -  powiedział  Bennett  znuŜonym  głosem.  -  Albowiem  ojciec  panny Bromleigh, którego losy przez ostatnie cztery lata nie były nikomu znane, odnalazł się akurat wtedy,  gdy  przybyłem  do  Ameryki.  Zarówno  on,  jak  i  jego  przyjaciel  równieŜ  byli  wielce zaniepokojeni  losami  panny  Bromleigh  i  postanowili  osobiście  dopilnować,  by  została  im bezpiecznie zwrócona. 

- Panna Bromleigh jest całkowicie bezpieczna - zapewnił go Stephen i uśmiechnął się szeroko. - Mimo to jednakŜe nie zostanie im zwrócona. 

- Dlaczego? 

Dziesięć minut wcześniej Stephen marzył o tym, Ŝeby choć na chwilę pozostać sam na sam z Sherry, teraz zaś nie mógł się doczekać, jaką Ŝona zrobi minę na wieść o tym, kto do niej  przyjechał.  Zastanawiał  się  równieŜ,  jaką  będzie  miał  minę  Matthew  Bennett,  gdy odkryje, jak potoczyły się sprawy. Płonąc z podniecenia, poprosił prawnika do salonu i posłał 

Hodgkina  po  przybyłych.  Widząc,  Ŝe  Matthew  Bennett  zajął  wygodne  miejsce,  sam  stanął 

przy kominku, skąd miał najlepszy widok. 

-  Masz  gości,  Sherry  -  powiedział  do  Ŝony,  przerywając  Nicholasowi  DuVille'owi dowcipne opowiadanie o fortelach, do jakich musiał się uciec, aby zwabić Sherry do kaplicy, w której czekał na nią Stephen. 

- Kto to taki? - zapytała, posyłając mu spojrzenie, które mówiło, Ŝe wolałaby nie mieć Ŝadnych  gości. Gdy powiodła wzrokiem w kierunku Hodgkina, do salonu wszedł przystojny męŜczyzna  w  średnim  wieku,  a  za  nim  pojawiła  się  siwowłosa  kobieta  w  prostej  sukni  z wysokim  kołnierzykiem.  Dama  zatrzymała  się  w  drzwiach,  tymczasem  męŜczyzna, wyglądający na wielce zniecierpliwionego, bez zbędnych wstępów powiedział: 

- Przepraszamy za ten niespodziewany najazd, ale zaginęła moja córka. 

Stephen spojrzał na Sherry, która na dźwięk znajomego głosu odwróciła się w fotelu i powoli wstała. 

- Tatuś? - szepnęła. 

Ojciec spojrzał w jej stronę. Sherry stała jak skamieniała, błądząc pełnym uwielbienia wzrokiem po stojącym  przed nią męŜczyźnie, jak gdyby byt on jakąś zjawą, która  rozpłynie się, gdy dziewczyna uczyni najmniejszy ruch. 

- Tatuś? 

W  odpowiedzi  męŜczyzna  wyciągnął  do  niej  ramiona  i  Sherry  rzuciła  mu  się  w objęcia. 

Stephen  obserwował  z  boku  ten  nie  kontrolowany  wybuch  uczuć,  wiedząc  zaś,  iŜ 



oboje,  ojciec  i  córka,  potrzebują  trochę  czasu,  by  ochłonąć,  zaczął  -  podobnie  jak  Nicki  - 

przyglądać się pozostałym członkom rodziny Sherry. 

-  Gdzie  byłeś?  -  spytała  Sherry  ojca,  szlochając  i  tuląc  jego  głowę  do  siebie.  - 

Dlaczego nic nie pisałeś? Myśleliśmy, Ŝe nie Ŝyjesz! 

-  Byłem  w  więzieniu  -  odparł  bez  zakłopotania,  ale  z  oburzeniem  w  głosie,  i  posłał 

przepraszające  spojrzenie  osobom  siedzącym  w  salonie.  -  Razem  z  twoim  przyjacielem błędnie sądziliśmy, Ŝe koń, którego wygraliśmy w karty, jest własnością pewnego męŜczyzny. 

Ten jednak okazał się zwykłym złodziejem. Mieliśmy duŜo szczęścia, Ŝe nie posłano nas na szubienicę,  choć  zostaliśmy  złapani  wraz  z  nim.  A  przecieŜ  twoja  ciotka  Cornelia  zawsze mnie ostrzegała, Ŝe przez hazard będę miał same kłopoty. 

- I nie myliłam się - odezwała się kobieta stojąca w drzwiach. 

- Na szczęście nie ma ona nic przeciwko poślubieniu nawróconego hazardzisty, który nadal  pamięta,  jak  się  uprawia  ziemię,  i  gotów  jest  nawet  pogodzić  się  z  dziedzicem Faradayem  -  dodał  ojciec,  ale  nikt  go  juŜ  nie  słuchał,  w  tym  samym  bowiem  momencie Sherry rzuciła się w kierunku drzwi, skąd dobiegł kobiecy głos, i śmiejąc się, zaczęła ściskać i całować ciotkę Cornelię. 

Pamiętając  o  etykiecie,  jakiej  ta  zawsze  przestrzegała,  Sherry  zaprowadziła  swoich najbliŜszych  do  Stephena,  aby  ich  przedstawić.  Zanim  jednak  to  uczyniła,  jej  ojciec powiedział: 

- Sherry, jest z nami ktoś jeszcze. Ten ktoś równieŜ bardzo chciał cię zobaczyć, choć wątpię,  czy  cię  rozpozna  -  dodał,  uśmiechając  się  dumnie,  i  powiódł  wzrokiem  ponad  jej głową. 

Do  salonu  powolnym  krokiem  wszedł  Rafe.  Był  jeszcze  przystojniejszy  niŜ  dawniej, gdy  go  ostatnio  widziała,  w  angielskim  salonie  zaś  czuł  się  równie  swobodnie  jak  przy obozowym ognisku z gitarą w ręce. 

- Witaj,  querida -  rzekł pieszczotliwie swoim niskim głosem. 

Stojący przy kominku Stephen aŜ zesztywniał, tymczasem jego młoda Ŝona rzuciła się w  objęcia  nowo  przybyłego  męŜczyzny.  Ten  zaś  podrzucił  Sherry  do  góry  i  okręcił  wokół 

siebie kilka razy, trzymając ją stanowczo zbyt blisko swego wychudzonego ciała. 

- Przyjechałem, aby zgodnie z obietnicą oŜenić się z tobą - zaŜartował. 

- Wielkie nieba! - wykrzyknęła panna Charity, zerkając kątem oka na Stephena, który przybrał dość surowy wyraz twarzy. 

-  Dobry  BoŜe!  -  zawtórowała  jej  księŜna  wdowa,  rzucając  spojrzenie  w  kierunku złowieszczo mruŜącego oczy syna. 



- O co tutaj chodzi? - z lękiem wyszeptała Whitney. 

- Wolałbym nic o tym nie wiedzieć - odparł jej mąŜ. 

Nicholas  DuVille  rozparł  się  wygodnie  w  fotelu  i  wyglądał  na  prawdziwie rozbawionego. Wolał jednak widocznie powstrzymać się od oceny sytuacji, gdyŜ nie odezwał 

się wcale. 

- Kiedy się pobierzemy,  querida? -  mówił dalej Rafe, stawiając Sherry na podłodze i mierząc ją wzrokiem od stóp do głów. - Siedząc w więzieniu, całymi dniami rozmyślałem o mojej marcheweczce... 

Ku  zaskoczeniu  wszystkich,  młoda  dama  będąca  obiektem  szczerego  zachwytu  ze strony  tego  męŜczyzny,  całkowicie  zignorowała  jego  na  pozór  powaŜną  propozycję małŜeństwa i biorąc się pod boki, skomentowała to, w jaki sposób pozwolił sobie ją nazwać. 

-  Byłabym  wdzięczna,  gdybyś  w  obecności  mojego  męŜa  nie  uŜywał  tak niestosownych  przezwisk  -  zauwaŜyła,  po  czym  uśmiechając  się  czule  do  Stephena,  wzięła swojego  przyjaciela  pod  ramię  i  dodała:  -  Poza  tym  on  uwaŜa,  Ŝe  mam  wyjątkowo  piękne włosy. 

Ta uwaga sprawiła, Ŝe wszyscy troje gwałtownie odwrócili głowy w stronę stojącego przy kominku męŜczyzny, a Sheridan zaczęła dokonywać prezentacji. 

Gdy  skończyła,  Stephen  poczuł  na  sobie  badawcze  spojrzenia  trojga  ludzi,  którzy najwyraźniej zupełnie nie dbali o to, Ŝe jest on hrabią, właścicielem pałacu, w którym właśnie przebywają, a co najwaŜniejsze, moŜe czuć się upowaŜniony do tego, aby ostro rozprawić się z Rafaelem Benavente. MęŜczyzna ów niewątpliwie zachował się poufale wobec jego Ŝony, a ponadto  był  zbyt  atrakcyjny,  aby  moŜna  go  było  choć  na  chwilę  zostawić  W  tym  samym pomieszczeniu z siedemnastoletnią dziewczyną, oraz zbyt przystojny, by ktokolwiek mógł mu zaufać. 

Odwlekając na jakiś czas decyzję o ewentualnym rozprawieniu się z Rafe'em, Stephen objął Sherry i przygarnął do siebie, pozwalając stojącym przed nim osobom patrzeć na siebie do woli. 

- Czy jesteś szczęśliwa, kochanie? - zapytał ją ojciec po chwili. - Obiecałem Śpiącemu Psu, Ŝe cię odnajdę i przywiozę ze sobą. Będzie więc pytał, czy na pewno jesteś szczęśliwa. 

- Jestem bardzo szczęśliwa - rzekła z czułością. 

- Czy masz co do tego absolutną pewność? - zapytała ciotka. 

- Absolutną - zapewniła ją Sherry. 

Rafael Benavente zawahał się, ale po chwili wyciągnął rękę do Stephena. 

-  Musi  pan  być  wspaniałym  i  naprawdę  wyjątkowym  męŜczyzną,  skoro  Sherry  tak pana pokochała. 

Zamiast  wyzwać  go  na  pojedynek  Stephen  postanowił  zaproponować  mu  kieliszek najlepszej brandy. Rafael Benavente okazał się bowiem człowiekiem o znakomitym guście i doskonałych  manierach.  Prawdę  mówiąc,  niewątpliwą  przyjemnością  było  gościć  go  pod swoim dachem, nie dłuŜej jednak niŜ przez jedną noc. 

Jeszcze  tego  samego  wieczoru  Stephen  wspomniał  o  tym  Sherry.  Wreszcie  mógł 

trzymać ją w ramionach, zaspokojony i przepełniony szczęściem. 

śona  uniosła  głowę  i  połoŜyła  rozpostartą  dłoń  na  jego  nagim  torsie.  W  półśnie zaczęła gładzić jego ciało, po raz kolejny wywołując u męŜa silne odczucia. 

-  Kocham  cię  -  wyszeptała.  -  Kocham  twoją  siłę  i  delikatność.  Kocham  cię  za  to,  Ŝe byłeś taki miły dla mojej rodziny i taki uprzejmy dla Rafe'a. 

Stephen  zapewnił  Ŝonę,  Ŝe  jej  najbliŜsi  mogą  zostać  z  nimi  tak  długo,  jak  zechcą. 

Mówił to, niemal jęcząc z poŜądania, dłoń Sherry bowiem sunęła po jego  ciele coraz niŜej i niŜej... 
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